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Mo​jej Mat​ce,

war​sza​wian​ce przez 92 lata,
po​świę​cam – au​tor



Prolog
 
Mo​skwa – li​sto​pad 1920
Nad „ofi​cjal​ną” Mo​skwą wi​sia ​ła za​tę ​chła at​mos​fe ​ra roz​ra ​chun​ków i wza​jem ​nych re​kry ​mi​-

na​cj i za prze​gra​ną woj ​nę z Pol​ską. Na​stro​je po​gar​sza​ła trwa​ją ​ca od kil​ku dni nie​prze​rwa​na je​-
sien​na mżaw​ka, któ​ra wie​czo​ra ​mi za​ma​rza​ła na uli​cach. Wpraw​dzie urzę​do​wa pro​pa​gan​da prze​-
sta​wia​ła wy ​nik woj ​ny  jako zwy ​cię​ski re​mis – Po​la ​cy  za​trzy ​ma​li na​tar​cie i roz​po​czę​li roz​mo​wy
po​ko​jo​we, jed​nak ko​ry ​ta ​rze Krem ​la hu​cza​ły  wprost od wza​jem ​nych oskar​żeń, a po​szu​ki​wa​nie
win​nych trwa​ło od mie​się ​cy. Dla każ​de​go ofi​ce​ra Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go Ro​bot​ni​czo-Chłop​skiej  Ar​-
mii Czer​wo​nej  nie by ło ta​jem ​ni​cą, że marsz na Za​chód za​koń​czy ł się pod War​sza​wą, a bi​twa nad
Nie​mnem spo​wo​do​wa​ła utra​tę le ​d​wo upo​rząd​ko​wa​nych ar​mii Fron​tu Za​chod​nie​go i ogrom ​ną
próż​nię ope​ra ​cy j ​ną. Ar​mia Czer​wo​na stra​ci​ła tak wie​lu ofi​ce​rów i żoł​nie​rzy, że nie by ło komu
bro​nić dro​gi na wschód. Po​la ​cy, gdy ​by  chcie​li, mo​gli​by  pra​wie bez opo​ru ma​sze​ro​wać na Mo​-
skwę. Ale sta​nę​li, i to dało pod​sta ​wę twier​dze​niom, że woj ​na nie by ła prze​gra​na. Ga​ze​ty  po​da​ły
do wia​do​mo​ści, że „ja​śnie​pań​ska Pol​ska”, w oba​wie przed nie​unik​nio​nym kontr​ata ​kiem wojsk Ar​-
mii Czer​wo​nej , wo​la ​ła za​wrzeć po​kój . Ty l​ko nikt w szta​bie nie wie​dział, skąd te woj ​ska mia​ły ​by
przy ​być. Zdol​ne do dal​szych dzia​łań dy ​wi​zje by ły  zwią​za​ne wal​ka​mi na Sy ​be​rii prze​ciw​ko in​ter​-
wen​tom1 i na Kry ​mie prze​ciw​ko Wran​glo​wi, od​wo​dów nie by ło. Ro​zejm z Pol​ską przed​sta ​wia​no
jako suk​ces, na​to​miast od​wrót spod War​sza​wy  w po​dejrz​li​wej  at​mos​fe ​rze pa​nu​ją ​cej  na Krem ​lu
po​wo​li za​czy ​nał na​bie​rać kształ​tów zdra​dy. Win​nych tej  zdra​dy  za​wzię​cie po​szu​ki​wa​no i do​słow​-
nie każ​dy  mógł zo​stać oskar​żo​ny.

Po roz​po​czę​ciu ne​go​cja​cj i po​ko​jo​wych z Pol​ską prze​wod​ni​czą​cy  Rady  Ko​mi​sa ​rzy  Lu​do​-
wych Wło​dzi​mierz Il​j icz Le​nin nie zre​zy ​gno​wał ze swo​ich wiel​kich pla​nów. Po​most do pro​le ​ta ​ria ​-
tu Eu​ro​py, ja ​kim by ła Pol​ska, obro​nił się przed in​wa​zją i Ar​mia Czer​wo​na nie zdo​ła ​ła po​łą ​czyć
się z kla​są ro​bot​ni​czą Nie​miec, ale to nie ozna​cza​ło po​rzu​ce​nia idei zbu​do​wa​nia Wszech​świa​to​wej
Re​pu​bli​ki Rad. Le​nin uwa​żał, że re​wo​lu​cja do dal​sze​go roz​wo​ju po​trze​bo​wa​ła wspar​cia pro​le ​ta ​-
ria ​tu Nie​miec z ich ogrom ​ną bazą prze​my ​sło​wą, na​to​miast za​mknię​ta w gra​ni​cach Ro​sj i za​du​si
się i upad​nie. W jego prze​świad​cze​niu je​dy ​nym ra​tun​kiem by ło roz​sze​rze​nie idei re​wo​lu​cj i so​-
cjal​nej  na inne kra​je i na​ro​dy. Nie​po​wo​dze​nie pod War​sza​wą od​wle​ka​ło w cza​sie roz​prze​strze​nie​-
nie my ​śli so​cja ​li​sty cz​nej  po świe​cie, ale nie ozna​cza​ło jej  koń​ca. W po​ję ​ciu Le​ni​na i ota​cza​ją ​-
cych go ko​mu​ni​stów Pol​ska sta​ła się pań​stwem bu​fo​ro​wym za​gra​dza​ją ​cym bol​sze​wi​kom dro​gę
do Eu​ro​py. Po​ko​nać Pol​skę ozna​cza​ło oba​lić po​rzą​dek wer​sal​ski i roz​po​cząć świa​to​wą re​wo​lu​cję.
Sko​ro jed​nak Pol​ska, an​ty ​bol​sze​wic​ki sza​niec En​ten​ty, od​par​ła na​jazd, na​le ​ża​ło po​dejść do pro​ble​-
mu w od​mien​ny  spo​sób i za​cząć dłu​go​fa ​lo​wą pra​cę nad zmięk​cze​niem prze​ciw​ni​ka. Dy ​rek​ty ​wy
nie zo​sta ​ły  jesz​cze wy ​da​ne, Po​lit​biu​ro mia​ło za​le ​d​wie mgli​ste po​ję ​cie o no​wych kie​run​kach dzia​-
ła ​nia, ale cel re​wo​lu​cj i so​cjal​nej  by ł prze​cież nie​zmien​ny.

Wy ​wiad nie​prze​rwa​nie pra​co​wał nad zdo​by ​ciem no​wych in​for​ma​cj i o prze​ciw​ni​ku. Pod​ję ​-
to dłu​go​dy ​stan​so​we dzia​ła ​nia ob​li​czo​ne nie na do​raź​ny  zysk, ale na two​rze​nie ośrod​ków wy ​wia​du,
któ​ry ch za​da​niem by ło pod​mi​no​wa​nie struk​tu​ry  pań​stwa pol​skie​go, po​zna​nie sy s​te ​mu obron​ne​go
i umiesz​cze​nie agen​tów we wła​dzach cy ​wil​nych oraz woj ​sko​wych. Z na​tu​ry  rze​czy  te dzia​ła ​nia



mu​sia​ły  trwać la​ta ​mi.
Po​dmuch po​wie​trza wpa​da​ją ​cy  przez rap​tow​nie otwar​te drzwi po​de​rwał pa​pie​ry  na biur​ku.

Drzwi trza​snę​ły  pchnię​te sil​nym ra​mie​niem i cięż​kie kro​ki za​dud​ni​ły  o drew​nia​ną pod​ło​gę. Sie​-
dzą​cy  za biur​kiem szef Wy ​dzia​łu Za​gra​nicz​ne​go Cze​ka z nie​cier​pli​wo​ścią pod​niósł gło​wę znad
czy ​ta ​ny ch pa​pie​rów. Nie​za​do​wo​lo​ny  z prze​rwa​nia mu pra​cy  spoj ​rzał nie​chęt​nie na in​tru​za. Ja​-
kow Chri​sto​fo​ro​wicz Daw​tian wła​śnie roz​po​czął pra​cę w nowo utwo​rzo​nym de​par​ta ​men​cie wy ​-
wia​du za​gra​nicz​ne​go i do​pie​ro za​po​zna​wał się z wy ​zna​czo​ny ​mi mu za​da​nia​mi. Pod​cho​dził do
pra​cy  z ener​gią i w cią​gu pierw​szych dni urzę​do​wa​nia wy ​dał już wstęp​ne po​le ​ce​nia ma​ją ​ce na
celu stwo​rze​nie siat​ki w Pol​sce. Roz​po​czął or​ga​ni​za ​cję grup dy ​wer​sy j ​nych, któ​ry ch za​da​niem
by ło sia​nie nie​po​ko​ju w stre​fie przy ​gra​nicz​nej , ale jed​no​cze​śnie za​czął my ​śleć o przy ​go​to​wa​niu
wy ​szko​lo​ny ch agen​tów zdol​nych do prze​pro​wa​dze​nia głę​bo​kie​go wy ​wia​du. Czy ​tał wła​śnie ra​port
z Po​le ​sia, któ​re z ra​cj i ukształ​to​wa​nia geo​gra​ficz​ne​go sta​no​wi​ło zna​ko​mi​ty  te ​ren do prze​rzu​ca​nia
szpie​gów przez gra​ni​cę, nie mógł za​tem spo​glą​dać życz​li​wie na na​trę ​ta.

Alek​siej  Pro​ta ​sow, pod​wład​ny  i chwi​lo​wo pra​wa ręka Daw​tia ​na, z sze​ro​kim uśmie​chem na
twa​rzy  i bły sz​czą​cy ​mi ocza​mi szyb​ko zbli​ży ł się do usta​wio​ne​go na środ​ku du​żej  sali biur​ka, za
któ​ry m sie​dział jego prze​ło​żo​ny.

– Zna​la ​złem kan​dy ​da​ta, to​wa​rzy ​szu ko​mi​sa ​rzu – po​wie​dział Alek​siej  Pro​ta ​sow, kła​dąc obie
dło​nie na brze​gu biur​ka i po​chy ​la ​jąc się do przo​du. Roz​pie​ra ​ła go ra​dość z wy ​peł​nie​nia trud​ne​go
za​da​nia i nie mógł od​mó​wić so​bie na​ty ch​mia​sto​we​go za​mel​do​wa​nia prze​ło​żo​ne​mu o wy ​ko​na​niu
roz​ka​zu. – Do​sko​na​ły  kan​dy ​dat. Czło​wiek, któ​ry  pa​su​je do le​gen​dy. Ide​owy  bol​sze​wik i czy ​sty  Po​-
lak. Lep​sze​go nie da się ni​g​dzie zna​leźć.

– Ach, to wy, Alek​siej . Moż​na po​my ​śleć, że de​ni​ki​now​cy  wdar​li się na Kreml i wpa​dli do
mo​je ​go biu​ra – po​wie​dział sar​ka​stycz​nie Ja​kow Daw​tian, nie wy ​ka​zu​jąc za​in​te ​re ​so​wa​nia sa​mym
mel​dun​kiem. – Sia​daj ​cie. Po​roz​ma​wia​my  o tym. Czy  to pew​ny  czło​wiek?

Szef INO2, jak w skró​cie na​zy ​wa​no Wy ​dział Za​gra​nicz​ny, czy ​li wy ​wiad Cze​ka, odło​ży ł pió​-
ro i za​mknął tecz​kę, nad któ​rą pra​co​wał. Wie​rzy ł swo​je ​mu współ​pra​cow​ni​ko​wi, ale to nie ozna​-
cza​ło, że miał po​dzie​lić się z nim wie​dzą, któ​rej  tam ​ten nie po​trze​bo​wał. Ge​stem ręki wska​zał Pro​-
ta ​so​wo​wi krze​sło przed biur​kiem, a sam oparł się łok​cia​mi o blat.

Na po​my sł prze​pro​wa​dze​nia da​le ​ko​sięż​nej  ak​cj i wy ​wro​to​wej  Daw​tian wpadł na po​cząt​ku
mie​sią ​ca i zle​cił swo​je ​mu pod​ko​mend​ne​mu zna​le ​zie ​nie wła​ści​we​go czło​wie​ka do wy ​ko​na​nia za​-
da​nia. Od po​cząt​ku zda​wał so​bie spra​wę, że wier​ność ide​olo​gii bol​sze​wic​kiej  by ła naj ​waż​niej ​-
szy m wy ​ma​ga​niem wo​bec kan​dy ​da​ta na szpie​ga. Li​sta wa​run​ków, ja​kie mu​siał speł​niać kan​dy ​-
dat, obej ​mo​wa​ła pol​skie po​cho​dze​nie, a to stwa​rza​ło do​dat​ko​wą trud​ność – Po​la ​cy  wpraw​dzie
by li ide​owi, ale zwy ​kle by li rów​nież pa​trio​ty cz​nie na​sta ​wie​ni do swo​je ​go świe​żo od​two​rzo​ne​go
kra​ju. Przy  ty m po​cho​dze​nie spo​łecz​ne nie​ko​niecz​nie wska​zy ​wa​ło na wier​ność ide​olo​gii, prze​cież
oprócz stra​te ​gii Pił​sud​skie​go to pa​trio​ty zm chło​pów obro​nił Pol​skę w le​cie 1920 roku. Pol​scy  chło​-
pi nie przy ​ję ​li ide​olo​gii bol​sze​wic​kiej  i sta​nę​li do obro​ny  wła​sne​go kra​ju. Ide​owość agen​ta mu​sia ​-
ła by ć do​dat​ko​wo moc​no ugrun​to​wa​na, gdyż Daw​tian prze​wi​dy ​wał dłu​go​ter​mi​no​wą dzia​łal​ność
we wro​gim kra​ju i w wa​run​kach luk​su​so​we​go ży ​cia. Wszyst​ko ra​zem zmu​sza​ło do sta​ran​ne​go po​-
szu​ki​wa​nia od​po​wied​nie​go kan​dy ​da​ta. Daw​tian nie mógł być pe​wien, czy  jego czło​wiek nie zdra​-
dzi pod wpły ​wem uczuć pa​trio​ty cz​nych albo z przy ​wią​za​nia do zby t​ku nie przej ​dzie na stro​nę Po​-



la ​ków. Stąd jego py ​ta ​nie. Wie​dział, jaką otrzy ​ma od​po​wiedź, nie o to cho​dzi​ło, chciał mieć w ręku
do​wód, że w wy ​pad​ku zdra​dy  bę​dzie mógł winą obar​czyć Pro​ta ​so​wa.

– Nie ma lep​sze​go bol​sze​wi​ka – od​parł Pro​ta ​sow, sia​da​jąc na trzesz​czą​ce krze​sło. – Zu​peł​nie
pew​ny. Po​lak z miesz​czań​skiej  ro​dzi​ny, oj ​ciec by ł le ​wi​cu​ją ​cym na​uczy ​cie​lem, mat​ka do​ra ​bia​ła
szy ​ciem w domu. Oby ​dwo​je ro​dzi​ce zgi​nę​li po za​ję ​ciu Kow​la przez Po​la ​ków w 1919 roku.

– Za​mor​do​wa​ni przez Po​la ​ków? – prze​rwał mu Daw​tian.
– Jak to by ło, tego nikt już nie doj ​dzie. – Pro​ta ​sow wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Bar​dak by ł taki, że

kto to wie. Ale on wie​rzy, że ro​dzi​ców zli​kwi​do​wał pol​ski wy ​wiad w od​we​cie za dzia​łal​ność so​cja​-
li​sty cz​ną. Chło​pak dzia​łał w na​szych or​ga​ni​za ​cjach od gim ​na​zjum. In​te ​li​gent​ny  i oczy ​ta ​ny. Ma
wy ​kształ​ce​nie, stu​dio​wał na Wy ​dzia​le Pra​wa w Pio​tro​gro​dzie jesz​cze przed woj ​ną. Po​tem go
zmo​bi​li​zo​wa​li i zo​stał lej t​nan​tem, ale ty le uzy ​ska​li, że im rady  żoł​nier​skie za​kła​dał w 81 puł​ku pie​-
cho​ty. Od koń​ca 1919 roku jest w Cze​ka w Pio​tro​gro​dzie. Zdol​ny  pra​cow​nik, szcze​gól​nie cię​ty  na
Po​la ​ków, aż trze​ba go pil​no​wać, bo po​tra ​fi prze​sa ​dzić. Pra​co​wał jako taj ​ny  agent, od​zna​czy ł się.
To​wa​rzy sz Dzier​ży ń​ski chciał za​brać go ze sobą do dzia​łań na te​re ​nie Pol​skiej  So​cja​li​sty cz​nej  Re​-
pu​bli​ki Rad, ale to nam nie wy ​szło i wró​cił do Pio​tro​gro​du.

– Spraw​dzo​ny  cze​ki​sta, to do​brze – mruk​nął do sie​bie Daw​tian. – To​wa​rzy sz Dzier​ży ń​ski ma
do nie​go za​ufa​nie, a to bar​dzo do​brze. Mo​że​my  za​tem za​cząć dzia​ła ​nie. Zro​bi​my  tak: prze​szko​li​cie
go w za​kre​sie dzia​łań agen​tu​ral​ny ch. Ty l​ko krót​ki kurs. Wie​cie: na​wią​za​nie kon​tak​tów, prze​ka​zy ​wa​-
nie in​for​ma​cj i, ma​sko​wa​nie przed kontr​wy ​wia​dem. Znaj ​dzie​cie mu na​zwi​sko – pol​skie, do​bre, ale
nie ary ​sto​kra​ty cz​ne. Pa​no​wie wszy ​scy  zna​ją się mię​dzy  sobą i ła ​two roz​po​zna​ją pod​rzu​co​ne​go
im agen​ta, za​tem ład​ne pol​skie na​zwi​sko, in​te ​li​genc​kie. Po​tem od​bę​dę z nim roz​mo​wę i po​dam
mu szcze​gó​ły  za​da​nia. Za​da​nia, któ​re po​trwa la​ta ​mi.

Brwi Pro​ta ​so​wa unio​sły  się ze zdzi​wie​nia. Sam nie znał prze​zna​cze​nia agen​ta i ra ​czej  my ​ślał
o za​da​niu ty pu dy ​wer​sy j ​ne​go, na krót​ki czas. Tym ​cza​sem sło​wa Daw​tia ​na wska​zy ​wa​ły  na wie​lo​-
let​nią dzia​łal​ność na ty ​łach wro​ga. Woj ​na się skoń​czy ​ła, za​tem dzia​ła ​nia z za​kre​su szpie​go​stwa
woj ​sko​we​go, za​wsze waż​ne, ze​szły  jed​nak na dru​gi plan. Je​śli nie dy ​wer​sja to co? Ko​lej ​ny  re​zy ​-
dent w War​sza​wie? Mie​li już jed​ne​go, a te za​da​nia rzad​ko du​blo​wa​no. Nie ro​zu​miał, do cze​go
dąży  Daw​tian.

– Jak na​zwi​sko? – spy ​tał Daw​tian.
– Bo​biń​ski An​drzej .
– Ile ma lat? – in​da​go​wał da​lej .
– Dwa​dzie​ścia sześć.
– Do​bry  wiek. Już do​ro​sły, ale może jesz​cze dłu​go pra​co​wać. A jak się za​cho​wu​je pod pre​-

sją?
– Spo​koj ​ny  i opa​no​wa​ny. Do​wiódł zim ​nej  krwi już wie​lo​krot​nie. Od​waż​ny, ale nie​sko​ry  do

po​dej ​mo​wa​nia nie​po​trzeb​ne​go ry ​zy ​ka. Na​praw​dę do​sko​na​ły  agent.
– Wi​dzę to – mruk​nął Daw​tian. – Bę​dzie agen​tem śpio​chem. Obu​dzi​my  go we wła​ści​wym

mo​men​cie. A na ra​zie bę​dzie się piął po szcze​blach ka​rie ​ry  urzęd​ni​czej . W tym też trze​ba mu bę​-
dzie po​móc, ale tą część zor​ga​ni​zu​ję oso​bi​ście przez kon​tak​ty  w War​sza​wie. Do was na​le ​ży  jesz​-
cze umiesz​cze​nie go na li​ście re​pa​tria ​cy j ​nej . Na​ci​śnie​cie ko​goś w Czer​wo​ny m Krzy ​żu, ale tak
bez śla​dów.



– A co on ma tam zdzia​łać? – spy ​tał Pro​ta ​sow, wie​dząc, że nie uzy ​ska od​po​wie​dzi. Jed​nak
cie​ka​wość wzię​ła u nie​go górę nad ostroż​no​ścią.

– Tego, Pro​ta ​sow, na​wet wy  wie​dzieć nie mu​si​cie – ostrym gło​sem po​wie​dział Daw​tian
i wy ​mow​nie po​pa​trzy ł pod​wład​ne​mu w oczy. – Znaj ​dzie​cie mu do​brą le ​gen​dę. Ja​kąś ro​dzi​nę pol​-
ską, zli​kwi​do​wa​ną, żeby  nie moż​na by ło spraw​dzić, ale na ty le do​brą, żeby  go przy ​ję ​to jak swe​go.
Na​zwi​sko musi by ć roz​po​zna​wal​ne w krę​gach elit w War​sza​wie, ale, jak mó​wi​łem, nie z ary ​sto​-
kra​cj i. A, niech za​po​zna się z dzia​łal​no​ścią Na​ro​do​wej  De​mo​kra​cj i, pra​wi​cy. Tam go ulo​ku​je ​my.
Za​ła ​tw​cie mu pol​skie książ​ki i parę sta​ry ch ga​zet pra​wi​co​wych. Musi ro​zu​mieć idee en​de​cj i, żeby
mógł po​wie​dzieć kil​ka chwy ​tli​wych ha​seł, jak bę​dzie szu​kał sta​no​wi​ska, ale to… No, to bę​dzie póź​-
niej , jak ja z nim po​roz​ma​wiam.

Pro​ta ​sow co​raz mniej  ro​zu​miał z ro​bio​ny ch pół​gło​sem uwag sze​fa INO. Uwa​ga Daw​tia ​na,
żeby  nie do​py ​ty ​wał się o szcze​gó​ły, nie​co go zde​ner​wo​wa​ła. W ty m rze​mio​śle na​le ​ża​ło by ć
ostroż​ny m, a on wy ​ka​zał nad​mier​ne za​in​te ​re ​so​wa​nie no​wym agen​tem. Jed​nak ostroż​ność sze​fa
wy ​da​ła mu się nie​lo​gicz​na.

Prze​cież to zu​peł​nie głu​pie – po​my ​ślał Pro​ta ​sow. Prze​cież to ja wy ​na​la ​złem tego Po​la ​ka, ja
mam mu zna​leźć na​zwi​sko i przy ​kryw​kę, pod jaką bę​dzie dzia​łał. Czy ​li ja będę wie​dział o nim
naj ​wię​cej  ze wszyst​kich, ale ja ​kie ma za​da​nie to ko​mi​sarz mi nie po​wie. Dla​cze​go?

– Tak, tak, dużo pra​cy, za​nim przy ​go​tu​je ​my  agen​ta – mru​czał, jak​by  do sie​bie, Daw​tian. –
A wód​kę to on pije?

– Cał​kiem po na​sze​mu, to​wa​rzy ​szu ko​mi​sa ​rzu – z uśmie​chem po​wie​dział Pro​ta ​sow. – I lubi,
i po​tra ​fi.

– No to od te​raz nie bę​dzie wód​ki i przej ​dzie na pół por​cj i.
– A cze​mu tak? Za co go ka​rać? Nasz czło​wiek…
– Pro​ta ​sow, żad​nej  wód​ki, mało żar​cia! Ro​zu​mie​cie! – Daw​tian zja​dli​wy m to​nem dał wy ​raz

nie​za​do​wo​le ​niu z kwe​stio​no​wa​nia jego roz​po​rzą​dzeń. – Czy  kto wi​dział tłu​ste ​go re​pa​trian​ta z flasz​-
ką w ręku? No, zro​zu​mie​li​ście. Idź​cie do ro​bo​ty, ma​cie dużo do wy ​ko​na​nia.

Daw​tian uznał roz​mo​wę za za​koń​czo​ną i spoj ​rzał na blat biur​ka, usi​łu​jąc przy ​po​mnieć so​bie,
nad czy m pra​co​wał, za​nim mu prze​rwa​no.

– Od​mel​do​wu​ję się, to​wa​rzy ​szu ko​mi​sa ​rzu – po​wie​dział Pro​ta ​sow, sta​jąc na bacz​ność na
wprost biur​ka.

– Jesz​cze jed​no, Pro​ta ​sow – Daw​tian wes​tchnął i ode​rwał oczy  od do​ku​men​tów. – Na​stęp​-
ny m ra​zem, jak ma​cie taką sen​sa​cję do za​mel​do​wa​nia, to mel​duj ​cie się przez se​kre​ta ​riat, od tego
jest. Mo​że​cie tu wpaść bez za​po​wie​dzi, ty l​ko je​śli Chiń​czy ​cy  roz​pocz​ną szturm Krem ​la.

Daw​tian uśmiech​nął się lek​ko na wi​dok zdzi​wio​nej  miny  swo​je ​go pod​wład​ne​go. Wie​dział, że
zaj ​mie mu trzy  mi​nu​ty, za​nim zro​zu​mie, że to by ł dow​cip.

 
Ty m ra​zem Pro​ta ​sow ci​cho za​mknął za sobą drzwi. Daw​tian wró​cił do prze​rwa​nej  pra​cy,

ale po krót​kiej  chwi​li rzu​cił pa​pie​ry  na biur​ko, od​chy ​lił się na krze​śle i za​my ​ślił się. Wy ​ty cz​ne
udzie​lo​ne mu przez Fe​lik​sa Ed​mun​do​wi​cza by ły  zu​peł​nie ja ​sne i opar​te na jego zna​jo​mo​ści Pol​-
ski. Daw​tian nie by ł prze​ko​na​ny, że Dzier​ży ń​ski miał cał​ko​wi​tą ra​cję, nie​mniej  nie za​mie​rzał pod​-



wa​żać jego zda​nia. Po​le ​ce​nie na​ka​zy ​wa​ło mu wy ​bra​nie kan​dy ​da​tów, jak na ra​zie miał jed​ne​go,
do dłu​giej  pra​cy  agen​tu​ral​nej  w Pol​sce. Agent miał wro​snąć w spo​łe ​czeń​stwo i przez lata wspi​-
nać się po dra​bi​nie urzęd​ni​czej , żeby  w koń​cu do​trzeć do sta​no​wi​ska, na któ​ry m bę​dzie mógł
wpły ​nąć na kie​ru​nek po​li​ty ​ki w Pol​sce.

Tu wła​śnie Daw​tian miał naj ​więk​sze wąt​pli​wo​ści. Co taki agent mógł zdzia​łać? Czy  do​trze na
od​po​wied​nie sta​no​wi​sko? A na​wet je ​śli tak, to czy  nie zdra​dzi? Dłu​gi po​by t w bur​żu​azy j ​nym pań​-
stwie, pie​nią​dze z tym zwią​za​ne i wła​dza mo​gły  ła​two od​mie​nić lo​jal​ność agen​ta. Wpraw​dzie Fe​-
liks Ed​mun​do​wicz po​wie​dział, że w Pol​sce pod nie​obec​ność ze​wnętrz​ne​go wro​ga po​ja ​wią się za​-
wi​ści mię​dzy  po​li​ty ​ka​mi i Po​la ​cy  za​czną gryźć się mię​dzy  sobą, ale to ty l​ko by ła teo​ria.

Wy ​tycz​ne Fe​lik​sa Ed​mun​do​wi​cza by ły  pro​ste: od​su​nąć Pił​sud​skie​go od rzą​dze​nia. Daw​tian
nie mógł uwie​rzyć, żeby  wódz, któ​ry  ob​jął naj ​wy ż​szy  urząd w mo​men​cie od​zy ​ska​nia nie​pod​le ​-
gło​ści, skon​so​li​do​wał pań​stwo i po​pro​wa​dził Pol​skę do zwy ​cię​stwa w woj ​nie, zo​stał na​gle usu​nię​ty
od wła​dzy. A to prze​cież by ło ce​lem ca​łej  ope​ra ​cj i ob​li​czo​nej  na lata, zgod​nie z teo​re ​ty cz​ny ​mi
wy ​wo​da​mi sze​fa Cze​ka Dzier​żyń​skie​go. Żeby  ten cel osią​gnąć, Daw​tian za​mie​rzał wy ​słać agen​-
tów, któ​rzy  sta​ną się pol​ski​mi urzęd​ni​ka​mi, a przy  pew​nej  do​zie szczę​ścia i z wła​ści​wy ​mi in​struk​-
cja​mi – może na​wet po​li​ty ​ka​mi. Wte​dy  za po​mo​cą chwy ​tli​wych ha​seł i mo​skiew​skich pie​nię​dzy
będą mo​gli pod​sy ​cać dzia​łal​ność pra​wi​cy  prze​ciw​ko Pił​sud​skie​mu. Na​ro​dow​cy  cie​szy ​li się
w Pol​sce du​ży m po​par​ciem i mo​gli prze​chwy ​cić wła​dzę, a bez Pił​sud​skie​go Pol​ska upad​nie pod
na​po​rem ko​lej ​ne​go ata​ku. Pra​ca by ła ob​li​czo​na na lata, szan​sa suk​ce​su ni​kła, nie​mniej  koszt ta ​kich
ope​ra ​cj i też by ł nie​wiel​ki i moż​na by ło za​ry ​zy ​ko​wać. W każ​dym ra​zie kie​dy  spra​wa sta​nie na Po​-
lit​biu​rze, to bę​dzie moż​na wy ​ka​zać, że INO pra​cu​je nad usu​nię​ciem bu​fo​ru mię​dzy  Niem ​ca​mi
a ra​dziec​kim ko​mu​ni​zmem, czy ​li dąży  do roz​sze​rze​nia re​wo​lu​cj i. I w koń​cu ty l​ko o to cho​dzi​ło.

 
War​sza​wa – sty​czeń 1926
Ka​pi​tan Jó​zef Nie​mo​jew​ski pra​wie mar​szo​wym kro​kiem do​szedł do rogu Chmiel​nej  i Szpi​-

tal​nej , po czym skrę​cił w lewo. Obej ​rzał się za sie​bie, żeby  zo​ba​czyć ko​lo​ro​wy  neon Che​vro​le ​ta
na da​chu na​roż​nej  ka​mie​ni​cy. Lu​bił spoj ​rzeć na re​kla​mę, choć wie​dział, że za jego gażę ni​g​dy  nie
kupi so​bie ame​ry ​kań​skie​go au​to​mo​bi​lu. Trój ​kąt​na, na​roż​na ka​mie​ni​ca, ogra​ni​czo​na zbie​giem Zgo​-
dy  i Szpi​tal​nej , oprócz pod​trzy ​my ​wa​nia ko​lo​ro​we​go neo​nu, mie​ści​ła w swo​im wnę​trzu licz​ne re​-
dak​cje ga​zet co​dzien​ny ch, któ​ry ch re​kla​my  zwi​sa ​ły  z bal​ko​nów na róż​nych pię​trach. Nie​mo​jew​-
ski na ten wi​dok za​wsze uśmie​chał się nie​co po​gar​dli​wie, gdyż żad​nej  z re​dak​cj i, w tym na​wet
naj ​bar​dziej  en​dec​kiej  „Ga​ze​ty  War​szaw​skiej”, nie by ło stać na świetl​ną re​kla​mę, a Che​vro​le ​ta
ow​szem. Bę​dąc zwo​len​ni​kiem Mar​szał​ka, Nie​mo​jew​ski miał złe zda​nie o en​de​kach, któ​ry ch ob​-
cią​żał winą za śmierć pierw​sze​go pre​zy ​den​ta Rze​czy ​po​spo​li​tej , roz​ró​by  na uli​cach i ko​ro​wód
zmie​nia​ją ​cy ch się pra​wi​co​wych ga​bi​ne​tów.

Kil​ka chwil póź​niej  do​tarł na miej ​sce, ob​ró​cił klucz w zam ​ku i pchnął drzwi swo​je ​go miesz​-
ka​nia w domu przy  Chmiel​nej  24. Miał za​miar od​świe​ży ć się, prze​brać i wy jść na umó​wio​ne
spo​tka​nie z ko​le ​ga​mi. Spę​dza​nie wie​czo​rów sa​mot​nie w ma​ły m po​ko​iku ja​koś kłó​ci​ło się z na​tu​rą
uła​na, do tego ka​wa​le ​ra. Ko​biet w ży ​ciu ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go by ło dużo, ale żad​na nie zo​sta ​-
ła jego żoną, być może dla​te ​go, że by ło ich tak wie​le i tak szy b​ko się zmie​nia​ły. Jed​nak tego wie​-
czo​ru nie wy ​bie​rał się na rand​kę, lecz na wó​decz​kę w mę​skim gro​nie.



W przed​po​ko​ju po​ło​ży ł okrą​głą czap​kę z żół​tym oto​kiem na pół​ce, zdjął rę​ka​wicz​ki, pas z ka​-
bu​rą i idąc w stro​nę po​ko​ju, za​czął roz​pi​nać kurt​kę mun​du​ro​wą. Po​ło​ży ł dłoń na klam ​ce oszklo​-
nych drzwi i za​trzy ​mał się. Coś by ło nie w po​rząd​ku. Za​sta ​no​wił go za​pach uno​szą​cy  się w miesz​-
ka​niu – za​pach aro​ma​ty cz​ne​go ty ​to​niu tu​rec​kie​go, in​ne​go niż zwy ​czaj  pa​lił. Nie​mo​jew​ski, ofi​cer
wy ​wia​du, roz​po​czął ka​rie ​rę woj ​sko​wą w 3 puł​ku uła​nów pod​czas woj ​ny  z So​wie​ta ​mi, wcze​śniej
słu​ży ł krót​ko w woj ​sku ro​sy j ​skim, z któ​ry m od​by ł kam ​pa​nię w Be​sa​ra ​bii. W woj ​nie 1920 roku od​-
zna​czy ł się w za​go​nie na Ka​len​ko​wi​cze, za co otrzy ​mał Krzyż Wa​lecz​ny ch. Po​mi​mo zmia​ny
przy ​dzia​łu i prze​nie​sie ​nia do Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go sta​le no​sił mun​dur ofi​ce​ra 3 puł​ku uła​nów, do
któ​re ​go miał sen​ty ​ment. Lata spę​dzo​ne na ko​niu i w oko​pach, w cią​gły m nie​bez​pie​czeń​stwie, na​-
uczy ​ły  go opa​no​wa​nia i po​dej ​mo​wa​nia szy b​kich de​cy ​zj i. Udział w dzie​siąt​kach starć wręcz, czy
to na ko​niu, czy  na pie​cho​tę, przy ​go​to​wa​ły  go do wal​ki z bli​ska, za​tem mo​men​tal​nie prze​szedł do
ak​cj i. Nie​mo​jew​ski nie czuł oba​wy  przed spo​tka​niem z – jak przy ​pusz​czał – wła​my ​wa​czem. Wa​-
ha​nie trwa​ło ty l​ko se​kun​dę i wy ​ro​bio​ne przez woj ​nę od​ru​chy  po​bu​dzi​ły  go do dzia​ła ​nia. Za​wró​cił
do przed​po​ko​ju, wy ​jął pi​sto​let z ka​bu​ry  i od​wró​cił się w stro​nę po​ko​ju. Kciu​kiem pra​wej  dło​ni od​-
su​nął bez​piecz​nik, a lewą na​ci​snął klam ​kę. Ostroż​nie zaj ​rzał do środ​ka, ale pa​trząc z oświe​tlo​ne​go
przed​po​ko​ju w głąb ciem ​ne​go po​miesz​cze​nia nic nie​po​ko​ją ​ce​go nie za​uwa​ży ł. Wy ​ce​lo​wał pi​sto​let
w głąb swo​je ​go ga​bi​ne​tu, któ​ry  jed​no​cze​śnie słu​ży ł mu za sy ​pial​nię i ja ​dal​nię, i lewą ręką za​czął
ma​cać po ścia​nie, szu​ka​jąc kon​tak​tu. Prze​krę​cił prze​łącz​nik i w świe​tle wi​szą​cej  pod su​fi​tem lam ​-
py  zo​ba​czy ł sie​dzą​ce​go w jego fo​te ​lu czło​wie​ka w cy ​wil​nym gar​ni​tu​rze, któ​ry  ga​sił pa​pie​ro​sa
w le​żą​cej  mu na ko​la ​nach po​piel​nicz​ce.

– Ręce do góry ! – wark​nął Nie​mo​jew​ski prze​ko​na​ny, że zła​pał zło​dzie​ja. Licz​ba roz​bo​jów
i wła​mań w sto​li​cy  by ła duża i ka​pi​tan po​my ​ślał, że przy ​ła ​pał kry ​mi​na​li​stę na plą​dro​wa​niu jego
miesz​ka​nia. Wy ​da​ło mu się ty l​ko dziw​ne, że sie​dzą​cy  w fo​te ​lu po​si​wia​ły  męż​czy ​zna by ł po​rząd​-
nie ubra​ny, nie pró​bo​wał ucie​kać, a po​kój  nie no​sił śla​dów prze​szu​ki​wa​nia. Męż​czy ​zna wpa​try ​wał
się w Nie​mo​jew​skie​go spo​koj ​nym wzro​kiem, trzy ​mał ręce opar​te na pod​ło​kiet​ni​kach i nie ro​bił
wra​że​nia prze​stra​szo​ne​go spo​tka​niem z uzbro​jo​nym ofi​ce​rem.

– Wi​dzę, że awan​so​wa​łeś, Jó​zuś – po​wie​dział nie​zna​jo​my, po​wo​li pod​no​sząc ręce do góry,
ale w ten spo​sób, że łok​cie cią​gle do​ty ​ka​ły  pod​ło​kiet​ni​ków, jak​by  szu​ka​ły  wspar​cia.

– Ktoś ty ! – rzu​cił Nie​mo​jew​ski, nie ru​sza​jąc się z miej ​sca i trzy ​ma​jąc pi​sto​let wy ​ce​lo​wa​ny
w in​tru​za. Za​sko​czy ​ło go, że obcy  uży ł zdrob​nie​nia, ja ​kim ob​da​rza​li go wy ​łącz​nie ro​dzi​ce i naj ​-
bliż​si ko​le ​dzy.

– Nie po​zna​jesz? No, upły ​nę​ło kil​ka lat i zmie​ni​łem się, ale naj ​lep​sze​go ko​le ​gę po​wi​nie​neś
pa​mię​tać – po​wie​dział spo​koj ​nie in​truz.

Nie​mo​jew​skie​mu na mo​ment ode​bra​ło mowę. Sie​dzą​cy  w fo​te ​lu męż​czy ​zna nie wy ​glą​dał
na uzbro​jo​ne​go, nie ro​bił żad​nych agre​sy w​nych ru​chów, a ostat​nie zda​nie spo​wo​do​wa​ło, że ka​pi​-
tan za​czął uważ​nie przy ​glą​dać się do​brze wi​docz​nym w elek​trycz​ny m świe​tle ry ​som jego twa​-
rzy. Licz​ne zmarszcz​ki koło oczu i skrzy ​wio​ny  po zła​ma​niu nos nada​wa​ły  mu wy ​gląd sta​re ​go czło​-
wie​ka, ale po​sta ​wa i gę​ste wło​sy, wpraw​dzie wy ​raź​nie si​wie​ją ​ce, wska​zy ​wa​ły  na śred​ni wiek.
Mil​cze​nie trwa​ło kil​ka​na​ście se​kund, aż wresz​cie Nie​mo​jew​ski do​znał olśnie​nia, roz​po​znał przy ​by ​-
sza i moc​niej  ści​snął pi​sto​let.

– Ka​rol Czer​ski! Re​ne​gat! Zdraj ​ca! – pra​wie krzyk​nął za​sko​czo​ny  Nie​mo​jew​ski i pod​niósł pi​-
sto​let wy ​żej , jak​by  dla od​da​nia strza​łu.



– Wiem, po​sta ​rza​łem się, ale jed​nak po​zna​łeś – po​wie​dział Czer​ski i po raz pierw​szy  lek​ko się
uśmiech​nął – Mogę opu​ścić ręce? Je​stem bez bro​ni.

– Nie! – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski chra​pli​wym gło​sem, mru​żąc oczy. – Trzy ​maj  ręce w gó​-
rze. Wsta​waj . Idzie​my.

– My ​ślisz o tym, żeby  za​pro​wa​dzić mnie na po​ste ​ru​nek żan​dar​me​rii i aresz​to​wać za zdra​dę?
– Czer​ski wciąż się uśmie​chał, ale jego oczy  by ły  po​zba​wio​ne wy ​ra ​zu. – Za​słu​ży ​łem, ale wstać
nie mogę, bo roz​sy ​pię po​piół z po​piel​nicz​ki, cze​ka​jąc, wy ​pa​li​łem kil​ka pa​pie​ro​sów i uży ​łem…

– Wsta​waj! – prych​nął Nie​mo​jew​ski, prze​ry ​wa​jąc wy ​wód. – Ręce w gó​rze i marsz przede
mną.

– Je​śli wy j ​dzie​my  stąd i będę trzy ​mał ręce w gó​rze, zgi​niesz. – Czer​ski mó​wił tym sa​mym
obo​jęt​ny m to​nem. – Je​stem bol​sze​wic​kim agen​tem wy ​wia​du i mam ob​sta ​wę. Strze​lą ci w łeb na
klat​ce scho​do​wej  albo na uli​cy. Nie da​dzą ci szan​sy. To za​wo​dow​cy  i je ​stem dla nich waż​ny, bar​-
dzo waż​ny.

– Pie​przysz głu​po​ty, Czer​ski – od​po​wie​dział ofi​cer i ro​biąc wy ​mow​ny  gest pi​sto​le ​tem, do​dał:
– Wsta​waj  z fo​te ​la. Idzie​my !

– Pa​mię​tasz spra​wę Le​śniew​skie​go? – Czer​ski na​wet nie drgnął. – On od​mó​wił współ​pra​cy
z nami, kie​dy  agent go wer​bo​wał. Osten​ta ​cy j ​nie przy ​sze​dłem tu​taj , żeby  na​mó​wić cie​bie do
współ​pra​cy. Na​wet dano mi ta​kie po​le ​ce​nie. Je​śli mnie wy ​pro​wa​dzisz z rę​ka​mi w gó​rze, to bę​dzie
zna​czy ​ło, że od​mó​wi​łeś.

Nie​mo​jew​ski do​sko​na​le pa​mię​tał po​rucz​ni​ka Igna​ce​go Le​śniew​skie​go, któ​re ​go rok wcze​śniej
zna​le ​zio​no za​rżnię​te ​go na klat​ce domu, w któ​rym miesz​kał. Krew z pod​cię​te ​go gar​dła pły ​nę​ła po
stop​niach w dół, ale nikt ni​cze​go nie sły ​szał. Wy ​glą​da​ło na to, że daw​ny  fron​to​wy  ofi​cer pie​cho​ty
nie bro​nił się przed ata​kiem. Po​li​cja uzna​ła, że to ban​dyc​ki na​pad, ale wy ​wiad wie​dział swo​je –
Le​śniew​ski pra​co​wał w Szta​bie Ge​ne​ral​nym i miał do​stęp do taj ​ny ch do​ku​men​tów.

– To nie by ​łem ja – Czer​ski od​po​wie​dział na nie​na​wist​ny  wzrok ka​pi​ta ​na. – Wte​dy  jesz​cze
le​czy ​łem się w szpi​ta ​lu pod Mo​skwą.

– Wi​dzę, że dużo wiesz o Pol​sce po​mi​mo dłu​gie​go po​by ​tu za gra​ni​cą – rzu​cił z sar​ka​zmem
Nie​mo​jew​ski.

– Jak mi po​zwo​lisz, to opo​wiem ci kil​ka in​te ​re ​su​ją ​cych cie​bie spraw – po​wie​dział Czer​ski,
my ​śląc z za​do​wo​le ​niem, że naj ​trud​niej ​sza część spo​tka​nia by ła już za nim. Nie​mo​jew​ski nie za​-
strze​lił go, by ł za​in​try ​go​wa​ny  nie​ocze​ki​wa​nym przy ​by ​szem i bez wąt​pie​nia chciał się wię​cej  od
nie​go do​wie​dzieć.

Nie​mo​jew​ski za​wa​hał się. Obec​ność zdraj ​cy  w jego miesz​ka​niu, cał​ko​wi​ty  spo​kój , z ja ​kim
pa​trzy ł na wy ​ce​lo​wa​ną w nie​go lufę pi​sto​le ​tu, spra​wi​ła, że za​czął za​sta ​na​wiać się nad po​wo​dem
wi​zy ​ty. Czer​ski znik​nął dwa lata wcze​śniej  z pla​na​mi obro​ny  Kre​sów Wschod​nich przez ata​kiem
z Ro​sj i So​wiec​kiej . Wkrót​ce wy ​wiad do​niósł, że prze​szedł na stro​nę bol​sze​wi​ków, ale dal​sze jego
losy  po​zo​sta ​ły  nie​zna​ne. Na​głe po​ja ​wie​nie się zdraj ​cy  w miesz​ka​niu ka​pi​ta ​na wy ​wia​du by ło tak
za​ska​ku​ją ​ce, że Nie​mo​jew​ski zu​peł​nie tego nie ro​zu​miał.

– Po co przy ​sze​dłeś?
– Po nowe pla​ny  obro​ny  wschod​niej  gra​ni​cy  i pla​ny  mo​bi​li​za ​cy j ​ne.



– Co? – po raz dru​gi tego wie​czo​ru Nie​mo​jew​skie​mu ode​bra​ło mowę. – Prze​cież wy ​kra​dłeś
je i za​nio​słeś bol​sze​wi​kom.

– Ale są, a ra​czej  będą, nowe pla​ny. Pla​ny  dla zre​or​ga​ni​zo​wa​nej , zre​du​ko​wa​nej  li​czeb​nie
ar​mii. Nowe pla​ny.

– Żad​nej  re​or​ga​ni​za ​cj i nie by ło.
– Ale bę​dzie.
– Nic o ty m nie wiem.
– A wła​śnie – w oczach Czer​skie​go po​ja ​wił się bły sk try ​um ​fu. – Ty  jesz​cze nic nie wiesz,

a ja już wiem.
– Hę? – Nie​mo​jew​skie​mu opa​dła ze zdzi​wie​nia szczę​ka.
– Bę​dzie re​or​ga​ni​za ​cja ar​mii, w każ​dym ra​zie jest pla​no​wa​na, i wo​bec tego pla​ny  de​fen​-

syw​ne „Wschód” ule​gną mo​dy ​fi​ka​cj i, a może na​wet zo​sta ​ną spo​rzą​dzo​ne pla​ny  ofen​syw​ne. Wy ​-
wiad so​wiec​ki wie o tym, ale w szta​bie do​pie​ro nad tym pra​cu​ją. I wła​śnie o tym przy ​sze​dłem
z tobą po​roz​ma​wiać. Daj  mi szan​sę to opo​wiem ci, o co w tym wszyst​kim cho​dzi.

Nie​mo​jew​ski pa​trzy ł na swe​go daw​ne​go ko​le ​gę sze​ro​ko otwar​ty ​mi ze zdzi​wie​nia ocza​mi. To,
co opo​wia​dał, nie mie​ści​ło mu się w gło​wie. W jaki spo​sób wy ​wiad bol​sze​wic​ki mógł wie​dzieć
o zmia​nach w ar​mii pol​skiej , za​nim wie​dzia​ło o nich Mi​ni​ster​stwo Spraw Woj ​sko​wych? Prze​łknął
cięż​ko i się​gnął po sto​ją ​ce pod ścia​ną krze​sło. Od​wró​cił je opar​ciem do przo​du i usiadł okra​kiem,
trzy ​ma​jąc pi​sto​let wy ​ce​lo​wa​ny  w Czer​skie​go. Po​ru​szy ł kil​ka razy  gło​wą na boki i mru​gnął ocza​-
mi.

– Skąd wiesz, że cie​bie nie za​strze​lę albo nie po​wlo​kę na żan​dar​me​rię?
– Bo nie je ​steś idio​tą, Jó​zuś. Nie by ł​by ś ka​pi​ta ​nem w wy ​wia​dzie, gdy ​by ś nim by ł, a poza

ty m znam cie​bie tak do​brze, że aż za bar​dzo. My ​ślę, że jak mnie wy ​słu​chasz, to po​dej ​miesz grę.
– Jaką grę?
– Wy ​wia​dow​czą, oczy ​wi​ście.
– Słu​chaj ​cie, Czer​ski, nie je ​ste ​śmy  ko​le ​ga​mi, więc nie zwra​caj ​cie się do mnie po imie​niu –

Nie​mo​jew​ski szy b​ko oprzy ​tom ​niał z osłu​pie​nia i po​sta ​no​wił zdy ​stan​so​wać się od daw​ne​go ko​le ​gi.
– A te​raz za​cznij ​cie od po​cząt​ku, bo je​stem zgu​bio​ny  w tym, o czy m mó​wi​cie. I że​by ​ście wie​-
dzie​li, że jak skoń​czy ​cie, idzie​my  na po​ste ​ru​nek przy  ko​men​dzie mia​sta.

– Jak so​bie pan ży ​czy, pa​nie ka​pi​ta ​nie – Czer​ski sil​nie za​ak​cen​to​wał sto​pień woj ​sko​wy  daw​-
ne​go ko​le ​gi. – Od cze​go mam za​cząć?

– Naj ​le ​piej  od sa​me​go po​cząt​ku – od​parł Nie​mo​jew​ski i oparł dłoń ści​ska​ją ​cą pi​sto​let
o opar​cie krze​sła. Wie​dział już, że opo​wieść po​trwa dłu​go.

 
War​sza​wa – sty​czeń 1924
W War​sza​wie hucz​nie ob​cho​dzo​no okres kar​na​wa​łu. Na roz​licz​nych za​ba​wach, ba​lach i rau​-

tach szam ​pan lał się stru​mie​nia​mi, gar​ścia​mi sy ​pa​no kon​fet​ti i rzu​ca​no ty ​sią ​ce ser​pen​ty n. Ską​d​-
inąd po​waż​ni przed​sta ​wi​cie ​le spo​łecz​no​ści war​szaw​skiej  no​si​li śmiesz​ne pa​pie​ro​we ka​pe​lu​sze na
gum ​kach, a ich żony  wkła​da​ły  ma​ski ro​dem z we​nec​kie​go kar​na​wa​łu. Jak za​wsze na ba​lach rej



wo​dzi​li peł​ni ener​gii i dzi​wacz​nych po​my ​słów mło​dzi ka​wa​le ​ro​wie. Wśród mło​dych szcze​gól​nie
wy ​róż​nia​li się ofi​ce​ro​wie, dla któ​ry ch każ​dy  bal by ł oka​zją, żeby  po​wspo​mi​nać woj ​nę, na​pić się
wód​ki i co naj ​waż​niej ​sze – spo​tkać się z płcią prze​ciw​ną. Ułań​ska fan​ta ​zja i urok mun​du​ru spra​-
wia​ły, że cie​szy ​li się ogrom ​nym wzię​ciem wśród pięk​nych war​sza​wia​nek i przy ​by ​szek spo​za sto​-
li​cy, któ​ry ch set​ki zje​cha​ły  do mia​sta, żeby  za​żyć za​ba​wy  i wy ​tchnie​nia, a może na​wet zło​wić
męża.

Tej  nocy  bal w Bri​sto​lu zda​wał się nie mieć koń​ca. Pod​po​rucz​nik Ka​rol Czer​ski przy ​szedł już
nie​co wsta​wio​ny, gdyż za​nim jesz​cze do​tarł do ho​te ​lu, wstą​pił z ko​le ​ga​mi do „Wró​bla”3 na jed​ną
wód​kę. Oczy ​wi​ście nie skoń​czy ​ło się na jed​ny m głęb​szym, wspo​mnie​nia wo​jen​ne i plot​ki o wyż​-
szych do​wód​cach wy ​ma​ga​ły  prze​cież od​po​wied​nie​go pod​kła​du. W efek​cie, kie​dy  wszedł do sali
ba​lo​wej , czuł już przy ​jem ​ny  szme​rek w gło​wie. Dum ​ny  z mun​du​ru i przy ​pię​te ​go doń Krzy ​ża
Wa​lecz​nych za wal​ki o prze​pra​wę pod Dru​skie​ni​ka​mi w woj ​nie bol​sze​wic​kiej , wy ​pi​nał do przo​du
pierś i z wyż​szo​ścią, a na​wet z pew​ną aro​gan​cją, roz​glą​dał się po sali. Do​strzegł zna​jo​mych sie​-
dzą​cych przy  sto​li​ku w głę​bi i wła​śnie ru​szał w ich kie​run​ku, kie​dy  jego uwa​gę ścią​gnę​ło obie​cu​-
ją ​ce spoj ​rze​nie od stro​ny  baru. Nie​dba​le opar​ta o ladę, z nogą za​ło​żo​ną na nogę, co po​zwa​la ​ło na
obej ​rze​nie du​że​go frag​men​tu jej  zgrab​nej  łyd​ki, sie​dzia​ła zna​jo​ma. Czar​na suk​nia z le ​ją ​ce​go się
ak​sa​mi​tu opły ​wa​ła jej  cia​ło, pod​kre​śla ​jąc kształ​ty, a od​waż​ny  de​kolt, ob​ra ​mo​wa​ny  stru​si​mi piór​-
ka​mi, kon​tra ​sto​wał z bie​lą jej  dłu​giej  szy i. Na​ty ch​miast ją so​bie przy ​po​mniał, tań​czy ł z nią kil​ka
dni temu na balu w te​atrzy ​ku Roc​co na No​wym Świe​cie. Praw​da by ła taka, że tam ​te ​go wie​czo​ru
nie mógł się od niej  ode​rwać i w re​zul​ta ​cie tań​czy ł ty l​ko z nią. Pa​mię​tał, że na imię mia​ła Ni​non,
mó​wi​ła z kre​so​wym za​cią​ga​niem i w tań​cu lgnę​ła do nie​go ca​łym cia​łem. Po​wta​rza​ła mu szep​-
tem, że to wina trzech kie​lisz​ków szam ​pa​na, któ​re wy ​pi​ła przed ko​la ​cją, ale on czuł co in​ne​go.
Czer​ski za​cho​wał go​rą ​ce wspo​mnie​nia z tam ​tej  nocy, ale ani ad​re ​su, ani obiet​ni​cy  spo​tka​nia nie
mógł wte​dy  od niej  uzy ​skać. Z prze​kor​nym uśmiesz​kiem po​wie​dzia​ła mu, że je​śli ich prze​zna​cze​-
niem jest spo​tkać się po​now​nie, to tak się sta​nie. Samo wspo​mnie​nie tam ​tej  za​ba​wy  przy ​pra​wia​ło
go o dreszcz pod​nie​ce​nia.

Nie mu​siał się de​cy ​do​wać, nogi same po​nio​sły  go w stro​nę baru, przy  któ​rym sie​dzia​ła Ni​-
non. Wi​dział, że nie ode​rwa​ła od nie​go wzro​ku, kie​dy  zbli​ża ​jąc się, la ​wi​ro​wał mię​dzy  sto​li​ka​mi
i za​nim zdą​ży ł po​dejść, wy ​cią​gnę​ła do nie​go rękę w dłu​giej  czar​nej  rę​ka​wicz​ce się​ga​ją ​cej  za ło​-
kieć.

– Wi​tam pana po​rucz​ni​ka – po​wie​dzia​ła ni​skim, uwo​dzi​ciel​skim gło​sem, kie​dy  ca​ło​wał jej
dłoń.

– Do​bry  wie​czór. Mia​łem na​dzie​ję pa​nią spo​tkać – od​parł Czer​ski. – Mó​wiąc praw​dę, szu​ka​-
łem pani na róż​nych ba​lach, ale do​pie​ro dziś mi się to uda​ło.

– Cie​szę się, że wi​dzę pana po​rucz​ni​ka – od​par​ła z wy ​czu​wal​ny m w gło​sie roz​rzew​nie​niem,
cią​gle pa​trząc mu w oczy. – Ja też się tro​chę za pa​nem stę​sk​ni​łam. Tam ​tej  nocy  pan tak świet​nie
tań​czy ł.

Czer​ski wpraw​dzie ostat​nie dni po​świę​cił na pra​cę w szta​bie, a nie na po​szu​ki​wa​nie in​te ​re ​su​-
ją ​cej  go ko​bie​ty, ale małe kłam ​stwo nie mo​gło w tej  sy ​tu​acj i za​szko​dzić. Mło​dy  ofi​cer, za​słu​żo​ny
na woj ​nie w sze​re ​gach 3 puł​ku uła​nów, nie zno​sił pra​cy  biu​ro​wej , do któ​rej  zmu​sza​ła go funk​cja
młod​sze​go ofi​ce​ra w Wy ​dzia​le Ope​ra ​cy j ​ny m Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go. Co gor​sza ostat​nie dni wy ​peł​-



ni​ły  po​praw​ki do pla​nu obro​ny  gra​ni​cy  wschod​niej , któ​re pod nie​obec​ność sze​fa mu​siał na​no​sić
sam. Czy ​ta ​nie tek​stu sło​wo po sło​wie i wy ​szu​ki​wa​nie naj ​mniej ​szych błę​dów w ma​szy ​no​pi​sie by ło
za​ję ​ciem nud​nym, ale nie mógł od​kła​dać tego dłu​żej  – ter​min od​da​nia pra​cy  zbli​żał się nie​ubła​-
ga​nie. Pla​ny  by ły  taj ​ne, a przy  tym obej ​mo​wa​ły  ogrom ​ne ob​sza​ry  na Kre​sach, a za​tem opis, ta ​-
be​le, mapy  i wy ​kre​sy  li​czy ​ły  po​nad sto stron. Czer​ski pro​wa​dził osta​tecz​ną re​dak​cję gra​ma​ty ​ki
i błę​dów li​te ​ro​wych i wo​bec tego co​dzien​nie mu​siał tasz​czyć po​tęż​ną tecz​kę z pa​pie​ra ​mi z kan​ce​-
la ​rii taj ​nej  do swo​je ​go biu​ra. Po kil​ku dniach znu​żo​ny  dłu​gi​mi wy ​ciecz​ka​mi po ko​ry ​ta ​rzach i cię​-
ża​rem no​szo​ne​go pa​pie​ru za​warł nie​for​mal​ną i cał​ko​wi​cie sprzecz​ną z dys​cy ​pli​ną umo​wę z pod​-
ofi​ce ​rem w kan​ce​la ​rii taj ​nej , któ​ra po​zwo​li​ła mu, je ​śli pra​co​wał dłu​go w nocy, za​my ​kać pla​ny
w ka​sie pan​cer​nej  w jego biu​rze. Tego wie​czo​ru skoń​czy ł pra​cę na ty le póź​no, że też nie od​niósł
pla​nów. Chciał jesz​cze przej ​rzeć do​da​ne w ostat​niej  chwi​li anek​sy, ale odło​ży ł to na na​stęp​ny
dzień. Zmę​czo​ny  i znu​dzo​ny  wy ​szedł do mia​sta zo​ba​czy ć się z ko​le ​ga​mi. W ten spo​sób zna​lazł się
w Bri​sto​lu. Roz​po​czę​tej  „U Wró​bla” za​ba​wy  nie spo​sób by ło skoń​czyć o dzie​wią​tej . W jego
mnie​ma​niu wy j ​ście na mia​sto opła​ci​ło się – spo​tkał ko​bie​tę, o któ​rej  ma​rzy ł każ​dej  nocy  przed
za​śnię​ciem.

W tym mo​men​cie or​kie​stra za​czę​ła grać pio​sen​kę z fil​mu Zdo​być cię mu​szę, ory ​gi​nal​nie
wy ​ko​ny ​wa​ną przez Jana Kie​pu​rę – Ni​non, ach uśmiech​nij się4 i Czer​ski od​czy ​tał to jako do​bry
omen. Po​rwał zmy ​sło​wą Ni​non do tań​ca, a wo​ka​li​sta śpie​wał z es​tra ​dy :

 
Uśmiech Twój ma nie​po​ję ​ty  czar,
Wznie​cił w ser​cu moim pra​gnień żar,
Na​gle bez słów, ode​szłaś Ty  i pry ​sły  złud​ne sny. 
 
Raz wzbu​dzo​na mi​łość w ser​cu tli, 
Gdzież Cię szu​kać gdzież, ach po​wiedz mi, 
Przy ​zy ​wam Cię pio​sen​ką tą, 
Czy  sły ​szy sz mnie, Ni​non. 
 
Ni​non, ach uśmiech​nij  się, urok Two​ich ust ocza​ro​wał mnie 
Chcę Cię ca​ło​wać Ni​non wy ​słu​chaj  mnie 
Czy  nie wiesz mała Ni​non 
Że ko​cham Cię 
 
Ni​non, ach uśmiech​nij  się, Tyś jest w ży ​ciu mem 
Naj ​cud​niej ​szy m snem 
Ni​non, ach uśmiech​nij  się, urok ust Twych opro​mie​nia 
Ży ​cie me 
 
Ni​non, ach uśmiech​nij  się, Tyś jest w ży ​ciu mem 



Naj ​cud​niej ​szym snem 
Ni​non, ach uśmiech​nij  się, urok ust Twych opro​mie​nia 
Ży ​cie me
 
Za​ba​wa po​to​czy ​ła się zgod​nie z ty ​po​wym sza​blo​nem tam ​tych dni. Przed dzie​sią ​tą tań​czy ​li

kla​sycz​ne​go wal​ca i tan​go ar​gen​tyń​skie, prze​pla​ta ​jąc tań​ce ko​lej ​ny ​mi kie​lisz​ka​mi szam ​pa​na.
W mia​rę wzra​sta ​nia tem ​pe​ra ​tu​ry  balu or​kie​stra za​czę​ła grać szyb​sze me​lo​die dla żąd​nej  sil​ny ch
wra​żeń młod​szej  pu​blicz​no​ści. Czer​ski wprost po​ry ​wał Ni​non w swo​ich ra​mio​nach to do foks​tro​ta,
to do qu​ick​ste ​pa, to do rum ​by. Po szyb​kich tań​cach od​po​czy ​wa​li w go​rą ​cym, lecz wol​niej ​szym
ry t​mie bo​le ​ra. Czas pły ​nął nie​zau​wa​że​nie i na sali za​czę​ło się ro​bić luź​niej , gdy  sta​tecz​ne pary
po​wo​li uda​wa​ły  się na noc​ny  wy ​po​czy ​nek. Czer​ski ni​cze​go nie wi​dział oprócz wpa​trzo​ny ch
w nie​go błę​kit​ny ch oczu Ni​non. Jej  lek​ko roz​war​te, kar​mi​no​we usta pod​nie​ca​ły  go i po​bu​dza​ły
wy ​obraź​nię. Sły ​szał jej  per​li​sty  śmiech za każ​dym ra​zem, gdy  rzu​cił żart albo uwa​gę. W noz​-
drzach czuł jej  za​pach, osza​ła ​mia​ją ​cy  za​pach eg​zo​ty cz​ny ch kwia​tów i po​łu​dnio​wych mórz – jak
są​dził. Od​dzia​ły ​wa​ła na jego zmy ​sły  w spo​sób, ja ​kie​go ni​g​dy  wcze​śniej  nie do​świad​czy ł i na do​-
brą spra​wę nie ro​zu​miał. Ni​non by ła wy ​ma​rzo​ną, wprost ide​al​ną ko​bie​tą, któ​ra zga​dy ​wa​ła jego
ru​chy  w tań​cu, wy ​mie​nia​ła z nim dyk​te ​ry j ​ki i plot​ki, a na​wet do​trzy ​my ​wa​ła mu kro​ku w pi​ciu.

O pół​no​cy  Czer​skie​mu sala za​czę​ła wi​ro​wać w gło​wie, a go​rą ​ce usta Ni​non wprost pa​rzy ​ły
mu war​gi przy  ukrad​ko​wych po​ca​łun​kach. Nie​prze​ję ​ty  kon​we​nan​sa​mi cie​szy ł się pięk​ną i do​sko​-
na​le tań​czą​cą part​ner​ką, my ​śląc od cza​su do cza​su, że ko​le ​dzy  będą mu za​zdro​ścić ta ​kiej  zdo​by ​-
czy. Bę​dzie mógł po​chwa​lić się zna​jo​mo​ścią w gro​nie ofi​cer​skim i po​ka​zać się nie ty l​ko w te​-
atrzy ​ku, ale na​wet w ope​rze. Rzut oka w stro​nę sto​li​ka za​ję ​te ​go przez ko​le ​gów upew​nił go, że sie​-
dzą​cy  w tym mo​men​cie sa​mot​nie po​rucz​nik Nie​mo​jew​ski wo​dził za nimi roz​ma​rzo​nym wzro​-
kiem. Po​de​rwa​nie tak ślicz​nej  ko​bie​ty  przez Czer​skie​go mu​sia ​ło wy ​wo​łać jego za​zdrość i chęć
udo​wod​nie​nia, że on też po​tra ​fi cze​goś po​dob​ne​go do​ko​nać. W mia​rę ro​sną​ce​go w gło​wie Czer​-
skie​go szu​mu de​li​kat​ne mu​śnię​cia warg Ni​non sta​wa​ły  się co​raz częst​sze i dłuż​sze. Ko​bie​ta zda​wa​-
ła się cał​ko​wi​cie po​świę​cać za​ba​wie i po​wo​li z licz​bą wy ​pi​ty ch kie​lisz​ków szam ​pa​na sta​wa​ła się
co​raz bar​dziej  fry ​wol​na. Po​zwa​la ​ła Czer​skie​mu ści​skać się na par​kie​cie wśród in​nych par, a kie​-
dy  le​ciut​ko zła​pa​ła go zę​ba​mi za ucho, po​czuł gwał​tow​ny  na​pływ krwi do gło​wy, i nie ty l​ko do
gło​wy. Ten gest gra​ni​czy ł z kre​sem jego moż​li​wo​ści pa​no​wa​nia nad sobą, bo nad wła​snym cia​-
łem już nie by ł w sta​nie za​pa​no​wać. Po​my ​ślał, że musi, po pro​stu musi, za​brać ją ze sobą na
kwa​te ​rę. Tu jed​nak przy ​szło otrzeź​wie​nie. Czer​ski nie by ł aż tak pi​ja ​ny, żeby  nie pa​mię​tać, że
dzie​lił kwa​te ​rę ze Sta​siem Ku​ba​niec​kim. Za​tem ich wy ​na​ję ​ty  po​ko​ik od​pa​dał. Za​wie​dzio​ny
w swo​ich na​dzie​jach, wpadł jed​nak na po​mysł, jak roz​wią​zać ten pro​blem.

Po pół​no​cy  sta​nę​li na za​sy ​pa​nym świe​żym śnie​giem chod​ni​ku przed Bri​sto​lem. Czer​ski
opar​ty  na trzy ​ma​ją ​cej  go pod rękę Ni​non roz​glą​dał się za do​roż​ką. O tej  go​dzi​nie w zi​mie nie
by ło to ła​twe, ale Czer​ski spo​dzie​wał się, że w kar​na​wa​le do​roż​ki będą kur​so​wać po mie​ście całą
noc, a w każ​dym ra​zie miał taką na​dzie​ję.

– Weź​miesz mnie do sie​bie? – ni​skim z na​pię​cia gło​sem wy ​szep​ta ​ła mu w ucho Ni​non.
Czer​ski spoj ​rzał w oczy  ko​bie​ty  i zo​ba​czy ł w nich bła​gal​ną wprost proś​bę. W ta​kiej  sy ​tu​acj i

nie mógł za​wieść, nie po​zwa​lał mu ho​nor ofi​ce​ra 3 puł​ku uła​nów, a przede wszy st​kim mło​dzień​cza



krew dwu​dzie​stocz​te ​ro​lat​ka.
– Oczy ​wi​ście, że je ​dzie​my  do mnie – szep​nął, lek​ko ca​łu​jąc jej  usta. ​– Ale moja kwa​te ​ra

jest do​syć da​le ​ko, a do​roż​ki jak​by  zni​kły  w po​mro​ce, za​nim się do​cze​ka​my, zmar​z​niesz.
– Mo​że​my  pójść do two​je ​go biu​ra albo gdzie​kol​wiek – od​par​ła, przy ​ci​ska​jąc się do nie​go ca​-

łym cia​łem.
– Biu​ro, świet​na myśl – po​wie​dział Czer​ski, my ​śląc, że po​wi​nien wpaść na ten po​my sł wcze​-

śniej . – Ty l​ko że po​ko​ik taki mało przy ​tul​ny, ale za to dużo bli​żej  i mo​że​my  pójść pie​cho​tą.
Zaj ​rzał jej  w oczy  i po​ca​ło​wał zmar​z​nię​ty ​mi war​ga​mi.
– Nie​waż​ne gdzie, by le z tobą – pra​wie jęk​nę​ła Ni​non i moc​niej  przy ​tu​li​ła się do Czer​skie​go,

a jed​no​cze​śnie ści​snę​ła w ręku jesz​cze jed​ną bu​tel​kę szam ​pa​na za​ku​pio​ną przed wy j ​ściem z Bri​-
sto​lu. Jak po​wie​dzia​ła, na kwa​te ​rze wy ​pi​ją to​ast na cześć mi​ło​ści.

Czer​ski nie za​mie​rzał wy ​ja ​śniać Ni​non, że młod​si ofi​ce ​ro​wie za​ra ​bia​ją mało i nie stać ich na
wy ​na​ję ​cie wła​sne​go miesz​ka​nia w War​sza​wie. Z tego po​wo​du miesz​ka​li po dwóch i dzie​li​li wy ​-
dat​ki. Do​pie​ro po​rucz​ni​cy, któ​rym przy ​słu​gi​wa​ła wyż​sza gaża, mie​li lep​sze wa​run​ki miesz​ka​nio​we
i mo​gli się że​nić, a i to ty l​ko za ze​zwo​le ​niem do​wód​cy  puł​ku. Pod​po​rucz​ni​cy  nie. Nie miał też do​-
syć pie​nię​dzy  na ho​tel, wy ​dał wszyst​ko na ko​lej ​ne kie​lisz​ki szam ​pa​na, a po​kój  w Bri​sto​lu by ł dro​-
gi. Uznał, że w ist​nie​ją ​cej  sy ​tu​acj i tego typu tłu​ma​cze​nia by ​ły ​by  nie​sto​sow​ne. Rów​nież z po​wo​du
wy ​czer​pa​nia za​so​bów fi​nan​so​wych po​zwo​lił jej  na za​pła​ce​nie za ostat​nią bu​tel​kę szam ​pa​na, któ​rą
dziel​nie dzier​ży ​ła w zzięb​nię​tej  dło​ni.

Ru​szy ​li za​tem przez opu​sto​sza​łe uli​ce w stro​nę pla​cu Sa​skie​go. Pod sto​pa​mi chrzę​ścił im
świe​ży  śnieg, któ​re ​go biel spo​wi​ja ​ła wszyst​ko, na​da​jąc mia​stu ba​śnio​wy  wy ​gląd. Wi​ru​ją ​ce w po​-
wie​trzu płat​ki iskrzy ​ły  się od​bi​tym świa​tłem la​tar​ni i w pa​nu​ją ​cej  nad mia​stem ci​szy  ła​two by ło
wy ​obra​zić so​bie spły ​wa​ją ​ce z chmur sa​nie Kró​lo​wej  Śnie​gu. Kie​dy  szli przez wy ​lud​nio​ne uli​ce,
za nimi w nie​ska​zi​tel​nej  war​stwie świe​że​go pu​chu zo​sta ​wa​ły  od​ci​ski ich bu​tów. Wy ​szli na plac Sa​-
ski, któ​re ​go roz​miar spra​wiał, że po​mi​mo ulicz​ne​go oświe​tle ​nia w du​żej  czę​ści i tak to​nął w ciem ​-
no​ściach. Po le​wej  mi​nę​li reszt​ki roz​bie​ra ​ne​go od pię​ciu lat so​bo​ru Świę​te ​go Alek​san​dra New​skie​-
go. Ten sym ​bol ro​sy j ​skie​go pa​no​wa​nia w War​sza​wie zni​kał ce​gieł​ka po ce​gieł​ce. Czer​ski jesz​cze
w 1921 roku wy ​ku​pił so​bie taką ce​gieł​kę, któ​ra da​wa​ła mu pra​wo do wy ​ję ​cia jed​nej  ce​gły  z bu​-
dow​li i z uczu​ciem sa​ty s​fak​cj i pod​wa​ży ł ce​głę w mu​rze od stro​ny  pla​cu. Za​brał ją ze sobą i prze​-
cho​wy ​wał wraz z do​ku​men​tem jak pa​miąt​kę ze zwy ​cię​skiej  woj ​ny  z bol​sze​wi​ka​mi. War​sza​wia​cy
ko​lek​cjo​no​wa​li małe kar​tecz​ki z ze​zwo​le ​niem na roz​biór​kę, co sta​no​wi​ło dumę wie​lu miesz​kań​ców
mia​sta. Ogrom ​na bry ​ła pra​wo​sław​ne​go so​bo​ru, któ​ra mia​ła przy ​po​mi​nać Po​la ​kom o pa​no​wa​niu
Ro​sj i w War​sza​wie, zni​ka​ła wy ​no​szo​na rę​ka​mi oby ​wa​te ​li mia​sta i pań​stwa, gdyż przy ​jeż​dża​no
z róż​nych za​kąt​ków Rze​czy ​po​spo​li​tej , żeby  wy ​jąć so​bie jed​ną ce​gieł​kę. Czer​ski, mi​ja ​jąc reszt​ki
so​bo​ru, za​wsze uśmie​chał się, los wiel​kiej  cer​kwi by ł po​dwój ​nie sy m ​bo​licz​ny. Chciał na​wet coś
po​wie​dzieć do Ni​non, ale ona wi​docz​nie za​fa ​scy ​no​wa​na ocze​ki​wa​niem nie po​pa​trzy ​ła w tam ​tą
stro​nę.

Prze​cię​li plac na ukos, gdyż nic o tej  po​rze nie jeź​dzi​ło po mie​ście, i w ten spo​sób skró​ci​li so​-
bie dro​gę. Czer​ski, idąc, spoj ​rzał na kon​ny  po​mnik księ​cia Jó​ze​fa Po​nia​tow​skie​go, któ​ry  czu​wał
nad pla​cem od stro​ny  pa​ła ​cu. Czar​na po​stać księ​cia z rzym ​skim mie​czem w wy ​cią​gnię​tej  dło​ni
od​ci​na​ła się od ja​śniej ​szej  ele​wa​cj i pa​ła ​cu i ty l​ko śnieg zbie​ra ​ją ​cy  się na gło​wie Po​nia​tow​skie​go



nie pa​so​wał do po​wa​gi mo​nu​men​tu. Na​wet czu​jąc cie​pło przy ​tu​la ​ją ​cej  się do jego boku ko​bie​ty,
Czer​ski nie za​po​mniał po​zdro​wić księ​cia wzro​kiem. Po​nia​tow​ski by ł jego ido​lem od naj ​młod​szych
lat, kie​dy  po raz pierw​szy  prze​czy ​tał Hu​ra​gan Gą​sio​row​skie​go i za​pra​gnął zo​stać uła​nem. Ma​rze​-
nie zi​ści​ło się na krót​ko do​pie​ro w cza​sie woj ​ny, ale to w ni​czym nie zmie​ni​ło dumy  Czer​skie​go
z no​szo​ne​go mun​du​ru. Po​szli w stro​nę wschod​nie​go skrzy ​dła Pa​ła ​cu Sa​skie​go, gdzie znaj ​do​wa​ło
się biu​ro zaj ​mo​wa​ne przez Czer​skie​go. Pra​co​wał z dwo​ma in​ny ​mi ofi​ce ​ra ​mi, ale o tej  po​rze nie
by ło tam ni​ko​go. Po​nad​to miał klucz do bocz​ne​go wej ​ścia i nie mu​siał prze​cho​dzić przez głów​ne,
przy  któ​rym za​wsze sie​dział pod​ofi​cer służ​bo​wy. W ten spo​sób mógł nie​zau​wa​że​nie wpro​wa​dzić
Ni​non do biu​ra. W czę​ści gma​chu, w któ​rej  urzę​do​wał, nor​mal​nie nie prze​cho​wy ​wa​no żad​nych
taj ​nych do​ku​men​tów, za​tem nie obo​wią​zy ​wa​ły  tak ostre ry ​go​ry  jak w głów​nym skrzy ​dle.

Po spa​ce​rze na mro​zie zwy ​kle nie​zby t do​grza​ne biu​ro wy ​da​wa​ło się cie​płe i przy ​tul​ne po​mi​-
mo swe​go ty ​po​wo urzęd​ni​cze​go cha​rak​te ​ru. Czer​ski za​ofe​ro​wał zro​bie​nie na ma​szy n​ce spi​ry ​tu​so​-
wej  go​rą ​cej  her​ba​ty, ale Ni​non mia​ła co in​ne​go na my ​śli. Przy ​ci​snę​ła swo​je zmar​z​nię​te usta do
jego warg i wy ​szep​ta ​ła:

– Roz​grze​ję cie​bie sama. Obej ​dzie się bez her​ba​ty.
Zsu​nę​ła się w dół i klę​ka​jąc przed nim, ner​wo​wy ​mi ru​cha​mi ścią​gnę​ła cien​kie rę​ka​wicz​ki

z dło​ni. Jej  pal​ce by ły  zu​peł​nie zim ​ne, kie​dy  roz​pi​na​ła mu spodnie. Czer​ski zdzi​wił się nie​co po​-
śpie​chem, z ja ​kim ko​bie​ta szar​pa​ła na nim mun​dur, ale ocza​ro​wa​ny  nie​ocze​ki​wa​nym suk​ce​sem
po​pły ​nął z falą uczuć. Dwie mi​nu​ty  póź​niej  do​znał roz​ko​szy, o ja ​kiej  na​wet nie wie​dział, że ist​nie ​-
je. Nie spo​dzie​wał się ta ​kich piesz​czot ani efek​tu, jaki na nim wy ​war​ły. Zda​wa​ło mu się, że bra​-
my  Nie​bios roz​war​ły  się przed nim i wcią​gnę​ły  go żyw​cem do Ede​nu. Ogar​nę​ło go uczu​cie zu​-
peł​ne​go za​po​mnie​nia o świe​cie, jak​by  wszyst​ko wo​ko​ło na​gle prze​sta ​ło ist​nieć. Ni​non do​wio​dła, że
mia​ła wpra​wę i od​wa​gę, żeby  za​spo​ko​ić naj ​więk​sze po​żą​da​nie mło​de​go męż​czy ​zny. Ro​bi​ła to
cier​pli​wie, po​wo​li i bar​dzo de​li​kat​nie, od cza​su do cza​su spo​glą​da​jąc do góry, jak​by  chcia​ła
spraw​dzić, czy  jej  dzia​ła ​nia spo​ty ​ka​ją się z na​le ​ży ​tym od​ze​wem z jego stro​ny. Czer​skie​mu krę​ci​-
ło się w gło​wie od al​ko​ho​lu i ni​g​dy  wcze​śniej  nie​do​zna​wa​nych piesz​czot. Pod wpły ​wem jej  do​ty ​-
ku wprost top​niał jak śnież​ny  bał​wan na mar​co​wym słoń​cu. W cią​gu kwa​dran​sa Ni​non zmie​ni​ła
li​nio​we​go ofi​ce​ra, któ​ry  z uśmie​chem na ochot​ni​ka wy ​ry ​wał się do naj ​bar​dziej  nie​bez​piecz​nych
ak​cj i, w ję​czą​ce​go, drga​ją ​ce​go chłop​ca o szkla​nych, za​mglo​nych oczach. Kie​dy  skoń​czy ​ła, drża​-
ły  mu ręce, miał przy ​śpie​szo​ny  od​dech i dy ​go​ta ​ła mu dol​na war​ga. Nie by ł już sobą, nie pa​no​-
wał nad ni​czym, zmie​ni​ła ofi​ce ​ra w ga​la ​re ​tę nie​po​ha​mo​wa​ne​go pod​nie​ce​nia.

– Za​nim zro​bi​my  to jesz​cze raz, na od​mia​nę na two​im biur​ku – po​wie​dzia​ła, wsta​jąc z klę​-
czek – wy ​pij ​my  to​ast za na​szą mi​łość.

– Tak, tak – od​parł za​dy ​sza​ny, ocie​ra ​jąc kro​ple potu, któ​re po​ja ​wi​ły  mu się na czo​le. – Wy ​-
pij ​my  to​ast. Po​szu​kam kub​ków, nie​ste ​ty  nie mamy  tu​taj  kry sz​ta ​ło​wych kie​lisz​ków jak w Bri​sto​lu.

– Prze​cież to nie​waż​ne – po​wie​dzia​ła Ni​non z do​strze​gal​ną po​gar​dą dla miesz​czań​skich na​-
wy ​ków.

Po​sta ​wił na bla​cie biur​ka dwa kub​ki, któ​re zwy ​kle słu​ży ​ły  do pi​cia po​ran​nej  kawy, i oszo​ło​-
mio​ny  pa​trzy ł, jak otwie​ra ​ła bu​tel​kę. Zro​bi​ła to z wpra​wą, wy ​ję ​ła ko​rek tak zręcz​nie, że od​głos
otwie​ra ​nia szam ​pa​na, za​wsze przy ​po​mi​na​ją ​cy  wy ​strzał z pi​sto​le ​tu, by ł pra​wie nie​sły ​szal​ny. Na​-
la ​ła mu​su​ją ​ce​go wina do kub​ków i kie​dy  wy ​cią​gał rękę po je​den z nich, wpi​ła mu się w usta. Ca​-



ło​wa​ła tak go​rą ​co, że zu​peł​nie stra​cił po​czu​cie rze​czy ​wi​sto​ści. Ode​rwa​ła się od nie​go i płyn​nym
ru​chem po​da​ła mu ku​bek. Czer​ski wy ​pił go jed​nym hau​stem i zim ​ne wino otrzeź​wi​ło go na mo​-
ment. Spoj ​rzał w oczy  Ni​non i zdzi​wił się. Mia​ła zu​peł​nie inny  wzrok niż kil​ka chwil wcze​śniej ,
z oczu znik​nę​ło roz​ma​rze​nie i mi​łość, po​ja ​wi​ło się zim ​no i obo​jęt​ność. Zmarsz​czy ł brwi, nie ro​zu​-
mie​jąc, chciał przy ​cią​gnąć ją do sie​bie i po​ca​ło​wać, ale po​czuł osła​bie​nie. Ko​la ​na mu się ugię​ły
i by ł​by  upadł, ale Ni​non zła​pa​ła go w ra​mio​na i de​li​kat​nie po​ło​ży ​ła na pod​ło​dze. Wte​dy  ogar​nął
go mrok.

Obu​dził się jesz​cze w nocy, a w każ​dym ra​zie za oknem by ło ciem ​no. W gło​wie mu hu​cza​ło,
a zdrę​twia​ły  ję ​zyk wy ​peł​niał mu całe usta. Czuł oczy ​wi​ste skut​ki pi​cia al​ko​ho​lu i ty ​po​we bóle
zwią​za​ne z le ​że​niem na twar​dej , zim ​nej  pod​ło​dze. Jęk​nął i pró​bo​wał się pod​nieść, ale mu​siał
przed​tem upo​rząd​ko​wać gar​de​ro​bę. Za​pi​na​jąc spodnie, spoj ​rzał przed sie​bie na sejf, w któ​rym
trzy ​mał do​ku​men​ty  przez noc. By ł otwar​ty.

Po​mi​mo al​ko​ho​lo​we​go za​mro​cze​nia, któ​re ty l​ko czę​ścio​wo z nie​go wy ​pa​ro​wa​ło, od​czuł
wstrząs. Wpa​try ​wał się w otwar​te drzwicz​ki sej ​fu, w któ​ry ch tkwił klucz, cze​go zu​peł​nie nie mógł
po​jąć. Chwy ​cił się za kie​szeń, gdzie zwy ​kle prze​cho​wy ​wał klu​cze do bu​dyn​ku, po​ko​ju i sej ​fu – nic
nie zna​lazł. Za​wi​ro​wa​ło mu w gło​wie, nie mógł uwie​rzyć w to, co wi​dział na wła​sne oczy. Pod​-
czoł​gał się na czwo​ra ​kach do sej ​fu i drżą​cy ​mi ze zde​ner​wo​wa​nia rę​ka​mi za​czął spraw​dzać pa​pie​-
ry  we​wnątrz. Czuł, jak ro​sło ci​śnie​nie krwi, któ​re za​mie​ni​ło zwy ​kły  ból gło​wy  w pul​su​ją ​cą mi​gre​-
nę. Prze​rzu​cał pa​pie​ry, ale wy ​nik by ł nie​zmien​ny. Bra​ko​wa​ło kil​ku te​czek, w tym pla​nu
„Wschód”, ści​śle taj ​ne​go pla​nu obro​ny  Kre​sów przed bol​sze​wic​ką in​wa​zją.

– To nie​moż​li​we, nie​moż​li​we – szep​tał do sie​bie, prze​wra​ca​jąc pa​pie​ry  po kil​ka razy. Po​czuł,
jak robi mu się na prze​mian go​rą ​co i zim ​no, a pot wy ​stę ​pu​je kro​pla​mi na czo​le. Do​ku​men​tów nie
by ło w sej ​fie.

Usiadł zre​zy ​gno​wa​ny  na pod​ło​dze i spu​ścił gło​wę.
Przez gło​wę prze​bie​ga​ły  mu licz​ne my ​śli, ale nic nie mo​gło wy ​tłu​ma​czyć otwar​te ​go sej ​fu

i znik​nię​cia do​ku​men​tów. Przy ​po​mniał so​bie ostrze​że​nie mat​ki, jej  ostat​nie sło​wa przed wy ​jaz​dem
z domu na woj ​nę, że los pła​ta nam fi​gle i nad​miar szczę​ścia szyb​ko kom ​pen​su​je ja ​kimś nie​szczę​-
ściem. Tak jak te​raz. Mat​ka za​wsze mia​ła ra​cję, zna​ła ży ​cie i jego pu​łap​ki.

Na​gle Czer​ski ze​rwał się z pod​ło​gi i wy ​padł z biu​ra, nie za​my ​ka​jąc za sobą drzwi. Ni​non, ty l​-
ko ona mo​gła za​brać te tecz​ki – mu​siał ją od​na​leźć. Prze​cież nie po​szła da​le ​ko, mu​sia ​ła tu gdzieś
być.

Lo​do​wa​te po​wie​trze przed​świ​tu otrzeź​wi​ło go zu​peł​nie. Za​czął roz​glą​dać się za ko​bie​tą, z któ​-
rą spę​dził wie​czór, ale plac by ł pu​sty  i ci​chy. Na świe​żym śnie​gu wid​nia​ły  nik​ną​ce po​wo​li śla ​dy
bu​ci​ków. Po​szedł za nimi. Wio​dły  wprost przez plac, aż spo​tka​ły  się ze śla​da​mi au​to​mo​bi​lo​wych
opon. Wte​dy  Czer​ski zro​zu​miał – Ni​non by ła agent​ką so​wiec​kie​go wy ​wia​du, za​bra​ła pla​ny  i od​je ​-
cha​ła ze swym opie​ku​nem. Ni​g​dy  jej  już nie znaj ​dzie. Ko​lej ​ne my ​śli by ły  jesz​cze bar​dziej  po​-
nu​re – sąd woj ​sko​wy, de​gra​da​cja, ode​bra​nie od​zna​czeń i śmierć przez roz​strze​la ​nie. Czer​ski ude​-
rzy ł się kil​ka​krot​nie pię​ścią w gło​wę. Ty l​ko jed​na myśl ko​tło​wa​ła mu się w mó​zgu – jak mógł być
tak głu​pi.

Nie wie​dział, co ma ze sobą zro​bić. Stał sa​mot​nie na środ​ku ogrom ​ne​go, pu​ste ​go, ciem ​ne​go
pla​cu i krę​cąc gło​wą w róż​nych kie​run​kach, roz​glą​dał się, sam nie wie​dząc za czym. Zu​peł​nie



zre​zy ​gno​wa​ny  po​szedł w stro​nę miesz​ka​nia.
Do​wlókł się do swo​jej  kwa​te ​ry  po go​dzi​nie. Zmar​z​nię​ty  i prze​mo​czo​ny, ale obo​jęt​ny  na

wszyst​ko. Sta​sia nie by ło w łóż​ku, co jesz​cze bar​dziej  po​gor​szy ​ło jego na​strój . Mógł ją za​brać do
sie​bie i niech​by  kra​dła, co chcia​ła, nic cie​ka​we​go nie po​sia ​dał. Opadł na krze​sło zre​zy ​gno​wa​ny
i zła​pał się za gło​wę. Nie wi​dział wy j ​ścia z sy ​tu​acj i. Nie mógł spoj ​rzeć w oczy  ro​dzi​com, ko​le ​-
gom, prze​ło​żo​nym. Za taki błąd pła​ci​ło się ży ​ciem. Sło​wo „hań​ba” obi​ja ​ło mu się te ​raz w my ​-
ślach. Chciał, żeby  coś mu się sta​ło. Za​wał ser​ca, omdle​nie, co​kol​wiek, ale jego or​ga​nizm wy ​-
trzy ​my ​wał ner​wo​we na​pię​cie i nic się nie dzia​ło.

Nie! Czer​ski ze​rwał się z krze​sła i szyb​ko za​czął do​pro​wa​dzać się do po​rząd​ku. Jest wy j ​ście,
ostat​nie moż​li​we, ale jest. Upo​rząd​ko​waw​szy  mun​dur usiadł przy  sto​le i na​pi​sał list, krót​ki, zwię​zły
i roz​strzy ​ga​ją ​cy  wszyst​kie wąt​pli​wo​ści. Po​tem wstał, sta​nął przed lu​strem i wy ​cią​gnął pi​sto​let
z ka​bu​ry  przy  pa​sie. Spoj ​rzał jesz​cze, czy  wszyst​kie gu​zi​ki by ły  po​za​pi​na​ne, wy ​gła​dził mun​dur na
pier​si ręką i pod​niósł pi​sto​let do skro​ni. W lu​strze wi​dział od​bi​cie zde​ter​mi​no​wa​ne​go męż​czy ​zny,
któ​ry  stra​cił wszel​ką na​dzie​ję. Sta​nął na bacz​ność i po​cią​gnął za spust.

 
War​sza​wa – sty​czeń 1926
– No, to tu prze​sa ​dzi​li​ście, Czer​ski – po​wie​dział ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski z lek​kim uśmiesz​kiem

po​bła​ża​nia na twa​rzy. – Już pra​wie wam uwie​rzy ​łem. Idzie​my ! Wsta​waj ​cie!
– Daj  mi skoń​czyć – od​parł ta ​kim sa​mym bez​na​mięt​nym to​nem Czer​ski. – Ona wy ​ję ​ła

amu​ni​cję z pi​sto​le ​tu. Usły ​sza​łem ty l​ko su​chy  trzask igli​cy  i nic wię​cej . Spraw​dzi​łem pi​sto​let – ani
jed​nej  kuli. Wy ​dział Za​gra​nicz​ny  Cze​re ​zwy ​czaj ​ki nie chciał mo​je ​go tru​pa, chcie​li mnie ży ​we​go.

– Ta​aak – po​wie​dział z nie​do​wie​rza​niem Nie​mo​jew​ski. – No i co by ło da​lej?
– Ano, co by ło da​lej . Mo​ment po nie​do​szłym strza​le ktoś za​pu​kał do na wpół otwar​ty ch

drzwi. Zna​czy  się: sta​li na po​de​ście i cze​ka​li. Przy ​szło dwóch lu​dzi. Je​den z ob​sta ​wy, obo​jęt​ny
dry ​blas z rę​ka​mi w kie​sze​niach płasz​cza, i dru​gi star​szy, o wy ​glą​dzie urzęd​ni​ka, w oku​lar​kach, gar​-
ni​tu​rze i z małą tecz​ką. Ten star​szy  prze​ko​nał mnie, że za​bić się będę miał jesz​cze czas, a on ofe​-
ru​je mi ży ​cie, zmie​nio​ne na​zwi​sko, do​brą pra​cę i oczy ​wi​ście Ni​non. By ​łem w ta​kim sta​nie, że
zgo​dzi​łem się na to, co obie​cy ​wał, my ​śla ​łem o niej . Wy ​wieź​li mnie do Ro​sj i, na​wet nie wiem do​-
kład​nie jak. Za​pa​ko​wa​li mnie do skrzy ​ni i prze​wieź​li po​cią​giem do Mła​wy. Po​tem sa​mo​cho​dem
do pru​skiej  gra​ni​cy  i da​lej  już wy ​god​nie pierw​szą kla​są do So​wie​tów.

– Pro​szę, ży ​cie zdraj ​cy  opła​ca​ło się – ton Nie​mo​jew​skie​go by ł zgryź​li​wy, a pi​sto​let za​to​czy ł
krąg w po​wie​trzu. – Prze​stań już glę​dzić. Idzie​my.

– Wy ​lą ​do​wa​łem pod Mo​skwą w ta​kim ośrod​ku dla ino​strań​ców – cią​gnął Czer​ski, nie zwra​-
ca​jąc uwa​gi na po​le ​ce​nia ko​le ​gi. Te​raz pa​trzy ł w pod​ło​gę, jak​by  wstyd by ło mu spoj ​rzeć w oczy
Nie​mo​jew​skie​go. – Szko​li​li tam całą masę agen​tów z róż​ny ch kra​jów, ale mnie nie chcie​li ni​cze​go
uczyć. Wi​dać przy ​rze​cze​nia tego urzęd​ni​ka mia​ły  mnie zwa​bić do Ro​sj i, ale nie za​mie​rza​li ich
do​trzy ​mać. Chcie​li się do​wie​dzieć, czy  nie je ​stem na​sła ​nym pol​skim wy ​wia​dow​cą. Bili mnie re​-
gu​lar​nie przez kil​ka ty ​go​dni do zu​peł​ne​go za​ła ​ma​nia psy ​chicz​ne​go. Gdy ​by  chcie​li mnie za​tłuc,
mo​gli to zro​bić cał​kiem ła​two, ale oni chcie​li mnie zła​mać psy ​chicz​nie. Jak wiesz, o któ​rej  go​dzi​-
nie przy j ​dą cie​bie za​brać, to nie bi​cie jest naj ​strasz​niej ​sze, ale ocze​ki​wa​nie. Po​wie​dzia​łem
wszyst​ko, co ty l​ko wie​dzia​łem. Po trzech ty ​go​dniach nie by ​łem już czło​wie​kiem, a ty l​ko prze​ra ​żo​-



nym, wy ​ją ​cym ze stra​chu ma​łym dziec​kiem. Dla pew​no​ści bili mnie ty ​dzień dłu​żej , ale nic wię​-
cej  nie mo​głem z sie​bie wy ​ci​snąć. W koń​cu wy ​sła ​li mnie do szpi​ta ​la. Ale to by ł do​pie​ro po​czą​tek.

– I chce​cie, Czer​ski, że​bym w to uwie​rzy ł? – Nie​mo​jew​ski nie mógł po​wstrzy ​mać się od kpi​-
ny. – Nie ma​cie śla​dów po​rząd​ne​go bi​cia.

– Na po​cząt​ku mia​łem jesz​cze siły  i rzu​ci​łem się na opraw​cę, ale oni są do​brze prze​szko​le ​ni,
trza​snął mnie w nos i zła​mał. A śla​dy… – Czer​ski naj ​pierw wska​zał na nos, a po​tem po​wo​li roz​piął
ko​szu​lę i ob​na​ży ł pierś, na któ​rej  nie by ło skó​ry, ale jed​na wiel​ka bli​zna. Po​szar​pa​na skó​ra zgo​iła
się, ale nie od​zy ​ska​ła swo​je ​go na​tu​ral​ne​go wy ​glą​du.

W po​ko​ju za​pa​dła na chwi​lę ci​sza. Nie​mo​jew​ski z prze​ra ​że​niem cof​nął się od​ru​cho​wo i opu​-
ścił pi​sto​let.

– Wi​dzisz, pew​nych ob​ra ​żeń nie da się zu​peł​nie wy ​go​ić, na​wet przy  szpi​tal​nej  opie​ce. Że​bra
po​zra​sta ​ły  się, ale skó​ra od​pa​dła i zo​sta ​ły  mi bli​zny  – Czer​ski spoj ​rzał na ob​na​żo​ną klat​kę pier​sio​-
wą.

– Ni​g​dy  nie wi​dzia​łem cze​goś ta​kie​go – po​wie​dział pół​gło​sem Nie​mo​jew​ski.
– Jak wspo​mnia​łem, naj ​gor​sze przy ​szło do​pie​ro po​tem, jak wy ​do​brza​łem w szpi​ta ​lu – Czer​-

ski zda​wał się nie sły ​szeć słów ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go i kon​ty ​nu​ował swo​ją opo​wieść, za​pi​na​-
jąc ko​szu​lę. – Trud​no ująć cały  ten czas w kil​ku zda​niach, ale nie będę cie​bie nu​dził szcze​gó​ła ​mi
mo​jej  ka​tor​gi. Nie mu​szę ci mó​wić, że Ni​non nie zo​ba​czy ​łem już ni​g​dy. A swo​ją dro​gą mia​łeś
szczę​ście, że to mną się za​in​te ​re ​so​wa​ła, bo mo​gła uwieść każ​de​go. Cie​bie też.

Nie​mo​jew​ski mil​czał, roz​wa​ża​jąc sło​wa daw​ne​go ko​le ​gi. Pa​mię​tał Ni​non jak przez mgłę,
upły ​nę​ło już kil​ka lat, ale do​sko​na​le za​pa​mię​tał ogrom ​ne wra​że​nie, ja ​kie na nim wy ​war​ła. Wie​-
dział, że Czer​ski nie my ​lił się, mó​wiąc o jego szczę​ściu.

– Pew​ne​go dnia, zu​peł​nie stra​ci​łem ra​chu​bę cza​su, ale to by ło już na wio​snę, za​bra​li mnie
i wsa​dzi​li do po​cią​gu z gru​pą in​nych ta ​kich jak ja od​rzu​tów ze szko​le ​nia szpie​gów. Po​je ​cha​li​śmy
za​mknię​tym wa​go​nem gdzieś na pół​noc i zno​wu by ła zima wo​ko​ło. Po dro​dze kil​ku słab​szych,
albo bar​dziej  zbi​ty ch, zmar​ło, ale nie moż​na by ło ich wy ​rzu​cić z wa​go​nu. Licz​ba ska​zań​ców mia​-
ła się zga​dzać na koń​cu po​dró​ży. Po​tem w ma​łym obo​zie, pra​wie bez stra​ży, ko​pa​łem ka​nał
w zmro​żo​nej  zie​mi. Skąd i do​kąd – nie wiem. Ile cza​su – nie wiem, wte​dy  my ​śla ​łem, że przy j ​dzie
mi tam do​ko​nać ży ​wo​ta, bo lu​dzie umie​ra ​li z wy ​cień​cze​nia. Nikt nic od nas nie chciał, poza tym,
że​by ​śmy  umar​li, na​wet nie fa​ty ​go​wa​li się, żeby  za​bi​jać więź​niów, bo i po co, sami umrą. Ora​li
nami w taki spo​sób, że po pew​nym cza​sie nie wie​dzia​łem, jaki to dzień ty ​go​dnia. Wszyst​kie dni
wy ​glą​da​ły  tak samo. Te​raz my ​ślę, że chcie​li ode​brać mi na​dzie​ję na prze​trwa​nie. Wiesz, czło​-
wiek, któ​ry  stra​cił na​dzie​ję, zro​bi wszyst​ko. Uda​ło im się, cał​ko​wi​cie im się uda​ło. Trud​no mi sa​-
me​mu zro​zu​mieć, jak to się sta​ło, ale wszyst​ko prze​sta ​ło się dla mnie li​czyć oprócz prze​trwa​nia.
Nie za​bi​li we mnie in​stynk​tu sa​mo​za​cho​waw​cze​go, a pew​nie my ​śle ​li, że i to we mnie umar​ło.
I kie​dy  na​stęp​nej  wio​sny, czy ​li od​sie ​dzia​łem tam oko​ło roku, za​ofe​ro​wa​li mi wy ​jazd do Pol​ski
z mi​sją szpie​gow​ską, zgo​dzi​łem się na​ty ch​miast, bo by ło mi wszyst​ko jed​no. Mało po​wie​dzia​ne,
by ł​by m im buty  ca​ło​wał, żeby  się stam ​tąd wy ​do​stać. Mniej ​sza z ty m i tak nie uwie​rzy sz, co
moż​na zro​bić z czło​wie​ka. Jak mnie za​bra​li z obo​zu, dali mi praw​dzi​we szpie​gow​skie prze​szko​le ​nie.
Do​kład​ne i bar​dzo sze​ro​kie, a za​raz po​tem do​sta ​łem za​da​nie. Tu​taj  prze​cho​dzę do sed​na spra​wy,
do po​wo​dów, dla któ​ry ch przy ​sze​dłem do cie​bie.



– My ​śla​łem, że chcesz się wku​pić w po​wrót do Pol​ski, do nor​mal​ne​go ży ​cia – mruk​nął tro​-
chę do sie​bie Nie​mo​jew​ski. Nie za​uwa​ży ł, że po​now​nie za​czął mó​wić daw​ne​mu ko​le ​dze na ty,
jak​by  uwie​rzy ł w jego opo​wieść i skru​chę.

– To też – z cy ​nicz​nym uśmie​chem od​parł Czer​ski, któ​ry  zro​zu​miał wy ​mo​wę po​now​ne​go
przej ​ścia na ty  i uznał, że jego mi​sja ma duże szan​se po​wo​dze​nia. – Ale są waż​niej ​sze dla mnie
spra​wy. Ja chcę żyć. Zna​jąc spo​sób dzia​ła ​nia bol​sze​wi​ków, je​stem prze​ko​na​ny, że po wy ​ko​na​niu
zle​co​nej  mi mi​sj i zli​kwi​du​ją mnie, za​cie ​ra ​jąc w ten spo​sób śla​dy. Być może zli​kwi​du​ją i cie​bie.
Ot tak, dla po​rząd​ku i lep​sze​go za​tar​cia tro​pów.

– O! – Nie​mo​jew​ski zdzi​wił się, ale znał spo​so​by  dzia​ła ​nia wy ​wia​du so​wiec​kie​go na ty le do​-
brze, że ro​zu​miał to. – Co za​tem masz wy ​ko​nać i jaki jest plan?

– Co mam do​star​czyć, już ci po​wie​dzia​łem, to aku​rat bę​dzie ła ​twe – z pew​nym lek​ce​wa​że​-
niem oświad​czy ł Czer​ski. – Ale jak prze​ży ć?

– Nie masz wiel​kie​go wy ​bo​ru. Śmierć albo sąd za zdra​dę. Ale tak so​bie my ​ślę, że ty  wy ​my ​-
śli​łeś, jak wy ​do​stać się z mat​ni, ina​czej  nie sie​dział​by ś tu​taj  w moim fo​te ​lu. Za​tem co za​mie​-
rzasz?

– Oczy ​wi​ste, że je ​śli uda mi się zde​ma​sko​wać szpie​ga, to wku​pię się w ła​ski pol​skie​go wy ​-
wia​du – wy ​ło​ży ł Czer​ski. – Czło​wie​ka, któ​ry  wie o zmia​nach w pla​nach obro​ny  Kre​sów, za​nim
ofi​cer II Od​dzia​łu Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go, przez któ​re ​go ręce przej ​dą te pla​ny, zo​stał o tym po​wia​do​-
mio​ny. To musi być ktoś ulo​ko​wa​ny  bar​dzo, bar​dzo wy ​so​ko, z do​stę ​pem do naj ​waż​niej ​szych do​-
ku​men​tów pań​stwa. To nie jest po pro​stu ofi​cer szta​bu, to musi być ktoś z do​stę ​pem do naj ​wy ż​-
szych władz pań​stwa. To czło​wiek za​ko​rze​nio​ny  we wła​dzach, bez śla​du po​dej ​rze​nia, i przez to
bar​dzo nie​bez​piecz​ny. INO zro​bi ab​so​lut​nie wszy st​ko, żeby  go chro​nić, bo daje im wgląd do naj ​-
więk​szy ch ta​jem ​nic i przy ​szłych po​su​nięć wro​gie​go bol​sze​wi​kom pań​stwa. A na​wet do za​mia​rów,
za​nim zo​sta ​ną one spre​cy ​zo​wa​ne i za​mie​nio​ne w pla​ny.

– Hmm. Za​tem kto to może być? Nie moż​na rzu​cać oskar​żeń bez​pod​staw​nie, trze​ba bę​dzie to
udo​wod​nić. Je​stem pe​wien, że mamy  pod sta​łą ob​ser​wa​cją zna​nych agen​tów i wie​my, kto się
z nimi kon​tak​tu​je.

– To nic nie da. Prze​my ​śla ​łem spra​wę pod​czas po​dró​ży  do Pol​ski. Agent ma ogrom ​ną war​-
tość dla So​wie​tów, za​tem re​zy ​dent so​wiec​ki w War​sza​wie nie bę​dzie się z nim w ogó​le kon​tak​to​-
wać. Pew​no na​wet nie wie, że ten agent ist​nie ​je. Ale ten agent ist​nie​je, bo wy ​zna​czo​na mi mi​-
sja…

– Je​śli pla​ny  rze​czy ​wi​ście zo​sta ​ną zmie​nio​ne i wkrót​ce się o tym do​wiem, to po​twier​dzi two​-
ją teo​rię.

– To już nie jest teo​ria. Opo​wiem ci jesz​cze coś z mo​ich do​świad​czeń. W obo​zie by ł Ro​sja ​-
nin, Ju​rij  Pro​ta ​sow, któ​re ​mu po​wie​dzia​łem, że je​stem Po​la ​kiem. Za​przy ​jaź​ni​li​śmy  się, o ile to
w wa​run​kach obo​zo​wych by ło moż​li​we. Otóż ten Pro​ta ​sow po​wie​dział mi, że jego brat, Alek​siej
Pro​ta ​sow, pra​cow​nik Cze​ka, opo​wia​dał mu o przy ​go​to​wy ​wa​niu agen​ta do dłu​go​ter​mi​no​wej  mi​sj i
w Pol​sce.

– Ejże, nikt nie opo​wia​da ta ​kich rze​czy.
– Po​cze​kaj . Alek​siej  Pro​ta ​sow sześć lat temu wy ​szu​kał Po​la ​ka, ide​owe​go bol​sze​wi​ka, któ​ry

zo​stał prze​szko​lo​ny  w pra​cy  szpie​gow​skiej . Przy ​je ​chał do Pol​ski z gru​pą re​pa​trian​tów, pew​no już



w 1921 roku, z za​da​niem do​sta ​nia się do wy ​so​ko po​sta ​wio​ny ch urzę​dów. Ro​bo​ta na lata, ale wi​dać
uda​ło mu się. Otóż spra​wa by ła tak taj ​na, że Alek​siej  oba​wiał się o swo​je ży ​cie. On je​den mógł
roz​po​znać agen​ta. Uwa​żał, że w ra​zie po​wo​dze​nia ope​ra ​cj i Cze​ka go zli​kwi​du​je, żeby  zmniej ​szy ć
gro​no wta​jem ​ni​czo​nych. Po​wie​dział o spra​wie agen​ta-Po​la ​ka bra​tu, żeby  w ra​zie jego śmier​ci
tam ​ten ze​mścił się na Cze​ka. Ro​dzaj  ubez​pie​cze​nia – jak wy  mnie za​bi​je ​cie, to brat Ju​rij  do​nie​sie
Po​la ​kom o szpie​gu. Ty le że to nie za​dzia​ła ​ło, tak jak Alek​siej  so​bie wy ​obra​żał. Cze​ki​stę chy ​ba rze​-
czy ​wi​ście zli​kwi​do​wa​no, ale całą jego ro​dzi​nę wy ​sła ​no do obo​zów, tak dla pew​no​ści, żeby  wia​do​-
mość się nie wy ​mknę​ła. Tego Ju​ri​ja Pro​ta ​so​wa za​mknę​li w obo​zie na krót​ko przed moim przy ​by ​-
ciem, czy ​li agent za​czął dzia​łać po​przed​niej  zimy, czte​ry  lata po przy ​by ​ciu do Pol​ski.

– Jak na​zwi​sko? – za​py ​tał nie​cier​pli​wie Nie​mo​jew​ski. Czuł, że chwy ​ta ko​niec nici wiel​kiej
szpie​gow​skiej  afe​ry.

– Na​zy ​wał się Bo​biń​ski An​drzej , ale do Pol​ski wy ​sła ​li go pod zmie​nio​nym na​zwi​skiem,
a tego Pro​ta ​sow nie znał.

– Jak wy ​glą​dał ten Bo​biń​ski?
– Tego to już Ju​rij  wie​dzieć nie mógł, prze​cież go nie wi​dział.
– Co się z nim sta​ło? Czy  wy ​szedł z obo​zu?
– Nie​ste ​ty, Jó​zuś, Ju​rij  wkrót​ce zmarł. My ​ślę, ale to są moje do​my ​sły, że zwie​rzy ł mi się

z ta​jem ​ni​cy, chcąc, że​by m ją wy ​niósł, bo on spo​dzie​wał się śmier​ci. Wy ​glą​dał sła​bo, gdy  mi to
opo​wia​dał, a lu​dzie umie​ra ​li po roku, ta ​kie to by ło miej ​sce.

– W ta​kim ra​zie zna​le ​zie ​nie agen​ta nie bę​dzie ła ​twe. Nie mogę za​cząć spraw​dzać, skąd wziął
się każ​dy  urzęd​nik w rzą​dzie. Ba, nie mogę na​wet za​cząć do​py ​ty ​wać się, kto wie o zmia​nach
w pla​nie „Wschód” i w ten spo​sób usta​lić krąg po​dej ​rza​ny ch. Je​śli pla​nu nie ma jesz​cze u nas, to
zna​czy, że znaj ​du​je się na szcze​blu ge​ne​ral​skim, a tam się​gać nie mogę.

– To nie bę​dzie ge​ne​rał – po​wie​dział Czer​ski. – To musi by ć ktoś względ​nie mło​dy  i pra​cu​ją ​-
cy  od nie wię​cej  niż sze​ściu lat. Mu​si​my  zy ​skać na cza​sie. Bo​biń​ski prze​ka​zał im ty l​ko, że pla​ny
zo​sta ​ną zmie​nio​ne, i te ​raz wy ​wiad so​wiec​ki chce je zo​ba​czyć. Oni na​wet nie chcą ich ukraść, ta
hi​sto​ria ze mną na​uczy ​ła ich, żeby  nie zo​sta ​wiać śla​dów. Zro​bi​my  tak: jak wy j ​dę, po​wiem im, że
cie​bie zwer​bo​wa​łem…

– Co? – ko​lej ​ny  raz tego wie​czo​ru Nie​mo​jew​ski zdzi​wił się. – Co to to nie, to nie​moż​li​we.
– Je​steś ofi​ce​rem wy ​wia​du i wiesz, jak dzia​ła me​cha​nizm zdo​by ​wa​nia in​for​ma​cj i. Za​tem

po​cze​kaj , aż skoń​czę, i po​tem po​wiesz mi, czy  wy ​da​jesz wy ​rok śmier​ci na nas obu, czy  chcesz
po​pra​co​wać jak praw​dzi​wy  agent. Po​wiem im, że pla​nów jesz​cze nie ma, ale w swo​im cza​sie
wy ​nie​siesz je ze szta​bu na jed​ną noc. Nic wię​cej  nie chcą. Jed​ną noc. Po​wiedz​my, do​sta ​niesz za
to ty ​siąc, no, dwa ty ​sią ​ce do​la ​rów. Do​dam, że jako ka​wa​ler lu​bisz dziw​ki i do​brą za​ba​wę. To dru​-
gie, a o ile pa​mię​tam, to na​wet się zga​dza.

– Na rolę po​dwój ​ne​go agen​ta mu​szę mieć zgo​dę prze​ło​żo​nych – uciął Nie​mo​jew​ski. – Tu​taj
cią​gle jest po​rzą​dek i dro​ga służ​bo​wa.

– Co ty  opo​wia​dasz? – Czer​ski tym ra​zem za​śmiał się szcze​rze. – Jaki po​rzą​dek? To far​sa,
a nie po​rzą​dek. Rząd chce zmniej ​sze​nia ar​mii i usu​nię​cia z woj ​ska zwo​len​ni​ków Mar​szał​ka. Dla​te ​-
go będą prze​pra​co​wy ​wać plan „Wschód”, bo woj ​ska bę​dzie mniej  i do​wód​ców też. Szcze​gól​nie
ty ch do​świad​czo​nych do​wód​ców, któ​rzy  wy ​szli spod ręki Mar​szał​ka. Idzie wal​ka po​li​ty cz​na o rzą​-



dze​nie kra​jem. Pra​wi​ca robi ba​ła ​gan na ca​łe ​go.
– Ale w woj ​sku jest po​rzą​dek!
– Do cza​su.
– Co zna​czy  „do cza​su”?
– Jak zro​bią re​or​ga​ni​za ​cję i od​su​ną lu​dzi Mar​szał​ka, to za​cznie się wal​ka o sta​no​wi​ska, a kto

wie, może i coś wię​cej . Za​ło​że​niem mo​jej  ak​cj i, ty le in​for​ma​cj i mi prze​ka​za​li, jest zdo​by ​cie no​-
wych pla​nów „Wschód”. Wie​dzą, że pla​ny  będą zmie​nio​ne, bo sy ​tu​acja w kra​ju się zmie​nia.
Obie​ca​łem, że cie​bie zwer​bu​ję. To jest moja je​dy ​na szan​sa, bo je​śli im po​wiem, że masz pla​ny,
to mnie roz​wa​lą. Nie będę im wię​cej  po​trzeb​ny, a cie​bie zli​kwi​du​ją po obej ​rze​niu ma​te ​ria ​łów.

– Na taką grę mu​szę mieć zgo​dę do​wód​cy.
– I jak my ​ślisz, czy  do​wód​ca po​sta ​wi spra​wę na naj ​bliż​szej  na​ra ​dzie w szta​bie? Pew​no tak.

A nie wie​my, kim jest szpieg. Je​śli ma ta​kie in​for​ma​cje, to do​wie się, że je ​steś po​dwój ​ny m agen​-
tem i prze​gra​my.

Nie​mo​jew​ski za​sę ​pił się. Zda​wał so​bie spra​wę, że uwa​ga Czer​skie​go by ła lo​gicz​na. Czło​wiek,
któ​ry  miał doj ​ście do in​for​ma​cj i o przy ​szłych pla​nach, mógł mieć do​stęp do taj ​nych no​ta ​tek
z na​rad szta​bo​wy ch.

– Ju​tro po​roz​ma​wiam z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim – Nie​mo​jew​ski ustą​pił ty l​ko czę​ścio​wo. –
Po​pro​szę go o peł​ne utaj ​nie​nie na​szej  ope​ra ​cj i. Przy ​pusz​czam, że zgo​dzi się na to, jak przed​sta ​wię
mu two​je tezy. Jak się z tobą skon​tak​to​wać?

– Miesz​kam w War​sza​wie, ale nie po​dam ci ad​re ​su. To może by ć zby t nie​bez​piecz​ne. Jak
będę miał ci coś do po​wie​dze​nia, to przy j ​dę do tej  mor​dow​ni na rogu Za​ję ​czej  i To​piel, na​zy ​wa
się „U Ana​to​la”, i zo​sta ​wię wia​do​mość u wła​ści​cie ​la, że po​trze​bu​ję roz​ma​wiać z Józ​kiem od
Noża. Udaj  się tam na wód​kę tak dwa razy  w ty ​go​dniu i zrób z tego swój nowy  zwy ​czaj . Wy ​pi​-
jesz jed​ną set​kę, za​gry ​ziesz ogór​kiem i po​ga​dasz z szy n​ka​rzem. Po​wiesz mu coś, że po​trze​bu​jesz
za​ro​bić i czy  ktoś o cie​bie nie py ​tał. On za wy ​da​nie wia​do​mo​ści bę​dzie chciał parę zło​ty ch i w ten
spo​sób uła​twi nam kon​tak​ty.

– A je​śli to ja będę po​trze​bo​wał się z tobą po​ro​zu​mieć?
– To na je​den dzień prze​sta ​wisz do​nicz​kę z pe​lar​go​nią z pa​ra ​pe​tu na po​sadz​kę albo na stół.
Nie​mo​jew​ski od​ru​cho​wo spoj ​rzał na okno wy ​cho​dzą​ce z jego po​ko​ju na Chmiel​ną. Na pa​ra ​-

pe​cie rze​czy ​wi​ście sta​ła do​nicz​ka z pe​lar​go​nią. Kwia​tek, daw​no nie​pod​le ​wa​ny, z pew​no​ścią miał
su​cho, ofi​cer nie może prze​cież pa​mię​tać w ta​kich spra​wach. Nie​mo​jew​ski po​my ​ślał, że bę​dzie
mu​siał go pod​lać, żeby  nie zwiądł do koń​ca.

– Przy ​cho​dząc do two​je ​go miesz​ka​nia, oba​wia​łem się ty l​ko, że mo​żesz wró​cić w to​wa​rzy ​-
stwie damy. Za​wsze by ​łeś ko​chli​wy.

– Od​pieprz się!
– Bru​net​ki, blon​dy n​ki, ja wszy st​kie was, dziew​czyn​ki… – za​czął Czer​ski.
– A swo​ją dro​gą, jak ty  tu wsze​dłeś? – prze​rwał mu Nie​mo​jew​ski, któ​ry  na​gle przy ​po​mniał

so​bie, że prze​cież nie wpu​ścił Czer​skie​go do miesz​ka​nia. – Mam do​bre zam ​ki i nie by ło na nich
śla​dów. Do​pie​ro dy m z pa​pie​ro​sa zdra​dził two​ją obec​ność.

– Nie bądź śmiesz​ny  – od​parł Czer​ski, nie zmie​nia​jąc wy ​ra ​zu twa​rzy. – Nie ta​kich rze​czy



mnie na​uczy ​li. Ale pa​pie​ro​sy, te z tu​rec​kie​go ty ​to​niu, tego mi bra​ko​wa​ło. Na tej  ich ma​chor​ce
moż​na od​zwy ​cza​ić się od pa​le ​nia. No to idę. I tak już za dłu​go sie​dzę u cie​bie. Mogą zro​bić się po​-
dejrz​li​wi.

– Za​raz, za​raz – Nie​mo​jew​ski odło​ży ł pi​sto​let na stół, ale nie za​mie​rzał wy ​pu​ścić nie​zwy ​kłe​-
go go​ścia bez dal​szy ch wy ​ja ​śnień. – Czy  ty  na​praw​dę uwa​żasz, że ja wy ​nio​sę pla​ny  „Wschód”
ze szta​bu i wrę​czę je bol​sze​wi​kom?

– Oj, Jó​zuś! – Czer​ski w te​atral​ny m ge​ście za​ła ​mał dło​nie. – To daje wam szan​sę na dez​in​-
for​ma​cję. Mia​łeś zwy ​czaj  zwra​cać się do mnie przez Ka​rol​ku. Przy ​po​mnij  so​bie.

– To by ło w in​ny ch cza​sach – mruk​nął Nie​mo​jew​ski, pa​trząc na ple​cy  wy ​cho​dzą​ce​go Czer​-
skie​go.

Nie​mo​jew​ski przez dłu​gą chwi​lę pa​trzy ł na drzwi, któ​re za​mknę​ły  się za Czer​skim. W przed​-
po​ko​ju uno​sił się nie​bie​ski dym aro​ma​ty cz​ny ch, tu​rec​kich pa​pie​ro​sów, a na scho​dach za​mar​ły
od​gło​sy  kro​ków.

Nie mógł zro​zu​mieć Czer​skie​go. Kła​mał czy  mó​wił praw​dę? Je​śli kła​mał, to ro​bił to wy ​bit​nie
do​brze, ale cze​mu miał​by  kła​mać? So​wie​ci nie wy ​pu​ści​li bez po​wo​du in​for​ma​cj i o wy ​so​ko po​sta ​-
wio​ny m szpie​gu. On ją przy ​niósł jako pierw​szy. Na ra​zie wia​do​mość nie jest po​twier​dzo​na przez
fak​ty, jed​nak brzmi praw​do​po​dob​nie. Wi​dzę, o co gra Czer​ski, ale co mie​li​by  ugrać so​wie​cia ​rze?
Czy ​li jed​nak nie kła​mał. By ł bity, bli​zny  o tym świad​czą, ale to nie zna​czy, że nie zmie​nił stron.
No i ten osta​tecz​ny  ar​gu​ment, że co​kol​wiek robi, to po to, żeby  zo​stać przy  ży ​ciu. Tak, zmie​nił
stro​ny, ty le że nie na so​wiec​ką i nie na na​szą. On jest po swo​jej  wła​snej  stro​nie, tak jak mó​wił. To
jest wia​ry ​god​ne.

Nie​mo​jew​ski usiadł w swo​im fo​te ​lu i po​czuł, że by ł jesz​cze cie​pły. Wie​dział, że daw​ny  ko​le ​-
ga, ba, to​wa​rzy sz bro​ni z ostat​niej  woj ​ny, by ł te ​raz in​nym czło​wie​kiem niż ten, któ​re ​go wte​dy
znał. Splótł pal​ce pod bro​dą i za​pa​trzy ł się w prze​strzeń. Chciał na spo​koj ​nie prze​my ​śleć całą roz​-
mo​wę od po​cząt​ku do koń​ca.

Czer​ski, za​do​wo​lo​ny  z sie​bie, zbiegł po scho​dach z mło​dzień​czą ener​gią. Wy ​szedł z bra​my  na
zim ​ną uli​cę i szy b​kim kro​kiem po​szedł w kie​run​ku No​we​go Świa​tu. Na opu​sto​sza​ły ch uli​cach jego
kro​ki roz​brzmie​wa​ły  do​no​śny m echem. Nie oglą​dał się, ale miał świa​do​mość, że ktoś za nim
idzie, sły ​szał za sobą szyb​kie kro​ki. Na rogu Wiel​kiej  przy ​sta ​nął, za​cią ​gnął się reszt​ką pa​pie​ro​sa
i za​cze​kał, aż idą​cy  za nim czło​wiek przej ​dzie obok. Wte​dy, pa​trząc na słup ogło​sze​nio​wy, po​wie​-
dział ści​szo​nym gło​sem:

– Ryb​ka wzię​ła przy ​nę​tę. Trze​ba tro​chę po​cze​kać.
 
 

Przypisy

1 In​ter​wen​ta ​mi Ro​sja ​nie na​zy ​wa​ją woj ​ska alianc​kie wkra​cza​ją ​ce do Ro​sj i w 1918 roku (An​-
gli​ków, Ame​ry ​ka​nów, Fran​cu​zów i Ja​poń​czy ​ków).

2 INO – In​no​stran​ny j  Otdieł, czy ​li Wy ​dział Za​gra​nicz​ny.



3 „U Wró​bla” – re​stau​ra ​cja war​szaw​ska na uli​cy  Ma​zo​wiec​kiej  12, któ​rej  kuch​nia ucho​dzi​ła
za bar​dzo smacz​ną. Czę​sto od​wie​dza​na przez li​te ​ra ​tów i ar​ty ​stów by ła rów​nież miej ​scem spo​tkań
ofi​ce​rów gar​ni​zo​nu war​szaw​skie​go.

4 Wpraw​dzie pio​sen​ka Ni​non, ach uśmiech​nij się zo​sta ​ła wy ​lan​so​wa​na przez Jana Kie​pu​rę po
na​krę​ce​niu fil​mu Ein Lied für dich do​pie​ro w roku 1933, ale mam na​dzie​ję, że pu​ry ​ści po​da​ru​ją
mi to drob​ne prze​su​nię​cie w cza​sie.



Rozdział I
 
Mo​skwa – luty 1926
Za okna​mi pa​no​wa​ła za​mieć, któ​ra pod​no​si​ła śnie​go​wy  py ł z za​mar​z​nię​tej  zie​mi i tłu​kła nim

o szy ​by. Mło​de świer​ki ota​cza​ją ​ce cha​łu​pę ugi​na​ły  się pod na​ci​skiem sil​ne​go wschod​nie​go wia​tru,
lecz w chwi​lach ci​szy  ela​stycz​nie wra​ca​ły  do na​tu​ral​nej , strze​li​stej  po​sta ​ci. Po​dmuch zrzu​cał
śnież​ne płat​ki z ga​łą ​zek i cho​in​ki w ciem ​no​ści wy ​glą​da​ły  na cał​kiem czar​ne. Je​śli na po​łu​dniu już
daw​no za​go​ści​ła wio​sna, to tu​taj , pod Mo​skwą, na​dal nie​po​dziel​nie pa​no​wa​ła zima. Przez szcze​li​-
ny  w fu​try ​nach wpa​dał po​wiew mroź​ne​go po​wie​trza, gwiż​dżąc przy  sil​niej ​szych po​dmu​chach
i stu​dząc go​rą ​cą at​mos​fe ​rę w izbie. W drew​nia​nej  roz​ło​ży ​stej  cha​łu​pie od po​łu​dnia bie​sia ​do​wa​li
sze​fo​wie wy ​dzia​łów Zjed​no​czo​ne​go Pań​stwo​we​go Za​rzą​du Po​li​ty cz​ne​go, zwa​ne​go w skró​cie
OGPU1. Po​mi​mo for​mal​nej  zmia​ny  na​zwy  i re​or​ga​ni​za ​cj i, któ​ra po​cią​gnę​ła za sobą roz​sze​rze​nie
pola dzia​ła ​nia, na​dal po​tocz​nie na​zy ​wa​no ich Cze​ka. Na​zwa za​ko​rze​ni​ła się w po​wszech​nej  świa​-
do​mo​ści tak głę​bo​ko, że prze​trwa​ła wie​le zmian or​ga​ni​za ​cj i i pró​bę cza​su.

Pili wód​kę od obia​du, któ​ry  po​da​ła im je​dy ​na ko​bie​ta do​pusz​czo​na do prze​by ​wa​nia w ich
pry ​wat​nym „ośrod​ku wy ​po​czyn​ko​wym”. Pa​no​wa​ło prze​ko​na​nie, że ty l​ko męż​czyź​ni są zdol​ni do
do​trzy ​ma​nia ta ​jem ​ni​cy, za​tem ko​bie​ty  speł​nia​ły  wy ​łącz​nie role dru​go​pla​no​we. Po obie​dzie ode​-
sła​no go​spo​dy ​nię do kuch​ni i cze​ki​ści mo​gli bez skrę​po​wa​nia od​dać się re​lak​so​wi po mę​czą​cym
ty ​go​dniu pra​cy. Zmrok za​pa​dał wcze​śnie o tej  po​rze roku, w trwa​ją ​cych sta​le zi​mo​wych wa​run​-
kach nie by ło to ni​czy m dziw​nym. Za​pa​li​li więc lam ​pę naf​to​wą pod su​fi​tem i kon​ty ​nu​owa​li bie​-
sia ​dę.

Wia​cze​sław Ru​dol​fo​wicz Mien​żyń​ski, za​stęp​ca kie​row​ni​ka OGPU, przy ​siadł się do sze​fa wy ​-
wia​du za​gra​nicz​ne​go Mi​cha​iła Abra​mo​wi​cza Tri​lis​se ​ra i po​pa​trzy ł na nie​go ze współ​czu​ciem.

– I co, to​wa​rzy ​szu – po​wie​dział swo​im ochry ​płym ba​sem – pra​cu​je ​cie, sta​ra ​cie się i nic
wam w tej  Pol​szy  nie wy ​cho​dzi.

– Jak to nic – za​pe​rzy ł się szczu​pły  szef wy ​wia​du. Jego okrą​gła twarz wy ​ra ​ża​ła zdzi​wie​nie. –
Dużo zdzia​ła ​li​śmy. Czy  chce​cie, że​bym wam, Wia​cze​sła ​wie Ru​dol​fo​wi​czu, zre​fe ​ro​wał?

Mien​ży ń​ski by ł po​cho​dzą​cym z Pol​ski Ży ​dem, ale wśród bol​sze​wi​ków ucho​dził za Po​la ​ka, co
wraz z za​ufa​niem, ja​kim da​rzy ł go Dzier​żyń​ski, da​wa​ło mu nie​kwe​stio​no​wa​ne pra​wo do nad​zo​ro​-
wa​nia spraw zwią​za​nych z Pol​ską. Pry ​wat​nie mó​wił po pol​sku, jak wie​lu Ży ​dów po​cho​dzą​cych
z Kon​gre​sów​ki, a ty l​ko w sto​sun​kach służ​bo​wych uży ​wał ję ​zy ​ka ro​sy j ​skie​go. Po kil​ku ko​lej ​kach,
nu​dząc się w do​brze zna​nym to​wa​rzy ​stwie, po​sta ​no​wił za​ba​wić się po​draż​nie​niem pod​wład​ne​go,
któ​ry  zaj ​mo​wał się spra​wa​mi wy ​wia​du na za​gra​ni​cę. Tri​lis​ser miał spo​re osią​gnię​cia w roz​bu​do​-
wy ​wa​niu nie​le ​gal​nych sia​tek szpie​gow​skich w Eu​ro​pie, ale za​wsze moż​na by ło mu coś za​rzu​cić.
Na przy ​kład brak osta​tecz​ne​go suk​ce​su wy ​zna​czo​ne​go przez Po​lit​biu​ro.

– Mo​że​cie wy ​li​czać, jak dłu​go chce​cie – cią​gnął Mien​żyń​ski – ale wy ​ni​ków jak nie by ło, tak
nie ma. Pol​sza jak sta​ła na dro​dze, tak stoi. Ot co!

– Ope​ra ​cje dy ​wer​sy j ​ne idą swo​im try ​bem – od​parł Tri​lis​ser, któ​ry  za​sko​czo​ny  nie​spo​dzie​-
wa​nym ata​kiem za​czął w ner​wo​wym od​ru​chu prze​cie​rać szkła dru​cia​nych bi​no​kli. – Skład amu​-



ni​cj i w War​sza​wie wy ​sa​dzo​ny? Tak czy  nie? Nasi pod​bu​rza​ją pro​le ​ta ​riat prze​ciw​ko rzą​do​wi
i straj ​ki są. Ba, zor​ga​ni​zo​wa​li​śmy  pró​bę za​ma​chu w 1923 w Kra​ko​wie. Nasi lu​dzie tam dzia​ła ​li.
In​fil​tru​je ​my  par​tie mniej ​szo​ści na​ro​do​wych, tam też są nasi lu​dzie. Mamy  całą staj ​nię lo​kal​nych
dzien​ni​ka​rzy, któ​rzy  przy  ma​łej  in​spi​ra ​cj i ze stro​ny  na​szych agen​tów dru​ku​ją po​chleb​ne dla nas
tek​sty.

– I co? To ma by ć wszyst​ko? – za​kpił Mien​żyń​ski.
– Po​za​kła​da​li​śmy  całe spół​ki han​dlo​we do wy ​mia​ny  z So​wie​ta ​mi. Do Pol​ski pły ​ną na​sze to​-

wa​ry, a my  bie​rze​my  pie​nią​dze. Przy  oka​zj i te róż​ne ini​cja ​ty ​wy  biz​ne​so​we na​ci​ska​ją na rząd
w celu unor​mo​wa​nia sto​sun​ków z Kra​jem Rad. Ofi​cje ​lom Na​ro​do​wej  De​mo​kra​cj i pod​su​wa​my
my śl o otwar​ciu wiel​kich ryn​ków na „Wscho​dzie” i oni na to idą. No to cze​go wam jesz​cze po​-
trze​ba? Ro​bo​ta na lata, nie na mie​sią ​ce.

– Wszy st​ko pu​sto​ta, mie​li​ście ro​ze​rwać Pol​szę od środ​ka, pie​nią​dze pły ​ną, lata lecą, a po​-
most do nie​miec​kie​go pro​le ​ta ​ria ​tu za​mknię​ty  – Mien​żyń​ski ba​wił się draż​nie​niem pod​wład​ne​go. –
Ot i Wer​sal na​dal stoi.

– Nie wszy st​ko po​szło zgod​nie z na​szy ​mi pla​na​mi – Tri​lis​ser przy ​jął po​sta ​wę de​fen​syw​ną.
Roz​ma​wiał z prze​ło​żo​nym i nie mógł so​bie po​zwo​lić na zby t agre​syw​ne na​sta ​wie​nie. – Ale ro​bo​ta
trwa. Spe​ne​tro​wa​li​śmy  stron​nic​two ukra​iń​skie w ich sej ​mie, ro​bią, co im ka​że​my. Mamy  swo​ich
lu​dzi na wy ​so​kich sta​no​wi​skach, do​sta ​je ​my  ma​te ​ria ​ły  in​for​ma​cy j ​ne, szy ​ku​je ​my  dal​sze ak​cje.

– Wszy st​ko ład​nie, ty l​ko efek​tów nie ma. Li​czy  się osta​tecz​ny  efekt, a nie do​bre wy ​ni​ki
w pra​cy.

– Nad ty m też pra​cu​je ​my. A poza tym to nie jest moje je​dy ​ne za​ję ​cie. Niem ​cy, Fran​cja,
An​glia – tam są wła​ści​we ośrod​ki na​sze​go dzia​ła ​nia.

– Pol​sza naj ​waż​niej ​sza, bo to for​pocz​ta świa​to​we​go ka​pi​ta ​li​zmu, bo po​trze​bu​je ​my  wspól​nej
gra​ni​cy  z Niem ​ca​mi. W dwu​dzie​stym trze​cim, jak za​czy ​na​ła się re​wo​lu​cja w Niem ​czech, nie
mo​gli​śmy  przy jść to​wa​rzy ​szom z KPD2 z po​mo​cą, bo Pol​sza nie po​zwa​la ​ła. Ot i za​wa​li​dro​ga na
szla​ku do świa​to​wej  re​wo​lu​cj i.

– Pa​mię​tam, to​wa​rzy ​szu Mien​żyń​ski, pa​mię​tam. By ł plan, żeby  dać im wol​ną rękę w Pru​-
sach Wschod​nich, a Po​lacz​ki i tego nie chcie​li. A po​tem po​wsta​nie w Ham ​bur​gu upa​dło i wszyst​-
ko się roz​la ​zło.

– Czy  mam to wam tłu​ma​czyć, to​wa​rzy ​szu Tri​lis​ser, o tym mó​wił to​wa​rzy sz Le​nin, a po​-
tem po​wtó​rzy ł ko​mi​tet wy ​ko​naw​czy  Ko​min​ter​nu, i tego na​le ​ży  się trzy ​mać. Bez po​ko​na​nia Pol​-
szy  nie pój ​dzie​my  na Za​chód.

– Go​spo​dar​ka im ku​le ​je, spy ​taj ​cie to​wa​rzy ​szy  z Wy ​dzia​łu Go​spo​dar​cze​go, kry ​zy s wszę​dzie,
wa​lu​ta leci na łeb na szy ​ję. Do tego ta ich de​mo​kra​cja – Tri​lis​ser za​śmiał się po​gar​dli​wie – toż oni
gry ​zą się jak za​ja ​dłe kun​dle. Przy j ​mą każ​dą po​moc z ze​wnątrz, by le do​piec prze​ciw​ni​kom z in​nej
par​tii. Pań​stwo im się roz​pa​da przez wal​ki we​wnątrz sej ​mu, a oni nic ty l​ko ob​rzu​ca​ją się bło​tem
i ry ją pod sobą. Ba​ła ​gan taki, że to ty l​ko kwe​stia cza​su, a my  w od​po​wied​nim mo​men​cie po​-
pchnie​my  i wszy st​ko się za​wa​li.

– No i jak to zro​bi​cie? Chy ​ba nie za spra​wą re​zy ​den​ta, tego tam, Woj ​ko​wa. Ob​rot​ny  to on
jest, do​bry  i za​słu​żo​ny  ko​mu​ni​sta, ty l​ko za​ma​chy  ni​cze​go nie za​ła ​twią. Pły t​ko się​ga i wie​le nie



zdzia​ła.
– Wie​cie prze​cież, że roz​bu​do​wu​ję siat​kę w War​sza​wie. Mamy  kil​ku ofi​ce​rów, na​wet z ich

wy ​wia​du. A do tego jest do​bry  agent w Kan​ce​la ​rii Pre​zy ​den​ta.
Tri​lis​ser uznał, że na od​cin​ku per​so​nal​nym ma się czy m po​chwa​lić. Rze​czy ​wi​ście uda​ło mu

się zwer​bo​wać kil​ku ofi​ce​rów szta​bu, któ​rzy  mie​li sła ​be punk​ty  szyb​ko wy ​ko​rzy ​sta ​ne przez agen​-
tów. By ło to kosz​tow​ne, ale na dłuż​szą metę opła​ca​ło się, a przy  ty m INO za​wsze mia​ło dość pie​-
nię​dzy.

– Ach tak, czy ​ta ​łem ra​port o ty m wa​szy m su​per​sz​pie​gu ulo​ko​wa​nym w po​bli​żu pre​zy ​den​ta,
ale jak do​tąd nie wy ​ka​zał się spe​cjal​nie. To ja​kaś sta​ra spra​wa z cza​sów Daw​tia ​na, to pew​no już
nie​ak​tu​al​ne.

– Mło​dy  czło​wiek, sta​le awan​su​je i po​su​wa się do przo​du po dra​bi​nie urzęd​ni​czej . Do​star​cza
nam re​ko​men​da​cje, a nie do​ku​men​ty. To na​wet waż​niej ​sze, bo dzię​ki nie​mu wie​my  o pla​nach
zmniej ​sze​nia ar​mii w Pol​sce. Same pla​ny  też do​sta ​nie​my  dzię​ki ostat​nim wer​bun​kom. Wszyst​ko
w swo​im cza​sie. Co na​gle to po dia​ble.

– Guz​drze się – Mien​żyń​ski po​de​rwał gwał​tow​nie rękę i chciał wal​nąć pię​ścią w stół, ale pa​-
rok​sy zm bólu w cho​rym od daw​na krzy ​żu za​trzy ​mał roz​po​czę​ty  gest. Męż​czy ​zna jęk​nął i po​wo​li
opu​ścił rękę. – Po​goń​cie go do pra​cy  – do​dał ści​szo​ny m gło​sem.

– To nie ta ​kie ła ​twe. Kon​tak​ty  z nim są ty l​ko przez lu​dzi przy ​jeż​dża​ją ​cy ch z Ber​li​na. Jest zby t
war​to​ścio​wy, żeby  ry ​zy ​ko​wać spo​tka​nia z re​zy ​den​tem i jego ludź​mi.

– Ro​zu​miem to, ale pod​kręć​cie go do ro​bo​ty. Niech wpły ​wa na tego bub​ka – ich pre​zy ​den​ta,
po​chle​bia mu, niech wy ​ko​rzy ​stu​je ty ​po​wą dla Po​la ​ków za​ro​zu​mia​łość i niech uży ​wa do tego po​-
ży ​tecz​ny ch idio​tów, któ​ry ch ni​g​dy  nie bra​ku​je. Czas pły ​nie, Ko​min​tern dzia​ła, a u was wy ​ni​ków
brak.

– To wszyst​ko mu wkła​da​no do gło​wy, ale zby t​nia na​tar​czy ​wość spro​wa​dza po​dej ​rze​nia.
Mogę za​aran​żo​wać spo​tka​nie, żeby  po​pchnąć go do bar​dziej  wy ​tę ​żo​nej  pra​cy. To po​trwa z ty ​-
dzień, ale mogę to zro​bić. Co mam na​ka​zać?

Mien​żyń​ski za​sta ​no​wił się. Chciał ty l​ko za​ba​wić się kosz​tem pod​wład​ne​go i nie prze​my ​ślał
kon​kret​ny ch po​su​nięć. Za​milkł na chwi​lę, zbie​ra ​jąc my ​śli w za​ćmio​ny m wód​ką mó​zgu i ro​zej ​rzał
się po izbie, jak​by  szu​kał na​tchnie​nia.

– Jak na ra​zie ma za za​da​nie ob​ser​wa​cję i do​star​cza​nie wia​do​mo​ści o sy ​tu​acj i po​li​ty cz​nej
w Pol​sce – pod​jął Tri​lis​ser, wi​dząc mil​cze​nie swo​je ​go sze​fa. – Jest na wspa​nia​łym sta​no​wi​sku,
żeby  się przy ​glą​dać, wszyst​kie pa​pie​ry  prze​cho​dzą przez jego ręce. Je​śli pol​ska pra​wi​ca osią​gnie
swo​je cele, to od​su​ną Pił​sud​skie​go od woj ​ska, a wte​dy, kto wie, Pił​sud​ski może wy ​stą ​pić zbroj ​nie
i wy ​buch​nie woj ​na do​mo​wa. Jak za​czną się wal​ki, to wkro​czy ​my  z woj ​skiem i Pol​sza upad​nie. Jak
nie bę​dzie woj ​ny  do​mo​wej , to od​su​ną dzia​da od do​wo​dze​nia i ła ​two wy ​gra​my  kam ​pa​nię prze​-
ciw​ko Pol​sce. Tak czy  ina​czej  na​pra​wi​my  błąd hi​sto​rii i roz​dzie​li​my  to ich se​zo​no​we pań​stew​ko
mię​dzy  nas i Niem ​ców. Jak nie jed​no, to dru​gie się uda. Zbu​du​je ​my  do​god​ne po​łą ​cze​nie z pro​le ​-
ta ​ria ​tem Nie​miec, wspól​ną gra​ni​cę. Ot i cały  plan.

– Do​brze, wiem o ty m, ale trze​ba po​pchnąć spra​wy  – ból w krzy ​żu ze​lżał i Mien​żyń​ski wie​-
dział już co po​wie​dzieć. – Tezy  dru​gie​go zjaz​du KPP nie zo​sta ​ły  wpro​wa​dzo​ne w ży ​cie. Niech
pod​su​wa pre​zy ​den​to​wi wia​do​mo​ści o bun​cie w woj ​sku, o wy ​wro​to​wej  dzia​łal​no​ści Pił​sud​skie​go



i jego ka​ma​ry ​li. Jak mó​wi​łem, niech stwo​rzy  kon​spi​ra ​cję, wy ​ol​brzy ​mia fak​ty, ko​men​tu​je wy ​po​-
wie​dzi pra​so​we Pił​sud​skie​go i jego za​usz​ni​ków. W koń​cu po​my ​śl​cie o wy ​ko​rzy ​sta ​niu go do pro​wo​-
ka​cj i, któ​ra może za​ini​cjo​wać woj ​nę do​mo​wą. Ktoś może strze​lić do Pił​sud​skie​go albo le​piej
w stro​nę dom ​ku, w któ​rym są jego cór​ki. Wte​dy  agent na coś się przy ​da. Po​la ​ków ła​two po​dzie​lić,
kłó​cą się mie​dzy  sobą bez na​szej  po​mo​cy. Niech pod​kła​da dre​wie​nek do ognia, aż ko​cioł za​cznie
bu​zo​wać. Sy ​tu​acja mię​dzy ​na​ro​do​wa nam sprzy ​ja. Za​chód nie ru​szy  się w obro​nie Pol​szy,
a z Niem ​ca​mi mamy  układ. Te​raz jest mo​ment, ten wasz agent niech dzia​ła ener​gicz​nie.

– To ry ​zy ​kow​ne.
– Ale tam. Ma speł​nić swo​ją rolę i na​wet jak się spa​li, to my  i tak wcho​dzi​my. Prę​dzej  czy

póź​niej  wej ​dzie​my. Wy ​cią​gnie​my  go, bo oni ba​wią się w pro​ce​sy, ad​wo​ka​tów i ta ​kie tam dy r​dy ​-
ma​ły, to i bę​dzie czas. Damy  pie​nią​dze na ad​wo​ka​tów, a ci prze​cią​gną spra​wę w nie​skoń​czo​ność.
Nie​bez​pie​czeń​stwa nie ma. Do ak​cj i.

– Tak jest, Wia​cze​sła ​wie Ru​dol​fo​wi​czu, prze​ka​żę.
– A poza tym niech na​wią​że bez​po​śred​ni kon​takt z re​zy ​den​tem. Ty ​dzień cza​su na prze​ka​za​nie

i ode​bra​nie wia​do​mo​ści to sta​now​czo za dłu​go.
– Bez​po​śred​ni kon​takt jest jesz​cze bar​dziej  ry ​zy ​kow​ny  – sko​men​to​wał Tri​lis​ser, któ​ry  na

samą myśl o kon​tak​to​wa​niu się szpie​ga z re​zy ​den​tem do​stał dresz​czy.
Mien​żyń​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi, da​jąc znać, że ry ​zy ​ko, ja ​kie po​nie​sie szpieg w War​sza​wie,

nie in​te ​re ​su​je go. W ogó​le roz​mo​wa za​czę​ła go nu​dzić. Za​koń​czy ł za​ba​wę, bo prze​sta ​ła być roz​-
ryw​ko​wa, a zmie​ni​ła się w pra​cę. Na to nie miał ocho​ty. Spoj ​rzał na trzy ​ma​ną w dło​ni szklan​kę.

– No to na​pi​je ​my  się. Na po​hy ​bel Pol​szy ! Niech ży je re​wo​lu​cja!
– Na po​hy ​bel! – od​parł Tri​lis​ser i au​to​ma​ty cz​nie wy ​pił wód​kę.
Mien​żyń​ski od​wró​cił się i z opróż​nio​ną szklan​ką w ręku od​szedł do in​ne​go sto​łu. Tri​lis​ser zno​-

wu zna​lazł się sam i za​sę ​pił się. Je​śli nie bę​dzie wy ​ni​ków w ty m albo na​stęp​nym roku, to wy ​rzu​cą
go na zbi​ty  py sk i ko​niec kie​ro​wa​nia wy ​wia​dem za​gra​nicz​ny m. Nikt nie bę​dzie za​wra​cał so​bie
gło​wy  wcze​śniej ​szy ​mi suk​ce​sa ​mi, spoj ​rzą ty l​ko na ostat​nie za​da​nie, Pol​sza stoi nie​pod​le ​gła na
dro​dze do Eu​ro​py. I wy ​rzu​cą. Kogo ob​cho​dzi, że zor​ga​ni​zo​wał za​mach i de​mon​stra​cje pod​mi​no​-
wu​ją ​ce funk​cjo​no​wa​nie pań​stwa. Kto pa​mię​ta, że przez swo​ich agen​tów-Po​la ​ków wy ​ko​rzy ​stał
en​de​cję do zmniej ​sze​nia na​pię​cia mię​dzy  pań​stwa​mi i roz​po​czął wy ​mia​nę han​dlo​wą. Nikt nie
wspo​mni jego po​my ​słu pod​su​nię​cia za​moż​ny m przed​się ​bior​com-en​de​kom mi​ra ​żu otwar​cia
chłon​ne​go i ogrom ​ne​go ryn​ku za wschod​nią gra​ni​cą, dzię​ki cze​mu za​czę​ły  po​wsta​wać ini​cja ​ty ​wy
dą​żą​ce do od​prę​że​nia mię​dzy  Pol​ską a So​wie​ta ​mi. Po​ży ​tecz​ni idio​ci raz po​pchnię​ci we wła​ści​-
wy m kie​run​ku za​czę​li już póź​niej  pra​co​wać sami. To by ł ge​nial​ny  po​my sł po​rów​ny ​wal​ny  ty l​ko
z ope​ra ​cją „Trust”. Co wię​cej  mógł zro​bić w Pol​sce ze swo​im szpie​giem?

Bo​biń​ski to fu​ja ​ra – po​my ​ślał Tri​lis​ser. Ty le lat, a on jest zwy ​czaj ​nym kan​ce​li​stą. Jak​bym
mu nie po​mógł, to pew​no by ł​by  urzęd​ni​kiem w ga​zow​ni. Zdol​ny  to on by ł w tro​pie​niu kontr​re ​wo​-
lu​cjo​ni​stów, ale w bar​dziej  de​li​kat​nej  ro​bo​cie nie spraw​dził się. Daw​tian miał na​dzie​ję, że zo​sta ​nie
wy ​so​ko po​sta ​wio​nym dzia​ła ​czem par​ty j ​ny m, dla​te ​go ka​zał mu stu​dio​wać ide​olo​gię pra​wi​cy.
Ty m ​cza​sem on nie po​tra ​fi prze​ko​ny ​wać lu​dzi ina​czej  jak pał​ką i re​wol​we​rem. Ta wia​do​mość
o re​or​ga​ni​za ​cj i woj ​ska to by ł wręcz przy ​pa​dek. Zo​ba​czy ł no​tat​ki na biur​ku se​kre​ta ​rza pre​zy ​den​ta
i za​pa​mię​tał. Co on tam może zdzia​łać? Każę mu ukła​dać ra​por​ty  dla pre​zy ​den​ta w taki spo​sób,



żeby  te o Pił​sud​skim le​ża​ły  na wierz​chu, ale co to da? W każ​dym ra​zie nie zro​bi ni​cze​go nie​prze​-
wi​dzia​ne​go, więc może go nie zła​pią. Ich kontr​ro​zwied​ka prze​cież dzia​ła i do​brze by ​ło​by  wie​dzieć,
co ro​bią, co wie​dzą. Może skon​stru​ować pro​wo​ka​cję i po​rwać tak jed​ne​go czy  dwóch. Jak im się
roz​wią​że ję ​zy ​ki, bę​dzie​my  wie​dzie​li wszyst​ko, co oni wie​dzą. To nie ta ​kie trud​ne. Mu​szę po​roz​ma​-
wiać z sze​fem Od​dzia​łu Po​gra​nicz​ne​go. Pod​rzu​ci​my  im war​to​ścio​we​go pro​wo​ka​to​ra, na przy ​nę​-
tę, a jak zja​wią się, żeby  go prze​jąć, cap​nie​my  kil​ku ofi​ce​rów. No i plan jest!

Prze​my ​ślaw​szy  plan ope​ra ​cj i, Tri​lis​ser po​we​se​lał. W pierw​szej  chwi​li, kie​dy  Mien​żyń​ski
wy ​stą ​pił z za​rzu​ta ​mi, prze​stra​szy ł się, ale te ​raz za​do​wo​lo​ny  z po​my ​słu, któ​ry  na pew​no spodo​ba
się sze​fo​wi, wró​cił do we​so​łej  kom ​pa​nii.

 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Mo​kra kost​ka uli​cy  Or​dy ​nac​kiej  lśni​ła jak po​le ​ro​wa​na stal. Na​wierzch​nia na jezd​ni sta​ła się

śli​ska, lecz prze​ci​na​ją ​cy  uli​cę lu​dzie nie zwal​nia​li kro​ku. Drob​ny  desz​czy k ty l​ko nie​znacz​nie prze​-
szka​dzał war​sza​wia​kom w co​dzien​nej  ru​ty ​nie za​ła ​twia​nia drob​ny ch spra​wun​ków, na chod​ni​kach
prze​chod​nie po​dą​ża​li w róż​ny ch kie​run​kach i ty l​ko nie​co więk​szy  po​śpiech w po​ru​sza​niu się zna​-
mio​no​wał chęć uciecz​ki przed nie​przy ​chy l​ną aurą. Wę​glarz w zmo​czo​nej  desz​czem czap​ce na
zmierz​wio​nych si​wych wło​sach z wy ​sił​kiem no​sił na po​dwó​rze ka​mie​ni​cy  wi​kli​no​we ko​sze peł​ne
czar​ne​go opa​łu. Na zmę​czo​nej , po​bru​dzo​nej  wę​glo​wym py ​łem twa​rzy  mie​ni​ły  mu się kro​pel​ki
potu albo desz​czu. Da​lej  za furą z wę​glem sta​nę​ła do​roż​ka z po​sta ​wio​ną skó​rza​ną budą.

W tym mo​men​cie Czer​ski prze​rwał ob​ser​wa​cję uli​cy, któ​rą pro​wa​dził bar​dziej  z przy ​zwy ​-
cza​je ​nia niż au​ten​ty cz​nej  po​trze​by  za​bez​pie​cze​nia się. W War​sza​wie, przy ​naj ​mniej  do cza​su
otrzy ​ma​nia pla​nów od Nie​mo​jew​skie​go, nic mu nie gro​zi​ło. Ale wbi​te mu do gło​wy  przez so​-
wiec​kich in​struk​to​rów za​sa​dy  dzia​ła ​nia w polu na​ka​zy ​wa​ły  czuj ​ność w każ​dej  sy ​tu​acj i. Czuj ​ność
i po​dejrz​li​wość, uważ​ną ob​ser​wa​cję oto​cze​nia i wy ​cią​ga​nie wnio​sków z naj ​błah​szy ch zda​rzeń.
Prze​cho​dzą​cy  po​li​cjant nie by ł groź​ny, szpie​gów nie aresz​to​wa​li umun​du​ro​wa​ni gra​na​to​wi, ro​bi​ła
to spe​cjal​na jed​nost​ka kontr​wy ​wia​du, za​wsze w cy ​wi​lu. Za​tem stój ​ko​wy  nie by ł groź​ny, ale
z pew​no​ścią na​le ​ża​ło spoj ​rzeć, kto przy ​je ​chał do​roż​ką. Jed​nak kie​dy  z po​jaz​du wy ​gra​mo​li​ła się
kor​pu​lent​na pa​niu​sia z dwój ​ką tłu​stych dzie​ci i na​rę ​czem bam ​be​tli, Czer​ski uznał, że to nie jest
agent kontr​wy ​wia​du.

Zza do​roż​ki wy ​ło​ni​ła się ko​bie​ta w ka​pe​lu​si​ku i be​żo​wy m płasz​czu ob​ła ​do​wa​na spo​żyw​czy ​mi
za​ku​pa​mi. Nio​sła pę​ka​te siat​ki w obu rę​kach, a jak​by  tego by ło mało, to​reb​kę i za​mknię​tą pa​ra ​sol​-
kę, wi​dać nie mia​ła wol​nej  ręki, żeby  ją otwo​rzy ć. Czer​ski cze​kał na nią od kil​ku dni w tym sa​-
mym miej ​scu i cza​sie. Wpraw​dzie do​stał po​le ​ce​nie po​zna​nia Anny  Chy ​liń​skiej , ale wy ​my ​ślił tę
ak​cję sam. Agen​tu​ra na​ka​za​ła jej  wy ​ko​na​nie z chę​ci za​bez​pie​cze​nia so​bie dru​gie​go doj ​ścia do
do​ku​men​tów na wy ​pa​dek nie​po​wo​dze​nia z Nie​mo​jew​skim, a Czer​ski na​wet po suk​ce​sie sprzed
mie​sią ​ca, sko​ro wło​ży ł czas w roz​po​zna​nie, uznał, że do​pro​wa​dzi spra​wy  do koń​ca. Cze​kał na nią
kil​ka dni, ale wie​dział, że w koń​cu bę​dzie mu​sia ​ła prze​cho​dzić Or​dy ​nac​ką, nio​sąc spra​wun​ki – i to
by ła jego oka​zja. Ru​szy ł przed nią nie​co wol​niej ​szy m kro​kiem, po​zwa​la ​jąc jej  zbli​żyć się do sie​-
bie od ty łu. Mi​nu​tę póź​niej  do​strzegł chłop​ca sprze​da​ją ​ce​go na uli​cy  „Ku​rier War​szaw​ski” i ski​nął
na nie​go. War​szaw​ski ulicz​nik pod​biegł, wy ​cią​ga​jąc przed sie​bie rękę ze zło​żo​ną ga​ze​tą. Czer​ski
nie​ostroż​nie wy ​jął rękę z kie​sze​ni płasz​cza i po​dał mu drob​ne, ale gwał​tow​ny  ruch wy ​rzu​cił z kie​-



sze​ni jego port​fel, któ​ry  upadł na chod​nik tuż pod nogi nad​cho​dzą​cej  ko​bie​ty. Czer​ski wy ​ko​nał pół​-
ob​rót, szyb​ko schy ​lił się po port​fel i ko​bie​ta z siat​ka​mi wpa​dła na nie​go. Czer​ski w ty m mo​men​cie
cały  cię​żar cia​ła miał na jed​nej  no​dze, za​tem po​pchnię​ty  z boku prze​wró​cił się.

– Och! – in​stynk​tow​nie wy ​krzyk​nę​ła ko​bie​ta, wi​dząc le​żą​ce​go na za​bło​co​ny m chod​ni​ku męż​-
czy ​znę.

Czer​ski po​de​rwał się sprę​ży ​ście z zie​mi i spoj ​rzał złym wzro​kiem na za​fra ​so​wa​ną twarz ko​-
bie​ty, a po​tem prze​niósł wzrok na po​wa​la ​ny  płaszcz. By ło to wy ​raź​ne skar​ce​nie, może na​wet zby t
fil​mo​we jak na praw​dzi​we ży ​cie, ale uznał, że nie bę​dzie ba​wił się w niu​an​se.

– Ja bar​dzo prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła ko​bie​ta z wy ​raź​nym za​że​no​wa​niem. – Pan schy ​lił się
tak szyb​ko, że nie mo​głam się za​trzy ​mać.

– Ależ to nic – od​parł z wy ​mu​szo​nym uśmie​chem.
– Na​praw​dę, nie chcia​łam – ko​bie​ta uśmiech​nę​ła się do nie​go i po przy j ​rze​niu się Czer​skie​-

mu do​da​ła: – Pana płaszcz… cały  w bło​cie. Prze​pra​szam.
– Ach, płaszcz. To nic ta ​kie​go. To ja prze​pra​szam, że by ​łem nie​ostroż​ny.
– Czy  pan się po​tłukł? – za​py ​ta ​ła z nie​uda​wa​ną tro​ską.
– Nic po​dob​ne​go, sza​now​na pani. Ty l​ko ten brud​ny  płaszcz. Ja aku​rat po​trze​bu​ję wy ​glą​dać

po​rząd​nie, bo, wie pani, idę sta​rać się o pra​cę i chciał​bym zro​bić do​bre wra​że​nie. Bez​ro​bo​cie
duże, to nie mogę po​ka​zać się taki uszar​ga​ny  w bło​cie. A tu taka przy ​go​da – Czer​ski ro​zej ​rzał się
po uli​cy. – Gdzież by  tu wy ​czy ​ścić?

– Tak mi przy ​kro – do​da​ła, czer​wie​niąc się na twa​rzy. Ko​bie​ta by ła na​praw​dę za​wsty ​dzo​na,
szcze​gól​nie po wzmian​ce o szu​ka​niu pra​cy, i nie wie​dzia​ła co zro​bić ze sobą.

– To nie jest pani wina – Czer​ski usi​ło​wał być szar​manc​ki, jed​no​cze​śnie pa​trząc na wiel​ką
brą​zo​wą pla​mę na płasz​czu. – Pro​szę się nie tro​skać i po​zwo​lić się od​pro​wa​dzić. Za​nio​sę za​ku​py.

– Ach, jaki pan uprzej ​my. A wszyst​ko przez moją nie​uwa​gę.
– Pro​szę, po​mo​gę. I niech pani za​po​mni o tym nie​mi​łym in​cy ​den​cie.
Ko​bie​ta przez chwil​kę wa​ha​ła się, ale wi​dać siat​ki by ły  cięż​kie i zmę​czy ​ła się, nio​sąc je już

spo​ry  ka​wa​łek dro​gi. Gdy ​by  od​da​ła za​ku​py  Czer​skie​mu, mo​gła​by  otwo​rzyć pa​ra ​sol​kę i osło​nić się
od desz​czu, przy  tym Czer​ski – ubra​ny  w po​pie​la ​ty  płaszcz, spod któ​re ​go wi​dać by ło ciem ​no​sza​ry
te​ni​so​wy  gar​ni​tur, kra​wat i bia​łą ko​szu​lę, ro​bił naj ​lep​sze wra​że​nie. Kie​dy  wy ​cią​gnął rękę po siat​ki
z za​ku​pa​mi, po​da​ła mu je bez zby t​nie​go ocią​ga​nia się. Po​szli da​lej  ra​mię w ra​mię.

– Jak pan jest taki miły, to może u mnie wy ​szczot​ku​je pan płaszcz. Miesz​kam tu​taj  nie​da​le ​ko,
o jed​ną prze​czni​cę, na Szczy ​gła.

– Bar​dzo będę wdzięcz​ny. Wie pani, nie​ła ​two te​raz o pra​cę i bar​dzo bym chciał do​brze wy ​-
paść. Na​wet dla daw​nych żoł​nie​rzy  nie ma żad​nych przy ​wi​le ​jów.

– To pan słu​ży ł w woj ​sku?
– A tak, i to do nie​daw​na. By ​łem w ka​wa​le ​rii le ​gio​no​wej , a po​tem w dru​gim uła​nów. No,

a te​raz je ​stem bez​ro​bot​ny. Pani po​zwo​li, że się przed​sta ​wię, wach​mistrz Ba​ła ​ban Ka​rol.
Oczy  ko​bie​ty  bły ​snę​ły  i spoj ​rza​ła na Czer​skie​go przy ​jaź​nie. Coś mi​łe ​go po​łech​ta ​ło ją w ser​-

cu i wró​ci​ły  wspo​mnie​nia.



– Anna Chy ​liń​ska, miło mi – od​po​wie​dzia​ła grzecz​nie, a jej  po​licz​ki po​now​nie się za​ró​żo​wi​ły.
Pan​na Chy ​liń​ska by ła wy ​so​ką bru​net​ką o owal​nych, brą​zo​wych oczach i dłu​gich rzę​sach. Mały
no​sek i za​wsze lek​ko uśmiech​nię​te usta nada​wa​ły  jej  twa​rzy  uj ​mu​ją ​cy  wy ​raz. Czas jak do​tąd ob​-
szedł się z nią ła ​ska​wie, nie mia​ła ku​rzych ła​pek w ką​ci​kach oczu, choć w wi​docz​ny  spo​sób upły w
cza​su za​okrą​glił jej  bio​dra, ale w jej  wy ​pad​ku krą​gło​ści pod​kre​śla ​ły  ko​bie​cość, a nie wiek.

– Nie​ty ​po​we spo​tka​nie, ale cie​szę się z po​zna​nia – Czer​ski usi​ło​wał być cza​ru​ją ​cy.
– Pan by ł w 2 puł​ku uła​nów – po​wie​dzia​ła z nie​do​wie​rza​niem Chy ​liń​ska i po krót​kim na​my ​-

śle do​da​ła: – Ale pan chy ​ba nie brał udzia​łu w szar​ży  pod Ro​kit​ną, tam wszy ​scy  zgi​nę​li.
– O, nie, nie wszy ​scy, ale wie​lu tak. Ow​szem, by ​łem ran​ny  pod Ro​kit​ną, ale skąd u pani taka

zna​jo​mość hi​sto​rii woj ​sko​wej?
– Wie pan, mój opie​kun, po​rucz​nik Wło​dek, po​legł w tej  bi​twie. Woj ​na jest strasz​na. Ty lu

przy ​ja ​ciół stra​ci​łam, że aż przy ​kro wspo​mnieć.
Czer​ski sta​nął w miej ​scu z wy ​ra ​zem osłu​pie​nia na twa​rzy. Za​dzi​wio​nym wzro​kiem pa​trzy ł

w oczy  ko​bie​cie i ze zdu​mie​nia nie mógł wy ​krztu​sić sło​wa.
– Pani zna​ła po​rucz​ni​ka „Praw​dzi​ca”? – wy ​krztu​sił po dłu​giej  chwi​li, z pre​me​dy ​ta ​cją uży ​wa​-

jąc le ​gio​no​we​go pseu​do​ni​mu ofi​ce​ra. – To nie​sa ​mo​wi​ty  przy ​pa​dek. Jak to moż​li​we? Chy ​ba bo​go​-
wie z Olim ​pu mie​li mnie w swo​jej  opie​ce, że pa​nią spo​tka​łem. To wprost jak w książ​kach ta​kie
spo​tka​nie. Po​rucz​nik by ł moim do​wód​cą. Wpraw​dzie krót​ko go zna​łem, ale w szar​ży  by ​li​śmy  ra​-
zem.

– Och! Do​praw​dy? Musi mi pan kie​dy ś o nim opo​wie​dzieć. Tak, ko​niecz​nie opo​wie​dzieć
wszy st​ko, co pan pa​mię​ta. On by ł moim wy ​cho​waw​cą, czu​ły m i do​brym czło​wie​kiem. Tak go
pa​mię​tam.

– Ależ oczy ​wi​ście. Ty l​ko może nie dzi​siaj , nie chcę spóź​nić się za bar​dzo. Ta pra​ca… to dla
mnie ta​kie waż​ne. Wie pani, kry ​zy s i ogól​ne bez​ro​bo​cie. Ale co ja mó​wię, to nie​waż​ne! Cóż za
spo​tka​nie!

– Tak, zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​ne – po​wie​dzia​ła z nie​ukry ​wa​ną ra​do​ścią w gło​sie i wy ​ko​na​ła
gest ręką. – Tu​taj  miesz​kam. Pro​szę wejść na mo​ment. Wy ​szczot​ku​ję pana płaszcz.

Kwa​drans póź​niej  Czer​ski w świe​żo wy ​szczot​ko​wa​nym płasz​czu i usa​ty s​fak​cjo​no​wa​ny  z po​-
czy ​nio​nych po​stę ​pów żwa​wo zbiegł ze scho​dów na uli​cę. Roz​pie​ra ​ło go za​do​wo​le ​nie, któ​re mia​ło
ten efekt, że zwięk​sza​ło jego ener​gię i ape​ty t na ży ​cie.

No, to wszyst​ko po​szło do​brze – po​my ​ślał Czer​ski. W in​nym ży ​ciu mógł​by m zo​stać ak​to​rem,
cał​kiem nie​złym ak​to​rem. Ju​tro za​nio​sę jej  kwiat​ki i po​wiem, że do​sta ​łem pra​cę. Po​dzię​ku​ję ład​-
nie i umó​wię się z nią na kawę. Spra​wy  idą w do​brym kie​run​ku. Ope​ra ​cja na​bie​ra tem ​pa. Oby
tak da​lej .

A swo​ją dro​gą – zre​flek​to​wał się po chwi​li – ład​na ko​bie​ta i ma taki bły sk w oku. Może się
po​do​bać.

 
Żych​cin, Kre​sy – ma​rzec 1926
Dwo​rek w Ży ch​ci​nie wpraw​dzie sta​no​wił naj ​więk​szą bu​dow​lę we wsi, ale mimo to nie im ​-

po​no​wał ogro​mem. Bu​dy ​nek wy ​róż​niał się je ​dy ​nie na tle kry ​ty ch strze​chą chat na​le ​żą​cych do



ma​jąt​ku wsi. Dwo​rek i wieś le ​ża​ły  o pięć ki​lo​me​trów od so​wiec​kiej  gra​ni​cy, co za​de​cy ​do​wa​ło
o po​mi​nię​ciu ich w po​wia​to​wym pla​nie roz​wo​ju. Nikt przy  zdro​wych zmy ​słach nie za​mie​rzał to​-
pić ską​pych fun​du​szy  pań​stwo​wych w przy ​gra​nicz​nej  wsi, szcze​gól​nie że na​pa​dy  band dy ​wer​-
sy j ​ny ch prze​rzu​ca​nych no​ca​mi z Bol​sze​wii wciąż jesz​cze się zda​rza​ły. Dro​gi za​tem na przed​wio​-
śniu sta​wa​ły  się jed​ny m bru​nat​ny m pa​smem roz​jeż​dżo​ne​go bło​ta, szko​ła we wsi by ła dwu​izbo​wa
z jed​ną na​uczy ​ciel​ką, a li​nia ko​le ​jo​wa koń​czy ​ła się w po​bli​skim mia​stecz​ku.

Nie​mniej  Żych​cin by ł waż​ny. Ob​sa​dzo​ny  przez eme​ry ​to​wa​ne​go ofi​ce​ra pie​cho​ty  sta​no​wił
ostat​nią pla​ców​kę przed so​wiec​ką gra​ni​cą. Miesz​ka​ją ​cy  we wsi osad​ni​cy  w du​żej  mie​rze wy ​wo​-
dzi​li się z żoł​nie​rzy  Wiel​kiej  Woj ​ny, któ​rym przy  de​mo​bi​li​za ​cj i nada​no małe go​spo​dar​stwa rol​ne
na Kre​sach w za​mian za krze​wie​nie pol​sko​ści na wschod​nich te​re ​nach i po​moc w strze​że​niu gra​-
ni​cy. Jed​nost​ka Kor​pu​su Ochro​ny  Po​gra​ni​cza sta​cjo​no​wa​ła w Hub​ko​wie – kil​ka ki​lo​me​trów da​lej ,
a za​tem miesz​kań​cy  wsi czę​sto sta​wa​li się pierw​szą za​po​rą przed prze​ni​ka​niem ob​cych agen​tów
na te​ren Pol​ski. Cza​sem, za ci​chym przy ​zwo​le ​niem wy ​wia​du, z Żych​ci​na wy ​cho​dzi​ła mała grup​-
ka tra​ga​rzy, któ​ra trud​ni​ła się szmu​glem to​wa​rów do So​wie​tów, zwy ​kle przy  oka​zj i prze​rzu​ca​ła też
pol​skie​go agen​ta na stro​nę so​wiec​ką. Dwór w Żych​ci​nie kar​mił i no​co​wał pol​skich szpie​gów, przez
co stał się ostat​nim przy ​stan​kiem przed przej ​ściem na dru​gą stro​nę. Nada​wał się do tego celu wy ​-
bor​nie ze wzglę​du na oso​bę wła​ści​cie ​la, usy ​tu​owa​nie w po​bli​żu gra​ni​cy, jak rów​nież ze wzglę​du
na swo​ją obron​ną bu​do​wę. Dom zbu​do​wa​ny  na pla​nie pro​sto​ką​ta by ł par​te ​ro​wy, z wy ​so​kim, sko​-
śnym da​chem, pod któ​rym mie​ści​ły  się po​miesz​cze​nia dla służ​by, lecz by ł mu​ro​wa​ny, a dach
zro​bio​no z da​chów​ki. Moż​na by ło się w nim bro​nić bez oba​wy  pod​pa​le ​nia go przez na​past​ni​ków.
Obron​ność miej ​sca po​więk​szał so​lid​ny  i wy ​so​ki płot, któ​ry  do​dat​ko​wo za​bez​pie​czo​no na szczy ​cie
dru​tem kol​cza​stym. Służ​ba w dwor​ku skła​da​ła się z daw​nych żoł​nie​rzy, a zbro​jow​nia za​wie​ra ​ła
do​sta ​tecz​ną dla dłu​giej  obro​ny  licz​bę ka​ra ​bi​nów i za​pas amu​ni​cj i. Rzą​dzą​cy  ma​ją ​tecz​kiem eme​-
ry ​to​wa​ny  ma​jor mi​ko​ła ​jew​skiej  ar​mii Okta​wian Dub-Dę​bic​ki wpro​wa​dził woj ​sko​wy  ry ​gor, jak​-
by  to by ła kre​so​wa sta​ni​ca, a nie go​spo​dar​stwo rol​ne. Zda​rza​ło się, że pod​piw​szy  so​bie wie​czo​-
rem, sta​ry  ma​jor kpił gło​śno z bli​sko​ści gra​ni​cy  i z bol​sze​wic​kich band – i nie by ła to czy ​sta fan​fa ​-
ro​na​da. Kie​dy  w 1924 roku taka ban​da na​pa​dła na Żych​cin z za​mia​rem spa​le ​nia ma​jąt​ku i wy ​-
gna​nia Po​la ​ków z Kre​sów, tak sku​tecz​nie na cze​le służ​by  od​parł na​pad, że tru​py  dy ​wer​san​tów za​-
ście​li​ły  oko​licz​ne łąki, a nie​do​bit​ki ucie​kły  do Bol​sze​wii ści​ga​ne przez kon​ny  pa​trol KOP-u. Ma​jor
Dub-Dę​bic​ki bar​dzo pew​nie sie​dział na Żych​ci​nie i swo​imi wpły ​wa​mi ogar​niał naj ​bliż​szą oko​li​cę.

W mar​co​wy  wie​czór ma​jor po​dej ​mo​wał dwóch ofi​ce​rów kontr​wy ​wia​du, któ​rzy  przy ​by ​li
z War​sza​wy. Nie chcie​li mó​wić o wy ​ko​ny ​wa​nych roz​ka​zach, ale ma​jor i tak wie​dział, że zja​wi​li
się z za​da​niem prze​ję ​cia ucie​ki​nie​ra z Sow​de​pii. Spo​dzie​wa​no się, że bie​że​niec przej ​dzie gra​ni​cę
w nocy  przed koń​cem ty ​go​dnia. Wszel​kie spra​wy  awi​zo​wa​ne przez siat​kę wy ​wia​du z Ro​sj i za​-
wsze mia​ły  pe​wien mar​gi​nes błę​du, zwy ​kle zwią​za​ny  z nie​da​ją ​cy ​mi się prze​wi​dzieć trud​no​ścia​-
mi po stro​nie so​wiec​kiej . Wpraw​dzie ofi​ce​ro​wie ocze​ki​wa​li na przy j ​ście przy ​ja ​zne​go im czło​wie​-
ka, któ​ry  szu​kał w Pol​sce schro​nie​nia przed czer​wo​ny m ter​ro​rem, jed​nak przed​się ​wzię​li pod​sta ​-
wo​we środ​ki ostroż​no​ści. Nie roz​sta ​wa​li się z bro​nią bocz​ną i ze spo​rą tor​bą, w któ​rej  no​si​li kil​ka
gra​na​tów. Ucie​ki​nier mógł prze​cież przy ​wlec za sobą po​ścig so​wiec​kich po​gra​nicz​ni​ków, a wte​dy
na​le ​ża​ło go obro​nić do cza​su przy ​by ​cia od​sie ​czy  z Hub​ko​wa.

Na ze​wnątrz pa​dał wio​sen​ny  desz​czyk, to​piąc po​zo​sta ​łe po zi​mie śnież​ne za​spy, a wiatr
w moc​niej ​szych po​ry ​wach wy ł w ko​mi​nie i wy ​dmu​chi​wał iskry  z pa​le ​ni​ska. At​mos​fe ​ra w sa​lo​-



nie, gdzie przy  wy ​ło​żo​nym czer​wo​nym suk​nem sto​li​ku gra​no w czwór​kę w wi​sta, mia​ła w so​bie
coś z me​lan​cho​lii fin de si​èc ​le’u. Wi​szą​ca nad sto​li​kiem por​ce​la ​no​wa lam ​pa naf​to​wa rzu​ca​ła żół​-
ta ​we świa​tło na gra​ją ​cy ch, wy ​star​cza​ją ​ce, żeby  roz​róż​niać kar​ty, lecz two​rzą​ce cie​nie na bla​cie.
War​szaw​scy  ofi​ce​ro​wie nu​dzi​li się w oto​czo​nym łą​ka​mi dwor​ku i ner​wo​wo wy ​pa​try ​wa​li uchodź​-
cy, któ​ry  miał nieść istot​ne in​for​ma​cje i do​ku​men​ty. Ma​jor czę​sto​wał go​ści lo​kal​ną oko​wi​tą i wę​-
dzo​nym bocz​kiem, usi​ło​wał za​ba​wiać grą w kar​ty  i opo​wia​da​niem wo​jen​nych aneg​dot, ale po​mi​-
mo wy ​sił​ków nie mógł roz​pro​szy ć cięż​kiej  at​mos​fe ​ry.

Tego wie​czo​ra, po dwóch nud​nych no​cach ocze​ki​wa​nia, wszy ​scy  my ​śle ​li, że zbieg wresz​cie
do​tarł do Żych​ci​na. Po zmro​ku do bra​my  za​pu​kał prze​mo​czo​ny  ob​dar​tus, pro​sząc ła​ma​ną pol​sz​-
czy ​zną o noc​leg i ły ż​kę stra​wy. Obaj  cze​ka​ją ​cy  na ucie​ki​nie​ra ofi​ce​ro​wie ze​rwa​li się z miejsc
i po​szli go zo​ba​czyć, wy ​mie​ni​li ha​sło, ale ob​dar​tus nie od​po​wie​dział, jak by ło w umo​wie. Uzna​li
za​tem, że jest to zwy ​kły  włó​czę​ga za​gu​bio​ny  nocą, i wró​ci​li do gry  w kar​ty. Ma​jor ka​zał za​brać
go do kuch​ni i na​kar​mić, a prze​py ​ty ​wa​nie odło​ży ł do rana. Jed​nak za​wie​dzio​ne na​dzie​je po​gor​-
szy ​ły  i tak na​pię​tą at​mos​fe ​rę ocze​ki​wa​nia.

– Pa​no​wie, tak nie wy ​pa​da – zwró​cił im w koń​cu uwa​gę ma​jor, któ​ry  z ra​cj i star​szeń​stwa
stop​niem i wie​kiem uwa​żał, że wol​no mu upo​mnieć ofi​ce​rów. – Przy ​jazd tak wspa​nia​łej  kom ​pa​nii
do mnie, na to pust​ko​wie, musi być bur​szow​ską oka​zją3, a pa​no​wie sie​dzi​cie tu​taj  jak sowy  na po​-
grze​bie.

– Pa​nie ma​jo​rze – wes​tchnął i ode​zwał się po​rucz​nik Mu​siał – je ​ste ​śmy  na służ​bie. Nie​ste ​ty,
mu​si​my  by ć czuj ​ni i zwra​cać uwa​gę na oko​li​cę.

– Ach tam – ma​jor mach​nął ręką. – Po to wy ​sta ​wi​łem stra​że, żeby  nas w porę ostrze​gły, jak
zaj ​dzie po​trze​ba. Tu w Żych​ci​nie je ​ste ​śmy  jak w twier​dzy, bez​piecz​ni. Jesz​cze po jed​nym, co?

– Pa​nie ma​jo​rze, pro​szę – ode​zwał się pod​po​rucz​nik Kie​ro​staw​ski, młod​szy  z pary  ofi​ce​rów.
– Gdy ​by  się ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski do​wie​dział o ty m, że w ogó​le coś wy ​pi​li​śmy, toby  do​pie​ro dał
nam ka​pe​lusz.

– Nikt się prze​cież nie do​wie, ale służ​bę znam – od​parł ma​jor za​fra ​so​wa​ny, że war​szaw​skie
to​wa​rzy ​stwo nie speł​nia​ło jego ocze​ki​wań. – Nie będę do wó​decz​ki przy ​mu​szał, służ​ba to służ​ba.
No, ale ja je ​stem u sie​bie, to ja się z Ber​nar​dem na​pi​ję.

Ma​jor zwał tak zwa​li​ste ​go pod​ofi​ce ​ra, któ​ry  grał z nimi w wi​sta jako czwar​ty. Siwy  ol​brzym
w wy ​tar​tym zie​lo​nym mun​du​rze nic nie mó​wił przez cały  wie​czór, ale te ​raz pod​niósł duży  kie​li​-
szek z rżnię​te ​go szkła i wy ​cią​gnął go w stro​nę go​spo​da​rza. Ma​jor się​gnął pod stół po ople​cio​ną
trzci​ną bu​tel​kę i za​mie​rzał na​lać, kie​dy  na po​dwó​rzu padł strzał, a za​raz po nim roz​legł się urwa​ny
krzyk. Wszyst​ko trwa​ło dwie se​kun​dy, ale na​strój  w sa​lo​nie zmie​nił się rów​nie szyb​ko. Ber​nard bez
sło​wa skrę​cił knot lam ​py  naf​to​wej  do koń​ca i spo​wił sa​lon w mro​ku. Ma​jor po​sta ​wił bu​tel​kę i nie
pa​trząc, się​gnął ręką za sie​bie, gdzie na ka​na​pie le ​żał jego wiel​ki pi​sto​let – pa​miąt​ka z cza​sów woj ​-
ny.

– Do bro​ni! – krzyk​nął ma​jor, bu​dząc resz​tę służ​by, któ​ra w mię​dzy ​cza​sie ro​ze​szła się do
swo​ich po​miesz​czeń. – Ber​nard, za​bierz dwóch chło​pa​ków i osłoń ty ły  domu. A my  ka​ra ​bi​ny
w ręce i do okien, a gło​wy  mi cho​wać za mu​rem, bo coś wi​dzę, że gę​sto strze​la ​ją.

– Tak jest, pa​nie ma​jo​rze – od​po​wie​dział służ​bi​ście Ber​nard i cięż​kie bu​cio​ry  za​dud​ni​ły
o pod​ło​gę, kie​dy  wy ​bie​gał z sa​lo​nu.



– Co to? Naj ​ście? – za​py ​tał zu​peł​nie zdez​o​rien​to​wa​ny  po​rucz​nik Mu​siał.
– Bol​sze​wi​ki, pa​no​wie, bol​sze​wi​ki – pra​wie we​so​ło od​parł ma​jor. – Za​po​wia​da się go​rą ​ca

noc. Ko​niec nudy, bę​dziem tań​co​wa​li.
Wy ​da​wa​ło się, że sta​ry  ma​jor przy ​jął z za​do​wo​le ​niem nad​cho​dzą​cą bi​twę. Bez​czyn​ność

dłu​gich sza​ry ch dni na od​lu​dziu da​wa​ła mu się we zna​ki i moż​li​wość roz​pę​dze​nia ban​dy  dy ​wer​-
san​tów rze​czy ​wi​ście spra​wi​ła mu nie​kła​ma​ną ra​dość.

– No, to im te​raz po​go​nim kota – mru​czał do sie​bie Dub-Dę​bic​ki z za​do​wo​le ​niem. – Wi​dać
Mo​chy  za​po​mnie​li, ja ​kie dwa lata temu do​sta ​li tu cię​gi, i trze​ba po​pra​wić.

Mu​siał i Kie​ro​staw​ski po​rwa​li ka​ra ​bi​ny  ze sto​ja ​ka pod ścia​ną i z ener​gią god​ną mło​dych ofi​-
ce​rów pod​sko​czy ​li do okien. Ma​jor z więk​szym opa​no​wa​niem – ar​tre ​ty cz​ne ko​la ​no nie po​zwa​la ​ło
mu na zby t gwał​tow​ne ru​chy  – skry ł się za mu​rem mię​dzy ​okien​nym i ostroż​nie wy j ​rzał na po​-
dwó​rze. Na ze​wnątrz pa​no​wa​ła ciem ​ność, księ​życ ukry ł się za cięż​ki​mi desz​czo​wy ​mi chmu​ra​mi
i oczy  po​wo​li przy ​zwy ​cza​ja ​ły  się do bra​ku oświe​tle ​nia. Tym ​cza​sem z gór​ne​go pię​tra huk​nę​ły
pierw​sze strza​ły, służ​ba wdro​żo​na do dys​cy ​pli​ny  i wy ​cho​wa​na na woj ​nie nie pa​ni​ko​wa​ła, ale
pod​ję ​ła obro​nę. Z po​dwó​rza szedł gę​sty  ogień ka​ra ​bi​no​wy, ob​tłu​ku​jąc tynk ze ścian i wy ​bi​ja ​jąc
szy ​by  w oknach.

Ma​jor zdzi​wił się. Na​pa​da​ją ​ce na pol​skie wsie ban​dy  skła​da​ły  się z chło​pów, cza​sem do​wo​-
dzo​nych przez bol​sze​wic​kie​go ofi​ce​ra, cza​sem przez lo​kal​ne​go wa​taż​kę. Taka ban​da ro​bi​ła dużo
krzy ​ku, strze​la ​ła bar​dzo nie​cel​nie i we wszyst​kich kie​run​kach, a in​te ​re ​so​wa​ła się głów​nie ra​bun​-
kiem. Zbie​ra ​ją ​cy  lu​dzi na wy ​pra​wę do Pol​ski bol​sze​wi​cy  opo​wia​da​li im o bo​gac​twach, ja ​kie
znaj ​dą za za​chod​nią gra​ni​cą, a żą​dza ra​bun​ku by ła pod​sta ​wo​wą mo​ty ​wa​cją dla chło​pów. Tym ​-
cza​sem wy ​glą​da​jąc przez okno w ciem ​no​ści, ma​jor zo​ba​czy ł kil​ka​na​ście bły ​ska​ją ​cych wy ​strza​-
łów i cie​nie lu​dzi bie​gną​cych w stro​nę dwor​ku. To wy ​glą​da​ło bar​dziej  na na​tar​cie pie​cho​ty  niż na
na​pad chłop​skiej  ban​dy. Bol​sze​wi​cy  strze​la ​li dużo i cel​nie, zby t cel​nie jak na chłop​ską zbie​ra ​ni​nę.

Ma​jor Dub-Dę​bic​ki nie miał jed​nak cza​su na roz​wa​ża​nia, skąd się wzię​ła cel​ność bol​sze​wic​-
kie​go ognia – bie​gną​cy  w stro​nę dwor​ku dy ​wer​san​ci by li już o kil​ka​na​ście me​trów. W po​ko​ju huk​-
nął strzał, a za​raz po nim dru​gi i ma​jor z ra​do​ścią skon​sta ​to​wał, że jego go​ście zna​ją wo​jen​ne rze​-
mio​sło. Dwóch z bie​gną​cy ch wy ​wa​li​ło się na ple​cy  z ta ​kim im ​pe​tem, że mach​nę​li no​ga​mi w po​-
wie​trzu. Ma​jor wy ​cią​gnął rękę i szyb​ko wy ​strze​lał osiem sztuk amu​ni​cj i miesz​czą​cych się w ma​-
ga​zyn​ku jego au​striac​kie​go pi​sto​le ​tu Stey r M12. Broń z re​gu​ły  gó​ro​wa​ła, gdyż po​cią​gnię​cie za
spust mu​sia ​ło naj ​pierw na​cią​gnąć igli​cę przed strza​łem i wo​bec tego wy ​ma​ga​ła du​żej  siły. W ta​-
kiej  sy ​tu​acj i mniej  wpraw​ni strzel​cy  po​zwa​la ​li pi​sto​le ​to​wi po​de​rwać się do góry. Ma​jor jed​nak
przez lata ob​cho​dze​nia się ze stey ​rem opa​no​wał tech​ni​kę strze​la ​nia z tej  bro​ni i umie​ścił kil​ka po​-
ci​sków w na​past​ni​kach albo do​sta ​tecz​nie bli​sko, żeby  ich na​stra​szyć.

Jak do​tąd strza​ły  z głę​bi po​dwó​rza by ły  skie​ro​wa​ne do gór​nych okien, z któ​ry ch strze​la ​ła
służ​ba, ale szy b​ko po so​bie na​stę ​pu​ją ​ce strza​ły  ma​jo​ra ścią​gnę​ły  na nie​go uwa​gę ban​dy. Po​ci​ski
za​czę​ły  wpa​dać przez okna od sa​lo​nu, roz​pry ​sku​jąc na oko​ło szy ​by. Wszy ​scy  ukry ​li się za mu​-
rem, ale nie za​nie​dba​li obro​ny. Mu​siał wy ​jął z tor​by  dwa gra​na​ty  i wraz z Kie​ro​staw​skim rzu​cił
je na po​dwó​rze. Wy ​bu​chy  tar​gnę​ły  po​wie​trzem i jak​by  sil​ny  po​dmuch wia​tru prze​to​czy ł się
przez sa​lon, ale na ze​wnątrz na mo​ment za​pa​no​wa​ła ci​sza. Wy ​glą​da​ło na to, że na​pad zo​stał od​-
par​ty, cie​nie po​zni​ka​ły  z po​dwó​rza, za to ogień z dru​giej  stro​ny  pło​tu na​si​lił się i sły ​chać by ło



krzy ​ki, jak​by  ktoś wy ​da​wał roz​ka​zy.
– Dziw​ne – po​wie​dział gło​śno ma​jor Dub-Dę​bic​ki, mo​cu​jąc się z pro​wad​ni​cą do ła​do​wa​nia

stey ​ra. – To jak​by  ktoś wy ​da​wał ko​men​dy  ho​ło​cie.
– Szli na nas jak woj ​sko w ata​ku – za​uwa​ży ł Mu​siał.
– Ata​ko​wa​li na pew​nia​ka – do​dał Kie​ro​staw​ski. – My ​śle​li, że na par​te ​rze ni​ko​go nie ma, czy

jak?
– A jesz​cze dziw​niej ​sze, że nie ucie​kli – do​dał ma​jor. – Zwy ​kle star​cza dać od​pór ho​ło​cie

i ucie​ka. Ale mniej ​sza, za chwi​lę przy j ​dą żoł​nie​rze ze wsi, a wkrót​ce bę​dzie szwa​dron z Hub​ko​wa.
Nic to.

– By le ty l​ko na czas – po​wie​dział Mu​siał, któ​ry  usi​ło​wał wy ​pa​trzyć ru​chy  na​past​ni​ków.
Z dala, gdzieś z ty łu dwo​ru, dały  się sły ​szeć strza​ły, któ​ry ch in​ten​syw​ność szy b​ko na​ra ​sta ​ła,

prze​cho​dząc w praw​dzi​wą ka​no​na​dę. Ma​jor obej ​rzał się nie​spo​koj ​nie, to zde​cy ​do​wa​nie prze​kra​-
cza​ło jego ocze​ki​wa​nia.

– Mu​sie​li osło​nić się od stro​ny  wsi wy ​dzie​lo​nym od​dzia​łem – po​wie​dział po​wo​li. – To nie
jest zwy ​kła ban​da dy ​wer​sy j ​na, pa​no​wie, to woj ​sko. Woj ​sko do​wo​dzo​ne przez do​świad​czo​ne​go
i obe​zna​ne​go z roz​kła​dem Żych​ci​na ofi​ce​ra. Zu​peł​nie nie​ocze​ki​wa​na hi​sto​ria.

Mu​siał po​pa​trzy ł na ma​jo​ra z nie​po​ko​jem. Co to mia​ło ozna​czać? In​wa​zja so​wiec​kich wojsk?
– Co ro​bi​my, pa​nie ma​jo​rze? – spy ​tał Mu​siał.
– Ano, co mamy  zro​bić? Bro​ni​my  się – od​parł ma​jor, ale wcze​śniej ​sza nuta we​so​ło​ści zga​-

sła w jego gło​sie. – Wy ​bie​raj ​my  ich po jed​nym. Kry ​ją się za pło​tem, ale prze​cież wi​dać bły ​ski
wy ​strza​łów.

W ty m mo​men​cie z da​le ​kie​go koń​ca po​dwó​rza za​gda​kał ka​ra ​bin ma​szy ​no​wy, pru​jąc dłu​gą
se​rią po gór​nych oknach dwo​ru. Chwi​lę póź​niej  z pię​tra do​szły  ma​jo​ra krzy ​ki jego lu​dzi. Ktoś zo​-
stał ran​ny.

– Wal​cie na bły ​ski wy ​strza​łów – krzyk​nął ma​jor i wy ​strze​lał ko​lej ​ny  ma​ga​zy ​nek ze stey ​ra.
Ka​ra ​bin ma​szy ​no​wy  cią​gnął po oknach sze​ro​ką se​rią, za​głu​sza​jąc swo​im dud​nie​niem

wszyst​kie inne od​gło​sy  wal​ki. Kie​ro​staw​ski zło​ży ł się i strze​lił kil​ka razy  w kie​run​ku, gdzie usta​wio​-
na by ła broń ma​szy ​no​wa, ale po ciem ​ku nie​ła ​two by ło tra​fić.

– Może im się za​tnie – po​wie​dział z na​dzie​ją Mu​siał.
– Może – mruk​nął ma​jor. – Gra​na​ty  trzy ​maj ​cie pod ręką, za​raz pój ​dą na nas.
Z pię​tra do​cho​dzi​ło już kil​ka gło​sów wzy ​wa​ją ​cych po​mo​cy, a ogień z gór​nych okien osłabł.

Na​gle se​ria po​ci​sków wpa​dła do sa​lo​nu naj ​pierw przez za​chod​nie okno, a po​tem ko​lej ​no przez
wszyst​kie po​zo​sta ​łe. Frag​men​ty  drew​nia​nej  fra​mu​gi, ram i szkła okien​ne​go wle​cia​ły  do środ​ka.
Ha​łas i za​mie​sza​nie wy ​wo​ła ​ne strza​ła ​mi za​głu​szy ​ły  nowe od​gło​sy  wal​ki do​cho​dzą​ce z ty łu dwor​-
ku. Mu​siał i Kie​ro​staw​ski na prze​mian cho​wa​li się za mu​rem i strze​la ​li w stro​nę no​wej  fali ata​ku​-
ją ​cych, któ​ra zgod​nie z prze​wi​dy ​wa​niem ma​jo​ra po​ja ​wi​ła się na po​dwó​rzu. Ata​ku​ją ​cy  zmie​ni​li
tak​ty ​kę, prze​bie​ga​li kil​ka kro​ków, przy ​pa​da​li do zie​mi i strze​la ​li do obroń​ców. Po​tem pod​ry ​wa​li się,
bie​gli kil​ka kro​ków i pa​da​li na zie​mię.

Idzie re​gu​lar​ne na​tar​cie pie​cho​ty  – po​my ​ślał ma​jor. Czy ż​by  rze​czy ​wi​ście So​wie​ci na​pa​dli
na Pol​skę? Wie​rzyć mi się nie chce. Na​dzie​ja w szwa​dro​nie alar​mo​wym KOP-u z Hub​ko​wa. Je​-



dy ​na na​dzie​ja.
– Gra​na​ty  w po​go​to​wiu! – krzyk​nął, strze​la ​jąc z pi​sto​le ​tu. – Są już bli​sko.
Mu​siał rzu​cił gra​nat i schy ​lił się po na​stęp​ny, ale nie zro​bił tego do​sta ​tecz​nie szyb​ko. Od​rzu​-

co​ny  po​tęż​ną siłą po​le ​ciał na śro​dek sa​lo​nu, pod​sko​czy ł, le ​żąc na dy ​wa​nie i znie​ru​cho​miał. Kie​ro​-
staw​ski za​klął ohy d​nie i strze​lił w stro​nę naj ​bliż​sze​go z na​past​ni​ków. Na ty ​łach dwor​ku roz​le ​gło się
prze​cią​głe „urra” i gwał​tow​ne strza​ły  – na​past​ni​cy  wdzie​ra ​li się do wnę​trza.

Ma​jor Dub-Dę​bic​ki w kry ​ty cz​nej  sy ​tu​acj i nie stra​cił zim ​nej  krwi. Nogą pod​su​nął so​bie tor​-
bę, z któ​rej  Mu​siał wy ​cią​gał gra​na​ty  ręcz​ne. Schy ​lił się i zna​lazł w tor​bie ostat​nią sztu​kę. Do​sko​na​-
le wie​dział jak go użyć. Od​bez​pie​czy ł gra​nat i rzu​cił go lek​ko na po​dwó​rze. Wie​dział, że kil​ku z na​-
past​ni​ków praw​do​po​dob​nie już do​bie​gło pod ścia​nę dwor​ku, gdyż ka​ra ​bin ma​szy ​no​wy  prze​rzu​cił
swój ogień na gór​ne pię​tro. Wy ​buch bli​sko muru mu​siał spo​wo​do​wać przy ​naj ​mniej  po​ra ​nie​nie
każ​de​go, kto kry ł się pod mu​rem. Dub-Dę​bic​ki od mo​men​tu, kie​dy  za​czął strze​lać ka​ra ​bin ma​szy ​-
no​wy, wie​dział już, że tej  nocy  umrze, ale chciał umrzeć w wal​ce. Nie bał się żad​nej  ban​dy
chłop​skiej , ale na​tar​cie re​gu​lar​ne​go woj ​ska nie mo​gło skoń​czy ć się ina​czej  jak ty l​ko zdo​by ​ciem
dwor​ku. Na​wet od​siecz z Hub​ko​wa nie mo​gła nic po​móc. Mały  szwa​dron kon​ny  KOP-u nie mógł
wy ​grać star​cia z co naj ​mniej  plu​to​nem pie​cho​ty  uzbro​jo​ny m w ka​ra ​bin ma​szy ​no​wy. Nie by ło
żad​nej  na​dziei. Jed​ne​go ma​jor nie ro​zu​miał – cze​mu go w ogó​le na​pa​dli? Ostat​nio by ł za​stój
w dzia​łal​no​ści szpie​gow​skiej , przy j ​ście ucie​ki​nie​ra z Sow​de​pii nie do​szło do skut​ku, nie prze​cho​-
wy ​wał tu​taj  nic cen​ne​go dla bol​sze​wi​ków, więc cze​mu?

Ma​jor Dub-Dę​bic​ki nie miał cza​su na roz​wa​ża​nia nad po​wo​dem naj ​ścia na jego go​spo​dar​-
stwo, gdyż wy ​pad​ki wo​kół nie​go roz​wi​ja ​ły  się z za​wrot​ną szy b​ko​ścią. Wy ​buch rzu​co​ne​go prze​zeń
gra​na​tu za​trzy ​mał pod​kra​da​ją ​cych się pod dwór bol​sze​wi​ków, ale w tym sa​mym cza​sie inna
grup​ka zbli​ża ​ła się do gan​ku i drzwi fron​to​wych. Kule z ka​ra ​bi​nu ma​szy ​no​we​go po​dziu​ra ​wi​ły
drzwi w wie​lu miej ​scach i osła​bi​ły  ich kon​struk​cję, za​tem kil​ka ude​rzeń kol​ba​mi wy ​star​czy ​ło,
żeby  wpa​dły  do sie​ni. Bol​sze​wi​cy  by li już we dwo​rze.

– Pa​nie po​rucz​ni​ku – ode​zwał się ma​jor. – Niech pan się ra​tu​je. Tu za ty mi drzwia​mi jest
mój ga​bi​net, a da​lej , w am ​fi​la ​dzie, sy ​pial​nia.

– Nie zo​sta ​wię pana ma​jo​ra – od​po​wie​dział przez za​ci​śnię​te zęby  Kie​ro​staw​ski. – Je​stem ofi​-
ce​rem! Nie spla​mię ho​no​ru uciecz​ką.

– Głu​piś, mło​dy  czło​wie​ku! – ma​jor za​war​czał jak bel​fer na ucznia​ka. Wie​dział, że od wtar​-
gnię​cia bol​sze​wi​ków do sa​lo​nu dzie​lą go nie mi​nu​ty, a se​kun​dy, wo​bec tego nie miał cza​su na sub​-
tel​ne wy ​ja ​śnie​nia. – To roz​kaz! Musi prze​trwać świa​dek na​pa​du, któ​ry  opo​wie w War​sza​wie o na​-
jeź​dzie bol​sze​wic​kim. Nie uciecz​ka, ale ze​zna​nie na​ocz​ne​go świad​ka jest waż​ne. Idź!

– Tak jest! Roz​kaz – od​po​wie​dział Kie​ro​staw​ski, któ​re ​mu za​świ​ta ​ło w gło​wie, że ma dal​szą
mi​sję do speł​nie​nia.

– Cze​kaj! – Dub-Dę​bic​ki miał jesz​cze coś do po​wie​dze​nia. – W al​ko​wie jest małe okien​ko,
ni​sko, w gło​wie łóż​ka. Wy ​cho​dzi w krza​kach, tak że go z ze​wnątrz nie wi​dać. Uciek​niesz. A pa​mię​-
taj  po​mścić i mnie, i po​rucz​ni​ka Mu​sia​ła.

– Po​la ​ki, zda​waj ​ties! – krzyk​nął ktoś z sie​ni.
– O! Nie​do​cze​ka​nie – wy ​ce​dził Kie​ro​staw​ski i chciał mó​wić da​lej , ale ma​jor mach​nął ręką

na nie​go i pod​niósł stey ​ra do strza​łu – pierw​si bol​sze​wi​cy  pcha​li się z sie​ni do sa​lo​nu.



– Żyw​cem brać! Plien​nych nada – wy ​raź​nie w sie​ni znaj ​do​wał się ofi​cer do​wo​dzą​cy  na​pa​-
dem.

Dub-Dę​bic​ki od​dał trzy  strza​ły  z pi​sto​le ​tu, za​nim bol​sze​wi​cy  od​po​wie​dzie​li ogniem. Wy ​so​ka
po​stać ma​jo​ra, na tle bia​ło ma​lo​wa​nych ścian, na​wet w ciem ​no​ści, sta​no​wi​ła do​brze wi​docz​ny
cel. Ude​rze​nia po​ci​sków rzu​ci​ły  nim o ścia​nę, na któ​rej  zo​sta ​ły  roz​bry ​zgnię​te pla​my  krwi. Ma​jor,
osu​wa​jąc się na pod​ło​gę, pró​bo​wał pod​nieść rękę z pi​sto​le ​tem, ale sił mu za​bra​kło. Nie zdo​łał na​-
wet ścią​gnąć spu​stu.

Kie​ro​staw​ski tym ​cza​sem wpadł do ga​bi​ne​tu, za​trza​snął za sobą drzwi i prze​krę​cił klucz tkwią​-
cy  z zam ​ku. Nie miał na​dziei, że zwy ​kły  za​mek w drzwiach za​trzy ​ma bol​sze​wi​ków na dłu​go, ale
chciał zy ​skać kil​ka​na​ście se​kund na od​na​le ​zie ​nie okien​ka w sy ​pial​ni. Kil​ko​ma szy b​ki​mi kro​ka​mi
prze​szedł ga​bi​net i po​ło​ży ł rękę na klam ​ce do sy ​pial​ni, kie​dy  usły ​szał ło​mo​ta ​nie do drzwi ga​bi​ne​tu,
prze​kleń​stwa i krzy ​ki. Kie​ro​staw​ski wy ​cią​gnął służ​bo​we​go na​gan​ta i za​czął strze​lać w drzwi. Z za​-
ci​śnię​ty ​mi zę​ba​mi li​czy ł strza​ły, któ​re roz​dzie​ra ​ły  ciem ​ność żół​ta ​wy ​mi bły ​ska​mi. Wrza​ski bólu po
dru​giej  stro​nie spra​wi​ły  mu głę​bo​ką sa​ty s​fak​cję. Ze​msta za Mu​sia​ła i Dub-Dę​bic​kie​go wła​śnie się
roz​po​czę​ła. Po siód​mym strza​le mło​tek opadł ze stuk​nię​ciem na wy ​strze​lo​ną gil​zę. Kie​ro​staw​ski
się​gnął po na​bo​je do kie​sze​ni, nie mógł zo​stać zu​peł​nie roz​bro​jo​ny  i za​czął ła ​do​wać bę​be​nek na​-
gan​ta. Wło​ży ł pią​ty  na​bój . Lata spę​dzo​ne na fron​cie po​zwa​la ​ły  mu ro​bić to szyb​ko i spraw​nie na​-
wet w zu​peł​nej  ciem ​no​ści, ale zo​stał w ga​bi​ne​cie za dłu​go. Bol​sze​wi​cy  za​czę​li strze​lać przez
drzwi. Do​się ​gnął go trze​ci strzał, przy ​pad​ko​wy, od​da​ny  po​śpiesz​nie, bez ce​lo​wa​nia, na oślep przez
za​mknię​te drzwi. Do​się ​gnął i za​bił.

 
Ukry ​ty  w sto​gu sia​na czło​wiek w prze​mo​czo​nym i po​dar​tym ubra​niu trząsł się, pa​trząc sze​-

ro​ko roz​war​ty ​mi ocza​mi na roz​gry ​wa​ją ​cą się przed nim bi​twę. Głod​ny, zmar​z​nię​ty  i zmę​czo​ny
dłu​gą po​dró​żą są​dził, że po wie​lu kry ​ty cz​nych przej ​ściach zna​lazł się u celu. By ło ina​czej . W tym
mo​men​cie Ko​stia Łu​gin za​sta ​no​wił się nad de​cy ​zja ​mi, ja ​kie pod​jął dwa dni wcze​śniej , ale nie
miał już moż​li​wo​ści od​wro​tu.

 
 

Przypisy

1 OGPU – Ob​je ​di​nion​no​je Go​su​dar​stwien​no​je Po​li​ti​cze​sko​je Upraw​le ​ni​je, Zjed​no​czo​ny
Pań​stwo​wy  Za​rząd Po​li​ty cz​ny, po​li​cja po​li​ty cz​na w ZSRR w la​tach 1923–1934. OGPU zaj ​mo​-
wa​ło się wy ​wia​dem i kontr​wy ​wia​dem, kon​tro​lą gra​nic i bez​pie​czeń​stwem we​wnętrz​nym. Jego
po​przed​nicz​ką by ła Cze​ka, czy ​li Wsie​ros​sij ​ska​ja Czrie​zwy ​czaj ​na​ja Ko​mis​si​ja po Bor​bie s Kontr​-
rie ​wo​lu​cy ​jej  i Sa​bo​ta ​żom (Wszech​ro​sy j ​ska Ko​mi​sja Nad​zwy ​czaj ​na do Wal​ki z Kontr​re ​wo​lu​cją
i Sa​bo​ta ​żem).

2 KPD – Kom​mu​ni​sti​sche Par​tei Deutsch​lands (Ko​mu​ni​sty cz​na Par​tia Nie​miec) za​ło​żo​na
w grud​niu 1918 roku w Ber​li​nie. W 1923 roku na po​le ​ce​nie Ko​min​ter​nu zor​ga​ni​zo​wa​ła za​koń​czo​ne
klę​ską po​wsta​nie w Ham ​bur​gu.



3 Bur​szo​wie (niem. Bursch – chło​pak, stu​dent) – w XIX wie​ku stu​den​ci w Niem ​czech na​le ​-
żą​cy  do kor​po​ra ​cj i stu​denc​kich. Bur​szo​wie zna​ni by li z burd, aro​gan​cj i i po​je ​dyn​ków, czę​sto za​-
koń​czo​nych wi​docz​ny ​mi bli​zna​mi na twa​rzy.



Rozdział II
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Ka​rol Czer​ski przed ocze​ki​wa​nym spo​tka​niem z Anną wło​ży ł dużo wy ​sił​ku, a na​wet prze​my ​-

śleń, w zdo​by ​cie wła​ści​we​go pre​zen​ci​ku. Wpraw​dzie na pierw​szy  rzut oka upo​mi​nek nie spra​wiał
spe​cjal​nie im ​po​nu​ją ​ce​go wra​że​nia, ale pod​sta ​wy  psy ​cho​lo​gii wdro​żo​ne na przy ​spie​szo​nym kur​-
sie dla agen​tów wy ​wia​du pod​po​wie​dzia​ły  mu, że wła​śnie taki bę​dzie naj ​lep​szy. Spo​dzie​wał się, że
pan​na Anna wy ​so​ko oce​ni dro​biazg – zwłasz​cza ze wzglę​du na porę roku. Wszel​kie po​my ​sły  ku​-
pie​nia efek​tow​nej  bi​żu​te ​rii od​rzu​cił na​ty ch​miast, cho​ciaż miał pie​nią​dze na wy ​dat​ki z bu​dże​tu
INO. Na coś bar​dzo oso​bi​ste ​go uznał, że by ło za wcze​śnie, za​tem po dłu​gich po​szu​ki​wa​niach zna​-
lazł sto​ją ​cą na rogu No​we​go Świa​tu i Fok​sal gó​ral​kę i ku​pił bu​kie​cik kro​ku​sów.

Z ma​leń​ki​mi zwia​stu​na​mi nad​cho​dzą​cej  wio​sny  sta​nął przed po​ma​lo​wa​ny ​mi na sza​ro
drzwia​mi jej  miesz​ka​nia przy  Szczy ​gła 15 i na​ci​snął elek​trycz​ny  dzwo​nek. Z wnę​trza usły ​szał stu​-
kot ob​ca​si​ków o klep​ki par​kie​tu. Czer​ski uśmiech​nął się, nie ty l​ko po to, żeby  przy ​jem ​nie po​wi​tać
Annę, ale rów​nież z ra​do​ścią, że by ła go​to​wa na jego przy j ​ście. Dwa dni temu, kie​dy  zja​wił się
z bu​kie​tem czer​wo​ny ch róż i oznaj ​mił jej , że przy ​nio​sła mu szczę​ście, bo​wiem do​stał pra​cę,
o któ​rą się sta​rał, umó​wił się z nią na kawę w ka​wiar​ni. Wte​dy  nie po​zwo​lił za​pro​sić się do miesz​-
ka​nia, to mo​gło być źle przy ​ję ​te, wy ​gło​sił swo​je po​dzię​ko​wa​nia przez próg i wy ​mó​wił się obo​-
wiąz​ka​mi w pra​cy. Te​raz za​mie​rzał za​brać ją na rand​kę. Oczy ​wi​ście nie roił so​bie, że za​cią ​gnie
sta​rą pan​nę do łóż​ka, Anna Chy ​liń​ska mia​ła już dwa​dzie​ścia osiem lat, ale by ł pra​wie pe​wien, że
ją ocza​ru​je. Nie za​mie​rzał po​stę ​po​wać zby t ob​ce​so​wo i spie​szyć się, ta ​kie za​gra​nie by ło do​bre
z pan​na​mi słu​żą​cy ​mi, ale nie z dziew​czy ​ną wy ​cho​wa​ną w pa​trio​ty cz​nym pol​skim domu. Nie​-
mniej  by ł pe​wien swe​go.

– Och, to pan! – Anna Chy ​liń​ska uda​ła zdzi​wio​ną, choć przy ​szedł z pię​cio​mi​nu​to​wym spóź​-
nie​niem. – Je​stem pra​wie go​to​wa. Pro​szę wejść, ty l​ko wło​żę płaszcz i mo​że​my  iść.

– Wi​tam pa​nią – po​wie​dział Czer​ski, po​chy ​lił się i uca​ło​wał po​da​ną dłoń. – Oczy ​wi​ście za​-
cze​kam. Pro​szę się nie spie​szyć. To dla pani.

– Ja​kie ślicz​ne – Chy ​liń​ska przy ​ję ​ła po​da​ny  jej  bu​kie​cik i lek​ko za​czer​wie​ni​ła się. – Nie trze​-
ba by ło.

– Prze​cież to przy ​jem ​ność. Czy  pój ​dzie​my  na kawę?
– Już, już – od​po​wie​dzia​ła i przy ​ci​snę​ła bu​kie​cik kro​ku​sów obu rę​ka​mi do pier​si. – Je​den mo​-

ment, ty l​ko wsta​wię je do wa​zo​ni​ka.
Znik​nę​ła w miesz​ka​niu, a Czer​ski ro​zej ​rzał się po przed​po​ko​ju. Kil​ka rze​czy  wi​sia ​ło na wie​-

sza​ku, na pó​łecz​ce spo​czy ​wa​ła ster​ta ka​pe​lu​szy, a na pod​ło​dze kil​ka par bu​tów i czer​wo​ne kap​cie.
Z głę​bi miesz​ka​nia do​biegł go ha​łas i wte​dy  uśmiech​nął się sze​rzej .

Spie​szy  się i prze​wró​ci​ła coś – po​my ​ślał z za​do​wo​le ​niem. No cóż, idzie jak po ma​śle.
Anna Chy ​liń​ska ubra​ła się skrom ​nie, lecz gu​stow​nie, a w be​żo​wej  spód​ni​cy  i brą​zo​wym ka​-

pe​lu​si​ku na gło​wie wy ​glą​da​ła bar​dzo atrak​cy j ​nie. Czer​ski dał wy ​raz apro​ba​ty  przez dłu​gie spoj ​-
rze​nie, ja ​kim ob​da​rzy ł ją przy  po​da​wa​niu jej  płasz​cza. Nie mo​gła tego nie za​uwa​żyć.



Pięt​na​ście mi​nut póź​niej  sie​dzie​li przy  sto​li​ku w ka​wiar​ni Bli​kle​go w ka​mie​ni​cy  Ho​łow​czy ​ca
na No​wy m Świe​cie 35 przy  fi​li​żan​kach aro​ma​ty cz​nej  kawy  po tu​rec​ku i pącz​kach, z któ​ry ch wy ​-
ro​bu fir​ma sły ​nę​ła od lat. Po po​da​niu za​mó​wie​nia kel​ner znik​nął, tak jak się po​ja ​wił – bez​sze​lest​-
nie. Spo​sób pra​cy  w ka​wiar​ni po​le ​gał na ku​po​wa​niu za​mó​wie​nia przez kel​ne​ra od za​kła​du, a do​-
pie​ro pod ko​niec dnia roz​li​czał się on i wie​dział, ile za​ro​bił na na​piw​kach. Z tego po​wo​du kel​ne​rzy
by li szcze​gól​nie uważ​ni na wszyst​kie ży ​cze​nia klien​tów i mie​li salę pod sta​łą ob​ser​wa​cją. Wy ​ło​żo​-
na zie​lo​ny m dy ​wa​nem sala ume​blo​wa​na ma​leń​ki​mi okrą​gły ​mi sto​licz​ka​mi, każ​dy  z kil​ko​ma wy ​-
ście​ła ​ny ​mi fo​te ​li​ka​mi, by ła za​wsze za​tło​czo​na. W za​leż​no​ści od go​dzi​ny  zmie​nia​ło się to​wa​rzy ​-
stwo, rano urzęd​ni​cy  je ​dli śnia​da​nie, przed po​łu​dniem pa​nie przy ​cho​dzi​ły  po​plot​ko​wać, po po​łu​-
dniu spo​ży ​wa​no po​obied​nie de​se ​ry, a wie​czo​rem pa​no​wie przy  ko​nia​ku i cy ​ga​rach dys​ku​to​wa​li
o po​li​ty ​ce. Od​kąd w ka​wiar​ni za​czę​ły  po​ja ​wiać się damy, do cze​go do​szło do​pie​ro po Wiel​kiej
Woj ​nie, na ścia​nach za​wie​szo​no lu​stra, wszak ko​bie​ta mu​sia ​ła się obej ​rzeć. Do​da​no też kil​ka dro​-
bia​zgów, ta​kich jak wa​zo​nik z kwia​ta ​mi na sto​li​ku i ser​wet​ki. O klien​ta dba​no i mo​men​tal​nie speł​-
nia​no każ​de ży ​cze​nie.

W pierw​szej  chwi​li przy  sto​li​ku za​pa​no​wa​ło kło​po​tli​we mil​cze​nie. Czer​ski z lek​kim uśmie​-
chem na war​gach zaj ​rzał w oczy  An​nie, któ​ra od​wza​jem ​ni​ła się po​włó​czy ​stym spoj ​rze​niem. Od
tego mo​men​tu roz​mo​wa po​to​czy ​ła się gład​ko. Chy ​liń​ska wy ​py ​ty ​wa​ła go o zna​jo​mość z po​rucz​ni​-
kiem Włod​kiem i Czer​ski mu​siał opo​wia​dać szcze​gó​ły  z ży ​cio​ry ​su po​le ​głe​go ofi​ce​ra, któ​re ​go nie
ty l​ko ni​g​dy  nie znał, ale rów​nież ni​g​dy  nie wi​dział. Wpraw​dzie prze​stu​dio​wał ży ​cio​ry s po​rucz​ni​ka
Ro​ma​na Włod​ka, ale wie​le dro​bia​zgów do​ty ​czą​cych co​dzien​ne​go ży ​cia w szwa​dro​nie mu​siał
zmy ​ślać. Nie by ło to trud​ne, sam by ł daw​nym uła​nem, ale mimo wszyst​ko nie czuł się pew​nie na
tym grun​cie. Ode​tchnął, kie​dy  za​py ​ta ​ła go o pra​cę.

– Uda​ło mi się świet​nie – od​parł szczę​śli​wy, że może przejść do in​te ​re ​su​ją ​ce​go go te​ma​tu. –
Do​sta ​łem pra​cę w Szta​bie Ge​ne​ral​nym.

– Do​praw​dy ? – Chy ​liń​ska by ła wy ​raź​nie zdzi​wio​na, w koń​cu przed​sta ​wił się jako wach​-
mistrz, i do tego zde​mo​bi​li​zo​wa​ny.

– A tak. Zo​sta ​łem cy ​wil​nym pra​cow​ni​kiem woj ​ska. No, po​wiedz​my, przy ​bu​dów​ki do woj ​-
ska.

– To wspa​nia​le, bo ja je ​stem se​kre​tar​ką w Szta​bie Ge​ne​ral​nym, czy ​li też cy ​wil​nym pra​cow​-
ni​kiem woj ​ska.

– Pro​szę, to łą ​czy  nas co​raz wię​cej .
– A co pan tam robi? Nie wi​dzia​łam pana w bu​dyn​ku szta​bu.
– Ja nie je ​stem urzęd​ni​kiem woj ​sko​wym. W bu​dyn​ku szta​bu nie prze​by ​wam.
– To co pan robi? – Chy ​liń​ska by ła nie​co zdez​o​rien​to​wa​na, ale za​cie ​ka​wio​na.
– To ta​jem ​ni​ca.
– Ach! Ta​jem ​ni​ca? Jak to ta​jem ​ni​ca?
– Jak pani pra​cu​je w szta​bie, to my ​ślę, że mogę pani po​wie​dzieć – Czer​ski za​sta ​no​wił się

i umilkł na krót​ką chwi​lę. Po​tem po​chy ​lił się nad sto​li​kiem i po​wie​dział szep​tem: – Je​stem cy ​wil​-
ny m agen​tem kontr​wy ​wia​du. Ale pro​szę ni​ko​mu o tym nie mó​wić, na​praw​dę, bo to ta​jem ​ni​ca.

– Coś po​dob​ne​go! – Chy ​liń​ska dała wy ​raz swo​je ​mu zdzi​wie​niu i na​ty ch​miast na​kry ​ła dło​nią



usta, roz​glą​da​jąc się wo​ko​ło. – To pan bę​dzie ła ​pał szpie​gów?
– Coś w tym ro​dza​ju – od​parł z po​waż​ny m wy ​ra ​zem twa​rzy. – Pra​ca zu​peł​nie inna niż pani

może wy ​czy ​tać w po​wie​ściach sen​sa​cy j ​ny ch. To bar​dzo po​waż​na ro​bo​ta i nie mogę o ty m opo​-
wia​dać.

– Ro​zu​miem w zu​peł​no​ści i o nic nie py ​tam.
– Na ra​zie za​czy ​nam, czy ​li jesz​cze po​trwa, za​nim rze​czy ​wi​ście będę miał za​da​nie do wy ​-

peł​nie​nia. Pra​cy  jest dużo i z pew​no​ścią nie będę sie​dział z za​ło​żo​ny ​mi rę​ka​mi.
– To nie​bez​piecz​na pra​ca? Czy  pan bę​dzie się na​ra ​żał?
– Nie są​dzę, że​by m by ł w praw​dzi​wym nie​bez​pie​czeń​stwie – od​po​wie​dział z pew​ną dozą

pew​no​ści sie​bie. – Po​trze​bo​wa​li fron​to​we​go żoł​nie​rza, spraw​dzo​ne​go i oby ​te ​go z bro​nią. Ale pro​-
szę so​bie nic nie wy ​obra​żać, tam do​wo​dzą ofi​ce​ro​wie, a ja ty l​ko wy ​peł​niam roz​ka​zy.

– Ależ to fa​scy ​nu​ją ​ce – ko​lo​ry  na twa​rzy  Chy ​liń​skiej  po​now​nie ob​ję ​ły  jej  po​licz​ki, a oczy
bły ​snę​ły  za​in​te ​re ​so​wa​niem. – Te wszy st​kie in​try ​gi i pod​cho​dy. Wy ​kry ​wa​nie szpie​gów, toż to nie​-
sa​mo​wi​te.

– Wie pani, z mo​ich do​ty ch​cza​so​wy ch przy ​go​to​wań wy ​ni​ka, że to ra​czej  nud​ne i szcze​gó​ło​-
we ba​da​nie drob​nych wy ​da​rzeń. Dużo cho​dze​nia po mie​ście, roz​ma​wia​nia z ludź​mi, sta​nia na uli​-
cy  w ocze​ki​wa​niu, że coś się wy ​da​rzy, zdo​by ​wa​nia wia​do​mo​ści i po​mo​cy  od lu​dzi.

– Je​śli będę mo​gła po​móc, pro​szę na​ty ch​miast mi o ty m po​wie​dzieć – oczy  Chy ​liń​skiej
bły sz​cza​ły  na samą myśl o szpie​gow​skiej  in​try ​dze.

– Z pew​no​ścią sko​rzy ​stam, ale nie mów​my  o tym – Czer​ski z ukon​ten​to​wa​niem uznał, że ko​-
lej ​ny  krok w osią​gnię​ciu jego pla​nów zo​stał już po​czy ​nio​ny. – Po​mów​my  o pani, to o wie​le bar​-
dziej  in​te ​re ​su​ją ​cy  te ​mat. Co pani lubi? Kino? Te​atr? Czy  może lubi pani tań​czyć?

Go​dzi​nę póź​niej  Czer​ski wie​dział już wszy st​ko, co mo​gło mu po​móc w jego pla​nach. Chy ​liń​-
ska opo​wie​dzia​ła mu o swo​jej  pra​cy  w szta​bie, o so​bie, a na​wet o swo​ich przy ​ja ​ciół​kach. Od​pro​-
wa​dził Annę pod bra​mę ka​mie​ni​cy, idąc z nią pod rękę. Jej  oczy  ani na chwi​lę nie prze​sta ​ły
bły sz​czeć. Przy  po​że​gna​niu zno​wu szar​manc​ko po​ca​ło​wał jej  dłoń i nie na​ga​bu​jąc o za​pro​sze​nie
do miesz​ka​nia, od​szedł.

Anna po roz​sta ​niu z Ka​ro​lem Ba​ła ​ba​nem opar​ła się o za​trza​śnię​te wła​śnie drzwi i ode​tchnę​ła
kil​ka razy  głę​bo​ko, przy ​ci​ska​jąc dło​nie do pier​si. W gło​wie jej  wi​ro​wa​ło od nad​mia​ru wra​żeń
i prze​ży ć. Oto po la​tach nud​ne​go ży ​cia, kie​dy  już pra​wie po​go​dzi​ła się ze sta​ro​pa​nień​stwem, spo​-
tka​ła czło​wie​ka, któ​ry  in​te ​re ​so​wał się nią, by ł szar​manc​ki, od​waż​ny, mę​ski i pro​wa​dził nie​bez​-
piecz​ną grę z bol​sze​wi​ka​mi. Lek​ki po​wiew przy ​go​dy, jaki po​czu​ła, roz​ma​wia​jąc z Ka​ro​lem, wy ​-
star​czy ł, żeby  skło​ni​ła się w jego stro​nę. Bę​dzie mu​sia ​ła prze​my ​śleć, co ma da​lej  zro​bić. Za mało
zna​ła Ka​ro​la, żeby  ła​two pod​jąć de​cy ​zję, ale nę​ci​ła ją przy ​go​da i nie​bez​pie​czeń​stwo. W jej  ży ​-
ciu prze​wi​jał się ka​wa​ler, Ni​ko​dem Tre​bu​ski, z któ​ry m spo​ty ​ka​ła się cza​sem od osiem ​na​stu mie​-
się​cy. W tym cza​sie po​zna​ła do​brze Ni​ko​de​ma, może by  się w koń​cu jej  oświad​czy ł, ale ży ​cie
mał​żeń​skie z nim mu​sia​ło​by  by ć kosz​mar​nie nud​ne.

Ni​ko​de​ma po​zna​ła na se​an​sie spi​ry ​ty ​sty cz​nym w domu dok​to​ra Nie​po​ło​mic​kie​go. Kie​dy ś
czu​jąc, że czas ucie​ka jej  w sa​mot​no​ści, po​zwo​li​ła się za​pro​sić na taki se​ans. Po​cią​ga​ło ją nie​zna​-
ne i nie​wy ​tłu​ma​czal​ne, a przy  tym mia​ła na​dzie​ję po​znać ko​goś in​te ​re ​su​ją ​ce​go. O ile spi​ry ​ty zm,
bar​dzo wów​czas mod​ny  w War​sza​wie i w Pol​sce w ogó​le, speł​nił jej  na​dzie​ję, o ty le po​zna​nie



Ni​ko​de​ma Tre​bu​skie​go nie. Wpraw​dzie póź​niej  od cza​su do cza​su wi​dy ​wa​ła się z nim, ale on by ł
grzecz​ny, nad​ska​ku​ją ​cy  i oczy ​ta ​ny, czy ​li nud​ny. Przy  tym wszyst​kim po pra​wie pół​to​ra roku spo​-
tkań nie po​pro​sił jej  o rękę, czy ​li co? Nie miał za​mia​ru czy  cze​kał na coś?

Na​to​miast w śro​do​wi​sku okul​ty ​stycz​ny m Anna od​nio​sła suk​ces – już na dru​gim se​an​sie oka​-
za​ła się wspa​nia​łym me​dium. Pod jej  drob​ną dło​nią ta ​le ​rzy k fru​wał po sto​le i przy ​wo​ła ​ne z za​-
świa​tów du​chy  prze​ma​wia​ły  do ze​bra​nych. Anna sta​ła się czę​stym go​ściem na se​an​sach, a na​-
wet zor​ga​ni​zo​wa​ła sama kil​ka z nich. Któ​re ​goś wie​czo​ra po​pro​si​ła dok​to​ra Nie​po​ło​mic​kie​go o za​-
da​nie py ​ta ​nia o jej  dal​sze losy  i od​po​wiedź za​dzi​wi​ła wszyst​kich. Duch prze​po​wie​dział jej  ży ​cie
peł​ne przy ​gód i te ​raz, po spo​tka​niu z Ka​ro​lem, czu​ła, że jej  czas nad​szedł.

 
Mo​skwa – ma​rzec 1926
Mi​cha​ił Abra​mo​wicz Tri​lis​ser sie​dział przy  biur​ku w swo​im ga​bi​ne​cie i we​wnętrz​nie go​to​wał

się z trud​no tłu​mio​nej  wście​kło​ści. Lam ​pa elek​trycz​na z okrą​głym szkla​ny m aba​żu​rem, ty ​po​wa
dla wy ​po​sa​że​nia każ​de​go so​wiec​kie​go biu​ra na Krem ​lu, oświe​tla ​ła sze​ro​kie biur​ko za​sła ​ne pa​pie​-
ra ​mi, na któ​ry m trzy ​mał pła​sko po​ło​żo​ne dło​nie. Nie mógł po​ka​zać swo​je ​mu go​ścio​wi, że drżą,
za​tem po​ło​ży ł je na bla​cie i w ten spo​sób unie​ru​cho​mił. To po​mo​gło, ale ty l​ko czę​ścio​wo, szczę​ka
cho​dzi​ła mu tam i z po​wro​tem, jak​by  żuł coś twar​de​go. Ocza​mi świ​dro​wał sie​dzą​ce​go przed nim
sze​fa Okrę​gu Za​chod​nie​go Od​dzia​łu Przy ​gra​nicz​ne​go ze Smo​leń​ska Ja​szę Alek​san​dro​wi​cza Droz​-
da, któ​re ​go wi​nił za nie​po​wo​dze​nie ak​cj i w Żych​ci​nie. Po otrzy ​ma​niu ra​por​tu o prze​bie​gu ope​ra ​-
cj i po pol​skiej  stro​nie we​zwał go do Mo​skwy, żeby  uzy ​skać do​kład​ne in​for​ma​cje.

– No i co, to​wa​rzy ​szu Drozd? – Tri​lis​ser ce​dził sło​wa, żeby  ty m bar​dziej  na​stra​szyć swo​je ​go
go​ścia. – Po​ło​ży ​li​ście mi ro​bo​tę. I co ja mam te​raz z wami zro​bić? Od​dać was pod sąd czy  sa​me​-
mu zło​żyć re​zy ​gna​cję u Mien​żyń​skie​go?

– To​wa​rzy ​szu Tri​lis​ser, po​zwól​cie wy ​ja ​śnić, jaki by ł prze​bieg wy ​pad​ków – Drozd po​cił się
w fo​te ​lu na​prze​ciw biur​ka. Wpraw​dzie nie pod​le ​gał bez​po​śred​nio Tri​lis​se ​ro​wi, co da​wa​ło mu
pew​ną moż​li​wość obro​ny, ale iry ​ta ​cja po​tęż​ne​go na​czel​ni​ka Od​dzia​łu Za​gra​nicz​ne​go za​wsze by ła
nie​bez​piecz​na.

– Co wy  mi mo​że​cie wy ​ja ​śnić? – fuk​nął Tri​lis​ser. – Z ca​łe ​go wy ​pa​du nie przy ​pro​wa​dzi​li​ście
mi ni​ko​go war​to​ścio​we​go.

– Ofi​cer nie po​peł​nił żad​ne​go błę​du. Wszyst​ko prze​bie​gło zgod​nie z pla​nem. Co strzel​cy  mie​-
li zro​bić? Po​la ​cy  bro​ni​li się do ostat​nie​go na​bo​ju, nikt się nie pod​dał.

– Mie​li​ście wy ​słać in​te ​li​gent​ne​go ofi​ce​ra – Tri​lis​ser nie chciał słu​chać żad​ny ch tłu​ma​czeń. –
Nie​po​wo​dze​nie to jest wa​sza od​po​wie​dzial​ność!

– Wy ​sła​łem do​świad​czo​ne​go ofi​ce​ra i plu​ton strzel​ców – Drozd uznał, że musi dojść do sło​-
wa, bo ina​czej  ob​cią​żą go winą za zbieg oko​licz​no​ści. – Sami do​świad​cze​ni lu​dzie, żad​nych no​wi​-
cju​szy. Wy ​ko​na​li roz​ka​zy  co do joty …

– Gów​no, a nie do​świad​cze​ni lu​dzie – Tri​lis​ser czuł, że tra​ci pa​no​wa​nie nad sobą. Jesz​cze
chwi​la i za​cznie wrzesz​czeć, a to nie przy ​sto​iło na​czel​ni​ko​wi INO. Z wy ​sił​kiem na​ka​zał so​bie spo​-
kój , za​mknął oczy  i opa​no​waw​szy  roz​draż​nie​nie, do​dał spo​koj ​niej ​szym to​nem: – Mów​cie wresz​-
cie. Wszy st​ko, po ko​lei i nie ukry ​waj ​cie ni​cze​go.



– Od​dział od​cze​kał w polu, aż ktoś z wie​czo​ra wszedł do bu​dyn​ku. Praw​da? – za​czął Drozd za​-
do​wo​lo​ny, że może na​resz​cie przed​sta ​wić prze​bieg wy ​pad​ków. – Zgod​nie z pla​nem. Ofi​cer wy ​-
raź​nie wi​dział, że wpusz​czo​no do środ​ka czło​wie​ka. Nie mógł wie​dzieć, że to zwy ​kły  przy ​błę​da,
któ​ry  aku​rat tej  nocy  przy ​lazł po proś​bie. Dla pew​no​ści od​cze​kał jesz​cze go​dzi​nę, nikt inny  nie po​-
ja ​wił się, a tam ​te ​go nie wy ​rzu​ci​li na zbi​ty  pysk. Czy ​li ucie​ki​nier na​wią​zał kon​takt z Po​la ​ka​mi. Tak?
Lo​gicz​ny  wnio​sek? Po​tem po​de​szli pod ogro​dze​nie ci​cho, nikt ich nie wy ​kry ł. Praw​da? Czy ​li do​-
brzy  zwia​dow​cy. Do​pie​ro jak prze​sko​czy ​li płot, zna​leź​li war​tow​ni​ka i za​bi​li ci​cho, no​żem…

– Ale zdą​ży ł za​alar​mo​wać swo​ich – zgryź​li​wie za​uwa​ży ł Tri​lis​ser.
– A kto mógł to prze​wi​dzieć, że na​wet pchnię​ty  no​żem zdą​ży  wy ​strze​lić? – Drozd roz​ło​ży ł

ręce w ge​ście bez​rad​no​ści. – Kto się spo​dzie​wał, że trzy ​ma​ją war​tę w taką noc?
– Ech. – Tri​lis​ser mach​nął ręką z re​zy ​gna​cją.
– Za​ata​ko​wa​li w ci​szy  – cią​gnął Drozd, nie​zra​żo​ny  ge​stem Tri​lis​se ​ra. – Po​la ​ki strze​la ​li do

nich jak do ka​czek, po ciem ​ku po​ło​ży ​li nam sze​ściu strzel​ców. Bro​ni​li się gra​na​ta ​mi, a wy ​wiad in​-
for​mo​wał, że mają ty l​ko ka​ra ​bi​ny. Ot co. Do​pie​ro jak ich przy ​gnie​tli ogniem z ma​szyn​ki, strzel​cy
mo​gli po​dejść pod bu​dy ​nek. I tak do​brze, że wzię​li ma​xi​ma ze sobą, ina​czej  cała ak​cja skoń​czy ​ła ​-
by  się klę​ską. Wot, ini​cja ​ty ​wa ofi​ce​ra opła​ci​ła się, czy ​li do​bry  ofi​cer, prze​wi​du​ją ​cy. Ale jak prze​-
szło do wal​ki w dwo​rze, to już nie by ło moż​li​wo​ści bra​nia jeń​ców. Po​la ​ki strze​la ​li, ciem ​ność, lu​-
dzie źli, że ty lu do​bry ch boj ​ców ubi​ty ch, to i wal​ka po​szła. Ostat​ni bro​nił się w al​ko​wie i może by
go wzię​li, ale przy ​pad​ko​wa kula go ubi​ła. Nie by ło jak. Wy ​tłu​kli wszyst​kich do ostat​nie​go, bo ża​den
się nie pod​dał. Wo​ła ​li, żeby  się pod​da​li, ale co tam. Strze​la ​li do ostat​ka.

– I wszyst​kich ubi​li – z re​zy ​gna​cją po​wie​dział Tri​lis​ser. – Na​wet tych przy ​sła ​nych z War​sza​-
wy. Za​miast bie​żeń​ca przy ​pro​wa​dzi​li ja ​kie​goś głup​ko​wa​te ​go że​bra​ka, któ​ry  nic o ni​czym nie wie.
A pa​pie​rów żad​ny ch waż​nych też nie przy ​nie​śli.

– Wzię​li, co by ło na wierz​chu – tłu​ma​czy ł Drozd. – Cza​su nie by ło. Chło​pi ze wsi na​stę ​po​wa​-
li, a pew​no szwa​dron alar​mo​wy  z Hub​ko​wa mu​siał już być w dro​dze. Bi​twa by ła jak czort. Ofi​ce​-
ra też stra​ci​li​śmy. Za​strze​lo​ny  już we dwo​rze.

– Dur​nia nie żal, bę​dzie inny  – sko​men​to​wał Tri​lis​ser. – Waż​ne, że nie wy ​ko​na​li za​da​nia i ja
nie mam kogo prze​słu​chi​wać. Ani ofi​ce​rów z pol​skiej  de​fen​sy ​wy, ani bie​żeń​ca nie wzię​li. Resz​ta
nie​waż​na.

– Ofi​ce​ra szko​da, bo zdol​ny  i od​waż​ny, ale za​stęp​stwo się znaj ​dzie – Drozd po​czuł grunt pod
no​ga​mi. – Te​raz, to​wa​rzy ​szu, trze​ba prze​dy s​ku​to​wać, jak wy ​peł​nić za​da​nie po nie​po​wo​dze​niu.
Po​dej ​mie​my  jesz​cze jed​ną pró​bę.

– Z pew​no​ścią po​dej ​mę dal​sze kro​ki, ale już bez was – Tri​lis​ser nie miał za​mia​ru dys​ku​to​-
wać swo​ich po​su​nięć z na​czel​ni​kiem okrę​gu. – Mo​że​cie od​ma​sze​ro​wać. Na dziś skoń​czy ​li​śmy, ale
ju​tro roz​mo​wa z Mien​żyń​skim.

– Od​mel​do​wu​ję się, to​wa​rzy ​szu Tri​lis​ser – Drozd sta​nął prze​pi​so​wo na bacz​ność, wy ​ko​nał
zwrot w ty ł i od​szedł.

– Idi w czor​ty  – mruk​nął za nim zły  na cały  świat Tri​lis​ser.
Po wy j ​ściu Droz​da Tri​lis​ser uspo​ko​ił się na ty le, że mógł za​cząć my ​śleć o na​pra​wie​niu sy ​tu​-

acj i. Na​stęp​ne​go dnia na spo​tka​niu z prze​ło​żo​nym mu​siał przed​sta ​wić dal​sze pla​ny. Dla wła​sne​go
do​bra mu​siał ko​niecz​nie wy ​su​nąć nową ini​cja ​ty ​wę zdo​by ​cia in​for​ma​cj i z Pol​ski, od tego za​le ​ża​ła



jego po​zy ​cja u Mien​żyń​skie​go.
Zwa​lę winę za nie​po​wo​dze​nie na Droz​da, ale to za mało – po​my ​ślał. Mu​szę mieć w za​na​-

drzu nowy  plan, któ​ry  od​wró​ci uwa​gę Wia​cze​sła ​wa Ru​dol​fo​wi​cza od wpad​ki w Ży ch​ci​nie. Nowy
plan, któ​ry  bę​dzie lep​szy  od po​przed​nie​go, szer​szy, ro​ku​ją ​cy  szan​sę na wiel​kie zwy ​cię​stwo. Z jed​-
nej  stro​ny  z du​żym praw​do​po​do​bień​stwem suk​ce​su, z dru​giej  z wiel​ką na​gro​dą na koń​cu. O! Taki
plan za​trud​ni wy ​obraź​nię Wia​cze​sła ​wa Ru​dol​fo​wi​cza i po​mniej ​szy  nie​po​wo​dze​nie. Tak, mu​szę go
ty l​ko wy ​my ​ślić. A o tym, że Łu​gin za​gi​nął, nikt wie​dzieć nie musi. Swo​ją dro​gą, co sta​ło się z Ko​-
stią Łu​gi​nem? Wy ​je ​chał od​pro​wa​dzić tego Arych​to​mo​wa i znik​nął bez śla​du. No, do ro​bo​ty, Ko​-
stią zaj ​mę się póź​niej , te ​raz mu​szę wy ​my ​ślić spo​sób na pol​ski wy ​wiad.

Tri​lis​ser za​pa​lił pa​pie​ro​sa i czu​jąc przy ​pływ ener​gii, się ​gnął po tecz​kę z ostat​ni​mi ra​por​ta ​mi
z War​sza​wy. Za​czął wgłę​biać się w do​nie​sie ​nia, jed​no​cze​śnie ukła​da​jąc dal​sze pro​jek​ty.

 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Po​go​da zmie​nia​ła się jak w ka​lej ​do​sko​pie. Sta​re po​rze​ka​dło, że w mar​cu jak w garn​cu, tego

roku spraw​dza​ło się w ca​łej  roz​cią​gło​ści. Do​pie​ro co by ło su​cho i sło​necz​nie, aż na​gle za​czął pa​-
dać deszcz ze śnie​giem, zmie​nia​jąc cho​dze​nie po chod​ni​kach w sla​lom mię​dzy  ka​łu​ża​mi i roz​mię​-
kły m śnie​giem. War​sza​wa za cza​sów car​skich ucho​dzi​ła za brud​ne mia​sto, na​wet po zbu​do​wa​niu
przez Lin​dleya sy s​te ​mu ka​na​li​za ​cy j ​ne​go nie na​le ​ża​ła do naj ​czy st​szych miast i cho​dze​nie po niej
w taką po​go​dę nie​odmien​nie koń​czy ​ło się za​bło​ce​niem spodni i prze​mo​cze​niem bu​tów.

Spo​tka​li się, zgod​nie z umo​wą, w knaj ​pie „U Ana​to​la” na rogu To​piel i Za​ję ​czej . Knaj ​pa sta​-
ła w sze​re ​gu ni​skich, czę​sto par​te ​ro​wy ch do​mów, znacz​nie od​bi​ja ​ją ​cych swo​im wy ​glą​dem od
sty ​lo​wych ka​mie​nic śród​mie​ścia. Ciem ​na​wa spe​lu​na od​wie​dza​na przez osob​ni​ków z pół​świat​ka
do​sko​na​le im od​po​wia​da​ła. Mo​gło się wy ​da​wać, że z po​wo​du sło​ty  licz​ba go​ści bę​dzie nie​wiel​ka,
ale wi​dać spe​cy ​ficz​na klien​te ​la Ana​to​la nie przej ​mo​wa​ła się desz​czo​wo-śnież​ną aurą. Knaj ​pa
by ła peł​na. Czer​ski sie​dział przy  sto​le pod ścia​ną i z na​masz​cze​niem grał rolę al​ko​ho​li​ka. Wziął
z baru set​kę czy ​stej , usiadł i po​pi​jał wód​kę drob​ny ​mi łycz​ka​mi. Opar​ty  o ścia​nę, z ka​pe​lu​szem na​-
su​nię​tym na czo​ło, z przy ​zwy ​cza​je ​nia ob​ser​wo​wał salę. Za szynk​wa​sem kró​lo​wał Ana​tol – star​-
sza​wy, ły ​sie ​ją ​cy  męż​czy ​zna, któ​ry  ob​słu​gi​wał go​ści mię​si​sty ​mi rę​ka​mi. Jego uważ​ne oczy  ob​ser​-
wo​wa​ły  tłu​mek i bły ​ska​wicz​nie li​czy ​ły  po​da​wa​ne pie​nią​dze. Drob​ne wrzu​cał do szu​fla ​dy  w kon​-
tu​arze, a pa​pie​ro​we cho​wał do kie​sze​ni far​tu​cha. Przy  ba​rze har​mo​ni​sta fał​szy ​wie wy ​gry ​wał
świa​to​we szla​gie​ry, prze​pla​ta ​jąc je z ro​dzi​my ​mi me​lo​dia​mi. W mia​rę kon​su​mo​wa​nia czy ​stej
przez mu​zy ​ka me​lo​die sta​wa​ły  się co​raz bar​dziej  rzew​ne. Cza​sem ktoś wrzu​cał do po​ło​żo​nej  na
ko​la ​nach czap​ki drob​ne i za​ma​wiał me​lo​dię, a wte​dy  har​mo​ni​sta z więk​szą ocho​tą brał się do dzie​-
ła. Cwa​niak w brud​no​żół​tej  ma​ry ​nar​ce i chu​da dziew​czy ​na w ko​lo​ro​wej  su​kien​ce usi​ło​wa​li tań​-
czyć do me​lo​dii, po​ty ​ka​jąc się o me​ble albo po​trą ​ca​jąc sie​dzą​cy ch, na co nie zwra​ca​no uwa​gi.
Tan​cer​ka na chwi​lę przy ​cią​gnę​ła uwa​gę Czer​skie​go. W barw​nej  roz​klo​szo​wa​nej  su​kien​ce, gib​ka
i chy ​ża, zda​wa​ła się fru​wać nad de​ska​mi pod​ło​gi w takt skocz​nej  po​lki. Wy ​so​ka, szczu​pła i ob​da​-
rzo​na ob​fi​tym biu​stem, a przy  tym o szla​chet​nych ry ​sach twa​rzy  nie pa​so​wa​ła do fe​raj ​ny  lo​kal​-
nych zło​dzie​jasz​ków. Wy ​glą​da​ła bar​dziej  na damę z to​wa​rzy ​stwa niż na noc​ną ćmę z Po​wi​śla.

Nie​mo​jew​ski wszedł tak prze​bra​ny, że trud​no by ło go roz​po​znać. Na​cią​gnię​ta na oczy  czap​ka
cy ​kli​stow​ska i pod​nie​sio​ny  koł​nierz kra​cia ​stej  ma​ry ​nar​ki za​kry ​wa​ły  mu więk​szość twa​rzy, a ko​lo​-



ro​wy  sza​lik fan​ta ​zy j ​nie wi​szą​cy  na ple​cach nada​wał mu wy ​gląd żula z przed​mie​ścia. Strzep​nął
kro​ple desz​czu z cy ​kli​stów​ki na pod​ło​gę i po​wol​nym kro​kiem pod​szedł do baru. Wziął set​kę i dwa
ogór​ki na ta​le ​rzy ​ku, po​tem ro​zej ​rzał się uważ​nie i pod​szedł do sto​łu Czer​skie​go. Usiadł bez sło​wa
i po​pchnął ta ​le ​rzyk na śro​dek. Czer​ski wziął dwo​ma pal​ca​mi ogór​ka i za​gryzł ostat​ni łyk wód​ki.

– Co się wy ​da​rzy ​ło? – za​py ​tał.
– Dużo, bar​dzo dużo – od​parł Nie​mo​jew​ski i po​cią​gnął dłu​gi łyk ze szklan​ki. – Po pierw​sze

mam ze​zwo​le ​nie na prze​pro​wa​dze​nie ope​ra ​cj i, a na​wet za​chę​tę.
– Mia​łeś nic ni​ko​mu nie mó​wić – Czer​ski zde​ner​wo​wał się.
– Nie przej ​muj  się tak bar​dzo – Nie​mo​jew​ski uśmiech​nął się ką​ci​kiem ust. – Oszu​ka​łem sze​-

fa, nie wie po co na​praw​dę po​trzeb​ne nam te pla​ny. A po​nad​to jest za sta​ry, żeby  mógł by ć tą
wty ​ką.

– Do​brze. I co jesz​cze?
– Zim ​no na dwo​rze. Mogę zła​pać ja​kąś fran​cę – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski, spo​glą​da​jąc wy ​-

mow​nie na tań​czą​cą parę, któ​ra pod​su​nę​ła się bli​żej  do ich sto​łu.
– W taką po​go​dę to i po​rząd​nej  ro​bo​ty  do​stać się nie da – wszedł w rolę Czer​ski.
Para tań​czą​cych prze​su​nę​ła się na śro​dek sali i Nie​mo​jew​ski uznał, że w ogól​nym ha​ła ​sie

nikt ich nie pod​słu​cha. Po​chy ​lił się nad sto​li​kiem i ze szklan​ką wód​ki w ręku mó​wił da​lej  kon​spi​ra ​-
cy j ​nym to​nem.

– Dru​ga spra​wa. Od​na​lazł się ucie​ki​nier z So​wie​tów, prze​szedł gra​ni​cę i zgło​sił się do pla​ców​-
ki w Hub​ko​wie. Mówi, że jest daw​ny m car​skim ka​pi​ta ​nem z 82 puł​ku pie​cho​ty  z Ka​za​nia, ale nie
spo​sób tego spraw​dzić. Przed​sta ​wił się jako Ser​giej  Ser​gie​je ​wicz Arych​to​mow. Nie mu​szę ci mó​-
wić, że nie ma żad​nych do​ku​men​tów iden​ty ​fi​ka​cy j ​ny ch.

Nie​mo​jew​ski uważ​nie ob​ser​wo​wał Czer​skie​go, cie​kaw, czy  zo​ba​czy  bły sk za​in​te ​re ​so​wa​nia
w jego oczach. Cią​gle nie wie​rzy ł, że Czer​ski prze​szedł na pol​ską stro​nę – spraw​dzał go. Za​in​te ​re ​-
so​wa​nie mo​gło wska​zy ​wać, że wie​dział o ak​cj i pod​rzu​ce​nia wy ​wia​do​wi agen​ta so​wiec​kie​go, o ile
to by ł agent, a nie praw​dzi​wy  ucie​ki​nier.

– Co z tego? – obo​jęt​nie rzu​cił Czer​ski.
Więc jed​nak nie wie, o co cho​dzi – po​my ​ślał Nie​mo​jew​ski. To do​brze. Chcia​łem się upew​-

nić, czy  nie ma​czał w tym pal​ców, ale wi​dać nie miał z Ży ch​ci​nem nic wspól​ne​go.
– Ten ucie​ki​nier ty l​ko przez nad​mier​ną ostroż​ność nie wpadł w łapy  bol​sze​wi​ków – po​wie​-

dział Nie​mo​jew​ski i w krót​kich sło​wach zre​la ​cjo​no​wał wy ​da​rze​nia w Żych​ci​nie.
– Z tego nic dla nas nie wy ​ni​ka – sko​men​to​wał Czer​ski, któ​ry  nie wie​dział o ope​ra ​cj i na po​-

gra​ni​czu.
– Tak, ale skąd bol​sze​wi​cy  wie​dzie​li, kie​dy  i gdzie ude​rzy ć, żeby  go zła​pać? – za​sta ​na​wiał się

Nie​mo​jew​ski. – Za​ata​ko​wa​li do​słow​nie na mo​ment, za​nim ucie​ki​nier się ujaw​nił.
– Ude​rzy ​li przed jego przy j ​ściem na pla​ców​kę w Żych​ci​nie? – spy ​tał Czer​ski z za​in​te ​re ​so​-

wa​niem. – To cie​ka​we.
– A cze​mu? – Nie​mo​jew​ski chciał wy ​cią​gnąć in​for​ma​cje z Czer​skie​go i za​czął go pod​py ​ty ​-

wać.
– Za​sta ​nów się, je ​śli szli za nim, co jest moż​li​we, to na​pad by ł​by  po jego wej ​ściu na pla​-



ców​kę. Za​tem wie​dzie​li, gdzie idzie, kie​dy  tam bę​dzie i by li pew​ni, że tam jest. Ra​zem wska​zu​je
to na zor​ga​ni​zo​wa​ną ak​cję na Żych​cin i na ucie​ki​nie​ra. Oni wie​dzie​li.

– Czy ​li ucie​ki​nier to ich agent – stwier​dził Nie​mo​jew​ski. – Ale jest moż​li​we, że bol​sze​wi​cy
się po​my ​li​li. Ucie​ki​nier wi​dział, że ktoś do​bi​jał się do bra​my  dwo​ru i zo​stał wpusz​czo​ny.

– To moż​li​we, że cze​ka​li, aż ktoś przy ​bę​dzie. Zo​ba​czy ​li, że wszedł do domu, i uzna​li, że to
ucie​ki​nier, na któ​re ​go cze​ka​ją. A kto to by ł?

– Tego nie wiem, jak mó​wi​łem, bro​ni​li się do ostat​nie​go. Ten ucie​ki​nier to musi by ć bol​sze​-
wik, a po​da​wał się za bia​łe ​go ofi​ce​ra.

– Nie​ko​niecz​nie. On może nic nie wie​dzieć, ale bol​sze​wi​cy  zor​ga​ni​zo​wa​li całą ak​cję, żeby
zdo​by ć coś w pla​ców​ce. Co tam by ło? Co tam zmie​ni​ło się z po​wo​du ucie​ki​nie​ra?

– Wy ​sła​łem dwóch ofi​ce​rów po nie​go. Miał przy ​nieść do​ku​men​ty  i chcia​łem za​bez​pie​czy ć
wszyst​ko.

– I co z two​imi ofi​ce​ra ​mi?
– Wszy ​scy  zgi​nę​li, dwór spa​lo​ny, mnó​stwo za​bi​ty ch.
– Dla mnie to zna​czy, że spra​wa by ła ukar​to​wa​na z góry  przez wy ​wiad so​wiec​ki – Czer​ski

by ł już pe​wien, że wie, o co cho​dzi​ło w Żych​ci​nie. – Bol​sze​wi​cy  chcie​li wziąć two​ich ofi​ce​rów,
po​rwać i wy ​ci​snąć z nich wia​do​mo​ści.

– Hm. To moż​li​we. Ucie​ki​nier ze​znał, że jak od​cho​dzi​li, to klę​li po​twor​nie, że ak​cja nie​uda​na,
a prze​cież dwór zdo​by ​li i spa​li​li. Co wię​cej , za​bra​li ko​goś ze sobą. Ten bie​że​niec twier​dził, że jak
prze​cho​dzi​li obok, to sły ​szał swo​je na​zwi​sko.

– A wła​śnie – mruk​nął do sie​bie Czer​ski. – Ja​kie do​ku​men​ty  przy ​niósł ten bia​ły ?
– Pa​pie​ry  o or​ga​ni​za ​cj i siat​ki an​ty ​bol​sze​wic​kiej  w Ro​sj i. Ty l​ko te​raz nie wiem, czy  to praw​-

dzi​wy  ucie​ki​nier, czy  pod​su​nię​ty  nam so​wiec​ki agent. Na ra​zie trzy ​ma​my  go w War​sza​wie bez
kon​tak​tu ze śro​do​wi​skiem emi​gra​cy j ​nym. Bar​dzo mu się to nie po​do​ba, ale zro​zu​miał, że jest
w nie​bez​pie​czeń​stwie, i sie​dzi ci​cho.

– Jó​zuś, za​sta ​nów się – w za​my ​śle ​niu po​wie​dział Czer​ski. – Je​śli wy ​sła ​li przez gra​ni​cę dużą
ban​dę, zor​ga​ni​zo​wa​li całą eks​pe​dy ​cję, to im za​le ​ży  na zła​pa​niu zbie​ga. A on przez przy ​pa​dek wy ​-
mknął im się z rąk. Je​śli to wszyst​ko praw​da, to spró​bu​ją po​now​nie i tu masz pole do po​pi​su. Nie
wiesz kie​dy, ale wiesz gdzie i wiesz co. To już dużo.

Nie​mo​jew​ski ski​nął gło​wą w mil​cze​niu. Sam wie​dział, że musi na​stą ​pić dru​ga pró​ba ata​ku,
ale na swo​im te​re ​nie miał więk​sze szan​se na suk​ces.

– Ten Ru​ski musi być dla nich waż​ny  – do​dał Czer​ski. – Na​wet bar​dzo waż​ny. Cie​ka​we dla​-
cze​go… Ty l​ko to nie po​su​wa nas w na​szej  ak​cj i. Żeby  być zu​peł​nie pew​nym, że ucie​ki​nier jest
ty m, za kogo się po​da​je, znajdź wśród lo​kal​nej  emi​gra​cj i ro​sy j ​skiej  ko​goś z 82 puł​ku i skon​fron​tuj
ich.

– Po​szu​kam, po​py ​tam, ale wiesz, mała szan​sa, żeby  tu​taj  by ł ktoś aku​rat z jego puł​ku – po​-
wie​dział Nie​mo​jew​ski w za​my ​śle ​niu, wi​dząc pię​trzą​ce się przed nim trud​no​ści.

– Jak ni​ko​go nie znaj ​dziesz, to daj  mi z nim po​roz​ma​wiać – po​wie​dział Czer​ski z chy ​trym
uśmiesz​kiem. – Ja wy ​cią​gnę z nie​go wszyst​ko. Ale to spra​wa ubocz​na. Nas in​te ​re ​su​je ten ich
agent. Na ra​zie nie mamy  nic.



– Jak są​dzę, to ty  masz kon​tak​ty  z siat​ką bol​sze​wic​ką w War​sza​wie – za​uwa​ży ł Nie​mo​jew​ski.
– Pod​glą​daj  ich. Mu​szą ko​mu​ni​ko​wać się z tym Bo​biń​skim.

– Ro​bię to od dnia przy ​by ​cia. Nie​ste ​ty  bez żad​ne​go wy ​ni​ku, czy ​li albo nie mają kon​tak​tu,
albo agent jest tak głę​bo​ko za​kon​spi​ro​wa​ny, że kon​takt jest przez ko​goś spo​za siat​ki. A tym ​cza​sem
co z fał​szy ​wy ​mi pla​na​mi?

– W ro​bo​cie, to jesz​cze po​trwa kil​ka dni i nie może by ć za​koń​czo​ne przed zro​bie​niem ory ​gi​-
nal​nych pla​nów. A po​tem…

Nie​mo​jew​ski nie skoń​czy ł roz​po​czę​te ​go zda​nia, gdyż ktoś spadł mu na​gle na ple​cy. Wpa​dła
na nie​go tań​czą​ca w knaj ​pie ko​bie​ta. Ofi​cer zde​ner​wo​wa​ny  nie​od​po​wied​nim, jak uwa​żał, miej ​-
scem pro​wa​dze​nia na​ra ​dy  i za​sko​czo​ny  wpa​da​ją ​cym na nie​go cia​łem od​ru​cho​wo ode​pchnął ją
od sie​bie, a do​pie​ro póź​niej , kie​dy  ręka na​po​tka​ła na mięk​ki biust, obej ​rzał się. Ko​bie​ta, któ​ra mu​-
sia​ła by ć ko​chan​ką jej  part​ne​ra do tań​ca, prze​wró​ci​ła się z pi​skiem na pod​ło​gę. Sie​dzą​ce w spe​-
lun​ce to​wa​rzy ​stwo za​re ​ago​wa​ło drwią​cy ​mi uśmiesz​ka​mi. Nie​mo​jew​ski, wi​dząc, kogo po​trak​to​wał
tak ob​ce​so​wo, zre​flek​to​wał się, pod​niósł się z ław​ki i chciał po​móc jej  wstać.

– Prze​pra​szam – po​wie​dział, wy ​cią​ga​jąc w stro​nę le ​żą​cej  ko​bie​ty  rękę. – Nie wie​dzia​łem.
Pro​szę o wy ​ba​cze​nie.

– Cham! – wark​nę​ła ko​bie​ta, któ​ra oglą​da​na z nie​wiel​kiej  od​le ​gło​ści prze​sta ​ła ro​bić wra​że​nie
mło​dej  dziew​czy ​ny. – Sta​chu, po​zwa​lasz, żeby  ten łap​ser​dak mną po​mia​tał.

– Spły ​waj , fa​ga​sie! – rzu​cił przez zęby  part​ner tan​cer​ki, któ​ry  pod​su​nął się bli​żej  i za​mie​rzał
po​dać jej  rękę. Po​tem, wi​dać pod wpły ​wem jej  słów, zmie​nił zda​nie i wziął za​mach pra​wą ręką.

Nie​mo​jew​ski spo​strzegł ruch ręki i cią​gle po​chy ​lo​ny  nad le​żą​cą ko​bie​tą, za​miast wy ​pro​sto​-
wać się do wal​ki, zro​bił krok w bok, po​zo​sta ​jąc w tej  sa​mej  po​zy ​cj i. Pra​wy  sier​po​wy  Sta​cha miał
tra​fić go w szczę​kę, ale wy ​pro​wa​dzo​ny  w ocze​ki​wa​niu na wy ​pro​sto​wa​nie się prze​ciw​ni​ka mi​nął
się z ce​lem i za​chwiał na​past​ni​kiem, zmu​sza​jąc go do zro​bie​nia kro​ku w przód. Nie​mo​jew​ski wy ​-
ko​rzy ​stał utra​tę rów​no​wa​gi przez prze​ciw​ni​ka, wy ​pro​sto​wał się szyb​ko i lewą nogą kop​nął go
w ty ​łek, po​sy ​ła ​jąc gło​wą na​przód mię​dzy  sto​ły. Sala peł​na po​dob​nych do tan​ce​rza opry ​chów od​-
po​wie​dzia​ła wy ​bu​chem chó​ral​ne​go śmie​chu. Twar​dzi lu​dzie ży ​ją ​cy  na co dzień w świe​cie prze​-
mo​cy  trak​to​wa​li bur​dę jak roz​ryw​ko​we wi​do​wi​sko, a wi​dok le​cą​ce​go na twarz kam ​ra​ta uzna​li za
śmiesz​ny. Sie​dzą​cy  naj ​bli​żej  cof​nę​li na​wet krze​sła, otwie​ra ​jąc wol​ną prze​strzeń na kształt rin​gu –
spo​dzie​wa​li się zo​ba​czy ć wię​cej  atrak​cj i.

– Chodź​my  stąd – po​wie​dział, od​wra​ca​jąc się do Czer​skie​go, Nie​mo​jew​ski. – Dra​ka nam
nie​po​trzeb​na.

– Za tobą – po​wie​dział Czer​ski, nie pod​no​sząc się z krze​sła i wska​zał ocza​mi coś za ple​ca​mi
Nie​mo​jew​skie​go.

Kop​nię​ty  drab ze​rwał się z za​bło​co​nych de​sek sta​no​wią​cych pod​ło​gę w knaj ​pie Ana​to​la i ru​-
szy ł w stro​nę Nie​mo​jew​skie​go, grze​biąc pra​wą ręką w kie​sze​ni żół​ta ​wej  ma​ry ​nar​ki. Wy ​sta​wio​ny
na po​śmie​wi​sko przez kop​niak Nie​mo​jew​skie​go mu​siał na​ty ch​miast od​dać albo ry ​zy ​ko​wał utra​tę
re​spek​tu u kam ​ra​tów. Nie​mo​jew​ski wziął lewą ręką swo​ją cy ​kli​stów​kę ze sto​łu i sta​nął na roz​kra​-
czo​nych no​gach.

– Szpa​nu​jesz czy  Józ​ka chcesz moj ​ką stra​szyć? – spy ​tał z po​błaż​li​wym uśmiesz​kiem na
ustach.



– Na uli​cę z maj ​chrem! – wrza​snął Ana​tol i wy ​tarł​szy  ręce w brud​na​wy  far​tuch, za​czął
wy ​cho​dzić zza kon​tu​aru.

Nie​mo​jew​ski nie ob​da​rzy ł go na​wet prze​lot​nym spoj ​rze​niem, sku​pił całą uwa​gę na oprysz​-
ku, któ​ry  otwie​rał mały  skła​da​ny  nóż. Czer​ski, któ​ry  uważ​nie ob​ser​wo​wał re​ak​cje sali, za​uwa​ży ł,
że knaj ​piarz dzier​ży ł w ręku so​lid​ną lagę. Wi​dać bój ​ki zda​rza​ły  się tu​taj  czę​sto i Ana​tol, chłop
wiel​ki, gru​by  i z pew​no​ścią sil​ny, po​zby ​wał się roz​ra ​bia​czy  za po​mo​cą tej  bro​ni. Czer​ski się​gnął
na są​sied​ni sto​lik i pod​niósł cięż​ką szkla​ną sol​nicz​kę.

– Won mi stąd! – za​war​czał Ana​tol, roz​py ​cha​jąc wi​dzów. – Gra​na​to​wych tu na​pro​wa​dzi​cie.
Na uli​cę precz!

Ob​ser​wu​ją ​cy  roz​ró​bę roz​stą ​pi​li się przed po​stę ​pu​ją ​cym wła​ści​cie ​lem, wi​dać zna​li jego me​-
to​dy  i ni​ko​mu nie by ło spiesz​no za​po​znać się z pał​ką Ana​to​la. Czer​ski pod​rzu​cił sol​nicz​kę, jak​by
wa​rząc ją w ręku, wziął za​mach i ci​snął nią w knaj ​pia​rza. Sol​nicz​ka od​bi​ła się od ły ​sej  gło​wy  wła​-
ści​cie ​la i po​szy ​bo​wa​ła w stro​nę su​fi​tu, żeby  po​tem spaść na tłum pa​trzą​cych. Ana​tol zła​pał się za
roz​bi​te czo​ło, po​to​czy ł złym wzro​kiem i jego oczy  mo​men​tal​nie zna​la ​zły  win​ne​go. Ru​szy ł w jego
stro​nę i na​gle sta​nął nie​pew​ny  co ro​bić da​lej . Czer​ski po​gro​ził mu pal​cem pra​wej  ręki i jed​no​cze​-
śnie lewą od​sło​nił połę płasz​cza. Z we​wnętrz​nej  kie​sze​ni wy ​glą​da​ła rącz​ka re​wol​we​ru. Gest jed​-
no​znacz​nie ozna​czał, że Czer​ski za​mie​rzał wtrą​cić się w roz​ró​bę, gdy ​by  Ana​tol chciał in​ter​we​nio​-
wać. Jed​no​cze​śnie by ł mało wi​docz​ny  dla ogó​łu, ale dla Ana​to​la, któ​ry  sku​pił całą swo​ją uwa​gę
na Czer​skim, groź​ba by ła wy ​raź​na. Czer​ski miał ci​chą na​dzie​ję, że Ana​tol ru​szy  na nie​go i bę​dzie
miał oka​zję wziąć udział w bur​dzie, za​miast ty l​ko ją ob​ser​wo​wać.

– Na uli​cy  zim ​no – po​wie​dział kpią​co Czer​ski, a jego uwa​ga wy ​wo​ła ​ła śmiech sie​dzą​cych
naj ​bli​żej  klien​tów. Na​dzie​ja Czer​skie​go nie speł​ni​ła się, Ana​tol na wi​dok bro​ni cof​nął się, mam ​ro​-
cząc pod no​sem prze​kleń​stwa.

– Ta​ma​ra, na bok! – po​wie​dział Stach, a ko​bie​ta po​de​rwa​ła się z pod​ło​gi i sta ​nę​ła roz​płasz​czo​-
na pod ścia​ną, ob​ser​wu​jąc star​cie.

– Po​wiedz swo​je ​mu fa​ty ​gan​to​wi, żeby  się od​kroch​ma​lił – zwró​cił się do niej  Nie​mo​jew​ski.
Tym ​cza​sem Stach wy ​su​nął ko​zik w stro​nę Nie​mo​jew​skie​go i za​czął ob​cho​dzić go bo​kiem.

Nie​mo​jew​ski przy ​glą​dał mu się spod przy ​mru​żo​nych po​wiek, sza​cu​jąc prze​ciw​ni​ka, któ​ry  nie ro​-
bił na nim wra​że​nia szcze​gól​nie nie​bez​piecz​ne​go. Wy ​chu​dzo​ny  i ży ​la ​sty, mógł być szyb​ki, ale nie
miał siły, a przede wszyst​kim nie miał wy ​trzy ​ma​ło​ści, a wy ​su​nię​cie bro​ni do przo​du do​wo​dzi​ło,
że nie znał tech​ni​ki wal​ki no​żem. Wpra​wio​ny  we wszyst​kich moż​li​wych spo​so​bach wal​ki wręcz
ofi​cer nie od​czu​wał na​wet dresz​czy ​ku pod​nie​ce​nia. Stach nie cze​kał dłu​go z ata​kiem, wy ​ko​nał krok
do przo​du i dźgnął no​żem w brzuch Nie​mo​jew​skie​go. Ofi​cer z ła ​two​ścią prze​wi​dział ten atak, gdyż
opry ​szek mu​siał cof​nąć rękę, żeby  móc za​dać pchnię​cie, za​tem oznaj ​mił swo​je za​mia​ry  i Nie​-
mo​jew​ski gład​ko zszedł mu z li​nii cio​su. Lewą ręką, przez gru​bą, weł​nia​ną czap​kę chwy ​cił dłoń
z no​żem, wy ​ko​nał ob​rót i sto​jąc ple​ca​mi do na​past​ni​ka ude​rzy ł go łok​ciem pra​wej  ręki w krę​go​-
słup. Stach po​now​nie po​le ​ciał na pod​ło​gę, ale ręka z no​żem po​zo​sta ​ła w uści​sku Nie​mo​jew​skie​go,
któ​ry  po​de​rwał ją do góry. Stach krzyk​nął z bólu i pu​ścił nóż. Nie​mo​jew​ski sta​nął bu​tem na szy i
Sta​cha i przy ​szpi​lił mu twarz do de​sek.

– Od​wal się, grzdy ​lu za​po​wie​trzo​ny  – po​wie​dział swo​bod​nym to​nem, przy ​wo​łu​jąc ty ​po​wo
ko​sza​ro​we po​wie​dzon​ko. – To by ło nie​chcą​cy, a ty  je ​steś par​tacz i nie za​dzie​raj  z za​wo​dow​ca​mi.



Nie​mo​jew​ski od​su​nął się o krok, pod​niósł ko​zik, prze​rzu​cił do pra​wej  ręki, zła​pał za ostrze
i rzu​cił nim w drzwi wej ​ścio​we. Nóż wbił się w drew​no i ze spe​cy ​ficz​nym dźwię​kiem drgał przez
chwi​lę. Na sali zro​bi​ło się na mo​ment ci​cho. Po​pis umie​jęt​no​ści w ope​ro​wa​niu no​żem i wal​ki
wręcz, jaki dał Nie​mo​jew​ski, spo​tkał się z ogól​ną apro​ba​tą. Ob​ser​wu​ją ​cy  sce​nę wal​ki miesz​kań​cy
Po​wi​śla za​czę​li po​krzy ​ki​wać i gwiz​dać, a kil​ku za​kla​ska​ło w dło​nie. Ofi​cer nie zwró​cił uwa​gi na
aplauz, obej ​rzał się na Czer​skie​go, chcąc dać mu znak, że pora opu​ścić knaj ​pę, ale Czer​ski stał już
obok nie​go.

– Wie​dzia​łem, że dasz so​bie radę – mruk​nął Czer​ski z chy ​trym uśmiesz​kiem na twa​rzy. – Ale
chcia​łem spraw​dzić, czy  nie za​rdze​wia​łeś w biu​ro​wej  ro​bo​cie.

Nie​mo​jew​ski spoj ​rzał na ko​le ​gę z dez​apro​ba​tą i wzru​szy ł ra​mio​na​mi. Kiw​nął na nie​go ręką
i bez sło​wa wy ​szli z knaj ​py.

Czer​ski ani przez chwi​lę nie oba​wiał się o wy ​nik bój ​ki. Pod​czas woj ​ny  słu​ży ł ra​zem z Nie​-
mo​jew​skim w 3 puł​ku uła​nów i pa​mię​tał, że jego ko​le ​ga by ł za​wsze naj ​lep​szym rę​ba​czem spo​-
śród ka​dry. O ile on, Czer​ski, pre​fe ​ro​wał broń pal​ną i by ł świet​nym strzel​cem, to Nie​mo​jew​ski ko​-
chał sza​blę i wal​kę w zwar​ciu. Wi​dział go wie​le razy, jak w gąsz​czu prze​ciw​ni​ków ope​ro​wał sza​blą
albo no​żem. Do​ko​ny ​wał wte​dy  praw​dzi​wych cu​dów. W polu z sza​blą w pra​wej  ręce i re​wol​we​-
rem w le​wej  po​tra ​fił opę​dzić się trzem Ko​za​kom, po​ło​żyw​szy  dwóch z nich. Po​ty cz​ki, kie​dy  na
cze​le plu​to​nu kon​no szar​żo​wa​li w ćmę jaz​dy  bol​sze​wic​kiej , zda​rza​ły  im się kil​ka​krot​nie. Nie​mo​-
jew​ski za​wsze pro​wa​dził swo​ich uła​nów i pierw​szy  wpa​dał na nie​przy ​ja ​cie ​la, rą ​biąc na pra​wo
i lewo z szyb​ko​ścią bły ​ska​wi​cy. Przy  tym nie prze​szka​dza​ło mu, że cza​sem ro​bił to na pie​cho​tę,
kie​dy  ob​sa​dza​li oko​py, za​stę ​pu​jąc pie​cho​tę. W szwa​dro​nie drwio​no z Nie​mo​jew​skie​go, że w ak​cj i
nosi nóż za cho​le ​wą jak rze​zi​mie​szek, do cza​su kie​dy  zła​maw​szy  głow​nię sza​bli w star​ciu, obro​nił
się no​żem przed Ko​za​kiem.

 
So​kół​ka – sier​pień 1920
Pod​cho​rą ​ży  Ka​rol Czer​ski ski​nie​niem dło​ni za​trzy ​mał pro​wa​dzo​ną przez sie​bie szpi​cę szwa​-

dro​nu i się​gnął po wi​szą​cą na pier​siach lor​net​kę. Za​to​czy ł ko​niem pod ga​łę ​zie ro​sną​cej  przy  dro​-
dze brzo​zy  i z tego ukry ​cia ob​ser​wo​wał przez dłu​gą chwi​lę wi​docz​ną za most​kiem osa​dę. Grup​ka
cha​tek sku​pio​nych po​środ​ku du​że​go pola nad rzecz​ką zda​wa​ła się ci​cha i cał​ko​wi​cie po​ko​jo​wa.
Z jed​ne​go ko​mi​na wzno​si​ła się siwa struż​ka dymu i szła wy ​so​ko w górę, za​nim za​ni​kła w sto​ją ​-
cym po​wie​trzu. Psy  nie szcze​ka​ły  i nie by ło wi​dać lu​dzi, ale w po​łu​dnio​wej  go​dzi​nie nie by ło to
dziw​ne. Sce​na by ła pra​wie idy l​licz​na i jak​by  wy ​ma​rzo​na do ob​ra ​zu Woj ​cie​cha Kos​sa​ka, bra​ko​-
wa​ło ty l​ko dziew​czy ​ny  z dzba​nem mle​ka. Jed​nak pierw​sze wra​że​nia nie za​wsze by ły  zgod​ne
z rze​czy ​wi​sto​ścią i mło​dy  kan​dy ​dat na ofi​ce​ra świet​nie o tym wie​dział. Od pra​wie roku słu​ży ł w 3
puł​ku uła​nów, prze​ży ł marsz na Ki​jów, od​wrót, wal​ki po​zy ​cy j ​ne i te ​raz w po​ści​gu za umy ​ka​ją ​-
cym prze​ciw​ni​kiem nie za​mie​rzał ry ​zy ​ko​wać. Lu​stro​wał wzro​kiem za​bu​do​wa​nia, chasz​cze nad
rzecz​ką, mo​stek, a na​wet da​le ​ki skraj  lasu. Nie wi​dział żad​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa, żad​nych oznak
za​sta ​wio​nej  przez Ko​zu​nów pu​łap​ki, wy ​da​wa​ło się, że cią​gną​cy  za szpi​cą szwa​dron mógł spo​koj ​-
nie prze​je ​chać przez mo​stek.

– Ja​now​ski – Czer​ski od​wró​cił się w sio​dle i za​czął wy ​da​wać roz​ka​zy  – wró​ci​cie do szwa​dro​-
nu i za​mel​du​je ​cie rot​mi​strzo​wi, że wieś wy ​da​je się wol​na od nie​przy ​ja ​cie ​la. Ktoś wie, jak ta wieś



się na​zy ​wa?
– Bę​dzie So​kół​ka – od​parł je ​den z uła​nów.
– E, nie – Czer​ski nie zgo​dził się. – So​kół​ka to duża wieś i pew​no leży  za la​sem. Nic to. Ja​now​-

ski, za​mel​du​je ​cie, że po​je ​cha​łem do wsi spraw​dzić. Wy ​ko​nać!
– Ta jest – ułan za​krę​cił ko​niem i po​ga​lo​po​wał dro​gą, któ​rą przy ​je ​cha​li.
Czer​ski spoj ​rzał na po​zo​sta ​łą czwór​kę uła​nów i wska​zał dwóch młod​szych.
– Po​je ​dzie​cie ze mną – po​wie​dział i od​wró​cił się do po​zo​sta ​ły ch. – Wy  dwaj zo​sta ​nie​cie tu​-

taj  pod osło​ną drzew. Da​cie nam osło​nę, a jak​by  coś, to wra​cać do szwa​dro​nu i mel​do​wać, że
wpa​dłem w za​sadz​kę.

– Zro​bi się – od​parł naj ​star​szy  z uła​nów i zsu​nął ka​ra ​bi​nek z ple​ców.
– No, to je ​dzie​my  spraw​dzić tą bez​i​mien​ną osa​dę – po​wie​dział we​so​ło Czer​ski i dał ko​nio​wi

ostro​gę.
Mię​dzy  pa​tro​lem a wsią pły ​nę​ła sze​ro​ka na kil​ka me​trów rzecz​ka, a nad nią wzno​sił się pry ​-

mi​tyw​ny  drew​nia​ny  mo​stek. Mo​stek sta​no​wił wą​skie gar​dło i dla​te ​go Czer​ski po​sta ​no​wił prze​pro​-
wa​dzić bliż​sze roz​po​zna​nie. Gdy ​by  we wsi by ła za​sadz​ka to od​wrót szwa​dro​nu przez wą​ski mo​stek
mógł spo​wo​do​wać po​waż​ne utrud​nie​nia.

Kład​kę prze​by ​li bez przy ​gód, ale kie​dy  pod​je ​cha​li na kil​ka​dzie​siąt me​trów do pierw​szej  za​-
gro​dy, sy ​tu​acja zmie​ni​ła się. Zza naj ​bliż​sze​go domu wy ​je ​cha​ło sze​ściu Ko​za​ków i sta​nę​ło w sze​-
re​gu w po​przek dro​gi. Czer​ski roz​po​znał ty ​po​we dla bu​dion​now​ców spi​cza​ste czap​ki z na​szy ​tą
czer​wo​ną gwiaz​dą. Za​trzy ​mał ko​nia i się​gnął po re​wol​wer. Ko​za​cy  na ko​men​dę – Czer​ski sły ​szał
ją świet​nie – prze​rzu​ci​li z ple​ców ka​ra ​bi​ny, szy ​ku​jąc się do od​da​nia sal​wy. Czer​ski szarp​nął pra​wą
wo​dzę i ude​rzy ł ko​nia lewą ostro​gą, za​wra​ca​jąc w miej ​scu.

– W ko​nie – krzyk​nął na swo​ich uła​nów.
Ko​nie z miej ​sca ru​szy ​ły  ga​lo​pem i po​fru​nę​ły  po dro​dze jak spło​szo​ne ja ​skół​ki. Za nimi zo​stał

ty l​ko tu​man żół​ta ​we​go ku​rzu. Uła​ni spłasz​czy ​li się na grzbie​tach i wie​dząc, że od pręd​ko​ści za​le ​ży
ich ży ​cie, po​ga​nia​li swo​je wierz​chow​ce do szyb​sze​go bie​gu.

Ukry ​li się, dra​nie, za cha​łu​pą i cze​ka​li, aż pod​ja ​dę bli​żej  – po​my ​ślał Czer​ski, czu​jąc na twa​-
rzy  pęd po​wie​trza. Nie by ło wi​dać chło​pów, a to za​wsze jest dziw​ne. Głu​piec ze mnie.

Wte​dy  pa​dła sal​wa. Nie​rów​na, od​da​na z wy ​so​ko​ści ko​nia, ale mimo to cel​na. Czer​ski zo​ba​-
czy ł jed​ne​go z uła​nów, jak roz​ło​ży ł ręce i zsu​nął się na zie​mię z ga​lo​pu​ją ​ce​go ko​nia. Klacz Czer​-
skie​go po​tknę​ła się, po​de​rwał ją wo​dza​mi i spoj ​rzał przed sie​bie, mo​stek by ł jesz​cze o do​bre sto
me​trów. Koń po​tknął się po​now​nie i zwol​nił bie​gu. Czer​ski wy ​rzu​cił nogi ze strze​mion i za​gryzł
war​gi. Koń prze​biegł jesz​cze parę me​trów i upadł na ko​la ​na. Czer​ski wy ​sko​czy ł z sio​dła, prze​ko​-
zioł​ko​wał w po​wie​trzu i po​le ​ciał w świe​żo za​ora​ne ski​by. Ostat​ni z jego uła​nów po​ga​lo​po​wał przez
mo​stek.

Czer​ski jęk​nął głu​cho w mo​men​cie ze​tknię​cia z zie​mią. Przez chwi​lę le ​żał nie​ru​cho​mo, a po​-
tem za​czął ob​ma​cy ​wać nogi. Nie by ły  po​ła ​ma​ne. Upa​dek w mięk​ką, spulch​nio​ną le ​mie​szem zie​-
mię by ł szczę​śli​wy. Wpraw​dzie zgu​bił czap​kę, ale to by ł dro​biazg. Ży ł i by ł na​dal zdol​ny  do wal​ki.
Nie​co oszo​ło​mio​ny  po upad​ku usiadł i pró​bo​wał ro​zej ​rzeć się po polu. Gło​wa przy  pierw​szy m ru​-
chu za​re ​ago​wa​ła tę ​py m łup​nię​ciem w skro​niach. Opadł na ple​cy, się​gnął garść czar​nej  roli



i przy ​ło​ży ł so​bie do czo​ła. Chłód zie​mi przy ​niósł mu ulgę.
Le​żał bez ru​chu, zwal​cza​jąc ból w gło​wie, kie​dy  z od​da​li do​szedł go tę​tent ga​lo​pu​ją ​cych

jeźdź​ców – to Ko​za​cy  pę​dzi​li po jeń​ca. Z dru​gie​go brze​gu rzecz​ki ode​zwa​ły  się strza​ły, jego uła​ni
pró​bo​wa​li osło​nić uciecz​kę swe​go do​wód​cy  ogniem z ka​ra ​bi​nów. Dy ​stans by ł duży  i cel, ru​cho​-
my, za​tem cel​ność ognia sła​ba. Czer​ski wy ​jął re​wol​wer z ka​bu​ry  i od​cią​gnął ku​rek. Jed​nym spoj ​-
rze​niem oce​nił swo​je szan​se. Nie zdą​ży  do most​ku, Ko​za​cy  bli​sko. Klęk​nął i trzy ​ma​jąc na​gan​ta
w obu rę​kach, za​czął strze​lać. Je​den z Ko​za​ków, nie wia​do​mo przez kogo tra​fio​ny, spadł z ko​nia, to​-
wa​rzy ​sze pod​nie​śli go i po​ga​lo​po​wa​li do wsi. Nie chcie​li ry ​zy ​ko​wać pod ogniem z dru​gie​go brze​-
gu. Czer​ski wstał i chwiej ​nym kro​kiem po​biegł w stro​nę most​ku. Prze​biegł już po​ło​wę dro​gi, kie​dy
na kład​ce za​dud​ni​ły  ko​py ​ta. Pod​niósł gło​wę i na​ty ch​miast roz​po​znał Nie​mo​jew​skie​go, któ​ry  przy ​-
je ​chaw​szy  pierw​szy  z ca​łe ​go szwa​dro​nu, sa​mot​nie wy ​rwał się, żeby  ra​to​wać przy ​ja ​cie ​la. Uła​ni
prze​sta ​li strze​lać, bo​jąc się tra​fić swo​je ​go.

Nie​mo​jew​ski osa​dził ko​nia tuż przy  Czer​skim i wy ​cią​gnął do nie​go rękę, chcąc go wziąć na
dru​gie​go i wy ​co​fać się. Czer​ski zo​ba​czy ł za​czer​wie​nio​ną twarz przy ​ja ​cie ​la, któ​ry  sku​pio​nym
wzro​kiem omia​tał przed​po​le.

– Ran​ny? – krzyk​nął Nie​mo​jew​ski.
– Nie, ty l​ko po​tłu​czo​ny  – od​parł szyb​ko Czer​ski i chciał po​dać dłoń Nie​mo​jew​skie​mu, kie​dy

ten cof​nął rękę.
– O! Nie po​zwo​lę! Swo​łocz! – wark​nął Nie​mo​jew​ski i kop​nął ostro​ga​mi ko​nia.
Czer​ski po​dą​ży ł za wzro​kiem przy ​ja ​cie ​la i zo​ba​czy ł, że ze wsi nad​jeż​dżał ga​lo​pem Ko​zak.

Wi​dać, kie​dy  uła​ni prze​sta ​li strze​lać, któ​ry ś z bol​sze​wi​ków zde​cy ​do​wał się na po​je ​dy ​nek, ufa​jąc
swo​jej  wpra​wie we wła​da​niu sza​blą. Ko​zac​ka umie​jęt​ność fech​tun​ku by ła le​gen​dar​na i po​je ​dyn​-
ki uła​nów z Ko​za​ka​mi koń​czy ​ły  się róż​nie. Wi​dząc Ko​za​ka, Nie​mo​jew​ski uznał to za wy ​zwa​nie
i wy ​cią​gnął sza​blę.

Spo​tka​li się o kil​ka​na​ście kro​ków od Czer​skie​go, któ​ry  ści​skał w dło​ni re​wol​wer, ale w wal​ce
kon​nej , przy  bły ​ska​wicz​nych ru​chach jeźdź​ców, nie mógł strze​lać. Unie​sio​ne sza​ble szczęk​nę​ły
i ko​nie roz​nio​sły  wal​czą​cych. Jed​nak ude​rze​nie bro​ni Ko​za​ka mu​sia ​ło być sil​ne albo sza​bla Nie​-
mo​jew​skie​go pęk​nię​ta, gdyż głow​nia wy ​le ​cia ​ła w po​wie​trze, prze​ko​zioł​ko​wa​ła, za​bły ​sła w słoń​cu
i wbi​ła się w zie​mię. Nie​mo​jew​ski rzu​cił uło​mek na zie​mię i za​nim jesz​cze kon​ni spo​tka​li się po​-
now​nie, ze​rwał z ple​ców ka​ra ​bi​nek. Ko​zak szar​żo​wał z wznie​sio​ną szasz​ką, pe​wien zwy ​cię​stwa
i przy ​pro​wa​dze​nia jeń​ców. Nie​mo​jew​ski chwy ​cił ka​ra ​bi​nek lewą ręką za lufę i ma​cha​jąc nim
w po​wie​trzu ni​czym ma​czu​gą, po​ga​lo​po​wał na​prze​ciw. Pra​wą ręką się​gnął do buta i wy ​cią​gnął
swój dłu​gi nóż, a ma​jąc obie ręce za​ję ​te, ty l​ko łyd​ka​mi kie​ro​wał ko​niem. Chciał za​je ​chać Ko​za​ka
z le​wej , żeby  utrud​nić mu cię​cie sza​blą i uła​twić so​bie za​sło​nę ka​ra ​bi​nem, ale spraw​ny  w jeź​dzie
Ko​zak nie po​zwo​lił mu na to i usta​wił się w do​god​nej  dla sie​bie po​zy ​cj i. Sza​bla spa​dła cio​sem od
przo​du, któ​ry  mu​siał ra​nić w kor​pus – wi​dać Ko​zak chciał wziąć Po​la ​ka żyw​cem i nie pró​bo​wał
roz​trza​skać mu gło​wy. I to go zgu​bi​ło. Nie​mo​jew​ski prze​rzu​cił ka​ra ​bi​nek na pra​wą stro​nę i sza​bla
od​bi​ła się od cięż​kiej  bro​ni. Ude​rze​nie wy ​bi​ło nie​po​ręcz​ną w star​ciu wręcz broń z dło​ni Po​la ​ka,
ale ma​jąc wol​ną pra​wą rękę Nie​mo​jew​ski ciął no​żem pod wznie​sio​ną rękę Ko​za​ka. Cios oka​zał
się cel​ny, na kurt​ce jeźdź​ca po​ka​za​ła się smu​ga krwi. Ko​zak od​je ​chał ga​lo​pem, pu​ścił sza​blę
i chwy ​cił się za zra​nio​ny  bok. Nie za​wró​cił, a ty l​ko go​nio​ny  strza​ła ​mi uła​nów po​ga​lo​po​wał po​-



chy ​lo​ny  w sio​dle w stro​nę wsi. Nie​mo​jew​ski pod​je ​chał do Czer​skie​go i po​mógł mu wsko​czyć na
ko​nia za sie​bie. Od tego dnia nikt w szwa​dro​nie nie pró​bo​wał już pod​śmie​wać się z Nie​mo​jew​skie​-
go, że cho​dzi z no​żem za cho​le ​wą buta.



Rozdział III
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Al​bert Stur​man z ha​ła ​sem za​trza​snął za sobą drzwi. Roz​mo​wa, któ​rej  prze​pro​wa​dze​nie zle​co​-

no mu w Ber​li​nie, nie za​do​wo​li​ła go, ale miał ją za sobą i wy ​ma​zał z pa​mię​ci za​rów​no miej ​sce,
jak i oso​bę, któ​rej  prze​ka​zał zle​ce​nia. Mógł wra​cać do Ber​li​na.

Nie pierw​szy  raz by ł w War​sza​wie z za​da​niem skon​tak​to​wa​nia się z głę​bo​ko za​kon​spi​ro​wa​-
nym so​wiec​kim agen​tem, ale za​wsze dzi​wił się temu, że by ł to rdzen​ny  Po​lak. Nie lu​bił ty ch po​-
dró​ży, bo mu​siał spę​dzić bez snu dzień i dwie noce w po​cią​gu, ale nie miał wy ​bo​ru. Po​le ​ce​nie
wy ​da​ne mu w ber​liń​skiej  Cen​tra ​li by ło nie​co dziw​ne, ale wy ​peł​nił je co do joty. Prze​ka​zał agen​-
to​wi na​kaz utwo​rze​nia sta​łej  li​nii ko​mu​ni​ka​cj i z re​zy ​den​tem w War​sza​wie i przy ​go​to​wa​nie ak​cj i
skom ​pro​mi​to​wa​nia ja ​kie​goś eme​ry ​to​wa​ne​go pol​skie​go ge​ne​ra ​ła. W tym celu prze​ka​zał mu nu​-
me​ry  te ​le ​fo​nicz​ne uży ​wa​ne przez re​zy ​den​ta, ad​re ​sy  skrzy ​nek kon​tak​to​wych w mie​ście i usta​lił, że
pro​jekt ak​cj i zo​sta ​nie przy ​go​to​wa​ny  w cią​gu ty ​go​dnia, przed​sta ​wio​ny  re​zy ​den​to​wi do za​twier​dze​-
nia i wpro​wa​dzo​ny  w ży ​cie na​ty ch​miast po otrzy ​ma​niu po​zy ​tyw​nej  od​po​wie​dzi. Zle​ce​nie z Cen​-
tra​li nie da​wa​ło mu jed​nak spo​ko​ju. Na ty le dłu​go pra​co​wał w wy ​wia​dzie, żeby  wie​dzieć, że by ło
w nim coś dziw​ne​go.

Raz, że śpioch nie po​wi​nien mieć kon​tak​tu z re​zy ​den​tem, któ​ry  naj ​pew​niej  jest ob​ser​wo​wa​-
ny. Po dru​gie po co zaj ​mo​wać się ja ​kimś eme​ry ​tem, na​wet je ​śli jest zna​ny  i wpły ​wo​wy, są prze​-
cież spra​wy  bie​żą​ce, za​tem o co tu cho​dzi? Spra​wa wy ​glą​da na ry ​zy ​kow​ną i nic dziw​ne​go, że ten
tam się wściekł. Ale cze​go mnie tak sklął – za​sta ​na​wiał się – je​stem ty l​ko ku​rie ​rem z Cen​tra ​li, ja
tego nie wy ​my ​śli​łem. Ma wy ​ko​nać i ty le. Nie jego spra​wa dla​cze​go, jego ro​bo​ta, my ​ślą za nie​go
inni.

Scho​dząc szyb​ko po scho​dach, nie zwró​cił uwa​gi na czło​wie​ka w ko​szu​li z pod​wi​nię​ty ​mi rę​-
ka​wa​mi i w szel​kach wy ​cie​ra ​ją ​ce​go szyb​ki w oknie klat​ki scho​do​wej . Nie​ogo​lo​ny  sprzą​tacz chu​-
chał i pluł na szy b​ki na po​de​ście mię​dzy  pię​tra ​mi, po czym prze​cie​rał je zmię​tą w kłąb ga​ze​tą.
Stur​man, za​ję ​ty  wła​sny ​mi my ​śla ​mi, a przy  tym pod​de​ner​wo​wa​ny  od​by ​tą do​pie​ro co roz​mo​wą,
mi​nął go obo​jęt​nie. Gdy ​by  zwra​cał więk​szą uwa​gę na oto​cze​nie, za​pew​ne spo​strzegł​by  zwi​nię​tą
ma​ry ​nar​kę wrzu​co​ną w kąt oraz brak ku​bła i szma​ty, zwy ​cza​jo​wo uży ​wa​nych przy  my ​ciu okien.
Jed​nak Stur​man obo​jęt​nie prze​szedł obok sprzą​ta ​cza i za​do​wo​lo​ny  z za​koń​cze​nia mi​sj i udał się
w kie​run​ku Dwor​ca Głów​ne​go.

Wy ​wia​dow​ca po​li​cy j ​ny  Woj ​ciech Kruk od​cze​kał, aż trza​snę​ły  drzwi do ka​mie​ni​cy, i schy ​lił
się po swo​ją ma​ry ​nar​kę. Mu​siał spraw​dzić, z kim skon​tak​to​wał się zna​ny  pol​skie​mu wy ​wia​do​wi
so​wiec​ki ku​rier z Ber​li​na. Za​da​nie śle​dze​nia Stur​ma​na otrzy ​mał po zwol​nie​niu ob​ser​wu​ją ​ce​go go
agen​ta, któ​ry  przy ​je ​chał ze Stur​ma​nem od gra​ni​cy. Pol​ski wy ​wiad, na pod​sta ​wie wia​do​mo​ści
prze​ka​za​nych przez wy ​wiad Re​pu​bli​ki We​imar​skiej , na​mie​rzy ł Stur​ma​na pod​czas po​przed​niej  wi​-
zy ​ty  w War​sza​wie. Na gra​ni​cy  urzęd​nik kon​tro​lu​ją ​cy  do​ku​men​ty  po​dróż​nych roz​po​znał go ze
zdję​cia i za​te ​le ​fo​no​wał do wo​je ​wódz​kiej  cen​tra ​li wy ​wia​du. Na na​stęp​nej  sta​cj i do po​cią​gu wsiadł
pol​ski wy ​wia​dow​ca i prze​je ​chał ze Stur​ma​nem do War​sza​wy, gdzie prze​ka​zał śle​dze​nie so​wiec​-
kie​go ku​rie ​ra Kru​ko​wi. Za​da​nie by ło pro​ste – usta​lić, z kim kon​tak​to​wał się Stur​man. Kruk za​mie​-



rzał spraw​dzić, do kogo na​le ​żał lo​kal, w któ​rym na​stą ​pi​ło spo​tka​nie. Wło​ży ł ma​ry ​nar​kę i chciał
wejść pię​tro wy ​żej , ale w tym mo​men​cie drzwi do ob​ser​wo​wa​ne​go miesz​ka​nia otwo​rzy ​ły  się.
Kruk mo​men​tal​nie od​wró​cił się i za​czął po​wo​li scho​dzić w dół, trzy ​ma​jąc się po​rę ​czy. By ł prze​-
ko​na​ny, że wła​ści​ciel miesz​ka​nia mi​nie go na scho​dach i wte​dy  bę​dzie mógł pójść za nim. Ku
jego zdzi​wie​niu czło​wiek w płasz​czu i ka​pe​lu​szu za​miast udać się do wy j ​ścia za​czął wcho​dzić po
scho​dach w górę. Kruk za​cze​kał, li​czy ł kro​ki idą​ce​go męż​czy ​zny. Każ​de pię​tro mia​ło 24 scho​dy,
Kruk do​li​czy ł do 48, a po​tem za​skrzy ​pia​ły  drzwi.

Czy ż​by  miał dru​gie miesz​ka​nie na pod​da​szu? No, te ​raz bez po​śpie​chu. Po​wo​li zbie​rze​my  na​-
zwi​ska z ta ​bli​czek na drzwiach i w koń​cu się do​wie​my, któ​ry  to. Żad​nych roz​mów z do​zor​cą, bo
wy da się, że po​li​cja wę​szy  i fa​cet znik​nie.

Kruk, wy ​wia​dow​ca o ogrom ​nych am ​bi​cjach pię​cia się po dra​bi​nie po​li​cy j ​nej , do​pie​ro nie​-
daw​no prze​szedł z Wy ​dzia​łu IV re​je ​stra​cy j ​no-po​ści​go​we​go do Wy ​dzia​łu V po​li​ty cz​ne​go. Pra​ca
w kontr​wy ​wia​dzie zaj ​mu​ją ​cym się spra​wa​mi dy ​wer​sj i bol​sze​wic​kiej  w Pol​sce bar​dzo mu od​po​-
wia​da​ła głów​nie ze wzglę​du na wyż​sze za​rob​ki i lep​sze moż​li​wo​ści awan​su. Te​raz na​gle Kruk po​-
czuł, że ma szan​sę na praw​dzi​wą ka​rie ​rę. Wy ​kry ​cie, z kim kon​tak​tu​je się bol​sze​wic​ki ku​rier z Ber​li​-
na, na pew​no zro​bi wra​że​nie na sze​fie.

Kruk bez po​śpie​chu szedł z pię​tra na pię​tro i spi​sy ​wał na​zwi​ska z ta ​bli​czek na drzwiach. Na
ostat​nim pię​trze, gdzie – jak ob​li​czy ł – trza​snę​ły  drzwi, nie by ło miesz​kań. Za​kło​po​ta ​ny  po​dra​pał
się w gło​wę.

Wy ​szedł na dach, czy  jak?
Otwo​rzy ł je ​dy ​ne drzwi na pod​da​szu i tra​fił do pach​ną​cej  wil​go​cią i pra​niem su​szar​ni.

W wiel​kich ka​mie​ni​cach war​szaw​skich urzą​dza​no su​szar​nie świe​żo upra​nej  bie​li​zny  na pod​da​-
szach, żeby  miesz​kań​cy  nie wy ​wie​sza​li jej  na po​dwó​rzu. Kruk zna​lazł się w ogrom ​nym po​miesz​-
cze​niu cią​gną​cy m się przez całą dłu​gość ka​mie​ni​cy, któ​re łą ​czy ​ło ze sobą kil​ka kla​tek scho​do​wych
tego sa​me​go bu​dy n​ku. W mdłym świe​tle wpa​da​ją ​cym przez małe i brud​ne okien​ka w da​chu nie
wi​dział nic, co wska​zy ​wa​ło​by, w któ​rą stro​nę udał się śle​dzo​ny  przez nie​go męż​czy ​zna. Cały
stry ch by ł po​prze​ci​na​ny  sznur​ka​mi, na któ​ry ch wi​sia ​ła mo​kra po​ściel, bie​li​zna i ko​szu​le.

No, ta ro​bo​ta zaj ​mie mi dużo cza​su i cały  no​tes – uznał i roz​chy ​la ​jąc wi​szą​ce prze​ście​ra ​dła,
po​szedł wzdłuż ścia​ny  w po​szu​ki​wa​niu drzwi wio​dą​cych na inną klat​kę scho​do​wą. Scho​dził po
scho​dach i z ta ​bli​czek na drzwiach albo z li​sty  lo​ka​to​rów spi​sy ​wał na​zwi​ska. Pra​co​wał nie​spiesz​nie
i do​kład​nie, a kie​dy  skoń​czy ł, miał w swo​im no​te ​sie sześć​dzie​siąt na​zwisk miesz​kań​ców domu przy
Czac​kie​go 17, ale żad​ne z nich nic mu nie mó​wi​ło.

I co da​lej? – po​my ​ślał Kruk.
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Po​go​da zno​wu się zmie​ni​ła, te ​raz śnieg – po​my ​ślał Bo​gu​sław Klesz​czyń​ski se​kre​tarz pre​zy ​-

denc​kiej  kan​ce​la ​rii, ob​ser​wu​jąc uli​ce z wnę​trza sa​mo​cho​du. Cho​ler​na plu​cha! Wy ​star​czy  przejść
z auta do domu i mogę prze​mo​czyć nogi, a wte​dy  gry ​pa mu​ro​wa​na. Ja​kiś fe​ral​ny  rok, wio​sny  ani
widu.

Po chwi​li o szy ​by  auta za​bęb​nił deszcz, a wol​no ru​sza​ją ​ce się wy ​cie​racz​ki roz​ma​za​ły  desz​-
czów​kę po przed​niej  szy ​bie. Po​ru​sza​ły  się ze skrzy ​pie​niem, za​trzy ​my ​wa​ły  na mo​ment i zno​wu



prze​ska​ki​wa​ły  do przo​du, ale ni​g​dy  nie zbie​ra ​ły  ca​łej  wody  ze szkła. Na sła​bo oświe​tlo​nej  uli​cy
przed​mie​ścia auto wpa​dło w dziu​rę i chlap​nę​ło wodą na pu​sty  tro​tu​ar. Klesz​czeń​ski sen​nie roz​my ​-
ślał o szczę​śli​wym dla nie​go oso​bi​ście zbie​gu wy ​da​rzeń po​li​ty cz​ny ch, któ​ry  po​zwo​lił mu na za​ku​-
pie​nie wil​li. Pla​ny  roz​bu​do​wy  War​sza​wy  na pół​noc, na Żo​li​borz, ist​nia ​ły, ale ro​bo​ty  po​su​wa​ły  się
bar​dzo wol​no. Brak pie​nię​dzy  i wal​ki po​li​ty cz​ne w za​rzą​dzie mia​sta sku​tecz​nie blo​ko​wa​ły  po​stę ​py.
Je​dy ​nie ob​szar wo​kół daw​nej  Cy ​ta ​de​li by ł za​bu​do​wa​ny  dom ​ka​mi jed​no​ro​dzin​ny ​mi i za​sie ​dlo​ny
prze​waż​nie przez ofi​ce​rów przy ​dzie​lo​ny ch do służ​by  na Cy ​ta ​de​li. Ale na​wet tu​taj  pra​ce na​po​ty ​-
ka​ły  na nie​prze​wi​dzia​ne trud​no​ści. Ota​cza​ją ​ce for​ty ​fi​ka​cje dom ​ki ucier​pia​ły  pod​czas wy ​bu​chu
wło​skie​go pro​chu na Cy ​ta ​de​li w paź​dzier​ni​ku 1923 roku. Dwóch ko​mu​ni​zu​ją ​cych ofi​ce​rów Woj ​-
ska Pol​skie​go zo​sta ​ło za ten za​mach ska​za​nych na śmierć, ale pre​zy ​dent Woj ​cie ​chow​ski po​sta ​no​-
wił ich uła​ska​wić i za​mie​nił im karę śmier​ci na do​ży ​wot​nie wię​zie ​nie. W 1925 roku uzna​no, że
moż​na ich wy ​mie​nić za Po​la ​ków prze​trzy ​my ​wa​ny ch w So​wie​tach. Do wy ​mia​ny  jed​nak nie do​-
szło. Na sta​cj i w Stołp​cach za​strze​lił ich czło​nek eskor​ty, po​li​cjant Jó​zef Mu​rasz​ko. To wte​dy  se​kre​-
tarz Kan​ce​la ​rii Pre​zy ​den​ta ku​pił oka​zy j ​nie je ​den z uszko​dzo​nych w wy ​bu​chu dom ​ków na Żo​li​bo​-
rzu, wy ​re ​mon​to​wał go i te ​raz wła​śnie uda​wał się na spóź​nio​ny  od​po​czy ​nek.

I tak do​brze, że nie mu​szę tłuc się tram ​wa​jem – po​my ​ślał Bo​gu​sław Klesz​czyń​ski, sie​dząc
wy ​god​nie na ka​na​pie służ​bo​we​go sa​mo​cho​du. Szczę​śli​wie się zło​ży ​ło, że mo​głem wziąć sa​mo​-
chód z kan​ce​la ​rii, ina​czej  je ​chał​by m z go​dzi​nę do domu tram ​wa​jem.

Prze​je ​cha​li przez tory  koło Dwor​ca Gdań​skie​go i na pla​cu In​wa​li​dów skrę​ci​li w pra​wo. Kie​-
row​ca, daw​ny  war​szaw​ski tak​sów​karz, świet​nie znał mia​sto i na​wet w ciem ​no​ściach pro​wa​dził
auto pew​nie. W lewo w Śmia​łą, dwa skrę​ty  i sa​mo​chód sta​nął przed dom ​kiem na Ka​niow​skiej .
Klesz​czy ń​ski po​że​gnał szo​fe ​ra i otwie​ra ​jąc drzwicz​ki, nie​mal jed​no​cze​śnie roz​ło​ży ł pa​ra ​sol. Sa​-
mo​chód od​je ​chał na​ty ch​miast, szo​fer mu​siał od​sta ​wić go jesz​cze do ga​ra ​ży  rzą​do​wy ch i do​pie​ro
po​tem mógł udać się do sie​bie. Klesz​czy ń​ski sku​lo​ny  przed pa​da​ją ​cy m desz​czem nie​po​rad​nie
szu​kał klu​czy  w kie​sze​ni płasz​cza. Furt​ka w za​ro​śnię​tym wi​nem par​ka​nie jak zwy ​kle by ła za​mknię​-
ta, a on nie mógł wy ​grze​bać klu​czy  we​pchnię​ty ch głę​bo​ko na dno kie​sze​ni pod rę​ka​wicz​ki. Ze​zło​-
ścił się na sie​bie za tę nie​po​rad​ność i wte​dy  usły ​szał szyb​kie kro​ki. Na​ma​cał wresz​cie pęk do​mo​-
wy ch klu​czy  i pod​su​nąw​szy  go bli​sko pod oczy, za​czął wy ​bie​rać wła​ści​wy. Kro​ki zbli​ży ​ły  się
i umil​kły  za nim. Klesz​czy ń​ski zdzi​wio​ny  od​wró​cił się, żeby  spoj ​rzeć, kto szwen​da się po nocy
w taką po​go​dę. Za nim stał wy ​so​ki męż​czy ​zna w na​ci​śnię​ty m na oczy  ka​pe​lu​szu i z po​sta ​wio​nym
koł​nie​rzem płasz​cza.

– Pan Bo​gu​sław Klesz​czy ń​ski? – za​py ​tał.
– Tak. A kto py ta? – od​parł au​to​ma​ty cz​nie Klesz​czyń​ski.
Czło​wiek w ka​pe​lu​szu nie ode​zwał się, wy ​jął rękę z kie​sze​ni i pchnął Klesz​czy ń​skie​go no​żem

w szy ​ję. Klesz​czyń​ski naj ​pierw zdzi​wił się, a po​tem chciał krzy k​nąć ze stra​chu, ale nie mógł.
Prze​bi​ta krtań nie wy ​da​ła żad​ne​go dźwię​ku. Gwał​tow​ny  upły w krwi z prze​cię​tej  aor​ty  po​zba​wił
mózg tle ​nu i Klesz​czyń​ski po kil​ku se​kun​dach osu​nął się po furt​ce na zie​mię. Czło​wiek w ka​pe​lu​szu,
nie zwra​ca​jąc uwa​gi na deszcz, po​chy ​lił się nad nim i wpraw​nie prze​szu​kał ubra​nie. Za​brał port​-
fel, srebr​ną pa​pie​ro​śni​cę i ze​ga​rek z ręki. Nie mu​siał się spie​szyć przy  ta​kiej  po​go​dzie, na ciem ​nej
uli​cy  nie by ło przy ​pad​ko​wy ch prze​chod​niów, któ​rzy  mo​gli być świad​ka​mi za​bój ​stwa. Wy ​jął
z kie​sze​ni brud​ną czap​kę w kra​tę i rzu​cił na uli​cę. Skoń​czyw​szy, Pa​sza Iwa​now od​da​lił się do cze​-
ka​ją ​ce​go o kil​ka prze​cznic sa​mo​cho​du. Zle​ce​nie zo​sta ​ło wy ​ko​na​ne, ty l​ko zmarzł i prze​mo​czy ł



nogi. Pew​no zła​pie prze​zię​bie​nie.
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Czer​ski miał plan, a przy ​naj ​mniej  tak są​dził. Dłu​go my ​ślał, jak wy ​cią​gnąć so​wiec​kie​go

szpie​ga na świa​tło dzien​ne, ale snu​te w gło​wie fan​ta ​sty cz​ne kon​cep​cje nie przy ​sta ​wa​ły  do praw​-
dzi​we​go świa​ta. W koń​cu za​czął roz​bie​rać sy ​tu​ację na ele​men​ty  i wy ​wnio​sko​wał, że może wy ​ko​-
rzy ​stać po​śpiech, z ja ​kim So​wie​ci będą za​po​zna​wać się z pla​nem obro​ny  Kre​sów Wschod​nich.
Ko​pię pla​nu do​star​czy  Nie​mo​jew​ski, prze​ka​że Czer​skie​mu gdzieś na mie​ście, a on za​bie​rze ma​te ​-
ria ​ły  do re​zy ​den​ta. Taka by ła umo​wa, ale So​wie​ci wie​dzą, od kogo będą po​cho​dzić pla​ny, za​tem
będą chcie​li to wy ​ko​rzy ​stać jesz​cze w przy ​szło​ści. Re​zy ​dent po​wie​dział, że na za​po​zna​nie się
z pla​na​mi będą po​trze​bo​wa​li go​dzi​nę, może dwie, a po​tem zwró​cą pa​pie​ry, żeby  Nie​mo​jew​ski
nie​po​strze​że​nie mógł je od​nieść do szta​bu. Czy ​li chcą je po​bież​nie prze​czy ​tać albo może na​wet
spró​bu​ją je sfo​to​gra​fo​wać stro​na po stro​nie, ale taka ope​ra ​cja nie bę​dzie pro​sta. Fo​to​gra​fo​wa​nie
trwa i wy ​ma​ga przy ​go​to​wa​nia sprzę​tu oraz la​bo​ra ​to​rium. Za​tem je​śli Czer​ski wy ​ka​że, że są róż​ni​-
ce w pla​nach zdo​by ​ty ch z róż​nych źró​deł, to będą mu​sie​li szy b​ko stwier​dzić, któ​re z nich są au​ten​-
ty cz​ne. To z ko​lei wy ​mu​si kon​takt z je ​dy ​nym czło​wie​kiem, któ​ry  może po​twier​dzić praw​dzi​wość
pla​nów, czy ​li z wy ​so​ko po​sta ​wio​nym agen​tem. Po​śpiech i kon​takt będą oka​zją do za​ob​ser​wo​wa​-
nia, o kogo cho​dzi, a Czer​ski bę​dzie się krę​cił po dziu​pli re​zy ​den​ta, cze​ka​jąc na od​nie​sie ​nie pol​skich
pla​nów.

Li​czę na szczę​ście i nie​ostroż​ność So​wie​tów – po​my ​ślał Czer​ski. Po​dwój ​na pro​wo​ka​cja. To
może by ć cie​ka​we, a jed​no​cze​śnie groź​ne. Bol​sze​wi​cy  my ​ślą, że zdo​bę​dą pla​ny  „Wschód”,
a tym ​cza​sem ja uży ​ję sfał​szo​wa​nych pla​nów do zdo​by ​cia in​for​ma​cj i o ich szpie​gu. Nie będą się
za bar​dzo kry ​li, bo i tak chcą mnie zli​kwi​do​wać, to może coś się do​wiem. Ja​kaś skrzyn​ka kon​tak​to​-
wa, sy ​gnał alar​mo​wy, ku​rier, któ​re ​go da się roz​po​znać, i da​lej  już Nie​mo​jew​ski doj ​dzie po nit​ce
do kłęb​ka. Zna​leźć punkt za​cze​pie​nia. By le ty l​ko nie chcie​li mnie rąb​nąć za​raz po prze​ka​za​niu pla​-
nów. Ale nie, po​trze​bu​ją zwró​cić je Nie​mo​jew​skie​mu, żeby  móc wy ​ci​snąć z nie​go inne do​ku​-
men​ty. Taki kon​takt jak ofi​cer wy ​wia​du w szta​bie jest zby t war​to​ścio​wy, żeby  go spa​lić przy
pierw​szej  ak​cj i. Czy ​li je ​stem chwi​lo​wo bez​piecz​ny. Po​tem przej ​dę na pol​ską stro​nę i znik​nę.

Czer​ski do​lał so​bie go​rą ​cej  her​ba​ty  z czaj ​nicz​ka i do​peł​nił szklan​kę wrzą​cą wodą z sa​mo​wa​-
ra. Na​brał ro​sy j ​skich przy ​zwy ​cza​jeń pod​czas woj ​ny, prze​by ​wa​jąc z ofi​ce​ra ​mi po​cho​dzą​cy ​mi
z Kre​sów. On by ł naj ​młod​szy m pod​po​rucz​ni​kiem w puł​ku, za​tem wzo​ro​wał się na po​stę ​po​wa​niu
star​szych ofi​ce​rów, a oni mie​li wy ​nie​sio​ne z do​mów wschod​nie na​wycz​ki. Wal​czy ​li wte​dy  z bol​-
sze​wi​ka​mi, a za​cho​wy ​wa​li się jak Ro​sja ​nie: nie kawa, ale her​ba​ta z sa​mo​wa​ru i do tego nie z fi​li​-
żan​ki, ale ze szklan​ki, i to naj ​le ​piej  ze szklan​ki z pod​staw​ką. Do tego lu​bi​li kon​fi​tu​ry  je ​dzo​ne ły ​żecz​-
ką ze spodecz​ka. Kto by  ro​bił ta ​kie rze​czy  w War​sza​wie, ta ​kie zwy ​cza​je pa​no​wa​ły  je ​dy ​nie na
Kre​sach. No i wód​kę pili jak Ru​scy  – dużo i szy b​ko. Ale wte​dy  by ła woj ​na, woj ​na bez​par​do​no​wa,
okrut​na i dłu​ga, nie to co na fron​cie za​chod​nim, gdzie woj ​na skoń​czy ​ła się w 1918 roku. Tu​taj
wszyst​ko za​czę​ło się na po​waż​nie do​pie​ro wio​sną 1920 i jesz​cze do je​sie ​ni nikt nie wie​dział, jaki
bę​dzie wy ​nik. Bol​sze​wi​cy  rzad​ko bra​li jeń​ców, a ofi​ce​rów z re​gu​ły  mor​do​wa​li w naj ​bar​dziej  wy ​-
ra​fi​no​wa​ny  spo​sób. Na​pa​trzy ł się na po​kie​re ​szo​wa​ne tru​py, któ​ry ch nie spo​sób by ło na​wet roz​po​-
znać. Naj ​gor​si jed​nak by li chło​pi. Wpaść w ręce chłop​stwa na Ukra​inie ozna​cza​ło dłu​gie go​dzi​ny
ko​na​nia w strasz​nych mę​czar​niach. Bol​sze​wi​cy  na​uczy ​li ich mor​do​wać i pro​ści lu​dzie przez stu​le ​-



cia zmu​sza​ni do nie​wol​ni​czej  pra​cy, trak​to​wa​ni przez zie​mian jak zwie​rzę​ta, mści​li się na wro​gu.
A wro​ga wska​za​li im bol​sze​wic​cy  agi​ta ​to​rzy. Czer​ski za​mru​gał ocza​mi, chcąc od​pę​dzić kosz​mar​-
ne ob​ra ​zy, otrzą​snął się z po​nu​ry ch my ​śli, któ​re jed​nak szyb​ką pę​tlą wró​ci​ły  do nie​go. Prze​cież
i te ​raz nie by ł w lep​szej  sy ​tu​acj i. Je​śli bol​sze​wi​cy  wy ​kry ​ją, że pra​cu​je dla Po​la ​ków – za​mę​czą
go, żeby  dać przy ​kład in​ny m. Jak wy ​ko​na swo​je za​da​nie – zli​kwi​du​ją go, żeby  nie by ło śla​dów.
Każ​dy  wy ​bór sta​wia go w nie​bez​piecz​nej  sy ​tu​acj i. Wie​lo​krot​nie i do​kład​nie wpa​ja ​no każ​de​mu
kan​dy ​da​to​wi na szpie​ga, że przed dłu​gi​mi rę​ka​mi INO nie by ło ani uciecz​ki, ani kry ​jów​ki. W trak​-
cie szko​le ​nia wi​dział in​ny ch kan​dy ​da​tów na agen​tów mó​wią​cy ch po an​giel​sku, nie​miec​ku, fran​-
cu​sku, hisz​pań​sku i w ję​zy ​kach, któ​ry ch ni​g​dy  nie roz​po​znał. To też by ł spo​sób na utrzy ​ma​nie swo​-
ich szpie​gów na smy ​czy. Bol​sze​wi​cy  jak​by  mó​wi​li im: po​pa​trz​cie, mamy  swo​ich lu​dzi w każ​dy m
kra​ju na świe​cie, nie uciek​niesz, więc le​piej  nie na​wet pró​buj , bo i tak cie​bie znaj ​dzie​my.

Się​gnął po bu​tel​kę z wód​ką, spoj ​rzał na ety ​kie​tę z na​pi​sem „Jesz​cze raz” i od​sta ​wił ją nie​-
tknię​tą na pod​ło​gę. Dużo siły  woli kosz​to​wa​ło go, żeby  nie pić, ale na​ka​zał so​bie trzeź​wość w każ​-
dej  sy ​tu​acj i, na​wet na swo​jej  kwa​te ​rze. I nie pił. Z do​świad​cze​nia wie​dział, że utra​ta moż​li​wo​ści
zdro​we​go oce​nia​nia sy ​tu​acj i może kosz​to​wać ży ​cie, prze​ży ł to dwa lata wcze​śniej . Ty l​ko na her​-
ba​cie nie oszczę​dzał.

Do​pił, wy ​łą ​czy ł czaj ​nik i wło​ży ł płaszcz. Miał jesz​cze jed​ną spra​wę do za​ła ​twie​nia. Wy ​szedł
z wy ​na​ję ​te ​go miesz​ka​nia na Ko​per​ni​ka i Chmiel​ną prze​szedł do Mar​szał​kow​skiej . Wsko​czy ł do
pierw​sze​go nad​jeż​dża​ją ​ce​go tram ​wa​ju i po​je ​chał na Wolę. Resz​tę dro​gi prze​szedł pie​cho​tą.
Wszedł na cmen​tarz Po​wąz​kow​ski przez Bra​mę Świę​tej  Ho​no​ra ​ty  i z rę​ka​mi w kie​sze​niach płasz​-
cza po​ma​sze​ro​wał w głąb. Przej ​ście wrót strze​żo​nych przez po​stać Rzy ​mia​ni​na sta​no​wi​ło ro​dzaj
ce​zu​ry, wej ​ście do in​ne​go świa​ta, odej ​ście od co​dzien​ne​go ży ​cia. Za bra​mą zo​sta ​wał ha​łas uli​cy,
mało sły ​szal​ny  za mu​rem i za​ni​ka​ją ​cy  w mia​rę po​su​wa​nia się da​lej , a jak​że przy ​gnia​ta ​ją ​cy  pod​-
czas cho​dze​nia po mie​ście. Alej ​ki wy ​sa​dza​ne sta​ry ​mi kasz​ta ​na​mi wy ​glą​da​ły  sza​ro o tej  po​rze
roku, a drze​wa, któ​re po​chy ​la ​ły  się w stro​nę przej ​ścia, zda​wa​ły  się two​rzyć ko​ry ​ta ​rze wzdłuż rzę​-
dów gro​bów. By ​wał tu​taj  dwu​dzie​ste ​go trze​cie ​go każ​de​go mie​sią ​ca. To by ła rocz​ni​ca śmier​ci
mat​ki, nie mógł opu​ścić tej  daty. Ziem ​ne alej ​ki po pa​nu​ją ​cy ch ostat​nio desz​czach by ły  po​kry ​te
ciem ​no​sza​rym bło​tem z czar​ny ​mi pla​ma​mi ka​łuż, ale nie zwra​cał na to uwa​gi. Szedł przed sie​bie
w za​my ​śle ​niu, roz​chla​pu​jąc desz​czów​kę i wła​żąc w mięk​kie bło​to. W mie​sią ​cach let​nich wiel​kie
li​ście kasz​ta ​now​ców ocie​nia​ły  cmen​tarz, co two​rzy ​ło nie​po​wta​rzal​ną sce​ne​rię uni​kal​nej  w Eu​ro​-
pie ne​kro​po​lii. Gro​by  sta​no​wi​ły  nie​zwy ​kłą ko​lek​cję dzieł sztu​ki i do​wód sza​cun​ku, ja ​kim war​sza​-
wia​cy  da​rzy ​li ty ch, któ​rzy  zmar​li. Bu​do​wa​ne z mar​mu​ru, pia​skow​ca, ka​mie​nia i me​ta ​lu, sta​wia​ne
od po​nad stu​le ​cia i cią​gną​ce się jak okiem się​gnąć, prze​ma​wia​ły  do Czer​skie​go swo​istym gło​sem
wiecz​no​ści. Tu​taj  moż​na by ło za​po​mnieć o kło​po​tach i nie​bez​pie​czeń​stwie, tu od​da​wa​ło się my ​-
ślom o prze​mi​ja ​niu i mi​ło​ści do tych, któ​rzy  ode​szli. Po​mi​mo ogrom ​ne​go ła​dun​ku emo​cjo​nal​ne​-
go, któ​ry  przy ​cią​gał Czer​skie​go na cmen​tarz, za każ​dym ra​zem, kie​dy  prze​cho​dził tą samą tra​sę
do ka​mien​ne​go gro​bow​ca w kwa​te ​rze 48, nie mógł po​wstrzy ​mać się od po​dzi​wia​nia swo​iste​go
pięk​na tego miej ​sca. Wiel​ka go​ty c​ka ka​pli​ca ba​ro​no​stwa Les​se ​rów, ban​kie​rów, i ich ro​dzi​ny  ciem ​-
nia​ła już pod wpły ​wem dzia​ła ​nia desz​czu pa​da​ją ​ce​go na bia​ły  nie​gdyś pia​sko​wiec. Wiel​ka i po​-
jem ​na, wy ​bu​do​wa​na na po​cząt​ku dzie​więt​na​ste ​go wie​ku, cier​pli​wie cze​ka​ła na dal​sze po​chów​ki.
Pięk​ny  grób ro​dzi​ny  Ko​cioł​kie​wi​czów, na któ​rym każ​de​mu no​we​mu lo​ka​to​ro​wi sta​wia​no od​dziel​-
ną ka​mien​ną ta ​bli​cę z pła​sko​rzeź​bą – pro​fi​lem de​na​ta, by ł zwień​czo​ny  fi​gu​rą ko​bie​ty  trzy ​ma​ją ​cej



krzyż. Na skrzy ​żo​wa​niu ale​jek nad gro​bem Alek​san​dra Ole​cho​wi​cza po​chy ​lał się anioł ze zwi​nię​-
ty ​mi skrzy ​dła​mi – jak​by  opła​ki​wał odej ​ście uko​cha​nej  oso​by. Opo​dal ogrom ​ny  gro​bo​wiec ro​-
dzin​ny  Ki​sie ​lań​skich gó​ro​wał nad mniej ​szy ​mi mo​gi​ła ​mi swo​ją ró​żo​wą bry ​łą wy ​cię​tą z pia​skow​-
ca. Czer​ski mi​nął pięk​ny  grób Jana Gel​li, le ​d​wie dwu​dzie​sto​lat​ka, z anio​łem wy ​cią​ga​ją ​cym rękę
nad mo​gi​łą w ge​ście po​że​gna​nia. Da​lej  fi​gu​ra chłop​ca w krót​kich spoden​kach i ma​ry ​nar​skiej  ko​-
szul​ce mó​wi​ła o odej ​ściu czy ​je ​goś syna. Przed​wcze​snym odej ​ściu. Wzdłuż ale​jek cią​gnę​ły  się
ro​dzin​ne gro​by, sze​ro​kie, jak​by  prze​wi​dzia​ne na przy ​ję ​cie wszyst​kich ży ​ją ​cych jesz​cze krew​-
nych, z wy ​ry ​tą dłu​gą li​stą zmar​ły ch przod​ków, zwień​czo​ne przez her​by  i opa​trzo​ne wy ​pa​la ​ny ​mi
na por​ce​la ​nie fo​to​gra​fia ​mi. Ci​sza i po​wa​ga miej ​sca mia​ła ko​ją ​cy  wpły w na ro​ze​dr​ga​ną du​szę
po​dwój ​ne​go agen​ta. Im da​lej  Czer​ski za​nu​rzał się w głąb cmen​ta ​rza, tym bar​dziej  sta​wał się za​-
du​ma​ny, jak​by  at​mos​fe ​ra miej ​sca mó​wią​ce​go mu o prze​mi​ja ​niu ży ​cia i od​cho​dze​niu do wiecz​-
no​ści zmie​nia​ła jego stan men​tal​ny. Wcze​sno​wio​sen​ne oto​cze​nie by ło po​nu​re, brak li​ści na drze​-
wach i świe​żych kwia​tów na gro​bow​cach nada​wał cmen​ta ​rzo​wi bar​dziej  niż zwy ​kle po​sęp​ny
cha​rak​ter. Cmen​tar​ny  na​strój  pod​kre​śla ​ły  fru​wa​ją ​ce mię​dzy  drze​wa​mi wro​ny, któ​ry ch kra​ka​nie
zda​wa​ło się współ​grać z at​mos​fe ​rą miej ​sca. Ty l​ko pol​skie rude wie​wiór​ki z pę​dzel​ka​mi fu​tra na
koń​cach ster​czą​cych uszek, wi​docz​nie czu​ją ​ce już zbli​ża ​ją ​cą się wio​snę, ska​ka​ły  jak za​wsze po
alej ​kach, gro​bach i drze​wach. Dla ru​dych miesz​kań​ców cmen​ta ​rza by ła to oaza w pul​su​ją ​cym
ży ​ciem, gę​sto za​bu​do​wa​nym mie​ście. Nie bały  się lu​dzi, nie ucie​ka​ły, wprost prze​ciw​nie – pod​-
cho​dzi​ły  do wy ​cią​gnię​tej  ręki w na​dziei na otrzy ​ma​nie orzesz​ka. Wiły  gniaz​da mię​dzy  ko​na​ra ​mi
i w dziu​plach drzew, za​pew​ne ni​g​dy  nie opusz​cza​jąc tego wy ​ma​rzo​ne​go dla zwie​rzą​tek za​kąt​ka.

Na wi​dok wie​wió​rek Czer​ski uśmiech​nął się mimo woli. Za​wsze po​pra​wia​ły  jego hu​mor,
kie​dy  ty l​ko miał oka​zję przez dłuż​szą chwi​lę ob​ser​wo​wać ich zwin​ne har​ce. Ru​dziel​ce, któ​re ob​da​-
rzał sym ​pa​tią od lat szkol​nych, nie​odmien​nie ko​ja ​rzy ​ły  mu się z War​sza​wą. Dla​te ​go pod ko​niec
szko​le ​nia za​py ​ta ​ny  przez in​struk​to​ra INO o wy ​bór pseu​do​ni​mu od​parł bez wa​ha​nia „Kra​sna​ja
Bieł​ka”. In​struk​tor po​ki​wał z uzna​niem gło​wą. Nie​wąt​pli​wie po​my ​ślał, że na​wią​za​nie do czer​wo​-
ne​go ko​lo​ru ozna​cza​ło sza​cu​nek dla czer​wo​nej  re​wo​lu​cj i, dla bol​sze​wi​ków. By ł jed​nak w błę​dzie.

Czer​ski, idąc, nie czy ​tał nu​me​rów kwa​ter wy ​ry ​ty ch na słup​kach z pia​skow​ca usta​wio​nych na
skrzy ​żo​wa​niach ale​jek, nie mu​siał, znał dro​gę na pa​mięć. Od​na​lazł grób bez wy ​sił​ku, jak​by
wszyst​kie ścież​ki do nie​go pro​wa​dzi​ły. Mały  grób ro​dzi​ny  Czer​skich z fi​gu​rą po​chy ​lo​nej  ko​bie​ty,
któ​ra w ge​ście roz​pa​czy  za​ła ​my ​wa​ła dło​nie, pa​so​wał do na​stro​ju i cha​rak​te ​ru cmen​ta ​rza. Gołą
ręką zgar​nął kil​ka ze​schły ch li​ści rzu​co​nych wia​trem, ale poza tym pły ​ta by ła czy ​sta. Na​pusz​czo​-
ny  srebr​ną far​bą na​pis po​zo​stał czy ​tel​ny. Czer​ski nie przy ​niósł ani zni​cza, ani kwia​tów. Nie chciał
zo​sta ​wiać po so​bie śla​dów. Za​dba​ny  grób mó​wił mu, że oj ​ciec by ł tu nie tak daw​no i usu​nął bru​dy
po zi​mie. Ale Czer​ski nie mógł po​zo​sta ​wić żad​ne​go zna​ku, że ktoś opie​ku​je się gro​bem. Nie mógł
na​wią​zać kon​tak​tu z ro​dzi​ną, gdyż to mo​gło spro​wa​dzić na nią nie​bez​pie​czeń​stwo.

Stał tam po​chy ​lo​ny, od​mó​wił mo​dli​twę za zmar​ły ch, ale cią​gle pa​trzy ł na czar​ną pły ​tę.
Mat​ka zmar​ła pół roku po jego znik​nię​ciu. Do​my ​ślał się, że zła​ma​ło ją oskar​że​nie o zdra​dę, ja ​kie
na nie​go rzu​co​no. Pew​no ser​ce nie wy ​trzy ​ma​ło nad​mia​ru złych wia​do​mo​ści i roz​szar​pu​ją ​cej  du​-
szę mi​ło​ści do syna, któ​ry  sprze​nie​wie​rzy ł się wszyst​kim wpa​ja ​nym mu od dziec​ka ide​ałom. Nie
czuł żad​ny ch wy ​rzu​tów su​mie​nia, ta faza w jego ży ​ciu już się za​koń​czy ​ła, czuł żal. Żal do sie​bie,
że dał się tak ła​two spro​wo​ko​wać, i żal do Ni​non, któ​ra ob​da​rzo​na jego mło​do​cia​ną mi​ło​ścią oka​-
za​ła się zim ​nym agen​tem wy ​wia​du. Od tam ​te ​go dnia nie ko​chał żad​nej  ko​bie​ty, nie spo​ty ​kał ko​-



biet, wręcz ich uni​kał. Do​pie​ro te ​raz na po​le ​ce​nie so​wiec​kie​go ofi​ce​ra za​cze​pił se​kre​tar​kę ze szta​-
bu. Wie​dział, do cze​go mia​ła pro​wa​dzić gra, a Anna, ko​bie​ta cał​ko​wi​cie nie​przy ​go​to​wa​na do ta​-
kich roz​gry ​wek, ła ​two​wier​na i de​li​kat​na, by ła ła ​twym ce​lem.

Chcą, że​by m znisz​czy ł jej  ży ​cie – po​my ​ślał. Ten sam sce​na​riusz, jaki prze​pro​wa​dzi​li ze
mną, wer​bu​nek przy  wy ​ko​rzy ​sta ​niu uczuć. Taka ład​na i miła ko​bie​ta. Bez​pre​ten​sjo​nal​na. No i ten
bły sk w oku, jak na mnie pa​trzy ​ła. Nie mogę jej  zła​mać i znisz​czyć. Nie mogę na to po​zwo​lić.

W jego my ​ślach nie by ło za​cię ​tej  de​ter​mi​na​cj i, a ty l​ko zwy ​kłe po​sta ​no​wie​nie. Sil​ne uczu​cia
zo​sta ​wił za sobą na śnie​gu, w któ​rym wid​nia​ły  śla​dy  pan​to​fel​ków Ni​non.

Po​przed​nie​go wie​czo​ru umó​wił się z Anną do kina, po se​an​sie od​pro​wa​dził ją pod drzwi ka​-
mie​ni​cy  i wte​dy  po​zwo​li​ła mu się po​ca​ło​wać. Na mo​ment, na do wi​dze​nia, i za​raz po​tem spło​szo​-
na i nie​co za​am ​ba​ra ​so​wa​na ucie​kła do swo​je ​go miesz​kan​ka. Nie po​szedł za nią, nie pró​bo​wał
wpro​sić się „na kawę”, stał przez chwi​lę w miej ​scu jak za​cza​ro​wa​ny. Krót​ki, mięk​ki, prze​lot​ny  po​-
ca​łu​nek, któ​ry  przy ​po​mniał mu cie​pło, ja ​kie ty l​ko ko​bie​ta dać po​tra ​fi. My ​ślał o tym po​ca​łun​ku
przez dłu​gi czas przed za​śnię​ciem. Czuł jego smak na war​gach. Ten po​ca​łu​nek wie​le zmie​nił
w jego spo​so​bie my ​śle ​nia. Zro​zu​miał róż​ni​cę mię​dzy  po​ca​łun​kiem do​świad​czo​nej  w mi​ło​ści Ni​-
non a de​li​kat​nym, nie​mal​że dzie​wi​czy m mu​śnię​ciem warg Anny.

Spod po​wie​ki wy ​mknę​ła mu się go​rą ​ca łza i spły ​nę​ła po po​licz​ku. Nie starł jej  z twa​rzy, od​-
wró​cił się i od​szedł. Nad​cho​dził czas dzia​ła ​nia, ko​niec z me​lan​cho​lią. Je​śli przy j ​dzie tu​taj  za mie​-
siąc, to bę​dzie zna​czy ​ło, że oca​lał – wte​dy  za​pa​li lamp​kę.

Wra​ca​jąc do sie​bie, z roz​my ​słem prze​szedł obok okna miesz​ka​nia Nie​mo​jew​skie​go.
W oświe​tlo​nym oknie nie by ło pe​lar​go​nii.

 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Spo​tka​li się już na​stęp​ne​go dnia w Ogro​dzie Sa​skim, tak jak to wcze​śniej  usta​li​li. Czer​ski sie​-

dział na ław​ce opo​dal fon​tan​ny, sma​ku​jąc at​mos​fe ​rę co​dzien​no​ści i bez​pie​czeń​stwa – jak​że po​-
wierz​chow​ną w jego mnie​ma​niu. Wo​kół nie​go pod czuj ​nym wzro​kiem pa​nien słu​żą​cy ch bie​ga​ły
i ba​wi​ły  się dzie​ci. W ostat​nich kil​ku la​tach licz​ba służ​by  do​mo​wej  w War​sza​wie gwał​tow​nie
wzro​sła – wraz z bo​ga​ce​niem się miesz​czań​stwa. Mło​de ko​bie​ty  z pro​win​cj i przy ​jeż​dża​ły  do sto​li​-
cy  w po​szu​ki​wa​niu pra​cy  i zwy ​kle znaj ​do​wa​ły  po​sa​dy  w za​moż​nych ro​dzi​nach przy  opie​ce nad
dzieć​mi i ty ​po​wych ro​bo​tach do​mo​wych. Czer​ski oce​nił, że w polu wi​dze​nia by ło ich po​nad dwa​-
dzie​ścia. Jed​ne po​py ​cha​ły  wóz​ki z nie​mow​lę ​ta ​mi, inne uga​nia​ły  się za sza​le ​ją ​cy ​mi po par​ku roz​-
bry ​ka​ny ​mi kil​ku​lat​ka​mi, ale więk​szość zaj ​mo​wa​ła się plot​ko​wa​niem, któ​re mu​sia ​ło spro​wa​dzać się
do ob​ga​dy ​wa​nia chle​bo​daw​ców. Bo i o czy m in​nym mia​ły  roz​ma​wiać?

Jed​nak nie mło​de słu​żą​ce sta​no​wi​ły  ośro​dek jego za​in​te ​re ​so​wa​nia. Czer​ski z lu​bo​ścią przy ​-
glą​dał się wiel​kiej  em ​pi​ro​wej  fon​tan​nie, któ​rą zwy ​cza​jo​wo na​zy ​wa​no wo​do​try ​skiem. Pa​trzy ł na
nią od stro​ny  ogro​du, za​tem wi​dział ją na tle ko​lum ​na​dy  Pa​ła ​cu Sa​skie​go. O ile pa​mię​tał, fon​tan​-
nę za​pro​jek​to​wał i zbu​do​wał w po​ło​wie dzie​więt​na​ste ​go wie​ku Hen​ry k Mar​co​ni i pod​łą ​czy ł do
wo​do​cią​gów za​kła​da​nych w mie​ście. Sta​no​wi​ła nie ty l​ko cen​tral​ny  punkt ogro​du, ale też miej ​sce
spo​tkań i swo​iste ser​ce ca​łe ​go par​ku. Po​ma​lo​wa​na na bia​ło fon​tan​na wy ​rzu​ca​ła w górę ka​ska​dy
szem ​rzą​cej  wody, któ​re spa​da​ły  do po​sta ​wio​nej  na po​je ​dy n​czej  no​dze misy. U dołu czte​ry  del​fi​-
ny, z któ​ry ch każ​dy  try ​skał stru​mie​niem wody, ob​ra ​mo​wy ​wa​ły  dol​ny  ba​sen ozdo​bio​ny  pła​sko​-



rzeź​ba​mi głów. Woda wy ​la ​tu​ją ​ca w górę nie​rów​nym sre​brzy ​stym stru​mie​niem, na tle błę​kit​ne​go
dzi​siaj  nie​ba, od​bi​ja ​ła pro​mie​nie słoń​ca. Mia​ło się wra​że​nie, że nad ogro​dem uno​si​ła się lek​ka tę ​-
czo​wa mgieł​ka, któ​ra nada​wa​ła oko​li​cy  nie​co ro​man​ty cz​ny  cha​rak​ter. W jego oso​bi​stej  opi​nii
fon​tan​na by ła ślicz​na, lu​bił ją i to miej ​sce, lu​bił wi​dok bez​tro​skich lu​dzi krę​cą​cych się po alej ​kach
ogro​du.

Prze​su​nął wzrok z fon​tan​ny  na sto​ją ​cy  obok niej  ze​gar sło​necz​ny. Wy ​ko​na​ny  na za​mó​wie​nie
pro​fe ​so​ra fi​zy ​ki An​to​nie​go Sze​li​gi-Ma​gie​ra w 1863 roku mar​mu​ro​wy  ze​gar prze​trwał woj ​ny, po​-
wsta​nia i oku​pa​cje i na​dal cie​szy ł oko za​rów​no znaw​ców, jak też la​ików. Czas sło​necz​ny  po​da​wa​ny
by ł z do​kład​no​ścią do pię​ciu mi​nut i Czer​ski cza​sem spraw​dzał na nim do​kład​ność swo​je ​go ze​gar​-
ka. Pięk​ny  ele​ment kla​sy ​cy ​sty cz​ne​go wy ​stro​ju par​ku uzu​peł​niał ar​chi​tek​to​nicz​ny  plan osi sa​skiej
i samą swo​ją masą sku​tecz​nie opie​rał się dzia​ła ​niom roz​bry ​ka​nej  dzie​ciar​ni.

Gdy ​by  jesz​cze te roz​wy ​drzo​ne ba​cho​ry  nie wrzesz​cza​ły  jak ob​dzie​ra ​ne ze skó​ry  – po​my ​ślał
Czer​ski i roz​ma​rzy ł się. Szmer wody  i wie​lo​barw​na tę​cza na tle la ​zu​ru nie​ba, to jest mój ide​ał.

Rze​czy ​wi​stość ścią​gnę​ła go na zie​mię nie​sły ​cha​nie szy b​ko. Ką​tem oka zo​ba​czy ł zbli​ża ​ją ​ce​-
go się Nie​mo​jew​skie​go. Ka​pi​tan, ty m ra​zem ubra​ny  w ele​ganc​kie cy ​wil​ne ubra​nie i ka​pe​lusz,
prze​szedł obok Czer​skie​go obo​jęt​nie i po​szedł w kie​run​ku Za​chę​ty. Czer​ski dał mu odejść na kil​ka​-
na​ście kro​ków i po​dą​ży ł za nim. Nie po​trze​bo​wał za​pro​sze​nia, wie​dział, że ka​pi​tan nie może otwar​-
cie spo​ty ​kać się z nim, a po fia​sku w knaj ​pie Ana​to​la zro​bił się bar​dziej  ostroż​ny. Nie​mo​jew​ski po​-
pro​wa​dził go Kró​lew​ską do Twar​dej , skrę​cił w Grzy ​bow​ską i po przej ​ściu kil​ku prze​cznic za​trzy ​-
mał się przed ty ​po​wą ro​bot​ni​czą ka​mie​ni​cą. Obej ​rzał się po raz pierw​szy, czy  Czer​ski idzie za
nim, i wszedł w po​dwó​rze. Za​cze​kał w wej ​ściu do klat​ki scho​do​wej , przy  skrzy n​ce na li​sty.

– Dru​gie pię​tro, drzwi po le​wej  – mruk​nął nie​wy ​raź​nie do prze​cho​dzą​ce​go Czer​skie​go.
– Co jest? – za​py ​tał Czer​ski szep​tem.
– W miesz​ka​niu na dru​gim pię​trze trzy ​ma​my  Arych​to​mo​wa, tego bie​żeń​ca z Bol​sze​wii,

o któ​rym ci opo​wia​da​łem – wy ​ja ​śnił ci​chym gło​sem Nie​mo​jew​ski. – Nie​ste ​ty  nie zna​la ​złem żad​-
ne​go ofi​ce​ra z 82 puł​ku z Ka​za​nia, żeby  go skon​fron​to​wać, ale mam zdję​cie dwóch ofi​ce​rów
z tego puł​ku. Któ​ry ś z in​ny ch ucie​ki​nie​rów miał ta ​kie zdję​cie ze sobą. Damy  mu do roz​po​zna​nia,
któ​ry  z nich jest Ni​ko​łaj  Recz​ke. Jak nie po​zna, to zna​czy, że w puł​ku nie by ł.

– Do​brze – od​parł Czer​ski. – Ale to mało. Nie mu​siał znać wszyst​kich ofi​ce​rów puł​ku.
– Dla​te ​go ty  tu je ​steś. Po​ga​dasz so​bie z nim, wy ​son​du​jesz, spraw​dzisz, a po​tem po​wiesz mi

swo​je wra​że​nia.
– Chcia​łem zro​bić coś ta​kie​go. Po​ka​za​nie zdję​cia może za​dzia​łać, będę go ob​ser​wo​wać.
– Pil​nu​je go, zna​czy  tego Arych​to​mo​wa, star​szy  przo​dow​nik po​li​cj i. Za​ufa​ny  czło​wiek, ale

jego in​struk​cje nie obej ​mu​ją wy ​cią​ga​nia ze​znań, to już ro​bo​ta wy ​wia​du.
We​szli na dru​gie pię​tro. Nie​mo​jew​ski za​pu​kał do drzwi, mimo że na fu​try ​nie by ł elek​trycz​ny

dzwo​nek. Czer​ski za​uwa​ży ł, że Nie​mo​jew​ski stuk​nął dwa razy, prze​rwał i stuk​nął trzy  razy. Ktoś
obej ​rzał ich przez wi​zjer i do​pie​ro po roz​po​zna​niu twa​rzy  Nie​mo​jew​skie​go otwo​rzy ł drzwi. Za
pro​giem stał wy ​so​ki i sze​ro​ki w ba​rach męż​czy ​zna w cy ​wil​nym ubra​niu z po​li​cy j ​ną bla​chą przy ​-
pię​tą do kla​py  ma​ry ​nar​ki. Si​wie​ją ​ce wło​sy  i na​stro​szo​ne wąsy  nada​wa​ły  mu wy ​gląd na​po​le ​oń​-
skie​go gre​na​die​ra sta​rej  gwar​dii, co pa​so​wa​ło do sier​żanc​kiej  po​sta ​wy  i za​cho​wa​nia po​li​cjan​ta.
Z twa​rzą bez wy ​ra ​zu ski​nął na nich ręką i za​mknął drzwi.



– Jak pod​opiecz​ny, pa​nie Sta​wec​ki? – za​py ​tał Nie​mo​jew​ski.
– Sie​dzi ci​cho, nie roz​ra ​bia – od​parł po​li​cjant i ocza​mi wska​zał na Czer​skie​go.
– Ten pan jest ze mną – od​parł na nie​me py ​ta ​nie Nie​mo​jew​ski. – Przy ​szli​śmy  po​roz​ma​-

wiać. Niech pan pro​wa​dzi.
Po​li​cjant zmie​rzy ł Czer​skie​go jed​ny m spoj ​rze​niem, od​wró​cił się i otwo​rzy ł drzwi do po​ko​ju.

We​szli do miesz​czań​sko ume​blo​wa​ne​go sa​lo​ni​ku, w któ​rym nie by ło ni​ko​go. Sta​wec​ki za​mknął za
nimi drzwi na klucz i do​pie​ro wte​dy  prze​szedł do drzwi po dru​giej  stro​nie po​miesz​cze​nia. Prze​krę​-
cił klucz w zam ​ku, pchnął drzwi i prze​pu​ścił ich przed sobą. Zna​leź​li się w prze​stron​nym po​ko​ju
z bal​ko​nem, w któ​rym na ka​na​pie le ​żał męż​czy ​zna w roz​pię​tej  pod szy ​ją ko​szu​li i pa​trzy ł w su​fit.
Sta​wec​ki zo​stał w sa​lo​ni​ku, ale za​mknął za nimi drzwi i prze​krę​cił klucz w zam ​ku. Na wi​dok wcho​-
dzą​cych czło​wiek na ka​na​pie po​de​rwał się z wi​docz​ny ​mi ozna​ka​mi zde​ner​wo​wa​nia. Po​pra​wił
szyb​ko ko​szu​lę i z wy ​cią​gnię​tą ręką zro​bił krok w stro​nę Nie​mo​jew​skie​go.

– Wi​tam, go​spo​din ka​pi​tan – po​wie​dział, si​ląc się na uśmiech.
– Dzień do​bry, pa​nie Arych​to​mow – od​po​wie​dział Nie​mo​jew​ski i uści​snę​li so​bie ręce, po

czym Nie​mo​jew​ski od​wró​cił się i wska​zał ręką na Czer​skie​go. – To jest mój współ​pra​cow​nik, po​-
rucz​nik C.

– Dzień do​bry  – Czer​ski wy ​cią​gnął rękę i za​uwa​ży ł, że dłoń Ary ch​to​mo​wa by ła spo​co​na ze
zde​ner​wo​wa​nia.

– Czy  dłu​go bę​dzie​cie mnie tu trzy ​mać? – spy ​tał Ary ch​to​mow ci​chym gło​sem. – Chcę za​-
cząć dzia​łać, a sie​dząc w ty m po​ko​ju, mar​nu​ję czas.

– Pan ro​zu​mie, że mu​si​my  wszyst​ko spraw​dzić – od​parł Nie​mo​jew​ski, sia​da​jąc na krze​śle. –
A spraw​dza​nie trwa, nic nie da się za​ła ​twić w kil​ka dni, ale z pew​no​ścią to już nie po​trwa dłu​go.
Czy  kar​mią pana do​sta ​tecz​nie do​brze?

– Z pew​no​ścią le ​piej  niż w woj ​sku – od​parł Arych​to​mow, opa​da​jąc na ka​na​pę.
– No to chy ​ba nie na​rze​ka pan na złe trak​to​wa​nie – wtrą​cił Czer​ski.
Czer​ski zdjął płaszcz i ka​pe​lusz, rzu​cił je na fo​tel i sta ​nął opar​ty  o ścia​nę. Chciał mieć jak

naj ​lep​sze pole ob​ser​wa​cj i.
– Ro​zu​miem, że wy ​wiad musi mnie prze​świe​tlić – po​wie​dział Arych​to​mow, si​ląc się na ugo​-

do​wy  ton – ty l​ko nu​dzę się tu​taj , a mógł​bym już za​cząć pra​co​wać.
– Wszyst​ko w swo​im cza​sie – Nie​mo​jew​ski się​gnął do we​wnętrz​nej  kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki

i wy ​jął zdję​cie dwóch ofi​ce​rów pie​cho​ty  w car​skich mun​du​rach. Jak każ​de tego typu zdję​cie
przed​sta ​wia​ło upo​zo​wa​ną sce​nę w ate​lier, je ​den z nich sie​dział na stoł​ku, a dru​gi opie​rał się o ni​ską
pseu​do​grec​ką ko​lum ​nę na tle ekra​nu z na​ma​lo​wa​ną scen​ką w par​ku. – A to jest fo​to​gra​fia ofi​ce ​-
rów pań​skie​go puł​ku. Czy  pan ko​goś roz​po​zna​je?

– Aha – mruk​nął Arych​to​mow i wziął ją do ręki, od​wra​ca​jąc się do świa​tła. – Pan wie, ka​pi​-
ta ​nie, ja by ​łem prze​nie​sio​ny  przed samą woj ​ną i mogę nie znać wszyst​kich ofi​ce​rów puł​ku.
Snim ​ka nie​wy ​raź​na, roz​ma​za​na i zła​ma​na, to nie​ła ​twe.

Czer​ski spo​strzegł wy ​raź​ne zde​ner​wo​wa​nie na twa​rzy  Arych​to​mo​wa, któ​ry  przez dłu​gą
chwi​lę przy ​glą​dał się po​sta ​ciom na fo​to​gra​fii, ob​ró​cił tek​tur​kę kil​ka razy  w ręku, aż w koń​cu spoj ​-
rzał bez​rad​nie na Nie​mo​jew​skie​go.



– Nie znam tych lu​dzi – po​wie​dział. – Może by li w puł​ku, za​nim ja do​łą ​czy ​łem. Snim ​ka wi​-
dać jesz​cze z car​skich cza​sów, mun​du​ry  mi​ko​ła ​jew​skie. Ja do​łą ​czy ​łem do 82 puł​ku w sierp​niu
1914, już pod​czas mo​bi​li​za ​cj i. Nie znam.

– Je​den z nich na​zy ​wał się Recz​ke – do​dał Nie​mo​jew​ski. – Niech pan jesz​cze raz po​pa​trzy.
Czy  pan go po​zna​je?

– Nie ma po​trze​by  pa​trzeć, pa​nie ka​pi​ta ​nie, ja ich nie roz​po​zna​ję – w gło​sie Arych​to​mo​wa
drgnę​ła nuta re​zy ​gna​cj i. – Te​raz pan mi nie wie​rzy, ale ja ucie​kłem z Ro​sj i. Tam strasz​no, ja sam
ucie​kłem. To by ła moja szan​sa, żeby  się wy ​rwać stam ​tąd.

Ary ch​to​mow mó​wił po​wo​li, ze smut​kiem w gło​sie. Świet​nie ro​zu​miał, że pod​czas krót​kiej
roz​mo​wy  nie zdał eg​za​mi​nu i wo​bec tego może zo​stać po​trak​to​wa​ny  jak bol​sze​wic​ki szpieg. Od​dał
zdję​cie Nie​mo​jew​skie​mu i sie​dział nie​ru​cho​mo, jak​by  cze​kał na wy ​rok. W ca​łej  po​sta ​wie
Ary ch​to​mo​wa prze​bi​ja ​ła re​zy ​gna​cja po​łą ​czo​na z fa​ta ​li​zmem. Nie mógł udo​wod​nić, że jest tym,
za kogo się po​da​je, nie mógł uciec ani wpły ​nąć na tok wy ​da​rzeń, za​tem apa​ty cz​nie cze​kał na
wer​dy kt Nie​mo​jew​skie​go.

– No to szko​da, że pan nie po​zna​je sztab​ska​pi​ta ​na Recz​ke​go – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski.
– Pa​nie Arych​to​mow, jak przy ​je ​chał pan do gra​ni​cy ? – za​py ​tał Czer​ski. – Czy  trud​no by ło

przejść gra​ni​cę?
– Przej ​ście gra​ni​cy  by ło ła​twe – od​parł za​py ​ta ​ny. – Ale do gra​ni​cy  nie przy ​je ​cha​łem, po​-

cią​gi nie do​cho​dzą. Ostat​nie pięć​dzie​siąt wiorst sze​dłem pie​szo, no​ca​mi. Bo pil​nu​ją nie li​nii gra​-
nicz​nej , ale stre​fy  przy ​gra​nicz​nej  głę​bo​kiej  na pięć​dzie​siąt wiorst.

– Niech pan nam o tym opo​wie – kon​ty ​nu​ował Czer​ski.
– Co tu dużo mó​wić? Sze​dłem dwie noce, a w dzień kry ​łem się w ro​wie na otwar​tym polu,

bo ba​łem się, że po krza​kach i la ​sach będą szu​kać. Samą gra​ni​cę prze​sze​dłem nie wie​dzieć kie​dy,
żad​nych zna​ków nie by ło, ale do​sze​dłem do Żych​ci​na bez kło​po​tu. U mnie by ła kar​ta oko​li​cy,
jesz​cze wo​jen​na, a kie​ru​nek bra​łem po słoń​cu. Ty l​ko już po pol​skiej  stro​nie za​czął pa​dać deszcz
i tro​chę się zgu​bi​łem. Jak do​sze​dłem bli​żej , to scho​wa​łem się w sia​nie, żeby  za​cze​kać, zo​ba​czy ć,
czy  to na​praw​dę Pol​ska. No i wte​dy  bol​sze​wi​cy  na​stą ​pi​li na dwo​rek.

– To cie​ka​we – mruk​nął Czer​ski. – A skąd pan zna pol​ski?
– Sta​cjo​no​wa​łem w War​sza​wie od 1910 do 1914 roku, to i pod​uczy ​łem się. Słu​ży ​łem wte​dy

w 29 Czer​ni​chow​skim Puł​ku Pie​cho​ty. Do​brze tu by ło przed woj ​ną, przy ​jem ​nie. Mia​sto pięk​ne,
me​tro​po​lia. Trze​cie co do wiel​ko​ści mia​sto w im ​pe​rium. Ot i skucz​no za daw​ny ​mi cza​sy.

– Niech pan się nie przej ​mu​je, pa​nie Arych​to​mow – po​wie​dział po​jed​naw​czo Nie​mo​jew​ski
i kiw​nął gło​wą na Czer​skie​go. – Nam już pora, ale przy j ​dzie​my  jesz​cze po​ga​dać. Może ju​tro.
Niech pan so​bie wy ​po​czy ​wa po tru​dach po​dró​ży  z Bol​sze​wii.

– Rze​czy ​wi​ście pora na nas – po​wtó​rzy ł Czer​ski, któ​ry  wie​dział już wszyst​ko, co chciał wie​-
dzieć.

Na scho​dach nie roz​ma​wia​li, choć wi​dać by ło, że Nie​mo​jew​skie​go roz​no​si​ła cie​ka​wość. Do​-
pie​ro na po​dwó​rzu za​trzy ​ma​li się, Czer​ski wy ​cią​gnął pa​pie​ro​sa i z lu​bo​ścią za​cią ​gnął się aro​ma​-
tycz​nym dy ​mem.

– No i co? – za​py ​tał Nie​mo​jew​ski.



– Ofi​ce​rem to on nie jest, a do tego zbol​sze​wi​cza​ły  ja ​kiś – od​parł Czer​ski w za​my ​śle ​niu. –
Po​wie​dział „mi​ko​ła ​jew​skie mun​du​ry ”, ża​den przed​re ​wo​lu​cy j ​ny  ofi​cer cze​goś ta​kie​go by  nie po​-
wie​dział. Po​nad​to po​wie​dział „ucie​kłem z Ro​sj i”, nie z Bol​sze​wii, ale z Ro​sj i.

– Zna​czy  szpieg – pod​su​mo​wał krót​ko Nie​mo​jew​ski.
– Nie je​stem tego pe​wien – od​parł Czer​ski. – To nie jest ta ​kie pro​ste. Po​wie​dział, że szedł

ostat​nie pięć​dzie​siąt wiorst do gra​ni​cy  pie​cho​tą, czy ​li nie do​wieź​li go do gra​ni​cy. Oni rze​czy ​wi​-
ście pil​nu​ją głę​bo​kiej  stre​fy  przy ​gra​nicz​nej , a nie ty l​ko gra​ni​cy  jak my. Przy  tym po​praw​nie
wy ​mie​nił pułk, któ​ry  przed woj ​ną sta​cjo​no​wał w War​sza​wie.

– Za​tem?
– Za​tem, Jó​zuś, to jest ucie​ki​nier, ale nie ofi​cer, a ktoś zu​peł​nie inny. Daw​ny  żoł​nierz albo

może pod​ofi​cer. Prze​py ​taj  go jesz​cze raz, pod​suń, że mu nie wie​rzy sz, może się za​ła ​mie i po​wie
praw​dę. Na prze​szko​lo​ne​go szpie​ga mi nie wy ​glą​da. Gdy ​by  nim by ł, to miał​by  szyb​ką i kla​row​ną
od​po​wiedź na każ​de py ​ta ​nie. Ale kto wie?

– I co ja mam z nim zro​bić? – Nie​mo​jew​ski po​dra​pał się w gło​wę w za​kło​po​ta ​niu.
– A to już nie moja spra​wa. Ale mo​żesz spraw​dzić na Cy ​ta ​de​li w ar​chi​wach, czy  ja​kiś

Arych​to​mow słu​ży ł w 29 puł​ku. Chy ​ba ma​cie ja ​kieś ar​chi​wa?
– Z pew​no​ścią są – Nie​mo​jew​ski po​we​se​lał. – A po​tem go przy ​ci​snę, że ta​kie​go nie by ło

i zo​ba​czy ​my, co po​wie.
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Po​pra​wi​ła jesz​cze raz po​mad​kę na ustach i z za​do​wo​le ​niem przy j ​rza​ła się wy ​ni​kom swo​jej

pra​cy. Lek​ki ma​ki​jaż pod​kre​ślał uro​dę, a jed​no​cze​śnie by ł na ty le de​li​kat​ny, że nie miał wy ​zy ​wa​-
ją ​ce​go cha​rak​te ​ru. Po​su​nę​ła się tak da​le ​ko, że na​wet wy ​po​le ​ro​wa​ła pa​znok​cie, cze​go nie ro​bi​ła od
bar​dzo daw​na, uwa​ża​jąc, że to stra​ta cza​su. Ma​jąc przy ​go​to​wa​nia za sobą, oce​ni​ła wy ​ni​ki swo​ich
wy ​sił​ków. Są​dząc z od​bi​cia w lu​strze to​a ​let​ki, a od​wra​ca​ła się z obu bo​ków, z pew​no​ścią dzi​siaj
wy ​glą​da​ła le ​piej  niż kie​dy ​kol​wiek. Jej  sy l​wet​ka nie stra​ci​ła mło​dzień​czej  li​nii, je ​dy ​nie bio​dra tro​-
chę się za​okrą​gli​ły, za​tem ob​ci​sła spód​ni​ca ty l​ko uwy ​dat​nia​ła za​le ​ty  jej  fi​gu​ry. Ubra​na w ja​sno​-
po​pie​la ​tą bluz​kę i sza​rą gar​son​kę – wy ​gła​dzi​ła dło​nią nie​wi​docz​ne fał​dy  na fron​cie spód​ni​cy  –
pre​zen​to​wa​ła się jak dwu​dzie​sto​let​nia dziew​czy ​na. Wło​sy, gład​ko za​cze​sa ​ne do ty łu w mod​ny  kok,
od​sła ​nia​ły  owal twa​rzy, a po​je ​dyn​czy  sznur pe​re ​łek, odzie​dzi​czo​nych po mat​ce, ozda​biał skrom ​-
ny  de​kolt. Anna Chy ​liń​ska uśmiech​nę​ła się do od​bi​cia w lu​strze i uzna​ła, że wy ​glą​da sza​ło​wo.
Z ra​do​ści za​krę​ci​ła się na ob​ca​sie bu​ci​ków i kla​snę​ła w dło​nie. W tym mo​men​cie by ła pew​na
zwy ​cię​stwa.

Chy ​ba je​stem za​ko​cha​na – po​my ​śla ​ła i prze​cią​gnę​ła się, pa​trząc wciąż w lu​stro. Ach, ja ​kie
to pięk​ne, ja ​kie bło​gie. Je​stem taka szczę​śli​wa.

Przy ​pad​kiem jej  wzrok prze​śli​znął się po ze​ga​rze sto​ją ​cy m na ko​mo​dzie i z nie​po​ko​jem
spraw​dzi​ła czas na ręcz​ny m ze​gar​ku – jej  amant spóź​niał się. Wy ​cho​wa​na w ro​dzi​nie woj ​sko​wej
lu​bi​ła punk​tu​al​ność i ce​ni​ła ją u in​nych, ale tym ra​zem Ka​rol nie zja​wił się o umó​wio​nej  go​dzi​nie
i to ją zmar​twi​ło. Do​ty ch​czas za​wsze by ł na czas, a wła​śnie dziś, kie​dy  ubra​ła się i uma​lo​wa​ła,
spóź​niał się.



Czy  aby  coś mu się nie sta​ło? – po​my ​śla ​ła i na​ty ch​miast czar​ne prze​wi​dy ​wa​nia na​wie​dzi​ły
jej  umysł. Ma prze​cież taką nie​bez​piecz​ną pra​cę, w wy ​wia​dzie. Może go bol​sze​wi​cy  po​ra ​ni​li,
może po​trze​bu​je po​mo​cy. Co mam zro​bić? Do​kąd pójść? Gdzie szu​kać po​mo​cy?

Na żad​ne z tych py ​tań nie mia​ła od​po​wie​dzi. Po​czu​ła na​gły  przy ​pływ stra​chu o Ka​rol​ka.
Kil​ka dni temu za​czę​ła go na​zy ​wać w my ​ślach zdrob​nia​łym imie​niem. Wie​dzia​ła, że to głu​pi, taki
pen​sjo​nar​ski od​ruch, ale nie mo​gła już my ​śleć o nim: „Ka​rol Ba​ła ​ban”. Ta​kie po​waż​ne trak​to​wa​-
nie sta​ra ​ją ​ce​go się o nią męż​czy ​zny  by ło zby t sztyw​ne. Nie​mniej  zdrob​nie​nie wy ​da​wa​ło się
śmiesz​ne, nie by li już prze​cież ucznia​ka​mi, nie pro​wa​dzi​ła sztam ​bu​cha, żeby  wy ​my ​ślać piesz​czo​-
tli​we imio​na dla uko​cha​ne​go, ale nie mo​gła opa​no​wać od​ru​chu. Te​raz już po​zo​stał w jej  my ​ślach
Ka​rol​kiem.

Sta​ła przed lu​strem przy  to​a ​let​ce i czu​ła na​ra ​sta ​ją ​ce zde​ner​wo​wa​nie, jak​by  ja​kiś duch na​gle
wy ​ci​snął z niej  całą ra​dość ży ​cia. Mo​ment wcze​śniej  cie​szy ​ła się na spo​tka​nie, stro​iła i ma​lo​wa​-
ła, a po jed​nym spoj ​rze​niu na ze​gar sta​ła się kłęb​kiem ner​wów. Wa​ha​dło uczuć w cią​gu jed​nej
se​kun​dy  prze​su​nę​ło się z jed​ne​go eks​tre ​mum w dru​gie. Lata prze​ży ​te w sa​mot​no​ści, kie​dy  już
pra​wie po​go​dzi​ła się z my ​ślą, że zo​sta ​nie sta​rą pan​ną, bo prze​cież na Tre​bu​skie​go nie mo​gła li​-
czyć, spo​wo​do​wa​ło pust​kę w jej  ży ​ciu. Tę pust​kę wy ​peł​nił przy ​pad​ko​wo po​zna​ny  daw​ny  pod​-
wład​ny  jej  opie​ku​na. Prze​mi​ły  czło​wiek, de​li​kat​ny, spo​koj ​ny  i praw​dzi​wy  pa​trio​ta, któ​ry  ry ​zy ​ko​-
wał ży ​ciem dla Pol​ski nie ty l​ko pod​czas woj ​ny, ale rów​nież te​raz. Szarp​nę​ły  nią emo​cje tak sil​ne,
że po​czu​ła sła​bość w no​gach. Po​trzą​snę​ła dłoń​mi, któ​re za​czę​ły  jej  drżeć i czu​jąc ugi​na​ją ​ce się
pod nią ko​la ​na, opa​dła na gon​dol​kę. Jesz​cze mo​ment i się roz​pła​cze. Przy ​ci​snę​ła dło​nie do twa​rzy,
żeby  się opa​no​wać, i w tym mo​men​cie zdzwo​nił dzwo​nek u drzwi.

Po​de​rwa​ła się z ra​do​ścią i bie​giem ru​szy ​ła w stro​nę przed​po​ko​ju, stu​ka​jąc ob​ca​si​ka​mi o par​-
kiet. Szarp​nę​ła klam ​kę, nie spo​glą​da​jąc na​wet w wi​zjer i cała opa​dła z sił. Przed pro​giem stał
uśmiech​nię​ty  Ka​rol z bu​kie​tem pierw​szych tu​li​pa​nów w ręku. Ulga, ja ​kiej  do​zna​ła w tym mo​-
men​cie, obez​wład​ni​ła ją zu​peł​nie.

– Wi​taj , Aniu – po​wie​dział swo​im mięk​kim gło​sem. – Spóź​ni​łem się, prze​pra​szam. Mia​łem
ro​bo​tę i…

– Ach, Ka​rol​ku – po​wie​dzia​ła z ulgą, któ​ra od​bie​ra ​ła jej  siły, i bez​wied​nie rzu​ci​ła mu się
w ra​mio​na.

Czer​ski chwy ​cił ją i przy ​ci​snął do pier​si, a ich usta spo​tka​ły  się nie​mal przy ​pad​ko​wo. Ten po​-
ca​łu​nek by ł na​mięt​ny, nie sztu​bac​ki, ner​wo​wy  i pe​łen wa​ha​nia, lecz do​ro​sły  i z daw​na ocze​ki​wa​-
ny. Anna nie mo​gła się bro​nić, po​trze​bo​wa​ła tego po​ca​łun​ku jak ni​cze​go in​ne​go na świe​cie.
Chcia​ła prze​cią​gnąć mo​ment in​tym ​no​ści, za​mknę​ła oczy  i sma​ko​wa​ła jego war​gi. Pod falą prze​-
ni​ka​ją ​cych ją gwał​tow​nych uczuć po​czu​ła de​li​kat​ny  dresz​czy k wo​kół krzy ​ża, sła​bość w ko​la ​nach
i na​gle jej  nogi ugię​ły  się. Osła​bio​na nie​ocze​ki​wa​nym przej ​ściem od roz​pa​czy  do szczę​ścia za​-
czę​ła osu​wać się, lecz wte​dy  po​czu​ła trzy ​ma​ją ​ce ją sil​ne ra​mio​na męż​czy ​zny. Dłu​go tłu​mio​ne
uczu​cia owład​nę​ły  nią i nie po​zwo​li​ły  my ​śleć o ty m, co przy ​stoi po​rząd​nej  ko​bie​cie z do​bre​go
domu. Nic się nie li​czy ​ło, ty l​ko on.

Czer​ski za​sko​czo​ny  na​głą piesz​czo​tą przy ​jął ją i od​dał z całą mocą. Po​czuł ogar​nia​ją ​ce go
po​żą​da​nie, ale po​tra ​fił się kon​tro​lo​wać i sta​le my ​ślał o za​cho​wa​niu de​ko​rum. Po​stą ​pił krok na​przód
i wol​ną ręką pchnął drzwi. Nie mógł po​zwo​lić, żeby  ktoś z są​sia ​dów zo​ba​czy ł ich w in​tym ​nej  sy ​-



tu​acj i, to mo​gło za​szko​dzić re​pu​ta ​cj i Anny. Drzwi trza​snę​ły  gło​śno i Anna zdzi​wio​na ha​ła ​sem ode​-
rwa​ła usta od jego warg. Spoj ​rzał jej  w oczy, zo​ba​czy ł przy ​mknię​te ze szczę​ścia po​wie​ki, omdla​łą
pra​wie twarz i zro​zu​miał mo​ment.

– Tak się o cie​bie ba​łam – szep​nę​ła.
– Nie mów nic – wy ​szep​tał i po​cią​gnął ją w głąb miesz​ka​nia.
Anna wie​dzia​ła, że po​win​na się bro​nić, nie do​pu​ścić do tego, co mu​sia ​ło te ​raz na​stą ​pić, ale

nie mo​gła. Za dłu​go by ła sama, za wie​le ma​rzeń, zby t czę​sto pła​ka​ła w po​dusz​kę w nocy, za bar​-
dzo po​żą​da​ła mi​ło​ści, żeby  te​raz opie​rać się ra​mio​nom swo​je ​go wy ​bra​ne​go męż​czy ​zny. Ule​gła.
Anna nie by ​ła ​by  jed​nak sobą, gdy ​by  omdla​ła i bez​wol​nie po​zwo​li​ła za​wlec się na łóż​ko jak ma​-
ne​kin, coś ta​kie​go by ​ło​by  wbrew jej  na​tu​rze. Wzię​ła ak​tyw​ny  udział w roz​gry ​wa​ją ​cej  się ak​cj i –
po​mo​gła mu zdej ​mo​wać z sie​bie ubra​nie. Efek​ty  wie​lu go​dzi​ny  przy ​go​to​wań spę​dzo​nych przed
lu​strem le​gły  w gru​zach w cią​gu mi​nu​ty  pod po​sta ​cią zmię​tej  na pod​ło​dze gar​de​ro​by. Anna
uwiel​bia​ła każ​dą se​kun​dę, kie​dy  czu​ła dło​nie Ka​rol​ka zry ​wa​ją ​ce z niej  ubra​nie, bluz​kę i spód​ni​cę,
a po​tem bie​li​znę. Uła​twia​ła mu, co ty l​ko mo​gła, czy  to roz​pi​na​jąc gu​zi​ki, żeby  szyb​ciej  zdjąć
bluz​kę, czy  też uno​sząc bio​dra, żeby  ła​twiej  zsu​nąć je​dwab​ną bie​li​znę. Czu​ła szczę​ście na samą
myśl, że jest po​żą​da​na i piesz​czo​na, jak jej  się wy ​da​wa​ło – tak jak żad​na inna ko​bie​ta na świe​cie.
Obo​je nie mie​li wpra​wy  ani wie​dzy, a po​mi​mo to prze​ży ​cie by ło nie​ziem ​skie. Nie trwa​ło to dłu​-
go. Pierw​szy  mo​ment in​tym ​no​ści, wie​dzio​ny  gwał​tow​nym po​ry ​wem uczuć, zwy ​kle nie trwa dłu​-
go. Ko​chan​ko​wie opa​no​wa​ni bu​rzą uczuć nie dążą do prze​cią​gnię​cia mo​men​tu roz​ko​szy, to przy ​-
cho​dzi póź​niej . Obo​je śpie​szy ​li się, jak​by  chwi​la szczę​ścia mo​gła się na​gle skoń​czyć. Kie​dy
w koń​cu Ka​ro​lek do​szedł do sed​na, uła​twi​ła mu to i po​ru​szy ​ła bio​dra​mi na boki. W mo​men​cie
prze​kro​cze​nia apo​geum stra​ci​li na​ty ch​miast siły  i opa​dli na zmię​tą po​ściel. Przez dłu​gą chwi​lę de​-
lek​to​wa​li się po​ca​łun​ka​mi, żeby  wresz​cie opaść z sił i uło​żyć się obok sie​bie. Anna na ustach mia​ła
uśmiech, a jej  oczy  po​wo​li za​cho​dzi​ły  mgłą odu​rze​nia. Dłu​go ocze​ki​wa​na roz​kosz wła​śnie się
speł​ni​ła.

Wy ​czer​pa​ni za​spo​ko​je ​niem chro​nicz​nie tłu​mio​nych uczuć le​gli obok sie​bie i cięż​ko od​dy ​cha​-
li. Anna na​cią​gnę​ła na sie​bie prze​ście​ra ​dło, chcąc okryć swo​ją na​gość, ale taka skrom ​ność by ła
zu​peł​nie Czer​skie​mu obca. Za​mknął oczy  i cze​kał, aż ser​ce prze​sta ​nie mu ko​ła ​tać w pier​si. Po​wo​li
czuł, jak się gdzieś za​pa​da, zni​ka​ją ​ce pod​nie​ce​nie wy ​zwo​li​ło zmę​cze​nie, jego umysł za​czął zwal​-
niać i Czer​ski za​snął, le ​żąc nago na wznak na po​ście​li.

Obu​dził się go​dzi​nę póź​niej . Le​żał sam na łóż​ku, a Anna w szla​fro​ku krzą​ta ​ła się po po​ko​ju.
Ubra​nie by ło po​zbie​ra ​ne i po​rząd​nie zło​żo​ne na krze​śle obok. Ubie​ra ​jąc się, ze zdzi​wie​niem za​-
uwa​ży ł, że spodnie i ko​szu​lę miał od​pra​so​wa​ne. Spoj ​rzał na Annę, któ​ra z uśmie​chem na twa​rzy
ob​ser​wo​wa​ła, jak ubie​rał się, sie​dząc na łóż​ku. Jak​by  za​wsty ​dze​ni nie pa​trzy ​li so​bie w oczy. Anna,
wy ​raź​nie prze​ję ​ta czymś, zaj ​mo​wa​ła się dro​bia​zga​mi, prze​sta ​wia​ła pa​czusz​ki her​ba​ty  w szaf​ce,
po​sta ​wi​ła im ​bryk na ga​zie i się​gnę​ła po fi​li​żan​ki.

– Skąd masz te okrop​ne bli​zny  na pier​si? – spy ​ta ​ła na​pię​tym ze zde​ner​wo​wa​nia gło​sem, sto​-
jąc do nie​go ty ​łem. Samo za​da​nie tego py ​ta ​nia wie​le ją kosz​to​wa​ło. Nie chcia​ła do​py ​ty ​wać się
o jego prze​szłość, ale bli​zny  by ły  ma​ka​brycz​ne i nie mo​gła o nich za​po​mnieć.

– To nie​ste ​ty  pa​miąt​ka ze służ​by  woj ​sko​wej  – od​parł, wie​dząc, że kła​mie. – Woj ​na to zła
mat​ka.



Przy ​ję ​ła jego sło​wa i wię​cej  nie py ​ta ​ła, cho​ciaż wy ​da​wa​ło się jej , że ta ​kie bli​zny  nie by ły
skut​kiem od​nie​sio​nych na polu bi​twy  ran. Go​dzi​nę póź​niej  Czer​ski wy ​szedł z ka​mie​ni​cy  na Szczy ​-
gła i za​trzy ​mał się przed bra​mą. Od​ru​cho​wo ro​zej ​rzał się po uli​cy  i nie wi​dząc ni​cze​go, co zwra​-
ca​ło​by  uwa​gę, ru​szy ł w stro​nę No​we​go Świa​tu. Mi​jał wła​śnie sto​ją ​cą przy  kra​węż​ni​ku do​roż​kę,
kie​dy  usły ​szał, jak ktoś za​wo​łał go po imie​niu.

– Pa​nie Ka​ro​lu, pro​szę tu do mnie. Pod​wio​zę pana do domu.
Na dźwięk tego gło​su Czer​ski wzdry ​gnął się, znał go do​brze. Spod budy  do​roż​ki wy j ​rza​ła

twarz Po​krow​skie​go, se​kre​ta ​rza po​sła ZSRS Pio​tra Woj ​ko​wa, któ​ry  jed​no​cze​śnie by ł re​zy ​den​tem
bol​sze​wic​kie​go wy ​wia​du w War​sza​wie. Po​krow​ski mo​men​tal​nie znik​nął za pod​nie​sio​ną budą do​-
roż​ki, chciał unik​nąć roz​po​zna​nia przez przy ​pad​ko​we​go prze​chod​nia. Czer​ski przez uła​mek se​kun​dy
by ł oszo​ło​mio​ny, ale szy b​ko opa​no​wał się. Nikt na uli​cy  nie mógł za​uwa​żyć cze​goś nie​nor​mal​ne​-
go w jego za​cho​wa​niu.

Jak oni mnie tu​taj  zna​leź​li? – po​my ​ślał. Ob​ser​wo​wa​li czy  po pro​stu sta​li tu​taj  przed tym do​-
mem. Nie, nie sta​li, wie​dzie​li, że tu będę, za​tem ktoś za mną cho​dził. Je​stem ob​ser​wo​wa​ny, być
może sta​le ob​ser​wo​wa​ny, mu​szę wziąć to pod uwa​gę.

Czer​ski od​wró​cił się i z uśmie​chem, jak​by  spo​tkał przy ​pad​ko​wo zna​jo​me​go, wsiadł do do​roż​-
ki. Nie uszło przy  tym jego uwa​dze, że na koź​le sie​dział je ​den z agen​tów Woj ​ko​wa w War​sza​wie.
Nie zdą​ży ł jesz​cze usiąść, kie​dy  do​roż​ka ru​szy ​ła z miej ​sca.

– Jak to do​brze, że was spo​tka​łem – po​wie​dział Po​krow​ski.
– Tak, rze​czy ​wi​ście – od​parł Czer​ski z nut​ką sar​ka​zmu w gło​sie. – Czy  coś się sta​ło?
– Och, nie – szyb​ko po​wie​dział Po​krow​ski. – Po pro​stu nie​po​ko​ili​śmy  się o was. Daw​no nie

skła​da​li​ście ra​por​tu i szef chciał wie​dzieć, co się dzie​je.
– Pra​cu​ję. Jak do​tąd wszyst​ko idzie zgod​nie z pla​nem.
– Dłu​go trwa. Szef się nie​po​koi. Cen​tra ​la na​ci​ska na wy ​ni​ki. Wie​cie, jak to jest.
– Nic nie po​ra ​dzę. Niech pan po​wtó​rzy  sze​fo​wi – Czer​ski z roz​my ​słem zwra​cał się do Po​-

krow​skie​go przez pan – że nie mam wpły ​wu na tem ​po pra​cy  w pol​skim szta​bie. Wy ​ni​ki mo​ich
dzia​łań są obie​cu​ją ​ce. Jak coś bę​dzie, po​wia​do​mię w nor​mal​nym try ​bie.

– Trze​ba tro​chę na​ci​snąć.
– Pla​ny  nie są go​to​we, to i ja ich mieć nie mogę.
– Jak z tą se​kre​tar​ką. Bę​dzie po​moc​na?
– Zro​bi wszyst​ko, co będę chciał.
– Zna​czy  się, ze​rżnę​li​ście ją – Po​krow​ski za​śmiał się lu​bież​nie. – Mó​wi​łem sze​fo​wi, że moż​-

na na was li​czyć.
Czer​ski po​my ​ślał, że chęt​nie dał​by  mu w gębę. Spoj ​rzał na Po​krow​skie​go z dez​apro​ba​tą, ale

na​ty ch​miast zmie​nił wy ​raz twa​rzy  i uśmiech​nął się.
– A wy  my ​śle​li​ście, że co? Sama chcia​ła.
– W każ​dy m ra​zie ma​cie jesz​cze ty ​dzień na za​koń​cze​nie tej  spra​wy. Mo​skwa żąda wy ​ni​ków.

Nie mo​że​my  cze​kać w nie​skoń​czo​ność. Uży j ​cie sil​niej ​szy ch ar​gu​men​tów, a jak to nie po​dzia​ła, to
po​śle ​my  do ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go Iwa​no​wa. On spra​wę za​ła ​twi.



– To by ł​by  błąd. Tych spraw nie moż​na po​na​glać, bo Nie​mo​jew​ski zro​bi coś głu​pie​go
i wszy st​ko prze​pad​nie.

– Jak po​ga​da z Iwa​no​wem, to bę​dzie grzecz​ny  i za​raz przy ​nie​sie pla​ny.
Czer​ski wy ​czuł w gło​sie Po​krow​skie​go groź​bę i prze​stra​szy ł się nie na żar​ty. Iwa​now by ł

agen​tem uży ​wa​nym do wy ​mu​szeń, a cza​sem na​wet do za​bójstw. Czer​ski znał jego re​pu​ta ​cję
z roz​mów z pod​wład​ny ​mi Woj ​ko​wa, któ​rzy  bali się go i nie​chęt​nie o nim mó​wi​li. Iwa​now utrzy ​-
my ​wał dys​cy ​pli​nę wśród bol​sze​wic​kich agen​tów i li​kwi​do​wał za​gro​że​nia dla lo​kal​nej  siat​ki szpie​-
gow​skiej .

– Nie ma ta​kiej  po​trze​by. Nie​mo​jew​ski współ​pra​cu​je bez za​strze​żeń. Ty l​ko pla​nów po pro​stu
jesz​cze nie ma.

– Tak wam po​wie​dział?
– Tak po​wie​dział. Ja już tu wy ​sią ​dę, a pan niech opo​wie sze​fo​wi, co ra​por​to​wa​łem.
– Siedź​cie spo​koj ​nie – głos Po​krow​skie​go stał się zim ​ny. – Jak z wami skoń​czę, to wam po​-

zwo​lę iść. Czy ​li ro​zu​miem, że Nie​mo​jew​ski po​wie​dział wam, że pla​ny  nie​go​to​we. Czy  tak?
– Już to mó​wi​łem. Tak – Czer​ski za​nie​po​ko​ił się po​now​nie. Do​py ​ty ​wa​nie się o ten sam szcze​-

gół mo​gło ozna​czać, że wie​dzą wię​cej  niż to, co on im mówi.
– A ta Chy ​liń​ska? Co ona mówi?
– Jej  nie py ​ta ​łem o pla​ny. Za wcze​śnie.
– Aha. Za wcze​śnie. No to mo​że​cie wy ​sia ​dać, to​wa​rzy ​szu Czer​ski. Ocze​ku​je ​my  ra​por​tu za

trzy  dni i wy ​ni​ków w cią​gu ty ​go​dnia. Ro​zu​mie​my  się?
– Zro​bię, co będę mógł. Do wi​dze​nia.
Czer​ski wy ​sko​czy ł z do​roż​ki, nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź i ru​szy ł do swo​je ​go miesz​ka​nia. Nie

oglą​dał się, to mo​gło ozna​czać, że się boi, ale czuł na ple​cach wzrok Po​krow​skie​go. Jego pla​ny
bra​ły  w łeb, bol​sze​wi​cy  albo na​gle za​czę​li się spie​szyć, albo mie​li wię​cej  agen​tów, któ​rzy  ra​por​-
to​wa​li co in​ne​go niż Czer​ski. Je​śli po​są​dzą go o zdra​dę, to do​sta ​nie kulę w ple​cy. Tu na uli​cy,
w bia​ły  dzień. Czer​ski czuł, jak po krzy ​żu prze​bie​ga​ją mu dresz​cze. Zro​bił pięć kro​ków, a po​tem
ko​lej ​ne pięć. Strzał nie padł i męż​czy ​zna skrę​cił w bra​mę swo​jej  ka​mie​ni​cy.

 



Rozdział IV
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Wy ​wia​dow​ca Woj ​ciech Kruk spę​dził całe dwa po​po​łu​dnia przy  biur​ku w In​spek​to​ra ​cie 1 na

Ho​żej  30, po​rów​nu​jąc na​zwi​ska z li​sty  lo​ka​to​rów z na​zwi​ska​mi zna​ny ​mi ze świa​ta po​li​ty ​ki, ale ni​-
cze​go nie osią​gnął. Nikt z miesz​ka​ją ​cych w ka​mie​ni​cy  przy  Czac​kie​go 17 nie by ł oso​bą zna​ną pu​-
blicz​nie. Kie​dy  skoń​czy ł pra​cę, po​czuł głę​bo​kie roz​cza​ro​wa​nie tym nie​po​wo​dze​niem. Je​śli nie
mógł zna​leźć ni​ko​go po​waż​ne​go, to ozna​cza​ło, że czło​wiek, któ​ry  kon​tak​to​wał się z agen​tem Stur​-
ma​nem, wy ​szedł z ka​mie​ni​cy  przez klat​kę scho​do​wą i znik​nął. Na drzwiach miesz​ka​nia, w któ​rym
spo​tka​li się dwaj  agen​ci, wi​sia ​ła ty l​ko nic nie​zna​czą​ca ta ​blicz​ka z na​zwi​skiem An​drzej  No​wak.
Kruk zdą​ży ł już spraw​dzić, że nikt pod ta​kim na​zwi​skiem nie by ł za​mel​do​wa​ny  w ka​mie​ni​cy,
miesz​ka​nie na​le ​ża​ło do ko​goś in​ne​go, kto pod​na​jął je No​wa​ko​wi. Oczy ​wi​ście na​zwi​sko by ło po​pu​-
lar​ne i za​pew​ne zmy ​ślo​ne, a spry t​ny  szpieg uży ​wał go do spo​tkań z bol​sze​wic​ki​mi ku​rie ​ra ​mi.

Kruk po​czuł znie​chę​ce​nie, po​dra​pał się w gło​wę, wsa​dził ko​lej ​ne​go pa​pie​ro​sa do za​żół​co​nej
od czę​ste ​go uży ​wa​nia szkla​nej  fif​ki i za​pa​lił. Od​czu​wa​ne przez dwa dni pod​nie​ce​nie, że jest bli​sko
wy ​kry ​cia bol​sze​wic​kie​go agen​ta, za​czę​ło za​mie​niać się w fru​stra​cję.

Szpieg, któ​ry  kon​tak​to​wał się ze Stur​ma​nem, jest bar​dzo ostroż​ny  – po​my ​ślał. Uży ​wa wy ​na​-
ję ​te ​go miesz​ka​nia do spo​tkań i na​wet nie wy ​cho​dzi na uli​cę z tej  sa​mej  klat​ki scho​do​wej  co ku​rier
z Ber​li​na. Bar​dzo, bar​dzo ostroż​nie. Czy ​li jest to ktoś, kto prze​szedł prze​szko​le ​nie, zna rze​mio​sło
i nie da się ła ​two po​dejść. A za​tem mamy  do czy ​nie​nia z waż​nym, wy ​so​ko ulo​ko​wa​nym szpie​-
giem, a nie z tu​zin​ko​wym urzęd​ni​kiem. Znik​nął mi i na li​ście lo​ka​to​rów są same nic nie​zna​czą​ce
na​zwi​ska, co ozna​cza, że może nie miesz​kać w tej  sa​mej  ka​mie​ni​cy, w któ​rej  spo​tkał się z ku​rie ​-
rem. Je​śli tak jest w rze​czy ​wi​sto​ści, to ni​g​dy  go nie znaj ​dę. Ale za​nim zre​zy ​gnu​ję, to jesz​cze raz
przej ​rzę li​stę lo​ka​to​rów i po​rów​nam z na​zwi​ska​mi zna​nych oso​bi​sto​ści. No cóż, ale za​nim… pora
na​pić się her​ba​ty.

Kruk wstał zza biur​ka i prze​szedł przez biu​ro sek​cj i do​cho​dze​nio​wej . W ma​łej  ni​szy  w ścia​nie
na koń​cu du​że​go po​ko​ju de​tek​ty ​wi i wy ​wia​dow​cy  ro​bi​li so​bie her​ba​tę na dwu​pal​ni​ko​wej  ku​chen​-
ce ga​zo​wej . Kruk po​sta ​wił czaj ​nik na ga​zie i oparł się o ścia​nę, cze​ka​jąc, aż woda się za​go​tu​je.
Spoj ​rzał na naj ​bliż​sze biur​ko i się​gnął ręką po le​żą​cą ga​ze​tę. Na pierw​szej  stro​nie wid​nia​ła no​tat​ka
Mor​der​stwo na Żo​li​bo​rzu. Jak za​wsze za​in​te ​re ​so​wa​ny  kro​ni​ką kry ​mi​nal​ną mia​sta Kruk za​czął czy ​-
tać.

„Wczo​raj  nad ra​nem po​li​cja zo​sta ​ła za​wia​do​mio​na o zna​le ​zie ​niu zwłok za​mor​do​wa​ne​go
męż​czy ​zny  na uli​cy  Ka​niow​skiej  na Żo​li​bo​rzu. Ofia​ra zo​sta ​ła zi​den​ty ​fi​ko​wa​na jako Bo​gu​sław
Klesz​czyń​ski, se​kre​tarz w kan​ce​la ​rii pre​zy ​den​ta Rze​czy ​po​spo​li​tej . Po​li​cja stwier​dzi​ła, że tłem
mor​der​stwa by ł ra​bu​nek, gdyż przy  ofie​rze nie zna​le ​zio​no port​fe ​la oraz ze​gar​ka i pa​pie​ro​śni​cy,
któ​re za​wsze no​sił przy  so​bie. Mor​der​stwa do​ko​na​no za po​mo​cą noża. Za​rów​no mo​tyw i spo​sób
do​ko​na​nia zbrod​ni, jak też zna​le ​zio​na w po​bli​żu apa​szow​ska czap​ka wska​zu​ją na udział war​szaw​-
skie​go pół​świat​ka. Wszyst​kie oso​by, któ​re mo​gły ​by  rzu​cić świa​tło na oko​licz​no​ści mor​der​stwa,
pro​szo​ne są o kon​takt z po​li​cją. Ze wzglę​du na oso​bę za​mor​do​wa​ne​go śledz​two prze​ję ​ła Ko​men​da
Głów​na Po​li​cj i.



Se​kre​tarz Bo​gu​sław Klesz​czyń​ski zo​stał, do cza​su no​mi​na​cj i przez sze​fa ga​bi​ne​tu pre​zy ​den​ta,
za​stą ​pio​ny  w czy n​no​ściach przez pod​se​kre​ta ​rza An​drze​ja Kra​sno​staw​skie​go”.

Kruk zmarsz​czy ł czo​ło, a po​tem na​gle uświa​do​mił so​bie, gdzie wi​dział to na​zwi​sko. Po​pę​dził
do swo​je ​go biur​ka. Zła​pał no​tes i za​czął go wer​to​wać, ner​wo​wo śli​niąc pal​ce przy  prze​wra​ca​niu
ma​ły ch stron​nic. Na trze​ciej  kart​ce z na​zwi​ska​mi spi​sa ​ny ​mi na klat​ce scho​do​wej  w ka​mie​ni​cy
przy  Czac​kie​go 17 wid​nia​ło na​zwi​sko An​drze​ja Kra​sno​staw​skie​go.

No, to jesz​cze może być przy ​pa​dek – po​my ​ślał wy ​wia​dow​ca. Ale z dru​giej  stro​ny  to mu​-
siał​by  by ć cho​ler​nie przy ​pad​ko​wy  przy ​pa​dek. Po​wi​nie​nem zło​żyć ra​port do nad​in​spek​to​ra, ale
trze​ba wy ​eli​mi​no​wać moż​li​wość po​my ł​ki. Oskar​że​nie urzęd​ni​ka w Kan​ce​la ​rii Pre​zy ​den​ta musi
by ć do​brze udo​ku​men​to​wa​ne, a nie ja ​kaś tam zbież​ność na​zwisk. Trze​ba to spraw​dzić za po​mo​cą
naj ​prost​szej  pro​wo​ka​cj i.

Kruk po​ża​ło​wał po raz nie wia​do​mo któ​ry, że nie wi​dział twa​rzy  szpie​ga. Gdy ​by  znał jego
wy ​gląd, mógł​by  go zi​den​ty ​fi​ko​wać bez więk​sze​go wy ​sił​ku. A tak mu​siał uciec się do pod​stę ​pu.

Je​śli pój ​dę te ​raz do sze​fa z tą wia​do​mo​ścią, to pew​nie wy ​rzu​ci mnie za drzwi – po​my ​ślał.
Mu​szę spraw​dzić, czy  mam ra​cję. Pod​rzu​cę temu Kra​sno​staw​skie​mu list z żą​da​niem za​pła​ce​nia
mi pię​ciu ty ​się ​cy  do​la ​rów za mil​cze​nie. Nie, to za mało na szpie​ga, le ​piej  bę​dzie dzie​sięć ty ​się ​cy
do​la ​rów. Je​śli za​pła​ci, to zna​czy, że go mam, je​śli na​ro​bi awan​tu​ry  w kontr​wy ​wia​dzie, to jest nie​-
win​ny. Przy  oka​zj i do​wiem się, jak wy ​glą​da. Wpraw​dzie może spró​bo​wać ucie​kać, ale wte​dy
zła​pią go na gra​ni​cy.

Kruk przez resz​tę po​po​łu​dnia roz​wa​żał róż​ne moż​li​wo​ści swo​jej  ak​cj i, prze​wi​dy ​wał ru​chy
szpie​ga i oce​niał gro​żą​ce mu nie​bez​pie​czeń​stwo. Uznał, że nie musi spo​ty ​kać się z Kra​sno​staw​-
skim, wy ​star​czy, je ​śli po​wie mu, gdzie zo​sta ​wić pie​nią​dze, a po​tem bę​dzie ob​ser​wo​wać to miej ​-
sce.

Tak, ale jak to zro​bić, żeby  wie​dzieć, któ​ry  to ten Kra​sno​staw​ski? – po​my ​ślał. Ktoś coś wrzu​ci
do skry t​ki, a ja na​dal nie będę wie​dział, jak on wy ​glą​da. Ry ​zy ​ko duże, bo to szpie​gow​ska afe​ra
i mogą po​słać za mną li​kwi​da​to​ra. To So​wie​ci, za​tem będą chcie​li mnie zli​kwi​do​wać, a nie za​pła​-
cić.

Kruk po​dra​pał się w gło​wę i spoj ​rzał na roz​ło​żo​ny  no​tes. Pod​kre​ślił na​zwi​sko Kra​sno​staw​skie​-
go i wrzu​cił no​tes do szu​fla ​dy. Mu​siał za​jąć się pi​sa ​niem ra​por​tu z ob​ser​wa​cj i ku​rie ​ra, a po​tem
pój ​dzie się prze​spać i rano może coś mą​dre​go wpad​nie mu do gło​wy.

Usiadł przy  biur​ku i do​kład​nie opi​sał wy ​da​rze​nia z tam ​te ​go ran​ka. Opi​sał wszyst​ko łącz​nie ze
znik​nię​ciem agen​ta, nie wspo​mniał jed​nak o ze​bra​niu na​zwisk lo​ka​to​rów ka​mie​ni​cy. O tym na​pi​-
sze w na​stęp​ny m ra​por​cie, jak bę​dzie już pew​ny, że ma kom ​plet in​for​ma​cj i.

 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Iwa​now na ro​bo​tę za​brał z po​sel​stwa dwóch lu​dzi. Po​trze​bo​wał kie​row​cy  au​to​mo​bi​lu, żeby

od​wieźć Ary ch​to​mo​wa do wil​li, ale naj ​waż​niej ​szą rolę za​mie​rzał po​wie​rzyć mło​de​mu cze​ki​ście
Szu​ra ​je ​wo​wi, świe​żo przy ​sła ​ne​mu z Mo​skwy. Woj ​kow przed​sta ​wił Iwa​no​wo​wi za​da​nie i dał mu
je​den dzień na przy ​go​to​wa​nie pla​nu. Ro​bo​ta nie by ła trud​na, wy ​ma​ga​ła jed​nak pew​ne​go przy ​go​-
to​wa​nia, żeby  ak​cja od​by ​ła się w ci​szy, bez świad​ków i wy ​ni​ka​ją ​cych z tego utrud​nień. Iwa​no​wo​-
wi bar​dzo za​le ​ża​ło, żeby  nikt ich nie wi​dział, a tym bar​dziej  nie za​pa​mię​tał. Ja​kiś przy ​pad​ko​wy



świa​dek mógł spo​wo​do​wać ode​sła ​nie go do Cen​tra ​li, a tego wo​lał unik​nąć. Lu​bił War​sza​wę, któ​ra
ofe​ro​wa​ła dużo roz​ry ​wek, co przy  jego znacz​ny ch do​cho​dach z OGPU ozna​cza​ło, że nie mu​siał
sie​dzieć sam na kwa​te ​rze. Na​uczy ł się tro​chę pol​skie​go, przez co mógł ucho​dzić za ucie​ki​nie​ra ze
Wscho​du. W róż​ny ch sy ​tu​acjach wie​lo​krot​nie i z do​bry m skut​kiem uda​wał Po​la ​ka – uchodź​cę
wy ​gna​ne​go z Mińsz​czy ​zny  przez bol​sze​wi​ków. Po​tra ​fił ubrać się mod​nie i na ty le po​rząd​nie, że
ze​wnętrz​nie ro​bił do​bre wra​że​nie na ko​bie​tach, co bar​dzo po​ma​ga​ło w na​wią​zy ​wa​niu kon​tak​tów.
Wpraw​dzie po kil​ku mi​nu​tach kon​wer​sa ​cj i każ​dy  mógł wy ​czuć po​waż​ne bra​ki w edu​ka​cj i, ale nie
by ł wy ​bred​ny  i za​da​wał się z ko​bie​ta ​mi z niż​szy ch sfer, któ​re nie by ły  wy ​kształ​co​ne. Zwy ​kle wy ​-
star​cza​ło za​fun​do​wa​nie kil​ku ko​le ​jek wód​ki i po​kaz mę​skiej  siły, żeby  ko​bie​ty  mu ule​ga​ły. Lu​bił za​-
tem war​szaw​ską pla​ców​kę. Po​nad​to po​wrót do Cen​tra ​li po wpad​ce ozna​czał wy ​sła ​nie do ja​kiejś
za​pa​dłej  dziu​ry  w głę​bi Ro​sj i, gdzie bę​dzie mu​siał no​ca​mi li​kwi​do​wać wro​gów i w koń​cu do​sta ​nie
po​mie​sza​nia zmy ​słów, jak kil​ku jego ko​le ​gów. Wi​dział ta ​kie przy ​pad​ki i do​sko​na​le się orien​to​wał,
że by ły  wy ​wo​ła ​ne pra​cą. Ma​jąc to na uwa​dze, Iwa​now sta​ran​nie przy ​go​to​wał się do wy ​ko​na​nia
zle​ce​nia Woj ​ko​wa.

Za​czął przy ​go​to​wa​nie do prze​pro​wa​dze​nia ak​cj i od uda​nia się pod ka​mie​ni​cę na Grzy ​bow​-
skiej . Nie miał cza​su na dłu​gą ob​ser​wa​cję obiek​tu, ale kil​ka go​dzin mógł na tę pod​sta ​wo​wą czyn​-
ność po​świę​cić. Ku​pił bu​tel​kę wód​ki, sta​nął w bra​mie na​prze​ciw i po​wo​li po​pi​jał. Czło​wiek pi​ją ​cy
z bu​tel​ki sta​no​wił po​wsze​dni wi​dok w tej  czę​ści mia​sta, gdzie krę​ci​li się ro​bot​ni​cy  z bro​wa​ru Ha​-
ber​busch i Schie​le, Ży ​dzi uda​ją ​cy  się do Za​rzą​du War​szaw​skiej  Gmi​ny  Sta​ro​za​kon​nych i pra​-
cow​ni​cy  za​kła​dów me​ta ​lo​wych Kon​rad, Jar​nusz​kie​wicz i Spół​ka. War​szaw​scy  ro​bot​ni​cy  ma​ją ​cy
sta​łą pra​cę i nie​złe za​rob​ki sta​no​wi​li ro​dzaj  ary ​sto​kra​cj i po​śród niż​szych warstw sto​li​cy, jed​nak pi​-
cie wód​ki w bra​mie nie by ło ni​czy m nad​zwy ​czaj ​nym. Po bru​ko​wa​nej  ko​ci​mi łba​mi uli​cy  Grzy ​-
bow​skiej  wciąż jeź​dzi​ły  kon​ne plat​for​my  to​wa​ro​we, po tro​tu​arach prze​wa​la ​ły  się tłu​my  pie​szych,
co spra​wia​ło, że Iwa​now zni​kał w ogól​nym roz​gar​dia​szu. Cie​szy ​ła go su​cha po​go​da, ale gdy ​by
nie wód​ka z pew​no​ścią zmar​zł​by  po​rząd​nie, bo aura by ła ty ​po​wo mar​co​wa, tro​chę słoń​ca, tro​chę
chmur i chłod​no.

Po dwóch go​dzi​nach sie​dze​nia i pa​trze​nia na bra​mę, uzna​jąc, że ni​cze​go wię​cej  się już nie
do​wie, Iwa​now po​szedł prze​pro​wa​dzić bliż​szą in​spek​cję. Prze​ciął po​dwór​ko, któ​re ​go pra​wą stro​nę
zaj ​mo​wa​ła skle​co​na z de​sek, dłu​ga na całą ścia​nę buda, i wszedł na klat​kę scho​do​wą. Prze​szedł
wszy st​kie trzy  pię​tra, za​pa​mię​tu​jąc na​zwi​ska na ta​blicz​kach przy ​bi​ty ch do drzwi, i po dłu​giej
chwi​li na​my ​słu wie​dział już jak po​dejść do ak​cj i. Za​do​wo​lo​ny  z wy ​ni​ków oglę​dzin udał się z po​-
wro​tem do po​sel​stwa przy  Po​znań​skiej  15.

Na​stęp​ne​go dnia na po​dwór​ko przy  Grzy ​bow​skiej  wje​cha​ła war​szaw​ska tak​sów​ka z pa​skiem
bia​ło-czar​nej  sza​chow​ni​cy  na boku i za​trzy ​ma​ła się przed drzwia​mi klat​ki scho​do​wej . Ubra​ny
w gar​ni​tur i me​lo​nik Iwa​now wbiegł po scho​dach na dru​gie pię​tro, gdzie na po​de​ście le ​żał jego
mło​dy  współ​pra​cow​nik Aga​ton Szu​ra ​jew, to​cząc pia​nę z ust. Szu​ra ​jew drgał i ję ​czał, ale ro​bił to
na ty le dy s​kret​nie, że nikt jesz​cze nie wy j ​rzał na klat​kę scho​do​wą. Iwa​now klęk​nął na chwi​lę przy
ubra​ny m w mun​du​rek gim ​na​zjal​ny  agen​cie, wy ​dał z sie​bie okrzy k roz​pa​czy  i za​czął pię​ścią do​bi​-
jać się do drzwi. Po krót​kiej  chwi​li drzwi miesz​ka​nia uchy ​li​ły  się, blo​ko​wa​ne jed​nak na​dal przez
łań​cuch, i ze środ​ka wy j ​rzał zdzi​wio​ny  ha​ła ​sem Sta​wec​ki.

– O co ten har​mi​der? – za​py ​tał nie​chęt​nie, trzy ​ma​jąc rękę na służ​bo​wym pi​sto​le ​cie.
– Niech pan mi po​mo​że za​brać syna do au​to​mo​bi​lu – po​wie​dział ro​ze​dr​ga​nym gło​sem Iwa​-



now. – Za​cho​ro​wał na​gle, wy ​cho​dząc od ko​le ​gi, trze​ba go za​wieźć do szpi​ta ​la.
– Co mu jest?
– Prze​cie nie wiem, pia​nę ma na ustach i omdlał – od​po​wie​dział szy b​ko Iwa​now i po​chy ​lił

się nad le​żą​cym.
Sta​wec​ki oce​nił sy ​tu​ację. Na po​de​ście pod jego drzwia​mi stał zroz​pa​czo​ny, ele​ganc​ko ubra​-

ny  męż​czy ​zna, a obok nie​go le​żał chło​piec w mun​dur​ku szkol​nym z wi​docz​ną na ustach pia​ną. Nie
przy ​szło mu na myśl, że je ​śli chło​pak wy ​cho​dził od ko​le ​gi, to gdzie są jego ro​dzi​ce.

Cho​ro​ba ja ​kaś – po​my ​ślał po​li​cjant. Może pa​dacz​ka albo za​truł się czym. Trze​ba się za​jąć.
Sta​wec​ki przy ​mknął drzwi, żeby  zdjąć łań​cuch. Chciał po​móc pod​nieść dziec​ko z ka​mien​ne​-

go po​de​stu. To by ł krót​ki mo​ment, kie​dy  po​li​cjant nie wi​dział, co dzia​ło się przed drzwia​mi. Iwa​-
now na to cze​kał, sły ​sząc spa​da​ją ​cy  łań​cuch, ude​rzy ł drzwi ra​mie​niem i wpadł do środ​ka. Za​raz
za nim wsko​czy ł do miesz​ka​nia Szu​ra ​jew, któ​ry  mo​men​tal​nie za​trza​snął za sobą drzwi. Iwa​now
przy ​ci​snął cię​ża​rem cia​ła Sta​wec​kie​go do prze​ciw​le ​głej  ścia​ny, za​tkał mu dło​nią usta i wy ​cią​-
gnię​tym spod ma​ry ​nar​ki szty ​le ​tem, lewą ręką pchnął go w śro​dek pier​si od pra​wej  do le​wej .
Ostrze z ła ​two​ścią prze​bi​ło mię​śnie po​ni​żej  most​ka i się​gnę​ło ser​ca. Sta​wec​ki, któ​ry  trzy ​mał
w ręku pi​sto​let, nie zdą​ży ł wy ​strze​lić. Iwa​now przy ​ci​skał po​li​cjan​ta do ścia​ny  tak dłu​go, aż mar​-
twy  za​czął osu​wać się bez​wład​nie na pod​ło​gę. Iwa​now miał dużą wpra​wę w za​bi​ja ​niu no​żem,
któ​ry  wo​lał od pi​sto​le ​tu, bo nie ro​bił huku. Przy  ta​kim pchnię​ciu, kie​dy  ści​skał ofia​rę, rana mało
krwa​wi​ła w pierw​szej  chwi​li i nie po​bru​dził so​bie gar​ni​tu​ru.

Szu​ra ​jew prze​biegł przez sa​lo​nik, ro​zej ​rzał się i nie wi​dząc ni​ko​go, spró​bo​wał otwo​rzy ć drzwi
do na​stęp​ne​go po​ko​ju, ale by ły  za​mknię​te.

– Drzwi za​war​te – krzy k​nął za sie​bie do Iwa​no​wa. – Ob​ma​caj  tam ​te ​go, musi mieć klu​cze.
– Ach, du​rak! – wark​nął, prze​bie​ga​jąc przez po​kój , Iwa​now, kop​nął drzwi na wy ​so​ko​ści zam ​-

ka i wpadł do po​ko​ju.
Za sto​ją ​cą na środ​ku po​ko​ju ka​na​pą, ści​ska​jąc dłoń​mi brzeg opar​cia, stał czło​wiek w ko​szu​li.

Prze​ra ​żo​na twarz z wy ​ra ​zem osa​czo​ne​go zwie​rzę​cia uka​zy ​wa​ła strach gra​ni​czą​cy  z roz​pa​czą.
Iwa​now nie za​trzy ​mał się na​wet na se​kun​dę, ty l​ko sko​czy ł wprost na ka​na​pę z wy ​cią​gnię​ty ​mi
przed sie​bie rę​ka​mi, ale Arych​to​mow ude​rzy ł go pię​ścią w nos i po​wa​lił na pod​ło​gę. Wi​dząc pa​-
da​ją ​ce​go na pod​ło​gę Iwa​no​wa, Szu​ra ​jew wy ​cią​gnął na​gan​ta i pod​niósł do strza​łu.

– Stoj! – wrza​snął. – Budu strie​lat!
Ary ch​to​mow wresz​cie zro​zu​miał, kto po nie​go przy ​szedł, i zre​zy ​gno​wał z wal​ki. Od​wró​cił się

i za​czął otwie​rać drzwi na bal​kon.
– Nie strie ​laj  – krzyk​nął, zry ​wa​jąc się Iwa​now. – Ży ​we​go bie​ri.
Szu​ra ​jew rzu​cił re ​wol​wer. Za​re ​ago​wał mo​men​tal​nie, sko​czy ł za Arych​to​mo​wem i zła​pał go

za ra​mio​na już w otwar​ty ch drzwiach. Ra​zem upa​dli na ce​gły  bal​ko​nu. Iwa​now prze​sko​czy ł ka​na​-
pę i ude​rzy ł Arych​to​mo​wa pię​ścią w ty ł gło​wy. Po​tem wcią​gnął go za nogi do po​ko​ju i za​mknął
sze​ro​kie fran​cu​skie drzwi.

– Wy ​sko​czy ć chciał – mruk​nął, grze​biąc w bocz​nej  kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki. – Swo​łocz, chciał się
za​bić.

– Mamy  go – ra​do​śnie po​wie​dział Szu​ra ​jew.



– Za​mknij  się, gni​do – rzu​cił przez zęby  Iwa​now. – Je​den strzał i mie​li​by ​śmy  tu tłum lu​dzi.
Świad​ko​wie! Ro​zu​miesz?!

Twarz Szu​ra ​je ​wa na​ty ch​miast stra​ci​ła we​so​ły  wy ​gląd, wie​dział, że o włos, a spar​to​lił​by  całą
ak​cję. Iwa​now wy ​cią​gnął z kie​sze​ni małą bu​te ​lecz​kę, wy ​lał za​war​tość na chust​kę i przy ​ci​snął do
ust szar​pią​ce​go się Arych​to​mo​wa. Po po​ko​ju roz​szedł się du​szą​cy  za​pach ete​ru. Arych​to​mow
pra​wie na​ty ch​miast prze​stał się szar​pać i stra​cił przy ​tom ​ność. Iwa​now rzu​cił chust​kę w kąt po​ko​ju
i ob​tarł twarz brze​giem fi​ran​ki, zo​sta ​wia​jąc czer​wo​ne pla​my. Nos mu krwa​wił.

– Swo​łocz – mruk​nął zły  na sie​bie, że dał się tak za​sko​czyć. – Nos mi roz​bił i ko​szu​lę mam
po​krwa​wio​ną.

Szu​ra ​jew ob​rzu​cił wzro​kiem Iwa​no​wa i ski​nął gło​wą, bał się ode​zwać, żeby  nie ścią​gnąć na
sie​bie gnie​wu agen​ta. Do​pie​ro te ​raz wy ​pluł ka​wa​łek my ​dła, któ​re ​go uży ł do wy ​wo​ła ​nia pia​ny  na
ustach. Iwa​now wy ​szedł z po​ko​ju i wró​cił po chwi​li z ku​chen​ną ścier​ką, któ​rą prze​wie​sił so​bie na
szy i, tak że za​sła ​nia​ła krew.

– No, bie​rze​my  go – po​wie​dział – i pa​mię​taj , to twój  cho​ry  wu​jek. Zrób zmar​twio​ną minę.
Szu​ra ​jew po​now​nie kiw​nął gło​wą, po​dzi​wia​jąc in​wen​cję Iwa​no​wa w za​sło​nię​ciu pla​my  na

ko​szu​li i przy ​brał płacz​li​wy  wy ​raz twa​rzy. Wzię​li Arych​to​mo​wa pod ra​mio​na i po​wle​kli za sobą.
Na scho​dach Iwa​now za​trzy ​mał się na mo​ment i do​kład​nie za​mknął drzwi za sobą.

– Za​cho​ro​wał – po​wie​dział w stro​nę wy ​glą​da​ją ​cych z miesz​kań są​sia ​dów. – Upadł i za​bie​ra ​-
my  go do szpi​ta ​la.

Chwi​lę póź​niej  ford T ze zna​ka​mi war​szaw​skiej  tak​sów​ki od​je ​chał z po​dwór​ka na Grzy ​bow​-
skiej .

 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Czer​ski udał się na swój wie​czor​ny  spa​cer uli​ca ​mi War​sza​wy. Ro​bił to czę​sto, a te ​raz do​dat​-

ko​wo miał mo​ty ​wa​cję, żeby  bez po​trze​by  cią​gnąć za sobą ogon, o ile taki by ł. Jak każ​de​go wie​-
czo​ru po​szedł tą samą tra​są, któ​ra za​pro​wa​dzi​ła go pod okna miesz​ka​nia Nie​mo​jew​skie​go przy
Chmiel​nej  24. W oświe​tlo​nym oknie nie za​uwa​ży ł kwiat​ka, z cze​go wy ​ni​ka​ło, że Nie​mo​jew​ski da​-
wał mu sy ​gnał. Kil​ka dni wcze​śniej  Czer​ski po pro​stu wszedł​by  do miesz​ka​nia ko​le ​gi, ale po spo​-
tka​niu z Po​krow​skim przed miesz​ka​niem Anny  uwa​żał, że jest śle​dzo​ny, może nie sta​le, ale jed​nak
nie chciał ry ​zy ​ko​wać. Wró​cił do swo​je ​go miesz​ka​nia, wy ​pił her​ba​tę, zga​sił świa​tło i cze​kał. Ob​-
ser​wa​cja uli​cy  przez okno nic nie dała, ale z dru​giej  stro​ny  orien​to​wał się, że So​wie​ci nie po​sta ​-
wią agen​ta w jego polu wi​dze​nia, za​tem na​dal nic nie wie​dział. Cze​kał w na​dziei, że znu​dzi im się
sta​nie pod ciem ​ny m oknem i uzna​jąc, że po​ło​ży ł się spać, pój ​dą so​bie. O pierw​szej  nad ra​nem
wstał z fo​te ​la, wło​ży ł płaszcz i ciem ​ną klat​ką scho​do​wą zszedł po scho​dach do piw​ni​cy. Prze​szedł
ko​ry ​ta ​rzy ​ka​mi na wschod​nią ścia​nę bu​dyn​ku i otwo​rzy ł wy ​try ​chem za​mek piw​nicz​nej  ko​mór​ki.
Ta ko​mór​ka mia​ła ogrom ​ną za​le ​tę, jej  nie​okra​to​wa​ne okien​ko wy ​cho​dzi​ło na po​dwór​ko są​sied​niej
ka​mie​ni​cy, przez któ​re mógł wy ​do​stać się na Nowy  Świat. W ten spo​sób omi​jał wy ​sta ​wio​ne
przed do​mem czuj ​ki – o ile ta ​kie by ły.

Czer​ski nie lu​bił uży ​wać tej  dro​gi, gdyż za każ​dym ra​zem bru​dził so​bie płaszcz, wy ​ła ​żąc na
czwo​ra ​kach z okien​ka. Przy  tym ty l​ko zło​dziej  mógł wy ​czoł​gi​wać się z piw​ni​cy  o ta​kiej  go​dzi​nie.
Ja​kiś przy ​pad​ko​wy  prze​cho​dzień mógł wsz​cząć alarm i we​zwać po​li​cjan​ta, a wte​dy  miał​by  kło​-



pot. Jed​nak o tak póź​nej  po​rze ry ​zy ​ko​wał nie​wie​le. Zgod​nie z jego ocze​ki​wa​nia​mi nic się nie sta​ło,
miesz​kań​cy  spa​li, a w każ​dy m ra​zie nie wy ​glą​da​li przez okna.

Czer​ski prze​ciął skwe​rek na ty ​łach No​we​go Świa​tu i wy ​szedł przez bra​mę na uli​cę. Po​mi​mo
póź​nej , czy  ra​czej  wcze​snej , pory  na chod​ni​ku pa​no​wał ruch, jak​by  to by ło w po​łu​dnie. Zgod​nie
z ostat​nio uku​tym po​wie​dzon​kiem war​sza​wia​cy  nie mie​li pie​nię​dzy  ty l​ko do siód​mej  wie​czo​rem,
bo po tej  go​dzi​nie je ​dli, pili i tań​czy ​li do upa​dłe​go. W nocy  cho​dzi​li się za​ba​wić do re​stau​ra ​cj i, kin
i na dan​sin​gi, któ​ry ch ostat​nio kil​ka po​wsta​ło w cen​trum sto​li​cy. Na No​wy m Świe​cie nie bra​ko​wa​-
ło lo​ka​li roz​ryw​ko​wych. Po wy j ​ściu z bra​my  Czer​ski za​trzy ​mał się na mo​ment i ro​zej ​rzał. Z pra​-
wej , na rogu Or​dy ​nac​kiej , wid​nia​ła bry ​ła se​ce​sy j ​ne​go ho​te ​lu Sa​voy  z na​ma​lo​wa​ną na pół​noc​-
nej , ciem ​nej  te ​raz, ścia​nie ogrom ​ną re​kla​mą my ​dła Je​leń. Na par​te ​rze ho​te ​lu mie​ścił się ele​-
ganc​ki sklep z kon​fek​cją mę​ską Igna​tow​skie​go, a nad nim ja​śnia​ła świa​tła ​mi ho​te ​lo​wa re​stau​ra ​cja
z dan​sin​giem. Czer​ski skrę​cił w lewo i prze​szedł pod neo​nem kina Ca​si​no, któ​re ​go świetl​na ta ​bli​ca
re​kla​mo​wa​ła ja ​kiś we​stern. Wzdłuż No​we​go Świa​tu sta​ły  elek​trycz​ne la ​tar​nie, rzu​ca​jąc żół​ta ​we
pla​my  na ru​chli​wą uli​cę. Wszy st​kie par​te ​ro​we lo​ka​le zaj ​mo​wa​ły  róż​ne​go ro​dza​ju przed​się ​bior​-
stwa han​dlo​we, któ​ry ch roz​świe​tlo​ne nocą wi​try ​ny  do​da​wa​ły  ko​lo​ru i przy ​cią​ga​ły  uwa​gę. Uli​cą
su​nął nie​prze​rwa​ny  ko​ro​wód aut i do​ro​żek, a chod​ni​kiem cią​gnął sznur miesz​czan spra​gnio​nych
noc​nych roz​ry ​wek. Nowy  Świat na​wet póź​ną nocą tęt​nił ży ​ciem.

Czer​ski prze​szedł na nie​pa​rzy ​stą stro​nę uli​cy  i po kil​ku kro​kach skrę​cił w Chmiel​ną. Tu​taj
mniej  by ło do​ro​żek i au​to​mo​bi​li, gdyż uli​ca by ła węż​sza. Nie​mniej  Chmiel​na mia​ła za za​da​nie
od​cią​że​nie, przy ​naj ​mniej  czę​ścio​we, Alei Je​ro​zo​lim ​skich, za​tem sta​no​wi​ła jed​ną z waż​niej ​szych
tras ko​mu​ni​ka​cy j ​ny ch War​sza​wy. Chod​nik oświe​tlo​ny  by ł rów​nie ja ​sno jak na No​wym Świe​cie,
lecz licz​ba prze​chod​niów zmniej ​szy ​ła się. Głów​ne uli​ce War​sza​wy  ro​bi​ły  wra​że​nie ar​te ​rii eu​ro​-
pej ​skiej  me​tro​po​lii, ale im da​lej  od cen​trum, tym mniej  by ło po​wierz​chow​ne​go po​lo​ru. Chmiel​-
na na od​cin​ku od No​we​go Świa​tu do Mar​szał​kow​skiej , węż​sza niż Nowy  Świat, po​zo​sta ​ła jed​nak
uro​kli​wą czę​ścią pięk​ne​go mia​sta, któ​re cu​dzo​ziem ​cy  na​zy ​wa​li Pa​ry ​żem Pół​no​cy.

Szedł te ​raz szyb​ko, nie oglą​da​jąc się za sie​bie. W tym tło​ku, przy  świe​tle lamp ulicz​nych i tak
nie mógł za​uwa​żyć, czy  ktoś go śle​dzi, za​tem po​sta ​wił na szyb​kość. Skrę​cił w Szpi​tal​ną i przez
Prze​skok oraz Zgo​dę wró​cił na Chmiel​ną, nikt za nim nie szedł.

Czer​ski wszedł do ka​mie​ni​cy, w któ​rej  miesz​kał Nie​mo​jew​ski i zdjął buty. Po scho​dach po​ru​-
szał się bez​sze​lest​nie. Przed drzwia​mi miesz​ka​nia, sto​jąc na sło​mian​ce, wło​ży ł buty, wy ​jął za​wi​-
nię​ty  w szmat​kę kom ​plet wy ​try ​chów i za​czął pra​co​wać nad zam ​kiem. Na​wet po ciem ​ku, do​bie​ra ​-
jąc na​rzę​dzie ty l​ko na wy ​czu​cie, Czer​ski otwo​rzy ł za​mek w cią​gu dwóch mi​nut.

Do​brze mnie wy ​szko​li​li – po​my ​ślał. Otwie​ra ​nie zam ​ków w drzwiach to pest​ka, biur​ka i sza​fy
są trud​niej ​sze, a kasy  pan​cer​ne to do​pie​ro sztu​ka.

Lek​ko uchy ​lił drzwi i wśli​znął się do środ​ka. Ostroż​nie za​mknął za sobą. Zro​bił za​le ​d​wie trzy
kro​ki po wy ​ście​ła ​ny m chod​nicz​kiem ko​ry ​ta ​rzy ​ku, kie​dy  zza uchy ​lo​nych drzwi po​ko​ju do​biegł go
nie​omy l​ny  szczęk re​pe​to​wa​nej  bro​ni. Uśmiech​nął się do sie​bie.

Nie ma to jak do​świad​czo​ny  ofi​cer – po​my ​ślał. Pi​jac​kie wrza​ski na scho​dach pew​no by  go
nie obu​dzi​ły, ale ci​chy  szczęk zam ​ka i już ma pi​sto​let w ręku.

– To Czer​ski, nie strze​laj , Jó​zuś – po​wie​dział gło​śno i wy ​raź​nie.
– Za​pal świa​tło i stań w pro​gu – od​po​wie​dział głos z po​ko​ju.



Czer​ski, uzna​jąc, że ko​le ​ga może oba​wiać się, czy  nie jest oszu​ki​wa​ny, zro​bił, co mu ka​za​no
i sta​nął w oświe​tlo​ny ch drzwiach po​ko​ju.

– Mo​żesz wejść – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski, wi​dząc, że Czer​ski jest sam. – Co to za po​my ​sły,
żeby  wła​my ​wać się do mnie po nocy?

– Nie mia​łem wy j ​ścia. Je​stem śle​dzo​ny  – od​parł Czer​ski i opo​wie​dział o spo​tka​niu z Po​krow​-
skim.

– Głu​pio. Mo​głem cie​bie za​strze​lić – sko​men​to​wał wy ​raź​nie zły  Nie​mo​jew​ski. – Ale wy ​da​-
rzy ​ło się coś waż​ne​go i nie​do​bre​go. Mu​si​my  się na​ra ​dzić.

– U mnie też. Nie​ste ​ty.
Czer​ski usiadł w fo​te ​lu, za​pa​lił pa​pie​ro​sa i opo​wie​dział o żą​da​niu Po​krow​skie​go szy b​kie​go do​-

star​cze​nia pla​nów. Za​koń​czy ł opo​wia​da​nie cha​rak​te ​ry ​sty ​ką Iwa​no​wa i spo​so​bów jego dzia​ła ​nia.
– Iwa​now jest nie​bez​piecz​nym czło​wie​kiem – po​wie​dział. – Wy ​ko​nu​je zle​ce​nia si​ło​we i jest

w tym na​praw​dę do​bry. Za​bi​ja lu​dzi bez zmru​że​nia oka. Jak ro​bo​ta jest więk​sza, spro​wa​dza​ją mu
po​ma​gie​rów z Ber​li​na. To są lu​dzie na jego po​zio​mie spraw​no​ści i cał​ko​wi​cie po​zba​wie​ni skru​pu​-
łów.

– Wiem o tym – od​po​wie​dział po​nu​ro Nie​mo​jew​ski, któ​ry  sie​dział na łóż​ku w pi​dża​mie z dło​-
nią na odło​żo​nym na po​ściel pi​sto​le ​cie. Wska​zał wzro​kiem na broń. – Jak wi​dzia​łeś, pod​ją ​łem
pew​ne środ​ki ostroż​no​ści. Mam po temu po​wo​dy, dziś w po​łu​dnie po​rwa​li Arych​to​mo​wa i za​bi​li
Sta​wec​kie​go. Wzię​li go wprost z miesz​ka​nia, bez strza​łu, a Sta​wec​kie​go, sta​re ​go po​li​cjan​ta, za​-
dźga​li no​żem. Aż zim ​no się robi na samą myśl.

– Coś po​dob​ne​go – Czer​ski zdzi​wił się. – A po co im ten bie​że​niec?
– Po co, tego nie wiem. Ale mó​wi​li​śmy, że nie jest tym, za kogo się po​da​je, czy ​li uciekł im

ktoś waż​niej ​szy  i bar​dzo chcie​li go zła​pać. Po​rwa​nie to nie​bez​piecz​na ak​cja, ale za​aran​żo​wa​li je
w taki spo​sób, że nie ma świad​ków. Jed​nak cie​kaw​sze dla mnie jest, skąd wie​dzie​li, gdzie go ukry ​li​-
śmy.

– Śle​dzi​li mnie – od​parł Czer​ski. – Ja się tro​chę za​sta ​na​wia​łem, cze​mu Po​krow​ski ob​ja ​wił się
przed miesz​ka​niem Chy ​liń​skiej . Wy ​glą​da mi na to, że chciał mi po​ka​zać, ile o mnie wie​dzą. Za​-
stra​szyć? Z tego by  wy ​ni​ka​ło, że wie​dzą o na​szej  wi​zy ​cie na Grzy ​bow​skiej . Je​ste ​śmy  obaj  w nie​-
bez​pie​czeń​stwie. Wy ​raź​nie po​dej ​rze​wa​ją mnie, na ra​zie nie wiem o co, ale to wi​dać. Może trze​ba
szyb​ko koń​czyć z tą im ​pre​zą i zwi​nąć ich.

– Co ty? Chcesz koń​czyć grę, za​nim się na do​bre roz​po​czę​ła? Nie tak szyb​ko. Pod​rzu​ci​my  im
fał​szy ​we pla​ny, przy  oka​zj i – są już go​to​we. Zro​bi​my  to ju​tro. A po​tem za​cze​ka​my  na wy ​ni​ki. Jak
ka​nał prze​rzu​to​wy  za​dzia​ła, to po​słu​ży ​my  się nim po​now​nie. Jak nie, to mu​sisz znik​nąć. Kto to ta
Chy ​liń​ska?

– Jak nie za​dzia​ła, to mnie zli​kwi​du​ją – od​parł Czer​ski i do​dał cy ​nicz​nie: – A Chy ​liń​ska to
moja ko​bie​ta. Mu​szę mieć ja​kąś. Chce​my  wy ​pło​szyć głę​bo​ko za​kon​spi​ro​wa​ne​go szpie​ga, a to bę​-
dzie trud​ne i nie​bez​piecz​ne. Nie ła​pie​my  re​zy ​den​ta, o roli, jaką peł​ni Woj ​kow, prze​cież w kontr​-
wy ​wia​dzie już wie​cie. Jak się nad ty m za​sta ​no​wić, to cze​mu Po​krow​ski mnie tak przy ​ci​snął? Czy
wia​do​mość o za​koń​cze​niu prac nad pla​nem „Wschód” prze​nik​nę​ła na ze​wnątrz?

– Praw​dę mó​wiąc, plan „Wschód” ukoń​czo​no już kil​ka dni temu – od​po​wie​dział Nie​mo​jew​-



ski po​wo​li. – Wcze​śniej  niż nasz fał​szy ​wy  plan. By ła już na​ra ​da w szta​bie nad przy ​ję ​ciem pla​nu,
zło​żo​no pod​pi​sy  i my ​ślę, że po​szedł do prze​pi​sa ​nia. Zro​bią ty l​ko pięć ko​pii pla​nu. Za​tem o wie​le
wię​cej  osób wie o ukoń​cze​niu tych prac niż o na​szej  ko​pii. Mu​sia​ło się roz​nieść.

Czer​ski po​my ​ślał, że ko​le ​ga mu tak cał​ko​wi​cie nie ufa. Nie po​wie​dział mu wcze​śniej , że plan
jest ukoń​czo​ny, czy ​li za​bez​pie​cza się na wy ​pa​dek, gdy ​by  Czer​ski jed​nak współ​pra​co​wał z bol​sze​-
wi​ka​mi.

– W ta​kim ra​zie ju​tro prze​ka​zu​je ​my  pla​ny  bol​sze​wi​kom i cze​ka​my  na re​ak​cję – po​wie​dział
Czer​ski, my ​śląc o tym, czy  uda mu się uzy ​skać cho​ciaż frag​ment ory ​gi​na​łu od Chy ​liń​skiej . –
Spo​tka​my  się na mie​ście? Nie mogę cze​kać, Po​krow​ski się nie​cier​pli​wi. A swo​ją dro​gą, za​cho​wa​-
nie Po​krow​skie​go mówi nam, jak dużo wie​dzą bol​sze​wi​cy. W mo​men​cie jak pla​ny  zo​sta ​ły  ukoń​-
czo​ne, za​czę​li na​ci​skać na zdo​by ​cie ich. Ani wcze​śniej , ani póź​niej . Czy ​li wie​dzie​li o wszy st​kim.

– Je​śli to praw​da, toby  ozna​cza​ło, że nie je ​ste ​śmy  im po​trzeb​ni – my ​ślał gło​śno Nie​mo​jew​-
ski. – Po co to ro​bią? Czyż​by  chcie​li cie​bie spraw​dzić?

– E, nie. Za skom ​pli​ko​wa​na in​try ​ga na spraw​dze​nie pod​rzęd​ne​go agen​ta. Do​wie​dzie​li się od
swo​je ​go wy ​so​ko ulo​ko​wa​ne​go szpie​ga, że jest plan i do​ma​ga​ją się ko​pii. My ​ślę, że nie chcą na​ra ​-
żać swo​je ​go czło​wie​ka. Stoi o wie​le wy ​żej  w hie​rar​chii war​to​ści. Je​śli my  im tego nie przy ​nie​sie ​-
my, to spró​bu​ją inną dro​gą, ale swo​je osią​gną. A wte​dy  prze​sta ​je ​my  kon​tro​lo​wać bieg wy ​pad​-
ków i wy ​pa​da​my  z gry.

– Może masz ra​cję, że chcą nas po​go​nić do ro​bo​ty  – po​wie​dział w za​my ​śle ​niu Nie​mo​jew​ski.
– Ale mnie się ten na​gły  po​śpiech nie po​do​ba. Wie​le zda​rzeń może wy ​wo​łać na​cisk na przy ​spie​-
sze​nie dzia​łal​no​ści wy ​wia​dow​czej , ale za​wsze jest to nie​bez​piecz​ne dla agen​tów. Wy ​wiad dzia​ła
po​wo​li, me​to​dycz​nie i za​bez​pie​cza się ze wszyst​kich stron.

– Kie​dy  wi​dzia​łeś bol​sze​wi​ków pra​cu​ją ​cych we​dług re​gu​la ​mi​nów? Oni są bru​tal​ni i po​my ​-
sło​wi w swo​ich ak​cjach, dzię​ki cze​mu są bar​dziej  nie​bez​piecz​ni.

– Wszy st​ko praw​da, ale mnie się to nie po​do​ba – za​mru​czał Nie​mo​jew​ski nie​prze​ko​na​ny  ar​-
gu​men​ta ​mi ko​le ​gi. – Zga​dzam się z tobą, że mu​si​my  dzia​łać. Przed spo​tka​niem po​dej ​mij  środ​ki
bez​pie​czeń​stwa: broń, zo​staw list z opi​sem spra​wy  w le​wej  kie​sze​ni gar​ni​tu​ru w sza​fie, zgub ogon,
idąc na spo​tka​nie ze mną. Nie mu​szę ci mó​wić, żeby  z ni​kim nie ga​dać.

– Zro​bię, co trze​ba – od​po​wie​dział z po​wa​gą Czer​ski. – Spo​tka​nie w Ogro​dzie Sa​skim, pod
fon​tan​ną, jak ostat​nio.

– Ju​tro w po​łu​dnie, a te ​raz trze​ba się prze​spać. Mu​si​my  być przy ​go​to​wa​ni na bol​sze​wi​ków.
– Zu​peł​nie jak za daw​ny ch cza​sów – po​wie​dział Czer​ski i mach​nąw​szy  ręką na do wi​dze​nia,

wy ​szedł z miesz​ka​nia.
 
Tej  sa​mej  nocy  wy ​wia​dow​ca Kruk ci​cho wsu​nął ko​per​tę z li​stem pod drzwi z ta ​blicz​ką An​-

drzej  Kra​sno​staw​ski. Do​pchnął pal​cem ko​per​tę, żeby  jej  brze​żek nie wy ​sta ​wał spod pro​gu. Ktoś
prze​cho​dząc rano, mógł​by  to za​uwa​żyć i wy ​cią​gnąć list, a tego Kruk nie chciał. List miał do​trzeć
do ad​re ​sa ​ta i ty l​ko do nie​go. Wy ​wia​dow​ca nie​zau​wa​żo​ny  przez ni​ko​go z miesz​kań​ców wy ​szedł na
uli​cę i za​do​wo​lo​ny  z wy ​ko​na​nej  pro​wo​ka​cj i od​da​lił się.

War​sza​wa – ma​rzec 1926



Czer​ski cze​kał w par​ku, cho​dząc spa​ce​ro​wym kro​kiem mię​dzy  fi​gu​ra ​mi muz i spo​glą​da​jąc
w stro​nę fon​tan​ny. Przy ​szedł tro​chę wcze​śniej , żeby  się po​roz​glą​dać, i cze​kał cier​pli​wie na po​ja ​-
wie​nie się ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go. Po​dob​nie jak pod​czas po​przed​nie​go spo​tka​nia, po ogro​dzie
krę​ci​ły  się pan​ny  słu​żą​ce z pła​czą​cy ​mi nie​mow​lę ​ta ​mi w wóz​kach albo sza​le ​ją ​cy ​mi z nad​mia​ru
ener​gii kil​ku​lat​ka​mi. Licz​ba słu​żą​cych by ła mniej ​sza, za​pew​ne za spra​wą oło​wia​ne​go nie​ba, któ​re
od rana gro​zi​ło zim ​nym desz​czem. Więk​szość ma​tek oba​wia​ła się wy ​sta ​wie​nia swo​ich po​ciech na
dzia​ła ​nie zmien​nej  aury  i za​trzy ​ma​ła dzie​ci w domu. Czer​skie​mu to nie od​po​wia​da​ło, wo​lał zo​ba​-
czyć gę​sty  tłum, w któ​rym mógł z ła ​two​ścią znik​nąć szpie​gu​ją ​cym go agen​tom bol​sze​wi​ków.
W za​sa​dzie uwa​żał, że nikt nie mógł za nim iść, wy ​ko​nał swo​ją ru​ty ​no​wą pę​tlę i nie za​uwa​ży ł ni​-
ko​go, ale ni​g​dy  nie mógł być pew​ny.

Za​da​nie, któ​re miał wy ​ko​nać, nie po​zba​wi​ło Czer​skie​go zdol​no​ści do re​flek​sj i i za​du​my. Kie​-
dy  znu​dzo​ny  ocze​ki​wa​niem ob​szedł do​oko​ła fon​tan​nę, spoj ​rzał w kie​run​ku ko​lum ​na​dy  Pa​ła ​cu Sa​-
skie​go. Wzrok po​biegł po pie​czo​ło​wi​cie utrzy ​ma​nych ga​zo​nach z kwia​ta ​mi, aby  za​trzy ​mać się na
ku​tej  kra​cie za​my ​ka​ją ​cej  trzy  ar​ka​dy  pa​ła ​cu. Środ​ko​wą kra​tę zwień​czał sty ​li​zo​wa​ny  orzeł w zło​-
tej  ko​ro​nie, a bocz​ne mia​ły  cen​tral​nie umiesz​czo​ne pol​skie od​zna​cze​nia bo​jo​we: po pra​wej  Krzyż
Wa​lecz​nych, po le​wej  Vir​tu​ti Mi​li​ta ​ri. Wku​te w fi​la ​ry  ko​lum ​na​dy  kra​ty  za​my ​ka​ły  Grób Nie​zna​-
ne​go Żoł​nie​rza, przy  któ​rym za​wsze pa​li​ły  się dwa zni​cze. Za kra​ta ​mi le ​żał ma​to​wy, szorst​ki sar​-
ko​fag z czar​ne​go gra​ni​tu kon​tra ​stu​ją ​cy  z wy ​po​le ​ro​wa​ny ​mi czar​ny ​mi pły ​ta ​mi, któ​ry ​mi go oto​czo​-
no. Samą su​ro​wo​ścią wy ​ko​na​nia sku​piał uwa​gę i żą​dał po​wa​gi. Czer​ski wie​lo​krot​nie prze​cho​dził
obok tego po​mni​ka po​le ​gły ch bez​i​mien​nych i za​wsze tro​chę się wzru​szał, kie​dy  jego my ​śli ula​ty ​-
wa​ły  do ofiar po​nie​sio​nych przez spo​łe ​czeń​stwo w wal​ce o nie​pod​le ​głość. Po po​wro​cie do Pol​ski
prze​czy ​tał hi​sto​rię po​wsta​nia Gro​bu Nie​zna​ne​go Żoł​nie​rza i łzy  sta​nę​ły  mu w oczach. Mat​ka za​gi​-
nio​ne​go na woj ​nie syna ochot​ni​ka, Ja​dwi​ga Za​ru​gie​wi​czo​wa, wy ​bra​ła trum ​nę kry ​ją ​cą cia​ło po​le ​-
głe​go i nie​zi​den​ty ​fi​ko​wa​ne​go pol​skie​go żoł​nie​rza eks​hu​mo​wa​ne​go z gro​bu ma​so​we​go we Lwo​wie.
Sam spo​sób se​lek​cj i nie​zna​ne​go, ho​no​ry, z ja ​ki​mi spro​wa​dzo​no zwło​ki do War​sza​wy, i tłu​my, któ​re
bra​ły  udział w uro​czy ​sto​ściach mó​wi​ły  wie​le o wdzięcz​no​ści kra​ju dla jego obroń​ców. Wpraw​-
dzie ga​ze​ty  ostat​nio pi​sa ​ły  kry ​ty cz​nie o opie​ce mia​sta nad gro​bem po prze​ka​za​niu przez woj ​sko
pa​tro​na​tu War​sza​wie, jed​nak nie zmie​nia​ło to du​cha i siły  od​dzia​ły ​wa​nia tego sym ​bo​lu. Czer​ski na
myśl o ty ​sią ​cach bez​i​mien​ny ch po​le ​głych od​ru​cho​wo zdjął z gło​wy  ka​pe​lusz, przy ​ci​snął go do
pier​si i wy ​pro​sto​wał się w po​sta ​wie za​sad​ni​czej . Nie wy ​pa​da​ło stać w po​bli​żu tego po​mni​ka w na​-
kry ​ciu gło​wy. Prze​cho​dzą​cy  opo​dal ofi​cer spoj ​rzał w kie​run​ku pa​ła ​cu i za​sa ​lu​to​wał. Bez​i​mien​-
ny m na​le ​ża​ła się cześć i wręcz od​ru​cho​wo od​da​wa​no im ho​no​ry  woj ​sko​we. Nie moż​na by ło za​-
cho​wać się ina​czej .

Cie​ka​we, czy  tacy  jak ja, je ​śli skoń​czą gdzieś pod pło​tem za​bi​ci przez bol​sze​wi​ka albo zwy ​-
czaj ​ne​go ban​dy ​tę, też będą się li​czy ć do po​le ​głych bez​i​mien​nych – po​my ​ślał i za​mru​gał ocza​mi.
Czy  wal​ka wy ​wia​dów też li​czy  się jako wal​ka o nie​pod​le ​głość? Ilu już po​le ​gło pol​skich agen​tów,
o któ​ry ch na​wet nie wia​do​mo, kto, gdzie i kie​dy  ich za​bił?

Czer​ski otrzą​snął się z my ​śli o po​le ​gły ch. Przy ​wo​łał się do po​rząd​ku. By ły  spra​wy  nie​cier​-
pią​ce zwło​ki, a mo​ment za​du​my  mógł kosz​to​wać ży ​cie. Ob​szedł po​now​nie fon​tan​nę i ro​zej ​rzał się
po par​ku. Do​strzegł Nie​mo​jew​skie​go z du​żej  od​le ​gło​ści, jak zbli​żał się od stro​ny  uli​cy  Kró​lew​-
skiej . Ka​pi​tan tym ra​zem wy ​stą​pił w mun​du​rze i re​gu​la ​mi​no​wym płasz​czu, ale wy ​glą​dał na ko​-
goś, kto w po​łu​dnie wy ​szedł do par​ku od​prę​żyć się od pra​cy. Szedł swo​bod​nym kro​kiem, nie​-



śpiesz​nie, za​pa​trzo​ny  przed sie​bie, jak​by  by ł na spa​ce​rze. W opusz​czo​nej  ręce miał gru​bą, sza​rą
ko​per​tę, któ​rą przy ​ci​skał do boku. Czer​ski ob​li​czy ł od​le ​głość, wy ​brał grup​kę nia​niek z wóz​ka​mi i ru​-
szy ł w stro​nę zbli​ża ​ją ​ce​go się ofi​ce​ra. Mi​nę​li się za​sło​nię​ci z jed​nej  stro​ny  przez roz​ga​da​ne słu​żą​-
ce, z dru​giej  przez fon​tan​nę. Nie​mo​jew​ski nie za​trzy ​mu​jąc się, na​wet nie spo​glą​da​jąc na Czer​-
skie​go, po​dał mu ko​per​tę, któ​rą ten wsu​nął pod płaszcz. Po pro​stu mi​nę​li się w par​ku, nikt z obec​-
nych nie po​wi​nien tego za​uwa​żyć. Nie​mo​jew​ski skrę​cił w stro​nę Mar​szał​kow​skiej , a Czer​ski po​-
szedł ku Kró​lew​skiej .

Szu​ra ​jew nie zo​ba​czy ł ni​cze​go, ale ma​jąc roz​kaz śle​dze​nia Czer​skie​go, po​szedł za nim. Mło​-
dy  cze​ki​sta nie wie​dział, po co cho​dzi za wła​snym agen​tem, ale nie py ​tał o przy ​czy ​ny, pi​sał ra​-
por​ty  i to wy ​star​cza​ło. Po szko​le wy ​wia​du znał pod​sta ​wo​we tri​ki ko​niecz​ne w pro​fe ​sj i i wie​dział,
jak się przed nimi obro​nić. Kie​dy  Czer​ski wy ​ko​ny ​wał pę​tlę, Szu​ra ​jew po pro​stu cze​kał na nie​go,
wie​dząc, że obiekt ob​ser​wa​cj i wró​ci na tra​sę. Jak do​tąd miał ra​cję.

Czer​ski po ode​bra​niu ko​per​ty  po​szedł na pocz​tę, za​pła​cił w okien​ku za roz​mo​wę te​le ​fo​nicz​ną
i za​mknął się w ka​bi​nie. Po​pro​sił te ​le ​fo​nist​kę o nu​mer w Śród​mie​ściu i cze​kał cier​pli​wie na po​łą ​-
cze​nie.

– Czy  dok​tor An​to​niew​ski? – po​wie​dział do słu​chaw​ki i nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź, szyb​ko
cią​gnął da​lej . – Mam ba​da​nia, o któ​re dok​tor pro​sił. Czy  mogę przy jść?

– To po​my ł​ka – usły ​szał w słu​chaw​ce i po​łą ​cze​nie zo​sta ​ło prze​rwa​ne.
Czer​ski, za​do​wo​lo​ny  z roz​mo​wy, spraw​dził czas na ze​gar​ku, wy ​szedł z pocz​ty  i po​dą​ży ł na

spo​tka​nie. Sy ​gnał zo​stał prze​ka​za​ny, po​zo​sta ​ło mu do​trzeć na umó​wio​ne miej ​sce i prze​ka​zać ko​-
per​tę. Te​raz już nie ba​wił się w klu​cze​nie i gu​bie​nie moż​li​we​go ogo​na, szedł szyb​kim kro​kiem, nie
oglą​da​jąc się za sie​bie. Miał czas, sy ​gnał ozna​czał, że rów​no go​dzi​nę póź​niej  Czer​ski miał sta​wić
się na Ziel​nej  opo​dal wie​żow​ca Ce​der​gre​na i cze​kać na łącz​ni​ka. Przej ​ście naj ​krót​szą dro​gą mo​-
gło za​jąć mu naj ​wy ​żej  kwa​drans, wy ​brał za​tem dro​gę okręż​ną i szedł przed sie​bie Kre​dy ​to​wą,
Ma​zo​wiec​ką, Szpi​tal​ną, Brac​ką do pla​cu Trzech Krzy ​ży. Wszedł do ko​ścio​ła Świę​te ​go Alek​san​dra
i od​mó​wił krót​ką mo​dli​twę, po​le ​ca​jąc się w opie​kę Bogu. Sam nie wie​dział, czy  by ł wie​rzą​cym
ka​to​li​kiem, czy  ate​uszem, bo w Ro​sj i pod​czas śledz​twa prze​cho​dził od jed​nej  skraj ​no​ści do dru​-
giej . Po po​wro​cie do Pol​ski za​mie​rzał po​pra​wić się, jak każ​dy, kto pró​bo​wał zmie​nić swo​je ży ​cie
na lep​sze, ale oko​licz​no​ści, w ja​kich się zna​lazł, nie po​zwa​la ​ły  mu na to. Kłam ​stwo sta​ło się jego
ży ​ciem i ty l​ko w roz​mo​wach z Nie​mo​jew​skim mó​wił praw​dę. Nie​mniej  by ł cał​ko​wi​cie prze​ko​-
na​ny, że mo​dli​twa w ni​czym mu nie za​szko​dzi, a prze​cież może po​móc.

Wy ​cho​dząc, za​trzy ​mał się na po​de​ście po​mię​dzy  ko​lum ​na​mi i uda​jąc, że przy ​glą​da się fa​-
sa​dzie ko​ścio​ła, za​no​to​wał w pa​mię​ci twa​rze osób w polu wi​dze​nia. Nie miał ku temu po​wo​dów,
ale przy ​zwy ​cza​je ​nie… czy  może ra​czej  prze​szko​le ​nie by ło jego dru​gą na​tu​rą. Prze​su​nął wzro​-
kiem po skwe​rze na wprost wy ​lo​tu No​we​go Świa​tu, spoj ​rzał na prze​jeż​dża​ją ​ce tram ​wa​je, da​lej
w stro​nę Alei Ujaz​dow​skich roz​po​znał gmach Gim ​na​zjum Żeń​skie​go imie​nia Kró​lo​wej  Ja​dwi​gi.
Uśmiech​nął się do sie​bie, znał War​sza​wę bar​dzo do​kład​nie, za​pew​ne le​piej  niż więk​szość uro​dzo​-
nych w sto​li​cy  miesz​kań​ców. Prze​ciął plac i wszedł mię​dzy  czy n​szów​ki na Żu​ra ​wiej . Miał już
mało cza​su, więc Mar​szał​kow​ską do​szedł do Chmiel​nej  i da​lej  do Ziel​nej . Spo​glą​da​jąc w głąb
oto​czo​nej  skrom ​ny ​mi, trzy ​pię​tro​wy ​mi ka​mie​ni​ca ​mi Ziel​nej , za​uwa​ży ł sto​ją ​cą pod drze​wem do​-
roż​kę. Przy ​spie​szy ł kro​ku.



Czer​ski nie czuł na​pię​cia, a ty m bar​dziej  stra​chu, przy ​go​to​wał się do spo​tka​nia na​le ​ży ​cie,
prze​my ​ślał róż​ne wa​rian​ty  za​cho​wań bol​sze​wi​ków i po mo​dli​twie w ko​ście​le by ł zu​peł​nie spo​koj ​-
ny. Do​cie​rał do celu.

Zbli​ży ł się do do​roż​ki i za​glą​da​jąc pod po​sta ​wio​ną budę, roz​po​znał w niej  Po​krow​skie​go. Bez
za​pro​sze​nia wsiadł do środ​ka i za​jął miej ​sce na ka​na​pie, do​roż​ka ru​szy ​ła z miej ​sca bez sło​wa.

– Ma​cie pla​ny? – spy ​tał Po​krow​ski.
– A jak​że! – od​parł Czer​ski i po​dał mu ko​per​tę z pa​pie​ra ​mi.
Po​krow​ski wy ​cią​gnął brzeg kar​tek z ma​szy ​no​pi​sem i przy j ​rzał im się z za​in​te ​re ​so​wa​niem.

Uśmiech​nął się lek​ko i we​pchnął pa​pie​ry  do środ​ka.
– Zuch ma​ła ​diec – po​wie​dział. – Po​je ​dzie​my  do​kład​nie obej ​rzeć te do​ku​men​ta. Do​brze, do​-

brze.
– Mó​wi​łem, że trze​ba za​cze​kać cier​pli​wie – rzu​cił Czer​ski.
– Cier​pli​wie to moż​na cze​kać na przy j ​ście wio​sny, to​wa​rzy ​szu, a nam spiesz​no. Cen​tra ​la na​-

gli, do​ku​ment przy ​go​to​wa​ny, to trze​ba go spraw​dzić. Czy  to ory ​gi​nał?
– Jed​na z pię​ciu ko​pii – od​parł Czer​ski. – Mamy  ją ty l​ko do wie​czo​ra, dzi​siaj  musi wró​cić do

taj ​nej  kan​ce​la ​rii.
– Do​brze, do​brze – za​mru​czał za​do​wo​lo​ny  Po​krow​ski. – Zo​ba​czy ​my  co da​lej .
Czer​ski za​milkł. Prze​je ​cha​li Chmiel​ną i za​trzy ​ma​li się na po​dwór​ku ka​mie​ni​cy  przy  Twar​dej .

Po​krow​ski wy ​sko​czy ł z do​roż​ki bez sło​wa i zszedł po schod​kach do su​te ​ry ​ny, nad któ​rą wid​niał na​-
pis „Za​kład Szew​ski – An​to​ni Klę​pa”. Czer​ski pra​wie bie​giem po​dą​ży ł za nim. W cia​snym, ciem ​-
nym po​ko​iku sie​dział siwy  szewc i stu​kał młot​kiem w skó​rę roz​cią​gnię​tą na ka​wał​ku me​ta ​lu. Spoj ​-
rzał prze​lot​nie na Po​krow​skie​go i ski​nął gło​wą. Po​krow​ski nie ob​da​rzy ł go na​wet spoj ​rze​niem,
prze​szedł przez po​miesz​cze​nie i na dru​gim koń​cu od​chy ​lił sta ​ry  koc, od​sła ​nia​jąc drzwi ze zła​ma​ną
klam ​ką. Pię​ścią za​stu​kał w nie czte​ry  razy  i cze​kał. Po chwi​li drzwi otwo​rzy ​ły  się i po wy ​mia​nie
krót​kie​go po​zdro​wie​nia we​szli w piw​nicz​ny  ko​ry ​tarz oświe​tlo​ny  ty l​ko jed​ną ża​rów​ką. Czer​ski,
prze​py ​cha​jąc się obok sto​ją ​ce​go w drzwiach czło​wie​ka w ko​szu​li, za​uwa​ży ł, że trzy ​ma on w ręku
re​wol​wer. Z ko​ry ​ta ​rza we​szli do prze​stron​nej  piw​ni​cy  bez okna, w któ​rej  sta​ły  sto​ły  z ma​szy ​na​mi
do pi​sa ​nia. Za sto​ła ​mi sie​dzia​ły  urzęd​nicz​ki z rę​ka​mi wi​szą​cy ​mi już nad kla​wia​tu​rą. Na każ​dym
sto​le sta​ła mała elek​try cz​na lamp​ka rzu​ca​ją ​ca świa​tło ty l​ko na część bla​tu. Ścia​ny  ni​kły  w mro​ku,
ale z uno​szą​ce​go się w po​wie​trzu za​pa​chu moż​na by ło do​my ​ślać się, że nie tak daw​no trzy ​ma​no
w tej  piw​ni​cy  kar​to​fle i ka​pu​stę.

– Mo​ło​diec – po​wie​dział Po​krow​ski do sie​dzą​ce​go na krze​śle Woj ​ko​wa. – Przy ​niósł pla​ny.
– Re​bia​ta do pra​cy  – gło​śno po​wie​dział Woj ​kow, bio​rąc do ręki ko​per​tę i wy ​cią​ga​jąc stro​ny

ma​szy ​no​pi​su.
Nie czy ​ta ​jąc na​wet na​głów​ka na pierw​szej  stro​nie, za​czął roz​dzie​lać po pięć kar​tek sie​dzą​-

cym przy  sto​łach ko​bie​tom. Po​miesz​cze​nie mo​men​tal​nie wy ​peł​nił stu​kot ma​szyn do pi​sa ​nia.
Czer​ski ro​zej ​rzał się w za​dzi​wie​niu. Co naj ​mniej  osiem ma​szy ​ni​stek żwa​wo stu​ka​ło w kla​wia​tu​ry,
prze​pi​su​jąc cały  do​ku​ment. Po​my ​ślał, że zor​ga​ni​zo​wa​nie tak du​żej  gru​py  urzęd​ni​czek i za​trzy ​ma​-
nie jej  do cza​su otrzy ​ma​nia do​ku​men​tów wy ​ma​ga​ło nie lada środ​ków. Na wię​cej  spo​strze​żeń nie
miał cza​su. Woj ​kow z pu​stą ko​per​tą w ręku pod​szedł do nie​go.



– Gra​tu​lu​ję wam, to​wa​rzy ​szu – po​wie​dział, ści​ska​jąc mu dłoń. – Do​sko​na​le prze​pro​wa​dzo​na
ak​cja. Te​raz mamy  już wszyst​ko.

– Dzię​ku​ję, to​wa​rzy ​szu po​śle – od​parł Czer​ski i opa​no​wał od​ruch, żeby  sta​nąć na bacz​ność.
Przy  oka​zj i za​uwa​ży ł zło​ty  pier​ścio​nek z ru​bi​nem na pal​cu Woj ​ko​wa.

Cze​mu so​wiec​ki po​seł nosi bi​żu​te ​rię? – po​my ​ślał. I do tego pier​ścio​nek wy ​glą​da na kosz​tow​-
ny, a przy  tym dam ​ski. Cie​ka​we.

Woj ​kow po​kle​pał go po ra​mie​niu i uśmiech​nął się. Czer​ski po​my ​ślał, że moc​no mu​sie ​li przy ​-
ci​snąć re​zy ​den​ta, żeby  oka​zy ​wał aż taką ra​dość.

– Wszyst​ko jest po pła​nu – za​uwa​ży ł Po​krow​ski. – Jesz​cze zdą​ży ​my.
– Tak jest, ma​cie ra​cję, Po​krow​ski, zdą​ży ​my  – od​po​wie​dział Woj ​kow. – Nu, niech one pi​szą,

a my  przej ​dzie​my  do mo​je ​go ga​bi​ne​tu i chwil​kę po​roz​ma​wia​my.
We trzech wy ​szli na ko​ry ​tarz, a Czer​ski za​uwa​ży ł, że po za​mknię​ciu drzwi kle​kot ma​szyn do

pi​sa ​nia by ł pra​wie nie​sły ​szal​ny. Ni​g​dy  wcze​śniej  nie by ł w taj ​ny ch po​miesz​cze​niach wy ​wia​du
bol​sze​wic​kie​go i sta​rał się za​no​to​wać w pa​mię​ci każ​dy  szcze​gół, ale nie by ło na co pa​trzyć – to
by ła zwy ​kła piw​ni​ca. Po​sadz​ka z be​to​nu, ścia​ny  z czer​wo​nej , nie​tyn​ko​wa​nej  ce​gły, świa​tło z nie​-
osło​nię​tej  ża​rów​ki, nic do za​pa​mię​ta ​nia. Woj ​kow zro​bił kil​ka kro​ków w głąb ko​ry ​ta ​rza, otwo​rzy ł
drzwi do in​nej  piw​ni​cy  i zna​leź​li się w mniej ​szym po​miesz​cze​niu, w któ​rym sta​ło biur​ko i dwa fo​-
te ​le. Po​seł za​siadł za biur​kiem i się​gnął za fo​tel pod ścia​nę. Po​sta ​wił na biur​ku wód​kę, po​tem z szu​-
fla ​dy  biur​ka wy ​cią​gnął trzy  szklan​ki i od​kor​ko​wał bu​tel​kę. Jego twarz wprost pro​mie​nio​wa​ła ra​do​-
ścią, taki suk​ces mógł ozna​czać awans, a na​wet prze​nie​sie ​nie na lep​szą pla​ców​kę do Fran​cj i albo
An​glii. Piotr Ła​za​re ​wicz Woj ​kow, wy ​kształ​co​ny  na Uni​wer​sy ​te ​cie Ge​new​skim, po​mi​mo swo​ich
bol​sze​wic​kich prze​ko​nań lu​bił kul​tu​rę Za​cho​du. Pla​ców​kę w War​sza​wie, któ​rą ob​jął za​le ​d​wie przed
dwo​ma laty, do​stał jako trud​ną, gdyż umiej ​sco​wio​ną we wro​gim bol​sze​wi​kom kra​ju. Jako za​ufa​-
ne​mu ko​mu​ni​ście – w sierp​niu 1917 roku przy ​je ​chał do Ro​sj i z Le​ni​nem, a po​tem brał udział
w wy ​mor​do​wa​niu ro​dzi​ny  cara Mi​ko​ła ​ja II – po​wie​rzo​no mu waż​ne za​da​nie, któ​re w przy ​szło​ści
mo​gło po​zwo​lić na roz​prze​strze​nie​nie re​wo​lu​cj i do za​chod​niej  Eu​ro​py. W Mo​skwie miał opi​nię
am ​bit​ne​go i bez​względ​ne​go ko​mi​sa ​rza, o czym prze​ko​na​ła się ro​dzi​na car​ska i chło​pi na Ura​lu,
a te ​raz od​czuć mie​li to Po​la ​cy. Woj ​kow za​mie​rzał wy ​wo​łać woj ​nę do​mo​wą w Pol​sce.

– Za suk​ces, to​wa​rzy ​sze, i za woj ​nę w Pol​sce! – po​wie​dział i za​czął na​le ​wać wód​kę do szkla​-
nek.

– Za wszech​świa​to​wą re​wo​lu​cję! – do​dał Po​krow​ski, sia​da​jąc w dru​gim fo​te ​lu.
– Za zwy ​cię​stwo! – po​wie​dział Czer​ski, bio​rąc z ręki Woj ​ko​wa po​da​ną mu szklan​kę. Dla nie​-

go nie by ło już fo​te ​la, wo​bec tego oparł się o ścia​nę.
Wy ​pi​li po łyku i cięż​ko ode​tchnę​li. Czer​ski, pa​trząc na bu​tel​kę na biur​ku, z roz​ba​wie​niem za​-

uwa​ży ł, że pili pol​ską wód​kę, a prze​cież, o czym wie​dział do​sko​na​le, po​sel​stwo otrzy ​my ​wa​ło za​-
opa​trze​nie w al​ko​hol z So​wie​tów.

Czy  Woj ​kow woli smak pol​skiej  wód​ki? – za​py ​tał sam sie​bie Czer​ski. W ta​kim ra​zie czy  jest
do​brym re​wo​lu​cjo​ni​stą, sko​ro pre​fe ​ru​je ka​pi​ta ​li​sty cz​ną wód​kę od ro​dzi​mej  ro​bot​ni​czej? Po​seł
z pew​no​ścią jest po​sta ​cią nie​tu​zin​ko​wą: pol​ska wód​ka i dam ​ska bi​żu​te ​ria.

Czer​ski uśmiech​nął się do wła​snych my ​śli. Po​krow​ski za​uwa​ży ł uśmiech i od​czy ​tał go jako
ra​dość z po​chwa​ły  za do​brze wy ​ko​na​ną ak​cję szpie​gow​ską.



– Mo​że​cie się cie​szyć, to​wa​rzy ​szu – po​wie​dział Po​krow​ski. – Po​szło jak po ma​śle i wkrót​ce
za​cznie to​czyć się la ​wi​na, a wszyst​ko dzię​ki wam.

– Zna​czy  się, wa​sze zdro​wie, Kra​sna​ja Bieł​ka – do​dał Woj ​kow z sze​ro​kim uśmie​chem na
twa​rzy.

Pod​nie​śli szklan​ki i w tym mo​men​cie roz​le ​gło się pu​ka​nie do drzwi. Woj ​kow nie​co zdzi​wio​ny
od​sta ​wił szklan​kę. Nie spo​dzie​wał się, żeby  prze​pi​sy ​wa​nie zo​sta ​ło wy ​ko​na​ne w tak krót​kim cza​sie.

– Wejść! – krzy k​nął.
W drzwiach sta​ła jed​na z se​kre​ta ​rek. Star​sza, si​wie​ją ​ca ko​bie​ta ubra​na w coś, co przy ​po​mi​-

na​ło gra​na​to​wy  ni to mun​dur, ni to dre​lich ro​bo​czy, otwo​rzy ​ła drzwi do po​ło​wy  i nie​pew​nie zaj ​-
rza​ła do wnę​trza.

– O co cho​dzi? – po​wie​dział Woj ​kow nie​za​do​wo​lo​nym gło​sem. – Mel​duj ​cie, to​wa​rzy sz​ko Si​-
ri​na.

– To​wa​rzy ​szu Woj ​kow – za​czę​ła Si​ri​na – to jest ty l​ko część pla​nów obej ​mu​ją ​ca de​fen​sy ​wę.
Brak jest czę​ści o dzia​ła ​niach ofen​sy w​nych.

– Do​praw​dy? – zdzi​wił się Woj ​kow. – Spraw​dzi​li​ście wszyst​kie czę​ści ma​szy ​no​pi​su? Je​ste ​ście
pew​na, to​wa​rzy sz​ko?

– Ab​so​lut​nie, spraw​dza​łam dwa razy  – od​po​wie​dzia​ła ko​bie​ta, sto​jąc sta​le na pro​gu.
– Mo​że​cie odejść – za​ko​men​de​ro​wał Woj ​kow i za​cze​kał, aż drzwi się za​mknę​ły. – No to co

jest? Gdzie dru​ga część?
– Przy ​nio​słem wszyst​ko, co do​sta ​łem – od​po​wie​dział Czer​ski zdzi​wio​ny.
– Zna​czy  się, Nie​mo​jew​ski ukry ł po​ło​wę pla​nów? – za​py ​tał Po​krow​ski. – Czyż​by  chciał wię​-

cej  pie​nię​dzy?
– Obie​ca​łem mu dwa ty ​sią ​ce do​la ​rów – po​wie​dział Czer​ski. – Trze​ba dać mu te pie​nią​dze, to

bę​dzie da​lej  współ​pra​co​wał. War​to​ścio​wy  czło​wiek, ma doj ​ście do Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go.
– Pie​nią​dze to nie pro​blem – od​po​wie​dział Woj ​kow. – Pro​blem to gdzie jest resz​ta pla​nu

„Wschód”. Prze​cież nie mogą ist​nieć ty l​ko pla​ny  de​fen​sy w​ne.
– Tego nie wiem – od​parł zgod​nie z praw​dą Czer​ski. – W roz​mo​wach mó​wi​łem pla​ny

„Wschód”, ale nie pre​cy ​zo​wa​łem de​fen​syw​ne czy  ofen​syw​ne.
– Co wy  mi tu ba​nia​lu​ki pie​przy ​cie – wrza​snął Woj ​kow. – Ro​bo​ta nie jest skoń​czo​na. Ma​cie

uzy ​skać resz​tę pla​nów.
Drzwi otwo​rzy ​ły  się na​gle, bez pu​ka​nia i sta​nął w nich czło​wiek w ko​szu​li, któ​ry  wpu​ścił ich

do piw​ni​cy.
– Cze​go wy  chce​cie? – wrza​snął zde​ner​wo​wa​ny  Woj ​kow, pa​trząc złym wzro​kiem na in​tru​za.
– De​pe​sza spe​cjal​na dla was, to​wa​rzy ​szu – po​wie​dział cze​ki​sta. – Ty l​ko dla was.
– Co te​raz? – wark​nął Woj ​kow i wy ​szedł z po​miesz​cze​nia.
Na ko​ry ​ta ​rzu stał se​kre​tarz taj ​nej  kan​ce​la ​rii z po​sel​stwa. Jego twarz wy ​ra ​ża​ła za​tro​ska​nie

i złość, ale na wi​dok Woj ​ko​wa nie po​wie​dział ani sło​wa.
– Mów​cie – rzu​cił Woj ​kow, ale se​kre​tarz po​krę​cił gło​wą i wska​zał wzro​kiem cze​ki​stę.
– Do​brze – Woj ​kow zro​zu​miał w lot, że treść de​pe​szy  mu​sia ​ła być ści​śle taj ​na i od​szedł



w ko​niec piw​nicz​ne​go ko​ry ​ta ​rza. Piw​ni​ca mia​ła ty l​ko dwa po​miesz​cze​nia i oba by ły  w tym mo​-
men​cie za​ję ​te, za​tem je​śli chciał wy ​słu​chać wia​do​mo​ści w od​da​le ​niu od in​nych, mu​siał sta​nąć
w ko​ry ​ta ​rzu z dala od swo​ich lu​dzi. Se​kre​tarz po​szedł za nim, a cze​ki​sta wró​cił na swo​je sta​no​wi​sko
pod drzwi. Woj ​kow sta​nął pod ścia​ną i spoj ​rzał py ​ta ​ją ​co na se​kre​ta ​rza.

– To​wa​rzy ​szu Woj ​kow – po​wie​dział ści​szo​nym gło​sem – do skrzy n​ki spe​cjal​nej  do​sta ​li​śmy
wia​do​mość od agen​ta nu​mer je ​den. Na​pi​sał, że jest szan​ta ​żo​wa​ny. Ktoś pod​rzu​cił mu do miesz​ka​-
nia ano​nim z żą​da​niem dzie​się ​ciu ty ​się ​cy  do​la ​rów za mil​cze​nie. Na​pi​sał, że wie o jego dzia​łal​no​-
ści szpie​gow​skiej , żąda pie​nię​dzy  za utrzy ​ma​nie ta ​jem ​ni​cy. Ktoś go wy ​dał.

– O żesz job wa​szu mać! – Woj ​kow za​klął i zro​bił się wście​kły. Przez chwi​lę stał, za​ci​ska​jąc
zęby  i pię​ści, ale szyb​ko opa​no​wał się. – Spro​wa​dzi​cie mi tu Iwa​no​wa z au​to​mo​bi​lem. Jesz​cze
dwóch lu​dzi z sek​cj i wy ​ko​naw​czej . Od​ma​sze​ro​wać!

Se​kre​tarz wy ​szedł wy ​pusz​czo​ny  do za​kła​du szew​skie​go przez cze​ki​stę. Woj ​kow stał opar​ty
o ścia​nę i my ​ślał. Nie na dar​mo do​stał trud​ną pla​ców​kę w War​sza​wie, po​tra ​fił od​rzu​cić roz​bu​cha​-
ne uczu​cie wście​kło​ści i my ​śleć lo​gicz​nie.

Trze​ba za​tkać prze​ciek – po​my ​ślał. Naj ​pierw za​tkać prze​ciek. Na po​czą​tek prze​słu​cha​my
tego Po​lacz​ka, po​tem resz​tę lu​dzi, z któ​ry ​mi się kon​tak​to​wał. Ale jak wpa​dli na trop Bo​biń​skie​go?
To pra​wie nie​moż​li​we. Szan​ta ​ży ​stą zaj ​mie się Iwa​now i spro​wa​dzi go ży ​we​go. No i po​tem
wszyst​ko wró​ci do nor​mal​ne​go bie​gu.

– Wa​sy l! – za​wo​łał cze​ki​stę przy  drzwiach. – Chodź no tu​taj . Masz ro​bo​tę.
 
War​sza​wa – ma​rzec 1926
Se​ans spi​ry ​ty ​stycz​ny, a z nim i wie​czór, do​biegł koń​ca. Go​ście dok​to​ra Nie​po​ło​mic​kie​go że​-

gna​li się i wy ​cho​dzi​li ko​lej ​no. Nie wy ​pa​da​ło, żeby  wszy ​scy  na​raz wsta​li od sto​li​ka i ra ​zem wy ​szli,
za​tem po jed​nej  pa​rze pod​cho​dzi​li do pani domu i po​da​wa​li rękę w ge​ście po​że​gna​nia. Me​ce​nas
Skor​ski, pa​trząc z uko​sa na po​zo​sta ​ją ​cą przy  sto​li​ku Annę, szep​nął dok​to​ro​wi parę słów na ucho,
wy ​chwa​la ​jąc wspa​nia​łe me​dium, ale Nie​po​ło​mic​ki po​dej ​rze​wał, że po pro​stu po​do​ba​ła mu się ta
ko​bie​ta. Nie​mniej  obie​cał za​pro​sić me​ce​na​sa i jego mał​żon​kę, co pod​kre​ślił in​to​na​cją gło​su, na
na​stęp​ny  se​ans spi​ry ​ty ​stycz​ny, któ​ry  pla​no​wał w nad​cho​dzą​cym ty ​go​dniu. Me​ce​nas zna​czą​co
uści​snął dłoń dok​to​ro​wi, jesz​cze raz obej ​rzał się na Annę i wes​tchnął, bio​rąc pod rękę swo​ją do​-
brze od​ży ​wio​ną żonę. Kie​dy  ostat​nia para już wy ​szła, dok​tor spoj ​rzał ze zdzi​wie​niem na cią​gle
sie​dzą​cą przy  sto​li​ku Annę. Ko​bie​ta, któ​ra wciąż trzy ​ma​ła ta ​le ​rzyk pod pal​ca​mi, jak​by  spo​dzie​wa​-
ła się po​wtó​rze​nia mi​ste ​rium. Dok​tor chrząk​nął, wy ​mie​nił nie​pew​ne spoj ​rze​nie z żoną i miał za​-
py ​tać Annę, czy  coś się sta​ło, ale ona ode​zwa​ła się pierw​sza.

– Pa​nie dok​to​rze, czy  mogę pro​sić o wiel​ką przy ​słu​gę? – po​wie​dzia​ła ci​chym gło​sem, nie
pa​trząc w stro​nę le ​ka​rza. – To dla mnie bar​dzo waż​ne.

– Czy  coś się sta​ło? – od​po​wie​dział Nie​po​ło​mic​ki, po​dej ​rze​wa​jąc, że Anna jest cho​ra i po​-
trze​bu​je jego fa​cho​wej  po​mo​cy. – W czym mogę po​móc?

– Pro​szę wpro​wa​dzić mnie po​now​nie w trans – od​po​wie​dzia​ła Anna. – Cho​dzi o to, że mu​szę
za​py ​tać o moje ży ​cie. Sto​ję przed bar​dzo po​waż​ną de​cy ​zją i po​trze​bu​ję spoj ​rzeć w przy ​szłość.

– Ależ pan​no Anno, jest pani wy ​czer​pa​na – sprze​ci​wił się le ​karz, przy ​glą​da​jąc się ko​bie​cie



z uwa​gą. – Dzi​siej ​szy  se​ans by ł dłu​gi i wi​dzę po pani, że po​trze​bu​je pani od​po​czyn​ku, a przede
wszyst​kim snu.

– To na​praw​dę bar​dzo waż​na de​cy ​zja – po​wie​dzia​ła Anna i po raz pierw​szy  od po​cząt​ku kon​-
wer​sa ​cj i spoj ​rza​ła Nie​po​ło​mic​kie​mu w oczy. – Dla mnie kry ​ty cz​na. Se​ans nie po​trwa dłu​go.

Nie​po​ło​mic​ki pod wpły ​wem spoj ​rze​nia Anny  zmiękł jak wosk. Spoj ​rze​nie jej  sze​ro​ko otwar​-
ty ch brą​zo​wych oczu wy ​war​ło ogrom ​ny  efekt na czter​dzie​sto​let​nim le​ka​rzu.

Chy ​ba nie​jed​no ser​ce mę​skie roz​pły ​nę​ło się pod wpły ​wem spoj ​rze​nia kasz​ta ​no​wych oczu
pan​ny  Ani – po​my ​ślał Nie​po​ło​mic​ki i szu​ka​jąc ostat​niej  spo​sob​no​ści unik​nię​cia se​an​su, za​py ​tał:

– Czy  mu​si​my  ko​niecz​nie zro​bić to dzi​siaj?
– Och! Tak – po​wie​dzia​ła wy ​raź​nie pod​eks​cy ​to​wa​na Anna. – Ko​niecz​nie. Ja mu​szę wie​-

dzieć.
– Do​brze pan​no Anno, ale ty l​ko na chwi​lę, naj ​wy ​żej  na trzy  py ​ta ​nia – nie​chęt​nie zgo​dził się

Nie​po​ło​mic​ki, my ​śląc o moż​li​wo​ści uda​ru ser​co​we​go u prze​mę​czo​nej  dziew​czy ​ny. – Czy ​je ​go
du​cha mamy  wy ​wo​łać?

– My ​ślę, że wy ​wo​ła ​my  du​cha mo​jej  mat​ki Sa​bi​ny  Chy ​liń​skiej  – po​wo​li po​wie​dzia​ła Anna.
– Jak by ​łam małą dziew​czyn​ką, py ​ta ​łam ją o wszy st​ko, a ona mą​drze od​po​wia​da​ła.

– Do​brze. Za​tem o co mam za​py ​tać?
– Ale czy  pan dok​tor do​trzy ​ma ta​jem ​ni​cy? Ani py ​ta ​nia, ani od​po​wie​dzi nie mogą…
– Dziec​ko! – pod​nie​sio​nym gło​sem prze​rwał jej  ob​ra ​żo​ny  Nie​po​ło​mic​ki i wstał z fo​te ​li​ka,

żeby  za​mknąć drzwi do sa​lo​nu. Je​śli nikt ma nie wie​dzieć, o co będą py ​ta ​li, to żona też musi być
wy ​klu​czo​na.

– Dzię​ku​ję – bar​dzo ci​cho szep​nę​ła Anna. – Pro​szę się na mnie nie ob​ra ​żać. To są bar​dzo
oso​bi​ste spra​wy.

– Ta​jem ​ni​ca nie jest mi obca – od​parł Nie​po​ło​mic​ki. – Je​stem le​ka​rzem i sta​le mam do czy ​-
nie​nia z ludz​ki​mi se​kre​ta ​mi, ba, ze spra​wa​mi ży ​cia i śmier​ci. Za​tem ja​kie będą py ​ta ​nia?

– Pierw​sze: kto bę​dzie lep​szym mę​żem, Ka​rol czy  Ni​ko​dem?
– Cie​ka​we – mruk​nął do sie​bie Nie​po​ło​mic​ki, za​pi​su​jąc w no​te ​si​ku py ​ta ​nie.
Anna spoj ​rza​ła w górę i zło​ży ​ła dło​nie pod bro​dą. W ga​bi​ne​cie dok​to​ra Nie​po​ło​mic​kie​go za​-

pa​dła zu​peł​na ci​sza. Od​gło​sy  uli​cy  tłu​mi​ły  gru​be ko​ta ​ry  na oknach, a z in​nych po​miesz​czeń
miesz​ka​nia nie do​cho​dzi​ły  na​wet naj ​lżej ​sze dźwię​ki. Anna za​sta ​na​wia​ła się o co py ​tać, a jed​no​-
cze​śnie czu​ła na​ra ​sta ​ją ​ce w niej  na​pię​cie.

– Dru​gie: któ​ry  po​pro​si mnie o rękę pierw​szy?
Nie​po​ło​mic​ki po​ki​wał gło​wą i no​to​wał da​lej .
– I w koń​cu: z kim ży ​cie bę​dzie spo​koj ​ne, a z kim peł​ne przy ​gód?
– No, no, pa​nien​ko – sko​men​to​wał le ​karz, odło​ży ł no​tes na sto​li​czek i się​gnął za sie​bie na bi​-

blio​te ​kę po wa​ha​deł​ko.
Po kil​ku mi​nu​tach Anna w głę​bo​kim tran​sie nie zda​wa​ła już so​bie spra​wy  z ota​cza​ją ​cej  ją

rze​czy ​wi​sto​ści. Nie​po​ło​mic​ki, po​dob​nie jak go​dzi​nę wcze​śniej  czy ​nił to w obec​no​ści licz​ny ch zna​-
jo​mych, po​waż​nie i spo​koj ​nie za​czął mó​wić.



– Du​chu z za​świa​tów, Sa​bi​no, przy ​wo​łu​je cie​bie two​ja ro​dzo​na cór​ka.
Prze​rwał na chwi​lę i po​wtó​rzy ł we​zwa​nie.
– Sa​bi​no Chy ​liń​ska, prze​mów do cór​ki swo​jej  Anny, któ​ra cie​bie po​trze​bu​je.
W po​ko​ju dok​to​ra niby  nic się nie zmie​ni​ło, nie prze​szedł ża​den po​wiew chłod​ne​go po​wie​-

trza, żad​ne zja​wy  się nie ob​ja ​wi​ły, ale ta ​le ​rzyk pod pal​ca​mi Anny  za​czął naj ​pierw lek​ko drżeć,
a po​tem na​gle ru​szy ł po sto​li​ku. Sto​lik, któ​ry  dok​tor Nie​po​ło​mic​ki spro​wa​dził spe​cjal​nie z Kra​ko​wa,
zo​stał spo​rzą​dzo​ny  wy ​łącz​nie do jed​ne​go celu – se​an​sów spi​ry ​ty ​stycz​nych. Przy  kon​stru​owa​niu
me​bla nie uży ​to żad​nych me​ta ​lo​wych czę​ści, żad​nych gwoź​dzi czy  śrub, aby  sto​lik nie by ł w ża​-
den spo​sób ma​gne​ty cz​ny. Blat, na co dzień za​kry ​ty  zie​lo​nym suk​nem, miał wy ​ma​lo​wa​ne w pół​-
okrę​gu li​te ​ry  al​fa ​be​tu i cy ​fry. Krót​kie za​trzy ​ma​nia ta ​le ​rzy ​ka na po​szcze​gól​nych li​te ​rach wska​zy ​-
wa​ły, co duch chciał prze​ka​zać ży ​ją ​cym. Li​te ​ry  za​pi​sy ​wa​no i po za​koń​cze​niu se​an​su od​czy ​ty ​wa​-
no. Tym ra​zem ru​chy  ta​le ​rzy ​ka i dło​ni Anny  by ły  tak szyb​kie, że Nie​po​ło​mic​ki miał kło​pot z no​to​-
wa​niem i rzu​cał szyb​kie spoj ​rze​nia na stół, oba​wia​jąc się, że może prze​pu​ścić któ​rąś z li​ter.

Anna z twa​rzą skie​ro​wa​ną w górę, przy ​mknię​ty ​mi ocza​mi i sku​pio​nym wy ​ra ​zem twa​rzy
wy ​glą​da​ła jak per​so​ni​fi​ka​cja udu​cho​wie​nia. Jej  szczu​płe pal​ce le ​d​wo do​ty ​ka​ły  po​my ​ka​ją ​ce​go po
bla​cie ta ​le ​rzy ​ka, ale ni​g​dy  nie stra​ci​ły  z nim kon​tak​tu. Dok​tor Nie​po​ło​mic​ki po​my ​ślał, że ni​g​dy
jesz​cze du​chy  nie prze​ma​wia​ły  z taką mocą, a przede wszyst​kim z taką pręd​ko​ścią jak tego wie​-
czo​ru.

Po pię​ciu mi​nu​tach by ło po wszyst​kim, py ​ta ​nia zo​sta ​ły  za​da​ne, od​po​wie​dzi za​no​to​wa​ne i se​-
ans za​koń​czo​ny. Dok​tor z za​do​wo​le ​niem przy ​jął za​koń​cze​nie mi​ste ​rium, za​mie​rzał wstać, kie​dy
na​gle ta ​le ​rzyk drgnął, prze​ciąw​szy  sto​lik, spadł na pod​ło​gę i pękł na trzy  czę​ści. Nie​po​ło​mic​ki za​-
dzi​wio​ny  tym zda​rze​nia​mi odło​ży ł no​tes i pa​trzy ł przez chwi​lę na roz​bi​tą por​ce​la ​nę. W koń​cu
uznał to za przy ​pa​dek i do​tknąw​szy  ra​mie​nia Anny, roz​bu​dził ją. Anna otwo​rzy ​ła oczy, za​mru​ga​ła
nimi i opar​ła gło​wę o sto​lik. By ła zu​peł​nie wy ​czer​pa​na.

– Pan​no Anno, se​sja wy ​pa​dła nad​zwy ​czaj ​nie – po​wie​dział Nie​po​ło​mic​ki. – Z pani jest nie​-
sły ​cha​nie czu​łe me​dium, ma pani praw​dzi​wie bli​ski kon​takt z za​świa​ta ​mi.

– Do​praw​dy? – od​par​ła zmę​czo​nym gło​sem Anna. – Se​ans się udał? Świet​nie.
– Przy  tym za​koń​cze​nie se​an​su by ło dra​ma​ty cz​ne. Ni​g​dy  nie wi​dzia​łem, żeby  duch prze​-

rwał kon​takt, roz​bi​ja ​jąc ta ​le ​rzyk.
– Och! – Anna jęk​nę​ła, spo​glą​da​jąc na pod​ło​gę, gdzie le ​ża​ły  sko​ru​py. – Ja bar​dzo prze​pra​-

szam. Nie chcia​łam.
– To nic, nie pani wina – dok​tor uśmiech​nął się. – Czu​ję jed​nak, że ko​niec se​an​su miał nam

coś po​wie​dzieć. Cie​ka​we co.
– Tego nie​ste ​ty  nie wiem, dok​to​rze.
– Tu są moje no​tat​ki – wy ​rwał kar​tecz​kę z no​te ​su i po​dał ją An​nie. – Przy ​zna​ję, że od​po​wie​-

dzi by ły  tak szyb​kie, że le ​d​wo zdą​ży ​łem za​pi​sy ​wać. Mogą być ja​kieś po​mi​nię​cia. Ale niech pani
już idzie i wy ​pocz​nie. Wi​dzę, że jest pani nie​sły ​cha​nie zmę​czo​na i za​czy ​nam się po​waż​nie oba​-
wiać o pani zdro​wie. Jako le​karz na​ka​zu​ję wy ​po​czy ​nek.

– To praw​da – Anna po​wo​li pod​nio​sła się z krze​sła. – Prze​pra​szam, że prze​trzy ​ma​łam pana
dok​to​ra. Pro​szę nie mieć mi tego za złe.



– Ależ skąd. Ni​g​dy  nie by ​łem świad​kiem tak bli​skie​go kon​tak​tu, jaki pani po​tra ​fi na​wią​zać.
Fe​no​me​nal​ne. Może spo​tka​my  się w przy ​szłym ty ​go​dniu. Me​ce​nas już pro​sił mnie o na​stęp​ny  se​-
ans.

– Oczy ​wi​ście, dok​to​rze. Słu​żę swo​ją oso​bą.
Anna Chy ​liń​ska po​że​gna​ła się szyb​ko i z po​śpie​chu nie za​pi​na​jąc płasz​cza, wy ​szła z miesz​ka​-

nia dok​to​ro​stwa Nie​po​ło​mic​kich. Jed​nak nie śpie​szy ​ła się do sie​bie, po​mi​mo zmę​cze​nia nie gna​ła
jej  chęć wy ​po​czyn​ku, lecz chęć prze​czy ​ta ​nia od​po​wie​dzi na swo​je py ​ta ​nia. Le​d​wie wy ​szła na
klat​kę scho​do​wą, na​ty ch​miast otwo​rzy ​ła to​reb​kę i chwy ​ci​ła kar​tecz​kę z no​tat​ka​mi dok​to​ra Nie​po​-
ło​mic​kie​go. Pa​li​ła ją cie​ka​wość, po pro​stu mu​sia ​ła do​wie​dzieć się, co prze​ka​zał jej  duch daw​no
zmar​łej  mat​ki. Otwo​rzy ​ła zło​żo​ny  na czte​ry  ar​ku​sik pa​pie​ru i za​czę​ła czy ​tać.

„Kto bę​dzie lep​szy m mę​żem? Ni​ko​dem.
Kto po​pro​si mnie o rękę pierw​szy? Ka​rol. Daj  szan​sę Ni​ko​de​mo​wi.
Z kim ży ​cie bę​dzie spo​koj ​ne, a z kim peł​ne przy ​gód? Spo​koj ​ne ży ​cie bę​dziesz mia​ła z Ni​ko​-

de​mem. Przy ​go​dy  z Ka​ro​lem”.
Anna uśmiech​nę​ła się. Już te​raz wie​dzia​ła, cze​mu ta​le ​rzyk stłukł się na koń​cu se​an​su. Duch

mat​ki pod​po​wia​dał jej , co po​win​na zro​bić, i jed​no​cze​śnie wie​dział, jak za​cho​wa się Anna. Mat​ka
za​wsze chce naj ​le ​piej  dla swe​go dziec​ka i ni​g​dy  się nie my li. Jed​nak zna cha​rak​ter dziec​ka i wie,
jak po​stą ​pi jej  cór​ka.

Po​bie​gła szyb​ko po stop​niach w dół. Te​raz już spie​szy ​ła się do swo​je ​go miesz​kan​ka i moż​li​-
wo​ści prze​spa​nia się. Na pół​pię​trze na​gle sta​nę​ła. Przy ​po​mnia​ła so​bie o czymś.

Cze​mu ta​le ​rzyk pękł na trzy  czę​ści, a nie na dwie? – po​my ​śla ​ła i już wol​niej , za​du​ma​na, ze​-
szła ze scho​dów.

 



Rozdział V
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Kruk świet​nie zda​wał so​bie spra​wę, że igra z ogniem, a do​kład​niej  z bol​sze​wic​ką kulą z na​-

gan​ta, za​tem spę​dził tro​chę cza​su na prze​my ​śle ​niu ope​ra ​cj i i pod​jął pod​sta ​wo​we środ​ki ostroż​no​-
ści. W czyn​szów​ce na Ży t​niej , na miej ​scu, gdzie miał ode​brać pie​nią​dze, zja​wił się nie chwi​lę
wcze​śniej , ale całe sześć go​dzin przed cza​sem. Miał swój plan, któ​ry  od razu wpro​wa​dził w ży ​cie.
Przy ​go​to​wa​nia za​ję ​ły  mu go​dzi​nę, a po​tem usiadł w oknie dru​gie​go pię​tra, na​prze​ciw​ko bra​my
wjaz​do​wej , ob​ser​wu​jąc pu​ste po​dwór​ko. Dłu​go przy ​glą​dał się wy ​bra​ne​mu miej ​scu, któ​re znał
już do​brze z po​przed​nich ak​cj i, i po na​my ​śle zde​cy ​do​wał, że po​trze​bu​je do​dat​ko​we​go za​bez​pie​-
cze​nia. Wy ​szedł na po​bli​ski plac Ker​ce​le ​go i na​by ł kil​ka sztuk uży ​wa​nej  odzie​ży. Oty ​ła za​wi​nię​ta
w chu​s​tę ko​bie​ta z pro​win​cj i sprze​da​ją ​ca sta​re ubra​nia z ręki nie mia​ła wy ​gó​ro​wa​nych cen i Kruk
uznał, że na​wet je ​śli Wy ​dział nie zwró​ci mu pie​nię​dzy  za za​ku​py, to dużo na tym nie stra​ci. Bez
tar​go​wa​nia się dał ko​bie​cie dwa zło​te i za​uwa​ży ł, że zdzi​wi​ła się, nie ocze​ki​wa​ła, że ktoś za​pła​ci jej
żą​da​ną cenę. Ale Kruk spie​szy ł się i nie miał za​mia​ru tra​cić cza​su na tar​go​wa​nie się o pięć​dzie​siąt
gro​szy, zwi​nął na​by t​ki w to​bo​łek i wró​cił na swój punkt ob​ser​wa​cy j ​ny.

Po​dwór​ko na Ży t​niej , z ra​cj i wy ​glą​du na​zy ​wa​ne po​tocz​nie stud​nią, by ło ta​kie samo jak we
wszyst​kich in​nych tego typu ro​bot​ni​czych ka​mie​ni​cach. Za​plu​te, z le ​żą​cą pod ścia​ną kupą śmie​ci
wy ​wo​żo​nych raz na ja​kiś czas i po​zo​sta ​ło​ścia​mi po zi​mo​wych bru​dach. Gdzieś po bo​kach skle​co​-
no drew​nia​ne budy, któ​re sta​no​wi​ły  miesz​ka​nia naj ​bied​niej ​szych miesz​kań​ców. Na mu​rach spod
od​pa​da​ją ​ce​go ty n​ku wy ​sta ​wa​ły  pła​ty  czer​wo​nej  ce​gły, ty l​ko jed​na ścia​na od​róż​nia​ła się od ca​ło​-
ści świe​żo​ścią za​pra​wy  mu​rar​skiej . Rok wcze​śniej  ka​mie​ni​ca czę​ścio​wo spło​nę​ła i na mu​rach wi​-
docz​ne by ły  śla​dy  po re​mon​cie. Re​mont po po​ża​rze zo​stał wy ​ko​na​ny  ta​nio i wła​śnie ob​ci​na​nie
kosz​tów spra​wi​ło, że to jed​no po​dwór​ko naj ​le ​piej  nada​wa​ło się do wy ​ko​na​nia pla​nu wy ​wia​dow​cy.
Kruk nie za​nie​dbał ni​cze​go.

Na go​dzi​nę przed wy ​zna​czo​nym ter​mi​nem prze​ka​za​nia oku​pu na po​dwór​ko wszedł wy ​so​ki
męż​czy ​zna w płasz​czu i ka​pe​lu​szu. Obej ​rzał do​kład​nie wszyst​kie szcze​gó​ły, skrzy ​wił nos na wi​dok
śmier​dzą​cej  kupy  śmie​ci wy ​rzu​co​nych w róg po​dwó​rza i cof​nął się do bra​my. Kruk ukry ​ty  za
fra​mu​gą za​mknię​te ​go okna wi​dział, że męż​czy ​zna sta​nął we​wnątrz wio​dą​cej  na uli​cę bra​my,
opar​ty  o ścia​nę, opo​dal drzwi na klat​kę scho​do​wą. Cze​kał. Po kil​ku mi​nu​tach po​de​szła do nie​go do​-
zor​czy ​ni i za​czę​ła go na​tar​czy ​wie prze​py ​ty ​wać. Czło​wiek w ka​pe​lu​szu dał jej  coś i ko​bie​ta z mio​-
tłą w ręku od​da​li​ła się.

Mój czło​wiek – po​my ​ślał Kruk z za​do​wo​le ​niem. Kra​sno​staw​ski też przy ​szedł wcze​śniej , ale
jed​nak póź​niej  niż ja. Ostroż​ny  su​kin​syn. Dał ba​bie pie​nią​dze, po​wie​dział pew​nie coś o po​li​cy j ​nej
ak​cj i i od​cze​pi​ła się od nie​go. Spry ​ciarz. War​to by  zo​ba​czyć za​sło​nię​tą ka​pe​lu​szem twarz, no
i musi wrzu​cić pie​nią​dze do umó​wio​ne​go miej ​sca, a wte​dy  już będę pe​wien. Cier​pli​wo​ści, już mi
nie uciek​nie.

Kruk czuł ro​sną​ce po​wo​li na​pię​cie, ob​li​zał ner​wo​wo war​gi w ocze​ki​wa​niu na dal​szy  prze​bieg
wy ​pad​ków. Mi​ja ​ły  ostat​nie mi​nu​ty  przed umó​wio​ną go​dzi​ną prze​ka​za​nia oku​pu. Z na​pię​tą uwa​gą,
sku​pio​ny, ob​ser​wo​wał bra​mę pe​wien, że bol​sze​wic​ki agent musi prze​cież zro​bić ja ​kiś trik. Nie



odda pie​nię​dzy  ot tak po pro​stu, bę​dzie chciał po​zbyć się czło​wie​ka, któ​ry  wy ​kry ł jego praw​dzi​wą
dzia​łal​ność, za​że​gnać nie​bez​pie​czeń​stwo zde​ma​sko​wa​nia. Kruk w my ​ślach zga​dy ​wał, co też mógł
zro​bić agent, czy  jest sam, czy  ma ob​sta ​wę, czy  bę​dzie chciał strze​lić. Ale czło​wiek w ka​pe​lu​szu
nie​ru​cho​mo trwał na swo​im po​ste ​run​ku w bra​mie i nie prze​ja ​wiał chę​ci pod​ję ​cia ja ​kiej ​kol​wiek
ak​cj i.

O pią​tej  na po​dwór​ko wszedł ostrzy ​ciel noży  z pe​da​ło​wą ostrzał​ką na ra​mie​niu i za​czął stu​kać
młot​kiem w bla​chę przy ​bi​tą do ko​zła z ka​mie​niem, oznaj ​mia​jąc swo​je przy ​by ​cie. Ostre, me​ta ​-
licz​ne dźwię​ki od​bi​ja ​ły  się od mu​rów i okien, ro​biąc strasz​ny  ha​łas, ale speł​ni​ły  swo​ją mi​sję.
Z na​roż​nej  klat​ki scho​do​wej  wy ​szła ko​bie​ta z dwo​ma ku​chen​ny ​mi no​ża​mi. Po​tem zja​wi​ła się inna
z garn​kiem z urwa​ną rącz​ką, któ​ry  wy ​ma​gał zni​to​wa​nia, i wkrót​ce wo​kół rze​mieśl​ni​ka utwo​rzy ł się
wia​nu​szek klien​tek. Na wcze​śniej  pu​stym po​dwór​ku zro​bił się tłok i gwar roz​ga​da​nych ko​biet, ktoś
krzy ​czał z okna, po​ja ​wi​ły  się cie​kaw​skie dzie​cia ​ki. W stud​ni na​ra ​stał har​mi​der i za​mie​sza​nie.

Kruk, pi​sząc ano​ni​mo​wy  list, za​żą​dał wrzu​ce​nia ko​per​ty  z go​tów​ką do sta​re ​go wia​dra sto​ją ​-
ce​go na ku​pie śmie​ci pod ścia​ną, bez​po​śred​nio pod oknem, w któ​rym sam się za​cza​ił. Kra​sno​-
staw​ski miał zro​bić to o pią​tej  po po​łu​dniu, ale sto​ją ​cy  w bra​mie męż​czy ​zna nie ru​szał się. Za​czy ​-
na​ło się ściem ​niać, mi​nę​ła pią​ta pięt​na​ście i nic się nie dzia​ło. Kruk za​czął się oba​wiać o po​wo​-
dze​nie w jego mnie​ma​niu per​fek​cy j ​nie za​pla​no​wa​nej  ope​ra ​cj i, kie​dy  na​gle do​strzegł ruch w bra​-
mie. Kra​sno​staw​ski zrzu​cił płaszcz i ka​pe​lusz, zo​sta ​jąc w sta​rej  ma​ry ​nar​ce z sza​li​kiem, prze​szedł
po​dwór​ko i pod samą ścia​ną znik​nął mu z pola wi​dze​nia. Mo​ment póź​niej  wró​cił do bra​my  i po​-
now​nie ubrał się w po​rzu​co​ne rze​czy. Kruk ob​ser​wo​wał go w na​pię​ciu. Żad​na z ko​biet plot​ku​ją ​-
cy ch wo​kół ostrzy ​cie​la noży  nie zwró​ci​ła na to uwa​gi, ale Kruk obej ​rzał go do​kład​nie i przy ​naj ​-
mniej  czę​ścio​wo zi​den​ty ​fi​ko​wał twarz. Pa​no​wał już pół​mrok i szcze​gó​ło​we roz​po​zna​nie ry ​sów
przy  bra​ku świa​tła sta​ło się nie​moż​li​we. Na po​dwó​rze by ło ty l​ko jed​no wej ​ście, za​tem Kra​sno​-
staw​ski nie mu​siał stać na sa​mym po​dwó​rzu, żeby  ob​ser​wo​wać pod​ję ​cie oku​pu. Tak też się sta​ło.
Kra​sno​staw​ski znik​nął z bra​my, za​pew​ne wy ​szedł na uli​cę, żeby  lu​stro​wać wcho​dzą​cych.

Czy ż​by  to by ło wszyst​ko – po​my ​ślał Kruk. Za​pła​cił? Bez naj ​mniej ​szej  pró​by  do​wie​dze​nia
się, kto go szan​ta ​żu​je. Coś to za ła​two wy ​glą​da. Prze​cież mu​siał się ja ​koś za​bez​pie​czyć.

Kruk po​sta ​no​wił za​cze​kać tro​chę, ale nic wię​cej  się nie dzia​ło. Ko​bie​ty  ga​da​ły, po po​dwór​ku
bie​ga​ły  dzie​cia ​ki, żad​nych po​dej ​rza​nych męż​czyzn, któ​rzy  mo​gli oka​zać się bol​sze​wic​ki​mi agen​-
ta ​mi. Upły ​nę​ło pięt​na​ście mi​nut i Kruk po​sta ​no​wił dzia​łać. Prze​brał się w za​ku​pio​ne ciu​chy
i zmie​nił wy ​gląd. Prze​isto​czy ł się w prze​kup​kę w dłu​giej  sza​rej  spód​ni​cy  i za​wią​za​nej  na gło​wie
chu​st​ce. Swo​je ubra​nie spa​ko​wał w wę​ze​łek i po​ło​ży ł obok. Wnę​ka na klat​ce scho​do​wej  do​brze
mu słu​ży ​ła, kil​ka prze​cho​dzą​cych osób mi​nę​ło go, nie zwra​ca​jąc naj ​mniej ​szej  uwa​gi. Pod​nisz​-
czo​ne ubra​nie, któ​re ​go uży ​wał, iden​ty ​fi​ko​wa​ło go jako jed​ne​go z nich, a po prze​bra​niu się wy ​glą​-
dał na ty ​po​wą ko​bie​tę zaj ​mu​ją ​cą się han​dlem ob​no​śnym, na ty le ty ​po​wą, że nie​zau​wa​żal​ną. Go​-
to​wy  do uciecz​ki uchy ​lił nie​znacz​nie okno i po​cią​gnął za sznu​rek.

Po​my sł pod​ję ​cia oku​pu by ł pro​sty  i jed​no​cze​śnie spry t​ny. Kruk nie miał za​mia​ru zejść na
po​dwó​rze i wsa​dzić ręki do ku​bła. Na​to​miast przy ​wią​zał do pa​łą ​ka cien​ki sznu​rek, któ​ry  ukry ł
w śmie​ciach i prze​cią​gnął wzdłuż ryn​ny  do okna. Te​raz wy ​star​czy ​ło wcią​gnąć ku​beł do góry.
Szy b​ko wy ​bie​rał sznu​rek i usły ​szał stuk​nię​cie ku​bła o ścia​nę, a po​tem szu​ra ​nie me​ta ​lu o mur. Któ​-
raś z ko​biet, za​in​te ​re ​so​wa​na ha​ła ​sem, spoj ​rza​ła, ale nie​mal na​ty ch​miast wró​ci​ła do roz​mo​wy.
Ku​beł szy b​ko po​ru​szał się do góry. Kruk po​zo​stał ukry ​ty  za fra​mu​gą okna, wy ​chy ​la ​jąc się je ​dy ​-



nie na ty le, żeby  po​pa​trzeć na wy ​da​rze​nia na dole. Na​gle ostrzą​cy  noże rze​mieśl​nik po​rzu​cił swo​-
je za​ję ​cie i pod​biegł do ścia​ny, chcąc zła​pać za ku​beł, ale by ło już za póź​no.

Za​tem to jest bol​sze​wik – za​uwa​ży ł z sa​ty s​fak​cją Kruk i za​czął cią​gnąć jesz​cze szy b​ciej .
Spóź​ni​łeś się, brat​ku, i nie do​pad​niesz mnie.

Bol​sze​wic​ki agent zre​zy ​gno​wał z ła ​pa​nia wia​dra i wpadł do naj ​bliż​szej  klat​ki scho​do​wej ,
chcąc po​biec na pię​tro, ale szyb​ko zo​rien​to​wał się, że nie pro​wa​dzi​ła ona do wła​ści​we​go okna.
Zbiegł po​now​nie na po​dwó​rze i wy ​cią​gnął na​gan​ta zza pa​zu​chy. Kruk się​gnął po ku​beł i wcią​gał
go wła​śnie przez okno, kie​dy  z po​dwó​rza padł strzał. Bol​sze​wik stał w roz​kro​ku na środ​ku stud​ni i raz
po raz strze​lał w okno. Huk wy ​strza​łu w za​mknię​tej  prze​strze​ni po​dwó​rza roz​legł się jak grom
i prze​ra ​ził ko​bie​ty. Na​gle wszy ​scy  za​czę​li bie​gać w pa​nicz​ny m stra​chu, kry ​jąc się pod ścia​na​mi
i w drzwiach kla​tek scho​do​wych. Cha​os po​więk​sza​ły  mat​ki, któ​re z krzy ​kiem za​czę​ły  za​ga​niać
dzie​cia ​ki do do​mów.

Szkło z roz​bi​tej  szy ​by  i okru​chy  ty n​ku ob​sy ​pa​ły  Kru​ka, ale ukry ​ty  za fra​mu​gą okna wy ​wia​-
dow​ca sta​no​wił trud​ny  cel. Nie do​się ​gła go żad​na kula. Po​rwał ko​per​tę, rzu​cił ku​beł za okno i po​-
chy ​lo​ny  po​biegł po scho​dach na dół.

Kruk wy ​brał wła​śnie to po​dwór​ko ty l​ko z jed​ne​go po​wo​du. Pod​czas re​mon​tu, któ​ry  wy ​ko​na​-
no po spa​le ​niu czę​ści ka​mie​ni​cy, za​mu​ro​wa​no wej ​ście od po​dwó​rza na klat​kę scho​do​wą. Te​raz
wy ​cho​dzi​ło się z niej  nie na po​dwó​rze, a na uli​cę Ka​czą i bol​sze​wic​ki agent nie mógł do​paść Kru​-
ka, bo żeby  to zro​bić, mu​siał obejść kwar​tał bu​dy n​ków i wejść z Ka​czej  na scho​dy. A na to nie
miał cza​su, gdy ż od​głos wy ​strza​łów mu​siał ścią​gnąć po​li​cję.

Kruk wy ​szedł na uli​cę i po​zo​sta ​wia​jąc za​mie​sza​nie za sobą, od​szedł po​wol​nym kro​kiem
w stro​nę uli​cy  Wol​ność i Śród​mie​ścia. Ko​per​tę ukry ł pod ubra​niem i zu​peł​nie spo​koj ​ny  o swo​je
bez​pie​czeń​stwo od​da​lił się. Idąc, sta​le pal​ca​mi do​ty ​kał ko​per​ty  z pie​niędz​mi, jesz​cze ni​g​dy  w ży ​-
ciu nie miał ty le go​tów​ki.

Ty m ​cza​sem Iwa​now, któ​ry  prze​brał się za ostrzy ​cie​la noży, prze​biegł do​oko​ła blo​ku i za​czął
szu​kać wła​ści​we​go wej ​ścia, ale wie​dział już, że się spóź​nił. Ka​cza by ła dłu​gą uli​cą i iden​ty ​fi​ka​cja
drzwi wio​dą​cych na tę wła​śnie klat​kę scho​do​wą mu​sia​ła za​jąć dużo cza​su. Wście​kły  i po​twor​nie
zde​ner​wo​wa​ny  bie​gał przez kil​ka mi​nut po Ka​czej , ale oprócz prze​chod​niów, któ​rzy  rzu​ca​li mu złe
spoj ​rze​nia, kie​dy  ich po​trą ​cał, nie za​uwa​ży ł ni​cze​go po​dej ​rza​ne​go. Mi​jał wra​ca​ją ​cych z fa​bryk
ro​bot​ni​ków, ko​bie​ty  z za​ku​pa​mi, urzęd​ni​ków i han​dlar​ki z pla​cu Ker​ce​le ​go. Zre​zy ​gno​wał, kie​dy  za​-
czę​ły  za​pa​lać się la ​tar​nie, po​jął, że spra​wa by ła bez​na​dziej ​na. Wpraw​dzie kie​dy  strze​lał, wi​dział
za​ry s czło​wie​ka w oknie, ale w mar​co​wym pół​mro​ku by ło to za mało, żeby  roz​po​znać go na uli​-
cy. Wsia​da​jąc do tram ​wa​ju, spo​co​ny  i zmę​czo​ny, my ​ślał o ty m, co po ta​kiej  wpad​ce wy ​da​rzy
się w po​sel​stwie.

Trze​ba by ło do​kład​nie roz​po​znać miej ​sce – po​my ​ślał. Nie by ło cza​su, nie by ło kie​dy. Cała
ak​cja od​by ​ła się w cią​gu dwóch go​dzin. Żeby  to ja​sna cho​le ​ra.

Kruk do​pie​ro po doj ​ściu do swo​je ​go miesz​ka​nia zo​ba​czy ł, że krwa​wił z roz​cię​cia na czo​le.
Ka​wa​łek szkła z roz​bi​tej  ku​la ​mi szy ​by  mu​siał roz​ciąć mu skó​rę. Za​le ​pił ranę pla​strem, sto​jąc
przed lu​strem w ła​zien​ce i do​pie​ro wte​dy  po​sta ​no​wił zaj ​rzeć do ko​per​ty  z oku​pem. Ko​per​ta nie
by ła za​kle​jo​na i Kruk wy ​trzą​snął na stół pacz​kę stu​do​la ​ró​wek.

No, to mam szpie​ga – po​my ​ślał z sa​ty s​fak​cją i usiadł na krze​śle.



Wa​chlu​jąc się pli​kiem pie​nię​dzy, uśmiech​nął się do wła​sny ch my ​śli, ale zby t do​brze znał
me​to​dy  dzia​ła ​nia po​li​cj i i za​raz przy ​szła re​flek​sja.

Wska​żę szpie​ga albo będę bo​ga​ty  – po​my ​ślał i zmarsz​czy ł czo​ło. Jak za​wia​do​mię sze​fa, to
nie ty l​ko do​sta ​nę burę, że zro​bi​łem to sam, ale rów​nież będę mu​siał od​dać pie​nią​dze. Po praw​dzie
za​słu​gu​ję na opieprz, bo mo​gli​śmy  mieć już tego Mo​cha w celi, gdy ​by  by ło tam ze mną kil​ku
agen​tów po​li​cy j ​ny ch. No i ten co strze​lał już by  gry zł piach, a tak mam do​la ​ry, któ​re do​wo​dzą, że
to praw​dzi​wy  bol​sze​wic​ki agent.

Kruk na​gle wy ​pro​sto​wał się na krze​śle. Dał Kra​sno​staw​skie​mu bar​dzo krót​ki ter​min na za​pła​-
ce​nie, wła​śnie po to, żeby  unik​nąć agen​tu​ry  bol​sze​wic​kiej , nie dać im cza​su na przy ​go​to​wa​nie się.
Kra​sno​staw​ski za​pła​cił, to po co strze​la ​li do nie​go? Albo pła​cą, albo za​bi​ja ​ją. Kruk prze​rzu​cił trzy ​-
ma​ną w ręku pacz​kę pie​nię​dzy. Na wierz​chu le​ża​ło kil​ka stu​do​la ​ró​wek, ale pod spodem by ły  ka​-
wał​ki rów​no po​cię​te ​go pa​pie​ru do ma​szy ​no​pi​sa ​nia.

– By ​dla​ki – wark​nął na głos wy ​wia​dow​ca.
Mo​men​tal​nie zdał so​bie spra​wę, w co wdep​nął. W tej  sy ​tu​acj i nie mógł pójść do sze​fa, któ​-

ry  nie​wąt​pli​wie spy ​ta, gdzie jest resz​ta pie​nię​dzy. Wyj ​dzie na to, że Kruk je ukradł i zro​bią mu do​-
cho​dze​nie. W naj ​lep​szym ra​zie jego ka​rie ​ra w po​li​cj i bę​dzie skoń​czo​na, w naj ​gor​szy m pój ​dzie do
wię​zie​nia. Kruk spo​cił się z wra​że​nia i uj ​rzał sy ​tu​ację w zu​peł​nie in​ny m świe​tle.

 
Rem​ber​tów – kwie​cień 1926
Czer​ski obu​dził się z łu​pią​cy m bó​lem umiej ​sco​wio​nym gdzieś pod skle​pie​niem czasz​ki, a do

tego z mó​zgiem jak​by  otu​lo​nym watą. My ​śli prze​cho​dzi​ły  mu przez gło​wę w zwol​nio​nym tem ​-
pie, a do tego by ły  mało kon​kret​ne. Przez dłuż​szą chwi​lę od​ma​wiał po​wro​tu do rze​czy ​wi​sto​ści,
jak​by  pod​świa​do​mie wie​dział, że nic do​bre​go na nie​go nie cze​ka. Nie otwie​ra ​jąc oczu, po​ma​cał
gło​wę i zna​lazł ją w ca​ło​ści, czy ​li nikt go nie ude​rzy ł, ale ból nie ustę​po​wał. Otwo​rzy ł oczy  i za​raz
je za​mknął. Wo​kół pa​no​wał pół​mrok, a po​mi​mo to świa​tło ra​zi​ło mu wzrok. Za​czął my ​śleć o tym,
co ro​bił na mo​ment przed utra​tą świa​do​mo​ści, przy ​po​mniał so​bie spo​tka​nie z Woj ​ko​wem i Po​-
krow​skim, ale po​tem nie pa​mię​tał już nic. Sta​rał się sku​pić, z do​świad​cze​nia wie​dząc, że na​wet jak
tra​cił przy ​tom ​ność, to za​wsze zo​sta ​wa​ły  ja ​kieś śla​dy  pa​mię​ci. Nie mógł so​bie przy ​po​mnieć, ja ​kie
by ło jego ostat​nie od​czu​cie. Spo​tka​nie z Woj ​ko​wem zo​sta ​ło prze​rwa​ne po wi​zy ​cie ku​rie ​ra z po​sel​-
stwa, to pa​mię​tał. Przy ​po​mniał so​bie, że na​le ​gał na zwrot ory ​gi​na​łu pla​nu „Wschód” i wy ​szli
z piw​ni​cy  zaj ​mo​wa​nej  przez Woj ​ko​wa na ko​ry ​tarz i tam wszel​kie wspo​mnie​nia się ury ​wa​ły.

Otwo​rzy ł sze​ro​ko oczy  i ro​zej ​rzał się wo​ko​ło. Mgła przed ocza​mi roz​pro​szy ​ła się, myśl za​-
czę​ła pra​co​wać szyb​ciej , a na​wet ból za​czął od​cho​dzić. Czer​ski pod​niósł gło​wę i stwier​dził, że le ​-
żał na ka​mien​nej  po​sadz​ce w ma​łym po​miesz​cze​niu bez okna, a je ​dy ​ne świa​tło do​cho​dzi​ło przez
okra​to​wa​ny  prze​zier​nik w drzwiach. Spró​bo​wał usiąść i wy ​si​łek wy ​czer​pał go cał​ko​wi​cie. Przez
kil​ka mi​nut pół​le ​żąc, opar​ty  o ścia​nę, zbie​rał siły. Za​czął po​ru​szać ra​mio​na​mi i cho​ciaż z po​cząt​ku
szło mu bar​dzo cięż​ko, jak​by  ręce miał za​nu​rzo​ne w mazi, to jed​nak czuł, że z każ​dą chwi​lą od​zy ​-
sku​je siły. Wy ​ko​nał kil​ka głę​bo​kich wde​chów i to po​mo​gło mu na ty le, że za​czął roz​glą​dać się i re​-
je ​stro​wać swo​je oto​cze​nie.

Więc za​mknę​li mnie w wię​zie​niu – po​my ​ślał. Pew​no w tej  piw​ni​cy  domu przy  Twar​dej .
Ale cze​mu? Nie mie​li po​wo​du. Chy ​ba że wie​dzą o sfał​szo​wa​nych pla​nach, ale skąd mie​li​by  wie​-



dzieć? Mu​szę od​zy ​skać siły  i wy ​do​stać się stąd. Je​śli mnie za​mknę​li, to zna​czy, że coś chcą się do​-
wie​dzieć, gdy ​by  wie​dzie​li o pod​rzu​co​nych pla​nach – już bym nie ży ł. Czy ​li będą prze​słu​chi​wać
i bić. Tak jak wte​dy  w Ro​sj i, będą bić, aż stra​ci wszel​ką wolę opo​ru i sam im po​wie rze​czy, o któ​re
nie za​py ​ta ​ją. W pew​nym mo​men​cie za​cznie się sam oskar​żać, a na​wet wy ​my ​śli coś, by le ty l​ko
prze​sta ​li bić. Ten ku​rier z po​sel​stwa… po jego wi​zy ​cie wszyst​ko się za​wa​li​ło. Zna​czy  się, do​sta ​li
ja ​kąś wia​do​mość. Ale jaką?

Czer​ski wie​dział, że ni​cze​go nie wy ​my ​śli. Ode​tchnął zno​wu i po​czuł przy ​pływ sił. Nie za​mie​-
rzał cze​kać na roz​wój  wy ​pad​ków, po​trzą​snął gło​wą z za​mia​rem zrzu​ce​nia resz​tek waty  z mó​zgu,
ale za​miast więk​szej  kla​row​no​ści umy ​słu do​cze​kał się ty l​ko po​tęż​ne​go łup​nię​cia w gło​wie. Ból by ł
tak sil​ny, że zo​ba​czy ł gwiaz​dy  przed ocza​mi i osu​nął się po​now​nie na po​sadz​kę. Le​żał i dy ​szał
cięż​ko, a po​tem zro​bi​ło mu się wszyst​ko jed​no, pod​dał się i za​padł w nie​spo​koj ​ny  sen.

Obu​dzi​ło go szu​ra ​nie bu​tów tuż obok jego gło​wy. Czuł się otu​ma​nio​ny  snem, miał jed​nak na
ty le przy ​tom ​no​ści umy ​słu, żeby  ty l​ko jęk​nąć i nie po​ru​szy ć się. W za​sa​dzie czuł się już zu​peł​nie
nor​mal​nie, ale nie miał za​mia​ru zdra​dzić tego swo​im prze​śla ​dow​com, je​dy ​nie wy ​schnię​te gar​dło
do​ma​ga​ło się wody.

– Wsta​waj ​cie – po​wie​dział Po​krow​ski i pchnął Czer​skie​go nogą.
Cia​ło Czer​skie​go prze​wró​ci​ło się na wznak. Jęk​nął po​now​nie, spró​bo​wał pod​nieść gło​wę, ale

uda​jąc, że nie ma na to siły, opadł na po​sadz​kę.
– Uda​je – osą​dził Po​krow​ski i cof​nął się o kil​ka kro​ków. – Szu​ra ​jew, zwiąż​cie mu ręce i weź​-

cie go do to​wa​rzy ​sza Woj ​ko​wa.
– Słu​cham, to​wa​rzy ​szu Po​krow​ski – od​po​wie​dział mło​dy  cze​ki​sta.
– Nie bij ​cie go – do​dał Po​krow​ski. – Na ra​zie jesz​cze nie.
Po​krow​ski od​wró​cił się i wy ​szedł. Szu​ra ​jew spraw​nie prze​wró​cił Czer​skie​go na brzuch

i szorst​kim sznu​rem zwią​zał mu dło​nie w prze​gu​bach. Szu​ra ​jew ja​kiś czas pra​co​wał w gu​ber​nial​-
ny m wię​zie​niu, za​tem miał dużą wpra​wę w po​ko​ny ​wa​niu opo​ru więź​niów i nie bał się ewen​tu​al​-
ne​go star​cia. By ł przy ​go​to​wa​ny  na atak ze stro​ny  krę​po​wa​ne​go Po​la ​ka, ale tym ra​zem nie po​trze​-
bo​wał ko​rzy ​stać ze swo​ich do​świad​czeń. Czer​ski by ł bez​wład​ny  i nie sta​wiał opo​ru.

– No, wsta​waj ​cie, aby  by ​stro – po​wie​dział Szu​ra ​jew, któ​ry  nie za​mie​rzał wlec cięż​kie​go
czło​wie​ka po scho​dach.

Kop​nął lek​ko Czer​skie​go, ale wi​dząc brak ja​kiej ​kol​wiek re​ak​cj i, pod​niósł go za ra​mio​na. Z po​-
mo​cą Szu​ra ​je ​wa Czer​ski za​czął po​ru​szać się, po​wo​li ro​bił krót​kie kro​ki po piw​nicz​nej  po​sadz​ce,
a na​wet za​czął wcho​dzić po scho​dach. Krok po kro​ku wy ​szli po ka​mien​nych stop​niach z piw​ni​cy.
Czer​ski by ł za​sko​czo​ny  oto​cze​niem, któ​re w ni​czym nie przy ​po​mi​na​ło mu ro​bot​ni​czej  czyn​szów​ki.
Piw​nicz​ne scho​dy  wy ​cho​dzi​ły  do prze​stron​nej , wy ​ło​żo​nej  bia​ły ​mi ka​fel​ka​mi kuch​ni, z któ​rej  wy ​-
do​sta ​li się do kre​den​su, a na​stęp​nie do ja​dal​ni. Wszyst​kie po​miesz​cze​nia swo​im roz​mia​rem za​-
prze​cza​ły  ty ​po​we​mu ka​mie​nicz​ne​mu bu​dow​nic​twu. Czer​ski spoj ​rzał w okno i zro​zu​miał, że by ł
w pod​miej ​skiej  wil​li. Wi​dok głę​bo​kie​go ogro​du z al​ta ​ną ople​cio​ną pną​cy ​mi ró​ża​mi po​wie​dział
mu, że znaj ​do​wał się poza mia​stem. Wcią​gnął w płu​ca świe​że po​wie​trze, któ​re ​go wiej ​ski aro​mat
po​twier​dził jego ob​ser​wa​cje. Za​mru​gał ocza​mi, jak​by  chciał od​pę​dzić sen, ale gest miał po​kryć
zdzi​wie​nie, gdy ż nie pa​mię​tał wy ​jaz​du z War​sza​wy. Ból gło​wy  ustę​po​wał po​wo​li i Czer​ski czuł, że
wra​ca​ją mu siły.



Za​nim jesz​cze cał​kiem oprzy ​tom ​niał, Szu​ra ​jew we​pchnął go do ma​łe ​go po​ko​ju, któ​ry
z pew​no​ścią by ł ga​bi​ne​tem wła​ści​cie ​la. Ga​bi​net ten znaj ​do​wał się w al​ko​wie bez okna, za po​tęż​-
ny ​mi, dwu​skrzy ​dło​wy ​mi drzwia​mi. Szu​ra ​jew po​sa​dził go na stoł​ku na środ​ku po​miesz​cze​nia. Pod​-
ło​ga wo​kół Czer​skie​go by ła przy ​kry ​ta dużą płach​tą gru​be​go płót​na.

– Wi​dzi​cie, Kra​sna​ja Bieł​ka, mamy  kil​ka spraw do wy ​ja ​śnie​nia – po​wie​dział Woj ​kow, wsta​-
jąc z fo​te ​la pod ścia​ną. Wpraw​dzie uży ł jego kryp​to​ni​mu agen​tu​ral​ne​go, ale mó​wił spo​koj ​nym
to​nem, jak​by  pro​wa​dził sa​lo​no​wą kon​wer​sa ​cję. Ton i za​cho​wa​nie Woj ​ko​wa z jed​nej  stro​ny  świet​-
nie pa​so​wa​ło do oto​cze​nia, z dru​giej  kłó​ci​ło się z funk​cją, jaką spra​wo​wał w Pol​sce, i sy ​tu​acją,
w ja​kiej  się znaj ​do​wa​li.

Czer​ski nie od​po​wie​dział, a Woj ​kow po​wol​ny m kro​kiem pod​szedł bli​żej , po​chy ​lił się, przy ​su​-
wa​jąc twarz do twa​rzy  Czer​skie​go i za​py ​tał.

– A cze​mu nie ma pla​nu ofen​sy w​ne​go „Wschód”? A?
– Nie ma – od​parł bez​myśl​nie Czer​ski char​czą​cym gło​sem. – Przy ​nio​słem, co mi dał Nie​-

mo​jew​ski.
– No, a ja nie wie​rzę, żeby  taki fa​cho​wiec jak ge​ne​rał Ku​trze​ba, pla​nu​jąc obro​nę Kre​sów

Wschod​nich, nie spo​rzą​dził pla​nu ofen​syw​ne​go. To gdzie on?
– Może ta​kie​go nie ma. W ogó​le nie ma.
– Mó​wi​li​ście z Nie​mo​jew​skim o pla​nie ofen​syw​nym?
Czer​ski za​sta ​no​wił się chwi​lę. Prze​biegł my ​śla ​mi swo​je roz​mo​wy  z Nie​mo​jew​skim i ku wła​-

snej  ra​do​ści stwier​dził, że pa​mię​ta je. Jego my ​śli sta​ły  się kla​row​ne, jak​by  ni​g​dy  nic mu się nie
sta​ło.

– Daj ​cie mi wody  – po​pro​sił.
Woj ​kow ski​nął na Szu​ra ​je ​wa, któ​ry  się​gnął po ka​raf​kę sto​ją ​cą na okrą​głym sto​licz​ku po dru​-

giej  stro​nie ga​bi​ne​tu. Czer​ski kil​ko​ma hau​sta ​mi wy ​pił po​da​ną mu szklan​kę wody  i ob​li​zał war​gi.
– Chcia​łem ty l​ko pla​ny, bez pre​cy ​zo​wa​nia ja ​kie – po​wie​dział nor​mal​ny m gło​sem.
– A Nie​mo​jew​ski co na to?
– On też mó​wił pla​ny. Ża​den z nas nie wspo​mniał o de​fen​sy w​nych i ofen​sy w​nych. Po pro​-

stu pla​ny.
– A może wy  chce​cie je sprze​dać komu in​ne​mu? Co?
– A kogo mogą ob​cho​dzić pla​ny  obro​ny  Kre​sów? Kogo oprócz Ro​sjan?
Woj ​kow wie​dział, że Czer​ski ma ra​cję, i nie na​ci​skał wię​cej . W za​na​drzu miał swo​je spo​so​-

by  spraw​dze​nia praw​do​mów​no​ści agen​ta. Py ​ta ​nie da​lej  nie pro​wa​dzi​ło do ni​cze​go kon​struk​ty w​-
ne​go. Po​sta ​no​wił za​cząć py ​tać o inny  nur​tu​ją ​cy  go pro​blem – o spra​wę Bo​biń​skie​go.

– Może na​wet wam uwie​rzę – po​wie​dział Woj ​kow. – W koń​cu Nie​mo​jew​ski mógł was oszu​-
kać, ale po​wiedz​cie mi, czy  my  wam za mało pła​ci​my?

To py ​ta ​nie tak za​sko​czy ​ło Czer​skie​go, że od​wró​cił gło​wę w stro​nę Woj ​ko​wa i przez dłuż​szą
chwi​lę nie wie​dział co ma po​wie​dzieć. Bol​sze​wi​cy  ni​g​dy  nie dali mu pie​nię​dzy  obie​ca​nych Nie​-
mo​jew​skie​mu, może za​tem po​dej ​rze​wa​li go, że chce za​ro​bić na swo​jej  wie​dzy  o nich.

– Bo wi​dzi​cie – cią​gnął po chwi​li prze​rwy  Woj ​kow, pa​trząc z bli​ska w oczy  Czer​skie​go – za​-



czy ​na​my  mieć wąt​pli​wo​ści, po któ​rej  stro​nie leży  wa​sza lo​jal​ność.
– Chy ​ba udo​wod​ni​łem moją wier​ność, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow – od​po​wie​dział po​wo​li Czer​ski

nie​pew​nym gło​sem. Po​my ​ślał, że bol​sze​wi​cy  wie​dzą wię​cej , niż przy ​zna​ją. Nie miał wąt​pli​wo​-
ści, że je ​śli zna​ją treść jego roz​mów z Nie​mo​jew​skim, to uwa​ża​ją go za zdraj ​cę i w pew​nym
mo​men​cie do​sta ​nie kulę w ty ł gło​wy.

Woj ​kow od​czy ​tał nie​pew​ność w gło​sie Czer​skie​go jako jego zdzi​wie​nie py ​ta ​niem o lo​jal​-
ność. Poza tym re​ak​cja Czer​skie​go na py ​ta ​nie wska​zy ​wa​ła, że by ł nim cał​ko​wi​cie za​sko​czo​ny.
Ty m ​cza​sem Woj ​kow po​sta ​wił to py ​ta ​nie wy ​łącz​nie w celu za​stra​sze​nia Czer​skie​go, któ​re ​go na​dal
uwa​żał za swo​je ​go agen​ta.

– Na udo​wod​nie​nie wier​no​ści bę​dzie​cie mie​li jesz​cze oka​zję – po​wie​dział Woj ​kow. – To jak
tacy  je​ste ​ście wier​ni, po​wiedz​cie mi, komu sprze​da​je ​cie in​for​ma​cje o na​szych agen​tach.

– Ja prze​cież nie znam żad​nych agen​tów w War​sza​wie ani gdzie in​dziej  – Czer​ski by ł szcze​-
rze zdzi​wio​ny  kie​run​kiem, jaki przy ​bie​ra ​ło prze​słu​cha​nie. – Nie do​sta ​łem żad​nych kon​tak​tów.
Wie​dzia​łem ty l​ko o Po​krow​skim, a po przy ​jeź​dzie do War​sza​wy  o was, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow.

– Może sami wy ​śle ​dzi​li​ście? Bo wi​dzi​cie, mamy  kło​pot. Ktoś szan​ta ​żu​je na​sze​go agen​ta. Do​-
bre​go agen​ta. I trze​ba spraw​dzić kto to taki. A wy  mi pa​su​je ​cie tu​taj .

– Ni​ko​go nie szan​ta ​żu​ję – Czer​ski z nie​uda​wa​nym obu​rze​niem od​rzu​cił oskar​że​nie. – Cze​go
wy  od mnie chce​cie?

– Chce​my  wie​dzieć, kto wam wska​zał agen​ta nu​mer je ​den – wy ​ce​dził Woj ​kow.
Czer​ski na​gle po​jął, że cho​dzi o tego agen​ta, któ​re ​go za​mie​rzał ści​gać, o któ​ry m opo​wie​dział

Nie​mo​jew​skie​mu przy  ich pierw​szym spo​tka​niu, któ​re ​go wy ​dał mu Ju​rij  Pro​ta ​sow. Sko​ja ​rzy ł py ​-
ta ​nia Woj ​ko​wa o szan​taż z po​dej ​rze​niem, że zna ich wy ​so​ko ulo​ko​wa​ne​go szpie​ga i zro​zu​miał, dla​-
cze​go zna​lazł się w roli prze​słu​chi​wa​ne​go. Po​mi​mo oczy ​wi​ste ​go nie​bez​pie​czeń​stwa, ja ​kie nio​sło
po​dej ​rze​nie o szan​taż, Czer​ski nad​sta ​wił uszu, chcąc usły ​szeć ja​kiś szcze​gół, któ​ry  po​mo​że mu
w iden​ty ​fi​ka​cj i bol​sze​wic​kie​go su​per​a ​gen​ta.

– Ja nie wiem, kto to jest agent nu​mer je ​den – od​po​wie​dział zgod​nie z praw​dą Czer​ski. – Ni​g​-
dy  o kimś ta​kim nie sły ​sza​łem.

– A może to wy ​ście go ko​muś wska​za​li?
– Nie mo​głem wska​zać ko​goś, kogo nie znam, a na​wet nie wiem, że ist​nie​je – od​parł Czer​ski.
– To zna​czy, on was też nie zna?
– A skąd miał​by  mnie znać?
Woj ​kow ski​nął na sto​ją ​ce​go w po​ko​ju Szu​ra ​je ​wa, któ​ry  prze​su​nął lamp​kę elek​trycz​ną na

biur​ku i oświe​tlił z bli​ska twarz Czer​skie​go. Czer​ski pod wpły ​wem sil​ne​go świa​tła zmru​ży ł oczy
i od​ru​cho​wo cof​nął gło​wę. Woj ​kow za​pu​kał w drzwi i po chwi​li do ga​bi​ne​tu we​szły  dwie oso​by.
Czer​ski nie mógł ni​ko​go roz​po​znać, ale by ł pe​wien, że jed​na z nich to Po​krow​ski, a dru​ga to szpieg
Bo​biń​ski. Obie po​sta ​cie sta​nę​ły  przed Czer​skim i jed​na z nich, w ka​pe​lu​szu i płasz​czu, do​dat​ko​wo
za​kry ​wa​ła so​bie twarz chust​ką. Przez chwi​lę Bo​biń​ski przy ​glą​dał się Czer​skie​mu, ale w koń​cu po​-
krę​cił prze​czą​co gło​wą. Czer​ski zro​zu​miał, że nie roz​po​znał go i w ten spo​sób oca​lił mu ży ​cie. Kto​-
kol​wiek szan​ta ​żo​wał Bo​biń​skie​go, mu​siał się krę​cić w jego po​bli​żu, za​tem szpieg po​wi​nien go znać
z wi​dze​nia.



Po​krow​ski wy ​pro​wa​dził Bo​biń​skie​go do dru​gie​go po​ko​ju. Drzwi się za​mknę​ły  i Czer​ski zno​wu
zo​stał sam z Woj ​ko​wem i Szu​ra ​je ​wem.

– No to jest jesz​cze jed​na spra​wa do za​ła ​twie​nia – po​wie​dział Woj ​kow.
– Cze​go wy  jesz​cze chce​cie? – za​py ​tał znu​żo​ny m gło​sem Czer​ski. – I za​bierz​cie tą cho​ler​ną

lam ​pę, oczy  bolą.
– Za​mknij  się – wark​nął Woj ​kow zły, że jego po​dej ​rze​nia nie spraw​dza​ją się. – Jesz​cze

z wami nie skoń​czy ​łem.
Woj ​kow uwa​żał, że miał ele​ganc​kie roz​wią​za​nie spra​wy  szan​ta ​żu – przy ​jął za​ło​że​nie, że

Czer​ski w ja​kiś spo​sób wy ​kry ł Bo​biń​skie​go i po​sta ​no​wił so​bie do​ro​bić przez szan​taż. Tym ​cza​sem
oka​za​ło się, że nic z tego. Woj ​kow pod​jął jed​nak inne kro​ki – wy ​słał Iwa​no​wa, żeby  po​wę​szy ł na
mie​ście, kto mógł roz​po​znać jego agen​ta, ale sam nie wie​rzy ł w po​wo​dze​nie ta ​kie​go śledz​twa. Po​-
mi​mo że miał za​ufa​nie do zdol​no​ści Iwa​no​wa, to jed​nak zby t mało by ło punk​tów za​cze​pie​nia,
a mia​sto zby t duże. Ty m ​cza​sem ukry ł Bo​biń​skie​go w wil​li po​sel​stwa w Rem ​ber​to​wie i ka​zał mu
za​wia​do​mić se​kre​ta ​riat, że ze wzglę​du na cho​ro​bę bę​dzie przez kil​ka dni nie​obec​ny. Uwa​żał, że tak
cen​ne​go agen​ta na​le ​ży  chro​nić przed przy ​pad​ko​wym aresz​to​wa​niem, w koń​cu szan​ta ​ży ​stą mógł
być zwy ​kły  kry ​mi​na​li​sta, któ​ry  przy ​pad​ko​wo wpadł na trop szpie​gow​skiej  afe​ry.

– Spro​wa​dzi​cie Arych​to​mo​wa z piw​ni​cy  – po​wie​dział Woj ​kow do Szu​ra ​je ​wa.
Przez kil​ka mi​nut sie​dzie​li w mil​cze​niu. Czer​ski z za​mknię​ty ​mi ocza​mi usi​ło​wał wy ​kom ​bi​no​-

wać, co po​wie po tym, jak Ary ch​to​mow go roz​po​zna. Nic mą​dre​go nie przy ​cho​dzi​ło mu do gło​-
wy  i po​sta ​no​wił cze​kać, co po​wie im Ro​sja ​nin. Woj ​kow prze​my ​śli​wał swój na​stęp​ny  ruch i też się
nie od​zy ​wał.

Po kil​ku mi​nu​tach mil​cze​nia za drzwia​mi roz​le ​gły  się kro​ki i od​głos wle​cze​nia cze​goś po pod​-
ło​dze. Szu​ra ​jew otwo​rzy ł drzwi i wcią​gnął za sobą Arych​to​mo​wa, któ​ry  wi​siał ucze​pio​ny  jego ra​-
mie​nia. Arych​to​mow wy ​glą​dał o wie​le go​rzej  niż przy  po​przed​nim spo​tka​niu i wpraw​dzie nie
miał po​si​nia ​czo​nej  twa​rzy, ale wy ​raź​nie nie mógł cho​dzić i Szu​ra ​jew mu​siał mu po​ma​gać.

– No, wsta​waj ​cie – wark​nął Woj ​kow i Czer​ski wstał ze stoł​ka. – Stań​cie tu​taj .
Woj ​kow wska​zał mu miej ​sce przed biur​kiem, a Szu​ra ​jew wziął lam ​pę i oświe​tlił twarz Czer​-

skie​go. Arych​to​mow cięż​ko usiadł na stoł​ku i wy ​pro​sto​wał nogi przed sie​bie, żeby  nie do​ty ​kać sto​-
pa​mi pod​ło​gi. Twarz miał gład​ką, bez śla​dów po​bi​cia, ale zmę​czo​ną i zsza​rza​łą, z wi​docz​ny ​mi głę​-
bo​ki​mi bruz​da​mi na czo​le. Męt​ne, pół​przy ​tom ​ne oczy  wska​zy ​wa​ły  na zu​peł​ne zo​bo​jęt​nie​nie na
wła​sny  los.

– Zna​cie go? – krzyk​nął Woj ​kow i nie wi​dząc żad​ne​go od​ze​wu u Arych​to​mo​wa, do​dał: – Pa​-
trz​cie tu​taj ! Wi​dzie​li​ście go?

Arych​to​mow pod​niósł twarz, ob​rzu​cił Czer​skie​go jed​ny m spoj ​rze​niem i kiw​nął gło​wą. Woj ​-
kow wy ​raź​nie po​we​se​lał.

– Gdzie go wi​dzie​li​ście? – py ​tał Woj ​kow.
– Na kwar​ti​rze na Grzy ​bow​skiej  – od​po​wie​dział Arych​to​mow.
– Z kim przy ​szedł?
– Z ka​pi​ta ​nem Nie​mo​jew​skim, ale ty l​ko raz i nic nie mó​wił.
– Nie prze​py ​ty ​wał?



– Ani razu.
Czer​ski zdzi​wił się, cze​mu Arych​to​mow kła​mał. Nie miał po temu po​wo​du, a przy  ty m cze​-

mu miał​by  go oszczę​dzać? Nic mu nie za​wdzię​czał.
– Sły ​sze​li​ście, jak roz​ma​wiał z ka​pi​ta ​nem Nie​mo​jew​skim? – kon​ty ​nu​ował Woj ​kow.
– On nic nie mó​wił – od​parł Arych​to​mow. – Nie​mo​jew​ski po​ka​zy ​wał mi ja​kąś sta​rą snim ​kę

i py ​tał, czy  znam tych ofi​ce​rów, ale ja ich ni​g​dy  nie wi​dzia​łem. Wy  to wszyst​ko wie​cie.
– To po co go przy ​pro​wa​dził? – spy ​tał Woj ​kow.
– A skąd ja mam to wie​dzieć? – od​po​wie​dział py ​ta ​niem na py ​ta ​nie Arych​to​mow.
– Za​bie​raj ​cie go, Szu​ra ​jew – mruk​nął Woj ​kow i ude​rzy ł Czer​skie​go w ty ł gło​wy. – Zna​czy

się, wy  zna​cie bie​żeń​ca z So​wie​tów.
– Nie znam, ale wi​dzia​łem go raz – od​po​wie​dział Czer​ski. – By ​łem tam dla to​wa​rzy ​stwa

z Nie​mo​jew​skim.
– A po co on was za​brał do tego zdraj ​cy?
– To jego spy ​taj ​cie, ja nie wiem.
– I to też zro​bi​my  – po​wie​dział Woj ​kow i wi​dząc wra​ca​ją ​ce​go Szu​ra ​je ​wa, do​dał: – Za​bie​raj ​-

cie go do piw​ni​cy. Ju​tro po​ga​da​my  z nim zno​wu.
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Kwie​cień za​wi​tał do War​sza​wy  pięk​ną sło​necz​ną aurą. Pro​mie​nie słoń​ca wy ​zło​ci​ły  uli​ce,

par​ki i pla​ce, ob​la ​ły  swo​im świa​tłem ka​mie​ni​ce, po​mni​ki i pa​ła ​ce, za​ró​żo​wi​ły  po​licz​ki dzie​ci i roz​-
we​se​li​ły  ob​li​cza do​ro​słych. Cią​gle jesz​cze oku​ta ​ni w zi​mo​we pal​to​ty  miesz​cza​nie stą​pa​li raź​niej ,
a wy ​wo​ła ​ne cie​płem uśmie​chy  na twa​rzach spo​wo​do​wa​ły, że ko​bie​ty  w mie​ście wy ​ład​nia​ły. Na​-
wet zwy ​kle po​nu​rzy  do​zor​cy  war​szaw​skich ka​mie​nic, jak​by  po​bu​dze​ni szyb​ko zbli​ża ​ją ​cą się wio​-
sną, za​mia​ta ​li uli​ce z więk​szy m za​an​ga​żo​wa​niem. Ale cie​pło i blask mia​ły  swo​ją mrocz​ną stro​nę,
od​sła ​nia​ły  za​le ​ga​ją ​cy  na po​dwó​rzach i tro​tu​arach brud, po​ka​zy ​wa​ły  zsza​rza​łe szy ​by  w oknach
i za​nie​dba​ne zie​leń​ce i skwe​ry. Po​zo​sta ​ło​ści po zi​mie, odar​te z ukry ​wa​ją ​ce​go ją pół​mro​ku za​-
chmu​rzo​ne​go mar​co​we​go nie​ba, uka​za​ły  się w peł​nej  ilu​mi​na​cj i i na​gle za​czę​ły  kłuć miesz​czan
w oczy. Wio​sna zbli​ża ​ła się wiel​ki​mi kro​ka​mi, zwia​sto​wa​na cie​płym po​wie​wem wia​tru, pro​mie​-
nia​mi słoń​ca od​czu​wa​ny ​mi na twa​rzy  i zmia​ną na​stro​jów lu​dzi w mie​ście.

Pa​sza Iwa​now po​go​dy  pra​wie nie za​uwa​żał, cał​ko​wi​cie po​świę​co​ny  wy ​zna​czo​ne​mu za​da​niu
za​wzię​cie szu​kał szan​ta ​ży ​sty. Mi​sja zna​le ​zie ​nia win​ne​go by ła dla nie​go spra​wą oso​bi​stą. Jesz​cze
ni​g​dy  nie za​wiódł swo​ich prze​ło​żo​nych i nie za​mie​rzał two​rzyć pre​ce​den​su. Uwa​żał się za naj ​lep​-
sze​go w swo​im fa​chu. Po ci​chu uzna​wał się za nie​za​stą ​pio​ne​go i wła​śnie z tego po​wo​du po​sta ​no​-
wił, że znaj ​dzie dra​nia, za​nim przy ​ja ​dą we​zwa​ne przez Woj ​ko​wa po​sił​ki z Ber​li​na. Po dłu​gim na​-
my ​śle do​szedł do wnio​sku, że je​dy ​nym śla​dem, któ​ry  może do​pro​wa​dzić go do oso​by  szan​ta ​ży ​-
sty, by ły  stu​do​la ​rów​ki wło​żo​ne do ko​per​ty. Spró​bo​wał wy ​obra​zić so​bie, co może zro​bić taki czło​-
wiek po od​kry ​ciu oszu​stwa. Wyda Bo​biń​skie​go czy  za​tai spra​wę w oba​wie przed re​pre​sja ​mi ze
stro​ny  pol​skiej  po​li​cj i i so​wiec​kich agen​tów.

Ma dwa wy j ​ścia – po​my ​ślał Iwa​now. Je​śli to kry ​mi​na​li​sta, to sprze​da do​la ​ry  i za​mknie się;
je​śli po​li​cjant, to po wszyst​kim, bo wy ​ja ​wi oso​bo​wość na​sze​go agen​ta i spra​wa prze​pa​dła. Czło​-



wiek, któ​ry  mnie ograł na Ży t​niej , nie by ł prze​cięt​nym zło​dzie​jasz​kiem, a za​wo​dow​cem. Z dru​-
giej  stro​ny  nie po​ja ​wi​li się żad​ni taj ​ni agen​ci po​li​cj i, czy ​li dzia​łał sam. Pro​wo​ka​cja nie by ła ak​cją
ani po​li​cj i, ani kontr​wy ​wia​du, a po​je ​dyn​cze​go czło​wie​ka. Za​tem? Co za​tem? Ha, je ​śli to po​li​cjant,
któ​ry  zro​bił pro​wo​ka​cję po to, żeby  za​ro​bić, to nie może wy ​ja ​wić agen​ta, bo sam na tym wpad​-
nie. Wpad​nie, bo nie zor​ga​ni​zo​wał ob​ła ​wy, a ty l​ko za​żą​dał oku​pu i wro​gi agent mu uciekł. Do​stał
oszu​ka​ny  okup, to co może zro​bić? Sprze​da do​la ​ry  i bę​dzie sie​dział ci​cho albo spró​bu​je się ze​-
mścić i w nie​da​le ​kiej  przy ​szło​ści pod​rzu​ci do​wo​dy  winy  Bo​biń​skie​go. W ta​kim wy ​pad​ku na​le ​ży
się spie​szyć, i to bar​dzo. Tak czy  ina​czej  do​la ​ry  są je ​dy ​nym śla​dem wio​dą​cym do szan​ta ​ży ​sty.
Sto do​la ​rów to dużo pie​nię​dzy, za​tem kto w War​sza​wie kupi taki bank​not, prze​cież nie pój ​dzie z nim
do ban​ku, gdzie mogą go roz​po​znać. Zo​sta ​ją mu ty l​ko Ży ​dzi na Na​lew​kach.

Iwa​now uśmiech​nął się do sie​bie. Je​śli jego ro​zu​mo​wa​nie by ło po​praw​ne, to znaj ​dzie tego
czło​wie​ka i od​zy ​ska nad​szarp​nię​tą re​pu​ta ​cję w po​sel​stwie. Naj ​pierw po​szedł do biu​ra ad​mi​ni​stra​-
cj i i wy ​cią​gnął nu​me​ry  stu​do​la ​ró​wek uży ​ty ch do za​pła​ce​nia oku​pu, po czym na​uczy ł się ich na
pa​mięć. Wie​dział, że ma do czy ​nie​nia z za​wo​dow​cem i po​sta ​no​wił do​brze się przy ​go​to​wać do
spo​tka​nia. Spraw​dził swój  nie​miec​ki lu​ger P08, prze​czy ​ścił go sta​ran​nie i na​oli​wił, gdyż broń za​ci​-
na​ła się, je ​śli ziarn​ka pia​sku do​sta ​ły  się do me​cha​ni​zmu, w koń​cu prze​ła ​do​wał świe​żą amu​ni​cją.
Wsa​dził pi​sto​let do pra​wej  kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki, a do le​wej  wło​ży ł dwa za​pa​so​we ma​ga​zyn​ki.
Scho​wał nóż w po​chwie wszy ​tej  w lewą połę ma​ry ​nar​ki i prze​brał się, żeby  z wy ​glą​du przy ​po​mi​-
nać war​szaw​skie​go apa​sza. Na ko​niec za​wi​nął ko​lo​ro​wy  sza​lik wo​kół szy i i wło​ży ł kra​cia ​stą czap​kę
cy ​kli​stow​ską. W ta​kim stro​ju wy ​ru​szy ł na Na​lew​ki szu​kać szan​ta ​ży ​sty.

Przez resz​tę dnia cho​dził po Na​lew​kach, Gę​siej , Pa​wiej  i Za​men​ho​fa, ale do​pie​ro na Be​era
Maj ​zel​sa wpadł na pierw​szy  ślad szan​ta ​ży ​sty. Przy ​jął bar​dzo pro​sty  sy s​tem pra​cy, za​cho​dził do
kan​to​rów ży ​dow​skich i py ​tał, czy  wła​ści​ciel nie sprze​dał​by  mu stu​do​la ​rów​ki. Inne no​mi​na​ły  nie
in​te ​re ​so​wa​ły  go i od​ma​wiał ku​pie​nia do​la ​rów w dwu​dziest​kach czy  pięć​dzie​siąt​kach. Kil​ku Ży ​dów
ofe​ro​wa​ło mu bank​no​ty  stu​do​la ​ro​we, wte​dy  oglą​dał je bar​dzo do​kład​nie i po​rów​ny ​wał nu​me​ry
z nu​me​ra ​mi bank​no​tów wy ​da​ny ​mi na okup. Je​śli nie zga​dza​ły  się, od​ma​wiał za​ku​pu, twier​dząc, że
bank​not może być sfał​szo​wa​ny, i wy ​cho​dził od​pro​wa​dza​ny  złym spoj ​rze​niem kan​to​row​ca. Ale na
Be​era Maj ​zel​sa w kan​to​rze Lej ​zo​ra Go​li​ce ​ra jego cier​pli​we po​szu​ki​wa​nia zo​sta ​ły  na​gro​dzo​ne –
po​ka​za​ny  mu bank​not miał wła​ści​we nu​me​ry.

– No, wy ​glą​da na do​bry  – po​wie​dział po​waż​nie Iwa​now, ob​ra ​ca​jąc przez cały  czas w rę​-
kach bank​not. – Może i ku​pię.

– Jak sza​now​ny  pan so​bie ży ​czy  – po​wie​dział Żyd w jar​muł​ce i je ​dwab​nym, lecz po​wy ​cie​-
ra ​nym cha​ła ​cie. – Ile sza​now​ny  pan ofe​ru​je?

– Dam ty ​siąc zło​ty ch – rzu​cił Iwa​now, wie​dząc z góry, że cena by ła za ni​ska.
– O dla Boga – wrza​snął Lej ​zor Go​li​cer, jak​by  na​pa​dli go w kan​to​rze ban​dy ​ci. – Toż pan sza​-

now​ny  chce mnie ob​ra ​bo​wać? Obe​drzeć ze skó​ry? Ty ​siąc dwie​ście i ani gro​sza mniej .
– To ty  chcesz mnie ob​ra ​bo​wać, Ży ​dzie – wark​nął Iwa​now, któ​ry  za​pła​cił​by  wię​cej  za stu​-

do​la ​rów​kę, ale wie​dział, że musi się tar​go​wać. – Dam ty ​siąc pięć​dzie​siąt i ani gro​sza wię​cej .
– Toż ja pój ​dę z tor​ba​mi, a moje dziat​ki po​mrą z gło​du – la​men​to​wał Go​li​cer, któ​ry  prze​stał

za​cie ​rać ręce i w ge​ście roz​pa​czy  wzniósł je do nie​ba. – Ty ​siąc sto osiem ​dzie​siąt, ostat​nie sło​wo.
No, ro​bi​my  ten ge​szeft?



– Niech ci bę​dzie, ty ​siąc sto. Stoi?
– Nie mogę, pro​szę sza​now​ne​go pana, cza​sy  nie​pew​ne, zło​tów​ka spa​da na łeb i szy ​ję. Rząd

się chwie​je. In​fla ​cja! A co do​pie​ro bę​dzie ju​tro? Ty ​siąc sto pięć​dzie​siąt.
– A wię​cej  ta ​kich bę​dziesz miał, Ży ​dzie? – spy ​tał Iwa​now.
– Może będę miał wię​cej  – Lej ​zor po​czuł, że jest do zro​bie​nia więk​szy  in​te ​res i wró​cił do za​-

cie​ra ​nia dło​ni. – Klient sprze​dał tę jed​ną stów​kę, ale może mieć wię​cej .
– A kie​dy  bę​dzie miał wię​cej? – Iwa​now po​czuł ro​sną​ce w nim na​pię​cie.
– O, tego to ja nie wiem. Nie mó​wił kie​dy, ale wy ​glą​dał, że mu spiesz​no. Mó​wił, że wró​ci.
– Taki wy ​so​ki blon​dyn w oku​la ​rach? – za​py ​tał Iwa​now. – Ele​ganc​ko ubra​ny, w płasz​czu. Bo

jak to ten, to to jest mój wspól​nik, co mnie okra​dał.
– Nie, sza​now​ny  pa​nie, śred​ni, czar​nia​wy, ot taki zwy ​czaj ​ny, szczu​ro​wa​ty. Ale może to pod​-

sta​wio​ny  czło​wiek? – Go​li​cer po​my ​ślał, że może tu cho​dzić o po​ra ​chun​ki mię​dzy  zło​dzie​ja ​mi.
– E, kto by  tam dał ty le pie​nię​dzy  ko​muś tam. A zresz​tą, kto go tam wie. Może to i praw​da,

że pod​sta ​wio​ny  – roz​wa​żał Iwa​now.
– Dla pana sza​now​ne​go ty ​siąc sto trzy ​dzie​ści, ale ty l​ko dzi​siaj . Ina​czej  nie mogę. Bo wie

sza​now​ny  pan, jak in​te ​res do​bry  to do​bry  dla obu, zna​czy  dla pana i dla mnie. Bo jak in​te ​res do​-
bry  ty l​ko dla jed​ne​go, to nie jest in​te ​res, to jest szwin​del.

– Do​bry  in​te ​res dla obu? – fi​lo​zo​fo​wa​nie Go​li​ce ​ra zdzi​wi​ło Iwa​no​wa.
– Sza​now​ny  pan za​ro​bi i ja też. To może zro​bi​my  in​te ​re ​sik jesz​cze raz? W przy ​szło​ści.
– Zro​bi​my  tak, ku​pię tą stów​kę za ty ​siąc sto trzy ​dzie​ści, a jak ten szczu​ro​wa​ty  przy j ​dzie jesz​-

cze raz, to od​sło​ni​cie fi​ran​ki w okien​ku – Iwa​now wska​zał na za​py ​zia​łe okien​ko na fron​cie kan​to​ru.
– Ja tam się, pro​szę sza​now​ne​go pana, w żad​ne hi​sto​rie nie mie​szam – od​parł Lej ​zor, wie​-

trząc moż​li​wość bur​dy  w jego kan​to​rze. – Wasz wspól​nik, wa​sza spra​wa.
Iwa​now się​gnął za połę ma​ry ​nar​ki i w tym mo​men​cie Go​li​cer skur​czy ł się w so​bie, my ​śląc,

że klient się​ga po broń. Jed​nak Iwa​now wy ​jął naj ​bar​dziej  prze​ko​ny ​wu​ją ​cy  ze wszyst​kich ar​gu​-
men​tów – po​kaź​ny  zwi​tek stu​zło​tó​wek. Lej ​zor, choć oczy  mu bły ​snę​ły, z pre​me​dy ​ta ​cją od​wró​cił
wzrok na wi​dok ta​kie​go bo​gac​twa. Iwa​now po​wo​li od​li​czy ł ty ​siąc sto trzy ​dzie​ści zło​ty ch i obok po​-
ło​ży ł jesz​cze jed​ną set​kę.

– Wie​cie, Lej ​zor – Iwa​now po​pu​kał w set​kę pal​cem wska​zu​ją ​cym – ona ma sio​strzy cz​kę,
rów​nie ład​ną i miłą.

– Jak przy ​jem ​nie ro​bić in​te ​res z sza​now​nym pa​nem – ci​cho od​parł Go​li​cer i jed​nym płyn​-
nym ru​chem zgar​nął pie​nią​dze z lady. Te​raz już by ł pe​wien, że ma do czy ​nie​nia z kry ​mi​nal​ny ​mi.

Iwa​now chuch​nął na set​kę i wsa​dził ją do kie​sze​ni. Do​szedł do wnio​sku, że nic wię​cej  nie do​-
wie się już od Go​li​ce ​ra i pora wra​cać.

– No to nie za​po​mnij ​cie – rzu​cił na od​chod​nym Iwa​now i wy ​szedł z kan​to​ru za​do​wo​lo​ny
z suk​ce​su.

– Oj, nie za​po​mnę – mruk​nął za nim Lej ​zor Go​li​cer i w my ​ślach po​ra ​cho​wał do​cho​dy
z tego jed​ne​go klien​ta. Nie wie​dział, czy  ma się go bać, czy  cie​szyć z do​bre​go za​rob​ku.

Na uli​cy  Iwa​now do​kład​nie i po​wo​li zlu​stro​wał oko​li​cę, pa​mię​tał, że po​raż​ka na Ży t​niej  by ła



spo​wo​do​wa​na bra​kiem roz​po​zna​nia. Prze​szedł się w górę i w dół śle​pej  ulicz​ki, któ​ra łą ​czy ​ła się
ty l​ko z Za​men​ho​fa, po​za​glą​dał do bram, prze​my ​ślał po​ten​cjal​ne miej ​sce na za​sadz​kę i za​czął na​-
sią​kać swo​isty m ko​lo​ry ​tem dziel​ni​cy. Po​mi​mo spóź​nio​nej  pory  na uli​cy  pa​no​wał tłok i har​mi​der.
Po chod​ni​kach, a na​wet z bra​ku miej ​sca uli​cą, prze​wa​lał się tłum sta​ro​za​kon​nych ubra​nych
w swo​je ty ​po​we cha​ła ​ty. Zda​wa​ło się, że wszy ​scy  ga​da​li, a część dla pod​kre​śle ​nia wagi swo​ich
słów ge​sty ​ku​lo​wa​ła za​wzię​cie. Je​dy ​ni mil​czą​cy  lu​dzie to by li ro​bot​ni​cy  dźwi​ga​ją ​cy  paki albo cią​-
gną​cy  na wóz​kach to​war, na któ​ry  cze​ka​li kup​cy  w skle​pi​kach. Iwa​now po​pa​trzy ł na oto​cze​nie
z pew​nym roz​ba​wie​niem i po​my ​ślał, że musi do​kład​nie roz​po​znać dro​gę od​wro​tu, bo śle​pa ulicz​ka
ła​two mo​gła oka​zać się pu​łap​ką, z któ​rej  trud​no by ​ło​by  się wy ​do​stać. Chcąc spoj ​rzeć z dal​szej
per​spek​ty ​wy  na do​mek, w któ​rym mie​ścił się kan​tor Lej ​zo​ra Go​li​ce ​ra, zszedł z chod​ni​ka na ko​cie
łby  uli​cy  i omal​że nie upadł, sta​wia​jąc sto​pę na nie​rów​nej  na​wierzch​ni. Za​klął i ku​le ​jąc na skrę​-
co​ną sto​pę, prze​szedł na dru​gą stro​nę, gdzie chod​nik by ł rów​nie wy ​bo​isty  jak uli​ca. Spoj ​rzał na
par​te ​ro​wy  do​mek z kan​to​rem i na​ty ch​miast wie​dział, w jaki spo​sób znik​nie w tłu​mie.

Cią​gle je ​stem naj ​lep​szy  – po​my ​ślał. Udo​wod​nię to ko​mi​sa ​rzo​wi. Zła​pię tego Po​lacz​ka.
Chcia​łeś być lep​szy  od agen​ta INO, od Iwa​no​wa, no to te​raz się po​pró​bu​je ​my.

Za​czy ​na​ło zmierz​chać i Iwa​now uznał, że dzi​siaj  nie ma co li​czyć na po​ja ​wie​nie się zwie​-
rzy ​ny  – tak w my ​ślach za​czął na​zy ​wać szan​ta ​ży ​stę. Po​sta ​no​wił udać się do po​sel​stwa i zło​żyć ra​-
port Woj ​ko​wo​wi, jak rów​nież omó​wić plan zła​pa​nia Po​la ​ka i może wy ​do​stać Szu​ra ​je ​wa do za​bez​-
pie​cze​nia od​wro​tu.

 
Rem​ber​tów – kwie​cień 1926
Iwa​now we​pchnął więź​nia do ko​mór​ki piw​nicz​nej  prze​ro​bio​nej  na celę i za​trza​snął drzwi.

W wil​li by ły  ty l​ko trzy  małe, prze​ro​bio​ne ze zwy ​kłej  piw​ni​cy, ko​mór​ki przy ​sto​so​wa​ne do prze​-
trzy ​my ​wa​nia lu​dzi – pry ​wat​ne wię​zie​nie Woj ​ko​wa. Z za​sa ​dy  więź​nio​wie z tej  sa​mej  spra​wy  nie
mo​gli sie​dzieć obok sie​bie, żeby  nie mie​li jak się po​ro​zu​mie​wać. W tym jed​nak wy ​pad​ku trze​ba
by ło upchnąć ich w ce​lach obok sie​bie, bo nie by ło miej ​sca. Iwa​now po​pchnął za​su​wę, któ​ra blo​-
ko​wa​ła drzwi od ze​wnątrz i prze​krę​cił klucz w zam ​ku. Drzwi by ły  so​lid​ne, ale drew​nia​ne, na​to​-
miast za​mek z jed​nym zu​hal​tem przy ​po​mi​nał zwy ​kły  za​mek do drzwi w biu​rach.

Taki za​mek to nie utrzy ​mał​by  kota w środ​ku – po​my ​ślał. Do​brze, że jest za​sta ​wa, choć i to za
mało, bo moż​na z ła ​two​ścią otwo​rzyć od ze​wnątrz.

Wzru​szy ł ra​mio​na​mi na za​nie​dba​nia i uznał, że pora się prze​spać. Po​mi​mo wiel​kiej  od​por​-
no​ści na zmę​cze​nie Pa​sza Iwa​now miał do​syć jak na je​den dzień. Oprócz uga​nia​nia się po mie​-
ście za szan​ta ​ży ​stą wie​czo​rem ko​mi​sarz zle​cił mu jesz​cze po​rwa​nie i przy ​wie​zie ​nie więź​nia do
wil​li w Rem ​ber​to​wie. Do​brze, że cho​ciaż po​zwo​lił za​brać au​to​mo​bil z po​sel​stwa, któ​ry  umoż​li​wił
szyb​ki wy ​jazd z mia​sta, a te ​raz szyb​ki po​wrót z Woj ​ko​wem do jego re​zy ​den​cj i. Przy ​naj ​mniej  bę​-
dzie mógł prze​spać się we wła​snym łóż​ku, a może na​wet do​sta ​nie ko​la ​cję z kuch​ni po​sel​stwa. Na
stra​ży  w wil​li w Rem ​ber​to​wie zo​sta ​wał Szu​ra ​jew, któ​ry  by ł młod​szy  i jego ro​bo​ta w cią​gu dnia
ogra​ni​cza​ła się do pro​wa​dza​nia więź​niów.

Iwa​now wy ​szedł z piw​ni​cy  i za​mknął za sobą dru​gie drzwi. Z pew​nym po​dzi​wem po​pa​trzy ł
na gład​kie wy ​koń​cze​nie sto​lar​ki, ja ​kie​go ni​g​dy  nie wi​dział w Ro​sj i. Prze​je ​chał ręką po fu​try ​nie
i spraw​dził, jak szczel​nie przy ​le ​ga​ły  do niej  drzwi. W kuch​ni w bia​łym świe​tle przy ​krę​co​nej  do



su​fi​tu lam ​py  za sze​ro​kim sto​łem sie​dział Woj ​kow i Po​krow​ski, a Szu​ra ​jew zaj ​mo​wał się go​to​wa​-
niem wody  na elek​trycz​nej  pły t​ce. Ogrom ​na wę​glo​wa kuch​nia, pod​sta ​wa przy ​rzą​dza​nia po​sił​ków
w du​żym domu, sta​ła zim ​na i wy ​ga​szo​na – nie by ła ni​ko​mu po​trzeb​na.

– Sia​daj , Pa​sza – po​wie​dział przy ​jaź​nie Woj ​kow. – Pora czaj ​ku po​pić i od​po​cząć od ro​bo​ty.
– Naj ​wyż​sza pora – od​parł Iwa​now, któ​re ​go zły  hu​mor prze​bi​jał w to​nie jego gło​su. – Toż

już po pół​no​cy.
– No, dużo pra​cy  dzi​siaj  zro​bi​li​ście, to​wa​rzy ​szu – cią​gnął z uśmie​chem Woj ​kow, któ​re ​go nie

zra​żał ton gło​su Iwa​no​wa. – I jesz​cze was po​trze​bu​ję. Mu​si​cie na​kryć tę wesz, któ​ra po​dej ​rza​ła
na​sze​go czło​wie​ka. W tym je​ste ​ście nie do za​stą ​pie​nia.

– Kie​dy  przy ​je ​dzie po​moc z Ber​li​na? – Iwa​now nie da​wał się wziąć na po​chleb​stwa, szu​kał
kon​kre​tów.

– Wy ​sła​łem te​le ​gram rano z po​sel​stwa, tak my ​ślę, że zja​wią się ju​tro – od​po​wie​dział mu
Woj ​kow. – W sam czas, żeby  za​koń​czyć z wami po​szu​ki​wa​nia.

– Ber​liń​czy ​cy  do tego są nie​zdat​ni – mruk​nął Iwa​now. – Mia​sta nie zna​ją, po pol​sku nie mó​-
wią. Ja po​trze​bu​ję Aga​to​na, on choć tro​chę zna War​sza​wę. Przy  oka​zj i pod​szko​li się, to i lep​szy
cze​ki​sta z nie​go bę​dzie.

– Ro​zu​miem – Woj ​kow po​dra​pał się w gło​wę, roz​rzu​ca​jąc buj ​ne blond wło​sy  na boki. – Ale
ju​tro, zna​czy  się dziś, bo już po pół​no​cy, Szu​ra ​jew jest mi tu​taj  po​trzeb​ny. Za​mie​rzam pod​dać
Kra​sną Bieł​kę te ​sto​wi na lo​jal​ność. Wo​lał​bym was tu mieć, ale nie, wy  mu​si​cie ści​gać tego szan​-
ta ​ży ​stę. Ty l​ko wy  to mo​że​cie zro​bić.

– Wiem – mruk​nął nie​za​do​wo​lo​ny  Iwa​now, któ​ry  już wie​dział, że nie bę​dzie miał po​mo​cy
przez cały  na​stęp​ny  dzień.

– Czaj ​ku na​lać? – za​py ​tał Szu​ra ​jew.
– Na​le ​waj , na​le ​waj  – Woj ​kow z sze​ro​kim uśmie​chem mach​nął ręką za​pra​sza​ją ​co. – Trze​ba

się na​pić po ca​łym dniu pra​cy.
Po chwi​li z wi​docz​nym za​do​wo​le ​niem ra​czy ​li się go​rą ​cą, słod​ką her​ba​tą ze szkla​nek. Woj ​-

kow, zwy ​kle apo​dyk​ty cz​ny  i wy ​nio​sły, tym ra​zem roz​ma​wiał ze swo​imi pod​wład​ny ​mi, jak​by  by li
jego bli​ski​mi ko​le ​ga​mi. Za​ro​zu​mial​stwo po​sła wzię​ło się z jego oso​bi​stej  zna​jo​mo​ści z Wła​di​mi​-
rem Il​j i​czem Le​ni​nem, z któ​rym przy ​je ​chał do Ro​sj i w za​plom ​bo​wa​nym wa​go​nie. Oczy ​wi​ście
ofi​cjal​na wer​sja wy ​da​rzeń by ła inna, ale i tak wszy ​scy  wie​dzie​li, że Woj ​kow by ł sta​rym re​wo​lu​-
cy j ​nym to​wa​rzy ​szem Le​ni​na.

Go​rą ​ca her​ba​ta roz​grze​wa​ła cia​ło i od​pę​dza​ła na​tręt​ną sen​ność, co by ło ko​niecz​ne, gdy ż
mie​li przed sobą dłu​gą dro​gę do War​sza​wy. Woj ​kow po​czuł się raź​niej  i wsia​da​jąc do au​to​mo​bi​lu,
wbrew swo​im zwy ​cza​jom za​jął miej ​sce z ty łu i za​pro​sił Po​krow​skie​go, żeby  usiadł obok. Iwa​now
za​jął miej ​sce obok kie​row​cy  i od​je ​cha​li w stro​nę War​sza​wy.

Woj ​kow przez dłu​gą chwi​lę przy ​glą​dał się ciem ​nej  dro​dze, któ​ra w świa​tłach re​flek​to​rów
w spo​sób hip​no​ty cz​ny  przy ​cią​ga​ła wzrok. W wą​skim stru​mie​niu świa​tła mi​ga​ły  przy ​droż​ne drze​-
wa, ale całe po​bo​cza po​zo​sta ​wa​ły  ciem ​ne i ta ​jem ​ni​cze. Kie​row​ca pro​wa​dził pew​nie i szyb​ko,
środ​kiem dro​gi, jak​by  nic nie mo​gło nad​je ​chać z na​prze​ciw​ka.

– To​wa​rzy ​szu Po​krow​ski – ton gło​su i for​ma wy ​po​wie​dzi zdra​dza​ły, że Woj ​kow miał coś ofi​-



cjal​ne​go do za​ła ​twie​nia. – Mu​szę zle​cić wam ro​bo​tę. Z rana mam zo​ba​czyć się z moim czło​wie​-
kiem z KPP, a to jest naj ​waż​niej ​sza w tej  chwi​li spra​wa, i nie mogę być w Rem ​ber​to​wie w tym
cza​sie. Po​je ​dzie​cie tam z sa​me​go rana, po​tem ode​śle ​cie au​to​mo​bil do po​sel​stwa. Wa​szym za​da​-
niem bę​dzie skon​fron​to​wa​nie Kra​snej  Bieł​ki z ofi​ce ​rem i wy ​do​by ​cie z nich, co sta​ło się z pla​na​mi
ofen​sy w​ny ​mi „Wschód”.

– Ro​zu​miem, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow – od​po​wie​dział for​mal​nie Po​krow​ski i za​sta ​no​wił się, po co
Woj ​kow od​sy ​ła go do Rem ​ber​to​wa. Czy  chce się go po​zbyć z po​sel​stwa przed przy j ​ściem pol​-
skie​go ko​mu​ni​sty, czy  chce, żeby  za​ła ​twił coś za nie​go w Rem ​ber​to​wie?

– Mo​że​cie ich tro​chę po​prze​słu​chi​wać, ale nie prze​sa ​dzaj ​cie – cią​gnął Woj ​kow pół​gło​sem. –
Za​le ​ży  mi na tym, żeby  ich zmięk​czy ć. Ju​tro mam za​ję ​ty  dzień i nie mam cza​su na wie​lo​go​dzin​-
ne prze​py ​ty ​wa​nie. Jak przy ​ja ​dę z Wa​sy ​lem, bę​dzie nas czte​rech na ich dwóch. Wte​dy  pod​dam
Kra​sną Bieł​kę osta​tecz​ne​mu eg​za​mi​no​wi lo​jal​no​ści.

– Co to ma być? – za​py ​tał wie​dzio​ny  cie​ka​wo​ścią Po​krow​ski.
– Wi​dzi​cie, Po​krow​ski, wca​le nie je ​stem pe​wien, czy  Kra​sna​ja Bieł​ka pra​cu​je dla nas, a nie

dla Po​la ​ków. Ta spra​wa z szan​ta ​żo​wa​niem Bo​biń​skie​go bar​dzo mi się nie po​do​ba. Może on po​ku​-
mał się z Po​la ​ka​mi, a nas ty l​ko zwo​dzi. Raz już zdra​dził, może zdra​dzić po​now​nie.

– Praw​dę mó​wiąc, ja też tak po​my ​śla ​łem – prze​rwał mu Po​krow​ski.
– A wła​śnie. Każę mu za​strze​lić Nie​mo​jew​skie​go. Nie bę​dzie miał wy j ​ścia; je ​śli się za​wa​ha,

zna​czy, że zdra​dził nas – Woj ​kow wy ​gło​sił ostat​nie zda​nie zu​peł​nie obo​jęt​nym to​nem, jak​by  mó​-
wił o po​go​dzie.

Po​krow​ski przez mo​ment ob​ra ​cał w my ​ślach sło​wa Woj ​ko​wa, a kie​dy  ich zna​cze​nie w koń​cu
do​tar​ło do nie​go, z prze​ra ​że​niem spoj ​rzał na swo​je ​go sze​fa, ale za​raz po​tem, przy ​zwy ​cza​jo​ny  do
cał​ko​wi​te ​go po​słu​szeń​stwa, kiw​nął po​wo​li gło​wą.

– W ten spo​sób stra​ci​my  do​sko​na​łe źró​dło wia​do​mo​ści ze szta​bu – po​wie​dział, roz​wa​ża​jąc
skut​ki tego po​su​nię​cia. – Czy  on, Kra​sna​ja Bieł​ka, ma za​strze​lić na​praw​dę, czy  ro​bi​my  uda​wa​ną
eg​ze​ku​cję? Ot tak, żeby  jego spraw​dzić.

– Na​praw​dę, na​praw​dę – od​parł Woj ​kow, ki​wa​jąc po​waż​nie gło​wą. – Żad​ne źró​dła nie będą
nam już po​trzeb​ne. W cią​gu kil​ku dni w Pol​sce za​cznie się woj ​na do​mo​wa, a na​sze od​dzia​ły  wkro​-
czą za ty ​dzień czy  dwa i dro​ga do Eu​ro​py  zo​sta ​nie otwar​ta. Do​bry  agent z wej ​ściem do szta​bu
przez tę se​kre​tar​kę nam wy ​star​czy. Resz​ta jest nie​waż​na.

Po​krow​ski spoj ​rzał z po​dzi​wem na sze​fa i po​my ​ślał, że bie​rze udział w wiel​kich wy ​da​rze​-
niach. Wy ​da​rze​niach, któ​ry ch zna​cze​nia tak do koń​ca nie ro​zu​miał.

W jaki spo​sób Woj ​kow za​mie​rza roz​pę​tać woj ​nę do​mo​wą w Pol​sce? – po​my ​ślał. Cze​mu re​-
zy ​gno​wać z tak do​bre​go do​no​si​cie ​la jak Nie​mo​jew​ski? Dla​cze​go ten pol​ski ko​mu​ni​sta jest taki
waż​ny? Nic nie ro​zu​miem.

Czer​ski sie​dział w ko​mór​ce opar​ty  o ścia​nę, a przez gło​wę prze​la ​ty ​wa​ły  mu ob​ra ​zy  z po​-
przed​nie​go dnia. By ł prze​ra ​żo​ny. Zno​wu to samo ba​gno – cze​ki​ści nie wie​rzą mu i będą go bili, aż
przy ​zna się na​wet do spraw, z któ​ry ​mi nie miał nic wspól​ne​go. Już raz to prze​ży ł i wspo​mnie​nie
prze​słu​chań w Bol​sze​wii wpro​wa​dza​ło go w stan pa​ni​ki. Pa​mię​tał ból i ocze​ki​wa​nie na na​stęp​ną
por​cję tor​tur, na ko​lej ​ną daw​kę bólu. Zła​ma​li go wte​dy, do​pro​wa​dzi​li do ze​zwie​rzę​ce​nia, wy ​wle​kli
z nie​go du​szę i po​zba​wi​li go czło​wie​czeń​stwa. Już raz zo​stał szma​tą, te ​raz pój ​dzie im ła​twiej , za​ła ​-



mie się szyb​ciej , bo już wie, że nie wy ​trzy ​ma bi​cia. W mo​men​cie kie​dy  opra​co​wał so​bie spo​sób
na od​zy ​ska​nie za​ufa​nia pol​skie​go wy ​wia​du przez wy ​sta ​wie​nie im wy ​so​ko po​sta ​wio​ne​go szpie​ga,
po​czuł, że zno​wu sta​je się nor​mal​nym czło​wie​kiem. Te​raz wszyst​ko za​ła ​ma​ło się po​now​nie.
Chcia​ło mu się pła​kać nad sa​mym sobą. Czer​ski by ł jed​nak fron​to​wym ofi​ce​rem, wie​le razy
znaj ​do​wał się pod ogniem i wte​dy  też od​czu​wał ten sam gra​ni​czą​cy  z prze​ra ​że​niem strach. Je​dy ​-
ny  spo​sób, jaki znał na opa​no​wa​nie tego stra​chu, to na​ka​zać so​bie ja ​kąś czyn​ność. Na woj ​nie by ło
to pro​ste: strze​lać czy  szar​żo​wać, tu​taj  w za​mknię​tym ma​łym po​miesz​cze​niu, w bez​na​dziej ​nej
sy ​tu​acj i nie miał nic do zro​bie​nia. Jed​nak nie re​zy ​gno​wał ła ​two i na​ka​zał so​bie my ​śle ​nie.

Nie dali mu na​wet koca, a ko​mór​ka by ła ide​al​nie wy ​czysz​czo​na ze wszyst​kie​go. Szu​ra ​jew
roz​wią​zał mu ręce przed za​mknię​ciem go i zdrę​twia​łe wcze​śniej  dło​nie wró​ci​ły  do nor​mal​ne​go
sta​nu. By ło mu zim ​no, czuł sil​ny  głód i pra​gnie​nie. Od wczo​raj  nic nie jadł, wy ​pił ty l​ko szklan​kę
wody  po​da​ną mu przez Szu​ra ​je ​wa pod​czas prze​słu​cha​nia. Do tego be​to​no​wa pod​ło​ga po ja​kimś
cza​sie zro​bi​ła się nad​zwy ​czaj  twar​da i zim ​na. Usi​ło​wał prze​no​sić cię​żar z jed​nej  czę​ści cia​ła na
dru​gą, ale to po​ma​ga​ło ty l​ko przez ja​kiś czas. Opa​dał z sił, co też by ło czę​ścią prze​słu​cha​nia –
osła​bie​nie or​ga​ni​zmu przy ​śpie​sza​ło za​ła ​ma​nie woli. Jed​nak jesz​cze nie by ł zła​ma​ny, na​ka​zał so​bie
zbie​ra ​nie in​for​ma​cj i. Je​dy ​ne, co mógł, to nad​słu​chi​wać i wy ​cią​gać wnio​ski z do​cho​dzą​cych go
dźwię​ków. Cze​kał, aż za​pad​nie zu​peł​na ci​sza. W za​mknię​tej  ko​mór​ce nie by ło świa​tła i peł​na izo​la ​-
cja od​ci​na​ła go od wie​lu od​gło​sów z ze​wnątrz. Mimo to za​re ​je ​stro​wał przy ​pro​wa​dze​nie jesz​cze
jed​ne​go więź​nia, za​trza​ski​wa​nie drzwi i kro​ki czło​wie​ka wy ​cho​dzą​ce​go z piw​ni​cy. Po​tem usły ​szał
war​kot sil​ni​ka i po​my ​ślał, że część Ro​sjan od​je ​cha​ła na noc do War​sza​wy.

Cze​kał da​lej  pe​wien, że ktoś zo​stał na stra​ży, i nie po​my ​lił się. Po ja​kimś cza​sie lek​ko skrzy p​-
nę​ły  drzwi wio​dą​ce z kuch​ni do piw​ni​cy. Od​głos by ł le ​d​wo sły ​szal​ny, ale w pa​nu​ją ​cej  ci​szy  jego
wy ​ostrzo​ny  słuch po​wie​dział mu, że ktoś scho​dził ci​cho po scho​dach. Spoj ​rzał w kie​run​ku drzwi,
ale naj ​mniej ​sza smu​ga świa​tła nie uka​za​ła się w szcze​li​nie pod nimi.

War​tow​nik przy ​szedł spraw​dzić, czy  więź​nio​wie cze​goś nie kom ​bi​nu​ją – po​my ​ślał. Zdjął
buty  i nie za​pa​lił świa​tła, to ci spry ​ciarz. My ​śli, że nas za​sko​czy, a tu nic. Może się po​tknie na scho​-
dach i zle​ci na łeb. To by ​ło​by  do​bre.

Prze​su​nął się pod same drzwi i przy ​ło​ży ł ucho do drew​na. Usły ​szał sze​lest ubra​nia. Cze​kał
cier​pli​wie. Od​głos prze​su​nął się w dół ko​ry ​ta ​rza, za​marł i wró​cił, a po​tem zno​wu skrzyp​nę​ły
drzwi. Wie​dział już, że w piw​ni​cy  by li sami.

Szu​ra ​jew zre​wi​do​wał go bar​dzo do​kład​nie i za​brał mu broń. Ale nie dość do​kład​nie. Nie za​-
glą​dał do bu​tów, a tam Czer​ski ukry ł ostrze fiń​skie​go noża owi​nię​te na rę​ko​je ​ści pla​strem. Pła​skie
i krót​kie mie​ści​ło się w bu​cie i nie prze​szka​dza​ło przy  cho​dze​niu. To by ła jego je​dy ​na szan​sa, żeby
się wy ​do​stać. Nie do​pusz​czał do sie​bie my ​śli, że wszyst​ko, co ro​bił, by ło i tak bez​na​dziej ​ne. Za​-
mknię​ty  w ko​mór​ce, w piw​ni​cy, na od​lu​dziu z cze​ki​sta ​mi na stra​ży  nie miał szans. Co​kol​wiek ro​bił,
by ło ty l​ko po to, żeby  się czymś za​jąć i nie zwa​rio​wać przez noc.

Czer​ski ob​ma​cał drzwi, któ​re otwie​ra ​ły  się do środ​ka ko​mór​ki. Mia​ły  zwy ​kłą klam ​kę z zam ​-
kiem pod spodem, ale wie​dział, że z ze​wnątrz za​my ​ka je po​tęż​na an​ta ​ba. Ani wy ​ję ​cie zam ​ka, ani
wy ​cię​cie za​wia​sów ni​cze​go nie zmie​nia​ło – an​ta ​ba trzy ​ma​ła drzwi. Uznał, że nie prze​bi​je drzwi,
na​wet gdy ​by  pra​co​wał całą noc, i zre​zy ​gno​wał. Pod​su​nął się pod ścia​nę ko​mór​ki i ob​ma​cał ją.
W mo​men​cie, kie​dy  Szu​ra ​jew wpy ​chał go do środ​ka, w smu​dze świa​tła z ko​ry ​ta ​rza Czer​ski za​-
uwa​ży ł, że jed​na ścia​na by ła inna niż po​zo​sta ​łe. Wy ​glą​da​ła na świe​żo zbu​do​wa​ną i nie by ła po​-



ma​lo​wa​na wap​nem na bia​ło. Od​ci​na​ła się od oto​cze​nia świe​żą czer​wie​nią ce​gły, roz​chla​pa​ną za​-
pra​wą i czy ​sto​ścią.

Czer​ski ob​ma​cał ścia​nę opusz​ka​mi pal​ców i z boku zna​lazł ce​głę, wo​kół któ​rej  ilość za​pra​wy
by ła mniej ​sza. Za​czął po​wo​li wy ​dłu​by ​wać za​pra​wę, dzio​biąc ją no​żem. W cią​gu kil​ku mi​nut wy ​-
cią​gnął od​pry sk za​pra​wy  spo​mię​dzy  ce​gieł i uskrzy ​dlo​ny  tym suk​ce​sem za​czął pra​co​wać ze
zdwo​jo​ną ener​gią. Po​my ​ślał, że jak wy j ​mie jed​ną ce​głę, to po​tem pój ​dzie mu ła​twiej . Za​czął
mieć już na​dzie​ję, ale wbi​ja ​nie noża w mur szło opor​nie. Im głę​biej  wcho​dzi​ło ostrze mię​dzy  ce​-
gły, tym mniej ​sze osią​gał re​zul​ta ​ty. Ilość wy ​kru​szo​nej  za​pra​wy  zma​la ​ła do kil​ku​na​stu zia​ren po
każ​dym ru​chu. Owi​nię​ta pla​strem rącz​ka noża za​czę​ła ra​nić mu dłoń i Czer​ski zwąt​pił w suk​ces.
Za​czę​ły  na​cho​dzić go po​nu​re my ​śli, że nie wie, do​kąd się prze​bi​ja, nie zdą​ży  do rana, że cze​ki​ści
na gó​rze usły ​szą stu​ka​nie i zła​pią go. Za​czął szyb​ciej , bar​dziej  go​rącz​ko​wo kłuć no​żem prze​strzeń
mię​dzy  ce​gła​mi i na​gle nóż wpadł w próż​nię. Wy ​cią​gnął go po​wo​li i zaj ​rzał przez szpa​rę, ale po
dru​giej  stro​nie pa​no​wa​ła taka sama ciem ​ność.

– Kto tu? – usły ​szał szept zza ścia​ny.
– Po​rucz​nik Czer​ski, a wy  kto? – nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź, cią​gnął da​lej : – Po​trze​bu​ję po​-

mo​cy, je ​stem uwię​zio​ny  przez bol​sze​wi​ków.
– Tu Arych​to​mow, pa​nie po​rucz​ni​ku, ja też uwię​zio​ny  – usły ​szał szept i ręce mu opa​dły.
– To ja prze​bi​łem się do są​sied​niej  celi? – za​py ​tał Czer​ski, zna​jąc z góry  od​po​wiedź.
– Ano tak, pa​nie po​rucz​ni​ku. Niech mnie pan stąd wy ​cią​gnie. Ja bie​że​niec, za​mor​du​ją mnie.
– Mnie pew​no też – od​parł Czer​ski i zwie​sił gło​wę.
– U mnie mnó​stwo bo​gac​twa – Arych​to​mow przy ​ło​ży ł usta do dziur​ki w mu​rze i za​czął

szep​tać go​rącz​ko​wo. – Po​dzie​lę się. Dam bry ​lan​ty, dużo dam.
– Co z tego, kie​dy  nie ma jak ucie​kać – Czer​skie​go nie in​te ​re ​so​wa​ły  bry ​lan​ty. – Co mnie to

ob​cho​dzi.
Po dru​giej  stro​nie muru za​pa​dła ci​sza. Po dłu​giej  chwi​li Czer​ski usły ​szał zdu​szo​ne łka​nie.
– Za​bi​ją, zbi​ją – po​wta​rzał głos za ścia​ną. – Po co mnie to by ło? Za​bi​ją mnie.
– Mnie pew​nie też – Czer​ski czuł się bli​ski ner​wo​we​go za​ła ​ma​nia. – Ale was nie mają po co

mor​do​wać. Was wy ​wio​zą do So​wie​tów.
– Oni mnie bili – cią​gnął Arych​to​mow prze​ry ​wa​nym gło​sem. – Bili po no​gach, że​bym nie

mógł cho​dzić, to im wte​dy  nie uciek​nę. Bo ja wca​le nie na​zy ​wam się Arych​to​mow, on nie ży je.
Jak się zwie​dzą, kto je​stem, to za​bi​ją.

– Ty le to ja już od​kry ​łem, że nie je ​ste ​ście Arych​to​mow – mruk​nął do sie​bie Czer​ski.
– Po co mnie to by ło? – ję​czał ucie​ki​nier. – Mo​głem nie naj ​go​rzej  żyć w Ro​sj i. Mia​łem

żonę, bo​gac​two, ale chcia​łem wię​cej , chcia​łem do wol​ne​go kra​ju i wpa​dłem.
– Mó​wi​li​ście, że ma​cie bry ​lan​ty  – zdzi​wił się Czer​ski, któ​ry  pod wpły ​wem udzie​la ​ją ​cej  mu

się hi​ste ​rii są​sia ​da ko​ja ​rzy ł sło​wa wol​no. – To was nie zre​wi​do​wa​li, nie za​bra​li wam?
– Ukry ​łem wszyst​ko pod Żych​ci​nem – od​po​wie​dział Ro​sja ​nin. – My ​śla​łem, że jak będę na

wol​no​ści, to wró​cę tam i od​szu​kam. Po​móż​cie mi, po​dzie​lę się z wami.
– Nie ma jak ucie​kać – mruk​nął do sie​bie Czer​ski i prze​peł​nio​ny  fru​stra​cją ude​rzy ł no​żem

w ścia​nę.



Klin​ga pę​kła i z brzę​kiem po​le ​cia ​ła na pod​ło​gę celi. Czer​ski sie​dział chwi​lę ogłu​pia​ły  z trzon​-
kiem zła​ma​ne​go noża w ręku. Po​tem na czwo​ra ​ka za​czął szu​kać, ma​ca​jąc po pod​ło​dze, i szy b​ko
zna​lazł zła​ma​ne ostrze.

Po​de​tnę so​bie ży ły  i zro​bię z tym ko​niec – po​my ​ślał.
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Anna Chy ​liń​ska za​trza​snę​ła wie​ko pu​der​nicz​ki i wsta​ła zza biur​ka. Nie za​le ​ża​ło jej , żeby  wy ​-

glą​dać szcze​gól​nie po​nęt​nie, wy ​star​cza​ło po​rząd​nie. Za​wsze dba​ła o sie​bie, za​tem na​wet po kil​ku
go​dzi​nach za biur​kiem nie po​trze​bo​wa​ła dużo cza​su, żeby  do​pro​wa​dzić swo​ją apa​ry ​cję do sta​nu
przy ​zwo​ito​ści. Pra​ca w so​bo​ty  trwa​ła kró​cej  i o trze​ciej  już mo​gła wy jść, ale Anna nie mo​gła się
jesz​cze zre​lak​so​wać, przed nią na​dal by ła naj ​trud​niej ​sza mi​sja dnia. Od​kła​da​ła ten mo​ment przez
cały  mie​siąc, ale przy ​zwo​itość na​ka​zy ​wa​ła, żeby  w koń​cu sta​wić mu czo​ła.

Wy ​szła z bu​dyn​ku szta​bu, lecz za​miast skrę​cić w pra​wo w stro​nę No​we​go Świa​tu i iść do
swo​je ​go miesz​ka​nia na Szczy ​gła, skrę​ci​ła w lewo – w stro​nę Ma​zo​wiec​kiej . Idąc chod​ni​kiem po
Kró​lew​skiej , mi​ja ​ła tłu​my  ta​kich jak ona war​sza​wia​ków, któ​rzy  za​do​wo​le ​ni z za​koń​cze​nia ty ​go​-
dnia pra​cy  z ener​gią so​bot​nie​go po​po​łu​dnia ru​sza​li w mia​sto w po​szu​ki​wa​niu roz​ry ​wek. Skrę​ci​ła
w Ma​zo​wiec​ką i od razu prze​szła na pa​rzy ​stą stro​nę uli​cy. Nie by ła to ła ​twa sztu​ka, gdy ż po za​-
chod​niej  stro​nie uli​cy  znaj ​do​wa​ło się mnó​stwo zna​nych ma​ga​zy ​nów i re​stau​ra ​cj i, za​tem pa​no​-
wał ruch i prze​cho​dząc przez jezd​nię, trze​ba by ło wy ​mi​jać za​rów​no au​to​mo​bi​le oraz do​roż​ki, jak
też tłu​my  śpie​szą​cych się prze​chod​niów. Na Ma​zo​wiec​kiej  zna​la ​zła się w wą​wo​zie z obu stron za​-
bu​do​wa​ny m wy ​so​ki​mi se​ce​sy j ​ny ​mi ka​mie​ni​ca ​mi, któ​re z sa​me​go wy ​glą​du ze​wnętrz​ne​go tchnę​-
ły  so​lid​no​ścią i za​moż​no​ścią za​miesz​ku​ją ​cych je miesz​czan. Po​sza​rza​łe ka​mien​ne ele​wa​cje ro​bi​-
ły  po​nu​re wra​że​nie śre​dnio​wiecz​nych mu​rów obron​nych i ty l​ko wi​try ​ny  skle​pów zmie​nia​ły  du​-
cha uli​cy  na han​dlo​wy. Na wy ​so​ko​ści pierw​sze​go pię​tra z każ​dej  ka​mie​ni​cy  wy ​sta ​wa​ły  bal​ko​ny,
cza​sem za​bu​do​wa​ne i oszklo​ne, ale czę​ściej  wiel​kie, ka​mien​ne i ma​syw​ne. Bal​ko​ny  sta​wa​ły  się
przy ​dat​ne pod​czas desz​czu, w sło​necz​ny  dzień od​bie​ra ​ły  świa​tło i za​sła ​nia​ły  błę​kit nie​ba. Chy ​liń​-
ska idąc uli​cą mia​ła wra​że​nie, że idzie w tu​ne​lu. Ta​kie im ​pre​sje wzbu​dza​ły  w niej  trzy ​kon​dy ​gna​-
cy j ​ne domy  o wy ​so​kich pię​trach za​my ​ka​ją ​ce z obu stron wą​ską uli​cę. Spró​bo​wa​ła spoj ​rzeć
w górę, ale zo​ba​cze​nie nie​ba wy ​ma​ga​ło za​dar​cia gło​wy, a wte​dy  tra​ci​ło się z oczu uli​cę i ła ​two
by ło po​trą ​cić któ​re ​goś z prze​chod​niów, za​tem zre​zy ​gno​wa​ła.

Szła zde​cy ​do​wa​nym kro​kiem, ja​kim idzie się na nie​przy ​jem ​ne, lecz ko​niecz​ne spo​tka​nie.
Sta​ra ​ła się nie my ​śleć o tym, co chce po​wie​dzieć i jak ucu​kro​wać swo​je zde​cy ​do​wa​ne dic​tum,
żeby  nie zra​nić zby t głę​bo​ko męż​czy ​zny. Z ga​zet do​brze zna​ła wy ​pad​ki, kie​dy  mło​dzi lu​dzie za​-
wie​dze​ni w swo​ich ro​man​ty cz​nych ocze​ki​wa​niach strze​la ​li so​bie w gło​wę, cza​sem z pi​sto​le ​tu
ojca, co za​wsze zwie​lo​krot​nia​ło ro​dzin​ną tra​ge​dię. Ze​rwa​nie chcia​ła prze​pro​wa​dzić w spo​sób jed​-
no​znacz​ny, nie​po​zo​sta ​wia​ją ​cy  żad​nych na​dziei na zmia​nę sy ​tu​acj i w przy ​szło​ści, ale jed​no​cze​-
śnie bar​dzo chcia​ła unik​nąć skrzyw​dze​nia do​bre​go prze​cież czło​wie​ka. Wręcz bała się wy ​rzu​tów
su​mie​nia, gdy ​by  po zby t sta​now​czym roz​sta ​niu tar​gnął się na wła​sne ży ​cie. Mu​sia​ła po​wie​dzieć
wszyst​ko, co le​ża​ło jej  na du​szy, w spo​sób na​tu​ral​ny, czy ​li nie ukła​dać prze​mo​wy, ale po pro​stu
pójść za od​czu​ciem ser​ca. Od dnia, kie​dy  spo​tka​ła Ka​ro​la, pod​świa​do​mie wie​dzia​ła, że mo​ment
roz​strzy ​gnię​cia na​dej ​dzie. Jej  ser​ce do​ma​ga​ło się ja ​sno​ści sy ​tu​acj i, zda​wa​ła so​bie spra​wę, że



musi wy ​brać. Sam wy ​bór nie by ł trud​ny  i po​świę​ci​ła ty l​ko jed​ną krót​ką chwil​kę na za​sta ​no​wie​-
nie. Na​stą ​pi​ło to po ich ostat​nim spo​tka​niu, po za​spo​ko​je ​niu fi​zy cz​ne​go po​żą​da​nia, kie​dy  nie moż​-
na by ło już od​wle​kać osta​tecz​nej  roz​mo​wy  z Ni​ko​de​mem. Pla​no​wa​ła to jak wi​zy ​tę u den​ty ​sty  na
wy ​rwa​nie trzo​no​we​go zęba, nie​chcia​ne i ko​niecz​ne jed​no​cze​śnie, od​su​wa​ne od sie​bie na na​stęp​-
ny  dzień we​dle za​sa ​dy : może nie dzi​siaj , może ju​tro. W koń​cu nie by ło już wy j ​ścia. Chy ​liń​ska nie
by ła ko​bie​tą, któ​ra mo​gła zde​cy ​do​wać się na pro​wa​dze​nie dwóch ro​man​sów jed​no​cze​śnie, tego
się po pro​stu nie ro​bi​ło. Wy ​cho​wa​no ją ina​czej .

Prze​szła wzdłuż dłu​giej  wi​try ​ny  skła​du for​te ​pia​nów Her​man i Gros​sman i jak za​wsze roz​ma​-
rzy ​ła się na wi​dok bły sz​czą​cych, dłu​gich ni​czym ło​dzie in​stru​men​tów. W domu po​rucz​ni​ka Włod​-
ka jako czter​na​sto​let​nia wy ​cho​wa​ni​ca uczy ​ła się gry  na for​te ​pia​nie, któ​ry  za​pew​ne pa​mię​tał jesz​-
cze cza​sy  na​po​le ​oń​skie. Gra​nie za​wsze spra​wia​ło jej  wiel​ką przy ​jem ​ność, ale od​kąd mu​sia ​ła
pójść na swo​je, nie mia​ła na to ani cza​su, ani pie​nię​dzy, więc ty l​ko wzdy ​cha​ła, prze​cho​dząc Ma​-
zo​wiec​ką. Mi​nę​ła re​stau​ra ​cję Wró​bla – nie od​wie​dza​ła jej , by ło to miej ​sce ra​czej  dla męż​czy zn,
i parę kro​ków da​lej  skrę​ci​ła do Ma​łej  Zie​miań​skiej . Pchnę​ła ob​ro​to​we szkla​ne drzwi, jed​ne
z pierw​szy ch w War​sza​wie, i zna​la ​zła się w ma​łym lo​ka​lu o zwy ​kły ch ty n​ko​wa​ny ch ścia​nach
i dłu​giej  la ​dzie z ciast​ka​mi wzdłuż ca​łej  le ​wej  stro​ny. Dla​cze​go wła​śnie ta ka​wiar​nia z ma​ły ​mi
okrą​gły ​mi sto​licz​ka​mi sta​ła się mod​na w in​te ​lek​tu​al​ny m świat​ku War​sza​wy, tego nie wie​dział nikt.
Spe​ku​lo​wa​no na te​mat na​zwy  i gros by ​wal​ców przy ​chy ​la ​ło się do teo​rii, że przy ​miot​nik „Mała”
po​cho​dził po pro​stu od roz​mia​rów lo​ka​lu. Na​to​miast mia​no „Zie​miań​skiej” za​pew​ne wią​za​ło się
z bli​sko​ścią To​wa​rzy ​stwa Kre​dy ​to​we​go Ziem ​skie​go, gdzie przy ​cho​dzi​li ze swo​imi dłu​ga​mi wła​ści​-
cie​le wiel​kich ma​jąt​ków. Po za​ła ​twie​niu pro​lon​ga​ty  dłu​gów bądź uzy ​ska​niu hi​po​tecz​ne​go za​bez​-
pie​cze​nia przez li​sty  za​staw​ne zie​mia​nie za​glą​da​li do ka​wiar​ni. I tak nie​udol​ność go​spo​dar​cza zie​-
mian sta​ła się mat​ką chrzest​ną ma​łej  ka​wia​ren​ki w War​sza​wie.

Chy ​liń​ska po wej ​ściu przy ​sta ​nę​ła za drzwia​mi i ro​zej ​rza​ła się po sto​li​kach, szu​ka​jąc zna​jo​-
mej  twa​rzy, ale nie spo​strze​gła jej . Z na​tu​ry  ob​da​rzo​na ini​cja ​ty ​wą, nie cze​ka​ła na kel​ne​ra, prze​-
cię​ła ka​wiar​nię i la ​wi​ru​jąc mię​dzy  za​ję ​ty ​mi sto​licz​ka​mi, do​tar​ła pod ścia​nę. Po​wie​si​ła płaszcz na
drew​nia​ny m wie​sza​ku w rogu i w ka​pe​lu​szu na gło​wie usia​dła przy  jed​ny m z nie​licz​nych wol​-
ny ch jesz​cze sto​li​ków. Od​wró​ci​ła krze​sło tak, żeby  sie​dzieć twa​rzą do wej ​ścia i kiw​nę​ła na kel​ne​ra.

– Pół czar​nej  i zie​mian​ki – za​mó​wi​ła tak, jak ro​bi​li to sta​rzy  by ​wal​cy. W Zie​miań​skiej  nie
za​ma​wia​no kawy, lecz „pół czar​nej”, któ​rą po​da​wa​no w wy ​peł​nio​nej  do po​ło​wy  szklan​ce. Na​to​-
miast zie​mian​ki by ły  czy mś w ro​dza​ju ma​ły ch pącz​ków o nie​zwy ​kły m sma​ku, po​da​wa​nych wła​-
śnie w tej  ka​wiar​ni.

Opar​ła się ple​ca​mi o ścia​nę i skie​ro​wa​ła wzrok na drzwi wej ​ścio​we. Spraw​dzi​ła czas na ze​-
gar​ku, bar​dzo nie lu​bi​ła cze​kać, uwa​ża​ła, że męż​czy ​zna po​wi​nien cze​kać na nią. Wska​zów​ki ma​łe ​-
go dam ​skie​go tis​so​ta wska​zy ​wa​ły  trze​cią pięt​na​ście, czy ​li on nie by ł spóź​nio​ny, ra​czej  ona przy ​-
szła przed cza​sem. W za​sa​dzie by ła za​do​wo​lo​na, że do​tar​ła nie​co wcze​śniej , mo​gła od​po​cząć
chwi​lę po szy b​kim mar​szu ze szta​bu i po​pra​wić uro​dę. Ukrad​kiem spoj ​rza​ła w lu​ster​ko i lek​ko
przy ​pu​dro​wa​ła nie​co za​czer​wie​nio​ny  spa​ce​rem no​sek. Za​ak​cep​to​wa​ła swój wy ​gląd i za​trza​snę​ła
szy l​kre​to​wą pu​der​nicz​kę. Na​pię​cie na chwi​lę spa​dło i mia​ła czas obej ​rzeć so​bie to​wa​rzy ​stwo
w ka​wiar​ni. Mała sala, za​snu​ta błę​kit​na​wym dy ​mem egip​skich i tu​rec​kich pa​pie​ro​sów, roz​brzmie​-
wa​ła ka​ko​fo​nią gło​sów, śmie​chów i za​wo​łań. Wy ​peł​nio​na nie​mal do ostat​nie​go sto​li​ka Zie​miań​ska
by ła klau​stro​fo​bicz​na, dusz​na i za​tło​czo​na, a mimo to nie​sły ​cha​nie po​pu​lar​na i chęt​nie od​wie​dza​-



na przez in​te ​lek​tu​al​ną śmie​tan​kę sto​li​cy.
Chy ​liń​ska zdą​ży ​ła roz​mie​szać kost​kę cu​kru w ka​wie, kie​dy  w ob​ro​to​wy ch drzwiach sta​nął on

– Ni​ko​dem Tre​bu​ski, urzęd​nik ban​ko​wy, ro​do​wi​ty  war​sza​wiak i przy  tym aspi​ru​ją ​cy  in​te ​lek​tu​ali​-
sta. Do​strzegł ją na​ty ch​miast i z sze​ro​kim uśmie​chem na swo​jej  jo​wial​nej  twa​rzy  za​czął prze​py ​-
chać się w jej  stro​nę. W cią​gu pięt​na​stu mi​nut, któ​re Chy ​liń​ska spę​dzi​ła w ka​wiar​ni, wszyst​kie
wol​ne sto​li​ki zo​sta ​ły  za​ję ​te i tłok zwięk​szy ł się jesz​cze bar​dziej .

– Wi​tam – Ni​ko​dem po​chy ​lił się nad jej  dło​nią, lecz nie do​tknął jej  war​ga​mi, ra​czej  mar​ku​-
jąc gest, niż go wy ​ko​nu​jąc. – Prze​pra​szam za spóź​nie​nie, ty le pra​cy  w so​bo​tę, że nie mo​głem
wyjść o wła​ści​wej  go​dzi​nie.

Chy ​liń​ska po​my ​śla ​ła, że Ni​ko​dem nie​po​trzeb​nie się tłu​ma​czy, bo nie by ł spóź​nio​ny, ale przez
grzecz​ność chciał wziąć na sie​bie od​po​wie​dzial​ność za to, że mu​sia ​ła sie​dzieć sa​mot​nie i cze​kać.
Za​cho​wa​nie ty ​po​we dla ko​goś ta​kie​go jak Ni​ko​dem, czy ​li dla sa​fan​du​ły. Za​raz po​tem za​uwa​ży ​ła,
że w my ​ślach na​zy ​wa go Ni​ko​dem, a nie Ni​koś, jak kie​dy ś mia​ła zwy ​czaj .

– Przez te​le ​fon po​wie​dzia​łaś, że masz mi coś waż​ne​go do za​ko​mu​ni​ko​wa​nia – mó​wił szy b​ko,
z uśmie​chem na twa​rzy  i sta​le pa​trząc w jej  oczy. Wy ​raź​nie ocze​ki​wał cie​ka​wej  pro​po​zy ​cj i spę​-
dze​nia wie​czo​ru albo może na​wet cze​goś wię​cej . – Może po​tem pój ​dzie​my  do kina? W Ca​si​no na
No​wy m Świe​cie gra​ją nowy  ame​ry ​kań​ski film kow​boj ​ski.

Chy ​liń​ska nie ty l​ko nie od​wza​jem ​ni​ła uśmie​chu, ale jej  wzrok po​zo​stał cał​ko​wi​cie obo​jęt​ny,
wręcz zim ​ny. Zro​bi​ło się jej  smut​no, że za mo​ment zga​si uśmiech na jego ustach.

– Po​słu​chaj , Ni​ko​dem – za​czę​ła po​waż​nie i za​bra​kło jej  słów. Na​stą ​pi​ła krót​ka chwi​la na​pię​-
te ​go mil​cze​nia. W koń​cu Chy ​liń​ska lek​ko chrząk​nę​ła, prze​mo​gła się i za​czę​ła mó​wić: – Nie ma in​-
ne​go wy j ​ścia, ja nie wiem, jak to po​wie​dzieć ina​czej  niż zu​peł​nie po pro​stu. Ni​ko​dem, mu​si​my
się roz​stać.

Oczy  męż​czy ​zny  roz​sze​rzy ​ły  się ze zdzi​wie​nia, nie spo​dzie​wał się tego, nic nie wska​zy ​wa​ło
na ze​rwa​nie. Przez chwi​lę pa​trzy ł na Annę, któ​ra opu​ści​ła oczy, żeby  unik​nąć jego wzro​ku. Po​tem
za​mru​gał po​wie​ka​mi, jak​by  na​gle po​ra ​zi​ło je świa​tło, i wresz​cie wy ​krztu​sił:

– Ale cze​mu? Czy  po​peł​ni​łem ja​kąś gafę? Bo je​śli tak, to nie​chcą​cy  i bar​dzo pro​szę o wy ​ba​-
cze​nie. Wy ​tłu​macz mi, pro​szę.

– Nie ma za wie​le do tłu​ma​cze​nia – Chy ​liń​ska by ła za​że​no​wa​na, ten uj ​mu​ją ​co grzecz​ny
męż​czy ​zna mu​siał czuć się zra​nio​ny. – Ni​ko​dem, mu​szę pójść inną dro​gą.

Na​gle zdał so​bie spra​wę, że nie zwra​ca​ła się do nie​go zdrob​nia​le przez Ni​koś, nie śmia​ła się
i nie pa​trzy ​ła mu w oczy. I wte​dy  zro​zu​miał. Nie po​trze​bo​wał już żad​ne​go wy ​tłu​ma​cze​nia, już
wie​dział, że w ży ​ciu Anny  po​ja ​wił się ktoś inny. Ta my śl go zdzi​wi​ła, Anna ucho​dzi​ła za sta​rą pan​-
nę. Na​dal by ła zgrab​na i z miłą bu​zią, ale skoń​czy ​ła dwa​dzie​ścia osiem lat, a ko​bie​ty  w jej  wie​ku
ra​czej  nie mia​ły  zby t wie​lu sta​ra ​ją ​cy ch się.

– Je​steś mi​ły m, in​te ​li​gent​nym męż​czy ​zną, Ni​ko​dem – za​czę​ła Chy ​liń​ska. – A ja nie mogę
cie​bie oszu​ki​wać.

– Co się sta​ło? – za​py ​tał ostroż​nie, po​mi​mo że znał od​po​wiedź. – Jak wi​dzie​li​śmy  się ostat​nio,
nic nie mó​wi​łaś.

– Tak, ale wie​le się wy ​da​rzy ​ło przez ten ty ​dzień – po​wie​dzia​ła, my ​śląc, że na po​przed​nim



spo​tka​niu z Ni​ko​de​mem, wte​dy  jesz​cze Ni​ko​siem, nie by ła pew​na swo​ich uczuć wo​bec Ka​rol​ka.
Mach​nę​ła ręką na wła​sne my ​śli, la ​wi​ro​wa​nie mię​dzy  zdrob​nie​nia​mi i peł​ny ​mi imio​na​mi męż​-
czy zn w jej  ży ​ciu za​czy ​na​ło ro​bić się skom ​pli​ko​wa​ne. Uzna​ła, że wy ​ło​ży  spra​wę i po pro​stu
uciek​nie, żeby  unik​nąć sce​ny. – W moim ży ​ciu po​ja ​wił się ktoś, kto wy ​peł​nia je bez resz​ty. Nie
mogę mieć do czy ​nie​nia z dwo​ma męż​czy ​zna​mi jed​no​cze​śnie, to nie​przy ​zwo​ite. Mu​sia​łam z ko​-
goś zre​zy ​gno​wać.

– I wy ​pa​dło na mnie – do​koń​czy ł za nią Ni​ko​dem Tre​bu​ski.
Chy ​liń​ska nie od​po​wie​dzia​ła, ale jej  wzrok nie po​zo​sta ​wiał wąt​pli​wo​ści. Wsta​ła i wy ​ję ​ła z to​-

reb​ki bank​not. Po​ło​ży ​ła go na sto​le pod nie​do​pi​tą szklan​ką z kawą, po​chy ​li​ła się i po​ca​ło​wa​ła Ni​ko​-
de​ma w po​li​czek. Zro​bi​ła to im ​pul​sy w​nie, bez na​my ​słu i tak szy b​ko, żeby  ty l​ko może kil​ku go​ści to
za​uwa​ży ​ło. W su​mie by ło jej  żal Ni​ko​de​ma, któ​ry  za​wsze stał na wy ​so​ko​ści za​da​nia, by ł nie​sły ​-
cha​nie do​brze uło​żo​ny  i grzecz​ny, sta​no​wił po​rząd​ne opar​cie dla ko​bie​ty  i wró​ży ł szczę​śli​we, do​-
stat​nie, bez​barw​ne ży ​cie mał​żeń​skie. Chy ​liń​ską po​cią​ga​ło jed​nak zu​peł​nie co in​ne​go. Ka​ro​lek niósł
ze sobą smak ry ​zy ​ka, uwo​dzą​cy  za​pach przy ​go​dy, a na​wet nie​bez​pie​czeń​stwa. Chy ​liń​ska zda​wa​ła
so​bie spra​wę z kru​cho​ści swo​je ​go związ​ku z Ka​ro​lem Ba​ła ​ba​nem, ale po raz pierw​szy  w swo​im
sza​rym, nud​nym i prze​wi​dy ​wal​nym ży ​ciu spo​tka​ła ko​goś, kto mógł wcią​gnąć ją w sza​leń​czą
przy ​go​dę, a temu nie mo​gła się oprzeć.

– Nie mogę cie​bie na​ra ​żać na nie​bez​pie​czeń​stwo, Ni​koś – po​wie​dzia​ła szep​tem wciąż po​-
chy ​lo​na nad Ni​ko​de​mem. – Praw​dzi​we nie​bez​pie​czeń​stwo. Nie za​słu​gu​jesz na to, je ​steś zby t do​-
bry m czło​wie​kiem.

Wy ​gło​siw​szy  to ostat​nie zda​nie, Anna ode​szła szyb​kim, zde​cy ​do​wa​nym kro​kiem, po​ru​sza​jąc
zgrab​nie okrą​gły ​mi bio​dra​mi przy  mi​ja ​niu sto​li​ków za​ję ​ty ch przez sta​ły ch by ​wal​ców Zie​miań​-
skiej . Od​pro​wa​dza​ła ją para bar​dzo zdzi​wio​ny ch oczu.

Co zna​czy, że nie może na​ra ​żać mnie na nie​bez​pie​czeń​stwo? – po​my ​ślał Ni​ko​dem.



Rozdział VI
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Woj ​kow wy ​ka​zy ​wał wiel​ką ener​gię i ru​chli​wość tego ran​ka. Naj ​pierw wy ​słał Po​krow​skie​go

do Rem ​ber​to​wa, po​tem Iwa​no​wa na mia​sto, a w koń​cu resz​tę swo​ich cze​ki​stów za​trud​nił na te​re ​-
nie po​sel​stwa. Wy ​da​wał po​le ​ce​nia tak dłu​go, aż w koń​cu po​zby ł się wszyst​kich pra​cow​ni​ków
i przed dzie​wią​tą rano zo​stał sam na par​te ​rze bu​dyn​ku. To by ło jego ce​lem – po​zbyć się świad​ków
spo​tka​nia, któ​re wy ​zna​czy ł na tę go​dzi​nę. Agent, z któ​rym miał się zo​ba​czyć, by ł tak głę​bo​ko za​-
kon​spi​ro​wa​ny, że nie chciał, żeby  kto​kol​wiek go wi​dział. Do​kład​nie o dzie​wią​tej  po​szedł do ty l​nych
drzwi po​sel​stwa i otwo​rzy ł je na krót​ką chwi​lę. Z uli​cy  wszedł do bu​dyn​ku skrom ​nie wy ​glą​da​ją ​cy,
nie​co przy ​gar​bio​ny  czło​wiek w po​wy ​cie​ra ​nym ro​bot​ni​czym ubra​niu. Uści​snę​li so​bie dło​nie jak
sta​rzy  zna​jo​mi i po wy ​mia​nie zdaw​ko​wych po​wi​tań prze​szli do ga​bi​ne​tu Woj ​ko​wa.

Woj ​kow znał swe​go po​słań​ca od daw​na. W ra​por​tach okre​ślał go jako do​bre​go in​ter​na​cjo​na​-
ła o so​lid​ny ch ro​bot​ni​czych ko​rze​niach i zu​peł​nie od​da​ne​go spra​wie re​wo​lu​cj i. By ł to je ​den
z tych nie​licz​nych Po​la ​ków, któ​ry  pra​co​wał dla idei, a nie za pie​nią​dze. Pie​nią​dze za​wsze by ły
naj ​bar​dziej  prze​ko​ny ​wu​ją ​cym ar​gu​men​tem na świe​cie, ale jed​nak ide​ow​cy  po​tra ​fi​li wy ​ko​nać
naj ​trud​niej ​sze za​da​nia z peł​nym po​świę​ce​niem i nie zdra​dza​li, kie​dy  za​ofe​ro​wa​no im więk​szą
sumę pie​nię​dzy. Ide​owy  współ​pra​cow​nik so​wiec​kie​go wy ​wia​du, któ​ry  zgło​sił się na ochot​ni​ka,
czło​nek KPP, by ł w Pol​sce kimś nie​zwy ​kłym. W obec​nej  sy ​tu​acj i, po de​cy ​zj i KPP o po​par​ciu
Pił​sud​skie​go w nad​cho​dzą​cym prze​si​le ​niu rzą​do​wym, nada​wał się jak nikt inny  do wy ​ko​na​nia
pro​wo​ka​cj i za​pla​no​wa​nej  przez Woj ​ko​wa.

– Ja​kiś kło​pot, żeby  do​stać funk​cję ne​go​cja​to​ra? – za​py ​tał Woj ​kow.
– Żad​ne​go, ty l​ko kil​ku lo​kal​nych na​cjo​na​li​stów gło​so​wa​ło prze​ciw​ko – od​parł ko​mu​ni​sta. –

Prze​gło​so​wa​li​śmy  ich bez więk​sze​go kło​po​tu.
– To do​brze, ale za​pa​mię​taj ​cie na​zwi​ska tych lu​dzi. Kto wie, może z cza​sem trze​ba bę​dzie się

ich po​zbyć.
– Wszy st​ko opi​sa ​łem w ra​por​cie – agent po​dał Woj ​ko​wo​wi kart​kę pa​pie​ru. – Przy  na​stęp​-

nych wy ​bo​rach po​zbę​dzie​my  się ich z eg​ze​ku​ty ​wy.
Woj ​kow nie to miał na my ​śli, ale uznał, że nie musi dzie​lić się swo​imi pla​na​mi z pol​skim

agen​tem. Odło​ży ł pa​pier na biur​ko i zmie​nił te ​mat.
– Wi​dzi​cie, to​wa​rzy ​szu – po​wie​dział Woj ​kow, z pre​me​dy ​ta ​cją uni​ka​jąc na​zwi​ska swo​je ​go

roz​mów​cy  – po​wie​rzam wam naj ​waż​niej ​szą spra​wę od kil​ku lat. Ten je​den ruch na po​li​ty cz​nej
sza​chow​ni​cy  otwo​rzy  nam dro​gę do Eu​ro​py. Wy ​peł​nij ​cie moje po​le ​ce​nia co do joty, a do​brze
za​słu​ży ​cie się dla spra​wy  pro​le ​ta ​ria ​tu.

– Ro​zu​miem, to​wa​rzy ​szu po​śle – od​parł ro​bot​nik. – Zro​bię wszyst​ko, jak to za​pla​no​wa​li​ście.
Woj ​kow wy ​jął z biur​ka ko​per​tę przy ​nie​sio​ną przez Czer​skie​go i po​ło​ży ł na bla​cie. Po​stu​kał

pal​cem wska​zu​ją ​cy m w pa​pie​ry.
– Je​dzie​cie dziś na roz​mo​wę do Su​le ​jów​ka – mó​wił Woj ​kow ści​szo​nym gło​sem, pa​trząc

w oczy  pol​skie​go ko​mu​ni​sty. – Ma​cie prze​pro​wa​dzić roz​mo​wy  na te​mat po​mo​cy  KPP dla prze​ję ​-



cia wła​dzy  w Pol​sce przez krwa​we​go dzia​da. Im wię​cej  uda się wam wy ​tar​go​wać, tym le​piej ,
ale nie będę na​rzu​cał wam, o czym ma​cie mó​wić i ja ​kie osią​gnąć uzgod​nie​nia. To spra​wa dru​go​-
rzęd​na. Wa​szy m za​da​niem jest zo​sta ​wić te pa​pie​ry  w wil​li w Su​le ​jów​ku. Czy  bę​dzie​cie tam prze​-
by ​wać go​dzi​nę, czy  pięć jest bez zna​cze​nia. Przy  pierw​szej  oka​zj i uta​icie te pa​pie​ry  w po​ko​ju,
są​dzę, że bę​dzie​cie roz​ma​wiać w sa​lo​nie. Może wsa​dzi​cie je mię​dzy  ga​ze​ty  albo pod fo​tel, ale
pod​kre​ślam: nikt nie może zo​ba​czyć was z ko​per​tą. Czy  to jest ja ​sne?

– Nikt mnie nie zo​ba​czy. Spo​tka​nie by ło anon​so​wa​ne, wpraw​dzie to​wa​rzy ​sze z KPP nie
otrzy ​ma​li po​twier​dze​nia, ale to może być zwy ​kła, w ta​kich przy ​pad​kach, ostroż​ność.

– Mo​że​cie się nie spie​szyć. On zwy ​kle drze​mie so​bie po śnia​da​niu do wcze​sne​go po​po​łu​dnia.
Nie​mniej  chcę mieć od was ra​port dziś przed wie​czo​rem, im wcze​śniej , tym le​piej . Ra​port prze​-
ka​że​cie te ​le ​fo​nicz​nie na mój nu​mer spe​cjal​ny.

– Tak jest, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow.
– Nie wol​no wam nic mó​wić, skąd otrzy ​ma​li​ście tą ko​per​tę. Ani to​wa​rzy ​szom z KPP, ani ni​-

ko​mu in​ne​mu, na​wet spo​śród mo​ich lu​dzi. Ścia​ny  mają uszy. Ro​zu​mie​cie?
– Nie mar​tw​cie się, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow, zaj ​mę się wszyst​kim. To nie jest trud​na ak​cja.
– A wła​śnie, że trud​na, nie w fa​zie wy ​ko​na​nia, ale z po​wo​du wagi, jaką za sobą nie​sie – Woj ​-

kow ak​cen​to​wał każ​de sło​wo, oba​wiał się, że jego roz​mów​ca może trak​to​wać spra​wę zby t lek​ko.
– Ro​zu​miem po​wa​gę sy ​tu​acj i i wy ​ko​nam po​le ​ce​nia w naj ​drob​niej ​szych szcze​gó​łach – za​-

pew​nił ko​mu​ni​sta. – Le​piej , żeby  nikt przy ​pad​ko​wy  nas nie wi​dział ra​zem, już pój ​dę.
– Idź​cie – Woj ​kow pod​niósł ko​per​tę i po​dał ją ko​mu​ni​ście. – No i spisz​cie mi się do​brze.
– Za​mel​du​ję przed wie​czo​rem.
Ko​mu​ni​sta wy ​szedł przez ty l​ne drzwi, nie​wi​dzia​ny  przez ni​ko​go z po​sel​stwa. Woj ​kow po​zo​-

stał w swo​im ga​bi​ne​cie i z za​do​wo​le ​nia za​tarł ręce. Koło hi​sto​rii za​czę​ło się ob​ra ​cać pusz​czo​ne
w ruch przez re​zy ​den​ta wy ​wia​du so​wiec​kie​go w War​sza​wie. Te​raz na​le ​ża​ło cze​kać na je​den te​le ​-
fon i wy ​da​rze​nia same po​bie​gną we wła​ści​wym kie​run​ku.

Je​den ano​ni​mo​wy  te​le ​fon do po​rucz​ni​ka Cha​rasz​kie​wi​cza z II Od​dzia​łu i wy ​koń​czę naj ​nie​-
bez​piecz​niej ​sze​go czło​wie​ka w Pol​sce, a przy  oka​zj i stwo​rzę po​wód dla wkro​cze​nia Ar​mii Czer​-
wo​nej  – my ​ślał Woj ​kow z za​do​wo​le ​niem. Dwa cele przy  jed​nym po​su​nię​ciu, cie​kaw je​stem, czy
kto​kol​wiek w INO mógł​by  po​chwa​lić się po​dob​nym suk​ce​sem. Jak ta bu​rza bę​dzie prze​wa​lać się
nad Pol​ską, to ja od​pocz​nę so​bie w wil​li w Rem ​ber​to​wie, a Po​lacz​ki nich mor​du​ją się mię​dzy
sobą.

Ostat​nia my śl przy ​po​mnia​ła mu o więź​niach w Rem ​ber​to​wie i wy ​szedł z ga​bi​ne​tu za​py ​tać,
czy  au​to​mo​bil wró​cił po od​wie​zie ​niu Po​krow​skie​go.

 
Rem​ber​tów – kwie​cień 1926
– No jak, Czer​ski, zmię​kli​ście – po​wie​dział kpią​co Po​krow​ski na wi​dok zmię​tej  po​sta ​ci wpro​-

wa​dza​nej  do po​ko​ju. – Wi​dać noc wam do​brze po​słu​ży ​ła.
Szu​ra ​jew po​sa​dził zwią​za​ne​go Czer​skie​go na tym sa​mym stoł​ku w ga​bi​ne​cie co po​przed​nie​-

go dnia i za​wró​cił, żeby  za​mknąć drzwi. Gru​be, dwu​skrzy ​dło​we drzwi od​ci​na​ły  resz​tę do​mo​stwa
od od​gło​sów tego, co dzia​ło się w tym po​miesz​cze​niu.



– To te​raz opo​wiedz​cie mi, jak to się sta​ło, że od​kry ​li​ście toż​sa ​mość na​sze​go agen​ta – Po​-
krow​ski chciał wy ​ka​zać się przed sze​fem i po​sta ​no​wił spę​dzić ra​nek na wy ​ci​ska​niu in​for​ma​cj i
z Czer​skie​go. – Po co go szan​ta ​żo​wa​li​ście, to ja już wiem, ale jak do nie​go do​szli​ście?

– Ni​ko​go nie od​kry ​łem – po​wie​dział zre​zy ​gno​wa​ny m gło​sem Czer​ski.
Po​krow​ski na​wet nie mu​siał wy ​dać po​le ​ce​nia wzro​kiem, Szu​ra ​jew z roz​ma​chem ude​rzy ł

w gło​wę prze​słu​chi​wa​ne​go. Czer​ski spadł na bok ze stoł​ka i jęk​nął bo​le ​śnie. Szu​ra ​jew po​chy ​lił się
i jed​ny m szarp​nię​ciem po​sa​dził go z po​wro​tem. Ból nie by ł zwią​za​ny  z sa​mym ude​rze​niem, ale
z re​ak​cją mó​zgu, i w gło​wie Czer​skie​go roz​bu​ja ​ły  się dzwo​ny. Bity  czy  nie, nie mógł od​po​wie​-
dzieć na to py ​ta ​nie, bo nie wie​dział, kim by ł agent ani jak miał​by  go wy ​kryć. In​stynkt sa​mo​za​-
cho​waw​czy  pod​po​wie​dział mu na​ty ch​miast, żeby  za​cząć two​rzy ć hi​sto​rię, w jaki spo​sób mógł​by
wy ​śle​dzić bol​sze​wic​kie​go szpie​ga. Czer​ski wie​dział, że nie prze​sta ​ną go bić, do​pó​ki nie przy ​zna się
do wszy st​kie​go, co chcie​li wie​dzieć. Za​nim zdą​ży ł co​kol​wiek prze​my ​śleć, do​stał na​stęp​ne ude​rze​-
nie, ale na ty le lek​kie, że nie spadł ze stoł​ka.

– Wi​dzi​cie, Czer​ski – Po​krow​ski uży ​wał jego na​zwi​ska, a nie pseu​do​ni​mu – wy  nie chce​cie
ze mną roz​ma​wiać, a ja mam za​da​nie do​wie​dzieć się od was wszyst​kie​go i przed​sta ​wić ra​port.
Mamy  czas, po​ga​da​my, w koń​cu i tak po​wie​cie, bo nie ma​cie in​ne​go wy j ​ścia. Nie uciek​nie​cie
mi. A na​wet jak Aga​ton się zmę​czy, to przy ​je ​dzie Pa​sza Iwa​now i za​cznie​my  od po​cząt​ku. Mów​-
cie!

Po​krow​ski z uśmiesz​kiem na twa​rzy  krą​ży ł wol​nym kro​kiem po za​ciem ​nio​ny m po​ko​ju i mó​-
wił ła ​god​ny m gło​sem, jak​by  prze​ko​ny ​wał nie​grzecz​ne dziec​ko do po​pra​wy. Ty l​ko ostat​nie sło​wo
wy ​krzy ​czał Czer​skie​mu pro​sto w twarz.

– Wy ​ko​na​łem wszy st​kie po​le ​ce​nia, zdo​by ​łem pla​ny  – mó​wił ci​cho Czer​ski, nie wie​rząc jed​-
nak, że zdo​ła prze​ko​nać opraw​ców. – Cze​go wy  chce​cie? Nie szu​ka​łem żad​ne​go agen​ta. Je​stem po
wa​szej  stro​nie.

Ko​lej ​ne ude​rze​nie zrzu​ci​ło go ze stoł​ka i po​więk​szy ​ło pul​su​ją ​ce łu​pa​nie w gło​wie. Szu​ra ​jew
do​zo​wał ude​rze​nia otwar​tą dło​nią w ty ł gło​wy, żeby  ból zwięk​szał się po każ​dym z nich. Wpraw​-
dzie miał w tej  dzie​dzi​nie ni​kłe do​świad​cze​nie, ale prze​szedł prze​szko​le ​nie i orien​to​wał się, że uży ​-
cie zby t du​żej  siły  na po​cząt​ku szyb​ko koń​czy ​ło prze​słu​cha​nie. Zwy ​kle śmier​cią prze​słu​chi​wa​ne​-
go.

Po​krow​ski też się nie spie​szy ł, wie​dział, że ma czas. Przy ​je ​chał póź​no do Rem ​ber​to​wa, zjadł
śnia​da​nie, wy ​pił kawę i prze​czy ​tał ga​ze​tę, a do​pie​ro po​tem przy ​stą ​pił do pra​cy. Nie spo​dzie​wał
się przy ​jaz​du Woj ​ko​wa wcze​śniej  niż po po​łu​dniu, ale chciał zro​bić mu pre​zent w po​sta ​ci roz​wią​-
za​nej  za​gad​ki szan​ta ​żu, za​nim re​zy ​dent zja​wi się w wil​li. W ten spo​sób li​czy ł na do​brą oce​nę
u sze​fa i po​wie​rze​nie mu bar​dziej  od​po​wie​dzial​nych za​dań w przy ​szło​ści. Do​ty ch​czas zaj ​mo​wał
się głów​nie pa​pier​ka​mi w se​kre​ta ​ria ​cie i po ci​chu za​zdro​ścił przy ​gód agen​tom dzia​ła ​ją ​cym
w polu. Żółć go za​le ​wa​ła, kie​dy  mu​siał wy ​słu​chi​wać opo​wie​ści i prze​chwa​łek so​wiec​kich agen​-
tów, któ​rzy  po uda​nej  ak​cj i chro​ni​li się na te​re ​nie po​sel​stwa. Sam nie miał za wie​le do opo​wia​da​-
nia, a to nie zga​dza​ło się z jego am ​bit​ną oso​bo​wo​ścią. Ten wy ​jazd do Rem ​ber​to​wa sta​no​wił świet​-
ną oka​zję, żeby  po​ka​zać, że po​tra ​fi dzia​łać.

– Komu po​wie​dzie​li​ście o na​szym agen​cie? – za​py ​tał le ​żą​ce​go na pod​ło​dze Czer​skie​go.
Ten nie od​po​wie​dział. Roz​mo​wa nie mia​ła żad​ne​go sen​su. Nie mógł ich prze​ko​nać, że nie by ł



od​po​wie​dzial​ny  za szan​taż, a bi​ją ​ce w jego gło​wie dzwo​ny  nie po​zwa​la ​ły  mu sku​pić się na zmy ​-
śle​niu ja​kiejś hi​sto​ry j ​ki. Ze zwią​za​ny ​mi na ple​cach rę​ka​mi by ł cał​ko​wi​cie bez​bron​ny, a ude​rza​ją ​-
cy  z ty łu Szu​ra ​jew, nie​wi​docz​ny  dla oka, nie po​zwa​lał na zro​bie​nie uni​ku. Zresz​tą i to nie zda​ło​by
się na nic.

– Wi​dać trze​ba za​sto​so​wać moc​niej ​sze środ​ki per​swa​zj i – oznaj ​mił pra​wie we​so​ły m gło​sem
Po​krow​ski. – Przy ​nie​ście ob​cąż​ki. Po​ga​da​my  jak twar​dzi męż​czy ź​ni.

Szu​ra ​jew trza​snął drzwia​mi, a Po​krow​ski za​siadł za biur​kiem, prze​su​nął lamp​kę w swo​ją stro​-
nę i za​czął czy ​tać ga​ze​tę. W ga​bi​ne​cie za​pa​dła ci​sza.

Te​raz to już się przy ​znam do wszy st​kie​go – po​my ​ślał Czer​ski. Nie war​to się sta​wiać, bo i tak
w koń​cu mnie zła​mią. I co z tego, że nic na​praw​dę nie wie​dzą, bez zna​cze​nia, taka wi​dać moja
dola, prze​gra​ne ży ​cie…

My ​śli Czer​skie​go za​czę​ły  się ury ​wać, jak​by  tra​cił przy ​tom ​ność. Umy sł ofi​ce​ra za​cza​dzo​ny
bó​lem i stra​chem prze​sta ​wał ra​cjo​nal​nie funk​cjo​no​wać. Prze​stał się bro​nić i po​go​dził się z prze​-
gra​ną, ocze​ku​jąc nad​cho​dzą​cy ch wy ​da​rzeń z fa​ta ​li​zmem. Usi​ło​wał przez chwi​lę zmu​sić swój
mózg do pra​cy  nad wy ​kom ​bi​no​wa​niem wy j ​ścia z sy ​tu​acj i, ale nie mógł się sku​pić na żad​nej  kon​-
kret​nej  my ​śli. Wi​dział przed ocza​mi ja ​kieś ob​ra ​zy, przez gło​wę prze​la ​ty ​wa​ły  mu ury ​wa​ją ​ce się
my ​śli, któ​re pro​wa​dzi​ły  do​ni​kąd. W ty m mo​men​cie Czer​skie​mu wy ​da​wa​ło się, że nie może już
nic wię​cej  zro​bić. Uznał, że prze​grał.

Trza​snę​ły  drzwi. Czer​ski prze​su​nął gło​wę i zo​ba​czy ł sto​ją ​ce​go Szu​ra ​je ​wa z parą cięż​kich ob​-
cę​gów w ręku, ta ​kich, ja ​kich uży ​wa​ją ko​wa​le, z dłu​gi​mi rącz​ka​mi i po​tęż​nym za​koń​cze​niem. Wię​-
zień po​czuł, że żo​łą ​dek pod​jeż​dża mu do gar​dła, jak​by  miał za chwi​lę zwy ​mio​to​wać. Chciał po​-
wie​dzieć, że to wszyst​ko praw​da, po​dej ​rzał Bo​biń​skie​go i wy ​dał go kontr​wy ​wia​do​wi. Za​czął coś
beł​ko​tać, ale Szu​ra ​jew nie in​te ​re ​so​wał się nim.

– To​wa​rzy sz Woj ​kow przy ​je ​chał – po​wie​dział od pro​gu Szu​ra ​jew. – Au​to​mo​bil wła​śnie za​je ​-
chał przed ga​nek. Za​raz tu bę​dzie.

– Po​sa​dzi​cie go na stoł​ku – mruk​nął Po​krow​ski, ma​cha​jąc ręką w stro​nę Czer​skie​go, i po​szedł
do drzwi z za​mia​rem przy ​wi​ta ​nia sze​fa.

Chwi​lę póź​niej  we​szli ra​zem do po​ko​ju. Woj ​kow ogar​nął spoj ​rze​niem sy ​tu​ację i na wi​dok
ob​cę​gów le​żą​cy ch te​raz na biur​ku po​wie​dział:

– Nie, te ​raz to nie​po​trzeb​ne. Spro​wadź​cie dru​gie​go z piw​ni​cy. Zo​ba​czy ​my, co po​wie​dzą.
Czer​ski sie​dział na stoł​ku z opusz​czo​ną gło​wą i po​wo​li od​zy ​ski​wał rów​no​wa​gę du​cha. Sy ​tu​-

acja się zmie​ni​ła i wpraw​dzie nie wie​dział, kogo miał przy ​pro​wa​dzić Szu​ra ​jew, ale każ​da zmia​na
by ła w tych wa​run​kach zmia​ną na lep​sze, tak przy ​naj ​mniej  są​dził.

Ty m ​cza​sem Woj ​kow za​da​wał mu te same py ​ta ​nia co po​przed​nio i Czer​ski od​po​wia​dał po​-
dob​nie. Prze​stał my ​śleć o przy ​zna​niu się, odło​że​nie ob​cę​gów po​dzia​ła ​ło na nie​go jak bal​sam,
wró​ci​ła kla​row​ność umy ​słu i chęć ży ​cia. Cze​kał na spro​wa​dze​nie dru​gie​go więź​nia, spo​dzie​wa​jąc
się, że bę​dzie to Ary ch​to​mow, któ​ry  nie może go ni​czy m ob​cią​ży ć.

Drzwi otwo​rzy ​ły  się i ktoś wszedł do ga​bi​ne​tu, ale Czer​ski, sie​dząc ty ​łem do wej ​ścia, nie wi​-
dział kto. Po​krow​ski prze​su​nął krze​sło i kiw​nął ręką, żeby  po​sa​dzić więź​nia w polu wi​dze​nia Czer​-
skie​go. Szu​ra ​jew pchnął go na krze​sło i Czer​ski zdrę​twiał. Przed nim, ubra​ny  ty l​ko w pi​dża​mę, sie​-
dział Nie​mo​jew​ski. Ręce miał zwią​za​ne na ple​cach, a Szu​ra ​jew do​dat​ko​wo przy ​piął go sze​ro​kim



woj ​sko​wym pa​sem do opar​cia krze​sła. Woj ​kow prze​szedł po​kój  i pod​szedł do ofi​ce​ra. Jed​ną ręką
pod​niósł mu gło​wę i wska​zał na Czer​skie​go.

– Po​zna​je ​cie go? – za​py ​tał.
Nie​mo​jew​ski z wy ​ra ​zem zdzi​wie​nia na twa​rzy  kiw​nął gło​wą.
– My ​śle​li​ście, ka​pi​ta ​nie, że się nie do​wie​my? – mó​wił da​lej  Woj ​kow do Nie​mo​jew​skie​go. –

Ale przed nami, przed Cze​ka, nic się nie ukry ​je. Wie​my, że się zwą​cha​li​ście. Praw​da?
– Przy ​nio​słem pla​ny  „Wschód” i on, Czer​ski, je za​brał – od​parł ofi​cer. – Po​dob​no miał je

wam za​nieść, a ja mia​łem do​stać dwa ty ​sią ​ce do​la ​rów za to.
– A przy  oka​zj i – prze​rwał mu Woj ​kow, któ​ry  nie by ł za​in​te ​re ​so​wa​ny  wy ​wo​da​mi Nie​mo​-

jew​skie​go – za​po​mnie​li​ście przy ​nieść pla​ny  ofen​syw​ne „Wschód”. Tak? A dla​cze​go?
– Ta​kich pla​nów nie ma. Nie zo​sta ​ły  opra​co​wa​ne.
– A my  wie​my, że je ukry ​wa​cie. I dla​te ​go tu je ​ste ​ście.
– W Szta​bie nikt nie pla​nu​je woj ​ny  z Ro​sją – po​wie​dział zu​peł​nie opa​no​wa​ny  Nie​mo​jew​ski.

– Co za bzdu​ry. To by ​ło​by  sa​mo​bój ​stwo. Są ty l​ko pla​ny  de​fen​sy w​ne.
– Nie wie​rzę – wrza​snął Woj ​kow tak gło​śno, że Czer​ski drgnął. Czuł za ple​ca​mi obec​ność Szu​-

ra​je ​wa, któ​ry  bez wąt​pie​nia trzy ​mał go na musz​ce re​wol​we​ru.
Więc oni nic nie wie​dzą, a ty l​ko zga​du​ją – po​my ​ślał Czer​ski. Woj ​kow po​wie​dział, że nie wie​-

rzy, czy ​li nie wie. A z tego wy ​ni​ka, że nie ma do​dat​ko​wej  wtycz​ki w Szta​bie.
Czer​ski ode​tchnął. Całe to prze​słu​cha​nie za​czę​ło mu się wy ​da​wać pa​ro​dią. Bol​sze​wi​cy  uda​-

ją, że mają wie​dzę, a po pro​stu za​kła​da​ją, że je ​śli jest je ​den plan, to musi być i dru​gi.
– Mów​cie, gdzie są dal​sze pla​ny ! – Woj ​kow nie usta​wał w swo​jej  na​tar​czy ​wo​ści.
Czer​ski wy ​łą ​czy ł się i prze​stał re​ago​wać na krzy ​ki Woj ​ko​wa. Za​czął za​sta ​na​wiać się, jak wy ​-

do​stać sie​bie i Nie​mo​jew​skie​go z rąk cze​ki​stów, by li prze​cież w Pol​sce, wy ​star​czy ​ło uciec z wil​li,
zna​leźć po​ste ​ru​nek po​li​cj i i po wszyst​kim. Wró​cił do rze​czy ​wi​sto​ści na od​głos ude​rze​nia. To Woj ​-
kow z roz​ma​chem trza​snął Nie​mo​jew​skie​go w twarz, ale ka​pi​tan nie za​re ​ago​wał. Po​wta​rzał w kół​-
ko, że w Szta​bie nie przy ​go​to​wa​no żad​ny ch pla​nów ofen​syw​nych. Po upły ​wie go​dzi​ny  Woj ​kow
znie​chę​cił się i uznał, że pora za​koń​czyć nie​przy ​no​szą​ce wy ​ni​ków dzia​ła ​nia. W War​sza​wie cze​ka​ła
na nie​go nie​do​koń​czo​na spra​wa szan​ta ​ży ​sty  i naj ​waż​niej ​sza spra​wa ak​cj i w Su​le ​jów​ku. Nie miał
cza​su.

– Ech – mach​nął ręką Woj ​kow. – Nic z nie​go nie wy ​cią​gnie​my. Szu​ra ​jew, roz​wiąż​cie Czer​-
skie​go.

Czer​ski zdzi​wił się, kie​dy  po​czuł pal​ce Szu​ra ​je ​wa roz​su​płu​ją ​ce po​wróz na jego rę​kach. To nie
zga​dza​ło się z do​ty ch​cza​so​wą li​nią dzia​ła ​nia bol​sze​wi​ków. Za​wsze wo​le ​li trzy ​mać swo​ich więź​-
niów skrę​po​wa​nych, bo wte​dy  na​wet w przy ​pły ​wie roz​pa​czy  nie mo​gli sta​no​wić za​gro​że​nia.

– Wstań​cie no, Kra​sna​ja Bieł​ka – zwró​cił się do nie​go Woj ​kow. – Bę​dzie​cie mie​li oka​zję udo​-
wod​nić wa​szą re​wo​lu​cy j ​ną lo​jal​ność, o któ​rej  tak mnie za​pew​nia​li​ście.

Woj ​kow, po​chy ​lo​ny  nad szu​fla ​dą biur​ka, cze​goś w niej  szu​kał, wy ​jął na​gan​ta i za​czął wy ​rzu​-
cać amu​ni​cję z bę​ben​ka. Szło mu opor​nie, każ​dy  ła​du​nek trze​ba by ło wy j ​mo​wać pchnię​ciem
umiesz​czo​ne​go pod lufą tło​ka. Po​li​czy ł le ​żą​ce na bla​cie ła ​dun​ki, spraw​dził, czy  je​den zo​stał w bę​-
ben​ku i za​do​wo​lo​ny  wy ​cią​gnął rękę z re​wol​we​rem w stro​nę Czer​skie​go.



– Mo​że​cie te ​raz udo​wod​nić, po któ​rej  stro​nie na​praw​dę je​ste ​ście – po​wie​dział z lek​kim
uśmiesz​kiem na twa​rzy. – Za​strzel​cie go.

– Hę? – Czer​ski zro​bił prze​ra ​żo​ną minę i nie przy ​jął bro​ni.
– To pro​ste – cią​gnął Woj ​kow z co​raz szer​szym uśmie​chem – za​strze​li​cie Nie​mo​jew​skie​go

albo Szu​ra ​jew za​strze​li was.
Czer​ski od​ru​cho​wo obej ​rzał się. Za jego ple​ca​mi Szu​ra ​jew od​pro​wa​dził ze szczę​kiem ku​rek

swo​je ​go re​wol​we​ru. Obo​jęt​ny  wy ​raz twa​rzy  bol​sze​wi​ka i wy ​ce​lo​wa​na w Czer​skie​go lufa po​wie​-
dzia​ły  mu, że nie by ł to okrut​ny  żart. Czer​skie​mu oczy  otwo​rzy ​ły  się na całą sze​ro​kość i po​czuł su​-
chość w gar​dle. Pró​bo​wał prze​łknąć, ale nie uda​ło mu się to. Chrząk​nął gło​śno i spoj ​rzał na Woj ​-
ko​wa.

– No, bierz​cie, a jak zro​bi​cie ja ​kąś sztucz​kę, to Szu​ra ​jew was roz​wa​li – wark​nął zły  Woj ​kow.
– I jak za​raz nie za​strze​li​cie ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go, to zna​czy, że i tak trze​ba was obu zli​kwi​do​-
wać. De​cy ​duj ​cie się!

Czer​ski wy ​cią​gnął rękę po re​wol​wer i za​uwa​ży ł, że drża​ła. Po​czuł chłod​ny  me​tal w dło​ni
i w tym mo​men​cie Szu​ra ​jew przy ​su​nął się bli​żej , tak że do​tknął lufą ple​ców Czer​skie​go. Czer​skie​-
mu ręka opa​dła w dół. Cię​żar bro​ni oka​zał się za wiel​ki dla zdrę​twia​łej  dło​ni. Czuł mro​wie​nie
w pal​cach po dłu​gim zwią​za​niu, któ​re od​cię​ło do​pływ krwi do rąk. Mię​śnie nie chcia​ły  słu​chać
i pod​nieść re​wol​we​ru do strza​łu. Woj ​kow i Szu​ra ​jew uważ​nie ob​ser​wo​wa​li Czer​skie​go i na chwi​lę
w ga​bi​ne​cie za​pa​dła ci​sza, a po​tem roz​le ​gło się gło​śne pierd​nię​cie Nie​mo​jew​skie​go. Woj ​kow od​-
wró​cił się z obrzy ​dze​niem i ob​rzu​cił po​gar​dli​wy m spoj ​rze​niem ska​zań​ca.

– Za chwi​lę ze​sra się ze stra​chu – po​wie​dział Woj ​kow do Po​krow​skie​go. – Le​piej  chodź​my
stąd. Szu​ra ​jew da so​bie radę.

Czer​ski od​pro​wa​dził wzro​kiem wy ​cho​dzą​ce​go Woj ​ko​wa i Po​krow​skie​go. Zo​sta ​li sami w po​-
ko​ju. Nie​mo​jew​ski pró​bo​wał się wy ​swo​bo​dzić z krę​pu​ją ​cy ch go wię​zów i w efek​cie po​dry ​gi​wał
na krze​śle, pa​trząc prze​ra ​żo​ny m wzro​kiem na Czer​skie​go. Całe jego cia​ło trzę​sło się, twarz zbla​dła
i su​chym ję​zy ​kiem pró​bo​wał ob​li​zać spie​czo​ne war​gi.

Szu​ra ​jew szturch​nął Czer​skie​go w ple​cy  lufą. Wi​dać nie miał za​mia​ru cze​kać za dłu​go. Czer​-
ski pod​niósł re​wol​wer i wy ​mie​rzy ł w pierś Nie​mo​jew​skie​go, ale dłoń mu drża​ła i nie mógł zła​pać
celu. Spró​bo​wał pod​trzy ​mać ją dru​gą ręką – bez skut​ku. Wy ​ce​lo​wał w su​fit i od​cią​gnął ku​rek na​-
gan​ta, te ​raz wy ​star​czy ​ło ścią​gnąć spust. Po​ło​ży ł nań pa​lec, ale to nie zda​ło się na nic. Zmar​twia​łe
po dłu​gim zwią​za​niu pal​ce nie mia​ły  czu​cia, a spust na​gan​ta by ł za​wsze twar​dy, na​wet przy  od​-
cią​gnię​tym kur​ku.

– Po​spiesz​cie się – mruk​nął Szu​ra ​jew i prze​su​nął się na lewo od Czer​skie​go, któ​ry  trzy ​mał
re​wol​wer w pra​wej  ręce. Szu​ra ​jew w ten spo​sób chciał zejść z li​nii strza​łu, gdy ​by  Czer​ski od​wró​-
cił się, a przy  tym zy ​ski​wał uła​mek se​kun​dy, żeby  strze​lić pierw​szy.

– Po​cze​kaj ​cie, ręce mi zdrę​twia​ły  po wią​za​niu – po​wie​dział Czer​ski, nie oglą​da​jąc się na
Szu​ra ​je ​wa. – Nie mogę spu​dło​wać.

Wsa​dził re​wol​wer lufą pod lewą pa​chę i za​czął roz​cie​rać nad​garst​ki. Szu​ra ​jew w pierw​szej
chwi​li chciał strze​lić mu w ple​cy, ale szy b​ko zmi​ty ​go​wał się. Za​cho​wa​nie Czer​skie​go by ło zu​peł​-
nie na​tu​ral​ne, o czym świet​nie wie​dział. Dło​nie zwią​za​ne przez po​nad go​dzi​nę tra​ci​ły  czu​cie i na​-
wet ścią​gnię​cie spu​stu sta​no​wi​ło wte​dy  pro​blem.



 
Po​krow​ski za​mknął drzwi za Woj ​ko​wem i od​ciął się w ten spo​sób od wy ​da​rzeń w ga​bi​ne​cie.

Woj ​kow prze​szedł przez sa​lon, otwo​rzy ł okno do ogro​du i ode​tchnął głę​bo​ko. Smród w ga​bi​ne​cie
prze​szka​dzał mu i dla​te ​go pod​szedł szyb​ko do okna, chciał za​czerp​nąć świe​że​go po​wie​trza. Spoj ​-
rzał na ze​ga​rek. Nie miał już cza​su, mu​siał zo​sta ​wić nie​do​koń​czo​ną ro​bo​tę i wra​cać do po​sel​stwa.

– Słu​chaj ​cie Po​krow​ski – Woj ​kow uznał, że musi wy ​dać ostat​nie dys​po​zy ​cje, za​nim od​je ​-
dzie. – Niech Szu​ra ​jew za​mknie Kra​sną Bieł​kę w piw​ni​cy, na ja​kiś czas ty l​ko, żeby  tro​chę ostygł.
Tego ka​pi​ta ​na za​wi​nie​cie w płót​no z pod​ło​gi i za​ko​pie​cie w ogro​dzie. Głę​bo​ko za​ko​pie​cie. I niech
Szu​ra ​jew spraw​dzi, żeby  plam krwi nie by ło na ścia​nach albo me​blach. Do​pil​nu​je ​cie?

– Tak, oczy ​wi​ście, to​wa​rzy ​szu – od​po​wie​dział Po​krow​ski, z nie​chę​cią my ​śląc o cze​ka​ją ​cym
go za​da​niu. – A skąd wie​cie, że Czer​ski za​strze​li ka​pi​ta ​na?

– Ach, Po​krow​ski – po​wie​dział Woj ​kow, krę​cąc gło​wą z nie​do​wie​rza​niem. – Kra​sna​ja Bieł​ka
to nasz czło​wiek. Robi wszyst​ko, co mu się ka​rze. Pla​ny  przy ​niósł, ka​pi​ta ​na zwer​bo​wał, se​kre​tar​kę
po​de​rwał. Tro​chę się po​mę​czy, a po​tem strze​li. Prze​szko​li​li go tak, że na​wet przez myśl mu nie
przej ​dzie zdra​dzić. A po li​kwi​da​cj i bę​dzie lep​szym agen​tem. W daw​nej  Cze​ka to jak się nie za​bi​ło
wro​ga ludu, to nie przy ​ję ​li. No i Kra​sna​ja Bieł​ka bę​dzie miał oka​zję. Mó​wię wam, że to nasz czło​-
wiek, ja już wiem, że nie zdra​dził na​sze​go agen​ta nu​mer je ​den.

Po​krow​ski, ty  dur​niu – po​my ​ślał jed​no​cze​śnie Woj ​kow, pa​trząc mu pro​sto w oczy. Do prze​-
kła​da​nia pa​pier​ków to może się na​da​je ​cie, ale nie do pra​cy  ope​ra ​cy j ​nej . I jesz​cze te ob​cę​gi, czy
wy  na​praw​dę uwa​ża​cie, że je ​ste ​śmy  ta​ki​mi rze​zi​miesz​ka​mi? Żad​ne​go wy ​czu​cia sy ​tu​acj i, zro​zu​-
mie​nia psy ​cho​lo​gii czło​wie​ka, od​róż​nia​nia swe​go od ob​ce​go. Pa​lant! No, mło​dy  jest, to może się
jesz​cze wy ​ro​bi, ale na ra​zie może je​dy ​nie wy ​ko​ny ​wać po​le ​ce​nia.

– Ale skąd wy, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow, wie​cie, o ile wol​no mi spy ​tać, że Czer​ski nie wy ​dał na​-
sze​go agen​ta? – spy ​tał Po​krow​ski i zmie​szał się na myśl o wła​snej  bez​czel​no​ści.

Woj ​kow spoj ​rzał na swo​je ​go se​kre​ta ​rza zde​cy ​do​wa​nie wro​go, uwa​ża​jąc, że za dużo so​bie
po​zwa​la. Po​krow​ski pod wpły ​wem wzro​ku Woj ​ko​wa za​czął się kur​czyć w so​bie, my ​śląc, że mu​-
siał po​wie​dzieć coś nie​zręcz​ne​go, za co szef go uka​rze.

– Wiem, że nie jest, bo Iwa​now po​szedł zła​pać szan​ta ​ży ​stę – od​parł krót​ko Woj ​kow.
– Wo​lał​bym mieć ze sobą tu​taj  Iwa​no​wa, a nie tego mło​ko​sa Szu​ra ​je ​wa – po​wie​dział Po​-

krow​ski. – Za​wsze co do​świad​cze​nie to do​świad​cze​nie.
– Iwa​now za​ję ​ty, i to nie wia​do​mo jak dłu​go – od​parł Woj ​kow i po​ma​chał przez okno na szo​-

fe​ra au​to​mo​bi​lu, żeby  za​pa​lał ma​szy ​nę. – Musi zła​pać szan​ta ​ży ​stę i zli​kwi​do​wać go. No idę, nie
mam cza​su na ga​da​nie. Do​pil​nu​je ​cie wszyst​kie​go?

– Tak jest, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow. Do​pil​nu​ję – od​parł służ​bi​ście Po​krow​ski.
Woj ​kow za​brał swój płaszcz i tecz​kę, a po​tem przy ​po​mniał so​bie o czymś i od​wró​cił się jesz​-

cze raz do Po​krow​skie​go.
– Przy ​szła de​pe​sza z Mo​skwy  w spra​wie Ary ch​to​mo​wa – po​wie​dział jak​by  w za​my ​śle ​niu

Woj ​kow. – Są​dząc z ry ​so​pi​su, to wca​le nie jest on, a nie​ja ​ki Kon​stan​ty  Wa​si​lie ​wicz Łu​gin, pra​-
cow​nik INO. Miał od​pro​wa​dzić Arych​to​mo​wa do gra​ni​cy  i wra​cać, bo to by ła na​sza pro​wo​ka​cja.
Ty m ​cza​sem zna​le ​zio​no tru​pa Arych​to​mo​wa w le​sie opo​dal pol​skiej  gra​ni​cy, a Łu​gin znik​nął.



Pew​no my ​ślał, że uciek​nie przed nami, ot głu​piec. Niech Szu​ra ​jew da mu wy ​cisk, a po​tem zli​kwi​-
do​wać i za​do​ło​wać ra​zem z ka​pi​ta ​nem.

– Prze​ka​żę, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow – od​po​wie​dział Po​krow​ski i jesz​cze raz po​ża​ło​wał, że nie ma
ze sobą Iwa​no​wa.

– A gdzie Bo​biń​ski? – za​py ​tał Woj ​kow, przy ​po​mi​na​jąc so​bie o szpie​gu.
– Spał na pię​trze, ale rano go nie wi​dzia​łem – od​parł Po​krow​ski.
– Za​in​te ​re ​suj ​cie się tym – po​wie​dział Woj ​kow. – Ma mieć wszel​kie wy ​go​dy  i cał​ko​wi​te bez​-

pie​czeń​stwo.
W ty m mo​men​cie przez za​mknię​te drzwi ga​bi​ne​tu do​szedł do nich od​głos strza​łu, a za​raz po​-

tem ło​skot cia​ła pa​da​ją ​ce​go na pod​ło​gę. Obaj  od​ru​cho​wo spoj ​rze​li w tam ​tą stro​nę i cze​ka​li, jak​by
coś jesz​cze mia​ło się wy ​da​rzyć. Po mi​nu​cie Woj ​kow mach​nął ręką.

– Nie mó​wi​łem – po​wie​dział obo​jęt​nym to​nem, jak​by  stwier​dzał fakt, a nie po​praw​ność
wła​snej  prze​po​wied​ni. – Kra​sna​ja Bieł​ka jest nasz czło​wiek. Nie mam wię​cej  cza​su na te za​ba​wy.
Jadę do War​sza​wy, a wy  zaj ​mij ​cie się sprząt​nię​ciem tego bar​da​ku.

– Że​gnaj ​cie, to​wa​rzy ​szu. Zaj ​mę się wszyst​kim – za​pew​nił Po​krow​ski. – Wró​cę po po​łu​dniu.
Woj ​kow od​wró​cił się bez sło​wa i wy ​szedł na ga​nek. Po​krow​ski od​pro​wa​dził go na pod​jazd

wil​li i pa​trzy ł w ślad za nim, aż au​to​mo​bil od​je ​chał. Wró​cił do sa​lo​nu i wła​śnie miał za​miar za​wo​-
łać na Szu​ra ​je ​wa, żeby  prze​ka​zać mu in​struk​cje, kie​dy  jego uwa​gę zwró​ci​ło skrzyp​nię​cie drzwi.
Na pro​gu ga​bi​ne​tu stał Czer​ski z re​wol​we​rem w opusz​czo​nej  w dół ręce. Oparł się cięż​ko o ścia​nę
i wol​ną ręką za​mknął drzwi za sobą. Po​krow​ski, wi​dząc go z re​wol​we​rem, się​gnął po swój pi​sto​let,
ale za​nim wy ​plą​tał go z kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki, Czer​ski odło​ży ł na​gan​ta na sto​lik i cięż​ko usiadł na
pod​ło​dze. Z kre​do​wo bia​łą twa​rzą, dy ​go​czą​cy ​mi rę​ka​mi i roz​bie​ga​nym wzro​kiem wy ​glą​dał jak
upiór. Za​mknął oczy  i kil​ka​krot​nie głę​bo​ko ode​tchnął, a po​tem przy ​ło​ży ł dło​nie do twa​rzy.

– Gdzie Szu​ra ​jew? – za​py ​tał Po​krow​ski, któ​ry  wresz​cie wy ​cią​gnął pi​sto​let z kie​sze​ni i wy ​ce​-
lo​wał w Czer​skie​go. Zre​flek​to​wał się szyb​ko, Czer​ski mu​siał wy ​ko​nać eg​ze​ku​cję i dla​te ​go tak wy ​-
glą​da. Zresz​tą odło​ży ł broń, za​tem po co trzy ​mać go na musz​ce. Po​krow​ski wsa​dził pi​sto​let z po​-
wro​tem do kie​sze​ni.

– Sprzą​ta tam – od​parł po dłu​giej  chwi​li przez przy ​ci​śnię​te do twa​rzy  dło​nie Czer​ski.
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Kruk zda​wał so​bie spra​wę z ry ​zy ​ka wra​ca​nia w to samo miej ​sce, ale nie miał wy j ​ścia, je ​śli

chciał sprze​dać ko​lej ​ną stu​do​la ​rów​kę. Po​zby ł się kil​ku w in​ny ch kan​to​rach, ale więk​szość ma​ły ch
han​dla​rzy  albo nie mia​ła pie​nię​dzy  na taką trans​ak​cję, albo bała się wziąć do ręki pie​nią​dze, któ​re
mo​gły  po​cho​dzić z prze​stęp​stwa. Kruk znał po​li​cy j ​ne me​to​dy  dzia​ła ​nia i dla​te ​go mu​siał sprze​da​-
wać szy b​ko, za​nim wia​do​mość o sprze​da​ży  du​żej  licz​by  bank​no​tów do​trze do po​li​cj i. W War​sza​-
wie sprze​da​nie na​wet kil​ku bank​no​tów o tak wy ​so​kim no​mi​na​le sta​no​wi​ło nie​co​dzien​ne zja​wi​sko.
W mo​men​cie kie​dy  zo​sta ​ły  mu ostat​nie dwa bank​no​ty, nie miał już do kogo pójść, za​tem uznał, że
wró​ci do Lej ​zo​ra Go​li​ce ​ra. Kruk do​sko​na​le wie​dział, że nie po​wi​nien by ł wra​cać, ale przy  pierw​-
szej  wi​zy ​cie w kan​to​rze Go​li​cer wy ​ra ​ził chęć na​by ​cia ko​lej ​nych bank​no​tów. Przy  tym by ł tam
wczo​raj , więc wia​do​mość nie mo​gła jesz​cze ro​zejść się sze​ro​ko.



Kruk przez dłu​gą chwi​lę ob​ser​wo​wał kan​tor na Be​era Maj ​zel​sa, ale nie mógł ro​bić tego go​-
dzi​na​mi – nie pa​so​wał do oto​cze​nia. Ka​to​li​cy  od​wie​dza​ją ​cy  ży ​dow​skie uli​ce za​ła ​twia​li swo​je in​-
te ​re ​sy  i wra​ca​li do swo​ich dziel​nic, nie włó​czy ​li się po ulicz​kach Na​le ​wek. Ubra​ny  w cy ​wil​ne
ciu​chy  Kruk od​sta ​wał w wi​docz​ny  spo​sób od wy ​glą​du prze​chod​niów. Za​trzy ​mał się za​tem przy
ulicz​nej  han​dlar​ce i ku​pił so​bie prec​le, a po​tem stał opar​ty  o mur i kon​su​mo​wał je po​wo​li. Uli​ca
wy ​glą​da​ła nor​mal​nie, lu​dzie cho​dzi​li za swo​imi spra​wa​mi, dys​ku​to​wa​li, za​wzię​cie ge​sty ​ku​lu​jąc
obie​ma rę​ka​mi, a ulicz​ni han​dla​rze za​chwa​la ​li swo​je to​wa​ry. Ko​bie​ta pi​skli​wym gło​sem wo​ła ​ła
dzie​ci z okna dru​gie​go pię​tra, prze​je ​cha​ła plat​for​ma z to​wa​rem, pod mu​rem stał nie​wi​do​my
sprze​daw​ca pa​pie​ro​sów w czar​nych oku​la ​rach, nie by ło zwięk​szo​nej  ak​tyw​no​ści po​li​cj i. Kan​tor
Go​li​ce ​ra nie wy ​róż​niał się ani du​żym ru​chem, ani pust​ką.

Po pół​go​dzi​nie ob​ser​wa​cj i, kie​dy  słoń​ce za​czy ​na​ło chy ​lić się ku za​cho​do​wi, Kruk zde​cy ​do​-
wał się i wszedł do środ​ka. Go​li​cer, sto​jąc jak za​wsze za ladą, przy ​wi​tał go sze​ro​kim uśmie​chem.

– Sza​now​ny  pan wró​cił do mnie – po​wie​dział na po​wi​ta ​nie. – Jak​że się cie​szę. Czy  ma pan
coś na sprze​daż?

– Ow​szem, mam – od​parł Kruk. – Jesz​cze dwie set​ki, ale po tej  sa​mej  ce​nie.
– Oj, to by ła cena na ryb​kę, co by  pan do mnie przy ​szedł wię​cej  – Żyd za​ła ​mał ręce. –

Przy  ta​kim du​żym za​ku​pie ja nie mogę dać ta​kiej  ceny. Ja na tym stra​cę.
Go​li​cer usi​ło​wał wy ​mu​sić lep​sze wa​run​ki, dą​żąc do więk​sze​go zy ​sku. Miał prze​cież do​bre​go

kup​ca na do​la ​ry, za​tem trze​ba by ło się tar​go​wać. Ta​kie trans​ak​cje nie zda​rza​ły  mu się czę​sto,
by ły  jak ro​dzy n​ki w świą​tecz​nym cie​ście i mógł za​ro​bić ty le co przez cały  mie​siąc. Zło​ży ł dło​nie
na brzu​chu i pa​trząc na klien​ta, krę​cił młyn​ka kciu​ka​mi.

– Ta sama cena, in​nej  nie bio​rę – po​wtó​rzy ł Kruk, któ​ry  też znał za​sa ​dy  han​dlu na Na​lew​-
kach.

– Dam dzie​więć​set pięć​dzie​siąt zło​ty ch – po​wie​dział po​waż​nie Go​li​cer.
– Wczo​raj  da​łeś ty ​siąc, to dzi​siaj  ty le samo.
– Wczo​raj  by ło wczo​raj , a dzi​siaj  jest dzi​siaj .
Kruk mu​siał szyb​ko wy ​no​sić się z kan​to​ru i z tej  śle​pej  uli​cy, któ​ra by ła pu​łap​ką. Nie miał za​-

mia​ru han​dry ​czyć się o sto zło​ty ch, ale je ​śli nie bę​dzie się tar​go​wał, to bę​dzie wy ​glą​da​ło po​dej ​-
rza​nie. Po​pa​trzy ł uważ​nie na Żyda i mruk​nął prze​kleń​stwo.

– Słu​chaj , spusz​czę ci pięć​dzie​siąt zło​ty ch, bo mam na​pię​te in​te ​re ​sy  i mu​szę za​pła​cić za to​-
war, ale ani gro​sza wię​cej . Bie​rzesz?

– Sza​now​ny  pan sprze​da po dzie​więć​set dwa​dzie​ścia i obaj  pój ​dzie​my  szczę​śli​wi do żony. To
jak, jest in​te ​res?

– In​te ​res jest, ty ​siąc dzie​więć​set za dwie – po​wie​dział Kruk i się​gnął pod ma​ry ​nar​kę. Po​ka​zał
Go​li​ce ​ro​wi dwa stu​do​la ​ro​we bank​no​ty, po​ru​szy ł nimi de​mon​stra​cy j ​nie i pod​su​nął pod nos Żyda.

– Dam ty ​siąc osiem ​set pięć​dzie​siąt – od​parł Żyd, ob​li​zu​jąc usta na wi​dok pie​nię​dzy. – Do​lar
spa​da, rząd się sta​bi​li​zu​je, ja po​no​szę ry ​zy ​ko.

– Gów​no praw​da – wark​nął Kruk, zły  na stra​tę cza​su, i obej ​rzał się za sie​bie, ale przez za​sło​-
nię​te fi​ran​ką okien​ko nie by ło nic wi​dać.

– No to kra​kow​skim tar​giem ty ​siąc osiem ​set sie​dem ​dzie​siąt.



Kruk po​my ​ślał, że po​win​no być o pięć zło​ty ch wię​cej , ale zre​zy ​gno​wał z kłó​ce​nia się o tak
drob​ną sumę.

– Da​waj  – po​wie​dział nie​za​do​wo​lo​ny  z prze​bie​gu roz​mo​wy. – O piąt​kę nie będę się tar​go​-
wał.

– Oj, wi​dzi sza​now​ny  pan i do​szli​śmy  do po​ro​zu​mie​nia – od​parł Żyd, ukry ​wa​jąc uśmiech. –
Wszyst​ko moż​na za​ła ​twić u Lej ​zo​ra Go​li​ce ​ra. Praw​da? A wię​cej  bę​dzie pan sza​now​ny  miał tych
se​tek?

Jed​no​cze​śnie Go​li​cer się​gnął pod ladę, pod któ​rą trzy ​mał me​ta ​lo​wą ka​set​kę z pie​niędz​mi.
Jego wpraw​ne pal​ce za​czę​ły  li​czy ć pa​pier​ki i po chwi​li po​ło​ży ł na la​dzie uzgod​nio​ną sumę. Kruk
po​dał mu do​la ​ry  i za​czął li​czyć pie​nią​dze, a Go​li​cer oglą​dał ame​ry ​kań​skie bank​no​ty, spoj ​rzał na
nie pod świa​tło, po​tarł pal​cem i za​do​wo​lo​ny  z wy ​ni​ku ob​duk​cj i scho​wał pod kon​tu​ar. Wte​dy  do​-
pie​ro przy ​po​mniał so​bie, że miał dać znak swo​je ​mu wczo​raj ​sze​mu klien​to​wi i pod​szedł do okien​-
ka.

– Ja nie wiem, czy  będę miał wię​cej  – od​parł Kruk, któ​ry  wo​lał zo​stać w pa​mię​ci Go​li​ce ​ra
jako po​ten​cjal​ny  przy ​szły  klient, bo o ta​kich lu​dziach nie roz​ma​wia się z po​li​cją. – Ale jest to
moż​li​we.

– To jak pan sza​now​ny  bę​dzie miał wię​cej , to pro​szę nie za​po​mi​nać o Lej ​zo​rze Go​li​cer – to
mó​wiąc, roz​su​nął fi​ran​ki i jed​no​cze​śnie po​czuł zde​ner​wo​wa​nie na my śl, że w jego kan​to​rze może
ro​ze​grać się bój ​ka.

Kruk spę​dził do​syć lat w po​li​cj i, żeby  roz​po​znać kłam ​stwo. Na​ty ch​miast spo​strzegł zmia​nę
w za​cho​wa​niu Go​li​ce ​ra i coś go tknę​ło. Pod​sko​czy ł do przo​du i szyb​kim ru​chem za​sło​nił okien​ko.

– Komu da​wa​łeś zna​ki? – wy ​ce​dził przez za​ci​śnię​te zęby, chwy ​ta ​jąc Żyda dło​nią za gar​dło.
– Co ma się te ​raz zda​rzyć?

– Ja nic, pro​szę sza​now​ne​go pana, nic – Go​li​cer dy ​go​tał i na​gle sło​wa prze​sta ​ły  dźwię​czeć,
a ty l​ko po​ru​szał zbie​la ​ły ​mi ze stra​chu war​ga​mi.

Kruk zo​rien​to​wał się, że nie wy ​do​bę​dzie wie​le z prze​ra ​żo​ne​go Żyda i spoj ​rzał przez okno. To,
co zo​ba​czy ł, za​sko​czy ​ło na​wet oby ​te ​go z róż​ny ​mi prze​stęp​stwa​mi po​li​cjan​ta. Przez uli​cę prze​bie​-
gał nie​wi​do​my  han​dlarz, któ​ry  jesz​cze przed chwi​lą stał pod ścia​ną domu na​prze​ciw i sprze​da​wał
z przy ​pię​tej  na pier​si tacy  po​je ​dyn​cze sztu​ki pa​pie​ro​sów. Taca le​ża​ła po​rzu​co​na pod mu​rem, bia​ła
la​ska opie​ra ​ła się o ścia​nę domu, a na​gle ozdro​wia​ły  śle​piec biegł po ko​cich łbach uli​cy, trzy ​ma​-
jąc w ręku pi​sto​let. Kruk nie tra​cił cza​su, ode​pchnął prze​stra​szo​ne​go Go​li​ce ​ra i prze​krę​cił klucz
w drzwiach wej ​ścio​wych. Zy ​skał w ten spo​sób kil​ka se​kund, ro​zej ​rzał się po kan​to​rze, po​ło​ży ł rękę
na kon​tu​arze i prze​sko​czy ł na dru​gą stro​nę. Za kan​to​rem znaj ​do​wa​ło się miesz​ka​nie Go​li​ce ​rów, do
któ​re ​go pro​wa​dzi​ły  drzwi ulo​ko​wa​ne w ty l​nej  ścia​nie po​miesz​cze​nia. Kruk z roz​pę​dem wy ​padł
przez drzwi i za​trza​snął je. W tym mo​men​cie usły ​szał ło​mot za sobą, to jego prze​śla ​dow​ca wy ​-
wa​ży ł drzwi do kan​to​ru.

 
Iwa​now prze​bra​ny  za ślep​ca stał cały  dzień na uli​cy  i han​dlo​wał pa​pie​ro​sa ​mi. Wbrew swo​-

im ocze​ki​wa​niom ze zdzi​wie​niem za​uwa​ży ł, że ogrom ​na więk​szość ku​pu​ją ​cy ch wrzu​ca​ła do pusz​-
ki na brze​gu tacy  pie​nią​dze i bra​ła ty le, za ile za​pła​ci​ła. Zda​rza​ły  się typy, któ​re oszu​ki​wa​ły, pła​-
cąc za jed​ne​go pa​pie​ro​sa, a bio​rąc dwa, ale by ło to bar​dzo rzad​kie wy ​da​rze​nie. Przez cały  dzień



nie za​uwa​ży ł ni​ko​go, kto mógł​by  od​po​wia​dać jego wy ​obra​że​niu szan​ta ​ży ​sty. Do​pie​ro po po​łu​dniu
zo​ba​czy ł nie​po​zor​ne​go czło​wie​ka, któ​ry  po​dob​nie jak on ob​ser​wo​wał kan​tor Go​li​ce ​ra. W za​sa​dzie
mógł się z nim roz​pra​wić, wcią​ga​jąc go do po​bli​skiej  bra​my, ale uznał, że ma ty l​ko jed​ną szan​sę
na zła​pa​nie szan​ta ​ży ​sty  i po​sta ​no​wił cze​kać na znak od wła​ści​cie ​la kan​to​ru. Wie​rzy ł, że chci​wość
po​pro​wa​dzi Go​li​ce ​ra do wy ​peł​nie​nia umo​wy. W my ​ślach przy ​rzekł so​bie dać mu na​wet dwie
stów​ki, je ​śli Żyd da mu znak we wła​ści​wym mo​men​cie.

Ob​ser​wo​wał, jak tam ​ten prze​ciął uli​cę i wszedł do środ​ka. W za​sa​dzie by ł pe​wien, że to jest
wła​ści​wy  czło​wiek. Pa​trzy ł uważ​nie na drzwi wej ​ścio​we i jed​no​cze​śnie przy ​go​to​wał się do ak​cj i.
Od​sta ​wił bia​łą la ​skę pod mur, od​piął tacę i po​ło​ży ł ją na zie​mi, a po​tem za​ło​ży ł na gło​wę wy ​ję ​tą
z kie​sze​ni czap​kę. Zdjął jesz​cze przy ​ciem ​nio​ne oku​la ​ry  i by ł pe​wien, że nie zo​sta ​nie roz​po​zna​ny,
jak pój ​dzie za szan​ta ​ży ​stą. Pod​jął tak po​waż​ne środ​ki ostroż​no​ści ty l​ko dla​te ​go, że przy  od​bie​ra ​niu
oku​pu szan​ta ​ży ​sta wy ​ka​zał się in​wen​cją i ograł go. Tym ra​zem po​sta ​no​wił mieć prze​wa​gę i prze​-
my ​ślał każ​dy  swój ruch. Nie przy ​szło mu na myśl, że Go​li​cer od​sło​ni okno, kie​dy  jego klient bę​-
dzie sta​le we​wnątrz kan​to​ru.

Iwa​now zo​ba​czy ł ruch w oknie, fi​ran​ka od​su​nę​ła się i mo​men​tal​nie zo​sta ​ła za​cią ​gnię​ta na
miej ​sce. Mo​gło być ty l​ko jed​no wy ​tłu​ma​cze​nie: Go​li​cer dał mu znak, ale szan​ta ​ży ​sta mo​men​tal​-
nie zo​rien​to​wał się w sy ​tu​acj i i za​cią ​gnął fi​ran​kę. Iwa​now ru​szy ł bie​giem w stro​nę kan​to​ru. Przez
my śl prze​mknę​ło mu, że ma do czy ​nie​nia z za​wo​dow​cem, któ​ry  świet​nie zna wszy st​kie sztucz​ki
i jed​no​cze​śnie wspa​nia​le ko​ja ​rzy  fak​ty. Z przy ​ci​śnię​tym do uda pi​sto​le ​tem prze​sko​czy ł uli​cę
w kil​ku su​sach i z ca​łym im ​pe​tem wpadł na drzwi do kan​to​ru, któ​re pod jego cię​ża​rem wy ​le ​cia ​ły
z za​wia​sów. Iwa​now po​to​czy ł się po pod​ło​dze i z pod​nie​sio​ną bro​nią zlu​stro​wał po​miesz​cze​nie.
Poza skur​czo​nym pod ścia​ną wła​ści​cie ​lem nie za​uwa​ży ł ni​ko​go. Prze​tur​lał się na bok, żeby  zaj ​-
rzeć za kon​tu​ar, ale w tym mo​men​cie usły ​szał prze​stra​szo​ny  pisk ko​bie​ty  do​cho​dzą​cy  gdzieś zza
ścia​ny. Po​de​rwał się i ro​zej ​rzał się po po​miesz​cze​niu. Drzwi za kon​tu​arem by ły  za​mknię​te, ale
sta​no​wi​ły  dru​gie wy j ​ście z kan​to​ru. Pchnął je ra​mie​niem i wpadł do miesz​ka​nia. Gdzieś w dal​szej
czę​ści do​mo​stwa sły ​szał tu​pot nóg szy b​ko od​da​la ​ją ​ce​go się czło​wie​ka.

Iwa​now ru​szy ł w po​ścig. Prze​biegł całe miesz​ka​nie, mi​ja ​jąc po dro​dze pisz​czą​cą Ży ​dów​kę,
za​pew​ne żonę Go​li​ce ​ra, i wy ​padł na wą​skie po​dwór​ko. Kie​dy ś to po​dwór​ko by ło sze​ro​kie, wid​ne
i za​pew​ne na​wet czy ​ste, ale przez lata ob​ro​sło drew​nia​ny ​mi do​bu​dów​ka​mi, ko​mór​ka​mi i ba​ra ​ka​-
mi i sta​ło się wą​ską kisz​ką. Jed​na rzecz zdzi​wi​ła Iwa​no​wa: cze​mu szan​ta ​ży ​sta nie ukry ł się gdzieś
i nie pró​bo​wał go zli​kwi​do​wać? Ucie​kał, ty l​ko ucie​kał. Czyż​by  nie miał bro​ni? Z ła​two​ścią mógł
ukryć się w tym po​dwór​ku i za​strze​lić Iwa​no​wa, kie​dy  wy ​bie​gał z domu Go​li​ce ​rów.

Na koń​cu po​dwór​ka, któ​re nie mia​ło dru​gie​go wy j ​ścia, wi​dać by ło bie​gną​ce​go co sił czło​-
wie​ka. Iwa​now pod​niósł pi​sto​let i wy ​pro​sto​wał rękę. Strzał by ł trud​ny, cel ru​cho​my  i do tego czę​-
ścio​wo za​kry ​ty  przez pra​nie su​szą​ce się po pra​wej  stro​nie po​dwó​rza. Bol​sze​wik zro​bił pół kro​ku
w lewo i skrę​co​na dzień wcze​śniej  sto​pa na​tra ​fi​ła na pust​kę. Po​czuł, że za​czy ​na le ​cieć w bok i wy ​-
strze​lił.

Kruk nie mógł się bro​nić i żeby  za​cho​wać wol​ność, mu​siał ucie​kać. Przy ​pusz​czał, że goni go
wy ​wia​dow​ca po​li​cj i kry ​mi​nal​nej , je ​den z kum ​pli, z któ​rym kie​dy ś za​pew​ne pra​co​wał. Strze​le ​nie
do po​li​cjan​ta na​wet nie prze​szło mu przez gło​wę. Kie​dy  wy ​padł na dłu​gie po​dwór​ko i zo​ba​czy ł
idą​cą pro​sto ale​ję, wie​dział, że nie uciek​nie – stąd nie by ło wy j ​ścia. Ale Kruk ra​dził so​bie w trud​-
nych sy ​tu​acjach już wie​lo​krot​nie i po​sta ​no​wił prze​biec do dru​gie​go koń​ca, a po​tem zo​ba​czyć, czy



nie uda się wdra​pać na dach przy ​bu​dów​ki i prze​sko​czyć na uli​cę. Sprin​tem do​bie​gał już do ostat​-
niej  z ko​mó​rek, kie​dy  padł strzał i coś sma​gnę​ło go w lewy  bok, ob​ró​ci​ło i rzu​ci​ło w bło​to za​le ​ga​-
ją ​ce po​dwór​ko. Zda​wa​ło mu się, że cały  bok miał ro​ze​rwa​ny, a ból, któ​ry  go prze​szy ​wał, by ł nie
do opa​no​wa​nia. Skrę​cił się na zie​mi i zo​ba​czy ł, że śle​piec zbli​ża się do nie​go, wy ​raź​nie uty ​ka​jąc.
W wy ​cią​gnię​tej  przed sie​bie dło​ni dzier​ży ł pi​sto​let.

Płasz​czy ​zna po​dwór​ka przy ​po​mi​na​ła lek​ko sfał​do​wa​ną po​wierzch​nię mo​rza. Iwa​now szedł
nie​pew​nie na bo​lą ​cej  sto​pie, sy ​cząc z bólu przy  każ​dym kro​ku. Każ​de opar​cie nogi o zie​mię po​-
wo​do​wa​ło rwa​nie w puch​ną​cej  ko​st​ce. Pi​sto​let chwiał mu się w dło​ni, ale mu​siał spraw​dzić, czy
tam ​ten nie ży je. Je​śli ży ł, chciał się od nie​go do​wie​dzieć, jak wy ​śle ​dził agen​ta, a po​tem do​bić.
Miał bar​dzo mało cza​su, strza​ły  na​wet w naj ​gor​szych dziel​ni​cach War​sza​wy  na​le ​ża​ły  do rzad​ko​-
ści i szy b​ko spro​wa​dza​ły  na miej ​sce gra​na​to​wą po​li​cję, a Iwa​now nie miał za​mia​ru dać się zła​-
pać. Z od​le ​gło​ści kil​ku​na​stu kro​ków wi​dział, że po​strze​lo​ny  męż​czy ​zna ży je i skrę​ca się w mę​czar​-
niach.

By le ty l​ko by ł przy ​tom ​ny  – po​my ​ślał Iwa​now i jak naj ​spiesz​niej  po​su​wał się w jego kie​run​-
ku.

Kruk z twa​rzą wci​śnię​tą w bło​to ką​tem oka ob​ser​wo​wał zbli​ża ​ją ​ce​go się prze​śla ​dow​cę. Te​raz
już by ł pe​wien, że to je ​den z Ro​sjan. Po​li​cja nie strze​la ​ła lu​dziom w ple​cy  i nie po​słu​gi​wa​ła się
nie​miec​ki​mi pi​sto​le ​ta ​mi. Po​my ​ślał, że i tak ma szczę​ście, bo kula z lu​ge​ra mia​ła mo​sięż​ny  płaszcz
i prze​szła na wy ​lot. Gdy ​by  bol​sze​wik strze​lał do nie​go z na​gan​ta, któ​ry  miał mięk​kie po​ci​ski, to
kula urwa​ła ​by  mu ra​mię. Kruk miał kil​ka​na​ście se​kund na wy ​kom ​bi​no​wa​nie, jak wy ​ka​ra ​skać się
z bez​na​dziej ​nej  sy ​tu​acj i. Nie miał wąt​pli​wo​ści, że bol​sze​wik za​strze​li go, jak ty l​ko się zbli​ży. Szedł
wol​no, bo skrę​co​na w ko​st​ce noga mu​sia​ła go strasz​nie bo​leć, ale Kruk krwa​wił z rany  po​strza​ło​-
wej  i ty l​ko gwał​tow​ne​mu przy ​pły ​wo​wi ad​re ​na​li​ny  za​wdzię​czał, że nie stra​cił jesz​cze przy ​tom ​no​-
ści. Lewa ręka by ła do ni​cze​go i bez​wład​na le ​ża​ła wzdłuż ra​nio​ne​go boku, ale pra​wą wci​śnię​tą
pod cia​ło za​czął gme​rać w ubra​niu. Po dłu​giej  chwi​li zna​lazł kol​bę re​wol​we​ru i za​czął po​wo​li go
wy ​cią​gać. Za​cze​pił kur​kiem o ma​te ​riał ma​ry ​nar​ki i słab​ną​cy ​mi si​ła ​mi szar​pał się z ty m przez
mo​ment, pa​trząc z ro​sną​cą trwo​gą, jak zbli​ża się do nie​go bol​sze​wik z pi​sto​le ​tem.

Iwa​now pod​szedł na krok do le​żą​ce​go czło​wie​ka i na​szła go ocho​ta kop​nąć dra​nia, ale ma​jąc
skrę​co​ną kost​kę, nie mógł tego zro​bić. Schy ​lił się i szarp​nię​ciem za ra​mię od​wró​cił go na wznak.
Na ustach po​strze​lo​ne​go zo​ba​czy ł krew.

Do​stał w płu​co – po​my ​ślał. To do​brze, ma do​syć.
Od​wró​ce​nie cia​ła uwol​ni​ło przy ​ci​śnię​tą do zie​mi rękę Kru​ka, któ​ry  by ł już za sła​by, żeby

pod​nieść broń do strza​łu. Oparł ło​kieć o zie​mię, pod​niósł dłoń trzy ​ma​ją ​cą re​wol​wer i strze​lił Iwa​-
no​wo​wi pro​sto w po​chy ​lo​ną twarz. Bol​sze​wik zo​ba​czy ł jesz​cze lufę re​wol​we​ru, chciał od​sko​czyć,
ale skrę​co​na sto​pa za​wio​dła. Po​tem by ł bły sk i za​pa​dła ciem ​ność. Od​rzut strza​łu wstrzą​snął Kru​-
kiem, po​czuł prze​szy ​wa​ją ​cy  ból w boku i ze​mdlał.

 
Rem​ber​tów – kwie​cień 1926
Od​głos szu​ra ​nia do​cho​dzą​cy  z ga​bi​ne​tu zwró​cił uwa​gę Po​krow​skie​go, jed​no skrzy ​dło drzwi

otwo​rzy ​ło się i po​chy ​lo​ny  czło​wiek w skó​rza​nej  kurt​ce po​wo​li, idąc ty ​łem, ma​ły ​mi krocz​ka​mi
wy ​wlókł po pod​ło​dze coś cięż​kie​go za​wi​nię​te ​go w płót​no. Szło mu opor​nie, drzwi za​cze​pio​ne o luź​-



ny  ka​wa​łek płót​na za​czę​ły  się za​my ​kać, prze​szka​dza​jąc w pra​cy. Po​krow​ski pod​szedł i przy ​trzy ​-
mał skrzy ​dło drzwi, żeby  uła​twić Szu​ra ​je ​wo​wi ro​bo​tę. Jed​no​cze​śnie spoj ​rzał z bli​ska na ple​cy  po​-
chy ​lo​ne​go męż​czy ​zny  i zdzi​wił się. Po le​wej  stro​nie kurt​ki, na wy ​so​ko​ści ło​pat​ki zia​ła okrwa​wio​na
dziu​ra.

Co? Szu​ra ​jew się po​strze​lił? – po​my ​ślał Po​krow​ski i nie​pew​nie spoj ​rzał na Czer​skie​go.
W jego umy ​śle świ​ta ​ło prze​czu​cie, że coś nie jest w po​rząd​ku.

Czer​ski wstał z pod​ło​gi z wy ​sił​kiem zmę​czo​ne​go cięż​ką pra​cą czło​wie​ka, ob​szedł męż​czy ​znę
w kurt​ce i za​ci​śnię​tą pię​ścią wal​nął zu​peł​nie za​sko​czo​ne​go Po​krow​skie​go w zęby. Gło​wa se​kre​ta ​rza
od​sko​czy ​ła do ty łu i ude​rzy ​ła o fra​mu​gę. W oczach za​wi​ro​wa​ły  gwiaz​dy, zro​bi​ło mu się sła​bo
i osu​nął się na pod​ło​gę.

 
Dzie​sięć mi​nut wcze​śniej  Czer​ski stał w ga​bi​ne​cie, roz​cie​ra ​jąc dło​nie. Czuł na kar​ku od​dech

Szu​ra ​je ​wa, któ​ry  z każ​dą chwi​lą ro​bił się co​raz bar​dziej  ner​wo​wy. Spoj ​rze​nie Czer​skie​go z roz​cie​-
ra ​nych rąk po​wę​dro​wa​ło na Nie​mo​jew​skie​go. Na myśl o nie​uchron​nej  śmier​ci ka​pi​ta ​na ogar​nę​ła
pa​ni​ka, wy ​trzesz​czo​ny ​mi ocza​mi wpa​try ​wał się w Czer​skie​go. Wbi​ty  w przy ​ja ​cie ​la wzrok wy ​ra ​-
żał jed​no​cze​śnie prze​ra ​że​nie i nie​do​wie​rza​nie. Przy  tym szar​pał się z wię​za​mi, któ​ry ch i tak nie
mógł ze​rwać, ale wkła​dał w to ty le wy ​sił​ku, że po​ru​szał ca​łym krze​słem. Bol​sze​wi​cy  mie​li wpra​-
wę w krę​po​wa​niu więź​niów, ro​bi​li to czę​sto i za​wsze bar​dzo sku​tecz​nie. Czer​ski obej ​rzał się i spoj ​-
rzał w oczy  Szu​ra ​je ​wa. Wzrok cze​ki​sty  by ł pu​sty, nie wy ​ra ​żał ni​cze​go, on wy ​ko​ny ​wał roz​ka​zy
prze​ło​żo​ne​go z obo​jęt​no​ścią go​le ​ma.

– No – mruk​nął Szu​ra ​jew i po​parł swo​je po​na​gle​nie szturch​nię​ciem lufą w ple​cy  Czer​skie​go.
Nie wie​dział, cze​mu Woj ​kow zle​cił mu tak skom ​pli​ko​wa​ną li​kwi​da​cję, moż​na by ło po pro​stu obu
za​strze​lić, ale nie za​mie​rzał kwe​stio​no​wać ni​cze​go, co przy ​cho​dzi​ło od na​czel​ni​ka.

Czer​ski ski​nął gło​wą i się​gnął po wło​żo​ny  pod pa​chę re​wol​wer. Wi​dząc ten ruch, Szu​ra ​jew,
któ​ry  sta​le po​dej ​rze​wał, że Po​la ​czek wy ​kroi mu ja​kiś nu​mer by le ty l​ko nie strze​lić, od​prę​ży ł się
nie​co i po​luź​nił na​cisk na spust. Czer​ski zła​pał rę​ko​jeść na​gan​ta, od​su​nął lewą rękę nie​co w bok
i wy ​strze​lił. Cia​ło Szu​ra ​je ​wa, któ​ry  stał do​kład​nie po le​wej  stro​nie Czer​skie​go, ugo​dzo​ne kulą
w pierś prze​le ​cia ​ło przez po​kój  i z głu​chym ło​mo​tem upa​dło na na​kry ​tą płót​nem pod​ło​gę. Czer​ski
skur​czy ł się w so​bie i kuc​nął na pod​ło​dze, ocze​ku​jąc na strzał z bro​ni Szu​ra ​je ​wa.

Gdy ​by ś miał tro​chę wię​cej  do​świad​cze​nia, nie stał​by ś tak bli​sko – po​my ​ślał Czer​ski z uczu​-
ciem ulgi. Ży ​cie za​wdzię​czam bra​ko​wi ru​ty ​ny  u Szu​ra ​je ​wa i cięż​kim spu​stom w na​gan​tach, gdy ​-
by  to by ł nie​miec​ki pi​sto​let au​to​ma​ty cz​ny, to w skur​czu, na​wet w mo​men​cie śmier​ci, wy ​strze​lił​-
by. A tak cią​gle jesz​cze ży ję.

Czer​ski wy ​pro​sto​wał się i pod​szedł do Szu​ra ​je ​wa. Wiel​ka dziu​ra po le​wej  stro​nie klat​ki pier​-
sio​wej  szy b​ko ciem ​nia​ła od krwi. Cze​ki​sta by ł mar​twy. Strzał z mi​ni​mal​nej  od​le ​gło​ści, wprost
w pierś, mu​siał za​bić.

Jesz​cze chwi​lę – po​my ​ślał Czer​ski, pa​trząc na tru​pa. Jesz​cze chwi​lę mu​szę być spo​koj ​ny, lo​-
do​wa​to opa​no​wa​ny, a po​tem mogę od​re ​ago​wać. Albo woj ​na, albo bol​sze​wic​kie szko​le ​nie znie​czu​-
li​ły  mnie na śmierć. Chy ​ba jed​nak za​wdzię​czam to cze​ki​stow​skie​mu kształ​to​wa​niu cha​rak​te ​rów.
Za​bi​jam bez na​my ​słu i mru​gnię​cia okiem, a po​tem nie mam wy ​rzu​tów su​mie​nia. Ba, czu​ję, jak​-
bym to wręcz lu​bił. Stwo​rzy ​li be​stię i wy ​pu​ści​li ją z klat​ki, a te ​raz be​stia pra​cu​je prze​ciw​ko nim,



a może na​wet na wła​sny  ra​chu​nek.
Ob​szu​kał cia​ło cze​ki​sty  i zgod​nie z przy ​pusz​cze​niem zna​lazł przy  nim nóż. Pod​niósł re​wol​wer

Szu​ra ​je ​wa, któ​ry  pod wpły ​wem na​głe​go roz​ma​chu jego rąk zna​lazł się pod ścia​ną. Za​trzy ​mał się
na mo​ment, żeby  po​słu​chać, czy  Po​krow​ski albo Woj ​kow nie idą spraw​dzić wy ​ni​ku eg​ze​ku​cj i, ale
nic nie sły ​szał. Wsa​dził na​gan​ta za pa​sek spodni na ple​cach i ob​darł Szu​ra ​je ​wa z jego kurt​ki. Cze​ki​-
ści lu​bo​wa​li się w skó​rza​ny ch kurt​kach, sta​no​wi​ły  ro​dzaj  umun​du​ro​wa​nia ich for​ma​cj i, a te ​raz
okry ​cie to mia​ło po​słu​żyć do ma​sko​wa​nia.

Nie​mo​jew​ski prze​stał szar​pać się z po​wro​za​mi i ty l​ko pa​trzy ł wy ​trzesz​czo​ny ​mi, prze​ra ​żo​ny ​-
mi ocza​mi na Czer​skie​go. Za​marł w bez​ru​chu ze wzro​kiem wle​pio​nym w ko​le ​gę, któ​ry  na jego
oczach ob​dzie​rał za​bi​te ​go przez sie​bie chło​pa​ka z ubra​nia. Ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski nie ro​zu​miał ni​-
cze​go ze sce​ny, jaka się ro​ze​gra​ła w ga​bi​ne​cie. Po​tem Czer​ski rzu​cił kurt​kę w jego stro​nę.

– Nie by ło in​ne​go wy j ​ścia – po​wie​dział szep​tem. – Szczę​śli​wie tam ​ci wy ​szli, bo z trze​ma nie
dał​bym rady, ale i tak bym spró​bo​wał. Chy ​ba nie my ​śla ​łeś, że do cie​bie strze​lę?

Oczy  Nie​mo​jew​skie​go po​zo​sta ​wa​ły  roz​sze​rzo​ne do ostat​nich gra​nic, a na skro​niach pul​so​wa​-
ły  mu ży ły. Czer​ski zro​zu​miał w lot. Za​bił cze​ki​stę i stał z no​żem w ręku przed zwią​za​nym ofi​ce​-
rem, do któ​re ​go przed chwi​lą miał roz​kaz strze​lić. Umy sł Nie​mo​jew​skie​go prze​ła ​do​wa​ny  dra​ma​-
ty ​zmem roz​gry ​wa​ją ​cych się przed jego ocza​mi wy ​pad​ków jesz​cze nie na​dą​żał za roz​wo​jem sy ​-
tu​acj i. Czer​ski za​czął oba​wiać się, że ko​le ​ga mógł ulec ata​ko​wi hi​ste ​rii i w mo​men​cie, kie​dy  zdej ​-
mie mu kne​bel z ust za​cznie krzy ​czeć.

– Jó​zuś – po​wie​dział ci​chym, mięk​kim gło​sem. – Mu​si​my  się stąd wy ​do​stać. Nie wiem, ilu
ich jest w domu. Po​trze​bu​ję two​jej  po​mo​cy. Czy  mo​żesz za​pa​no​wać nad sobą? Mu​si​my  dzia​łać
szyb​ko. W zu​peł​nej  ci​szy. Ro​zu​miesz?

Krót​ka prze​mo​wa od​nio​sła sku​tek. Nie​mo​jew​ski za​mknął oczy, po​trzą​snął gło​wą i kie​dy  je
zno​wu otwo​rzy ł, ski​nął gło​wą. Czer​ski po​chy ​lił się i prze​ciął wię​zy  na prze​gu​bach dło​ni. Ka​pi​tan
Nie​mo​jew​ski na​ty ch​miast zdarł szma​tę, któ​rą za​wią​za​no mu twarz, wy ​pluł dru​gą wsa​dzo​ną do ust
i za​czął gwał​tow​nie od​dy ​chać. Zła​pał się rę​ka​mi za gło​wę i gwał​tow​nie dra​pał swo​ją czasz​kę pa​-
znok​cia​mi, a po​tem ner​wo​wy ​mi ru​cha​mi za​czął ścią​gać po​prze​ci​na​ne po​wro​zy  z prze​gu​bów dło​-
ni. W koń​cu po​de​rwał się z krze​sła i w mil​cze​niu za​czął cho​dzić po ga​bi​ne​cie, ma​cha​jąc rę​ka​mi
na wszyst​kie stro​ny. Wy ​da​wa​ło się, że każ​dy  mię​sień jego cia​ła trzę​sie się jak w na​głym ata​ku fe​-
bry.

Przez mi​nu​tę Czer​ski bez sło​wa ob​ser​wo​wał za​cho​wa​nie ka​pi​ta ​na, wie​dząc, że po ta​kim prze​-
ży ​ciu nie wró​ci szyb​ko do rów​no​wa​gi. Wo​kół pa​no​wa​ła zu​peł​na ci​sza. Czer​ski miał wra​że​nie, że
znaj ​du​ją się w od​osob​nio​nym świe​cie, do ga​bi​ne​tu nie do​cie​ra ​ły  od​gło​sy  roz​mów ani żad​ne
dźwię​ki z ze​wnątrz. Jed​nak w mo​men​cie, kie​dy  wy ​czer​pa​ny  ge​sty ​ku​la ​cją Nie​mo​jew​ski opadł na
fo​tel za biur​kiem, na​gle usły ​szał war​kot sil​ni​ka.

Ktoś od​je ​chał au​to​mo​bi​lem, pew​nie Woj ​kow – po​my ​ślał Czer​ski. Na​sze szan​se ro​sną. Bol​-
sze​wi​ków jest mniej , trze​ba dzia​łać.

Sta​nął przed Nie​mo​jew​skim i po​ło​ży ł mu obie ręce na ra​mio​nach, zaj ​rzał w oczy, a w koń​cu
po​trzą​snął nim.

– Opa​nuj  się! – po​wie​dział szep​tem, ale z wy ​czu​wal​nym w gło​sie na​ci​skiem. – Weź się
w garść. Mu​si​my  wy ​do​stać się stąd.



Roz​bie​ga​ne oczy  Nie​mo​jew​skie​go za​czę​ły  pa​trzeć ze zro​zu​mie​niem. Wi​dać by ło wy ​si​łek,
jaki wkła​dał w opa​no​wa​nie drże​nia rąk, pró​bo​wał też sku​pić się na sło​wach Czer​skie​go.

– Je​ste ​śmy  sta​le w nie​bez​pie​czeń​stwie – cią​gnął Czer​ski, jed​no​cze​śnie ła ​du​jąc na​gan​ta roz​-
rzu​co​ny ​mi na biur​ku po​ci​ska​mi. – Bol​sze​wi​cy  są cią​gle za drzwia​mi.

– Co ro​bi​my? – ochry ​płym gło​sem spy ​tał Nie​mo​jew​ski.
– Ubierz się w kurt​kę Szu​ra ​je ​wa i za​wiń jego cia​ło w płót​no – wy ​dał mu in​struk​cje Czer​ski.

Jed​no​cze​śnie po​czuł przy ​pływ ra​do​ści, ka​pi​tan za​czął się kon​tro​lo​wać.
– Ja ich po​za​bi​jam! – Nie​mo​jew​ski szarp​nął się, jak​by  chciał na​gle rzu​cić się w stro​nę

drzwi.
– Ci​cho! – syk​nął Czer​ski z nie​po​ko​jem. – Mam plan. Wy ​ko​na​my  go. Do​brze?
Ka​pi​tan ski​nął gło​wą i po chwi​li ubra​ny  w kurt​kę Szu​ra ​je ​wa za​czął skła​dać po​kry ​wa​ją ​ce

pod​ło​gę płót​no. Czer​ski obej ​rzał się jesz​cze od drzwi i się​gnął po klam ​kę.
 
Nie​mo​jew​ski rzu​cił cią​gnię​te płót​no i spoj ​rzał na ze​mdlo​ne​go Po​krow​skie​go. Wy ​glą​dał, jak​-

by  spał, ty l​ko prze​krzy ​wio​na szczę​ka wska​zy ​wa​ła na skut​ki po​bi​cia.
– Co z nim zro​bi​my ? – po​wie​dział. – Jest dy ​plo​ma​tą. Bro​ni go im ​mu​ni​tet.
– Gów​no! – wark​nął Czer​ski. – Ten gnój  chciał mi wy ​ry ​wać pa​znok​cie ob​cąż​ka​mi. Szu​ra ​je ​-

wa pew​no też bro​nił im ​mu​ni​tet. Co?
– Pra​wo mię​dzy ​na​ro​do​we…
– W du​pie mam pra​wo! – wrza​snął Czer​ski, któ​ry  na myśl o wy ​pusz​cze​niu bol​sze​wi​ka do​sta ​-

wał fu​rii. – Te​raz ja go prze​słu​cham, a po​tem go za​do​łu​ję. Tak tro​chę dla nie​po​zna​ki, nie mam za​-
mia​ru się wy ​si​lać.

– Tak nie moż​na – od​parł Nie​mo​jew​ski tro​chę już słab​szym to​nem.
Czer​ski chciał od​po​wie​dzieć, ale z góry  do​le ​cia ​ły  ich od​gło​sy  kro​ków i ktoś wy ​chy ​lił się

przez ba​lu​stra​dę na scho​dach.
– Co to za wrza​ski? – po​wie​dział nie​za​do​wo​lo​ny  głos ze scho​dów. – Naj ​pierw strza​ły, a te ​raz

te…
Od​wró​ci​li się obaj  jak na ko​men​dę. Na scho​dach stał męż​czy ​zna i z wy ​ra ​zem dez​apro​ba​ty

pa​trzy ł na nich z góry.
– Szlag! – po​wie​dział na głos Czer​ski, do któ​re ​go na​gle do​tar​ło, kim by ł ten czło​wiek. – To

musi być Bo​biń​ski.
Czer​ski się​gnął po re​wol​wer, ale nie zdą​ży ł, Bo​biń​ski znik​nął, jak​by  go zdmuch​nię​to. Obaj

ofi​ce​ro​wie ru​szy ​li bie​giem po scho​dach na pię​tro, bio​rąc po dwa, trzy  stop​nie na raz. W ko​ry ​ta ​rzu
trza​snę​ły  drzwi i kie​dy  sta​nę​li na po​de​ście pię​tra, zo​ba​czy ​li sze​reg za​mknię​ty ch drzwi do sy ​pial​ni.

– Ostroż​nie, ta ka​na​lia może być uzbro​jo​na – mruk​nął przez za​ci​śnię​te zęby  Czer​ski.
– Nie ty l​ko może, ale z pew​no​ścią jest – od​parł szep​tem Nie​mo​jew​ski. – Mu​si​my  wziąć go

żyw​cem.
– By ​ło​by  do​brze, ale wąt​pię, żeby  się pod​dał – za​war​czał Czer​ski i z wy ​su​nię​tym przed sie​-

bie re​wol​we​rem ru​szy ł w kie​run​ku sy ​pial​ni.



Czer​ski na​ci​snął klam ​kę pierw​szych po le​wej  drzwi i od​sko​czy ł za mur. Ci​sza. Za​ry ​zy ​ko​wał
spoj ​rze​nie do środ​ka. Ni​ko​go. Jed​nym kro​kiem sta​nął po dru​giej  stro​nie ko​ry ​ta ​rza i na​ci​snął klam ​-
kę. Stwier​dził, że by ły  za​mknię​te na klucz, i prze​wi​du​ją ​co cof​nął się na bok. Roz​legł się huk strza​łu
i pi​sto​le ​to​wa kula roz​bi​ła ty nk na prze​ciw​le ​głej  ścia​nie, a w drzwiach po​ja ​wi​ła się na​je ​żo​na drza​-
zga​mi dziu​ra. Obaj  ofi​ce​ro​wie od​sko​czy ​li od​ru​cho​wo jesz​cze je​den krok do ty łu, choć nie by ło to
po​trzeb​ne. W po​ko​ju coś się ko​tło​wa​ło i do​cho​dzi​ły  ja ​kieś ha​ła ​sy. Czer​ski strze​lił na oślep przez
drzwi, wy ​ry ​wa​jąc w nich po​tęż​ną dziu​rę. W od​po​wie​dzi ze środ​ka pa​dły  dwa strza​ły, ukła​da​jąc
się rów​no po obu stro​nach drzwi.

– Osza​la ​łeś! – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski. – Żyw​cem! Tru​pa nie prze​słu​cham.
– Jak? – od​parł Czer​ski i pa​trząc na ko​le ​gę, wzru​szy ł ra​mio​na​mi.
Ze środ​ka do​szedł ich od​głos szu​ra ​nia, a po​tem coś cięż​ko łup​nę​ło.
Ba​ry ​ka​du​je się czy  wy ​sko​czy ł przez okno? – za​sta ​no​wił się Czer​ski. Ty l​ko je​den spo​sób, żeby

to spraw​dzić.
Czer​ski od​szedł na dru​gą stro​nę ko​ry ​ta ​rza i z roz​pę​du kop​nął drzwi, któ​re z ło​sko​tem wpa​dły

do wnę​trza. Ocze​ku​jąc strza​łu, zno​wu uchy ​lił się za mur, ale ze środ​ka nikt nie strze​lał. Jed​nak
Czer​ski by ł ostroż​ny  i od​cze​kał chwi​lę, a po​tem szyb​ko zaj ​rzał do środ​ka. Nie zo​ba​czy ł ni​ko​go.
Wpa​dli do po​ko​ju, w któ​rym wo​kół otwar​te ​go okna po​wie​wa​ła ko​ron​ko​wa fi​ran​ka. Czer​ski bez za​-
sta​no​wie​nia do​padł okna, oparł się dłoń​mi o pa​ra ​pet i wy j ​rzał do ogro​du. Z boku przez traw​nik
biegł Bo​biń​ski, któ​ry  zdą​ży ł już od​da​lić się od domu na kil​ka​dzie​siąt kro​ków.

– O rzesz two​ja mać – mruk​nął Czer​ski i zło​ży ł się do strza​łu.
Strze​lił dwa razy, ale nie tra​fił. Bo​biń​ski ni​czym atle​ta sko​czy ł na mur roz​gra​ni​cza​ją ​cy  po​se​-

sje i znik​nął z pola wi​dze​nia. Ofi​ce​ro​wie po​gna​li po scho​dach na dół i wy ​pa​dli na uli​cę, ale ni​ko​go
już nie by ło wi​dać.

– Psia jego mać, cho​ler​na, pie​przo​na, psia jego mać – złość wprost roz​sa ​dza​ła Czer​skie​go.
– Nic z tego – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski. – Za​wia​do​mi​my  po​li​cję i może oni go zło​wią.
– Gra​na​to​wi zła​pią naj ​lep​sze​go bol​sze​wic​kie​go szpie​ga w Pol​sce – po​wie​dział cy ​nicz​nie

Czer​ski. – Nie bądź śmiesz​ny.
– W domu jest te ​le ​fon – od​parł Nie​mo​jew​ski. – Nie ma nic in​ne​go do zro​bie​nia. Idę za​dzwo​-

nić.
– Nic z tego nie bę​dzie. Ale dzwoń i tak za​raz tu bę​dzie po​li​cja. Strza​ły  by ło sły ​chać w ca​łej

oko​li​cy.
Znie​sma​cze​ni i za​wie​dze​ni wró​ci​li do wil​li. Nie​mo​jew​ski za​jął się te ​le ​fo​no​wa​niem, a Czer​ski

cho​dził wście​kły  po sa​lo​nie. Wte​dy  jego wzrok padł na Po​krow​skie​go, któ​ry  w mię​dzy ​cza​sie
oprzy ​tom ​niał i za​czął się ru​szać.

Czer​ski zła​pał se​kre​ta ​rza za przód ko​szu​li i bez​ce​re ​mo​nial​nie wrzu​cił go do ga​bi​ne​tu. Nogą za​-
trza​snął drzwi za sobą i zre​wi​do​wał Po​krow​skie​go. Za​brał mu pi​sto​let, a po​tem po​sa​dził go na stoł​-
ku na środ​ku po​miesz​cze​nia.

– No, pa​nie Po​krow​ski, mam cię – wy ​ce​dził przez za​ci​śnię​te zęby. – Role się zmie​ni​ły, ale ja
nie mam cza​su. Pan miał czas, ale ja nie. Wo​bec tego za​cznie​my  od pań​skie​go po​my ​słu.

Czer​ski wziął z biur​ka ob​cę​gi i pod​su​wa​jąc je pod nos se​kre​ta ​rza, kłap​nął nimi kil​ka razy.



– Je​stem dy ​plo​ma​tą! – wy ​beł​ko​tał prze​ra ​żo​ny  Po​krow​ski.
– A ja je ​stem bez​li​to​sny  anioł cier​pie​nia – Czer​ski uśmiech​nął się sar​do​nicz​nie, ła ​piąc

w szczyp​ce mały  pa​lec le ​wej  ręki Po​krow​skie​go. – A do tego prze​szko​lo​nym przez OGPU
w Sow​de​pii.

Roz​legł się wrzask i kie​dy  Czer​ski w koń​cu pu​ścił ob​cę​gi, Po​krow​ski, z miną nie​spra​wie​dli​wie
ob​ra ​żo​ne​go dziec​ka, wsa​dził zmiaż​dżo​ny  pa​lec do ust. Wła​ści​wy  ból do​tarł do nie​go po kil​ku​na​stu
se​kun​dach, a wte​dy  za​czął dy ​go​tać i spo​mię​dzy  warg po​la ​ła mu się krew po​mie​sza​na ze śli​ną.
Oczy  za​szły  mu łza​mi i wy ​glą​dał, jak​by  miał się roz​pła​kać.

– Co za​mie​rza zro​bić Woj ​kow? – za​py ​tał przy ​mil​nie Czer​ski i de​li​kat​nie po​kle​pał Po​krow​skie​-
go dło​nią po po​licz​ku, a po​tem wrza​snął mu w ucho: – Mów!

– Ja nie wiem – od​po​wie​dział beł​ko​czą​cym gło​sem se​kre​tarz.
– Ja my ​ślę, że wiesz – ci​cho mó​wił Czer​ski z ja ​do​wi​tym uśmie​chem na twa​rzy. Zła​pał pra​-

wą rękę Po​krow​skie​go i wło​ży ł kciuk w ob​cę​gi. Za​mie​rzał zła​pać mały  pa​lec, ale za​ci​śnię​ta pięść
bol​sze​wi​ka unie​moż​li​wi​ła mu to.

– Woj ​kow za​brał pla​ny  do swo​je ​go biu​ra – za​czął szyb​ko mó​wić Po​krow​ski, któ​ry  nie mógł
wy ​trzy ​mać bólu. – Nie wiem, co za​mie​rza z nimi zro​bić. Ode​słał mnie do Rem ​ber​to​wa, bo chciał
by ć sam w po​sel​stwie.

– A jak on za​mie​rza wy ​wo​łać woj ​nę w Pol​sce? – za​py ​tał Czer​ski. – Mó​wił coś o tym w pod​-
zie​miach na Twar​dej . Pa​mię​tasz?

Po​krow​ski bła​gal​nie spoj ​rzał na swo​je ​go opraw​cę, a po po​licz​kach za​czę​ły  mu pły ​nąć łzy.
– Nie wiem – od​parł prze​ko​na​ny, że za chwi​lę stra​ci ko​lej ​ny  pa​lec, ale Czer​ski wie​rzy ł już

w każ​de jego sło​wo.
Jed​nak ja opie​ra ​łem im się dłu​żej  – po​my ​ślał z mści​wą sa​ty s​fak​cją Czer​ski. Wi​dać Po​krow​-

ski jest je ​dy ​nie se​kre​ta ​rzem, a nie agen​tem. To zwy ​kły  urzę​das.
– Tak – wy ​ce​dził Czer​ski, uda​jąc, że nie jest prze​ko​na​ny  co do praw​do​mów​no​ści Ro​sja ​ni​na.

– A Arych​to​mow, dla​cze​go tak bar​dzo chcie​li​ście tego bie​żeń​ca?
– To nie jest ża​den ofi​cer. To cze​ki​sta, któ​ry  uciekł, a Arych​to​mo​wa za​bił przed gra​ni​cą. Na​-

zy ​wa się Łu​gin, Kon​stan​ty  Wa​si​lie ​wicz Łu​gin.
– No pro​szę, jak nam do​brze idzie – Czer​ski uśmiech​nął się zło​śli​wie i spoj ​rzał na Nie​mo​jew​-

skie​go, któ​ry  po za​ła ​twie​niu te​le ​fo​nów sta​nął w drzwiach ga​bi​ne​tu z nie​za​do​wo​lo​ną miną. – To
jesz​cze po​wiedz​cie mi, Po​krow​ski, gdzie znaj ​dę Bo​biń​skie​go?

Na dźwięk na​zwi​ska szpie​ga Nie​mo​jew​ski ze​sztyw​niał i za​czął się przy ​słu​chi​wać. Dez​apro​-
ba​ta zni​kła mu z twa​rzy, a na jej  miej ​scu po​ja ​wił się wy ​raz za​in​te ​re ​so​wa​nia. To by ło naj ​waż​niej ​-
sze py ​ta ​nie i z nie​cier​pli​wo​ścią ocze​ki​wał na nie od​po​wie​dzi.

– On jest gdzieś bar​dzo wy ​so​ko w ad​mi​ni​stra​cj i pań​stwo​wej  – po​wie​dział Po​krow​ski. – Ja nie
wiem do​kład​nie, gdzie on pra​cu​je, ale przy ​go​to​wy ​wa​łem jego ra​por​ty, on bar​dzo dużo wie. Ma
do​stęp do taj ​nych in​for​ma​cj i.

– Gdzie on jest? – krzyk​nął Nie​mo​jew​ski.
– Nie wiem – Po​krow​ski skur​czy ł się cały, ocze​ku​jąc na ko​lej ​ną por​cję bólu. Sam prze​cież

tak po​stę ​po​wał. – Ty l​ko to​wa​rzy sz po​seł miał z nim kon​takt. Nikt w po​sel​stwie nic o Bo​biń​skim nie



wie​dział.
– Wiesz, bol​sze​wic​kie ścier​wo – syk​nął Czer​ski i po​ka​zał Po​krow​skie​mu ob​cę​gi. – Mów!
– Nie wiem – wy ​beł​ko​tał se​kre​tarz i za​czął pła​kać na głos. Za​kry ł twarz dłoń​mi i szlo​chał jak

dziec​ko, roz​ma​zu​jąc krew i łzy  po po​licz​kach. – Nie bij .
– Toż to wa​sze cze​ki​stow​skie me​to​dy, sami mnie tego na​uczy ​li​ście – po​wie​dział z za​do​wo​le ​-

niem Czer​ski.
– Po​wiem, gdzie znaj ​dzie​cie Woj ​ko​wa, ty l​ko mnie nie bij  – oczy  Po​krow​skie​go wę​dro​wa​ły

za trzy ​ma​ny ​mi przez Czer​skie​go ob​cąż​ka​mi.
– Co mnie ob​cho​dzi Woj ​kow – mruk​nął Czer​ski.
– On cho​dzi do ta​kiej  jed​nej  dziw​ki na To​piel – mó​wił szyb​ko se​kre​tarz, któ​ry  chciał sprze​dać

ta​jem ​ni​cę sze​fa za oca​le ​nie wła​snej  skó​ry. – Ona na​zy ​wa się Dłu​ga Ta​ma​ra, kie​dy ś by ła żoną ro​-
sy j ​skie​go ofi​ce ​ra, ale te ​raz jest zwy ​czaj ​ną zdzi​rą.

– Gdzie ona pra​cu​je? Ty l​ko nie skłam – Czer​ski nie​co te​atral​nym ru​chem po​ma​chał ob​cąż​-
ka​mi przed no​sem Po​krow​skie​go.

– Na To​piel, w ta​kiej  knaj ​pie na To​piel. Mó​wię praw​dę. Uwierz mi – głos Po​krow​skie​go
drżał, ogar​nię​ty  prze​ra ​że​niem na​wet nie po​my ​ślał, żeby  kła​mać. – Ale tam jej  nie rżnął, Woj ​kow
za​bie​rał ją do swo​jej  ka​wa​ler​ki na Emi​lii Pla​ter, nie​da​le ​ko po​sel​stwa.

– Gdzie na Emi​lii Pla​ter?
– Ja nie wiem. Woj ​kow bar​dzo pil​no​wał, żeby  nikt nie wie​dział, gdzie ma swo​ją dziu​plę.
– Wie​rzy sz mu? – za​py ​tał Nie​mo​jew​ski, na​ty ch​miast ko​ja ​rząc dziew​czy ​nę, o któ​rą miał

star​cie z no​żow​ni​kiem.
– O tak – od​parł Czer​ski z uśmie​chem. – Już wy ​pa​plał naj ​więk​szą ta​jem ​ni​cę so​wiec​kie​go po​-

sel​stwa, nic wię​cej  cie​ka​we​go nie po​wie, bo nie wie. Mo​że​my  go pu​ścić.
– Te​raz chcesz go wy ​pu​ścić – zdzi​wił się Nie​mo​jew​ski. – Przed chwi​lą chcia​łeś go roz​wa​lić

i za​do​ło​wać.
Po​krow​ski, sły ​sząc te sło​wa, za​czął gło​śniej  pła​kać. Prze​ra ​że​nie, ja ​kim na​pa​wał go Czer​ski,

za​czę​ło ro​dzić hi​ste ​rię. Ten po​twor​ny  czło​wiek za​bił Szu​ra ​je ​wa, a te ​raz za​mie​rza za​bić i jego. Na​-
stęp​ne sło​wa Czer​skie​go ty l​ko po​głę​bi​ły  pa​ni​kę se​kre​ta ​rza.

– Zdra​dził nam już wszy st​ko, co wie​dział – mruk​nął Czer​ski. – Te​raz roz​wa​lą go bol​sze​wi​cy.
Za tę wła​śnie zdra​dę.



Rozdział VII
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Woj ​kow do​je ​chał do War​sza​wy  wcze​snym po​po​łu​dniem i w do​brym na​stro​ju na​ty ch​miast

za​jął się pra​cą. Wy ​pad​ki w wil​li w Rem ​ber​to​wie na​peł​ni​ły  go opty ​mi​zmem, ale z dru​giej  stro​ny
cią​gle nie​roz​wią​za​na za​gad​ka szan​ta ​ży ​sty  spro​wa​dza​ła po​nu​ry  na​strój . Na po​czą​tek krót​ko przy ​jął
dwóch agen​tów przy ​sła ​nych mu do po​mo​cy  z Ber​li​na i wy ​słał ich do mia​sta z in​struk​cją, żeby
od​szu​ka​li Iwa​no​wa. Uwa​żał, że przy  tak trud​nym za​da​niu Iwa​now może po​trze​bo​wać po​mo​cy,
a dwóch do​brych, ope​ra ​tyw​nych lu​dzi z pew​no​ścią mu się przy ​da. Pod​kre​ślił, że nie zna​ją re​-
aliów pra​cy  w Pol​sce tak do​brze jak Iwa​now, za​tem na​ka​zał im wy ​ko​ny ​wa​nie po​le ​ceń Ro​sja ​ni​na
i za​mel​do​wa​nie w cią​gu dwóch go​dzin, jak po​stę ​pu​je spra​wa szan​ta ​ży ​sty. Po​tem za​sia ​dał przy
swo​im biur​ku i za​jął się pa​pie​ra ​mi, cze​ka​jąc na te​le ​fon od wy ​sła ​ne​go do Su​le ​jów​ka ko​mu​ni​sty.
Czas pły ​nął po​wo​li i nic się nie dzia​ło. Woj ​kow od cza​su do cza​su spo​glą​dał na te​le ​fon z nie​cier​pli​-
wo​ścią, ale apa​rat mil​czał. W koń​cu zły  na opóź​nie​nia za​żą​dał przy ​nie​sie ​nia mu obia​du z kuch​ni
i za​brał się do je​dze​nia w swo​im ga​bi​ne​cie. Po​sta ​wił ta ​lerz z ko​tle ​tem scha​bo​wym wprost na do​-
ku​men​tach po​kry ​wa​ją ​cych blat biur​ka i jadł ze sma​kiem. Lu​bił wie​przo​wi​nę. W la​tach jego mło​-
do​ści sta​no​wi​ła rzad​kość i przy ​smak, któ​ry  tra​fiał na stół raz na mie​siąc albo i to nie. Prze​cięt​ny
ro​bot​nik, na​wet je ​śli miał sta​łą pra​cę, ja ​dał mię​so nie czę​ściej  niż raz w ty ​go​dniu. W cza​sach kie​-
dy  stu​dio​wał na Uni​wer​sy ​te ​cie Ge​new​skim, też nie stać go by ło na przy ​sma​ki. Te​raz, od kie​dy  zo​-
stał po​słem, Woj ​kow mógł so​bie po​zwo​lić na mię​sny  obiad każ​de​go dnia. Do tego wy ​pił trzy  duże
kie​lisz​ki schło​dzo​nej  wód​ki, co po​pra​wi​ło mu hu​mor i po​zwo​li​ło za​po​mnieć o prze​dłu​ża​ją ​cym się
ocze​ki​wa​niu na mel​dun​ki. Każ​dy  kie​li​szek za​gry ​zał scha​bo​wym, de​lek​tu​jąc się chru​pią​cą pa​nier​ką
i de​li​kat​nym mię​sem. Uznał, że jego ku​charz by ł mi​strzem w swo​im fa​chu, i po​sta ​no​wił przy
pierw​szej  oka​zj i po​chwa​lić go za wy ​sił​ki. W koń​cu otarł usta ser​wet​ką i ode​pchnął ta ​lerz od sie​bie.
Usa​ty s​fak​cjo​no​wa​ny  bek​nął gło​śno, po czym roz​parł się w fo​te ​lu, przy ​mknął oczy  i od​dał ma​rze​-
niom. To by ła jego ulu​bio​na chwi​la w cią​gu dnia, kie​dy  mógł po​pu​ścić pa​ska u spodni i z peł​nym
brzu​chem od​dać się prze​my ​śle ​niom. My ​ślał chwi​lę o swo​jej  ka​rie ​rze, któ​ra do​pro​wa​dzi​ła go do
tak wy ​so​kie​go sta​no​wi​ska i za​pew​ni​ła wikt, ja ​kie​go ni​g​dy  wcze​śniej  nie miał. Po​tem prze​ro​bił
w my ​ślach swo​je dzia​ła ​nia w Pol​sce, któ​re mia​ły  w ja​kimś da​le ​kim pla​nie do​pro​wa​dzić do wkro​-
cze​nia Ar​mii Czer​wo​nej . Uznał, że wie​le wię​cej  w tym mo​men​cie zro​bić nie może, i spoj ​rzał na
apa​rat te ​le ​fo​nicz​ny. Przez mo​ment roz​wa​żał, czy  na​wet bez mel​dun​ku nie za​dzwo​nić na po​li​cję
i nie zło​żyć ano​ni​mo​we​go do​nie​sie ​nia o kra​dzie​ży  pla​nów ope​ra ​cy j ​nych „Wschód” przez Pił​sud​-
skie​go. Ale na​ty ch​miast po​my ​ślał, że na ta​kie do​nie​sie ​nie musi mieć stu​pro​cen​to​wą pew​ność,
i uznał, że jesz​cze za​cze​ka. W koń​cu za​czął my ​śleć o ko​bie​tach. Za​wsze lu​bił ko​bie​ty, ale w Pol​-
sce, na pla​ców​ce dy ​plo​ma​ty cz​nej , mu​siał być ostroż​ny. Żad​nych przy ​god​nych zna​jo​mo​ści, ty l​-
ko spraw​dzo​ne kon​tak​ty. Dla​te ​go zna​lazł so​bie tę chu​dą dziew​czy ​nę, Ro​sjan​kę, któ​ra ucie​kła jesz​-
cze w 1924 i bez środ​ków do ży ​cia po​pa​dła w nę​dzę. Szyb​ko zde​cy ​do​wa​ła, że zo​sta ​nie pro​sty ​tut​ką,
nie mo​gła li​czyć na inny  spo​sób za​ra ​bia​nia na ży ​cie. Na​zy ​wa​ła się Ta​ma​ra Nie​żo​pa​so​wa, by ła
szczu​pła, ale biu​ścia​sta i na ty le krót​ko w za​wo​dzie, że jesz​cze nie zdą​ży ​ła się znisz​czyć, a jed​no​-
cze​śnie na ty le dłu​go, że by ła wy ​ra ​fi​no​wa​na w sztu​ce mi​ło​ści. Zna​lazł ją przy  oka​zj i na​ka​za​ne​go
z Cen​tra ​li pe​ne​tro​wa​nia śro​do​wisk emi​gra​cy j ​nych, któ​re wy ​ko​ny ​wał dla nie​go Iwa​now. Woj ​kow



za​in​te ​re ​so​wał się Ta​ma​rą i w krót​kim cza​sie wy ​kry ł, w koń​cu miał swo​je moż​li​wo​ści, kim by ła
i cze​go naj ​bar​dziej  pra​gnę​ła, a po​tem przed​sta ​wił jej  układ. On po​szu​ka jej  za​gi​nio​ne​go męża
w Ro​sj i, a ona bę​dzie mu do​no​sić wszyst​ko, cze​go się do​wie, i oczy ​wi​ście bę​dzie mu świad​czyć
nie​od​płat​ne usłu​gi. Jak do​tąd ko​bie​ta do​trzy ​ma​ła umo​wy, on zresz​tą też. Na jego proś​bę wsz​czę​to
po​szu​ki​wa​nia lej t​nan​ta Sier​gie​ja Nie​żo​pa​so​wa, któ​re po krót​kim cza​sie zo​sta ​ły  uwień​czo​ne po​wo​-
dze​niem. W ar​chi​wach w Ro​sto​wie, gdzie sta​cjo​no​wał przed woj ​ną jego pułk, Cze​ka mia​ła no​tat​-
kę, że po​rucz​nik Nie​żo​pa​sow zo​stał roz​strze​la ​ny  w cza​sie czyst​ki prze​pro​wa​dzo​nej  w re​gio​nie
w 1923 roku. Tej  wia​do​mo​ści Woj ​kow nie prze​ka​zał Ta​ma​rze, po​wta​rzał cią​gle, że szu​ka jej  męża,
któ​ry  wy ​je ​chał z Ro​sto​wa w nie​zna​nym kie​run​ku.

Od​chy ​lo​ny  na opar​cie fo​te ​la przy ​mknął oczy  i za​czął przy ​po​mi​nać so​bie kształ​ty  ko​bie​ty,
jej  pły n​ne, peł​ne na​mięt​no​ści ru​chy, kie​dy  się dla nie​go roz​bie​ra ​ła. My ​śla​mi prze​su​nął się da​lej ,
kie​dy  w przy ​ćmio​ny m świe​tle po​ko​iku na pię​ter​ku roz​bu​dza​ła jego zmy ​sły  do​ty ​kiem swo​ich
wciąż mięk​kich dło​ni. Na myśl, że mógł​by  od​wie​dzić ją wie​czo​rem, bez​wied​nie ob​li​zał su​che
z wra​że​nia war​gi.

Po​obied​nią sje​stę prze​rwa​ło mu na​tar​czy ​we pu​ka​nie do drzwi ga​bi​ne​tu.
– Wejść! – krzy k​nął Woj ​kow nie​za​do​wo​lo​ny, że prze​rwa​no mu ma​rze​nia. W pierw​szej  chwi​-

li są​dził, że ochro​niarz Wa​sy l przy ​szedł za​brać ta​lerz do kuch​ni, ale gło​śne, na​tar​czy ​we pu​ka​nie
dało mu do my ​śle​nia.

W otwar​ty ch drzwiach sta​nął Ja​sza Kru​żin, je ​den z agen​tów, któ​rzy  dziś rano przy ​je ​cha​li
z Ber​li​na. Nor​mal​nie sza​re, obo​jęt​ne oczy  Kru​żi​na bły sz​cza​ły  jak​by  w go​rącz​ce. Blond czu​pry ​na
za​wsze gład​ko uli​za ​na do ty łu by ła zwi​chrzo​na, od​dech miał przy ​spie​szo​ny  i za​czer​wie​nio​ne po​-
licz​ki.

– Co się sta​ło? – Woj ​kow mo​men​tal​nie wie​dział, że za​szły  ja​kieś wy ​da​rze​nia, któ​re spo​wo​do​-
wa​ły  przed​wcze​sny  po​wrót agen​ta.

– To​wa​rzy ​szu Woj ​kow – po​wie​dział, sto​jąc na pro​gu, Kru​żin. – Iwa​now za​strze​lo​ny  w dziel​-
ni​cy  ży ​dow​skiej . Wszę​dzie peł​no po​li​cj i. Lu​dzie mó​wią, że po​strze​lał się z wy ​wia​dow​cą po​li​cy j ​-
ny m i zgi​nął. Mi​ko​ła zo​stał na miej ​scu, żeby  śle​dzić.

– Co? – ry k​nął Woj ​kow, zry ​wa​jąc się z fo​te ​la i nie​chcą​cy  kła​dąc rękę na tłu​stym ta​le ​rzu. –
Co wy  mi tu pie​przy ​cie?! Iwa​now nie ży je? To nie​moż​li​we!

– Nie​ste ​ty  to praw​da – od​parł Kru​żin ze zwie​szo​ną gło​wą.
– A szan​ta ​ży ​sta? – za​py ​tał Woj ​kow. – Do​padł tą szma​tę cho​ciaż czy  nie?
– Dru​gie​go czło​wie​ka, po​li​cjan​ta, za​bra​li ka​ret​ką do Szpi​ta ​la Dzie​ciąt​ka Je​zus przy  No​wo​-

grodz​kiej . Cięż​ko ran​ny  i nie​przy ​tom ​ny.
– Job wa​szu mać – za​klął Woj ​kow. – Pie​przo​ne Po​la ​ki. Ubi​li Iwa​no​wa. Naj ​lep​sze​go czło​wie​-

ka, ja ​kie​go mam w War​sza​wie. Jak to moż​li​we?
– Tego nie wiem, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow. Na miej ​sce dojść nie moż​na, bo wszę​dzie po​li​cja.

Po​wta​rzam, co za​sły ​sza​łem od Ży ​dów na uli​cy.
W ty m mo​men​cie za​dzwo​nił te ​le ​fon na biur​ku Woj ​ko​wa. Po​seł chwy ​cił słu​chaw​kę tłu​stą

ręką i klnąc, rzu​cił na biur​ko. Zła​pał ser​wet​kę i chwy ​cił ją po​now​nie.
– Co jest? Skła​daj ​cie ra​port – po​wie​dział ostro, nie wie​dząc na​wet, kto dzwo​ni. By ł prze​ko​na​-



ny, że te​le ​fon mógł po​cho​dzić wy ​łącz​nie od wy ​sła ​ne​go do Su​le ​jów​ka ko​mu​ni​sty.
– Nic cie​ka​we​go – po​wie​dział głos w słu​chaw​ce. – To​wa​ru nie do​star​czy ​łem. Dziad chy ​ba

wy ​je ​chał, nie wpu​ści​li mnie na​wet do domu i w ogó​le nikt nie chciał ze mną roz​ma​wiać. O ni​-
czy m nie chciał roz​ma​wiać. Prze​sy ł​ka na​dal jest u mnie.

– Co? – wy ​krzyk​nął zdzi​wio​ny  Woj ​kow. – Wy ​je ​chał? Nic mi o ty m nie wia​do​mo. A do​kąd
wy ​je ​chał?

– Tego nie wiem – od​po​wie​dział głos w słu​chaw​ce. – Co mam zro​bić z prze​sy ł​ką?
– Przy ​nie​ście ją do mnie, za​raz, te ​raz, dzi​siaj . Chcę ją mieć u sie​bie.
– Tak zro​bię. Do wi​dze​nia.
Woj ​kow bez sło​wa odło​ży ł słu​chaw​kę na wi​deł​ki i cięż​ko usiadł w fo​te ​lu. Pięk​nie za​po​cząt​ko​-

wa​ny  dzień po po​łu​dniu za​mie​nił się w naj ​czar​niej ​szy  w roku, ba, w dzie​się ​cio​le ​ciu.
Co jesz​cze może się dzi​siaj  zda​rzyć? – po​my ​ślał Woj ​kow z pew​ny m prze​stra​chem i przy ​po​-

mniał so​bie o obec​no​ści Kru​żi​na w ga​bi​ne​cie.
– Na co wy  cze​ka​cie? – po​wie​dział gło​sem zde​ner​wo​wa​ne​go czło​wie​ka. – Idź​cie na mia​sto

i zbierz​cie wia​do​mo​ści w szpi​ta ​lu. Szan​ta ​ży ​sta musi by ć zli​kwi​do​wa​ny. Może dzia​łał na wła​sną
rękę i nikt nie wie, kogo szan​ta ​żo​wał. Zrób​cie roz​po​zna​nie w tym szpi​ta ​lu i ra ​por​tuj ​cie, trze​ba bę​-
dzie za​ło​ży ć ak​cję na tego wy ​wia​dow​cę.

– Słu​cham, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow – od​parł Kru​żin i ci​cho za​mknął za sobą drzwi.
Woj ​kow zo​stał sam. Przez dłu​gą chwi​lę prze​kli​nał pię​tro​wo i do​sad​nie. Się​gnął do szaf​ki obok

biur​ka i wy ​cią​gnął bu​tel​kę z pol​ską wód​ką. Wo​lał smak pol​skiej  wód​ki od do​staw, ja ​kie od cza​su do
cza​su przy ​cho​dzi​ły  do po​sel​stwa z So​wie​tów. Na​lał i wy ​pił, ob​tarł pot z czo​ła i na​lał po​now​nie. Pa​-
lą ​cy  gar​dło al​ko​hol po ja​kimś cza​sie spo​wo​do​wał od​prę​że​nie i oczy ​ścił mu umy sł z za​ćmie​nia,
ja ​kie nie​sie ze sobą wzbu​rze​nie. Za​czął wi​dzieć spra​wy  ja​sno i rze​czo​wo. Za​czął my ​śleć, w jego
gło​wie kry ​sta ​li​zo​wa​ły  się pla​ny  dal​sze​go po​stę ​po​wa​nia.

Te​le ​fon za​dzwo​nił, w mo​men​cie kie​dy  chciał przy ​wo​łać swo​je ​go szo​fe ​ra z za​mia​rem wy ​-
sła​nia go po Szu​ra ​je ​wa i Po​krow​skie​go do Rem ​ber​to​wa. Ten nu​mer te ​le ​fo​nu nie by ł zwią​za​ny
z po​sel​stwem i słu​ży ł Woj ​ko​wo​wi do roz​mów z agen​ta ​mi. So​wie​ci by li prze​ko​na​ni, że pol​ski wy ​-
wiad za​ło​ży ł pod​słuch na li​niach te​le ​fo​nicz​ny ch pro​wa​dzą​cych do po​sel​stwa, za​tem prze​cią​gnę​li
li​nię z domu obok. Ten te​le ​fon by ł for​mal​nie za​re ​je ​stro​wa​ny  na nie​ist​nie ​ją ​ce​go miesz​kań​ca są​-
sied​niej  ka​mie​ni​cy  i tech​ni​cy  z Ber​li​na spraw​dza​li go co ja​kiś czas, czy  nie za​ło​żo​no pod​słu​chów.
Woj ​kow ma​chi​nal​nie pod​niósł rącz​kę i bę​dąc pe​wien, że pol​ski ko​mu​ni​sta za​wra​ca mu gło​wę ja​ki​-
miś du​pe​re ​la ​mi, wark​nął do słu​chaw​ki:

– Cze​go zno​wu?
– To​wa​rzy sz Woj ​kow? – ode​zwał się głos, któ​ry  do​cho​dził po​przez trzesz​czą​ce po​łą ​cze​nie za​-

głu​sza​ne ha​ła ​sa ​mi w tle.
– Tak – od​parł Woj ​kow zdzi​wio​ny, że nie roz​po​znał gło​su.
– Wie​cie, kto dzwo​ni?
– Nie wiem. Mów​cie szy b​ko albo nie za​wra​caj ​cie gło​wy.
– Tu je​dy n​ka. Mam kło​pot.
Woj ​kow mo​men​tal​nie sko​ja ​rzy ł, że dzwo​ni do nie​go Bo​biń​ski i wy ​pro​sto​wał się w fo​te ​lu. Coś



mu​sia​ło się wy ​da​rzyć.
– Je​ste ​ście na​dal w wil​li? – za​py ​tał zdzi​wio​ny.
– Nie, mu​sia ​łem wy jść. Je​stem na Ko​ziej  Gór​ce. Za​raz zła​pię po​ciąg do mia​sta. Przy ​jeż​-

dżam.
– Czy  to ab​so​lut​nie ko​niecz​ne? – Woj ​kow po​czuł ro​sną​cą mu w gar​dle gulę. W lot zro​zu​miał,

że mu​sia ​ło zda​rzy ć się coś bar​dzo nie​do​bre​go.
– Tak. Opo​wiem, jak przy ​ja ​dę.
– Wy ​ślę au​to​mo​bil – po​wie​dział Woj ​kow.
– Nie. Zby t rzu​ca się w oczy. Sam do​ja ​dę.
– Nie przy ​chodź​cie od fron​tu – pra​wie krzyk​nął Woj ​kow prze​stra​szo​ny, że Bo​biń​ski może

wejść do po​sel​stwa z uli​cy. – Po​dej ​dzie​cie od ty łu, od po​dwó​rza i wej ​dzie​cie przez ty l​ne drzwi.
Zna​cie to miej ​sce.

– Znam.
Po​łą ​cze​nie zo​sta ​ło prze​rwa​ne. Woj ​kow opadł na fo​tel i spo​cił się zno​wu. Świat na​gle za​wa​lił

mu się na gło​wę. Mi​ster​nie tka​ne pla​ny  wzię​ły  w łeb w jed​no po po​łu​dnie.
Iwa​now nie ży je – po​my ​ślał. Ta​kie rze​czy  się zda​rza​ją, by ła strze​la ​ni​na z po​li​cjan​tem,

a nie​szczę​ścia cho​dzą po lu​dziach. Mimo wszyst​ko to zna​czy, że spar​to​lił, bo gdy ​by  by ło ina​czej ,
to przy ​szedł​by  z mel​dun​kiem. Szan​ta ​ży ​stą jest wy ​wia​dow​ca po​li​cy j ​ny  – to dziw​ne. Jak on wy ​śle ​-
dził Bo​biń​skie​go? To też dziw​ne. Pla​ny  nie​do​star​czo​ne, czy ​li ope​ra ​cja się opóź​ni, ale są więk​sze
nie​szczę​ścia, w koń​cu moż​na spró​bo​wać jesz​cze raz. Może uda się to jesz​cze na​pra​wić. Na​to​miast
nie ro​zu​miem, co wy ​da​rzy ​ło się w Rem ​ber​to​wie. Co z Szu​ra ​je ​wem i Po​krow​skim? Dla​cze​go Bo​-
biń​ski mu​siał ucie​kać? Wszy st​ko ra​zem pach​nie po​waż​ną wsy ​pą!

Dwie go​dzi​ny  póź​niej , kie​dy  Bo​biń​ski skoń​czy ł re​la ​cjo​no​wać wy ​da​rze​nia w Rem ​ber​to​wie,
Woj ​kow miał już od​po​wiedź na wszy st​kie py ​ta ​nia. Po​czuł, że za​czy ​na przy ​gnia​tać go roz​pacz.

Co te​raz?! – po​my ​ślał.
 
Rem​ber​tów – kwie​cień 1926
– No, Po​krow​ski, zjeż​dżaj ​cie – po​wie​dział Czer​ski i dla pod​kre​śle ​nia po​ko​jo​wych za​mia​rów

rzu​cił ob​cę​gi w kąt.
– Co? – Po​krow​ski wy ​da​wał się być zdzi​wio​ny. – Do​kąd mam iść?
– A idź​cie do dia​bła – za​śmiał się Czer​ski. – Kła​niaj ​cie się Bel​ze​bu​bo​wi po dro​dze i nie wra​-

caj ​cie, bo mogę by ć w mniej  mi​ło​sier​ny m na​stro​ju.
Po​krow​ski wstał nie​pew​nie ze stoł​ka i ru​szy ł w kie​run​ku sa​lo​nu, obej ​rzał się po​dejrz​li​wie,

a po​tem za​czął biec.
– My ​ślał pew​nie, że strze​lisz mu w ple​cy  – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski i iro​nicz​ny  uśmie​szek

skrzy ​wił mu war​gi.
– Bol​sze​wi​ki tak by  pew​nie zro​bi​li – od​po​wie​dział Czer​ski i za​czął grze​bać w biur​ku. – Może

znaj ​dę tu​taj  coś in​te ​re ​su​ją ​ce​go. Za​wsze to kry ​jów​ka cze​ki​stów.
– Wąt​pię. Ja, w każ​dym ra​zie, w ta​kim miej ​scu ni​cze​go tref​ne​go bym nie trzy ​mał. Ale po​-



wiedz mi, cze​mu pu​ści​łeś Po​krow​skie​go. Tak na​praw​dę cze​mu?
– Po​krow​ski jest bez zna​cze​nia. Od mo​men​tu, kie​dy  Bo​biń​skie​mu uda​ło się uciec, Po​krow​ski

jest bez zna​cze​nia. Bol​sze​wi​ki i tak już wie​dzą, że zdra​dzi​łem ich i nie za​bi​łem cie​bie. Za​tem Po​-
krow​ski opo​wie im po ko​lei, co tu się wy ​da​rzy ​ło, a po​tem zo​sta ​nie zli​kwi​do​wa​ny.

– Ru​skie mogą z tego zro​bić mię​dzy ​na​ro​do​wą spra​wę – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski. – Prze​słu​-
chi​wa​łeś go, ba, tor​tu​ro​wa​łeś, a prze​cież chro​ni go im ​mu​ni​tet dy ​plo​ma​ty cz​ny.

– I co zro​bią? – za​śmiał się Czer​ski. – Przy ​zna​ją się, że trzy ​ma​li małe wię​zie​nie w Rem ​ber​-
to​wie? Zmu​sza​li Po​la ​ka do za​mor​do​wa​nia ofi​ce​ra kontr​wy ​wia​du? Bili lu​dzi? Jak prze​szu​kać ten
ogród, to znaj ​dzie się pew​no kil​ka tru​pów. Skan​dal mię​dzy ​na​ro​do​wy  na dużą ska​lę. W An​glii
i Fran​cj i za​czną pa​trzeć im na ręce, spraw​dzać, czy  tam nie ma po​dob​nych sy ​tu​acj i. Nie są​dzę,
żeby  kto​kol​wiek chciał ro​bić z tego spra​wę.

– Chy ​ba ra​cja – po​wie​dział w za​my ​śle ​niu Nie​mo​jew​ski. – Ale mamy  tru​pa, tego Szu​ra ​je ​-
wa, z któ​re ​go trze​ba bę​dzie się wy ​tłu​ma​czy ć.

– Dzwoń do sze​fa, za​nim zja​wi się po​li​cja. Niech na​ci​śnie, gdzie trze​ba, a w ogó​le niech się
tu zja​wi i zo​ba​czy  to na wła​sne oczy. Ale, ale, by ł​bym za​po​mniał. Na dole sie​dzi Arych​to​mow
czy  Łu​gin, jak​kol​wiek się na​zy ​wa. Ten fa​cet jest te ​raz dla cie​bie bar​dzo war​to​ścio​wy. To je​den
z ko​mi​sa ​rzy  Cze​ka, któ​ry  po tym, jak ura​to​wa​li​śmy  mu ży ​cie, z pew​no​ścią za​cznie ze​zna​wać.

– Idzie​my  po nie​go.
– Naj ​pierw te​le ​fon do sze​fa kontr​wy ​wia​du, a po​tem wy ​pu​ści​my  Arych​to​mo​wa. On ni​g​dzie

nie idzie, może za​cze​kać.
 
Ka​pi​tan Gru​dziń​ski zja​wił się w rem ​ber​tow​skiej  wil​li szyb​ciej , niż moż​na by ło się tego spo​-

dzie​wać. Pod bra​mę pod​je ​cha​ły  dwa au​to​mo​bi​le z ofi​ce​ra ​mi i żan​dar​ma​mi, któ​rzy  grzecz​nie, ale
sta​now​czo prze​ję ​li śledz​two z rąk po​li​cj i pań​stwo​wej . Żan​dar​mi za​bez​pie​czy ​li te ​ren, dwóch ofi​ce​-
rów za​ję ​ło się skru​pu​lat​ny m prze​szu​ki​wa​niem po​koi, a ka​pi​tan Gru​dziń​ski w to​wa​rzy ​stwie Nie​mo​-
jew​skie​go i Czer​skie​go zwie​dził naj ​pierw ogród, a po​tem wil​lę. Pro​wa​dził przy  ty m szcze​gó​ło​we
prze​słu​cha​nie, prze​py ​tu​jąc ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go, Czer​skie​go trak​to​wał jak po​wie​trze. Gru​-
dziń​ski do​ma​gał się wska​zy ​wa​nia, gdzie mia​ły  miej ​sce po​szcze​gól​ne wy ​da​rze​nia, spraw​dzał śla​-
dy, py ​tał o szcze​gó​ły, aż za​spo​ko​iw​szy  cie​ka​wość co do wy ​da​rzeń w wil​li, zszedł do piw​nic. Jako
szef V Wy ​dzia​łu w II Od​dzia​le Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go, któ​ry  zaj ​mo​wał się kontr​wy ​wia​dem, miał
duże do​świad​cze​nie w pro​wa​dze​niu śledz​twa. Pra​ca kontr​wy ​wia​dow​cza oprócz ogrom ​ne​go za​so​-
bu in​for​ma​cj i i wie​lu lat w pro​fe ​sj i wy ​ma​ga​ła by ​stro​ści umy ​słu i zdol​no​ści ko​ja ​rze​nia, zda​wa​ło​-
by  się, ode​rwa​ny ch fak​tów. Po la​tach służ​by, naj ​pierw w ar​mii au​stro-wę​gier​skiej , a po​tem
w Woj ​sku Pol​skim, nie​wie​le mo​gło go za​sko​czyć, jed​nak kie​dy  sta​nął w piw​nicz​nym ko​ry ​ta ​rzu
i zdał so​bie spra​wę, że bol​sze​wi​cy  zbu​do​wa​li mu pod bo​kiem wła​sne wię​zie​nie, nie kry ł zdzi​wie​-
nia.

– To tu​taj  was trzy ​ma​li? – po​wie​dział, pa​trząc na trzy  pary  drzwi wio​dą​cych z ko​ry ​ta ​rza do
im ​pro​wi​zo​wa​nych cel. Pod​szedł do otwar​tej  celi, zaj ​rzał do wnę​trza i po​krę​cił gło​wą z nie​do​wie​-
rza​niem.

– Ow​szem – od​po​wie​dział Nie​mo​jew​ski, któ​ry  miał prze​wod​nią rolę przy  wi​zj i lo​kal​nej . –
A w ostat​niej  celi jest jesz​cze je​den wię​zień, któ​re ​go wy ​pusz​cze​nie po​zo​sta ​wi​li​śmy  panu ka​pi​ta ​-



no​wi.
– O, czy  rze​czy ​wi​ście? – Gru​dziń​ski oka​zał zdzi​wie​nie. – A kto zacz?
– Nie​ja ​ki Łu​gin, któ​ry  po​da​je się za zbie​głe​go z Bol​sze​wii car​skie​go ofi​ce​ra Arych​to​mo​wa.
– Znam spra​wę Arych​to​mo​wa – ka​pi​tan spoj ​rzał z za​in​te ​re ​so​wa​niem na Nie​mo​jew​skie​go. –

Mel​do​wał pan, że nie moż​na mu wie​rzyć. Za​tem uda​ło się panu od​kryć kto to? Ale cze​mu bol​sze​-
wi​cy  trzy ​ma​li go w celi?

– Dłu​ga hi​sto​ria i peł​ny  ra​port zło​żę w cią​gu kil​ku dni, pa​nie ka​pi​ta ​nie – od​po​wie​dział Nie​mo​-
jew​ski. – Nie ule​ga wąt​pli​wo​ści, że to zbie​gły  ko​mi​sarz Cze​ki czy  INO, jak oni się te ​raz prze​zwa​li.
Wi​dać znu​dzi​ło mu się ży ​cie w So​wie​tach i po​sta ​no​wił wy ​brać wol​ność na Za​cho​dzie. Nie moż​na
go wy ​pu​ścić, bo może mieć bar​dzo nas in​te ​re ​su​ją ​ce in​for​ma​cje. By ł ko​mi​sa ​rzem Cze​ki, na ra​zie
nie wie​my, w ja​kim stop​niu ani ja ​kie pia​sto​wał funk​cje.

Nie​co żar​to​bli​wy  spo​sób omó​wie​nia spra​wy  Łu​gi​na spro​wa​dził nie​przy ​ja ​zne spoj ​rze​nie
Gru​dziń​skie​go. Nie​mo​jew​ski za​uwa​ży ł to i szyb​ko prze​szedł na bar​dziej  ofi​cjal​ny  ję​zyk. W tym
sa​my m cza​sie od​blo​ko​wał drzwi celi i otwo​rzy ł je na oścież. W ma​leń​kim po​miesz​cze​niu sie​dział
sku​lo​ny  Łu​gin i pa​trzy ł spode łba na sto​ją ​cych w ko​ry ​ta ​rzu ofi​ce​rów. Po​mi​mo otwar​cia celi i roz​-
po​zna​nia wi​dzia​nych wcze​śniej  twa​rzy  Po​la ​ków nie wstał z ce​men​to​wej  pod​ło​gi.

– Wstań​cie, za​bie​ra ​my  was – po​wie​dział Gru​dziń​ski. – Nic wam nie gro​zi.
– Pa​nie ka​pi​ta ​nie – ode​zwał się Czer​ski – on nie może cho​dzić. Bili go w sto​py, żeby  nie mógł

uciec. To tak na pa​miąt​kę, że raz im już czmych​nął z Bol​sze​wii do Pol​ski.
– Coś ta​kie​go – po​now​nie zdzi​wił się Gru​dziń​ski. – Do​wia​du​ję się co​raz wię​cej  za​dzi​wia​ją ​-

cych szcze​gó​łów. Do​brze, niech żan​dar​mi go wy ​nio​są i wsa​dzą do au​to​mo​bi​lu. Za​bie​rze​my  go do
War​sza​wy.

– Pa​nie ka​pi​ta ​nie, trze​ba go strzec – po​wie​dział Czer​ski. – Już raz bol​sze​wi​cy  go po​rwa​li. Do​-
dam: w bar​dzo spry t​ny  spo​sób.

– Za​bie​rze​my  go do nas – od​parł Gru​dziń​ski. – Może nie bę​dzie naj ​wy ​god​niej , ale nikt
oprócz służ​by  kontr​wy ​wia​du nie bę​dzie miał do nie​go do​stę ​pu.

Gru​dziń​ski za​trzy ​mał się na mo​ment i po​pa​trzy ł uważ​nie na Czer​skie​go. Wy ​glą​dał, jak​by  so​-
bie na​gle coś przy ​po​mniał.

– A z pa​nem, pa​nie Czer​ski, mam dużo do po​roz​ma​wia​nia – po​wie​dział Gru​dziń​ski, ce​lo​wo
po​mi​ja ​jąc sto​pień woj ​sko​wy  Czer​skie​go. – Pań​skie znik​nię​cie dwa lata temu jest na​dal spra​wą
otwar​tą. Po​zo​sta ​nie pan do mo​jej  dys​po​zy ​cj i, w celi za​raz obok Łu​gi​na. A te​raz mu​szę wra​cać do
War​sza​wy  i zło​żyć mel​du​nek mi​ni​stro​wi spraw we​wnętrz​nych. To wię​zie​nie w Rem ​ber​to​wie,
o krok od po​li​go​nu, to jest coś ab​so​lut​nie szo​ku​ją ​ce​go. Za​bie​ram pa​nów ze sobą. Po​wrót do mia​sta
przy ​da się też panu ka​pi​ta ​no​wi, po​mo​że wło​żyć na sie​bie coś przy ​zwo​ite ​go.

Gru​dziń​ski wie​dział, że ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go po​rwa​no, ale nie mógł po​mi​nąć oka​zj i,
żeby  nie za​zna​czy ć swo​je ​go nie​za​do​wo​le ​nia z wy ​glą​du pod​wład​ne​go. Nie​mo​jew​ski sta​le cho​dził
w pi​dża​mie.

– Wzię​li mnie pro​sto z łóż​ka – od​po​wie​dział ci​cho ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski, po raz pierw​szy  od​-
czu​wa​jąc wstyd z po​wo​du swo​je ​go dziw​ne​go ubio​ru.

– Wi​dzę – po​wie​dział Gru​dziń​ski i skrzy ​wił się.



– Pa​nie ka​pi​ta ​nie, chciał​by m ści​gać Bo​biń​skie​go – po​wie​dział Czer​ski – ten czło​wiek może
wy ​rzą​dzić nam wiel​kie szko​dy.

– Bez ga​da​nia, pa​nie Czer​ski – od​parł ostro ka​pi​tan Gru​dziń​ski. – Jest pan aresz​to​wa​ny.
Nie​mo​jew​ski pod​niósł brwi w ge​ście zdzi​wie​nia, a po​tem bez​rad​nie roz​ło​ży ł ręce.
Go​dzi​nę póź​niej  je ​cha​li au​to​mo​bi​lem po uli​cach Pra​gi. Obok kie​row​cy  sie​dział Nie​mo​jew​-

ski, a na ty l​nej  ka​na​pie Gru​dziń​ski, Łu​gin i Czer​ski. Nie​mo​jew​ski przez całą dro​gę opo​wia​dał ka​pi​-
ta ​no​wi Gru​dziń​skie​mu o za​słu​gach Czer​skie​go w wy ​kry ​ciu bol​sze​wic​kie​go szpie​ga, a tym sa​mym
pró​bo​wał prze​ko​nać prze​ło​żo​ne​go, żeby  pod​jąć po​ścig za Bo​biń​skim. Do tego po​trzeb​ny  by ł mu
Czer​ski, ale do​wie​dział się ty l​ko, że sam ma sta​nąć do ra​por​tu za kon​tak​ty  z nim. Dla ofi​ce​ra kontr​-
wy ​wia​du, ja ​kim na wskroś by ł ka​pi​tan Gru​dziń​ski, spra​wa mia​ła ty le nie​wy ​ja ​śnio​nych punk​tów,
że nie mógł po​zwo​lić żad​nej  z za​mie​sza​ny ch w nią osób na od​da​le ​nie się, za​nim wszyst​ko nie sta​-
nie się kla​row​ne. Gru​dziń​ski nie mógł po​nad​to uwie​rzyć w opo​wieść o za​strze​le ​niu cze​ki​sty. Uwa​-
żał, że by ło to pro​wo​ka​cją, żeby  wpro​wa​dzić Czer​skie​go do kontr​wy ​wia​du.

Po​świę​ci​li sze​re ​go​we​go agen​ta, żeby  umie​ścić ofi​ce​ra w kontr​wy ​wia​dzie – po​my ​ślał. Za ła​-
two po​szło Czer​skie​mu. W sy ​tu​acj i bez wy j ​ścia po​wi​nien by ł zgi​nąć. Ską​d​inąd cie​ka​wy  po​mysł.
Bru​tal​ny, ale tacy  są bol​sze​wi​cy. Cena za wpro​wa​dze​nie swo​je ​go czło​wie​ka do kontr​wy ​wia​du
ościen​ne​go pań​stwa by ła ni​ska i nie​za​prze​czal​nie war​ta za​pła​ce​nia.

Czer​ski przez całą dro​gę się nie od​zy ​wał. Miał po​czu​cie, że dzie​je się coś kosz​mar​ne​go i jego
spra​wa, je ​śli znaj ​dzie się w są​dzie woj ​sko​wym, bę​dzie kosz​to​wać go ży ​cie, a przy ​naj ​mniej  dłu​gie
lata w twier​dzy. Po​ża​ło​wał cze​ka​nia w wil​li w Rem ​ber​to​wie na Gru​dziń​skie​go i zro​bił się zły  na
sie​bie o nie​ostroż​ność. Prze​cież po​wi​nien by ł prze​wi​dzieć re​ak​cję za​wo​do​we​go ofi​ce​ra kontr​wy ​-
wia​du.

Trze​ba by ło zo​sta ​wić Nie​mo​jew​skie​go sa​me​go – po​my ​ślał. Ja​koś by  to wszyst​ko wy ​tłu​ma​-
czy ł Gru​dziń​skie​mu, a te ​raz pój ​dę do wię​zie​nia i przed sąd. Bo nie​waż​ne są obec​ne za​słu​gi, waż​ne
są daw​ne prze​wi​nie​nia. Naj ​gor​sze, że gdy ​bym choć chwi​lę się za​sta ​no​wił, to wie​dział​bym, że tak
się to skoń​czy, ale unie​sio​ny  eu​fo​rią po ura​to​wa​niu ży ​cia ko​le ​dze, a przy  oka​zj i so​bie, prze​sta ​łem
lo​gicz​nie my ​śleć.

Słoń​ce od​bi​ło się w przed​niej  szy ​bie po​jaz​du i ra​zi​ło w oczy. Czer​ski spoj ​rzał przed sie​bie.
Wjeż​dża​li do War​sza​wy  od wscho​du przez Pra​gę i most Kier​be​dzia. W po​po​łu​dnio​wy m słoń​cu
sta​nę​ła przed nimi ko​lo​ro​wa pa​no​ra ​ma le​wo​brzeż​nej  War​sza​wy, po​dob​na do tej  z ob​ra ​zów Ca​na​-
let​ta, lecz znacz​nie uno​wo​cze​śnio​na. Na pra​wo od sta​lo​wej  kon​struk​cj i mo​stu wid​nia​ła czer​wo​na
bry ​ła Zam ​ku Kró​lew​skie​go z wy ​sta ​ją ​cą wie​żą ze​ga​ro​wą i wi​docz​nym za nią szczy ​tem Ko​lum ​ny
Zyg​mun​ta. Po le​wej  po​wy ​żej  Ma​riensz​ta ​tu, na tle nie​ba, ry ​so​wa​ła się bia​ła dzwon​ni​ca ko​ścio​ła
Świę​tej  Anny  i ko​lo​ro​we ka​mie​ni​ce na rogu Kra​kow​skie​go Przed​mie​ścia i pla​cu Zam ​ko​we​go.
Chwi​lę póź​niej  wje​cha​li w sta​lo​wy  tu​nel kra​tow​ni​cy  mo​stu Kier​be​dzia. Opo​ny  zmie​ni​ły  dźwięk
i na sta​lo​wej  na​wierzch​ni mo​stu pisz​cza​ły  w wy ​so​kiej  to​na​cj i. Wy ​co​fu​ją ​cy  się w 1915 roku
z War​sza​wy  Ro​sja ​nie wy ​sa​dzi​li dwa środ​ko​we przę​sła mo​stu, któ​re po wo​jen​nej  re​kon​struk​cj i do​-
ko​na​nej  przez oku​pa​cy j ​ną ar​mię nie​miec​ką do​sta ​ły  pół​okrą​głe dźwi​ga​ry. Ta zmia​na ode​bra​ła kra​-
tow​ni​co​wy  cha​rak​ter mo​stu, któ​ry  stał się kom ​bi​na​cją dwóch róż​ny ch roz​wią​zań in​ży ​nie​ry j ​nych.
Szyb​ka re​pe​ra ​cja do​ko​na​na w wa​run​kach woj ​ny  nie przej ​mo​wa​ła się po​zo​sta ​wie​niem ar​chi​tek​to​-
nicz​ne​go dzi​wo​lą ​ga.



Na mo​ście pa​no​wał wzmo​żo​ny  ruch fur​ma​nek wra​ca​ją ​cych z tar​go​wi​ska przy  ry n​ku ma​-
riensz​tac​kim. Te ze wschod​nie​go brze​gu Wi​sły  cią​gnę​ły  ko​nie zwy ​kle za​przę​żo​ne w ho​ło​bli z cha​-
rak​te ​ry ​stycz​ny m pół​ko​li​stym pa​łą ​kiem, ty ​po​wo wschod​ni ry s rzad​ko spo​ty ​ka​ny  na za​chod​nim
brze​gu rze​ki i zwa​ny  cho​mą​tem pod​la ​skim. Ko​nie na za​chod​nim brze​gu Wi​sły  naj ​czę​ściej  by ły
w cho​mą​tach ty pu kra​kow​skie​go, przy ​le ​ga​ją ​cych do szy i i od we​wnątrz wy ​ło​żo​nych wy ​pcha​ną
wło​siem skó​rza​ną po​dusz​ką.

Au​to​mo​bil prze​py ​chał się mię​dzy  fur​man​ka​mi, trą​biąc roz​gło​śnie, ale z po​wo​du ści​sku wy ​-
wo​ła ​ne​go licz​bą po​jaz​dów nie mógł po​su​wać się szy b​ko do przo​du. Przez otwar​te okna do środ​ka
wpadł du​szą​cy  odór koń​skie​go potu i mo​czu, sil​niej ​szy  na​wet od za​pa​chu spa​lin. Nie by ło w tym
nic dziw​ne​go, gdyż przez most to​czy ​ło się kil​ka​dzie​siąt fur​ma​nek i za​le ​d​wie trzy  au​to​mo​bi​le.

Spo​wol​nie​ni przez tłok na mo​ście wy ​to​czy ​li się na Nowy  Zjazd, któ​re ​go po​cząt​ko​wa część
bie​gła po na​sy ​pie ziem ​nym, żeby  po kil​ku​dzie​się ​ciu me​trach przejść w wia​dukt o pół​okrą​gły ch
be​to​no​wy ch wspor​ni​kach. Po pra​wej  bły sz​czał w słoń​cu se​le ​dy ​no​wy  dach pa​ła ​cu Pod Bla​chą,
a po le​wej  wi​dać już by ło za​miesz​ka​ną przez pro​fe ​so​rów Uni​wer​sy ​te ​tu War​szaw​skie​go se​ce​sy j ​ną
ka​mie​ni​cę po​łą ​czo​ną z No​wy m Zjaz​dem ka​mien​ny m most​kiem. Mo​stek wi​szą​cy  nad uli​cą Źró​-
dla​ną za​pew​niał miesz​kań​com do​god​ne przej ​ście na Sta​rów​kę.

Wy ​jeż​dża​ją ​cy  na Nowy  Zjazd au​to​mo​bil zo​stał za​blo​ko​wa​ny  przez ko​lej ​ną falę fur​ma​nek
i wjeż​dża​ją ​cy  na most tram ​waj , któ​ry  dzwo​nił go​rącz​ko​wo, chcąc otwo​rzyć so​bie dro​gę na Pra​-
gę. Kie​row​ca kil​ka​krot​nie na​ci​snął na gu​mo​wą grusz​kę trąb​ki, ale z bra​ku miej ​sca znaj ​du​ją ​ca się
tuż przed ma​ską au​to​mo​bi​lu fur​man​ka nie mo​gła zje​chać mu z dro​gi i po​jazd za​trzy ​mał się. Gru​-
dziń​ski spoj ​rzał po​dejrz​li​wie na Czer​skie​go, któ​ry  wy ​glą​dał na zu​peł​nie od​prę​żo​ne​go.

– Zrób​cie coś – wark​nął Gru​dziń​ski do żan​dar​ma sie​dzą​ce​go przy  kie​row​ni​cy, któ​ry  za​trą ​bił
po​now​nie, ale zy ​skał ty le, że spło​szy ł ko​nia.

– Chwi​la i po​je ​dziem da​lej  – po​wie​dział żan​darm i prze​su​nął uwie​ra ​ją ​cy  go w ple​cy  ka​ra ​-
bin. Broń wsa​dzo​na mię​dzy  opar​cia przed​nich sie​dzeń przez całą dro​gę opa​da​ła raz na jego stro​-
nę, raz na stro​nę pa​sa ​że​ra i kie​row​ca od​py ​chał ją od sie​bie łok​ciem.

Czer​ski lewą ręką sil​nie uszczyp​nął Łu​gi​na w udo, co spo​wo​do​wa​ło, że za​sko​czo​ny  Ro​sja ​nin
z okrzy ​kiem bólu sko​czy ł od​ru​cho​wo w stro​nę Gru​dziń​skie​go. Pra​wą ręką Czer​ski zła​pał za klam ​kę
i otwo​rzy ł drzwi. Jed​ny m ru​chem wy ​sko​czy ł z au​to​mo​bi​lu i po​biegł do ty łu. Klu​czy ł szyb​ko mię​-
dzy  wo​za​mi kon​ny ​mi i au​to​mo​bi​la ​mi, skrę​cił w stro​nę ba​lu​stra​dy  No​we​go Zjaz​du i prze​sko​czy ł ją
zgrab​nie. Zsu​nął się po ziem ​nym na​sy ​pie na Źró​dla​ną, po czym wpadł w pierw​sze otwar​te drzwi
ka​mie​ni​cy.

– Łap go – wrza​snął Gru​dziń​ski do żan​dar​ma za kie​row​ni​cą. Ofi​cer jako je​dy ​ny  zo​rien​to​wał
się, co się dzia​ło. Sam zła​pał za klam ​kę i otwo​rzy ł drzwi, ale znaj ​du​ją ​ca się bli​sko fur​man​ka za​blo​-
ko​wa​ła je czę​ścio​wo i ka​pi​tan przez chwi​lę prze​ci​skał się przez le​d​wo uchy ​lo​ne drzwicz​ki. Kie​dy
sta​nął na dro​dze, Czer​skie​go nie by ło już w polu wi​dze​nia.

– Cho​ler​ny  szpieg – wy ​mam ​ro​tał wście​kły  na sie​bie ofi​cer. – Trze​ba by ło go skuć kaj ​dan​ka​-
mi.

Spoj ​rzał na Nie​mo​jew​skie​go złym wzro​kiem, jak​by  to by ła jego wina, ale Nie​mo​jew​ski sie​-
dział z twa​rzą ukry ​tą w dło​niach i drgał cały. Śmiał się do roz​pu​ku.

 



War​sza​wa – kwie​cień 1926
Bo​biń​ski nie za​mie​rzał cze​kać na ni​ko​go. W mo​men​cie kie​dy  do​wie​dział się, gdzie jest szan​-

ta ​ży ​sta, zro​bił się tak wście​kły, że nie wi​dział i nie sły ​szał ni​cze​go wo​ko​ło. Wą​ska, dłu​ga, asce​ty cz​-
na twarz Bo​biń​skie​go za​czer​wie​ni​ła się i wy ​ra ​ża​ła wręcz nie​po​ha​mo​wa​ną fu​rię. Prze​stał słu​chać,
wy ​szedł z biu​ra Woj ​ko​wa, ma​cha​jąc rę​ka​mi, trza​snął drzwia​mi i nie obej ​rzał się na​wet, kie​dy
Woj ​kow wo​łał za nim. Burz​li​wa sce​na, jaką przed chwi​lą wy ​wo​łał, nie mia​ła naj ​mniej ​sze​go
wpły ​wu na jego pla​ny. Wy ​glą​dał, jak​by  żą​dza ze​msty  ode​bra​ła mu zdol​ność my ​śle ​nia. Do​cho​dził
już do drzwi po​sel​stwa, kie​dy  usły ​szał za sobą głos Woj ​ko​wa.

– Prze​bierz​cie się, Bo​biń​ski. Ktoś mógł was wi​dzieć.
Bo​biń​ski za​trzy ​mał się. Nie​za​leż​nie od mio​ta ​ją ​cych nim uczuć nie za​mie​rzał dać się zła​pać

by le stój ​ko​we​mu. Ar​gu​ment, że ro​bo​tę wy ​ko​na​ją przy ​sła ​ni z Ber​li​na agen​ci, któ​rzy  sie​dzie​li
w po​miesz​cze​niu obok, ocze​ku​jąc na roz​ka​zy, nie tra​fił do nie​go, ale ob​ser​wa​cja po​li​cy j ​na by ła
czym in​nym.

– Ach tak – po​wie​dział Bo​biń​ski jak​by  w tran​sie – oczy ​wi​ście, ktoś mógł wi​dzieć.
– A może by ​ście, to​wa​rzy ​szu, wzię​li broń ze sobą? – drwią​co po​wie​dział Woj ​kow, któ​ry  ni​g​-

dy  nie prze​sta ​wał kal​ku​lo​wać. – Czy  za​mier​za​cie za​du​sić go go​ły ​mi rę​ka​mi?
Ostat​nie zda​nie otrzeź​wi​ło nie​co roz​pa​lo​ną gło​wę Bo​biń​skie​go. Nie miał przy  so​bie bro​ni,

jego re​wol​wer zo​stał w ogro​dzie w Rem ​ber​to​wie, tam, gdzie go upu​ścił, ska​cząc przez mur. Opa​-
no​wał się i za​wró​cił. Woj ​kow uśmiech​nął się na ten wi​dok.

– No, wi​dzę, że jed​nak oprzy ​tom ​nie​li​ście – po​wie​dział spo​koj ​niej ​szym gło​sem Woj ​kow, któ​-
ry  przez mo​ment za​sta ​na​wiał się, czy  Bo​biń​ski nie zwa​rio​wał.

Po przy ​jeź​dzie do po​sel​stwa Bo​biń​ski opo​wie​dział Woj ​ko​wo​wi o wy ​pad​kach w Rem ​ber​to​-
wie, z ko​lei Woj ​kow opo​wie​dział mu o śmier​ci Iwa​no​wa i po​strze​le ​niu szan​ta ​ży ​sty. Po gwał​tow​nej
re​ak​cj i Bo​biń​skie​go na wia​do​mo​ści Woj ​kow prze​stra​szy ł się, że aresz​tu​ją go, za​nim przej ​dzie
przez na​stęp​ną uli​cę. Z pre​me​dy ​ta ​cją krzyk​nął o prze​bra​niu, choć sam nie wie​rzy ł, żeby  ktoś zo​-
ba​czy ł i za​pa​mię​tał go w tej  ru​chli​wej  dziel​ni​cy. W ten spo​sób zy ​ski​wał na cza​sie i mógł wy ​słać
z nim swo​ich agen​tów.

– Weź​cie re​wol​wer i amu​ni​cję ze skład​ni​cy, a po​tem zjedz​cie coś – po​wie​dział za​wsze zim ​no
my ​ślą​cy  Woj ​kow. – Tro​chę się uspo​ko​icie i ro​bo​ta pój ​dzie wam ła​twiej .

– Tak, nic nie ja ​dłem od wczo​raj  – mruk​nął Bo​biń​ski i ro​zej ​rzał się po sa​lo​nie po​sel​stwa jak​-
by  na​gle obu​dzo​ny  z głę​bo​kie​go snu.

Woj ​kow wska​zał mu dro​gę i ski​nie​niem ręki przy ​wo​łał Wa​sy ​la.
– Jedź do szpi​ta ​la i zrób roz​po​zna​nie – po​wie​dział szep​tem do nie​go. – Do​wiedz się, na któ​rej

sali jest ten po​li​cjant, zo​bacz, czy  ktoś go pil​nu​je, roz​po​znaj  roz​kład szpi​ta ​la. Sam wiesz. Po​tem
cze​kaj  na nie​go przed szpi​ta ​lem, ale po dru​giej  stro​nie uli​cy. Każę mu z tobą po​roz​ma​wiać, za​nim
tam wej ​dzie. Z Bo​biń​skim wy ​ślę ber​liń​czy ​ków do ob​sta ​wy, ale oni nie zna​ją mia​sta. Za​trzy ​mam
go tu​taj , ale to nie po​trwa dłu​go, ma być sta​le pil​no​wa​ny. Idź, masz ty l​ko pół go​dzi​ny, za​nim ten
wa​riat tam do​je ​dzie.

– Zro​bi się, pa​nie po​śle – od​parł Wa​sy l, dla któ​re ​go cała awan​tu​ra z agen​tem wy ​glą​da​ła nie​-
praw​do​po​dob​nie.



Woj ​kow klep​nął go w ra​mię i od​wró​cił się do Kru​żi​na, któ​ry  z pew​ny m zdzi​wie​niem ob​ser​-
wo​wał roz​gry ​wa​ją ​cą się sce​nę. Kru​żin by ł za​wo​do​wy m agen​tem ope​ra ​cy j ​nym wy ​wia​du, wie​-
lo​krot​nie wy ​ko​ny ​wał po​dob​ne ak​cje, ale po​ryw​czość Bo​biń​skie​go zro​bi​ła na nim naj ​gor​sze wra​-
że​nie. Jego prze​szko​le ​nie na​uczy ​ło go, żeby  każ​dą ak​cję przy ​go​to​wać do​kład​nie, a tu fa​cet wy ​ry ​-
wał się sam i bez do​kład​nej  wie​dzy  o miej ​scu ak​cj i, ochro​nie czy  na​wet gdzie kon​kret​nie le ​żał
obiekt ata​ku. Wszyst​ko ra​zem nie po​do​ba​ło mu się i z da​le ​ka śmier​dzia​ło wpad​ką.

Woj ​kow, wy ​sław​szy  Wa​sy ​la, pod​szedł do Kru​żi​na i Sa​mo​siu​ka. Oparł ręce o opar​cie krze​sła
i ci​chym gło​sem wy ​da​wał po​le ​ce​nia.

– Nie mogę go za​trzy ​mać, bo nie usłu​cha. Po​je ​dzie​cie z nim i bę​dzie​cie go chro​nić za wszel​-
ką cenę. Jest nam cią​gle po​trzeb​ny. Do bu​dy n​ku Bo​biń​ski wcho​dzi sam, jak wy ​ko​na li​kwi​da​cję, to
jego spra​wa, nikt go w szpi​ta ​lu nie za​trzy ​ma. Za​raz wy ​ślę au​to​mo​bil z po​sel​stwa, żeby  cze​kał na
was w bocz​nej  uli​cy. Ale mo​że​cie go użyć, ty l​ko je​śli nie bę​dzie in​nej  moż​li​wo​ści uciecz​ki. Po ak​-
cj i ma​cie na​ty ch​miast wra​cać.

– Prze​cież on bę​dzie spa​lo​ny  po ta​kim wy ​czy ​nie – za​pro​te ​sto​wał Kru​żin. – Le​piej , że​by ​śmy
my  to zro​bi​li.

– Wiem, że le​piej  wam po​wie​rzyć ro​bo​tę – od​parł Woj ​kow. – Bo​biń​ski jako szpieg jest już
i tak spa​lo​ny  po tej  strze​la ​ni​nie w Rem ​ber​to​wie, nie ma na to rady. A je​śli go za​trzy ​mam, to będę
mu​siał za​mknąć go w piw​ni​cy, a tak przy ​da się jesz​cze przez ja​kiś czas.

Za​do​wo​lo​ny, że zdo​łał choć tro​chę przy ​go​to​wać ak​cję, po​szedł za Bo​biń​skim do skła​dzi​ku.
Miał na​dzie​ję, że opóź​ni go na ty le dłu​go, żeby  za​czął za​pa​dać zmrok. Za​wsze ła​twiej  uciec po
ciem ​ku, a w szpi​ta ​lu bę​dzie mniej  lu​dzi.

No, to nie mamy  już szpie​ga w kan​ce​la ​rii pre​zy ​den​ta – po​my ​ślał, idąc do Bo​biń​skie​go, Woj ​-
kow. W Rem ​ber​to​wie wi​dzie​li go Czer​ski i Nie​mo​jew​ski, choć ty l​ko przez mo​ment i mogą go nie
roz​po​znać. Może uda się jesz​cze skle​cić z nim ja​kąś ak​cję, ale to bę​dzie jego ostat​nia. Trze​ba go
wy ​wieźć i do​głęb​nie prze​słu​chać. Nosi ze sobą mnó​stwo in​te ​re ​su​ją ​cy ch ma​te ​ria ​łów, któ​re ze
wzglę​du na kon​spi​ra ​cję ni​g​dy  nie tra​fia ​ły  do krót​kich ra​por​tów. On nam się jesz​cze przy ​da, ale na
krót​ko. Spra​wia ty le kło​po​tów swo​im nie​opa​no​wa​nym za​cho​wa​niem, że może trze​ba się go bę​dzie
po​zbyć.

 
Bo​biń​ski by ł na​rwa​ny, ale nie by ł głup​cem. Za​nim do​szedł do szpi​ta ​la, cała po​ryw​czość wy ​-

pa​ro​wa​ła mu z gło​wy, po​zo​sta ​ła ty l​ko zim ​na żą​dza ze​msty. Tam by ł czło​wiek, któ​ry  wy ​śle ​dził go,
wy ​śle ​dził naj ​głę​biej  za​kon​spi​ro​wa​ne​go agen​ta w hi​sto​rii INO. Czte​ry  lata trwa​ło, za​nim do​szedł
do sta​no​wi​ska, na któ​rym jego ra​por​ty  za​czę​ły  mieć zna​cze​nie dla wy ​wia​du, i do​pie​ro te ​raz za​jął
sta​no​wi​sko, któ​re dało mu re​al​ny  wpływ na wy ​da​rze​nia. W ta​kim mo​men​cie zna​lazł się bla​charz
z ape​ty ​tem na pie​nią​dze i za​czął go szan​ta ​żo​wać. Spo​wo​do​wa​ło to la ​wi​nę zda​rzeń, któ​re do​pro​wa​-
dzi​ły  do strze​la ​ni​ny  w Rem ​ber​to​wie i spo​tka​nia twa​rzą w twarz ze zdraj ​cą Czer​skim i z ka​pi​ta ​nem
wy ​wia​du Nie​mo​jew​skim. Roz​po​znał ich, w mo​men​cie kie​dy  od​wró​ci​li się do nie​go twa​rzą i gdy ​-
by  nie za​sko​cze​nie, strze​lił​by  do nich pierw​szy. Obaj  mie​li być zli​kwi​do​wa​ni, tak dla pew​no​ści,
Nie​mo​jew​ski, bo za dużo wie​dział, i Czer​ski, bo wi​dział Bo​biń​skie​go. Wpraw​dzie Bo​biń​ski uwa​żał,
że nikt nie zdo​ła go roz​po​znać po wi​dze​niu w ta​kich wa​run​kach, ale jed​nak.

Za​nim do​szedł do drzwi szpi​ta ​la, po dru​giej  stro​nie uli​cy  ktoś gwizd​nął i Bo​biń​ski pod​szedł do



sto​ją ​ce​go pod drze​wem Wa​sy ​la. Prze​su​nę​li się w miej ​sce, gdzie nie pa​da​ło świa​tło la ​tar​ni. Obaj
ber​liń​czy ​cy  spa​ce​ro​wa​li wol​nym kro​kiem wzdłuż chod​ni​ka.

– Cze​go się do​wie​dzie​li​ście? – za​py ​tał Bo​biń​ski, trzy ​ma​jąc ręce w kie​sze​niach dłu​gie​go czar​-
ne​go płasz​cza.

– Zna​czy  się po​li​cjant leży  na sali nu​mer trzy, na par​te ​rze – za​czął Wa​sy l. – To sala na sześć
osób. Jego łóż​ko jest po le​wej , pod ścia​ną przy  oknie. Nikt go nie pil​nu​je. On leży  bez przy ​tom ​no​-
ści. Na tej  sa​mej  sali jest nie​ja ​ki Kro​sze​niak.

– A co mnie to ob​cho​dzi – prze​rwał mu Bo​biń​ski.
– Wcho​dząc do szpi​ta ​la, trze​ba po​wie​dzieć na re​je ​stra​cj i, do kogo się idzie – od​parł Wa​sy l

i po​my ​ślał, że dia​bli przy ​nie​śli tego Po​la ​ka i że z pew​no​ścią na​ro​bi im kło​po​tów. – Prze​ca nie po​-
wie​cie, to​wa​rzy ​szu, że idzie​cie do tego po​strze​lo​ne​go po​li​cjan​ta, bo wte​dy  was za​pa​mię​ta ​ją. A tak
nikt nie zwra​ca uwa​gi na zwy ​kły ch od​wie​dza​ją ​cych i twa​rzy  nie za​pa​mię​ta.

Bo​biń​ski chciał wark​nąć, żeby  Wa​sy l pil​no​wał swe​go nosa, ale nie mógł się nie zgo​dzić
z jego chłop​ską lo​gi​ką i w efek​cie nie po​wie​dział nic. Po​ma​cał w kie​sze​ni płasz​cza re​wol​wer
i pew​nym kro​kiem wszedł do szpi​ta ​la. Za​pa​dał już zmierzch, za​tem w sa​lach i ko​ry ​ta ​rzach za​pa​lo​-
no świa​tła. Bo​biń​ski wci​snął ka​pe​lusz z sze​ro​kim ron​dem głę​biej  na czo​ło i oznaj ​mił cel wi​zy ​ty
cie​cio​wi w dy ​żur​ce. Do​wie​dział się, że wi​zy ​ty  koń​czą się za mniej  niż pół go​dzi​ny  i po​szedł ko​ry ​-
ta ​rzem do sali nu​mer trzy. Czte​ry  łóż​ka sta​ły  pod prze​ciw​le ​głą ścia​ną pod okna​mi, a dwa po obu
stro​nach drzwi wej ​ścio​wych. Bo​biń​ski pod​szedł do skraj ​ne​go łóż​ka po le​wej  stro​nie i dla pew​no​ści
prze​czy ​tał kar​tę wi​szą​cą na po​rę ​czy. Na​zwi​sko Kruk nic mu nie po​wie​dzia​ło, ale opis przy ​pad​ku –
po​strzał w płu​co – upew​nił go, że to by ł szan​ta ​ży ​sta. Na sali przy  łóż​kach cho​ry ch sie​dzia​ły  dwie
ko​bie​ty. Nikt nie zwra​cał uwa​gi na Bo​biń​skie​go, ko​bie​ty  ści​szo​ny ​mi gło​sa ​mi roz​ma​wia​ły  z le ​żą​cy ​-
mi, a po​zo​sta ​li cho​rzy  drze​ma​li. Bo​biń​ski pod​su​nął so​bie sto​łek i usiadł ty ​łem do sali, za​sła ​nia​jąc
wez​gło​wie łóż​ka Kru​ka. Po​li​cjant le ​żał wy ​cią​gnię​ty  na wznak z rę​ka​mi wzdłuż cia​ła, od​dy ​chał
pły t​ko i chra​pli​wie, cała klat​ka pier​sio​wa by ła za​ban​da​żo​wa​na. Bo​biń​ski pa​trzy ł na wo​sko​wą twarz
ran​ne​go i z tru​dem pa​no​wał nad sobą. Roz​pie​ra ​ła go prze​moż​na żą​dza, żeby  ude​rzyć Kru​ka, ale
opa​no​wał się i sie​dział po​chy ​lo​ny  nad łóż​kiem. Z pew​nej  od​le ​gło​ści wy ​glą​dał, jak​by  mó​wił do
cho​re ​go.

Wie​czo​rem, kie​dy  wi​zy ​tu​ją ​ce swo​ich krew​nych ko​bie​ty  opu​ści​ły  już salę, Bo​biń​ski lewą
dło​nią na​kry ł usta nie​przy ​tom ​ne​go Kru​ka i pchnął no​żem po​li​cjan​ta pod pa​chę. Za​cze​kał chwi​lę,
żeby  się upew​nić, że Kruk nie ży je, pe​dan​ty cz​nie po​pra​wił koł​drę, żeby  krew nie by ła od razu wi​-
docz​na, i wy ​szedł spo​koj ​nie ze szpi​ta ​la. Wró​ciw​szy  do po​sel​stwa, opo​wie​dział Woj ​ko​wo​wi o li​kwi​-
da​cj i szan​ta ​ży ​sty.

– Te​raz pora na Czer​skie​go – za​koń​czy ł swo​je opo​wia​da​nie.
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
W kwiet​niu 1926 roku War​sza​wa, a na​wet cała Pol​ska, ży ła ko​lej ​ny ​mi prze​si​le ​nia​mi w sej ​-

mie, spe​ku​la ​cja ​mi na te​mat prób ze​bra​nia więk​szo​ści par​la ​men​tar​nej  przez ko​lej ​nych po​li​ty ​ków
de​sy ​gno​wa​nych na pre​mie​ra i woj ​ną cel​ną z Niem ​ca​mi. Po​wo​ła ​ny  w po​przed​nim roku rząd ko​-
ali​cy j ​ny, utwo​rzo​ny  z po​par​ciem za​rów​no le​wi​cy, jak też pra​wi​cy, nie mógł ostać się dłu​go
i upadł po ogło​sze​niu pro​ka​pi​ta ​li​sty cz​nej  re​for​my  bu​dże​to​wej  przy ​go​to​wa​nej  przez mi​ni​stra skar​-



bu Je​rze​go Zdzie​chow​skie​go. Pro​gram rzą​du spo​wo​do​wał re​zy ​gna​cję le ​wi​co​wych mi​ni​strów
zwią​za​nych z PPS z udzia​łu w rzą​dzie i zło​że​nie dy ​mi​sj i przez ga​bi​net pre​mie​ra Skrzyń​skie​go.
Pre​zy ​dent wpraw​dzie dy ​mi​sj i nie przy ​jął, ale rząd utra​cił więk​szość w sej ​mie. De fac​to upa​dek
rzą​du 20 kwiet​nia spo​wo​do​wał de​sy ​gno​wa​nie przez pre​zy ​den​ta kil​ku po​li​ty ​ków na pre​mie​rów, ale
mi​sja utwo​rze​nia rzą​du nie po​wio​dła się ni​ko​mu. Za​tem u wła​dzy  po​zo​sta ​wał rząd mniej ​szo​ścio​-
wy  Alek​san​dra Skrzyń​skie​go w ocze​ki​wa​niu na ze​bra​nie więk​szo​ści sej ​mo​wej . Za​pa​no​wa​ła nie​-
pew​ność, bo cóż mógł zdzia​łać rząd bez po​par​cia sej ​mu. Spo​łe ​czeń​stwo nie mia​ło za​ufa​nia do ko​-
lej ​ny ch kon​ste ​la ​cj i skle​ja ​nych z kil​ku ma​ły ch par​tii po​li​ty cz​nych. Opo​zy ​cja za​wsze by ła sil​niej ​-
sza od par​tii wcho​dzą​cych w skład na​stęp​ne​go rzą​du. Po​dej ​mo​wa​ne raz po raz przez pre​zy ​den​ta
Woj ​cie​chow​skie​go wy ​sił​ki nie da​wa​ły  wy ​ni​ków. Sy ​tu​acja zda​wa​ła się nie mieć roz​wią​za​nia, gdyż
roz​bi​cie po​li​ty cz​ne w spo​łe ​czeń​stwie by ło tak wiel​kie, że prze​pro​wa​dze​nie przed​ter​mi​no​wych
wy ​bo​rów nie gwa​ran​to​wa​ło wy ​ło​nie​nia więk​szo​ści par​la ​men​tar​nej . Na uli​cach i na gieł​dzie da​-
wa​ła się od​czuć nie​pew​ność, go​spo​dar​ka kra​ju ku​la ​ła, nie​daw​ne nie​po​ko​je spo​łecz​ne po​więk​sza​ły
za​mie​sza​nie, na​wet pie​niądz za​czął tra​cić war​tość w sto​sun​ku do do​la ​ra. Zda​wa​ło się, że spra​wu​-
ją ​cy  rzą​dy  po​li​ty ​cy  nie mie​li po​my ​słu na wy ​cią​gnię​cie Rze​czy ​po​spo​li​tej  z po​dwój ​ne​go kry ​zy ​su:
po​li​ty cz​ne​go i go​spo​dar​cze​go. W po​wie​trzu czu​ło się sta​le na​ra ​sta ​ją ​ce na​pię ​cie, a po​dzia​ły  po​li​-
ty cz​ne w spo​łe ​czeń​stwie nie ma​la ​ły. Kraj  stał na kra​wę​dzi cze​goś nie​zna​ne​go, każ​de​go dnia wy ​-
da​wa​ło się, że coś musi się zda​rzyć, ale nie dzia​ło się nic.

Tym ​cza​sem po​go​da zro​bi​ła się wio​sen​na, cie​pła i desz​czo​wa. Po​wie​trze w mie​ście pach​nia​-
ło świe​żo​ścią, kwia​ta ​mi i wscho​dzą​cą tu i tam zie​le ​nią. Po wio​sen​nych opa​dach po​ja ​wia​ło się
słoń​ce i osu​sza​ło uli​ce, po​zo​sta ​wia​jąc je ​dy ​nie miej ​sca​mi roz​le ​głe ka​łu​że. War​sza​wia​cy  prze​sta ​li
cho​dzić w zi​mo​wych płasz​czach i na uli​cach zro​bi​ło się bar​dziej  ko​lo​ro​wo. Spa​cer, jaki od​by ​wał
ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski, idąc przez Ogród Sa​ski do szta​bu, ro​bił się z każ​dym dniem co​raz przy ​jem ​-
niej ​szy.

Ka​pi​tan Nie​mo​jew​ski już od kil​ku dni trzy ​mał kwia​tek na pod​ło​dze miesz​ka​nia, co by ło zna​-
kiem dla Czer​skie​go, że szu​ka kon​tak​tu, ale Czer​ski się nie po​ja ​wił. Nie​mo​jew​ski nie miał nic przy ​-
jem ​ne​go do za​ko​mu​ni​ko​wa​nia przy ​ja ​cie ​lo​wi, ale uwa​żał, że musi to zro​bić. Kie​dy  Czer​ski nie po​-
ja ​wił się przez trzy  dni, Nie​mo​jew​ski za​czął my ​śleć, że może oba​wia się pu​łap​ki za​sta ​wio​nej
przez kontr​wy ​wiad.

Prze​cież nie wy ​je ​chał z War​sza​wy  – my ​ślał Nie​mo​jew​ski. Nie mógł prze​cież zwiać i ukryć
się gdzieś z oba​wy  przed aresz​to​wa​niem. Więc cze​mu się nie ode​zwał?

Każ​de​go wie​czo​ru, wra​ca​jąc do miesz​ka​nia, Nie​mo​jew​ski spo​dzie​wał się za​stać ko​le ​gę sie​-
dzą​ce​go w jego fo​te ​lu, po​dob​nie jak to by ło przy  ich pierw​szym spo​tka​niu przed mie​sią ​cem, ale
za każ​dym ra​zem fo​tel by ł pu​sty. Za​czął się już oba​wiać, że Czer​ski w tro​sce o wła​sne ży ​cie wy ​-
je ​chał za gra​ni​cę, ale ta ​kie za​cho​wa​nie nie pa​so​wa​ło mu do cha​rak​te ​ru ko​le ​gi. Czer​ski ko​chał nie​-
bez​pie​czeń​stwo i wie​lo​krot​nie udo​wod​nił, że po​tra ​fił wy jść obron​ną ręką z naj ​trud​niej ​szych opa​-
łów. Co za​tem się sta​ło?

Roz​mo​wa, któ​rą Nie​mo​jew​ski od​by ł z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim, nie za​chwia​ła jego wia​ry
w szcze​rość in​ten​cj i pod​po​rucz​ni​ka. Po​mi​mo licz​nych i cięż​kich ar​gu​men​tów o zdra​dzie, ja ​kie
wy ​ta ​czał szef kontr​wy ​wia​du, Nie​mo​jew​ski, któ​ry  ob​ser​wo​wał ko​le ​gę przez mie​siąc, wie​dział
swo​je. Czer​ski na​praw​dę chciał zła​pać bol​sze​wic​kie​go szpie​ga i przed do​ko​na​niem tego nie mógł
znik​nąć. Na​to​miast z pew​no​ścią nie miał za​mia​ru sie​dzieć w pol​skim aresz​cie.



 
Czer​ski po​ja ​wił się rów​nie nie​spo​dzie​wa​nie, jak znik​nął. Nie wszedł do miesz​ka​nia, ale cze​kał

na klat​ce scho​do​wej  pół pię​tra wy ​żej  i jak zwy ​kle za​sko​czy ł Nie​mo​jew​skie​go.
– Dłu​go na mnie cze​ka​łeś? – ode​zwał się z cie​nia.
– Co? – Nie​mo​jew​ski pra​wie pod​sko​czy ł i ma​chi​nal​nie się​gnął po pi​sto​let. – Kto to? Czy  to

ty?
– Za dużo py ​tań – po​wie​dział Czer​ski, scho​dząc po scho​dach. – Wejdź​my. Tu​taj  nas wi​dać

i sły ​chać.
– Ka​rol! – Nie​mo​jew​ski roz​po​znał wy ​ła ​nia​ją ​cą się z cie​nia po​stać. – Dłu​go ka​za​łeś na sie​bie

cze​kać.
– Chodź​my  do miesz​ka​nia, tu​taj  nie jest bez​piecz​nie.
– Słusz​nie – mruk​nął ka​pi​tan i ob​ró​cił klucz w zam ​ku, pchnął drzwi i wszedł.
Nie​mo​jew​ski po​my ​ślał, że jego miesz​ka​nie też nie sta​no​wi​ło bez​piecz​nej  przy ​sta ​ni – po​rwa​-

no go z łóż​ka w pi​dża​mie, ale nie za​pro​te ​sto​wał. Za​pa​lił świa​tło i za​czął zdej ​mo​wać pas. Czer​ski
prze​ciw​nie, mi​nął go w ko​ry ​ta ​rzy ​ku, spraw​dził po​kój  i ła ​zien​kę, a po​tem wi​dząc, że drzwi za​-
mknię​te, wło​ży ł trzy ​ma​ny  w ręku re​wol​wer do kie​sze​ni.

– Cze​go się bo​isz? – za​py ​tał zdzi​wio​ny  Nie​mo​jew​ski. – Je​steś u mnie.
– Tego boję się naj ​bar​dziej  – od​parł Czer​ski po​nu​rym to​nem. – Je​steś nie​ostroż​ny, Jó​zuś,

i jak bę​dziesz tak da​lej  ro​bił, zgi​niesz.
– My ​ślisz, że bol​sze​wi​cy  zno​wu na​pad​ną mnie tu​taj? – taka myśl wy ​da​ła się Nie​mo​jew​skie​-

mu zu​peł​nie nie​do​rzecz​na. – Pil​nu​ję się o wie​le bar​dziej  niż przed po​rwa​niem.
– Nie czy ​tasz ga​zet? Czy  je​steś aż tak na​iw​ny? Obaj  je ​ste ​śmy  na​zna​cze​ni.
– O czym ty  mó​wisz? – Nie​mo​jew​ski za​uwa​ży ł, że głos Czer​skie​go wy ​ra ​żał na​pię​cie, i tro​-

chę go to zdzi​wi​ło.
– Za​mor​do​wa​li Kru​ka w szpi​ta ​lu. Wiesz o tym?
– Kru​ka? A, tego po​li​cjan​ta. Tak, wiem. To ja​kaś dziw​na spra​wa. Śledz​two nic nie wy ​ka​za​ło,

ale po​li​cja nie spo​cznie, aż nie zła​pie win​nych. To je​den z nich.
– Jó​zuś, nic nie ko​ja ​rzy sz? Prze​cież Kruk po​strze​lał się z Iwa​no​wem, agen​tem bol​sze​wic​kim.
– Co z tego? To ja​kaś kry ​mi​nal​na hi​sto​ria. Z ze​znań świad​ków wy ​ni​ka​ło, że cho​dzi​ło o oszu​-

stwo przy  in​te ​re ​sach. Kruk brał pie​nią​dze, sprze​da​wał do​la ​ry, a po​tem po​kłó​cił się z ty m Iwa​no​-
wem i po​strze​la ​li się.

– Ech – Czer​ski mach​nął ręką, wy ​ra ​ża​jąc swo​ją fru​stra​cję. – Iwa​now to bol​sze​wic​ki agent
do mo​krej  ro​bo​ty, a mnie w Rem ​ber​to​wie py ​ta ​li o szan​ta ​żo​wa​nie bol​sze​wic​kie​go szpie​ga. Ko​ja ​-
rzy sz te​raz?

– My ​ślisz, że to by ł ten Kruk? – Nie​mo​jew​ski otwo​rzy ł sze​ro​ko oczy.
– A któż inny ?
– Cho​le ​ra, a oni my ​ślą, że to spra​wa ko​rup​cy j ​na.
– Z tego wy ​ni​ka, że po​li​cja nic nie wie o Iwa​no​wie i szan​ta ​żo​wa​niu Bo​biń​skie​go przez Kru​ka.
– Tak – mruk​nął smut​no Nie​mo​jew​ski i po​my ​ślał, że ktoś, kto tak świet​nie ko​ja ​rzy  fak​ty, przy ​-



dał​by  się w kontr​wy ​wia​dzie na sta​łe.
– Do​my ​ślam się, że nie zła​pa​li​ście szpie​ga – Czer​ski zmie​nił te ​mat.
– Nie. W Rem ​ber​to​wie wi​dzia​łem go, ale w tej  chwi​li pew​no nie mógł​bym go roz​po​znać.

Ka​pi​tan Gru​dziń​ski za​rzą​dził prze​gląd…
– Daj  mi spo​kój  z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim – prze​rwał mu Czer​ski. – Ten fa​cet nie zła​pie żad​-

ne​go bol​sze​wic​kie​go szpie​ga. Ja mam ta​kie wra​że​nie, że to swój czło​wiek, któ​ry  ulo​ko​wał się bli​sko
cyc​ka Naj ​ja ​śniej ​szej  Rze​czy ​po​spo​li​tej  i cią​gnie dużo po​kar​mu. On my ​śli w ka​te ​go​riach sprzed
lat, do​brych dla au​stro-wę​gier​skiej  de​fen​sy ​wy  sprzed woj ​ny, a bol​sze​wi​cy  zro​bi​li ogrom ​ne po​-
stę​py  i sta​le się uczą. In​sta ​lu​ją lu​dzi z wy ​prze​dze​niem kil​ku lat, po​ma​ga​ją im w ka​rie ​rze, a po​tem
usu​wa​ją wszel​kie nie​bez​pie​czeń​stwa. Co sta​ło się z Po​krow​skim? Wiesz coś?

– Nie do​ce​niasz ka​pi​ta ​na Gru​dziń​skie​go, a to do​bry  fa​cho​wiec. Wy ​ka​zał się wie​lo​krot​nie
w cza​sie woj ​ny, w ar​mii ce​sar​skiej  by ł sza​no​wa​nym ofi​ce​rem. On na​praw​dę dużo po​tra ​fi, bo
ina​czej  nie do​stał​by  ta​kie​go sta​no​wi​ska. A Po​krow​ski chciał uciec na Za​chód. Wi​dzia​no go, jak
wsia​dał do ber​liń​skie​go eks​pre​su. Kil​ka dni póź​niej  wy ​ło​wio​no go z rze​ki w Po​zna​niu.

– Ot, wi​dzisz, Jó​zuś – ton Czer​skie​go, któ​ry  wró​cił my ​śla ​mi do nie​bez​pie​czeń​stwa, ja ​kie sta​-
no​wi​li bol​sze​wi​cy, stał się jesz​cze bar​dziej  po​nu​ry. – A ty  wcho​dzisz do miesz​ka​nia jak​by  ni​g​dy
nic. Prze​cież wi​dzia​łeś szpie​ga. W opi​nii bol​sze​wi​ków sta​no​wisz za​gro​że​nie dla ich siat​ki, nie mo​-
żesz ży ć!

Czer​ski za​koń​czy ł gło​śno i do​bit​nie. Pa​trzy ł w oczy  ko​le ​gi, usi​łu​jąc wy ​czuć, czy  go zro​zu​-
miał. Nie​mo​jew​ski po​czuł ogar​nia​ją ​cy  go strach przed nie​zna​nym.

– Nie od​wa​żą się – wark​nął Nie​mo​jew​ski, kła​dąc rękę na boku, ale wy ​czuł brak bro​ni. Zo​sta ​-
wił prze​cież pas z ka​bu​rą w przed​po​ko​ju, tak jak ro​bił to za​wsze. Czer​ski ro​ze​śmiał się i spoj ​rzał na
ko​le ​gę z nie​do​wie​rza​niem.

– Dzi​wi mnie, że ty  jesz​cze ży ​jesz.
Nie​mo​jew​skie​mu zro​bi​ło się zim ​no. Po hi​sto​rii w wil​li w Rem ​ber​to​wie od​prę​ży ł się i za​nie​-

dbał pew​ne środ​ki bez​pie​czeń​stwa. Prze​stał na​wet spać z bro​nią w łóż​ku, co wcze​śniej  zro​bił kil​ka
razy. Ty ​le ​kroć bez​tro​sko prze​mie​rzał dro​gę ze szta​bu do domu, nie roz​glą​da​jąc się na​wet.

– Co te​raz? – Nie​mo​jew​ski ro​bił wra​że​nie za​gu​bio​ne​go.
– Od cza​su strze​la ​ni​ny  w Rem ​ber​to​wie upły ​nę​ły  dwa ty ​go​dnie, no, po​wiedz​my, pra​wie ty le

– stwier​dził Czer​ski. – Ro​zu​miem, że z Łu​gi​na nic nie wy ​do​by ​li​ście.
– Wprost prze​ciw​nie, opo​wia​da dużo i szcze​gó​ło​wo, ale nie na te​mat Bo​biń​skie​go. Twier​dzi,

że nie sły ​szał na​wet o ta ​kiej  ope​ra ​cj i, i ja mu wie​rzę.
– Ja też – Czer​ski nie miał wąt​pli​wo​ści. – Za​tem jak zna​leźć Bo​biń​skie​go? My ​śla​łem o tym

przez dłu​gi czas. Za​sta ​nów się: je ​śli Kruk go wy ​kry ł, a prze​cież by ł wy ​wia​dow​cą po​li​cj i, to my
też mo​że​my. Trze​ba prze​pro​wa​dzić do​cho​dze​nie, i to nie w po​szu​ki​wa​niu Bo​biń​skie​go, ale w spra​-
wie Kru​ka. On gdzieś zna​lazł szpie​ga i za​czął go szan​ta ​żo​wać. Są​dząc z tego, że sprze​da​wał do​la ​ry,
to uda​ło mu się pod​jąć okup, czy ​li prze​chy ​trzy ł bol​sze​wi​ków. Po​tem bol​sze​wi​cy  go zna​leź​li, ale
za​strze​lił ich naj ​groź​niej ​sze​go szpic​la. Ty le do​ko​nał sze​re ​go​wy  po​li​cy j ​ny  wy ​wia​dow​ca, no to ofi​-
cer de​fen​sy ​wy  po​wi​nien upo​rać się z do​cho​dze​niem bar​dzo szyb​ko.

– Za​cznę od spraw​dze​nia usta​leń z do​cho​dze​nia po​li​cy j ​ne​go, a po​tem zaj ​mę się no​tat​ka​mi



Kru​ka z jego biur​ka na ko​men​dzie i z miesz​ka​nia. Trze​ba przy j ​rzeć się jego ostat​nim do​cho​dze​-
niom, bo mógł wpaść na ślad Bo​biń​skie​go pod​czas któ​re ​goś z nich.

– Oj, Jó​zuś – Czer​ski wes​tchnął smęt​nie – za​czniesz od zmia​ny  miej ​sca za​miesz​ka​nia. I to na
dłu​go, do cza​su, aż zli​kwi​du​je ​my  tą bol​sze​wic​ką ja ​czej ​kę.

– Do​brze, do​brze – Nie​mo​jew​ski sfru​stro​wa​ny  mach​nął ręką. – Po​tra ​fię sam o sie​bie za​-
dbać.

– Nie do​ce​niasz ich czy  uwa​żasz, że je ​steś lep​szy  od bol​sze​wic​kich spe​ców od mo​krej  ro​bo​-
ty ? – Czer​ski czuł, że przy ​ja ​ciel chce mu za​im ​po​no​wać swo​ją he​ro​icz​ną po​sta ​wą w ob​li​czu nie​-
bez​pie​czeń​stwa. – Ja nie mam wąt​pli​wo​ści i ulot​ni​łem się.

– A gdzie ty  by ​łeś przez te dwa ty ​go​dnie? – spy ​tał wie​dzio​ny  cie​ka​wo​ścią Nie​mo​jew​ski.
– Ob​ser​wo​wa​łem po​sel​stwo – od​parł szcze​rze Czer​ski. – Za​mie​rza​łem ich li​kwi​do​wać po​je ​-

dyn​czo, ale po​ru​sza​ją się po dwóch, i to ty l​ko w dzień. Czy ​li trud​no ich po​dejść. A w mię​dzy ​cza​-
sie za​de​ko​wa​łem się w po​bli​żu. Zo​sta ​łem po​moc​ni​kiem do​zor​cy  w ka​mie​ni​cy  na Po​znań​skiej , na​-
prze​ciw po​sel​stwa, i za​mia​tam uli​cę. W tej  chwi​li znam twa​rze wszyst​kich wcho​dzą​cych i wy ​-
cho​dzą​cych. Po​tra ​fię roz​po​znać każ​de​go bol​sze​wi​ka, ale ża​den z nich nie po​znał mnie.

– Coś po​dob​ne​go – Nie​mo​jew​ski spoj ​rzał in​nym wzro​kiem na daw​ne​go to​wa​rzy ​sza bro​ni.



Rozdział VIII
 
War​sza​wa – kwie​cień 1926
Tego wie​czo​ru, po spo​tka​niu z ka​pi​ta ​nem Nie​mo​jew​skim, Czer​ski po​sta ​no​wił jesz​cze zaj ​rzeć

do Anny  Chy ​liń​skiej . Czę​sto prze​cho​dził pod jej  okna​mi, a na​wet wcho​dząc po scho​dach, za​trzy ​-
my ​wał się na krót​ko pod jej  drzwia​mi. Wpraw​dzie nie spo​dzie​wał się, żeby  bol​sze​wi​cy  mie​li ją
po​rwać albo pró​bo​wać siłą zmu​sić do współ​pra​cy, ale jed​nak pod​świa​do​mie oba​wiał się tego. Po
śmier​ci Kru​ka i Po​krow​skie​go zdał so​bie spra​wę, że każ​dy, kto miał z nim stycz​ność, by ł w nie​bez​-
pie​czeń​stwie.

Cie​pła noc wprost za​chę​ca​ła do wie​czor​ne​go spa​ce​ru po mie​ście. Ka​mie​ni​ca, w któ​rej
miesz​ka​ła Chy ​liń​ska, sta​ła w od​le ​gło​ści przy ​jem ​ne​go spa​ce​ru i Czer​ski po​sta ​no​wił iść pie​cho​tą.

Przed ka​mie​ni​cą na Szczy ​gła 15 spoj ​rzał w górę, w okien​ku na pię​trze pa​li​ło się świa​tło, fi​-
ran​ka by ła za​su​nię​ta, pa​no​wa​ła ci​sza. Uspo​ko​jo​ny  za​mie​rzał wra​cać do do​zor​ców​ki i od​szedł kil​ka
kro​ków, ale tknię​ty  nie​okre​ślo​nym prze​czu​ciem za​wró​cił i wszedł po scho​dach na pię​tro. Sam nie
wie​dział, cze​mu to zro​bił, cza​sem przy ​cho​dził pod jej  drzwi, cza​sem za​da​wa​lał się ty l​ko spoj ​rze​-
niem w okno. Wszedł po stop​niach i za​trzy ​mał się przed sza​ry ​mi drzwia​mi. Po​chy ​lił się w stro​nę
miesz​ka​nia i usły ​szał stłu​mio​ne gło​sy, na ty le ci​che, że nie mógł zro​zu​mieć słów. Za​nie​po​ko​iło go
to, gdyż ni​g​dy  przed​tem Anna nie mie​wa​ła go​ści. Czyż​by  za​pro​si​ła ko​goś do sie​bie? Przy ​ło​ży ł
ucho do drzwi i sku​pił się na od​gło​sach do​bie​ga​ją ​cych z wnę​trza. Pew​nie dla​te ​go za​re ​ago​wał
o uła​mek se​kun​dy  za póź​no. Usły ​szał ci​che stąp​nię​cie na pół​pię​trze po​wy ​żej . Płyn​nym ru​chem
się​gnął po na​gan​ta scho​wa​ne​go za pa​skiem spodni na ple​cach i chwy ​cił rę​ko​jeść, kie​dy  usły ​szał
klik​nie​cie kur​ka.

– Nie myśl o tym… Kra​sna​ja Bieł​ka – po​wie​dział chłod​ny  głos sto​ją ​ce​go na pół​pię​trze męż​-
czy ​zny.

Dźwięk jego pseu​do​ni​mu po​ra ​ził Czer​skie​go, prze​mknę​ło mu przez myśl, że po​mi​mo pod​ję ​-
ty ch środ​ków ostroż​no​ści, jed​nak go do​pa​dli. Za​marł w bez​ru​chu i ty l​ko ką​tem oka spoj ​rzał w pra​-
wo. W mdłym oświe​tle ​niu scho​dów zo​ba​czy ł, że na po​de​ście stał nie​zna​ny  mu czło​wiek z wy ​-
mie​rzo​ną w nie​go bro​nią. Przy j ​rzał się twa​rzy  i mo​ment póź​niej  sko​ja ​rzy ł ją z jed​nym z męż​-
czyzn z so​wiec​kie​go po​sel​stwa. Agent, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z Czer​skie​go, ostroż​nie scho​dził sto​-
pień po stop​niu, trzy ​ma​jąc w wy ​cią​gnię​tej  przed sie​bie ręce re​wol​wer. Zu​peł​ny  spo​kój  i pew​-
ność, z jaką po​słu​gi​wał się bro​nią, po​wie​dzia​ły  Czer​skie​mu, że ma do czy ​nie​nia z za​wo​dow​cem.
Pod​ję ​cie ja ​kie​go​kol​wiek dzia​ła ​nia w tej  chwi​li by ło jed​no​znacz​ne z sa​mo​bój ​stwem. Czer​ski pod​-
niósł ręce do góry, ale nie zre​zy ​gno​wał, by ł prze​cież prze​szko​lo​nym agen​tem ope​ra ​cy j ​nym, jego
mózg za​czął pra​co​wać nad spo​so​bem wy ​rwa​nia się z pu​łap​ki.

So​wiec​ki agent zmu​sił Czer​skie​go do po​ło​że​nia obu dło​ni na ścia​nie, przy ​ło​ży ł mu lufę re​wol​-
we​ru do po​ty ​li​cy  i wpraw​nie ob​szu​kał go lewą ręką. Za​brał mu broń i port​fel, a po​tem zwy ​czaj ​-
nie na​ci​snął klam ​kę, a dru​gą ręką sil​nie we​pchnął go do miesz​ka​nia. Czer​ski wle​ciał do przed​po​ko​-
ju, ma​cha​jąc rę​ka​mi, żeby  utrzy ​mać rów​no​wa​gę, i zła​pał się wie​sza​ka na ubra​nia, żeby  nie
upaść. Wcho​dzą​cy  za nim cze​ki​sta nie dał mu wy ​tchnie​nia, chwy ​cił go za koł​nierz i wrzu​cił do
po​ko​ju.



– Klę​kaj! – wark​nął bol​sze​wik, za​nim jesz​cze Czer​ski prze​stał się chwiać. Se​kun​dę póź​niej
agent kop​nął go pod ko​la ​na, zmu​sza​jąc do klęk​nię​cia na środ​ku po​ko​ju.

– Zo​bacz, co zła​pa​łem pod drzwia​mi – po​chwa​lił się przed kum ​plem Sa​mo​siuk. – Toż to Kra​-
sna​ja Bieł​ka, o któ​re ​go jest ty le wrza​sku.

– Uwa​żaj  na nie​go – Kru​żin po​de​rwał się z krze​sła, się​ga​jąc po re​wol​wer. – To nie​bez​piecz​-
ny  czło​wiek. Le​piej  go ubić na miej ​scu.

Z boku do​le ​cia ​ło Czer​skie​go gwał​tow​ne wes​tchnie​nie, ale nie obej ​rzał się. Wo​lał, żeby  jego
prze​śla ​dow​cy  nie wie​dzie​li, że coś łą​czy ​ło go z Anną. Wie​dział już, że ży je i jest w tym sa​mym
po​ko​ju, za​tem nie po​rwa​li jej . Anna mu​sia​ła znaj ​do​wać się gdzieś z jego pra​wej  stro​ny, ale poza
po​lem wi​dze​nia. Nie ru​sza​jąc gło​wą, ob​rzu​cił spoj ​rze​niem po​kój  i w lu​strze to​a ​let​ki zo​ba​czy ł jej
od​bi​cie. Le​ża​ła na łóż​ku, po​ru​sza​jąc ty l​ko gło​wą.

– To​wa​rzy sz po​seł mó​wił, żeby  jak się da, to przy ​wieźć go ży ​we​go – od​parł Sa​mo​siuk i się​-
gnął do kie​sze​ni płasz​cza po sznu​rek. Z ko​niecz​no​ści na ak​cję w mie​ście nie wzię​li ze sobą gru​be​go
po​wro​za, ale cien​ki sznu​rek ko​nop​ny. Sa​mo​siuk zwią​zał Czer​skie​mu ręce na ple​cach, okrę​ca​jąc
sznu​rek wie​lo​krot​nie wo​kół prze​gu​bów.

– A tam ży ​we​go – przez głos Kru​żi​na prze​bi​ja ​ła nie​na​wiść. – Za​bił jed​ne​go z na​szych. Nie
da​ru​ję.

– Ubił tego mło​de​go – po​wie​dział Sa​mo​siuk. – Jak mu by ło… Szu​ra ​jew. Le​d​wo chło​piec ze
szko​ły  wy ​szedł. Taki mło​dy, szko​da go. Ale to nie zmie​nia roz​ka​zów. Po​seł chce Kra​sną Bieł​kę ży ​-
we​go, pew​nie chce go prze​słu​chać.

– Niech z nim ro​bią, co chcą, by ​le ​bym go do​stał na koń​cu – z zim ​ną nie​na​wi​ścią wy ​mam ​-
ro​tał Kru​żin. – Dłu​go szu​ka​lim, ale w koń​cu mamy  go.

– No i wi​dzisz – po​wie​dział Sa​mo​siuk pra​wie szep​tem, ale Czer​ski i tak go sły ​szał. – Ni​g​dzie
go nie moż​na by ło od​kryć, ale do ko​bie​ty  przy ​szedł. Do​brze, że to​wa​rzy sz po​seł tu nas przy ​słał.
Wzie​lim tą Bieł​kę na za​siad​kę. Po​li​cjan​ta zli​kwi​do​wał „je​dyn​ka”, Kra​sna​ja Bieł​ka już w na​szych
rę​kach, to zo​stał nam ty l​ko ten ofi​cer.

– Wi​dać do​brze po​my ​ślał – pod​su​mo​wał Kru​żin, ma​jąc na my ​śli Woj ​ko​wa. – On zna tu
wszy st​ko.

Czer​ski do​pie​ro po dłuż​szej  chwi​li zro​zu​miał, o czym mó​wi​li bol​sze​wi​cy. Mie​li za​miar zli​kwi​-
do​wać nie ty l​ko jego, ale rów​nież Nie​mo​jew​skie​go i pew​no Annę. Nie mo​gli zo​sta ​wić jej  przy
ży ​ciu, bo by ła prze​cież świad​kiem ich dzia​łal​no​ści i sły ​sza​ła, co mó​wią. Po​czuł, jak ob​le ​wa go go​-
rą​cy  pot. Nie po to pod​jął grę z bol​sze​wi​ka​mi, żeby  wy ​sta ​wić przy ​ja ​ciół na nie​bez​pie​czeń​stwo.
Na​wet nie po​dej ​rze​wał, że wie​dzie​li o jego za​fa ​scy ​no​wa​niu ko​bie​tą, on z pew​no​ścią nic im o tym
nie po​wie​dział, czy ​li mu​sie ​li prze​pro​wa​dzić wła​sne śledz​two. Ze słów Sa​mo​siu​ka ro​zu​miał, że
mor​der​cą Kru​ka by ł Bo​biń​ski, bo ty l​ko o nim mo​gli mó​wić „je​dyn​ka”, i po​czuł przy ​pływ praw​-
dzi​wej  nie​na​wi​ści. Do tej  pory  nie​na​wi​dził bol​sze​wi​ków za to, co jemu zro​bi​li, ale te ​raz ce​lem
jego wro​go​ści stał się per​so​nal​nie Bo​biń​ski. Przy ​mknął oczy  i na​ka​zał so​bie spo​kój , wy ​buch nie​-
kon​tro​lo​wa​nej  nie​na​wi​ści nie mógł ni​cze​go roz​wią​zać. Czer​ski nie miał cza​su na uczu​cia, odło​ży ł
je na bok, na póź​niej . W chwi​li obec​nej  waż​ne by ło ty l​ko jed​no: mu​siał wy ​rwać się z mat​ni,
w któ​rą sam się wpę​dził.

– Chło​pa​ki, prze​cież je​stem jed​nym z was – za​czął mó​wić Czer​ski. – Nie daj ​cie się na​bie​rać



na baj ​dy.
– Za​mknij ​cie się – pra​wie piesz​czo​tli​wie po​wie​dział Kru​żin. – Wie​my  o was wszy st​ko. Ale

jak za​ła ​twi​li​ście Szu​ra ​je ​wa, to bę​dzie​cie mu​sie ​li nam po​ka​zać, bo to cie​ka​we.
– Szu​ra ​jew wor, chciał mnie ubić i za​brać pie​nią​dze, któ​re mia​łem ze sobą na za​pła​ce​nie na​-

sze​go szpie​ga w pol​skim Szta​bie Ge​ne​ral​nym – cią​gnął swo​ją my śl Czer​ski.
– Tego ka​pi​ta ​na? Po nie​go też pój ​dzie​my. A wy  bę​dzie​cie się tłu​ma​czy ​li przed sze​fem, a te ​-

raz mil​czeć, bo łeb roz​wa​lę – po​wie​dział Kru​żin znacz​nie mniej  przy ​jem ​ny m to​nem, a na po​par​-
cie swo​ich słów szturch​nął Czer​skie​go w gło​wę lufą re​wol​we​ru.

Ty m ​cza​sem Sa​mo​siuk skoń​czy ł wią​za​nie rąk i po​cią​gnął Czer​skie​go do ty łu, tak że usiadł na
wła​sny ch pię​tach. Bol​sze​wi​cy  uwa​ża​li, że jest to naj ​bez​piecz​niej ​szy  spo​sób trzy ​ma​nia więź​nia,
gdy ż nie może ła​two wstać, ale w ty m wy ​pad​ku się po​my ​li​li. Czer​ski za​cze​kał, aż obaj  usią​dą na
krze​słach na wprost nie​go. Ber​liń​czy ​cy  po​czu​li się bez​piecz​nie, mie​li swo​ich więź​niów przed sobą,
zwią​za​ny ch, a przy  ty m trzy ​ma​li w rę​kach broń. Z tej  po​zy ​cj i nie wi​dzie​li jed​nak dło​ni Czer​skie​-
go, któ​ry  za​czął grze​bać pal​ca​mi za cho​lew​ką buta. Już wie​dział, jak im uciek​nie. Wią​za​nie rąk
w prze​gu​bach mia​ło to do sie​bie, że po​zo​sta ​wia​ło pal​ce zu​peł​nie wol​ne i zdol​ne do ru​chu. Sie​dząc
z opusz​czo​ną gło​wą, ro​bił wra​że​nie cał​ko​wi​cie zła​ma​ne​go, ale słu​chał uwag ci​cho wy ​mie​nia​ny ch
mię​dzy  agen​ta ​mi.

– Tak my ​ślę, że to​wa​rzy sz po​seł nas po​chwa​li – we​so​ło rzu​cił Sa​mo​siuk.
– A pew​nie – od​parł Kru​żin. – Przy ​je ​cha​lim i w cią​gu za​le ​d​wie kil​ku dni oczy ​ści​lim te​ren.

Zdraj ​ca zła​pa​ny, ma​te ​ria ​ły  są, po​zo​sta ​je ty l​ko szta​bo​wiec, ale to dzie​cin​na ro​bo​ta.
– Pora wra​cać na sta​re śmie​cie – Sa​mo​siuk uśmie​chał się sta​le. – Nie lu​bię wy ​jaz​dów, wy ​-

spać się nie mogę na ob​cy ch łóż​kach. Cho​ler​na go​sti​ni​ca, niby  dla go​ści, a lu​dzie ty l​ko wcho​dzą
i wy ​cho​dzą.

– Mó​wią, że ho​tel na wi​zy ​ty  – za​śmiał się Kru​żin i z uśmiesz​kiem pu​ścił oko. – Siedź spo​koj ​-
nie!

Kru​żin, któ​ry  wstał i cho​dził po​wo​li po po​ko​ju, zu​peł​nie nie​po​trzeb​nie kop​nął Czer​skie​go
w bok. Albo chciał upew​nić się, że Po​lak by ł już pod peł​ną kon​tro​lą, albo może spra​wia​ło mu to
przy ​jem ​ność. Czer​ski sie​dział nie​ru​cho​mo, za​sta ​na​wia​jąc się, ile cza​su mi​nie, za​nim zdrę​twie​ją
mu nogi, a wte​dy  nie bę​dzie mógł na​wet cho​dzić. Kru​żin sta​nął na środ​ku, jak​by  zde​cy ​do​wał się
na za​koń​cze​nie wszyst​kich spraw, i zwró​cił się do Sa​mo​siu​ka.

– No, to ro​bo​ta zro​bio​na, jesz​cze chwi​la i mo​że​my  iść po​spać – po​wie​dział i od​wró​cił się do
Anny. – Po​słu​chaj , pa​nien​ko, masz trzy  dni na przy ​nie​sie ​nie nam pla​nu ofen​sy w​ne​go „Wschód”.
Wiesz, o jaki cho​dzi. Za​pew​ne sama go prze​pi​sy ​wa​łaś na ma​szy ​nie. Jak już pla​ny  będą, zo​sta ​wi​-
my  cie​bie w spo​ko​ju.

– Ale ja… – za​czę​ła Anna, ale Kru​żin jej  prze​rwał.
– Za​mknij  się – wark​nął przez za​ci​śnię​te zęby. – Jak będę mu​siał tu przy jść jesz​cze raz, to

kontr​wy ​wiad się do​wie, że współ​pra​cu​jesz z wro​giem, i pój ​dziesz pod ścia​nę. Do​wo​dy  się znaj ​dą,
a jak ich za​brak​nie, to je pod​rzu​ci​my.

– Za​bie​ra ​my  go pie​cho​tą? – za​py ​tał Sa​mo​siuk, wska​zu​jąc gło​wą na Czer​skie​go.
– Co ty ? – Kru​żin wy ​dał się za​sko​czo​ny  pro​po​zy ​cją. – Nie da się iść z więź​niem po uli​cach.



Pój ​dziesz spro​wa​dzić au​to​mo​bil z po​sel​stwa, a ja z nimi po​sie ​dzę. A ma​szy ​na przy ​da się po​tem,
żeby  nas od​wieźć do go​sti​ni​cy. Ty l​ko się po​spiesz, nie chcę tu sie​dzieć z nim sam na sam.

Obaj  Ro​sja ​nie wy ​szli do przed​po​ko​ju, zo​sta ​wia​jąc otwar​te drzwi, przez któ​re spo​glą​da​li na
sie​dzą​ce​go na pod​ło​dze Czer​skie​go. Usta​li​li coś mię​dzy  sobą szep​tem, po czy m Kru​żin wró​cił do
po​ko​ju i w mil​cze​niu usiadł na krze​śle pod ścia​ną, jak naj ​da​lej  od więź​nia. Za ple​ca​mi Czer​skie​go
sły ​chać by ło ci​che po​pła​ki​wa​nie Anny, ale poza tym pa​no​wa​ła ci​sza.

– Po​słu​chaj ​cie mnie, to​wa​rzy ​szu – za​czął Czer​ski.
– Mil​czeć, nie ga​dać – od​po​wie​dział Kru​żin i wy ​ce​lo​wał na​gan​ta w Czer​skie​go. Anna chlip​-

nę​ła gło​śniej .
Wi​dać boi się mnie i trak​tu​je spra​wę bar​dzo po​waż​nie – po​my ​ślał Czer​ski. Jak się ma do

czy ​nie​nia z za​wo​dow​ca​mi, to moż​na prze​wi​dzieć ich za​cho​wa​nia.
Od ja​kie​goś cza​su, ma​jąc ręce zwią​za​ne na ple​cach, dłu​bał pal​ca​mi w pra​wym bu​cie, ma​-

ca​jąc za ostrzem noża zła​ma​ne​go w Rem ​ber​to​wie. Sta​rał się nie ru​szać, żeby  Kru​żin nie za​czął
cze​goś po​dej ​rze​wać, ty l​ko jego pal​ce po​ru​sza​ły  się z wol​na, się​ga​jąc co​raz głę​biej  za cho​lew​kę
buta. W koń​cu do​tknął sta​li, chwy ​cił ostrze kciu​kiem i pal​cem wska​zu​ją ​cym i wy ​cią​gnął. Te​raz
cze​ka​ła go naj ​nie​bez​piecz​niej ​sza część ope​ra ​cj i – mu​siał prze​ciąć wię​zy, ale w taki spo​sób, żeby
ob​ser​wu​ją ​cy  go nie​ustan​nie Kru​żin nie na​brał po​dej ​rzeń. Co gor​sze wie​dział, że Anna mu​sia​ła
wi​dzieć jego ope​ra ​cję i nie wie​dział, jak za​re ​agu​je. W po​ko​ju pa​no​wa​ła ci​sza prze​ry ​wa​na ty l​ko
tłu​mio​nym po​pła​ki​wa​niem ko​bie​ty.

Czer​ski krót​ki​mi ru​cha​mi za​czął prze​ci​nać sznu​rek, ale po dłu​giej  chwi​li zdał so​bie spra​wę, że
nic się nie dzie​je. Opusz​kiem pal​ca do​tknął ostrza i po​czuł, że pró​bo​wał ciąć tępą stro​ną ostrza. Zły
na sie​bie za stra​tę cza​su ostroż​nie ob​ró​cił nóż w pal​cach i po​now​nie za​czął pi​ło​wać. Te​raz po​su​wał
się szy b​ko. Czuł jak sznu​rek ści​ska​ją ​cy  prze​gu​by  dło​ni roz​luź​nia się stop​nio​wo, aż wresz​cie pu​ścił.
Czer​ski od​czuł ulgę, ręce miał wol​ne. Ukry ł ostrze noża w rę​ka​wie i rzu​cił okiem na cze​ki​stę. Roz​-
cię​cie wię​zów zmie​ni​ło sy ​tu​ację, ale roz​wią​zy ​wa​ło ty l​ko część jego pro​ble​mu. Nie mógł sko​czy ć
na Kru​żi​na, bo od​le ​głość by ła za wiel​ka, a wsta​nie z nie​wy ​god​nej  po​zy ​cj i mu​sia ​ło po​trwać i Kru​-
żin bez wąt​pie​nia zdą​ży ł​by  wy ​strze​lić. Za​tem co da​lej?

Czer​ski naj ​pierw po​my ​ślał, że po​cze​ka, aż coś zmu​si bol​sze​wi​ka do ru​sze​nia się z miej ​sca,
ale za​raz od​rzu​cił ten po​my sł. Sa​mo​siuk po​szedł po au​to​mo​bil i za chwi​lę tu bę​dzie wraz z szo​fe ​-
rem, a wte​dy  wszyst​ko prze​pa​dło. Szyb​ko prze​bie​gał w my ​ślach spo​so​by  od​wró​ce​nia uwa​gi Kru​-
żi​na, ale nic roz​sąd​ne​go nie przy ​cho​dzi​ło mu do gło​wy, a trzy  me​try  dzie​lą ​ce go od sie​dzą​ce​go
agen​ta zda​wa​ły  się nie do prze​by ​cia. Ro​sja ​nin by ł pro​fe ​sjo​na​li​stą, sie​dział bez ru​chu z re​wol​we​-
rem w ręku wpa​trzo​ny  w Czer​skie​go. Wy ​raź​nie się go bał i wo​lał za​cho​wać naj ​da​lej  po​su​nię​tą
ostroż​ność. W od​róż​nie​niu od mło​de​go Szu​ra ​je ​wa by ł star​szy, bar​dziej  do​świad​czo​ny  i nie po​peł​-
nił żad​ne​go błę​du.

Anna pła​ka​ła co​raz gło​śniej , jej  po​cząt​ko​wo ci​che po​chli​py ​wa​nie za​czę​ło przy ​bie​rać na sile.
Po chwi​li za​czę​ła za​wo​dzić roz​pacz​li​wie i wi​dać by ło, że ner​wo​wo nie wy ​trzy ​mu​je na​pię​cia.

– Co ja zro​bię? – mó​wi​ła za​wo​dzą​cym gło​sem. – Boże, Boże, co ja mam te​raz zro​bić? Cze​go
wy  ode mnie chce​cie? Ja nic nie wiem, je​stem se​kre​tar​ką. Boże!

Ostat​nie sło​wa Anna pra​wie wy ​krzy ​cza​ła, wy ​raź​nie wpa​da​jąc w spi​ra ​lę roz​pa​czy, któ​ra mo​-
gła za​koń​czyć się ty l​ko hi​ste ​rią. Czer​ski po​my ​ślał, że płacz Anny  może po​dzia​łać na ich ko​rzy ść.



Do tej  pory  wszy st​ko od​by ​ło się we względ​nej  ci​szy, ale płacz ko​bie​ty  mu​siał być sły ​szal​ny  za
ścia​ną u są​sia ​dów, a to mo​gło spro​wa​dzić po​moc. Kru​żin mu​siał po​my ​śleć o tym sa​mym i ode​-
zwał się stłu​mio​ny m, wście​kłym gło​sem.

– Milcz, suko, bo łeb roz​wa​lę!
Groź​ba nie po​skut​ko​wa​ła, a na​wet po​gor​szy ​ła sy ​tu​ację. Anna, za​miast prze​stra​szyć się i za​-

milk​nąć, za​czę​ła la ​men​to​wać gło​śniej  i szar​pać się na łóż​ku. Kru​żin wy ​czuł nie​bez​pie​czeń​stwo,
wstał z krze​sła i ścią​gnął ser​wet​kę ze sto​licz​ka z wy ​raź​ny m za​mia​rem za​kne​blo​wa​nia ko​bie​ty.
Ostroż​nie prze​su​nął się obok Czer​skie​go, ce​lu​jąc z re​wol​we​ru w gło​wę Po​la ​ka.

– Je​den ruch i roz​wa​lę – wy ​ce​dził przez za​ci​śnię​te zęby  w jego stro​nę.
Czer​ski nie ob​ró​cił na​wet gło​wy. Z na​pię​ciem śle​dził ru​chy  bol​sze​wi​ka w lu​strze to​a ​let​ki, któ​-

ra sta​ła po prze​ciw​nej  stro​nie po​ko​ju. Kru​żin, któ​ry  nie mógł wie​dzieć, że jest pod sta​łą ob​ser​wa​-
cją, pod​szedł do Anny. Za​nim co​kol​wiek zro​bił, obej ​rzał się jesz​cze raz na Czer​skie​go, ale Po​lak
sie​dział nie​ru​cho​mo na pod​ło​dze. Czer​ski czuł się spa​ra ​li​żo​wa​ny. Sam przed sobą nie chciał przy ​-
znać, że to sku​tek ogar​nia​ją ​ce​go go stra​chu. Do​sko​na​le wie​dział, że to jest jego mo​ment, musi
dzia​łać te ​raz, czas pły ​nął i dru​gi bol​sze​wik mógł wró​cić lada chwi​la, od jego wy j ​ścia upły ​nę​ło kil​-
ka​na​ście mi​nut. Mu​siał być już w dro​dze, ale Czer​ski ani drgnął. My ​ślał o ty m mo​men​cie tak dłu​-
go, a kie​dy  nad​szedł, sie​dział bez ru​chu.

Kru​żin zmiął ser​wet​kę w kłąb i za​mie​rzał wpa​ko​wać ją w usta ko​bie​cie. W tym celu mu​siał
po​chy ​lić się nad nią, ale za​nim to zro​bił, obej ​rzał się po​now​nie. Uspo​ko​jo​ny, że Czer​ski nie ru​szał
się, prze​ło​ży ł re​wol​wer do le​wej  ręki, a pra​wą się​gnął w stro​nę Anny. W tym mo​men​cie ko​bie​ta
pod​nio​sła gło​wę i chwy ​ci​ła bol​sze​wi​ka zę​ba​mi za dłoń. Mu​sia​ła za​ci​snąć moc​no zęby, bo Kru​żin
krzyk​nął i twarz ścią​gnął mu pa​rok​syzm bólu. Okrzy k bol​sze​wi​ka wy ​rwał Czer​skie​go z transu.
Więc jed​nak moż​na by ło zra​nić tego zim ​no​krwi​ste ​go agen​ta, za​dać mu ty le bólu, że krzy ​czał.
Czer​ski wi​dział sza​mo​czą​ce​go się bol​sze​wi​ka w lu​strze i wró​ci​ła jego zwy ​kła ener​gia. Od​wró​cił
się, nie wsta​jąc z pod​ło​gi, zła​pał rę​ka​mi za sto​py  Kru​żi​na i szarp​nął do sie​bie. Agent, któ​ry  pod​-
niósł rękę, żeby  zdzie​lić ko​bie​tę re​wol​we​rem w twarz, po​le ​ciał na​gle na łóż​ko, a po​cią​gnię​ty  moc​-
niej  – spadł na pod​ło​gę. Upa​da​jąc na twarz, od​ru​cho​wo za​sło​nił się ręką z re​wol​we​rem, pod​czas
gdy  dru​gą chciał uwol​nić z zę​bów Anny. Chy ​liń​ska pu​ści​ła dłoń Ro​sja ​ni​na, gdy  cię​żar spa​da​ją ​ce​-
go na pod​ło​gę cia​ła stał się za duży  i nie mo​gła go utrzy ​mać. Czer​ski klęk​nął, zdrę​twia​łe nogi nie
utrzy ​ma​ły ​by  cię​ża​ru cia​ła, gdy ​by  pró​bo​wał wstać, i z ca​łej  siły  ude​rzy ł bol​sze​wi​ka w ty ł gło​wy
pię​ścią. Gło​wa agen​ta z głu​chym od​gło​sem od​bi​ła się od drew​nia​nej  pod​ło​gi. Kru​żin upadł na
twarz, re​wol​wer zna​lazł się pod nim i nie mógł go użyć z tej  po​zy ​cj i. Spró​bo​wał się od​wró​cić,
żeby  uwol​nić broń, ale Czer​ski do​my ​ślił się tego ma​new​ru i sko​czy ł na jego ple​cy  ko​la ​na​mi. Kru​-
żin stęk​nął głu​cho, a Czer​ski chwy ​cił go za wło​sy, szarp​nął gło​wę do ty łu i wbił mu ostrze noża
w szy ​ję. Bol​sze​wik za​ry ​czał i po​krwa​wio​ną przez Annę ręką ode​pchnął Czer​skie​go, któ​ry  oparł się
o łóż​ko, zo​sta ​wia​jąc klin​gę w szy i prze​ciw​ni​ka. Rana na szy i nie by ła śmier​tel​na, gdyż wbi​cie go​-
łe ​go ostrza w czło​wie​ka by ło za​da​niem nie​wy ​ko​nal​nym, ale by ła głę​bo​ka i bo​le ​sna. Krew roz​la ​ła
się po pod​ło​dze sze​ro​kim pa​smem. Kru​żin zdo​łał od​wró​cić się, ale te ​raz obie​ma rę​ka​mi pró​bo​wał
wy ​rwać nóż z szy i. Se​kun​da opóź​nie​nia wy ​star​czy ​ła Czer​skie​mu, któ​ry  przy ​ci​snął ręce agen​ta do
jego szy i, wbi​ja ​jąc ostrze głę​biej  i ude​rzy ł go gło​wą w twarz. Kru​żin za​czął rzę​zić i osłabł. Czer​ski
pod​niósł upusz​czo​ny  na pod​ło​gę re​wol​wer i kol​bą ni​czym mło​tem kil​ka​krot​nie wal​nął bol​sze​wi​ka
w gło​wę. Wy ​rwał nóż z rany, krew buch​nę​ła stru​mie​niem na pod​ło​gę i zwi​sa ​ją ​cą z łóż​ka po​ściel.



Przy ​trzy ​mał go jesz​cze przez mi​nu​tę, żeby  się upew​nić, że Kru​żin nie ży je, i wstał. Świat wi​ro​wał
mu w oczach, zdrę​twia​łe nogi ugi​na​ły  się pod nim i ręce mu dy ​go​ta ​ły.

Wy ​gra​łem, jesz​cze raz się uda​ło – prze​mknę​ło mu przez myśl.
Spoj ​rzał na Annę, któ​ra cały  czas le​ża​ła z rę​ka​mi przy ​wią​za​ny ​mi do ob​ra ​mo​wa​nia łóż​ka. Po

twa​rzy  pły ​nę​ły  jej  łzy, ale pró​bo​wa​ła uśmiech​nąć się do Czer​skie​go.
– Nie mów nic – po​wie​dział ci​cho Czer​ski. – Za​raz cie​bie uwol​nię, nich mi ty l​ko ręce prze​-

sta​ną drżeć.
Usiadł na brze​gu łóż​ka i przy ​ci​snął za​ci​śnię​te w pię​ści dło​nie do pier​si. Wy ​ko​nał głę​bo​ki

wdech i po​czuł, że na​pię​cie z nie​go opa​da. Zła​ma​nym ostrzem prze​ciął sznur​ki trzy ​ma​ją ​ce jej
ręce, po​chy ​lił się nad nią i lek​ko po​ca​ło​wał ją w usta. Kie​dy  pod​niósł gło​wę, Anna uśmie​cha​ła się
sze​ro​ko.

– Ura​to​wa​łeś nas – po​wie​dzia​ła piesz​czo​tli​wy m szep​tem.
– To ra​czej  ty  nas ura​to​wa​łaś – od​parł. – Płacz wy ​wa​bił go z krze​sła, a two​je zęby  ku​pi​ły  mi

se​kun​dy, któ​re zde​cy ​do​wa​ły  o wy ​ni​ku bój ​ki.
– Ka​rol​ku, po​ca​łuj  mnie – szep​nę​ła po​now​nie, jak​by  nie sły ​sza​ła jego słów.
Czer​ski po​chy ​lił się i po​ca​ło​wał ją moc​niej , dłu​żej , bar​dziej  głę​bo​ko. Oczy  Anny  wy ​ra ​ża​ły

już ty l​ko roz​kosz i od​da​nie. Uwol​nio​ny ​mi rę​ka​mi przy ​ci​snę​ła go do sie​bie, ale Czer​ski wy ​rwał się.
Zza okna do​biegł go od​głos sil​ni​ka spa​li​no​we​go. Bol​sze​wi​cy  wra​ca​li.

– Mu​si​my  ucie​kać – po​wie​dział go​rącz​ko​wo. – Oni już tu są.
Po​de​rwał się z łóż​ka i po​cią​gnął ją za sobą. Anna wsta​ła i omal nie wdep​nę​ła bosą sto​pą

w ka​łu​żę krwi. Cof​nę​ła się prze​stra​szo​na i usia​dła na po​ście​li. Wcze​śniej  zwią​za​na nie wi​dzia​ła
wal​ki sto​czo​nej  w jej  po​ko​ju, te ​raz roz​sze​rzo​ny ​mi z prze​ra ​że​nia ocza​mi pa​trzy ​ła na mar​twe​go
Kru​żi​na, któ​ry  cią​gle jesz​cze krwa​wił. Czer​ski za​brał re​wol​wer bol​sze​wi​ka, a po​tem pod​niósł swój
port​fel i broń z to​a ​let​ki. Dwo​ma kro​ka​mi prze​szedł przez po​kój  i chwy ​cił Annę za rękę.

– Idzie​my  – po​wie​dział i nie oglą​da​jąc się, skie​ro​wał się w stro​nę drzwi, ale Anna za​wi​sła
mu na ręce. Wpa​trzo​na w zma​sa​kro​wa​ne zwło​ki bol​sze​wic​kie​go agen​ta nie mo​gła się ru​szyć.
Czer​ski chwy ​cił ją wpół i po​cią​gnął za sobą.

– Mu​szę… pan​to​fle – wy ​mam ​ro​ta ​ła Anna.
– Póź​niej , te ​raz trze​ba ucie​kać – od​parł i po​cią​gnął ją w stro​nę drzwi na scho​dy. Nie sta​wia​ła

opo​ru, ale jej  oczy  spo​glą​da​ły  na po​zo​sta ​wio​ne w po​ko​ju cia​ło Kru​żi​na.
Czer​ski nie za​trza​snął drzwi, co oka​za​ło się bar​dzo szczę​śli​wym zbie​giem oko​licz​no​ści. Kie​dy

sta​nę​li przed drzwia​mi miesz​ka​nia Anny, z dołu sły ​chać by ło kro​ki. Czer​ski zmarsz​czy ł brwi i się​-
gnął po re​wol​wer, ale zre​zy ​gno​wał na​ty ch​miast. Po​ło​ży ł dłoń na ustach ko​bie​ty  i stą​pa​jąc na pal​-
cach, za​czął wcho​dzić po scho​dach. Za​trzy ​mał się do​pie​ro na trze​cim pię​trze.

– Mu​sisz być bar​dzo ci​cho – wy ​szep​tał jej  w ucho. – Może nas miną.
Drże​nie nóg ustę​po​wa​ło i Czer​ski za​czął czuć się nor​mal​nie. W na​pię​ciu sku​pił się na wsłu​-

chi​wa​niu się w od​gło​sy  o dwa pię​tra ni​żej . Anna z jed​nej  stro​ny  czu​ła zim ​ne la​stri​ko po​de​stu, jak​-
by  pa​rzy ​ło jej  sto​py, a z dru​giej  sil​ne ra​mię męż​czy ​zny  przy ​ci​ska​ją ​ce jej  cia​ło do swe​go. Nie​-
mniej  by ło jej  zim ​no i sta​nę​ła bo​sy ​mi sto​pa​mi na bu​tach Czer​skie​go, któ​ry  przy ​tu​lił ją do sie​bie.

Obo​je ro​zu​mie​li, że ten mo​ment po​łą ​czy ł ich moc​niej  niż wszyst​ko, co sta​ło się wcze​śniej .



 
Dą​brów​ka – maj 1926
Pod​war​szaw​ska ko​lej ​ka jak zwy ​kle by ła za​tło​czo​na. Tłum pa​sa​że​rów za​peł​nia​ją ​cy  otwar​ty

wa​gon dru​giej  kla​sy, w więk​szo​ści skła​da​ją ​cy  się z drob​nych han​dla​rzy  i ro​bot​ni​ków, za​la ​ty ​wał
wo​nią piwa, ty ​to​niu i potu. Zmę​cze​ni lu​dzie chwia​li się na ław​kach z drew​nia​ny ch li​ste ​wek i po​-
drze​my ​wa​li po spę​dze​niu wy ​czer​pu​ją ​ce​go dnia pra​cy  w sto​li​cy. Nad gło​wa​mi w sznu​ro​wych
siat​kach na ba​ga​że ko​ły ​sa ​ły  się wy ​wo​żo​ne z mia​sta pa​kun​ki. Czer​ski sie​dział obok Chy ​liń​skiej , któ​-
ra bez za​in​te ​re ​so​wa​nia wy ​glą​da​ła przez okno. Wy ​je ​cha​li z War​sza​wy  póź​nym po​po​łu​dniem,
w cza​sie, kie​dy  na dwor​cu by ł naj ​więk​szy  tłum. Chcie​li znik​nąć w ma​sie po​dróż​nych, żeby  utrud​-
nić moż​li​wą ob​ser​wa​cję przez bol​sze​wic​kich szpie​gów, któ​rzy  mu​sie ​li ich szu​kać. Czer​ski z uwa​gą
roz​glą​dał się, czy  nie zo​ba​czy  zna​jo​mych twa​rzy, ale ni​ko​go nie za​uwa​ży ł, i uspo​ko​jo​ny  za​jął
miej ​sce w wa​go​nie. Chciał się od​prę​żyć po wy ​pad​kach ostat​nich dni, ale oba​wa o bez​pie​czeń​-
stwo Anny  nie po​zwa​la ​ła mu na to.

Po​przed​niej  nocy  po odej ​ściu bol​sze​wi​ków po​zwo​lił An​nie za​pa​ko​wać tro​chę naj ​nie​zbęd​-
niej ​szych rze​czy  i po​szedł z nią do Nie​mo​jew​skie​go. Nie wie​dział, gdzie ukry ć Annę, i żad​ne inne
miej ​sce nie przy ​szło mu do gło​wy. Cia​sno im by ło w ma​łym miesz​kan​ku, Nie​mo​jew​ski za​cho​wał
się ry ​cer​sko, od​stę ​pu​jąc swo​je łóż​ko Chy ​liń​skiej , a po​tem obaj  wy ​nie​śli się do przed​po​ko​ju. Ofi​-
ce​ro​wie usta​li​li war​ty  i je ​den z nich sta​le czu​wał, a dru​gi drze​mał, sie​dząc w fo​te ​lu. Strach przed
naj ​ściem ze stro​ny  bol​sze​wic​kich agen​tów zmu​sił ich do trzy ​ma​nia stra​ży  przez całą noc.

Sie​dząc w po​cią​gu, Czer​ski wró​cił my ​śla ​mi do po​ran​ka, kie​dy  ra​zem z Nie​mo​jew​skim po​-
wie​dzie​li Chy ​liń​skiej  praw​dę – nie całą praw​dę, ale dużą jej  część. Czer​ski opo​wie​dział o swo​ich
dzia​ła ​niach w ra​mach kontr​wy ​wia​du i o śle​dze​niu bol​sze​wi​ków. Nie po​wie​dział nic na te​mat zle​-
ce​nia na​wią​za​nia z nią kon​tak​tu, ja ​kie otrzy ​mał od Po​krow​skie​go. Uznał, że ta część praw​dy  musi
po​zo​stać w ta​jem ​ni​cy. Nie dało się dłu​żej  ukry ​wać, kim w rze​czy ​wi​sto​ści by ł Ka​rol Czer​ski i jaką
od​gry ​wał rolę. Anna za​re ​ago​wa​ła łza​mi i nie​ukry ​wa​nym stra​chem. Naj ​bar​dziej  ubo​dło ją, że
Czer​ski ni​g​dy  nie by ł w puł​ku uła​nów le​gio​no​wych, nie brał udzia​łu w szar​ży  pod Ro​kit​ną i nie znał
po​rucz​ni​ka Włod​ka. Uży ł tej  opo​wie​ści, żeby  ją po​znać, wkraść się w jej  za​ufa​nie i uwieść ją,
a przez to uzna​ła, że nie może mu wie​rzyć. Co wię​cej , po​mi​mo prze​mil​czeń, w gło​wie Chy ​liń​-
skiej  za​świ​ta ​ło, że spo​tka​nie z Czer​skim nie by ło jed​nak cał​ko​wi​cie przy ​pad​ko​we. Po chwi​li, któ​rej
po​trze​bo​wa​ła, żeby  po​jąć, co do niej  mó​wi​li, wsta​ła z krze​sła i za​czę​ła ro​bić Czer​skie​mu wy ​rzu​ty,
że ją oszu​kał i wy ​ko​rzy ​stał. W mia​rę jak mó​wi​ła, sta​wa​ła się co​raz bar​dziej  roz​go​rącz​ko​wa​na,
sło​wa rzu​ca​ła co​raz szyb​ciej  i szyb​ciej , nie pa​nu​jąc już nad ty m, co wy ​po​wia​da. Jej  wła​sne do​-
my ​sły  pod​nie​ca​ły  ją co​raz bar​dziej , aż w koń​cu, w zu​peł​nej  hi​ste ​rii, wy ​szła z miesz​ka​nia, trza​-
snąw​szy  drzwia​mi. Czer​ski chciał biec za nią, ale Nie​mo​jew​ski za​trzy ​mał go.

– Ona nie ma do​kąd pójść – oświad​czy ł spo​koj ​nie. – Za​cze​kaj  chwi​lę i pój ​dziesz za nią, ale
w pew​nej  od​le ​gło​ści.

– Ona może zro​bić so​bie krzyw​dę! – pra​wie krzy k​nął Czer​ski.
– Nie są​dzę. Wy ​pła​cze się na ław​ce w par​ku i uspo​koi. Wte​dy  po​dejdź do niej  i przy ​pro​wadź

ją tu​taj .
– Nie trzy ​maj  mnie. Idę!
– Weź mój płaszcz i ka​pe​lusz, z pew​nej  od​le ​gło​ści bę​dziesz wy ​glą​dał ina​czej  – rzu​cił za wy ​-



cho​dzą​cym Nie​mo​jew​ski.
Sta​ło się tak, jak prze​wi​dział to Nie​mo​jew​ski. Czer​ski szedł kil​ka me​trów za Anną, pil​no​wał

jej  z dy ​stan​su i nie zbli​żał się. Jego ostroż​ność nie by ła jed​nak ko​niecz​na, ko​bie​ta by ła za​ję ​ta sobą
i swo​imi my ​śla ​mi, a nie roz​glą​da​niem się, czy  ktoś za nią nie idzie. Po krą​że​niu przez chwi​lę po
uli​cach Chy ​liń​ska rze​czy ​wi​ście usia​dła na ław​ce i wy ​pła​ka​ła się. Po​mi​mo wio​sen​ne​go słoń​ca,
sie​dząc w sa​mej  ty l​ko suk​ni, zmar​z​ła i wi​dać by ło, że dłoń​mi roz​cie​ra zzięb​nię​te ra​mio​na. Po go​-
dzi​nie cze​ka​nia Czer​ski usiadł obok niej , a Chy ​liń​ska nie oka​za​ła zdzi​wie​nia jego po​ja ​wie​niem się.
Spo​koj ​nym gło​sem, nie zwa​ża​jąc na rzu​ca​ne pod jego ad​re ​sem co ja​kiś czas in​wek​ty ​wy, tłu​ma​-
czy ł jej , żeby  wró​ci​ła. Z po​cząt​ku nie od​po​wia​da​ła, ale po przy ​po​mnie​niu zda​rzeń ostat​niej  nocy
lo​gi​ka jego wy ​wo​dów zwy ​cię​ży ​ła i wró​ci​li ra ​zem. Resz​tę przed​po​łu​dnia w miesz​ka​niu Nie​mo​-
jew​skie​go, któ​ry  w mię​dzy ​cza​sie wy ​szedł do szta​bu, spę​dzi​li w mil​cze​niu.

Czer​ski miał czas prze​my ​śleć coś, co za​sko​czy ​ło go tego ran​ka. Nie​mo​jew​ski prze​wi​dział za​-
cho​wa​nie Anny  w naj ​drob​niej ​szych szcze​gó​łach i po​dał mu spo​sób roz​wią​za​nia pro​ble​mu. Wnio​-
sek na​su​wał się sam – mu​siał mieć duże do​świad​cze​nie z ko​bie​ta ​mi, ale skąd – tego już Czer​ski nie
mógł zgad​nąć.

Do​pie​ro po po​łu​dniu wy ​szli z za​mia​rem zna​le ​zie ​nia bez​piecz​ne​go schro​nie​nia dla Anny.
Pierw​szym po​my ​słem by ł ja ​kiś mały  ho​tel w mie​ście, ale zre​zy ​gno​wa​li z tego. Po​mysł by ł zby t
oczy ​wi​sty  i ła ​twy  do od​gad​nię​cia. Do​pie​ro po dłuż​szy m cza​sie Czer​ski za​pro​po​no​wał po​je ​cha​nie
do dom ​ku ojca w Dą​brów​ce pod War​sza​wą, gdzie moż​na by ło ukryć się bez bu​dze​nia po​dej ​rzeń.
Oj ​ciec Czer​skie​go miał miesz​ka​nie w War​sza​wie i tam miesz​kał przez zimę. Wy ​jeż​dżał do Dą​-
brów​ki na lato, kie​dy  w mie​ście ro​bi​ło się dusz​no i go​rą ​co. O jego let​nim dom ​ku pod War​sza​wą,
resz​tów​ce po ma​jąt​ku dziad​ków, mało kto wie​dział i Czer​ski spo​dzie​wał się, że Anna bę​dzie w nim
bez​piecz​na. Hi​sto​ria Dą​brów​ki by ła ty ​po​wa dla pod​war​szaw​skich ma​jąt​ków. Swe​go cza​su go​spo​-
da​ro​wa​no na nie​zby t du​żym ob​sza​rze mało uro​dzaj ​nej  zie​mi i ma​jąt​ki przy ​no​si​ły  do​chód za​pew​-
nia​ją ​cy  utrzy ​ma​nie. Jed​nak cza​sy  się zmie​nia​ły  i ro​sną​ca licz​ba po​łą ​czeń ko​le ​jo​wych spra​wi​ła,
że trans​port stał się tań​szy. Za​opa​trze​nie wiel​kie​go mia​sta za​czę​ło pły ​nąć z te ​re ​nów o wie​lo​krot​nie
więk​szej  wy ​daj ​no​ści, ceny  to​wa​rów spa​dły, a małe ma​jąt​ki wo​kół War​sza​wy, w któ​ry ch pro​duk​-
cja rol​na by ła droż​sza, za​czę​ły  pod​upa​dać. Oca​la ​ły  te, któ​re prze​szły  na ogrod​nic​two i sa​dow​nic​-
two, ale pola na​le ​żą​ce do ro​dzi​ny  Czer​skich nie nada​wa​ły  się do tego celu. Dziad​ko​wie po tro​chu
sprze​da​wa​li zie​mię, a po​tem ro​dzi​ce kon​ty ​nu​owa​li tę dzia​łal​ność, aż w koń​cu zo​stał sam do​mek
z ogród​kiem. W tym dom ​ku Czer​ski za​mie​rzał ukryć Annę.

– Pro​szę, niech mnie pan nie do​ty ​ka – zbu​dził go z za​my ​śle ​nia głos Chy ​liń​skiej , kie​dy  bez​-
wied​nie osu​nął się w jej  stro​nę i do​tknął ją ra​mie​niem.

– Prze​pra​szam – po​wie​dział i od​su​nął się, do​ty ​ka​jąc sie​dzą​ce​go na ław​ce ro​bot​ni​ka, któ​ry  nie
zwró​cił na to uwa​gi. Przy j ​rzał się jej  uważ​nie, ale Anna nie za​re ​ago​wa​ła. Sie​dzia​ła sztyw​no wy ​-
pro​sto​wa​na i od​wró​co​na w stro​nę okna ob​ser​wo​wa​ła prze​pły ​wa​ją ​cy  kra​jo​braz. Wy ​raź​nie da​wa​ła
mu do zro​zu​mie​nia, żeby  się nią nie in​te ​re ​so​wał.

Czer​ski po​now​nie ba​daw​czo ob​rzu​cił wzro​kiem wa​gon. Zer​k​nął za sie​bie, prze​stu​dio​wał lu​dzi
sie​dzą​cych przed nim, ale nie roz​po​znał ni​ko​go. Pa​sa​że​ro​wie sie​dzą​cy  na drew​nia​nych ław​kach
by li zu​peł​nie obcy. Uspo​ko​jo​ny, że nie ma nie​bez​pie​czeń​stwa, wró​cił do wła​snych my ​śli. Po
dwóch roz​ró​bach, w Rem ​ber​to​wie i w miesz​ka​niu Chy ​liń​skiej , nie mógł li​czy ć, że bol​sze​wi​cy  zo​-
sta​wią go w spo​ko​ju. Oczy ​wi​ście już wcze​śniej  wie​dział, od mo​men​tu, kie​dy  jego zdra​da wy ​szła



na jaw, że nie ma szans na spo​koj ​ne ży ​cie. OGPU nie po​zo​sta ​wia​ło zdraj ​ców przy  ży ​ciu, to mo​-
gło źle od​dzia​ły ​wać na in​ny ch agen​tów. Będą na nie​go po​lo​wać aż do śmier​ci, a na​wet póź​niej .
Je​śli zde​cy ​du​je się na otwar​te przej ​ście na pol​ską stro​nę, znisz​czą go za po​mo​cą do​no​sów i ce​lo​-
wo pod​rzu​ca​nych „zu​peł​nie pew​nych” in​for​ma​cj i, któ​re w koń​cu znaj ​dą wia​rę w pol​skim kontr​-
wy ​wia​dzie. Co gor​sze Czer​ski zda​wał so​bie spra​wę, że ści​gał go nie ty l​ko wy ​wiad so​wiec​ki, ale
rów​nież pol​ski, szcze​gól​nie po uciecz​ce z au​to​mo​bi​lu ka​pi​ta ​na Gru​dziń​skie​go. Na​gle po​czuł się jak
osa​czo​ne zwie​rzę. Zby t wie​lu wro​gów, zby t mało przy ​ja ​ciół. Na​wet Anna od​wró​ci​ła się od nie​go,
a to za​bo​la ​ło go do głę​bi. Za​sta ​no​wił się, co mógł jesz​cze zro​bić w celu prze​ko​na​nia pol​skie​go
kontr​wy ​wia​du, że prze​szedł na ich stro​nę. Czy  wy ​śle ​dze​nie Bo​biń​skie​go w czy mś mu po​mo​że?
Za​bił dwóch cze​ki​stów, ale by li to po​mniej ​si agen​ci ope​ra ​cy j ​ni, ła ​twi do za​stą ​pie​nia i cza​sem po​-
świę​ca​ni dla więk​szych spraw. Ta​kie ar​gu​men​ty  nie prze​ko​ny ​wa​ły  ni​ko​go. Za​tem co ro​bić? Ja​kie
po​su​nię​cia mu zo​sta ​ły ?

Do​paść Bo​biń​skie​go wy ​da​wa​ło się spra​wą nie​cier​pią​cą zwło​ki i na ty le po​waż​ną, że mo​gła
za​wa​żyć na jego dal​szy ch lo​sach. Do​paść to za mało, trze​ba by ło udo​wod​nić, gdzie pra​co​wał
i ja ​kie prze​ka​zy ​wał mel​dun​ki, udo​wod​nić jego agen​tu​ral​ność, a do tego celu po​trzeb​ne by ły  przy ​-
naj ​mniej  ze​zna​nia Bo​biń​skie​go. Czer​ski wie​dział, że może zła​pać szpie​ga, ale nic z nie​go nie wy ​ci​-
śnie. Znał spo​so​by  przy ​go​to​wy ​wa​nia agen​tów, lu​dzie tego po​kro​ju nie skła​da​li ze​znań. A na​wet
je​śli, to co? OGPU bę​dzie na​dal czy ​hać na jego ży ​cie. Co ro​bić? Przez dłu​gą chwi​lę Czer​ski by ł
na gra​ni​cy  za​ła ​ma​nia. Prze​cież, żeby  mieć spo​kój , musi umrzeć, ina​czej  ni​g​dy  go nie zo​sta ​wią.
Nie wi​dział in​ne​go roz​wią​za​nia niż wła​sna śmierć. Za​tem zgi​nie, ale przy ​rzekł so​bie, że nie umrze
sam. Odej ​dzie z tego świa​ta, ale naj ​pierw zli​kwi​du​je szpie​ga. Przy ​naj ​mniej  od​ku​pi swo​je winy
i zma​że hań​bę z ro​do​we​go na​zwi​ska. Czer​ski po​wo​li za​czął oswa​jać się z my ​ślą, że nie ma dla nie​-
go wy j ​ścia. Wpraw​dzie pod​jął grę z na​dzie​ją, że wy ​wi​nie się śmier​ci z rąk bol​sze​wi​ków, jed​nak
gdzieś na dnie du​szy  wie​dział, że ty l​ko prze​dłu​ża swo​je ży ​cie, może o rok, może o dwa. Star​cie
po​je ​dyn​cze​go czło​wie​ka z ma​chi​ną OGPU mu​sia​ło za​koń​czyć się jego klę​ską. Oszu​ki​wał się, ma​-
rzy ł, po​kry ​wał złe my ​śli ener​gicz​ny ​mi dzia​ła ​nia​mi, któ​re wy ​czer​py ​wa​ły  go fi​zycz​nie i ner​wo​wo,
po to, żeby  nie my ​śleć o przy ​szło​ści. Wy ​rwał się z ła ​gru, prze​ży ł prze​słu​cha​nia, ale wjeż​dża​jąc
do Pol​ski, nie li​czy ł na dłu​gie, do​stat​nie ży ​cie. Dą​ży ł do oczysz​cze​nia się z za​rzu​tu zdra​dy, z hań​by,
jaką ścią​gnął na sie​bie i ro​dzi​nę, do zmy ​cia pla​my  z mun​du​ru pol​skie​go ofi​ce​ra. Tak by ło do dnia,
kie​dy  wy ​ko​nu​jąc po​le ​ce​nie Po​krow​skie​go na Or​dy ​nac​kiej , pod​ło​ży ł się An​nie.

Od​wró​cił się w stro​nę Chy ​liń​skiej , ale ona sta​le wy ​glą​da​ła przez okno i nie re​ago​wa​ła na
jego za​in​te ​re ​so​wa​nie. Jesz​cze nie tak daw​no my ​ślał o tym, co bę​dzie, kie​dy  ta cała hi​sto​ria się
skoń​czy. Od​py ​chał od sie​bie rze​czy ​wi​stość ma​rze​nia​mi, któ​re przy ​cho​dzi​ły  i od​cho​dzi​ły  ła ​two.
Od mo​men​tu, kie​dy  po​znał Annę, za​czął ostroż​nie my ​śleć, że ma cel w ży ​ciu, ko​goś, na kim mu
za​le ​ża​ło. Nie by ł już sam. Ma​rzy ł o ży ​ciu z nią, jesz​cze nie wie​dział gdzie, ale to nie prze​szka​dza​ło
mu ukła​dać pla​nów na przy ​szłość. Te​raz wszyst​ko za​czę​ło się wa​lić, nie wi​dział przed sobą żad​nej
przy ​szło​ści. Jak​by  tego by ło mało, przez swo​ją dzia​łal​ność znisz​czy ł ży ​cie An​nie, któ​ra nie dość,
że nie bra​ła żad​ne​go udzia​łu w pra​cach wy ​wia​du, to do tego dnia nie mia​ła po​ję ​cia o tym, co ją
ota​cza​ło. Chy ​liń​ska mia​ła by ć ty l​ko pion​kiem w ope​ra ​cj i bol​sze​wic​kie​go wy ​wia​du, raz uży ​tym
i po​rzu​co​nym. Bol​sze​wi​cy  by li bez​względ​ni, za​tem jej  szan​se prze​trwa​nia we współ​pra​cy  z nimi
by ły  ze​ro​we. Czer​ski po​cie​szy ł się, że przy ​naj ​mniej  z nim mia​ła moż​li​wość wy j ​ścia z opre​sj i.
Jaką moż​li​wość? – za​py ​tał i na​ty ch​miast po​now​nie po​padł w przy ​gnę​bie​nie. Ja​kie mia​ła szan​se,



je ​śli on musi umrzeć?
Resz​tę dro​gi do sta​cj i Czer​ski sie​dział po​grą​żo​ny  w po​nu​ry ch my ​ślach.
 
War​sza​wa – maj 1926
Bo​biń​ski czuł się źle. Po​cił się, cią​gle by ło mu go​rą ​co, roz​piął koł​nie​rzyk, ale za​raz go za​piął.

W se​kre​ta ​ria ​cie wszy ​scy  mu​sie ​li wy ​glą​dać jak spod igły. Po go​dzi​nie sie​dze​nia za biur​kiem na​wet
wy ​szedł przed Bel​we​der, żeby  tro​chę ochło​nąć, ale to po​mo​gło ty l​ko na krót​ką chwi​lę. Maj  za​wi​-
tał do War​sza​wy  cie​płą i sło​necz​ną po​go​dą. Wpraw​dzie w par​ku oka​la ​ją ​cym pa​ła ​cyk by ło mnó​-
stwo drzew da​ją ​cych cień, ale ma​jo​we cie​pło nie po​zwo​li​ło Bo​biń​skie​mu ostu​dzić roz​pa​lo​nej  drę​-
czą​cy ​mi my ​śla ​mi gło​wy. Do tego cho​dzą​ce wo​ko​ło Bel​we​de​ru war​ty  z ba​gne​ta ​mi na ka​ra ​bi​nach
do​pro​wa​dza​ły  go do gra​ni​cy  ner​wo​we​go za​ła ​ma​nia. Ni​g​dy  nie wie​dział, czy  któ​raś z nich nie
idzie po nie​go. Do tej  pory  nikt nie zda​wał so​bie spra​wy  z jego ist​nie​nia i Bo​biń​ski czuł się bez​-
piecz​ny. Od mo​men​tu strze​la ​ni​ny  i od​kąd całe so​wiec​kie po​sel​stwo wie​dzia​ło o nim, de​kon​spi​ra ​-
cja by ła ty l​ko kwe​stią nie​dłu​gie​go cza​su. Ro​zu​miał to i po kil​ku dniach na​pię​cia, ner​wy  za​czę​ły
od​ma​wiać mu po​słu​szeń​stwa.

Sie​dząc przy  biur​ku, prze​glą​dał pa​pie​ry  po​da​wa​ne mu przez se​kre​ta ​rzy, se​gre​go​wał we​dług
waż​no​ści i ukła​dał w rów​ny  stos, któ​ry  z cza​sem za​bie​rze ad​iu​tant i za​nie​sie do pre​zy ​den​ta. Swo​ją
pra​cę wy ​ko​ny ​wał ma​chi​nal​nie, co chwi​lę rzu​ca​jąc nie​spo​koj ​ne spoj ​rze​nia wo​ko​ło. Naj ​gor​sze
by ły  mo​men​ty, kie​dy  ktoś otwie​rał drzwi kan​ce​la ​rii albo stu​kał bu​ta ​mi, wcho​dząc po scho​dach.
Każ​dy  ofi​cer wcho​dzą​cy  w twar​dych bu​tach ro​bił ha​łas, jak​by  żan​dar​me​ria wbie​ga​ła, żeby  go
aresz​to​wać. Swo​je nie​ra ​cjo​nal​ne za​cho​wa​nie i spo​co​ne czo​ło tłu​ma​czy ł prze​cią​ga​ją ​cym się
złym sa​mo​po​czu​ciem po prze​by ​tej  cho​ro​bie. Współ​pra​cow​ni​cy  oka​zy ​wa​li mu pew​ne współ​czu​-
cie i cza​sem rzu​ca​li w jego stro​nę peł​ne nie​po​ko​ju spoj ​rze​nia.

Bo​biń​ski cią​gle pa​mię​tał roz​mo​wę z Woj ​ko​wem sprzed kil​ku dni, kie​dy  sta​now​czo za​żą​dał
ode​sła ​nia go do So​wie​tów. Nie miał za​mia​ru spę​dzić resz​ty  ży ​cia w celi albo sta​nąć na​prze​ciw
plu​to​nu eg​ze​ku​cy j ​ne​go. Woj ​kow od​mó​wił – od​mó​wił na​ty ch​miast i jed​no​znacz​nie. Nie si​lił się
na​wet na tłu​ma​cze​nie dla​cze​go, rzu​cił je ​dy ​nie, że Bo​biń​ski jest mu po​trzeb​ny  tu​taj , a nie w Ro​sj i.
Bo​biń​ski pró​bo​wał prze​ko​ny ​wać, pod​no​sząc kwe​stię, że Czer​ski i Nie​mo​jew​ski wi​dzie​li go w Rem ​-
ber​to​wie i prę​dzej  czy  póź​niej  wska​żą go żan​dar​mom. Pod​kre​ślił, że zro​bił już dość, żeby  do​pro​-
wa​dzić do kry ​zy ​su w Pol​sce. Przez dwa lata prze​sy ​łał mel​dun​ki do mo​skiew​skiej  Cen​tra ​li. Opo​-
wie​dział o tym, jak od kil​ku ty ​go​dni pod​su​wał pre​zy ​den​to​wi głów​nie te ne​ga​ty w​ne ra​por​ty  o sy ​tu​-
acj i w kra​ju. Mó​wił o tym, że wy ​cią​gał na wierzch każ​dy  wy ​wiad pra​so​wy, w któ​rym Pił​sud​ski
kry ​ty ​ko​wał dzia​ła ​nia rzą​du i pre​zy ​den​ta. Po​wtó​rzy ł, że do​stał pra​cę w Kan​ce​la ​rii Pre​zy ​den​ta ty l​-
ko dzię​ki re​ko​men​da​cj i czło​wie​ka, któ​ry  znał ze szkol​nych lat obec​ne​go jej  sze​fa. Rze​ko​my  ko​le ​ga
tak na​praw​dę by ł ha​zar​dzi​stą i wziął pie​nią​dze od wy ​wia​du bol​sze​wic​kie​go, a taka hi​sto​ria mu​sia ​ła
wresz​cie wy ​pły ​nąć. W koń​cu po​wie​dział, że pre​zy ​dent Woj ​cie ​chow​ski jest fun​da​men​tal​nie uczci​-
wym i skrom ​ny m czło​wie​kiem, któ​ry  lubi bry ​dża, wie​czor​ki przy  her​ba​cie i ka​wie i czy ​ta swo​im
go​ściom po​ezje Mic​kie​wi​cza. Praw​do​po​do​bień​stwo, że na​gle na pod​sta ​wie po​gło​sek i enun​cja​cj i
pra​so​wych sta​nie się lwem i ude​rzy  w swo​je ​go to​wa​rzy ​sza z cza​sów kon​spi​ra ​cj i, by ło ni​kłe. Nic
nie mia​ło zna​cze​nia dla Woj ​ko​wa, któ​ry  zby ł go wzru​sze​niem ra​mion, ka​zał mel​do​wać się w kan​-
ce​la ​rii pre​zy ​denc​kiej  jako ozdro​wie​niec i pro​wa​dzić da​lej  swo​je dzia​ła ​nia. Bo​biń​ski pró​bo​wał



prze​ko​ny ​wać da​lej , ale Woj ​kow wy ​rzu​cił go z ga​bi​ne​tu.
Od tego cza​su Bo​biń​ski z każ​dym dniem sta​wał się co​raz bar​dziej  ner​wo​wy. Pod​ska​ki​wał,

kie​dy  ktoś gło​śno trza​snął drzwia​mi, oglą​dał się za sie​bie na uli​cy, a w nocy  nie mógł spać. Le​żąc
w łóż​ku, nad​słu​chi​wał, czy  nie idą po nie​go. W biu​rze spraw​dzał twarz każ​de​go wcho​dzą​ce​go
w oba​wie, że zo​ba​czy  Czer​skie​go, ale Czer​ski znik​nął i aresz​to​wa​nie nie na​stą ​pi​ło.

Te​raz, sie​dząc w biu​rze, po​pra​wił le ​żą​ce przed nim pa​pie​ry, od​su​nął się z krze​słem i się​gnął
po her​ba​tę. Zro​bił so​bie pię​cio​mi​nu​to​wą prze​rwę. Spoj ​rzał na ku​pio​ną rano ga​ze​tę, któ​rej  nie miał
oka​zj i prze​rzu​cić, i zo​ba​czy ł w niej  no​tat​kę o wi​zy ​cie zło​żo​nej  przez no​we​go am ​ba​sa ​do​ra Fran​cj i
Ju​les’a La​ro​che’a u Pił​sud​skie​go w Su​le ​jów​ku. Ta wi​zy ​ta na​stą ​pi​ła w dniu zło​że​nia li​stów uwie​rzy ​-
tel​nia​ją ​cych w Bel​we​de​rze u pre​zy ​den​ta Woj ​cie ​chow​skie​go.

To wy ​glą​da tak, jak​by  obaj  pa​no​wie by li so​bie rów​ni – po​my ​ślał Bo​biń​ski. Pre​zy ​dent może
uznać, że Pił​sud​ski uzur​pu​je so​bie pra​wo do re​pre​zen​to​wa​nia Pol​ski w spra​wach za​gra​nicz​nych.

Przy ​po​mniał so​bie, że nad​szedł zwią​za​ny  z am ​ba​sa ​do​rem ra​port, któ​ry  wi​dział rano. Za​czął
ner​wo​wo grze​bać w pa​pie​rach, któ​re przy ​szły  z Fran​cj i i zna​lazł ra​port wy ​wia​du na te​mat tej  wi​-
zy ​ty. Zło​ży ł ar​ty ​kuł pra​so​wy  z ra​por​tem, pod​kre​śla ​jąc w nim je​den aka​pit: „Dzień po dniu Pił​sud​-
ski zbli​ża się do wła​dzy. Je​śli prze​ciw​ni​cy  chcie​li​by  go od​su​nąć od niej  w spo​sób bru​tal​ny, za​pew​-
ni so​bie wła​dzę siłą”1.

Czy ​li my ​śli o prze​ję ​ciu wła​dzy  siłą, a to już jest za​mach sta​nu – po​my ​ślał Bo​biń​ski
i uśmiech​nął się do sie​bie. Je​śli nie sam za​mach, to otwar​ta groź​ba. Coś ta​kie​go po​win​no spo​wo​-
do​wać de​cy ​zję pre​zy ​den​ta albo pre​mie​ra o aresz​to​wa​niu Pił​sud​skie​go, co w kon​se​kwen​cj i może
do​pro​wa​dzić do woj ​ny  do​mo​wej . Jak taka wia​do​mość nie po​dzia​ła, to nie wiem, co po​dzia​ła.

Uło​ży ł ga​ze​tę i ra ​port na wierz​chu pacz​ki do​ku​men​tów i za​do​wo​lo​ny  ze swo​ich dzia​łań po​dał
je ad​iu​tan​to​wi. Trzy ​ma​jąc w ręku pa​pie​ry, stuk​nął pal​cem w le​żą​cy  na wierz​chu do​ku​ment
i mruk​nął do ad​iu​tan​ta, żeby  zwró​cił uwa​gę pre​zy ​den​ta na ten ra​port.

Za​do​wo​lo​ny  prze​stał grze​bać w le​żą​cych przed nim do​ku​men​tach i od​prę​ży ł się. Za​sta ​no​wił
się, że może Woj ​kow trzy ​mał go w se​kre​ta ​ria ​cie wła​śnie w celu do​ko​na​nia ta ​kie​go od​kry ​cia i pod​-
su​nię​cia go pre​zy ​den​to​wi. Je​śli coś się te ​raz wy ​da​rzy, być może Woj ​kow wy ​ra ​zi zgo​dę na jego
ewa​ku​ację, prze​cież by ł już w Pol​sce spa​lo​ny. Aresz​to​wa​nie by ło kwe​stią nie mie​się ​cy, a dni,
naj ​wy ​żej  kil​ku ty ​go​dni. Myśl o wy ​jeź​dzie po​cie​szy ​ła Bo​biń​skie​go. Jed​nak spra​wa Czer​skie​go kła​-
dła się cie​niem na jego za​do​wo​le ​niu. Mu​siał do​koń​czyć ro​bo​tę, po​zo​sta ​li Czer​ski i Nie​mo​jew​ski do
zli​kwi​do​wa​nia. Uznał, że musi skon​tak​to​wać się z Woj ​ko​wem, przed​sta ​wić swo​je po​su​nię​cia, do​-
nieść o pla​no​wa​nych ru​chach woj ​ska do Rem ​ber​to​wa i za​pla​no​wać li​kwi​da​cję Po​la ​ków.

Wie​czo​rem Bo​biń​ski zo​sta ​wił wia​do​mość pod umó​wio​nym nu​me​rem te​le ​fo​nu i cze​kał na
kon​takt. Woj ​kow za​bro​nił mu wi​zy t w po​sel​stwie i te ​le ​fon po​zo​stał jego je​dy ​nym spo​so​bem na
skon​tak​to​wa​nie się z re​zy ​den​tem.

 
War​sza​wa – maj 1926
– Na​resz​cie coś kon​kret​ne​go – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski i są​dząc z jego bły sz​czą​cej  ra​do​ścią

twa​rzy, rze​czy ​wi​ście coś zna​lazł.
Sie​dzie​li w er​mi​ta ​żu na rogu Wi​dok i Mar​szał​kow​skiej , zwa​nym przez war​sza​wia​ków Pod



Ba​chu​sem, gdyż swe​go cza​su przy  wej ​ściu od Mar​szał​kow​skiej  sta​ła be​czuł​ka z sie​dzą​cym na
niej  bo​giem wina. To małe miej ​sce bar​dzo im od​po​wia​da​ło, z fron​tu, od uli​cy, by ł skład win, a na
za​ple​czu re​stau​ra ​cy j ​ka. Dzię​ki zlo​ka​li​zo​wa​niu ja​dło​daj ​ni na ty ​łach prze​chod​nie nie mo​gli wi​dzieć
sie​dzą​cych we​wnątrz go​ści. Ta​kie miej ​sca, ze wzglę​du na kom ​bi​na​cję pro​wa​dzo​ny ch tam in​te ​re ​-
sów, na​zy ​wa​no w War​sza​wie han​del​ka​mi. Kie​dy ś han​del​ki by ły  mod​ne, w ostat​nich la​tach za​czę​-
ły  jed​nak za​mie​rać, miesz​cza​nie do​ro​bi​li się i uczęsz​cza​li do praw​dzi​wych re​stau​ra ​cj i. Ma​leń​kie
dziu​ple, któ​re ofe​ro​wa​ły  smacz​ne, lecz nie​wy ​ra ​fi​no​wa​ne po​tra ​wy, w ta​nim oto​cze​niu, prze​sta ​ły
być atrak​cy j ​ne. Na na​kry ​tym pa​pie​ro​wy m ob​ru​sem sto​li​ku sta​ła ka​raf​ka bia​łe ​go wina i ta ​le ​rzyk
sło​ny ch pa​lo​nych mig​da​łów. Po​ja ​da​li mig​da​ły  i prze​pi​ja ​li je wi​nem. Taka die​ta nie mo​gła za​spo​-
ko​ić gło​du, za to mo​gła za​pew​nić zga​gę, a na​wet bóle żo​łąd​ka. Nie​mniej  by ło to smacz​ne i pa​so​-
wa​ło do wcze​sno​po​po​łu​dnio​wej  go​dzi​ny.

– Naj ​pierw po​wiedz mi, jak się ulo​ko​wa​łeś? – po​wie​dział Czer​ski.
– Cią​gle je ​stem u sie​bie, ja ​koś nie od​po​wia​da​ło mi pę​ta ​nie się po mie​ście jako ucie​ki​nier –

od​parł Nie​mo​jew​ski, ale wi​dząc dez​apro​ba​tę Czer​skie​go, szyb​ko do​dał: – Miesz​ka ze mną ko​le ​ga
z puł​ku, do​bry  strze​lec.

– Trze​ba by ło zmie​nić miesz​ka​nie, mogą cie​bie za​bić na uli​cy  – wy ​ra ​ził nie​za​do​wo​le ​nie
Czer​ski.

– Na to nie ma rady, mu​szę cho​dzić do szta​bu – Nie​mo​jew​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Ale
przy ​naj ​mniej  nie je ​stem sam i cho​dzę po uli​cach z ob​sta ​wą. Ka​zi​mierz, ko​le ​ga ze szta​bu, jest po​-
in​for​mo​wa​ny  o moż​li​wo​ści na​pa​du. Po​wie​dzia​łem też Gru​dziń​skie​mu, któ​ry  po​roz​ma​wiał z po​li​-
cją. Od cza​su do cza​su wi​dzę taj ​nia​ków włó​czą​cych się za mną.

– Świet​nie – Czer​ski ro​zej ​rzał się i od​ru​cho​wo spraw​dził, czy  jest dru​gie wy j ​ście z re​stau​ra ​-
cj i. – Przy ​wlo​kłeś ich za sobą?

– Nie są​dzę – Nie​mo​jew​ski uśmiech​nął się lek​ko. – W po​łu​dnie nikt za mną nie łazi, a poza
wszyst​kim oni cie​bie nie zna​ją.

– Do​brze – od​po​wie​dział Czer​ski, choć wca​le nie po​czuł się uspo​ko​jo​ny. – Wra​caj  do rze​czy.
Cze​go się do​wie​dzia​łeś?

– Cały  dzień spę​dzi​łem na szpe​ra ​niu w pa​pie​rach wy ​wia​dow​cy  Woj ​cie​cha Kru​ka – opo​wia​-
dał Nie​mo​jew​ski. – Po​li​cja zgrzy ​ta ​ła zę​ba​mi, że mu​szą udo​stęp​nić mi wy ​ni​ki śledz​twa, ale do​sta ​li
ta ​kie po​le ​ce​nie, że nikt nie śmiał mi po​wie​dzieć złe​go sło​wa. Tu​taj  ka​pi​tan Gru​dziń​ski po​ka​zał, co
po​tra ​fi. W każ​dy m ra​zie jed​na ze spraw Kru​ka do​ty ​czy ​ła śle​dze​nia so​wiec​kie​go ku​rie ​ra z Ber​li​na,
któ​re ​go roz​po​zna​no na gra​ni​cy. To by ło po​bocz​ne za​da​nie, coś w ro​dza​ju two​rze​nia no​we​go od​-
cin​ka pra​cy. W każ​dym ra​zie Kruk po wy ​ko​na​niu za​da​nia zło​ży ł ty l​ko ogól​ni​ko​wy  ra​port, bez za​-
zna​cze​nia, że jest taj ​ny. Brak znacz​ka spo​wo​do​wał, że ra​port po​szedł na dno sto​su pa​pie​rów do za​-
ła ​twie​nia i nikt go nie czy ​tał. W ra​por​cie wspo​mniał, że so​wiec​ki ku​rier wszedł do domu przy
Czac​kie​go 17, ale miesz​ka​nia, do któ​re ​go wszedł, Kruk nie za​pi​sał. A po​tem zna​la ​złem no​tes,
w któ​rym Kruk zro​bił li​stę lo​ka​to​rów, a jed​no na​zwi​sko za​kre​ślił. An​drzej  Kra​sno​staw​ski. Co naj ​-
dziw​niej ​sze zro​bił li​stę osób za​miesz​ku​ją ​cych przy  Czac​kie​go 19, czy ​li wy ​kry ł coś, co mu pod​po​-
wie​dzia​ło zmia​nę ad​re ​su.

– No, pro​szę, i coś jest – po​wie​dział ucie​szo​ny  Czer​ski i od​chy ​lił się na opar​cie krze​sła.
– Nic nie wia​do​mo, bo to na​zwi​sko nie na​le ​ży  do ni​ko​go wy ​so​ko po​sta ​wio​ne​go.



– Spraw​dzi​łeś do​kład​nie?
– Spraw​dzi​łem, ale jesz​cze po​szu​kam. Może coś prze​pu​ści​łem.
– Wiesz co? – Czer​ski zno​wu pa​trzy ł z dez​apro​ba​tą. – Szu​kaj  so​bie, a ja tam pój ​dę.
– Nie mam na​ka​zu re​wi​zj i i nie do​sta ​nę go na ta​kiej  pod​sta ​wie.
– Masz ra​cję, oczy ​wi​ście – Czer​ski uśmiech​nął się z pew​ną wyż​szo​ścią. – Ty l​ko że ja nie je ​-

stem po​li​cjan​tem i ta ​kie dro​bia​zgi mnie nie do​ty ​czą.
– Pój ​dę z tobą – za​ofe​ro​wał Nie​mo​jew​ski i do​pił wino z kie​lisz​ka.
– W mun​du​rze? – kpią​co po​wie​dział Czer​ski.
– Prze​bio​rę się w cy ​wil​ne ubra​nie i pój ​dzie​my  ra​zem. Nie ma mowy, że​bym po​zwo​lił ci iść

sa​me​mu. Zresz​tą jest po​łu​dnie, je ​śli fa ​cet pra​cu​je, to nie ma go w domu.
– Po co chcesz ze mną iść? Mo​żesz so​bie za​szko​dzić, a poza tym po​ra ​dzę so​bie, po​cze​kam na

nie​go.
– Ty le to ja wiem, ale nie​szczę​ścia, zda​je się, cho​dzą po mie​ście. Ja chcę go ży ​we​go.
– Też coś – mruk​nął Czer​ski nie​za​do​wo​lo​ny, że bę​dzie miał to​wa​rzy ​stwo, któ​re bę​dzie go pil​-

no​wać. Miał za​miar zli​kwi​do​wać Bo​biń​skie​go i za​mknąć za sobą je​den roz​dział. – Ja się spie​szę,
nie mogę włó​czyć się po uli​cach. Mogą mnie aresz​to​wać.

– W ta​kim ra​zie nie będę się prze​bie​rał – mruk​nął Nie​mo​jew​ski, zga​du​jąc, że Czer​ski chce
się go po​zbyć. – Rób​my  to, mu​szę nie​dłu​go wra​cać do szta​bu.

Czer​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi i zre​zy ​gno​wał z dal​szych prób ode​sła ​nia ko​le ​gi. Wie​dział już, że
nic nie wy ​gra.

Wy ​szli z re​stau​ra ​cy j ​ki i ru​szy ​li Mar​szał​kow​ską w stro​nę Kró​lew​skiej . Mar​szał​kow​ska sta​no​-
wi​ła jed​ną z naj ​waż​niej ​szych ar​te ​rii sto​li​cy. Obu​do​wa​na kil​ku​pię​tro​wy ​mi, sty ​lo​wy ​mi ka​mie​ni​ca ​-
mi w więk​szo​ści po​cho​dzą​cy ​mi z okre​su przed Wiel​ką Woj ​ną i wy ​sa​dza​na drze​wa​mi pre​zen​to​wa​-
ła się nad​zwy ​czaj  no​bli​wie. Środ​kiem jeź​dzi​ły  tram ​wa​je, a po obu stro​nach to​ro​wi​ska au​to​mo​bi​le
i do​roż​ki mia​ły  po jed​nej  sze​ro​kiej  jezd​ni w każ​dym kie​run​ku. Na rogu Chmiel​nej  mi​nę​li ocie​nio​-
ny  zie​lo​ny ​mi mar​ki​za ​mi skład ko​lo​nial​ny  bra​ci Pa​kul​skich, gdzie pół​ki wprost ugi​na​ły  się pod cię​-
ża​rem wy ​szu​ka​nych wik​tu​ałów, wy ​kwint​nych im ​por​to​wa​nych win i zu​peł​nie swoj ​skich wó​dek.
Wy ​bór by ł prak​ty cz​nie nie​ogra​ni​czo​ny, a roz​miar skle​pu i pro​fe ​sjo​nal​ność ob​słu​gi spro​wa​dza​ła
nie ty l​ko ku​pu​ją ​cy ch, ale na​wet ga​piów. Mi​nę​li nie​fo​rem ​ny  front skle​pu Jan​kow​skie​go z Biel​ska,
któ​ry  han​dlo​wał wła​sny ​mi wy ​ro​ba​mi weł​nia​ny ​mi, i pół​okrą​głe wej ​ście do kina Sty ​lo​wy. Nie​mo​-
jew​ski za​trzy ​mał się przed oknem fir​my  ry ​mar​skiej  Waw​rzyń​ca Ka​zi​be​ta i po​dzi​wiał wy ​sta ​wio​-
ne w niej  pięk​ne sio​dło spor​to​we. Do​pie​ro szturch​nię​ty  przez Czer​skie​go po​szedł da​lej . Idąc na
pół​noc Mar​szał​kow​ską, któ​rej  za​bu​do​wa prze​szła z czte​ro​pię​tro​wej  w za​le ​d​wie jed​no​pię​tro​wą, mi​-
nę​li naj ​mod​niej ​szy  w War​sza​wie za​kład fry ​zjer​ski Ewa​ry st, sklep z ka​pe​lu​sza​mi Lau​era, gdzie
Nie​mo​jew​ski swe​go cza​su na​by ł swo​je je ​dy ​ne cy ​wil​ne na​kry ​cie gło​wy, oraz na​le ​żą​cą do ro​dzi​-
ny  Bo​cqu​et re​stau​ra ​cję Pod Bu​kie​tem. Całe pię​tro tej  sze​ro​kiej  jed​no​pię​tro​wej  ka​mie​ni​cy  zaj ​-
mo​wał ho​tel Me​tro​pol, któ​ry  cza​sem jesz​cze sta​ro​mod​nie okre​śla ​no jako „po​ko​je ume​blo​wa​ne”.
Da​lej  na rogu Zło​tej  prze​szli przed ka​wiar​nią i re​stau​ra ​cją Ostrow​skie​go, mi​nę​li fir​mę gor​se ​ciar​-
ską Au​re ​lia, któ​rej  wy ​sta ​wa ma​ne​ki​nów ubra​nych ty l​ko w gor​se ​ty  za​wsze ścią​ga​ła mło​dzież.
Czer​ski nie po​mi​nął tej  oka​zj i i spoj ​rzał w wi​try ​nę, na któ​rej  trzy  ma​ne​ki​ny  de​mon​stro​wa​ły  róż​ne



kro​je gor​se ​tów. Wpraw​dzie wy ​cho​dzi​ły  one już z mody, ale fir​ma mia​ła wier​ne gro​no przy ​wią​-
za​nych do daw​nej  mody  klien​tek. Nie​mo​jew​ski za​uwa​ży ł to spoj ​rze​nie i lek​ko pod​niósł pra​wą
brew, a po​tem ci​cho za​nu​cił stro​fę mod​ne​go szla​gie​ru: Ta​kie​mu trosz​kę po​każ poń​czosz​kę. War​-
sza​wa wy ​raź​nie po​czu​ła wio​snę i wy ​pły ​wa​ją ​cą z niej  at​mos​fe ​rę amo​rów.

Tłum prze​chod​niów prze​le ​wa​ją ​cy  się wzdłuż głów​nej  ar​te ​rii sto​li​cy, za​wsze gę​sty, we wcze​-
sne wio​sen​ne po​po​łu​dnie zgęst​niał na ty le, że zmu​sił Czer​skie​go i Nie​mo​jew​skie​go do zwol​nie​nia
tem ​pa mar​szu. Na uli​ce Śród​mie​ścia wy ​le ​gły  ko​bie​ty  spo​ty ​ka​ją ​ce się z ko​le ​żan​ka​mi, ro​bią​ce, jak
mó​wio​no mod​nie z an​giel​ska, shop​ping albo po pro​stu spa​ce​ru​ją ​ce. Prze​chadz​ka by ła czę​sto uży ​-
wa​nym środ​kiem na za​bi​cie nudy, jak rów​nież po​wszech​nie przy ​ję ​tym spo​so​bem na po​ka​za​nie
się. Idąc, moż​na by ło po​ob​ser​wo​wać inne spa​ce​ru​ją ​ce damy, a przy  tym dać się zo​ba​czy ć. Czę​-
sto za pa​nia​mi szły  pan​ny  słu​żą​ce, nio​sąc pa​kun​ki z za​ku​pa​mi, a cza​sem rów​nież pa​ra ​sol​kę, albo
po​py ​cha​ją ​ce wó​zek z nie​mow​la ​kiem. Na Mar​szał​kow​skiej  nie bra​ko​wa​ło też sta​tecz​ny ch je​go​mo​-
ści, czę​sto z wy ​po​ma​do​wa​nym, po​czer​nio​nym i pod​krę​co​nym do góry  wą​sem, co wska​zy ​wa​ło
na ich pro​win​cjo​nal​ne po​cho​dze​nie. Męż​czyź​ni spa​ce​ro​wa​li Mar​szał​kow​ską po​je ​dyn​czo, za​wsze
wol​nym kro​kiem, oglą​da​jąc prze​jeż​dża​ją ​ce au​to​mo​bi​le, wy ​sta ​wy  ma​ga​zy ​nów i ta ​kich jak oni
prze​chod​niów. Od cza​su do cza​su rzu​ca​li za​bój ​cze spoj ​rze​nia na prze​cha​dza​ją ​ce się pa​nie i zda​-
rza​ło się, że by li na​gra​dza​ni lek​kim uśmie​chem. Wszyst​ko to wcho​dzi​ło w za​kres obo​wiąz​ków każ​-
de​go przy ​jezd​ne​go bu​si​ness​me​na, któ​ry  wy ​rwaw​szy  się spod ku​ra ​te ​li jej ​mo​ści, pró​bo​wał swo​ich
sił na sto​łecz​nym bru​ku. W ma​sie prze​chod​niów nie bra​ko​wa​ło mun​du​rów aka​de​mic​kich i gim ​na​-
zjal​nych mło​dzie​ży, któ​ra za​chę​co​na pierw​szym cie​płem po​sta ​no​wi​ła skró​cić po​by t w mu​rach
szkol​nych i po​roz​glą​dać się po mie​ście.

Za do​mem miesz​czą​cym przed​sta ​wi​ciel​stwo fa​bry ​ki ma​szyn do szy ​cia Sin​ge​ra prze​szli
przez Zło​tą i wkrót​ce po mi​nię​ciu se​ce​sy j ​nej  ka​mie​ni​cy  skrę​ci​li w Sien​kie​wi​cza. Wo​bec więk​sze​-
go luzu na tro​tu​arze – Sien​kie​wi​cza nie by ła mod​ną uli​cą spa​ce​ro​wą – przy ​spie​szy ​li kro​ku, idąc
w stro​nę No​we​go Świa​tu. Na pla​cu Na​po​le ​ona mi​nął ich no​wo​cze​sny  au​to​bus z wy ​so​ko sie​dzą​-
cym kie​row​cą i otwar​tą plat​for​mą z ty łu. Nowa li​nia au​to​bu​so​wa jesz​cze nie tak daw​no wy ​wo​ły ​-
wa​ła sen​sa​cję, ale wło​da​rze mia​sta nie mie​li in​ne​go wy j ​ścia. Ruch na Mar​szał​kow​skiej  i No​wym
Świe​cie by ł na ty le duży, że na​le ​ża​ło zwięk​szyć prze​pu​sto​wość ko​mu​ni​ka​cj i miej ​skiej . Gdy  nie
zna​le ​zio​no spo​so​bu na wy ​ty ​cze​nie no​wej  li​nii tram ​wa​jo​wej , spro​wa​dzo​no z Fran​cj i au​to​bu​sy
i wy ​zna​czo​no im tra​sę z pla​cu Zam ​ko​we​go do pla​cu Zba​wi​cie ​la.

Nie zwra​ca​jąc uwa​gi na ruch au​to​mo​bi​li, co spo​wo​do​wa​ło, że ja ​kiś ner​wo​wy  kie​row​ca
zmu​szo​ny  do ha​mo​wa​nia za​trą ​bił na nich nie​cier​pli​wie, prze​cię ​li uli​cę na skos. Obe​szli zaj ​mu​ją ​cy
śro​dek pla​cu Na​po​le ​ona skwer i skrę​ci​li w lewo w stro​nę Świę​to​krzy ​skiej . Szli sze​ro​kim tro​tu​arem
pod mu​ra ​mi mo​nu​men​tal​ne​go gma​chu pocz​ty, w któ​rym znaj ​do​wa​ły  się biu​ra róż​ny ch firm
i jed​no małe biu​ro pocz​to​wo-te​le ​gra​ficz​ne czyn​ne całą dobę. Drze​wa, wzdłuż tro​tu​arów oka​la ​ją ​-
cych plac i na skwe​rze po​środ​ku, za​czy ​na​ły  się wła​śnie zie​le ​nić i wi​dać by ło, że dzię​ki cie​płej  po​-
go​dzie już za kil​ka dni będą po​kry ​te ja ​sną zie​lo​no​ścią wcze​sne​go li​sto​wia. Dzię​ki du​żej  licz​bie
drzew i krze​wów ró​ża​nych po​sa​dzo​nych na skwe​rze plac Na​po​le ​ona sta​no​wił swo​istą oazę zie​le ​ni
w tej  czę​ści mia​sta.

Skrę​ci​li w Świę​to​krzy ​ską i pod se​ce​sy j ​ną ka​mie​ni​cą zbu​do​wa​ną z li​co​wa​nej  na bia​ło ce​gły,
za​pew​ne skra​dzio​nej2 przy  bu​do​wie so​bo​ru Świę​te ​go Alek​san​dra New​skie​go na pla​cu Sa​skim,
prze​szli na pół​noc​ną stro​nę uli​cy. Świę​to​krzy ​ska, łą ​czą​ca Mar​szał​kow​ską z No​wym Świa​tem nie



przy ​po​mi​na​ła w ni​czym ele​ganc​kie​go cen​trum sto​li​cy. Za​bu​do​wę jej  sta​no​wił ciąg jed​no​pię​tro​-
wych, ma​ły ch i za​nie​dba​nych dom ​ków, w któ​ry ch usa​do​wi​ły  się licz​ne an​ty ​kwa​ria ​ty. Tu​taj  krę​ci​-
ło się wie​lu stu​den​tów i uczniów szkół gim ​na​zjal​nych, któ​rzy  po​szu​ki​wa​li w uży ​wa​nych, a przez to
tań​szy ch, pod​ręcz​ni​ków.

Skrę​ci​li w lewo w Czac​kie​go i w jed​nej  chwi​li zna​leź​li się w zu​peł​nie in​nym świe​cie. Ka​mie​-
ni​ce na Czac​kie​go zbu​do​wa​no z my ​ślą o za​moż​nych lo​ka​to​rach, za​tem uli​ca tchnę​ła ele​gan​cją
i pew​nym do​sto​jeń​stwem. Bu​dyn​ki mia​ły  bal​ko​ny, zdo​bie​nia w po​sta ​ci pół​ko​lumn, a wy ​so​kie
okna by ły  zwień​czo​ne tym ​pa​no​na​mi. By ło ci​szej , pu​ściej , bar​dziej  sza​cow​nie. Po Czac​kie​go nie
krę​ci​li się mło​dzi aka​de​mi​cy, któ​rzy  z ra​cj i wie​ku i tem ​pe​ra ​men​tu za​wsze ha​ła ​so​wa​li i ro​bi​li za​-
mie​sza​nie. Po nie​pa​rzy ​stej  stro​nie do​mi​no​wał gmach Sto​wa​rzy ​sze​nia Tech​ni​ków, w któ​ry m
w kar​na​wa​le od​by ​wa​ły  się czę​sto ele​ganc​kie bale, a na​prze​ciw mie​ści​ły  się biu​ra Ban​ku Fran​cu​-
sko-Pol​skie​go. Prze​szli obok skwer​ku po​ło​żo​ne​go w prze​rwie mię​dzy  do​ma​mi, na​zy ​wa​ne​go z ra​cj i
ma​leń​kich roz​mia​rów Dow​ci​pem, i sta​nę​li pod ka​mie​ni​cą nu​mer 19.

– To tu​taj? – spy ​tał nie​po​trzeb​nie Czer​ski.
– Tu​taj  – od​parł Nie​mo​jew​ski i kiw​nął gło​wą. – Jak za​mie​rzasz to ro​ze​grać?
– Zwy ​czaj ​nie – Czer​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi i wszedł na klat​kę scho​do​wą.
Idąc w górę, czy ​tał na​zwi​ska na drzwiach, ale nic mu nie mó​wi​ły. Sta​nął na trze​cim pię​trze

przed wej ​ściem z ta​blicz​ką Kra​sno​staw​ski i gło​śno za​pu​kał, jed​no​cze​śnie da​jąc znak Nie​mo​jew​-
skie​mu, żeby  sta​nął ni​żej . Nie cze​ka​jąc, za​pu​kał po​now​nie i gło​śno oznaj ​mił:

– Do​rę ​cze​nie dla pana Kra​sno​staw​skie​go.
Cze​kał chwi​lę na od​zew, a po​tem się​gnął do we​wnętrz​nej  kie​sze​ni płasz​cza i wy ​jął kom ​plet

wy ​try ​chów. Nie​mo​jew​ski jęk​nął, wi​dząc te atry ​bu​ty  wła​my ​wa​czy, ale nie pró​bo​wał prze​ciw​-
dzia​łać. Sam by ł cie​ka​wy, jak Czer​ski otwo​rzy  drzwi, wcho​dził prze​cież do jego miesz​ka​nia bez
żad​nych trud​no​ści. Nie za​wiódł się. Czer​ski uważ​nie wy ​brał klucz i przez chwi​lę ope​ro​wał nim
w zam ​ku, po chwi​li zmie​nił go na mniej ​szy, przy ​cią​gnął drzwi do sie​bie i ob​ró​cił. Na​ci​snął klam ​kę
i pchnął drzwi do we​wnątrz, jed​no​cze​śnie wy j ​mu​jąc z kie​sze​ni pi​sto​let. Nie​mo​jew​ski prze​wró​cił
ocza​mi.

Nie dość, że wła​ma​nie, to jesz​cze z bro​nią w ręku – po​my ​ślał i sam się​gnął po broń.
W miesz​ka​niu pa​no​wa​ła ci​sza.
 
 

Przypisy

1 W. Ję​drze​je ​wicz, Kro​ni​ka ży​cia Jó​ze​fa Pił​sud​skie​go​1867–1935, Lon​dyn 1977, s. 212.
2 Przy  oka​zj i bu​do​wy  so​bo​ru nie​uczci​wi bądź „pa​trio​ty cz​ni” kon​trak​to​rzy  kra​dli tak dużo ma​-

te ​ria ​łów bu​dow​la ​nych, że czas bu​do​wy  wy ​dłu​ży ł się do 18 lat, prze​kro​czy ł trzy ​krot​nie bu​dżet i po​-
zwo​lił na po​sta ​wie​nie kil​ku ka​mie​nic. Po​dob​nie po​stę ​po​wa​no przy  bu​do​wie Cy ​ta ​de​li War​szaw​-
skiej .



Rozdział IX
 
War​sza​wa – maj 1926
Bo​biń​ski wra​cał ze spo​tka​nia z wy ​słan​ni​kiem Woj ​ko​wa tak wście​kły, że mo​men​ta ​mi ciem ​nia​-

ło mu w oczach od ude​rzeń krwi do gło​wy. Idąc, po​trą ​cał prze​chod​niów, któ​rzy  rzu​ca​li za nim nie​-
wy ​bred​ne uwa​gi, ale on po pro​stu nie wi​dział lu​dzi. Zgrzy ​tał zę​ba​mi na wspo​mnie​nie otrzy ​ma​nej
wia​do​mo​ści – ma zo​stać w War​sza​wie. Bo​biń​ski jest bli​sko pre​zy ​den​ta, ma pod​grze​wać at​mos​fe ​-
rę i do​star​czać ra​por​ty  o wy ​da​rze​niach w kan​ce​la ​rii. Sy ​tu​acja w Pol​sce ule​gła gwał​tow​ne​mu za​-
ostrze​niu, za​mach sta​nu może zda​rzyć się w każ​dej  chwi​li, a po nim wy ​buch​nie woj ​na do​mo​wa.
Nie gro​zi mu żad​ne nie​bez​pie​czeń​stwo, a poza tym po​wie​dzia​no mu, że ta​kie są roz​ka​zy  z Mo​-
skwy. Ale wia​do​mość od Woj ​ko​wa to by ł do​pie​ro po​czą​tek tego, co spo​wo​do​wa​ło jego roz​draż​-
nie​nie, resz​tę albo sam so​bie do​śpie​wał, albo po pro​stu zro​zu​miał. Od​mó​wio​no mu po raz dru​gi,
a te ​raz po pod​su​nię​ciu pre​zy ​den​to​wi ga​ze​ty  z wy ​wia​dem Pił​sud​skie​go, kie​dy  uwa​żał, że nic wię​-
cej  nie zdo​ła już zro​bić, od​mó​wio​no mu po​now​nie. Zro​zu​miał, że Cen​tra ​la nie dba​ła o jego bez​-
pie​czeń​stwo, by ł agen​tem, któ​re ​go ży ​cie się nie li​czy ​ło. W Mo​skwie nie by ło dla nie​go miej ​sca,
nie by ł tam po​trzeb​ny, tu​taj  przy ​naj ​mniej  wy ​ko​ny ​wał do​brą dla nich ro​bo​tę, ale prze​cież sam nie
wy ​wo​ła re​wo​lu​cj i. Je​dy ​na oko​licz​ność, po​wie​dział czło​wiek Woj ​ko​wa, w któ​rej  mogą go wy ​co​-
fać, to peł​na de​kon​spi​ra ​cja. Bo​biń​ski wie​dział, że zna​czy ​ło to aresz​to​wa​nie, ty l​ko że wte​dy  nie bę​-
dzie już kogo prze​rzu​cać do Ro​sj i. Wie​dział, że je ​śli fak​ty cz​nie go aresz​tu​ją, zo​sta ​nie oskar​żo​ny
o zdra​dę głów​ną, pój ​dzie sie​dzieć do twier​dzy, a po​tem zo​sta ​nie roz​strze​la ​ny. Jed​nak Bo​biń​ski nie
miał za​mia​ru umie​rać. Roz​cza​ro​wa​ny  trak​to​wa​niem przez zwierzch​ni​ków i bra​kiem do​ce​nie​nia
jego za​sług, chciał wy ​co​fać się z szar​pią​ce​go ner​wy  za​ję ​cia. A tak w ogó​le nie czuł po​wo​ła ​nia,
żeby  zo​stać mę​czen​ni​kiem za spra​wę re​wo​lu​cj i, poza tym dwu​krot​na od​mo​wa ewa​ku​acj i roz​cza​-
ro​wa​ła go do służ​by  w INO. Bo​biń​ski, sam o tym nie wie​dząc, za​czy ​nał mieć wąt​pli​wo​ści, czy
w ogó​le go wy ​co​fa ​ją, czy  może po​świę​cą.

Jak wy ​kom ​bi​no​wać peł​ną de​kon​spi​ra ​cję i nie dać się aresz​to​wać? – my ​ślał, wcho​dząc w uli​-
cę Czac​kie​go. A ra​czej  jak prze​ko​nać Woj ​ko​wa, bo prze​cież od nie​go za​le ​ży  oce​na, czy  jest, czy
nie jest zde​kon​spi​ro​wa​ny. Ano​nim już by ł, wy ​pła​cił na​wet oszu​ka​ny  okup. To nie​bez​pie​czeń​stwo
uda​ło się zli​kwi​do​wać. Po​tem wi​dział go Czer​ski, po​dwój ​ny  agent, i jesz​cze ten dru​gi ofi​cer. Oni
obaj  ży ją, nikt ich na​wet nie śle​dzi. Woj ​kow mó​wił, że nie moż​na ot tak non​sza​lanc​ko za​bić ofi​ce​ra
wy ​wia​du. Czer​skie​go zli​kwi​du​ją, jak ty l​ko go wy ​śle ​dzą, ta ​kie są dys​po​zy ​cje z Mo​skwy. Ale je​den
świa​dek po​zo​sta ​je. Za​tem co ro​bić?

Bo​biń​ski, idąc za​my ​ślo​ny  uli​cą, na​gle oprzy ​tom ​niał, wi​dząc wej ​ście do swo​jej  ka​mie​ni​cy.
Prze​cież wy ​szedł ty l​ko na obiad i miał wró​cić do pra​cy, a tym ​cza​sem w za​my ​śle ​niu i z umy ​słem
przy ​ćmio​nym fu​rią od​ru​cho​wo po​szedł do miesz​ka​nia, za​miast wra​cać do Bel​we​de​ru. Za​trzy ​mał
się przy  drzwiach na klat​kę scho​do​wą, nie​pew​ny  co ma zro​bić da​lej .

Jak ja mo​głem po​peł​nić coś ta​kie​go? – za​sta ​no​wił się, czu​jąc, że złość wy ​pa​ro​wa​ła z nie​go
w ze​tknię​ciu z wła​snym roz​tar​gnie​niem. Jak na głę​bo​ko za​kon​spi​ro​wa​ne​go agen​ta po​peł​ni​łem
dzie​cin​ny  błąd. Sta​rze​ję się czy  ner​wy  ode​bra​ły  mi ro​zum? Psia​krew, cho​ler​na psia​krew. Do​-
szczęt​nie zgłu​pia​łem.



Od​ru​cho​wo chwy ​cił pi​sto​let w kie​sze​ni płasz​cza i upew​nił się, że jest na miej ​scu. Broń do​da​-
ła mu pew​no​ści sie​bie. Od​pę​dził sa​mo​kry ​ty cz​ne my ​śli i za​sta ​no​wił się co zro​bić da​lej .

Ale sko​ro już tu je ​stem, może wej ​dę i wy ​pi​ję her​ba​tę – po​my ​ślał. Uspo​ko​ję się i prze​my ​ślę
swo​je spra​wy. Tak, prze​my ​ślę wszyst​ko od po​cząt​ku do koń​ca na spo​koj ​nie i do​pie​ro po​tem wró​cę
do biu​ra. W kan​ce​la ​rii z pew​no​ścią cze​ka​ją pa​pie​ry, ale pre​zy ​dent wy ​je ​chał do Spa​ły, czy ​li nic
się już dzi​siaj  nie wy ​da​rzy. Mam czas, jesz​cze nie jest tak póź​no.

Ostroż​nie spoj ​rzał za sie​bie i nie wi​dząc ni​cze​go, co mo​gło wy ​dać mu się po​dej ​rza​ne, po​sta ​-
no​wił wejść. Na​ci​snął klam ​kę, ale nie zdą​ży ł pchnąć drzwi do we​wnątrz, kie​dy  otwo​rzy ​ły  się
same. Z ka​mie​ni​cy  wy ​cho​dził ofi​cer w mun​du​rze ka​pi​ta ​na ka​wa​le ​rii. Bo​biń​ski od​su​nął się grzecz​-
nie na bok, prze​pusz​cza​jąc go przed sobą. Ofi​cer w po​śpie​chu ski​nął mu gło​wą i od​szedł o krok, ale
po​tem za​trzy ​mał się i spoj ​rzał za sie​bie, jak​by  tknię​ty  ja ​kimś prze​czu​ciem.

 
Czer​ski i Nie​mo​jew​ski do​kład​nie zre​wi​do​wa​li cały  trzy ​po​ko​jo​wy  apar​ta ​ment Kra​sno​staw​-

skie​go. Miesz​ka​nie by ło ob​szer​ne i w tej  czę​ści mia​sta mu​sia ​ło być kosz​tow​ne. Za​peł​nia​ły  je sty ​-
lo​we me​ble, kil​ka ob​ra ​zów i całe mnó​stwo gu​stow​nych bi​be​lo​tów. Miejsc do ukry ​cia cze​goś zwią​-
za​ne​go z dzia​łal​no​ścią agen​tu​ral​ną by ło wie​le i na​wet po​bież​na re​wi​zja mu​sia ​ła za​jąć dużo cza​su.
Obaj  wie​dzie​li jak szu​kać skry ​tek, ale po trzech go​dzi​nach wy ​sił​ku udo​wod​ni​li so​bie, że w miesz​ka​-
niu nie ma żad​ny ch kom ​pro​mi​tu​ją ​cych ma​te ​ria ​łów. Czer​ski po​su​nął się na​wet do opu​ki​wa​nia
ścian w po​szu​ki​wa​niu ukry ​te ​go sej ​fu, ale wszyst​ko na nic. W koń​cu opa​dli z sił. Czer​ski za​siadł
w fo​te ​lu i wy ​cią​gnął nogi przed sie​bie.

– Za​cze​kam – rzu​cił, za​pa​lił pa​pie​ro​sa i do​dał: – Musi się w koń​cu zja​wić.
– Mo​żesz tu sie​dzieć do nocy, a prze​cież my  nic nie wie​my  – od​po​wie​dział zmę​czo​nym gło​-

sem Nie​mo​jew​ski. – Chodź​my  stąd. Na​zwi​sko w no​tat​ni​ku Kru​ka mo​gło być za​kre​ślo​ne z róż​nych
po​wo​dów. Nie mamy  do​wo​du, że Kra​sno​staw​ski jest agen​tem.

– Po​ga​dam z lo​ka​to​rem miesz​ka​nia. Wi​dzia​łem tego so​wiec​kie​go agen​ta ty l​ko przez mo​-
ment, ale wi​dzia​łem. Je​śli to ten sam czło​wiek, to go po​znam. Le​piej  – on roz​po​zna mnie.

– A je​śli to ktoś inny, co zro​bisz? – Nie​mo​jew​ski cią​gle chciał pro​wa​dzić spra​wę w spo​sób
zgod​ny  z pra​wem. – Taki zu​peł​nie przy ​pad​ko​wy  fa​cet.

– Po​wiem, że to po​my ł​ka i wy j ​dę.
– Tak zwy ​czaj ​nie? – Nie​mo​jew​ski za​śmiał się. – I my ​ślisz, że Kra​sno​staw​ski nie za​wo​ła po​li​-

cj i.
– Jesz​cze będą mu​sie​li mnie zła​pać, a to nie bę​dzie ła ​twe. A w ogó​le kto to ten Kra​sno​staw​-

ski? Czy  wiesz coś o nim?
– Nic nie wiem – od​parł Nie​mo​jew​ski i się​gnął po pa​pie​ro​śni​cę do kie​sze​ni na pra​wej  pier​si.

– Z pew​no​ścią nie jest to wy ​so​ko po​sta ​wio​na oso​bi​stość, bo znał​bym na​zwi​sko.
– Ty m bar​dziej  trze​ba go spraw​dzić, prze​py ​tać. Do​wie​dzieć się, cze​mu Kruk za​kre​ślił jego

na​zwi​sko.
– Po​trzeb​ne ci wię​cej  kło​po​tów? Chodź, usią​dzie​my  na ław​ce na skwer​ku i bę​dzie​my  ob​ser​-

wo​wać. Ra​czej  usią​dziesz, bo ja mu​szę do szta​bu, ale przy ​ślę tu​taj  żan​dar​ma.
– A Bóg cię strzegł. Żan​darm go spło​szy. A poza tym za​aresz​tu​je mnie, je ​stem po​szu​ki​wa​ny.



– Nie zo​sta ​niesz sam. Nie ma o tym mowy. Po​śpiesz się, dla mnie póź​no.
– Hm, ław​ka na skwe​rze, może to ja​kieś roz​wią​za​nie. – Czer​ski zmarsz​czy ł czo​ło, jak​by  się

na​my ​ślał. – Za​wsze mniej  kło​po​tów.
– No, da​waj , da​waj . Nie mam cza​su, mu​szę iść – po​ga​niał Nie​mo​jew​ski, któ​ry  czę​sto spo​-

glą​dał na ze​ga​rek i ner​wo​wo za​cią​gał się pa​pie​ro​sem.
– Do​brze – zgo​dził się Czer​ski, któ​ry  uznał, że ob​ser​wa​cja z ze​wnątrz da te same wy ​ni​ki co

sie​dze​nie w miesz​ka​niu – tak zro​bię, ale ty  leć. Po​sprzą​tam, za​mknę i scho​dzę.
– Ty l​ko na pew​no, nie chcę wy ​cią​gać cie​bie z aresz​tu.
– O to to się nie martw. Wie​czo​rem przy j ​dę i zdam re​la ​cję.
Nie​mo​jew​ski od​wró​cił się i wy ​szedł z miesz​ka​nia, ci​cho za​my ​ka​jąc za sobą drzwi. Wo​lał,

żeby  są​sie ​dzi nie za​uwa​ży ​li ru​chu w miesz​ka​niu Kra​sno​staw​skie​go. Zbiegł ze scho​dów i szarp​nął
za klam ​kę. W wej ​ściu mi​nął męż​czy ​znę wcho​dzą​ce​go do bu​dyn​ku i w jed​nej  chwi​li by ł na uli​cy.
Zro​bił dwa kro​ki po tro​tu​arze, my ​śląc, że szef da mu wy ​ga​wor za przy ​dłu​gą nie​obec​ność, kie​dy
pra​ca wprost wa​li​ła się na nich. Na​gle twarz w drzwiach wy ​da​ła mu się zna​jo​ma i od​wró​cił się,
żeby  spoj ​rzeć jesz​cze raz.

Nie​mo​jew​ski, od​wra​ca​jąc się, nie chwy ​cił za broń, do​pie​ro spoj ​rzaw​szy  w twarz męż​czy ​-
zny, po​znał go i się​gnął do ka​bu​ry. Ale ruch by ł spóź​nio​ny, ty l​ko o uła​mek se​kun​dy, nie​mniej  spóź​-
nio​ny. Bo​biń​ski strze​lił przez kie​szeń swo​je ​go płasz​cza, od​wró​cił się i po​biegł w kie​run​ku pla​cu Sa​-
skie​go. Nie​mo​jew​ski, tra​fio​ny  z mi​ni​mal​nej  od​le ​gło​ści, prze​wró​cił się na wznak. Od​rzu​co​na siłą
upad​ku ro​ga​tyw​ka po​to​czy ​ła się po bru​ku.

Bo​biń​ski prze​szedł do​bre prze​szko​le ​nie w cza​sach, kie​dy  by ł agen​tem Cze​ka, i umiał strze​lać
z kie​sze​ni. Jed​nak cię​żar poły  płasz​cza spo​wo​do​wał utrud​nie​nie w ce​lo​wa​niu, a ruch pra​wej  ręki
Nie​mo​jew​skie​go ścią​gnął jego uwa​gę. Kula za​miast tra​fić w lewą pierś, co by ło za​mia​rem Bo​-
biń​skie​go, prze​szła przez pra​wą kie​szeń mun​du​ru, ze​śli​zgnę​ła się po pa​pie​ro​śni​cy  i prze​bi​ła gór​ny
płat pra​we​go płu​ca. Nie​mo​jew​ski, le ​żąc na wznak na tro​tu​arze, wi​dział słoń​ce, a nie ciem ​ność.

Za ro​giem uli​cy  Bo​biń​ski prze​stał biec i prze​szedł w szyb​ki krok. Prze​biegł ty l​ko dy ​stans ko​-
niecz​ny, żeby  znik​nąć z oczu po​stron​nym świad​kom. Idąc, zdjął z sie​bie płaszcz i prze​wie​sił przez
ra​mię, uwa​ża​jąc, żeby  osmo​lo​na dziu​ra po strza​le nie rzu​ca​ła się w oczy. Po przej ​ściu kil​ku ulic,
klu​cze​niu i spraw​dza​niu, czy  ktoś go nie śle​dzi, za​czął iść spa​ce​ro​wym kro​kiem, jak​by  cie​szy ł się
pierw​szy m wio​sen​nym cie​płem. Przy  pierw​szej  oka​zj i bez wa​ha​nia wy ​rzu​cił płaszcz, gdyż sta​no​-
wił do​wód, że strze​lał. Ale nie mógł zmu​sić się do roz​sta ​nia ze swo​im pi​sto​le ​tem, któ​ry  ukry ł za
pa​skiem pod ma​ry ​nar​ką. Uspo​ko​ił się na ty le, że od​prę​żo​ny  przy ​wo​łał na twarz uśmiech. W su​-
mie by ł za​do​wo​lo​ny, wy ​koń​czy ł jed​ne​go z lu​dzi, któ​rzy  prze​śla ​do​wa​li go w Rem ​ber​to​wie i sta​no​-
wi​li za​gro​że​nie. O dru​gim wie​dział, że zaj ​mie się nim OGPU, któ​re ni​g​dy  nie wy ​ba​cza​ło zdra​dy.
Śmierć Czer​skie​go by ła ty l​ko kwe​stią cza​su, i to nie​dłu​gie​go cza​su. A przy  tym by ł w oczy ​wi​sty
spo​sób zde​kon​spi​ro​wa​ny. Te​raz już Woj ​kow nie może mu po​wie​dzieć, że nie jest na​ra ​żo​ny  na bez​-
po​śred​nie nie​bez​pie​czeń​stwo. Po za​strze​le ​niu na uli​cy  ofi​ce​ra, kie​dy  wi​dzie​li go świad​ko​wie, musi
uła​twić mu wy ​jazd.

Na​gle Bo​biń​ski sta​nął jak wry ​ty  na środ​ku tro​tu​aru. Gdzieś od stro​ny  Wi​sły, od wscho​du, do​-
bie​gły  go od​gło​sy  strza​łów ka​ra ​bi​no​wy ch. Dźwięk przy ​po​mi​nał drep​ta ​nie go​łę ​bi po bla​sza​nym
da​chu, ale do​świad​czo​ne ucho agen​ta od​róż​ni​ło go od se​tek ty ​po​wy ch ha​ła ​sów wiel​kie​go mia​sta.



Po chwi​li coś huk​nę​ło, pło​sząc pta​ki sie​dzą​ce na oka​la ​ją ​cy m park że​la ​znym par​ka​nie. Bo​biń​ski po​-
my ​ślał, że to wy ​strzał z dzia​ła – nie​omy l​ny  znak, że za​czy ​na​ła się woj ​na. Za​mknął oczy
i uśmiech​nął się we​wnętrz​nie, jego mi​sja zo​sta ​ła do​pro​wa​dzo​na do koń​ca i uwień​czo​na peł​nym
suk​ce​sem. Mógł wra​cać, za​da​nie wy ​ko​na​ne, tu​taj  nie by ł już po​trzeb​ny.

 
War​sza​wa – maj 1926
Czer​ski sie​dział na brze​gu łóż​ka w Szpi​ta ​lu Świę​te ​go Du​cha na Elek​to​ral​nej  i z nie​ukry ​wa​ną

tro​ską przy ​glą​dał się le ​żą​ce​mu Nie​mo​jew​skie​mu. Ran​ny  miał oban​da​żo​wa​ną klat​kę pier​sio​wą,
unie​ru​cho​mio​ną pra​wą rękę i wy ​glą​dał, jak​by  spał. Zbie​la ​ła twarz i pły t​ki od​dech mó​wi​ły  Czer​-
skie​mu, że spra​wa jest po​waż​na. Wcze​śniej  usi​ło​wał roz​ma​wiać z le ​ka​rza​mi, ale roz​gry ​wa​ją ​ce
się wo​kół mo​stu Kier​be​dzia wal​ki spo​wo​do​wa​ły  przy ​wie​zie ​nie kil​ku ran​nych żoł​nie​rzy  i w sy ​tu​-
acj i, kie​dy  na​le ​ża​ło przy ​go​to​wać się na przy ​ję ​cie na​wet więk​szej  licz​by  ofiar, nikt nie miał cza​su.
Per​so​nel by ł za​ję ​ty  usta​wia​niem do​dat​ko​wy ch łó​żek w ko​ry ​ta ​rzach, wy ​no​sze​niem z ma​ga​zy ​nu
wo​jen​nych za​pa​sów środ​ków opa​trun​ko​wy ch, przy ​go​to​wy ​wa​niem sali ope​ra ​cy j ​nej , żeby  moż​na
by ło ope​ro​wać dwóch pa​cjen​tów jed​no​cze​śnie. Czer​skie​mu za​im ​po​no​wa​ła pre​cy ​zja, z jaką na​-
czel​ny  le​karz wy ​da​wał dy s​po​zy ​cje, szyb​kość wy ​ko​ny ​wa​nia po​le ​ceń przez per​so​nel i spo​kój  ca​łej
ob​sa​dy  szpi​ta ​la. A prze​cież wal​ki wy ​bu​chły  na​gle, zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​nie i ża​den szpi​tal
w War​sza​wie nie by ł przy ​go​to​wa​ny  na przy ​ję ​cie ran​ny ch. Siwy, star​szy  wie​kiem le​karz na​czel​ny
w za​wią​za​ny m na ple​cach bia​łym ki​tlu spo​koj ​ny m gło​sem wy ​da​wał całe se​rie za​rzą​dzeń, do​glą​-
dał ich wy ​ko​na​nia, a przede wszyst​kim pa​no​wał nad sy ​tu​acją. Pro​fe ​sjo​na​lizm służ​by  zdro​wia
prze​bi​jał na każ​dy m kro​ku, nie py ​ta ​no o to, w ja​kich oko​licz​no​ściach po​strze​lo​ny  od​niósł ranę ani
po któ​rej  stro​nie wal​czy ł, ale udzie​la ​no po​mo​cy  szyb​ko i naj ​le ​piej , jak moż​na by ło.

Kie​dy  am ​bu​lans przy ​wiózł Nie​mo​jew​skie​go i no​szo​wi wnie​śli za​krwa​wio​ne​go ka​pi​ta ​na do
izby  przy ​jęć, le ​karz by ł już na miej ​scu. Oglą​da​jąc ranę, za​py ​tał Czer​skie​go, czy  to pierw​sza ofia​-
ra tego, co dzie​je się w mie​ście. Czer​ski ty l​ko ski​nął gło​wą, my ​śląc, że bę​dzie le ​piej , je ​śli nikt nie
sko​ja ​rzy  Nie​mo​jew​skie​go z bol​sze​wic​kim szpie​giem. Le​karz wte​dy  za​py ​tał, co wła​ści​wie dzie​je
się w War​sza​wie, a na to py ​ta ​nie Czer​ski nie umiał udzie​lić pre​cy ​zy j ​nej  od​po​wie​dzi. Nie​mo​jew​-
skie​go za​bra​no na salę ope​ra ​cy j ​ną, a Czer​ski po​szedł do holu głów​ne​go i z au​to​ma​tu te ​le ​fo​nicz​ne​-
go po​łą ​czy ł się ze szta​bem. Pod​ofi​cer dy ​żur​ny  od​mó​wił mu po​łą ​cze​nia z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim,
ale wziął wia​do​mość i obie​cał prze​ka​zać.

Na​stęp​nie w szpi​ta ​lu po​ka​zał się ko​mi​sarz po​li​cj i pań​stwo​wej , któ​ry  przez pół go​dzi​ny  wy ​py ​-
ty ​wał Czer​skie​go o oko​licz​no​ści strze​la ​ni​ny. Czer​ski opo​wie​dział o po​łą ​cze​niu przez Nie​mo​jew​skie​-
go na​zwi​ska za​kre​ślo​ne​go w no​te ​sie wy ​wia​dow​cy  Kru​ka ze spra​wą bol​sze​wic​kie​go szpie​ga. Po​mi​-
nął je ​dy ​nie fakt wej ​ścia do miesz​ka​nia i prze​pro​wa​dze​nia tam re​wi​zj i, uzna​jąc, że le​piej  nie pod​-
kła​dać się po​li​cj i. Wy ​mie​nie​nie na​zwi​ska Kru​ka po​dzia​ła ​ło na ko​mi​sa ​rza jak czer​wo​na płach​ta na
by ka. Ko​mi​sarz na mo​ment stra​cił pa​no​wa​nie nad sobą, za​sy ​czał, zro​bił uwa​gę o bra​ku od​po​wie​-
dzial​no​ści ze stro​ny  kontr​wy ​wia​du i po​że​gnał się szy b​ko. Po​wie​dział, że idzie wdro​żyć po​szu​ki​wa​-
nia Kra​sno​staw​skie​go, ale wia​do​mo by ło, że nic nie zdzia​ła. Szpieg miał do​sta ​tecz​nie dużo cza​su,
żeby  znik​nąć bez śla​du. Po​tem zja​wił się po​rucz​nik żan​dar​me​rii woj ​sko​wej  i wszy st​ko za​czę​ło się
od po​cząt​ku.

Za​nim wszy ​scy  śled​czy  wy ​szli do swo​ich spraw, za​pa​dły  ciem ​no​ści. W mie​ście sły ​chać



by ło rzad​ką strze​la ​ni​nę, a na​pły w ran​nych świad​czy ł o tym, że nie by ła to ty l​ko de​mon​stra​cja.
Czer​ski ze swo​je ​go wo​jen​ne​go do​świad​cze​nia wie​dział, że po​je ​dy n​cze strza​ły  nie by ły  ni​czy m
in​nym jak ty l​ko ma​ni​fe ​sto​wa​niem swo​jej  obec​no​ści na zaj ​mo​wa​nym od​cin​ku. Wy ​cią​gał z tego
wnio​sek, że wal​ki nie by ły  in​ten​syw​ne, a w nocy  jesz​cze stra​ci​ły  na na​si​le ​niu. W szpi​ta ​lu już wie​-
dzia​no, że puł​ki wier​ne Mar​szał​ko​wi Pił​sud​skie​mu roz​po​czę​ły  dzia​ła ​nia bo​jo​we w celu oba​le ​nia
rzą​du, a od​dzia​ły  wier​ne rzą​do​wi sta​wi​ły  opór. W ko​ry ​ta ​rzach moż​na by ło usły ​szeć taką czy  inną
uwa​gę na ten te​mat, ale ge​ne​ral​nie zaj ​mo​wa​no się swo​ją ro​bo​tą. Szpi​tal pra​co​wał in​ten​syw​nie,
ale wie​czo​rem licz​ba przy ​wo​żo​nych ran​ny ch zma​la ​ła.

Do​brze, że przy ​wieź​li Jó​zu​sia, za​nim wal​ki w mie​ście roz​po​czę​ły  się na do​bre – my ​ślał Czer​-
ski. Dzię​ki temu zo​pe​ro​wa​no go i opa​trzo​no bar​dzo sta​ran​nie. Zresz​tą dba​ją o wszyst​kich po​dob​nie,
po​dzi​wiam. Cały  per​so​nel sta​ra się, jak może, ale to do​pie​ro po​czą​tek. Kto wie, jak dłu​go po​trwa​-
ją wal​ki. Za kil​ka dni, po kil​ku nie​prze​spa​nych no​cach, per​so​nel zro​bi się ner​wo​wy, zły  i obo​jęt​ny.
Tak jest za​wsze. Le​karz po​wie​dział, że Jó​zuś bę​dzie ży ł. Miał szczę​ście chło​pi​sko, ale tego szcze​gó​-
łu le ​karz już wie​dzieć nie mógł, że by ła to kula z mo​sięż​nym płasz​czem, czy ​li z pi​sto​le ​tu. Prze​szła
pra​wie na wy ​lot i wy ​dłu​ba​li ją z ple​ców. Sta​nę​ła do​słow​nie pod skó​rą. Gdy ​by  Bo​biń​ski strze​lał
mięk​ką kulą z na​gan​ta, ech, nie chcę my ​śleć.

Jego my ​śli prze​su​nę​ły  się na od​gło​sy  strze​la ​ni​ny  w mie​ście. Za​uwa​ży ł, że żad​na ze stron nie
uży ​wa w nocy  bro​ni ma​szy ​no​wej , co świad​czy ​ło o pew​nej  od​po​wie​dzial​no​ści. W ten spo​sób
ogra​ni​cza​li licz​bę po​strze​lo​nych ga​piów. Wal​ki to​czy ​ły  się prze​cież w cen​trum mia​sta, oce​niał to
po od​gło​sach, a z do​świad​cze​nia wie​dział, że cy ​wi​le, głów​nie dzie​ci, wy ​ła ​żą, żeby  się po​ga​pić.
W gę​sto za​bu​do​wa​nym mie​ście licz​ba ofiar wśród cy ​wi​lów zwy ​kle jest więk​sza niż wśród żoł​nie​-
rzy, któ​rzy  umie​ją się kryć przed ostrza​łem. Cy ​wi​le mają ten​den​cję do zbi​ja ​nia się w gru​py, wy ​-
sta​wia​nia gło​wy, żeby  „po​pa​trzeć” i na​ra ​ża​nia się na za​błą​ka​ne kule.

Ciąg my ​śli urwał mu się na​gle, kie​dy  zo​rien​to​wał się, że ktoś sta​nął w wej ​ściu do sali. Pod​-
niósł gło​wę i zo​ba​czy ł ka​pi​ta ​na Gru​dziń​skie​go, któ​ry  ob​ser​wo​wał go nie​ru​cho​mym wzro​kiem.

– Bę​dzie ży ł? – za​py ​tał krót​ko Gru​dziń​ski, szu​ka​jąc od​po​wie​dzi na naj ​waż​niej ​sze py ​ta ​nie.
– Le​ka​rze twier​dzą, że tak – od​parł Czer​ski, wsta​jąc z łóż​ka. – Kula prze​bi​ła płu​co, ale ope​ra ​-

cja się uda​ła, resz​ta w ręku Boga.
– Ty le do​brze – Gru​dziń​ski wszedł do sali i lek​ko do​tknął czo​ła le ​żą​ce​go. – Nie ma go​rącz​ki, to

też do​brze.
– Za​dba​li o nie​go.
– Po​wi​nie​nem pana aresz​to​wać.
– Te​raz? Po co? Wy ​kry ​li​śmy, kto jest bol​sze​wic​kim szpie​giem i…
– Uciekł wam – zim ​no stwier​dził Gru​dziń​ski, a jego świ​dru​ją ​cy  wzrok wy ​ka​zy ​wał sil​ną dez​-

apro​ba​tę.
– Ta​kie by ły  oko​licz​no​ści.
– I co, nic nie ma​cie, a Nie​mo​jew​ski ran​ny. Aku​rat te ​raz, kie​dy  jest naj ​bar​dziej  po​trzeb​ny.
– Mamy  na​zwi​sko Kra​sno​staw​ski – po​wie​dział spo​koj ​nie Czer​ski. – W tej  chwi​li nie wiem,

kto to jest i ja ​kie zaj ​mo​wał sta​no​wi​sko ani dla​cze​go miał do​stęp do ta​jem ​nic pań​stwo​wy ch, ale
z pew​no​ścią zo​stał zneu​tra ​li​zo​wa​ny. Przy ​naj ​mniej  nie bę​dzie wię​cej  szko​dził.



– To znaj ​dą na​stęp​ne​go – od​po​wie​dział lek​ce​wa​żą​co Gru​dziń​ski. – Za​wsze znaj ​dą ko​goś.
Tym ​cza​sem nie ma kogo prze​słu​chać i ni​cze​go się nie do​wie​my.

– Wie​my, że kon​tro​lo​wał go Woj ​kow z so​wiec​kie​go po​sel​stwa – Czer​ski pró​bo​wał zna​leźć po​-
zy ​ty w​ną stro​nę wy ​da​rzeń. – Kra​sno​staw​ski za​pew​ne ukry ​wa się w po​sel​stwie. A Woj ​kow to
szpieg i ban​dy ​ta.

– Nie ko​niec na ty m – kpią​co za​uwa​ży ł Gru​dziń​ski. – Ten ucie​ki​nier z Bol​sze​wii Łu​gin mówi,
że Woj ​kow by ł za​mie​sza​ny  w za​mor​do​wa​nie cara Mi​ko​ła ​ja II. A przy ​naj ​mniej  tak się plot​ko​wa​ło
na Łu​bian​ce w kwa​te ​rze OGPU.

– To by  zna​czy ​ło, że więk​szy  ban​dy ​ta, niż my ​śle ​li​śmy  – po​wie​dział za​sko​czo​ny  Czer​ski.
– Ja to wiem od daw​na i nic z tym nie mogę zro​bić – od​po​wie​dział Gru​dziń​ski. – Woj ​ko​wa

chro​ni im ​mu​ni​tet dy ​plo​ma​ty cz​ny. I wie pan co? Woj ​kow na​praw​dę na​zy ​wa się Pin​kus Ła​za​re ​-
wicz Waj ​ner i przy ​je ​chał do Ro​sj i z Nie​miec z Le​ni​nem w za​plom ​bo​wa​nym wa​go​nie. Nosi pier​-
ścio​nek z ru​bi​nem, któ​ry  zdjął z pal​ca jed​nej  z księż​ni​czek za​mor​do​wa​nych w domu Ipa​tie ​wa,
a po​tem, bę​dąc che​mi​kiem, przy ​wiózł kwas, żeby  znisz​czyć cia​ła ro​dzi​ny  car​skiej . Taka to po​stać,
wiem o wszyst​kim, ale chro​ni go im ​mu​ni​tet i nie mogę go tknąć.

Czer​skie​mu na chwi​lę ode​bra​ło głos. Do tej  pory  uwa​żał, że opo​wie​ści o Woj ​ko​wie to ty ​po​-
we plot​ki biu​ro​we. Oka​za​ło się, że praw​da by ła dużo gor​sza.

– Ow​szem, chro​ni go przed dzia​ła ​nia​mi pań​stwa, ale nie przed pry ​wat​ny ​mi ludź​mi – wark​-
nął Czer​ski, kie​dy  od​zy ​skał głos.

Gru​dziń​skie​mu na​bie​gła krew do twa​rzy, po​pa​trzy ł na Czer​skie​go ro​ze​źlo​ny ​mi ocza​mi.
– Niech pan się nie waży ! – po​wie​dział ci​cho i z mocą. – Je​śli coś sta​nie się po​sło​wi so​wiec​-

kie​mu, bol​sze​wi​cy  wy ​mor​du​ją na​sze po​sel​stwo w Mo​skwie i my  po​nie​sie ​my  ofia​ry. Oni za​wsze
tak po​stę ​pu​ją. Żad​nej  pry ​wat​nej  woj ​ny.

– I co? Damy  im uciec po po​strze​le ​niu pol​skie​go ofi​ce​ra kontr​wy ​wia​du? – Czer​skie​mu ta​kie
roz​wią​za​nie nie mie​ści​ło się w gło​wie. – Ty l​ko się roz​zu​chwa​lą i bę​dzie wię​cej  tru​pów.

– Jak bę​dzie​my  sto​so​wać wła​ści​we pro​ce​du​ry, to nie doj ​dzie do ta​kich sy ​tu​acj i.
– Mie​li​śmy  wy jść ra​zem, ale on się spie​szy ł do szta​bu i po​szedł pierw​szy.
– Te​raz to już mało waż​ne – zby ł go Gru​dziń​ski. – Mamy  woj ​nę i mu​szę się tym zaj ​mo​wać.

Ra​dzę szyb​ko wy ​je ​chać, bo wię​cej  nie chcę pana wi​dzieć.
– Przy  łóż​ku ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go trze​ba po​sta ​wić po​ste ​ru​nek – po​wie​dział Czer​ski, pa​-

mię​ta ​jąc los wy ​wia​dow​cy  Kru​ka.
– Wiem o tym i ju​tro z rana przy j ​dzie tu żan​darm – fuk​nął Gru​dziń​ski, my ​śląc, że chcą go

uczyć jego rze​mio​sła. – Na mnie pora, jak po​wie​dzia​łem: niech pan wy ​jeż​dża. Im szyb​ciej , tym
le​piej .

Gru​dziń​ski od​wró​cił się i ru​szy ł w stro​nę drzwi. Czer​skie​mu przy ​szło do gło​wy, że Łu​gi​na po​-
rwa​no wła​śnie dla​te ​go, że znał plot​ki ta ​kie jak ta o udzia​le Woj ​ko​wa w za​mor​do​wa​niu cara Mi​ko​ła ​-
ja II. Uznał, że sama wia​do​mość, je ​śli się wie jak i kie​dy  jej  uży ć, sta​no​wi sil​ną broń. Po​tem po​-
my ​ślał, że Łu​gin ma wie​le in​te ​re ​su​ją ​cy ch in​for​ma​cj i, któ​ry ​mi może się po​dzie​lić, oczy ​wi​ście,
je ​śli bę​dzie chciał. Czer​ski spoj ​rzał za wy ​cho​dzą​cym ka​pi​ta ​nem i my ​śląc, że jed​nak musi z nim
jesz​cze po​roz​ma​wiać, po​szedł za nim. Na ko​ry ​ta ​rzu cze​ka​ła eskor​ta ka​pi​ta ​na Gru​dziń​skie​go, pod​-



ofi​cer i sze​re ​go​wy, obaj  z ka​ra ​bi​na​mi. Czer​ski zrów​nał się z ka​pi​ta ​nem i obaj  za​trzy ​ma​li się na
środ​ku ko​ry ​ta ​rza. Czer​ski za​uwa​ży ł czuj ​ne spoj ​rze​nie ka​pra​la żan​dar​me​rii, któ​ry  to​wa​rzy ​szy ł Gru​-
dziń​skie​mu.

– Cze​go jesz​cze? – prych​nął Gru​dziń​ski, z tru​dem pa​nu​jąc nad ogar​nia​ją ​cą go zło​ścią na in​-
tru​za. – Mało pan już na​mie​szał? Nie mam cza​su, nie sły ​szał pan? Woj ​na.

– Je​że​li chce pan prze​słu​chać Kra​sno​staw​skie​go vel Bo​biń​skie​go, bo to jego praw​dzi​we na​-
zwi​sko, ja mogę spró​bo​wać go zła​pać – po​wie​dział szyb​ko Czer​ski i wi​dząc bły sk za​in​te ​re ​so​wa​nia
w oczach ofi​ce​ra, do​dał: – Szan​sa jest nie​wiel​ka, ale nie po​no​si pan żad​nych kosz​tów. A może mi
się uda, mam na to swój po​mysł.

Gru​dziń​ski pa​trzy ł uważ​nie w oczy  Czer​skie​go i za​sta ​na​wiał się.
Woj ​na czy  nie, kto by  nie by ł ju​tro u wła​dzy, to bol​sze​wic​kich szpie​gów trze​ba ści​gać, bo to

jest po​nad​cza​so​wy  obo​wią​zek – po​my ​ślał Gru​dziń​ski.
 
Woj ​kow sie​dział sam w ga​bi​ne​cie po​sel​stwa z wy ​ga​szo​ny ​mi świa​tła ​mi i w sa​mot​no​ści prze​-

ży ​wał chwi​le swo​je ​go oso​bi​ste ​go try ​um ​fu. Sma​ko​wał każ​dy  mo​ment, wsłu​chi​wał się w od​gło​sy
wal​ki i cie​szy ł się z do​pro​wa​dze​nia trud​nej  ope​ra ​cj i do koń​ca. Pię​tro wy ​żej  ob​sa​da po​sel​stwa
świę​to​wa​ła po swo​je ​mu, pi​jąc wód​kę, ale on chciał w tej  chwi​li zo​stać sam i od​dać się ogar​nia​ją ​-
cej  go świa​do​mo​ści speł​nie​nia. Każ​dy  strzał ka​ra ​bi​no​wy, każ​dy  huk wy ​strza​łu z dzia​ła wpły ​wał na
nie​go jak afro​dy ​zjak. Sły ​sząc od​gło​sy  wal​ki, czuł, że ro​śnie w fo​te ​lu. Na​wet ciem ​no​ści nie prze​-
rwa​ły  strze​la ​ni​ny  w mie​ście, któ​ra od po​po​łu​dnia prze​su​nę​ła się znad Wi​sły  w głąb Śród​mie​ścia.
Wy ​słał już de​pe​szę z za​wia​do​mie​niem o woj ​nie do​mo​wej  do Mo​skwy  i za​ła ​twił bie​żą​ce spra​wy,
mógł za​tem w spo​ko​ju roz​ko​szo​wać się swo​im zwy ​cię​stwem. Wpraw​dzie jego plan z pod​rzu​ce​-
niem do​ku​men​tów szta​bo​wych do domu Pił​sud​skie​go i w kon​se​kwen​cj i aresz​to​wa​niem Mar​szał​ka
nie po​wiódł się, ale wi​dać dzia​ła ​nia pod​ję ​te przez Bo​biń​skie​go, od​nio​sły  sku​tek. Woj ​na za​wi​ta ​ła do
sto​li​cy  Pol​ski, a za wschod​nią gra​ni​cą z pew​no​ścią ogło​szo​no już alarm. Puł​ki sta​wa​ły  do prze​glą​-
du, spraw​dza​no sta​ny  i broń, szy ​ko​wa​no się do po​cho​du nad Wi​słę. W szta​bach otwie​ra ​no tecz​ki
z taj ​ny ​mi pla​na​mi ude​rze​nia na za​chód. Ty le że te​raz bę​dzie ina​czej  niż sześć lat temu, te ​raz bę​-
dzie ła ​twiej .

W 1920 roku Po​la ​cy  so​li​dar​nie pod​ję ​li trud obro​ny  swo​je ​go pań​stwa i wy ​gra​li – po​my ​ślał
Woj ​kow. W 1926 roku Pol​ska jest po​dzie​lo​na, na​ro​dow​cy  za​żar​cie zwal​cza​ją Pił​sud​skie​go, je ​dy ​-
ne​go czło​wie​ka, któ​ry  oka​zał się zdol​ny  do za​trzy ​ma​nia mar​szu bol​sze​wi​ków na za​chód. Rząd jest
sła​by, nie ma więk​szo​ści par​la ​men​tar​nej , pre​zy ​dent nie​udol​ny, lud​ność roz​go​ry ​czo​na, go​spo​dar​ka
słab​nie. Tro​chę przy ​po​mi​na to sy ​tu​ację z cza​sów ca​ry ​cy  Ka​ta ​rzy ​ny, wte​dy  część Po​la ​ków sama
po​par​ła te ​ry ​to​rial​ne rosz​cze​nia Ro​sj i, a o opo​rze po​my ​śle ​li, jak spra​wa by ła prze​gra​na. W roku
1926 spra​wy  po​to​czą się po​dob​nie, pra​wi​co​wi wro​go​wie, nie ro​zu​mie​jąc sy ​tu​acj i po​li​ty cz​nej ,
po​prą nas prze​ciw​ko Pił​sud​skie​mu i Pol​ska upad​nie pod pierw​szym ude​rze​niem Ar​mii Czer​wo​nej .

Woj ​kow uśmiech​nął się, czuł, że po wie​lu nie​po​wo​dze​niach do​tarł do celu. Ode​tchnął głę​bo​-
ko. By ł szczę​śli​wy.

Jego za​do​wo​le ​nie zo​sta ​ło na​gle prze​rwa​ne gło​śnym stu​ka​niem do ty l​nych drzwi bu​dyn​ku.
Woj ​kow zdzi​wił się, nie by ł z ni​kim umó​wio​ny, a ty l​ne​go wej ​ścia uży ​wa​li wy ​łącz​nie jego agen​ci.
Za​tem kogo no​si​ło po nocy  pod​czas to​czą​cej  się bi​twy?



Co za czort? – po​my ​ślał i wziął re​wol​wer z szu​fla ​dy  biur​ka.
Sta​nął z boku drzwi i za​py ​tał:
– Kto jest?
– Bo​biń​ski, otwie​raj ​cie, to​wa​rzy ​szu Woj ​kow – usły ​szał.
Woj ​kow otwo​rzy ł i Bo​biń​ski we​pchnął się do środ​ka, nie cze​ka​jąc na za​pro​sze​nie. By ł spo​co​-

ny, zde​ner​wo​wa​ny  i bez płasz​cza.
– Moja mi​sja za​koń​czo​na – oznaj ​mił gło​śno i po​szedł w głąb po​sel​stwa. – Wy ​jeż​dżam.
 
War​sza​wa – maj 1926
Jak​by  mało by ło szar​pa​ni​ny  z żan​dar​ma​mi przy  aresz​to​wa​niu, to na od​wa​chu Czer​ski do​stał

kop​nia​ka w ty ​łek od do​zor​cy. Kop​niak by ł zu​peł​nie nie​po​trzeb​ny, Czer​ski nie sta​wiał opo​ru, ale do​-
zor​ca wi​dać uznał, że nowy  aresz​tant nie może obyć się bez prze​ja ​wu jego wła​dzy. Siła ude​rze​nia
by ła wy ​star​cza​ją ​co duża, żeby  wrzu​cić go do celi i spo​wo​do​wać na​gły  ból w ty l​nej  czę​ści cia​ła.
Z ko​cem w ręku za​trzy ​mał się na środ​ku i ro​zej ​rzał. Cela by ła mała, ty l​ko na dwóch więź​niów,
z wy ​po​sa​że​niem ty ​po​wym dla woj ​sko​wych aresz​tów: dwie pry ​cze, ka​mien​ny  sto​lik wmu​ro​wa​ny
w ścia​nę i ku​beł z drew​nia​ną po​kry ​wą w ką​cie, to wszyst​ko. Na pry ​czy  sie​dział zgar​bio​ny, obo​jęt​-
ny  na wszyst​ko wię​zień, któ​ry  na​wet nie pod​niósł gło​wy, kie​dy  wrzu​co​no Czer​skie​go. Czer​ski roz​-
ma​so​wał bo​lą ​ce miej ​sce i usiadł na wol​nej  pry ​czy. Nie chcia​ło mu się ga​dać. Po dłuż​szej  chwi​li
po​ło​ży ł się na de​skach, na​kry ł ko​cem, któ​ry  o dzi​wo ro​bił wra​że​nie czy ​ste ​go.

Nie by ł spe​cjal​nie prze​ję ​ty  aresz​to​wa​niem, ale do​ku​cza​ła mu myśl, że Bo​biń​ski zdą​ży  uciec
z Pol​ski, za​nim on wy j ​dzie na wol​ność. Spo​dzie​wał się, że wy ​do​sta ​nie się z rąk kontr​wy ​wia​du bę​-
dzie skom ​pli​ko​wa​ne i po​trwa dłu​go, ale pod okiem żan​dar​me​rii czuł się bez​piecz​ny.

A mia​łem wró​cić do Dą​brów​ki, do Anny  – zdą​ży ł po​my ​śleć Czer​ski i zmę​czo​ny  wy ​da​rze​-
nia​mi dnia, za​snął.

Obu​dził go po​ran​ny  ruch w celi, wy ​da​wa​no śnia​da​nie. Trza​snę​ły  drzwi, współ​wię​zień szu​rał
no​ga​mi po be​to​no​wej  pod​ło​dze, po​sta ​wił bla​sza​ne mi​ski na sto​li​ku, a po​tem ulży ł so​bie nad ku​-
błem. Zdję​cie po​kry ​wy  i uży ​cie ku​bła na​peł​ni​ło małą prze​strzeń celi odo​rem od​cho​dów. Czer​ski
nie wstał z pry ​czy, czuł się obo​la ​ły  i spo​nie​wie​ra ​ny. Wczo​raj  przy  re​wi​zj i za​bra​li mu wszyst​kie
dro​bia​zgi i te ​raz bra​ko​wa​ło mu grze​bie​nia. Nie lu​bił by ć po​tar​ga​ny, bo to świad​czy ​ło o ab​ne​ga​cj i.
Z tego sa​me​go po​wo​du nie lu​bił być nie​ogo​lo​ny, ale na po​ran​ną hi​gie​nę nie moż​na by ło li​czy ć
w gar​ni​zo​no​wym aresz​cie. Po chwi​li z sar​do​nicz​nym hu​mo​rem po​my ​ślał, że je ​śli jego pro​ble​my
spro​wa​dzą się do bra​ku grze​bie​nia i brzy ​twy, to bę​dzie cał​kiem szczę​śli​wy m czło​wie​kiem. Drob​ne
kło​po​ty  świad​czy ​ły  prze​cież o szczę​ściu, przy ​po​mniał so​bie ulu​bio​ne po​wie​dzon​ko ojca.

– Jedz​cie – po​wie​dział do nie​go wię​zień i Czer​ski usły ​szał szo​ro​wa​nie łyż​ki o dno mi​ski. – Jak
przy j ​dą po na​czy ​nia, to za​bio​rą, zja​dłeś czy  nie.

Czer​ski po​znał głos. Ktoś zna​jo​my  w celi? Kto? Po​de​rwał się i bacz​nie przy j ​rzał się więź​nio​-
wi. Po​znał go na​ty ch​miast. To Łu​gin! Za​tem wrzu​ci​li go do celi dla bol​sze​wic​kich szpie​gów! Cho​-
le ​ra. Gdy ​by  sie​dział z pi​jacz​kiem albo awan​tur​ni​kiem, to może po za​ję ​ciu aresz​tu przez woj ​ska
Pił​sud​skie​go, o ile by  do tego do​szło, miał​by  szan​sę wy ​łgać się, a tak? Co im po​wie? Że sie​dzi
z So​wie​tem przez przy ​pa​dek? Jego po​cząt​ko​wo do​bry  hu​mor zmie​nił się w jed​nej  chwi​li dia​me​-



tral​nie.
– Jedz​cie – po​wtó​rzy ł Łu​gin. – Zara pój ​dziem do bani. Za​bio​rą mi​ski.
Czer​ski od​rzu​cił koc na bok i wstał. Jęk​nął gło​śno, bo kop​nię​ty  po​śla ​dek na​ty ch​miast dał o so​-

bie znać. Łu​gin od​wró​cił się i w jego oczach bły ​snę​ło za​in​te ​re ​so​wa​nie.
– To pana po​rucz​ni​ka też za​mknę​li? Ot i pro​szę. Spo​ty ​ka​my  się. Naj ​pierw w bol​sze​wic​kiej ,

a po​tem w pol​skiej  tiur​mie. Zna​czy  się, po rów​no.
– Gów​no – po​wie​dział do rymu Czer​ski i wzru​szy ł ra​mio​na​mi.
Wszyst​ko by ło mu obo​jęt​ne. Nie​mo​jew​ski ran​ny, Bo​biń​ski uciekł, Anna po​zo​sta ​wio​na sama

so​bie – nie mo​gło już być go​rzej . Kie​dy  za​pro​po​no​wał Gru​dziń​skie​mu, że po​ga​da z Arych​to​mo​-
wem vel Łu​gi​nem, bo może daw​ny  czło​nek OGPU zna dro​gi prze​rzu​to​we z Pol​ski do So​wie​tów, to
my ​ślał o krót​kiej  roz​mo​wie w celi. Tym ​cza​sem Gru​dziń​ski roz​ka​zał swo​im żan​dar​mom z ochro​ny
aresz​to​wać go i wrzu​cić do celi, bo jak po​wie​dział, te ​raz jest woj ​na i nie ma cza​su na dy r​dy ​ma​ły.
Nie chciał mieć z nim do czy ​nie​nia. On sie​dzi, a Bo​biń​ski pew​no już jest w dro​dze do gra​ni​cy.
W kra​ju za​mie​sza​nie, to z ła ​two​ścią przej ​dzie na dru​gą stro​nę i ty le go wi​dzie​li. Czer​ski za​klął
w du​chu i się​gnął po łyż​kę. By ł głod​ny.

Ty m ​cza​sem na ko​ry ​ta ​rzu coś się dzia​ło. Nikt nie przy ​szedł za​brać ich do łaź​ni, za to w aresz​-
cie pa​no​wał więk​szy  niż nor​mal​nie ruch. Otwie​ra ​no cele, wy ​wo​ły ​wa​no na​zwi​ska i od​pro​wa​dza​no
więź​niów, ale ich celę omi​ja ​no.

Ktoś stuk​nął klu​cza​mi o za​mek, prze​krę​cił klucz i uchy ​lił drzwi. Obaj  od​wró​ci​li się, żeby  spoj ​-
rzeć, ale drzwi za​raz za​mknię​to.

– Tych zo​staw, to bol​sze​wi​ki – do​le ​cia ​ło z ko​ry ​ta ​rza i do​zor​cy  prze​su​nę​li się do in​nej  celi.
Czer​ski zdzi​wił się. Nie usły ​szał za​my ​ka​nia zam ​ka, czy ​li zo​sta ​wi​li celę otwar​tą? To by ło wię​-

cej  niż dziw​ne. Pod​szedł do drzwi i ostroż​nie spró​bo​wał je po​pchnąć. Nie by ły  za​mknię​te, ale
z ze​wnątrz do​bie​ga​ły  sta​le od​gło​sy  szu​ra ​nia i chrzęst woj ​sko​wych bu​tów na ka​mien​nej  po​sadz​ce,
gło​sy  do​zor​ców i brzę​cze​nie klu​czy.

Czyż​by? – po​my ​ślał Czer​ski i po​krę​cił z nie​do​wie​rza​niem gło​wą. Czyż​by  wy ​co​fy ​wa​li się
pod na​ci​skiem na​cie​ra ​ją ​cych od​dzia​łów i wy ​pusz​cza​li aresz​tan​tów, a w ba​ła ​ga​nie za​po​mnie​li za​-
mknąć za​mek w drzwiach ich celi?

– Chcesz ucie​kać? – zwró​cił się do Łu​gi​na.
– Nie mam do​kąd – mruk​nął Ro​sja ​nin.
– Po​słu​chaj! – Czer​skie​go ogar​nę​ło na​głe pod​nie​ce​nie na myśl, że może się wy ​do​stać na

wol​ność. – Po​je ​dzie​my  do mnie, pod War​sza​wę. Tam się ukry ​je ​my  do cza​su, aż prze​wa​li się
woj ​na. A po​tem obaj  zwie​je ​my  do Fran​cj i. Co ty  na to?

– Prze​co nas nie pusz​czą – od​parł Łu​gin zre​zy ​gno​wa​nym gło​sem.
– Głu​piś! – wark​nął Czer​ski. – Drzwi otwar​te, oni się wy ​co​fu​ją. W Pol​sce woj ​na. By ​le ​śmy

ty l​ko wy ​szli do mia​sta, da​lej  ja już wiem co ro​bić.
– Pil​nu​ją – od​po​wie​dział Łu​gin, koń​cząc wy ​ja ​da​nie owsian​ki z mi​ski.
– Za chwi​lę ni​ko​go tu nie bę​dzie, a za​nim przy j ​dą żoł​nie​rze Pił​sud​skie​go, wy j ​dzie​my  i ty le

nas wi​dzie​li.
W oczach Łu​gi​na bły ​snę​ło za​in​te ​re ​so​wa​nie. Czer​ski sta​nął przy  sa​mych drzwiach i nad​słu​-



chi​wał od​gło​sów z ko​ry ​ta ​rza, gdzie sta​le trwa​ła krzą​ta ​ni​na. Ktoś wcho​dził i wy ​cho​dził, ostrym gło​-
sem wy ​da​wa​no roz​ka​zy, prze​no​szo​no ja​kieś rze​czy, trwa​ło cią​głe tu​pa​nie i szu​ra ​nie woj ​sko​wych
bu​tów. Łu​gin pod​szedł na pal​cach do Czer​skie​go i za​czął nad​słu​chi​wać. Po jego twa​rzy  błą​kał się
cień uśmie​chu. Wię​zień, któ​ry  stra​cił już na​dzie​ję na wy ​do​sta ​nie się z mat​ni, za​czął re​ago​wać na
oto​cze​nie, obo​jęt​ność szyb​ko zni​ka​ła z jego ob​li​cza, jak​by  starł ją jed​nym po​ru​sze​niem dło​ni.

Żeby  ty l​ko nie przy ​po​mnie​li so​bie o klu​czu po​zo​sta ​wio​ny m w zam ​ku – po​my ​ślał Czer​ski. Ale
to prze​cież nie​moż​li​we. W aresz​cie nikt nie za​po​mi​na o za​mknię​ciu celi. Czy ​li co?

Na ko​ry ​ta ​rzu strze​li​ły  ob​ca​sy. Do​zor​cy  mel​do​wa​li się ofi​ce​ro​wi, mó​wi​li o zwal​nia​niu aresz​-
tan​tów i wy ​ko​ny ​wa​niu roz​ka​zów. Kro​ki zbli​ży ​ły  się do ich celi i obaj  od​sko​czy ​li od drzwi. Przy ​sie ​-
dli na pry ​czach i z nie​po​ko​jem pa​trzy ​li na sie​bie. Za​mkną czy  nie za​mkną? My ​śli o wy j ​ściu na
wol​ność ko​ła ​ta ​ły  im się w gło​wach. Czer​ski spę​dził jed​ną noc w aresz​cie, ale czuł się, jak​by  sie​-
dział tu​taj  przez całe mie​sią ​ce. Pra​gnie​nie wy j ​ścia na otwar​te po​wie​trze opa​no​wa​ło go cał​ko​wi​-
cie i sku​pia​ło jego całą uwa​gę. Nie chciał za​sta ​na​wiać się, co zro​bi, jak uciek​nie, to mo​gło za​pe​-
szyć i spo​wo​do​wać od​mia​nę losu. W tej  chwi​li miał szan​sę, ale je ​den ob​rót klu​cza w zam ​ku mógł
zni​we​czy ć wszyst​ko. Pa​dły  roz​ka​zy  i są​dząc z od​gło​sów, ko​lu​mien​ka żoł​nie​rzy  we​szła po scho​-
dach. Na ko​ry ​ta ​rzu za​pa​no​wa​ła ci​sza. Czer​ski głę​bo​ko wcią​gnął po​wie​trze. Czuł, że los spła​tał mu
ko​lej ​ne​go fi​gla – wy j ​dzie na mia​sto. Na pal​cach pod​szedł do drzwi, obej ​rzał się i mach​nął ręką na
Łu​gi​na, żeby  nie wsta​wał z pry ​czy. Pra​wie przy ​tknął ucho do wą​skiej  szpa​ry  mię​dzy  drzwia​mi
i fra​mu​gą. Nic, ty l​ko ci​sza.

Może ktoś czai się na ze​wnątrz i cze​ka, aż otwo​rzą – po​my ​ślał. A po​tem co zro​bi? Za​strze​li
ich przy  pró​bie uciecz​ki? Tu nie Ro​sja, w Pol​sce ta​kich rze​czy  nie ro​bią. Nic, kom ​plet​nie nic
z tego nie ro​zu​miem.

Czer​ski cze​kał na ja​kiś dźwięk, ale nic się nie dzia​ło. Uchy ​lił drzwi na cen​ty ​metr i przy ​ło​ży ł
oko do szpa​ry  – ni​ko​go. Ośmie​lo​ny  ci​szą i pust​ką pchnął jed​nym pal​cem drzwi i skur​czy ł się
z prze​ra ​że​nia, kie​dy  za​skrzy ​pia​ły. Nikt go nie za​ata ​ko​wał, nikt się nie cza​ił za mu​rem, nikt nie wy ​-
mie​rzy ł w nie​go z ka​ra ​bi​nu. Czer​ski wy ​sta ​wił gło​wę na ko​ry ​tarz i ro​zej ​rzał się w obie stro​ny. To​-
ną​cy  w zwy ​kłym dla tego miej ​sca pół​mro​ku ko​ry ​tarz by ł zu​peł​nie pu​sty, drzwi do cel sta​ły  otwo​-
rem, za sto​licz​kiem dy ​żur​ne​go nikt nie sie​dział. Kom ​plet​na pust​ka. Przez chwi​lę słu​chał, czy  ktoś
nie scho​dzi po scho​dach, ale ża​den dźwięk nie do​bie​gał z pię​tra. Czer​ski otwo​rzy ł celę i wy ​szedł na
śro​dek ko​ry ​ta ​rza, by ł już prze​ko​na​ny, że do​zor​cy  opu​ści​li areszt.

– Chodź – szep​nął do Łu​gi​na, ale nie by ło to już po​trzeb​ne, gdyż Ro​sja ​nin z bu​ta ​mi w ręku
stał obok nie​go.

Prze​szli ko​ry ​ta ​rzem do scho​dów wio​dą​cych na par​ter i za​trzy ​ma​li się. Czer​ski wy j ​rzał
ostroż​nie zza rogu, na scho​dach nie by ło ni​ko​go. Obej ​rzał się na Arych​to​mo​wa i dał mu znak ręką,
żeby  wło​ży ł buty. Cho​dze​nie po uli​cy  z bu​ta ​mi w ręku mo​gło wy ​wo​łać nie​po​żą​da​ne za​in​te ​re ​so​-
wa​nie. Ob​rzu​cił wzro​kiem sta​no​wi​sko do​zor​cy. Krze​sło sta​ło od​su​nię​te, szu​fla ​da sto​licz​ka otwar​ta,
a na haku obok wi​sia ​ły  klu​cze. Czer​skie​go za​in​try ​go​wał kształt wi​szą​cy  tro​chę z ty łu za klu​cza​mi.
Czyż​by  mie​li aż ta ​kie szczę​ście. Pod​szedł do sto​li​ka i się​gnął. Na haku wi​sia ​ły  płasz​cze, cy ​wil​ne
płasz​cze. Kie​dy  je zdjął, cią​gle my ​śląc o swo​im szczę​ściu i za​po​mnia​ny ch cy ​wil​nych ciu​chach,
roz​po​znał swój płaszcz, któ​ry  za​bra​no mu po​przed​nie​go dnia. Po raz ko​lej ​ny  tego ran​ka zdzi​wił się,
a na​wet wię​cej  niż zdzi​wił. Rzu​cił dru​gi płaszcz Łu​gi​no​wi i wło​ży ł swój. Płaszcz by ł cięż​ki. Za​in​-
try ​go​wa​ny  wsa​dził ręce do kie​sze​ni i na​gle wszy st​ko sta​ło się dla nie​go ja​sne. Nie​za​mknię​te drzwi



pod​czas ewa​ku​acj i, Łu​gin w celi i płasz​cze wi​szą​ce na haku przy  sa​mym wy j ​ściu. W pra​wej  kie​-
sze​ni płasz​cza zna​lazł swój re​wol​wer, w le​wej  zwi​tek bank​no​tów.

Dzię​ku​ję, pa​nie ka​pi​ta ​nie Gru​dziń​ski – po​my ​ślał cie​pło. O, jaki pan jest pod​stęp​ny, jaki prze​-
bie​gły. W tej  sy ​tu​acj i mam peł​ną wdzięcz​ność Łu​gi​na za uwol​nie​nie go z aresz​tu i środ​ki na dal​-
sze po​szu​ki​wa​nia. Ale też szyb​ko pan to wy ​my ​ślił, w jed​nej  se​kun​dzie pod​czas roz​mo​wy  na szpi​-
tal​nym ko​ry ​ta ​rzu. Star​czy ł panu je​den mo​ment, je ​den prze​bły sk in​te ​li​gen​cj i, wi​dać sta​rą szko​łę
CiK wy ​wia​du. Te​raz już wiem, dla​cze​go jest pan sze​fem kontr​wy ​wia​du. Wy ​ba​czam panu na​wet
tego kop​nia​ka, po​bo​li i przej ​dzie, a by ł prze​ko​ny ​wu​ją ​cy. Ka​pi​ta ​nie Gru​dziń​ski, nie wiem, czy  speł​-
nię, czy  nie speł​nię pana ocze​ki​wań, ale nie mam wąt​pli​wo​ści, że się jesz​cze spo​tka​my, i wte​dy
panu po​dzię​ku​ję. Tym ​cza​sem moje we​wnętrz​ne prze​pra​szam za wszel​kie in​sy ​nu​acje i brak wia​-
ry, jest pan praw​dzi​wym fa​chow​cem.

– No, Arych​to​mow, idzie​my  – po​wie​dział Czer​ski z lek​kim uśmie​chem na ustach, koń​cząc
swo​ją we​wnętrz​ną roz​mo​wę z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim. – Pora wiać, za​nim przy j ​dą le ​gio​ni​ści
i za​mkną nas na po​wrót w tych mu​rach.

– Idziem do mia​sta?
– Idzie​my, i to szy b​ko – od​parł Czer​ski i nie kry ​jąc się, po​biegł scho​da​mi na górę. By ł pe​-

wien, że nie za​sta ​wio​no na nie​go żad​nej  pu​łap​ki.
 
Dą​brów​ka – maj 1926
Mały, po​ma​lo​wa​ny  na bia​ło do​mek przy  wiej ​skiej  dro​dze wy ​dał się Czer​skie​mu naj ​bez​-

piecz​niej ​szą przy ​sta ​nią na zie​mi. Po przy ​go​dach w War​sza​wie per​spek​ty ​wa od​po​czyn​ku na wsi
nio​sła ze sobą obiet​ni​cę spo​ko​ju i re ​ge​ne​ra ​cj i. Do​mek w Dą​brów​ce by ł jak​by  ucie​le ​śnie​niem
tego przy ​rze​cze​nia. Pchnął furt​kę i zro​bił kil​ka kro​ków do dom ​ku. Otwo​rzy ł na oścież drzwi i za​wo​-
łał peł​ny m ocze​ki​wa​nia gło​sem:

– Pan​no Anno, gdzie pan​na jest?
Od​po​wie​dzia​ła mu ci​sza. Zdzi​wio​ny  zaj ​rzał do wszyst​kich po​koi i już za​mie​rzał wejść na

strych, kie​dy  rzut oka w okno prze​ko​nał go, że Anna pie​li​ła grząd​ki za dom ​kiem, gdzie nie mo​gła
go sły ​szeć. Po​chy ​lo​na pra​co​wa​ła nad po​rzu​co​ny ​mi od je​sie ​ni ra​ba​ta ​mi, któ​re w mę​skich rę​kach
ni​g​dy  nie wy ​glą​da​ły  za do​brze, a wio​sną, przed zja​wie​niem się wła​ści​cie ​la, ro​bi​ły  wra​że​nie
szcze​gól​nie za​nie​dba​nych. Czer​ski uśmiech​nął się i otwo​rzy ł okno.

– Pan​no Anno, wró​ci​li​śmy  – za​wo​łał do niej  we​so​ło i uśmiech​nął się sze​ro​ko.
Chy ​liń​ska ode​rwa​ła się od pra​cy, odło​ży ​ła trzy ​ma​ne w rę​kach grab​ki i po​de​szła bli​żej . Lewą

ręką otar​ła pot z czo​ła i za​czę​ła zsu​wać z dło​ni ogro​do​we rę​ka​wicz​ki.
– Wi​dzę, że po​ra ​dzi​łaś so​bie – po​wie​dział Czer​ski. – Pora na wio​sen​ne po​rząd​ki w ogro​dzie.

Praw​da? Bar​dzo pięk​na z cie​bie go​spo​dy ​ni.
– Miał pan wró​cić przed wie​czo​rem, a nie na dru​gi dzień – Chy ​liń​ska zmro​zi​ła go to​nem gło​-

su, a przy  tym uży ​ła trze​ciej  oso​by, cho​ciaż od daw​na by li już na ty.
– Nie​prze​wi​dzia​ne kło​po​ty  – od​parł Czer​ski. – Nie​ste ​ty  po​waż​ne.
– I co ja mam tu ro​bić ca​ły ​mi dnia​mi sama – wy ​rzu​ci​ła z sie​bie pod​nie​sio​nym gło​sem, da​-

jąc upust nur​tu​ją ​cej  ją zło​ści. – Zo​sta ​wił mnie pan i po​je ​chał so​bie do War​sza​wy, a ja co? Sie​dzę



w nie swo​im domu i cze​kam, aż przy j ​dzie wła​ści​ciel i każe mnie aresz​to​wać.
– Wejdź – po​wie​dział Czer​ski, któ​re ​mu uśmiech znik​nął z twa​rzy. Zro​zu​miał, że to spóź​nie​nie

i po​rzu​ce​nie wła​sne​go domu od​ci​snę​ło pięt​no na zwy ​kle po​god​nej  dziew​czy ​nie. – Po​roz​ma​wia​-
my.

Chy ​liń​ska we​szła ty l​ny ​mi drzwia​mi do dom ​ku i sta​nę​ła za​sko​czo​na obec​no​ścią nie​zna​ne​go
męż​czy ​zny.

– A to kto? Ko​lej ​ny  z pań​skich przy ​ja ​ciół?
– To jest pan Arych​to​mow, któ​ry  zo​sta ​nie z nami przez noc.
– Zno​wu ktoś, kto musi się ukry ​wać przed bol​sze​wi​ka​mi? Mam tego dość. Jadę do domu. Zo​-

staw​cie mnie w spo​ko​ju.
– Usiądź​my  i po​roz​ma​wiaj ​my. Opo​wiem, co za​szło wczo​raj  i dla​cze​go nie przy ​je ​cha​łem

wie​czo​rem.
– Zno​wu ja​kieś baj ​dy  o bol​sze​wi​kach, po​rwa​niach i wię​zie ​niach.
– W rze​czy  sa​mej , i o bol​sze​wi​kach, i o wię​zie ​niach – od​po​wie​dział Czer​ski, któ​re ​go za​sko​-

czy ​ła ta wy ​po​wiedź. Kil​ka dni wcze​śniej  bol​sze​wi​cy  pró​bo​wa​li ją po​rwać, czyż​by  za​po​mnia​ła.
Uznał, że for​mal​ne za​po​zna​nie Anny  z jego to​wa​rzy ​szem może od​wró​cić jej  uwa​gę i zmniej ​szyć
na​pię​cie. – Pan​no Chy ​liń​ska, to jest pan Arych​to​mow.

Chy ​liń​ska, któ​ra zby t dłu​go my ​śla ​ła o ty m, co po​wie Ka​rol​ko​wi po jego po​wro​cie, od​wró​ci​ła
się do Łu​gi​na ty ​łem, igno​ru​jąc jego wy ​cią​gnię​tą rękę.

– Po co to wszyst​ko? – po​wie​dzia​ła z wi​docz​ny ​mi ozna​ka​mi zde​ner​wo​wa​nia na twa​rzy. – Ja
mu​szę wra​cać do pra​cy  i do domu. Nic mi nie gro​zi, nie wie​rzę, żeby  bol​sze​wi​cy  pró​bo​wa​li po​-
now​nie mnie po​rwać. Zresz​tą opo​wiem wszyst​ko sze​fo​wi.

– Siądź​my  i po​słu​chaj  mnie przez chwi​lę – Czer​ski z tru​dem za​cho​wał spo​kój .
– A mnie co? – za​py ​tał Łu​gin, sto​jąc na środ​ku po​ko​ju.
– Sia​daj ​cie gdzieś. Je​ste ​ście mi po​trzeb​ni, w koń​cu dwa razy  sie​dzie​li​śmy  ra​zem w tym sa​-

mym wię​zie​niu.
Chy ​liń​ska unio​sła brwi ze zdzi​wie​nia, ale za​pro​szo​na sze​ro​kim ge​stem Czer​skie​go bez dal​sze​-

go opo​ru za​ję ​ła miej ​sce w bu​ja ​nym fo​te ​lu. Czer​ski usiadł na krze​śle, wy ​cią​gnął nogi przed sie​bie
i za​sta ​no​wił się. Sam wie​dział naj ​le ​piej , że jego hi​sto​rie brzmią nie​praw​do​po​dob​nie i ty m trud​niej
by ło An​nie przy ​jąć do wia​do​mo​ści, że nie​bez​pie​czeń​stwo ze stro​ny  bol​sze​wi​ków by ło na​dal ak​tu​-
al​ne. W koń​cu opo​wie​dział wy ​da​rze​nia po​przed​nie​go dnia, nie omi​ja ​jąc żad​nych szcze​gó​łów,
a Łu​gin od cza​su do cza​su ki​wał gło​wą, jak​by  po​twier​dzał opo​wieść Czer​skie​go.

– A te​raz mu​sim ucie​kać do Fran​cj i – po​wie​dział Łu​gin, kie​dy  Czer​ski skoń​czy ł opo​wia​da​nie.
– Co? – zdzi​wi​ła się Chy ​liń​ska. – A co bę​dzie ze mną?
– Nie​zu​peł​nie tak bę​dzie – od​parł Czer​ski, pa​trząc na nich obo​je. – Naj ​pierw po​je ​dzie​my  zła​-

pać Bo​biń​skie​go.
– Hę? – jęk​nął Łu​gin. – Po co? Jak?
– Ano z wa​szą po​mo​cą, Łu​gin. Z wa​szą po​mo​cą – po​wie​dział twar​do Czer​ski i po​pa​trzy ł mu

w oczy.



– Skąd wie​cie? – głu​cho jęk​nął Łu​gin.
– Sa​mi​ście mi po​wie​dzie​li w Rem ​ber​to​wie – od​parł Czer​ski. – Nie pa​mię​ta ​cie?
– To kto to jest? – za​py ​ta ​ła Chy ​liń​ska, któ​ra na​gle po​czu​ła się za​gu​bio​na. – Co to wszyst​ko

zna​czy? Przed chwi​lą przed​sta ​wi​łeś mi tego pana pod zu​peł​nie in​nym na​zwi​skiem.
– Nie z wła​snej  winy, Anno, zna​la ​złaś się w or​bi​cie za​in​te ​re ​so​wań wy ​wia​du so​wiec​kie​go

i nie​ste ​ty  mu​sisz się ukry ​wać. A to jest to​wa​rzy sz Łu​gin, ucie​ki​nier z Bol​sze​wii – wy ​ja ​śnił Czer​ski.
– De​zer​ter z OGPU, co mniej  wię​cej  zna​czy, że by ł cze​ki​stą. Ty le że te​raz jest po na​szej  stro​nie
i po​mo​że mi w po​go​ni za Bo​biń​skim.

– A w jaki to spo​sób? – za​py ​tał Łu​gin.
– Aku​rat to jest pro​ste – cią​gnął Czer​ski, wie​dząc, że te​raz ro​ze​gra się naj ​waż​niej ​sza część

jego pla​nu. Ble​fo​wał, ale zga​dy ​wał, że w ten spo​sób może po​cią​gnąć Łu​gi​na vel Arych​to​mo​wa
za ję​zyk. Uda​wał, że wie wię​cej , niż rze​czy ​wi​ście wie​dział, i chce je​dy ​nie po​twier​dzić po​sia ​da​ne
in​for​ma​cje. – Wy, Łu​gin, pra​co​wa​li​ście w wy ​wia​dzie za​gra​nicz​nym. Praw​da? Za​tem zna​cie
miej ​sca, gdzie Bo​biń​ski może się ukry ć. Zna​cie kon​tak​ty, wa​szych agen​tów w te​re ​nie, bol​sze​wic​-
kie kry ​jów​ki w kra​ju.

– On pew​no jest w po​sel​stwie, ale stam ​tąd go nie wy ​łu​ska​cie – prze​rwał mu Łu​gin.
– Ja rów​nież tak my ​ślę. Łu​gin, zna​cie tra​sy  prze​rzu​to​we do Sow​de​pii – Czer​ski nie po​zwo​lił

na zej ​ście na śle​py  tor. – Bo​biń​ski po​je ​dzie naj ​krót​szą dro​gą, bo sy ​tu​acja w Pol​sce jest nie​bez​-
piecz​na. Wie, że jest ści​ga​ny. A wy  tą dro​gę zna​cie.

– Dróg jest wie​le – od​parł Łu​gin, marsz​cząc czo​ło. – A mnie to na co? Ry ​zy ​kow​ne. Jak mnie
zła​pią…

– Nie ma​cie wy j ​ścia – po​wie​dział Czer​ski, prze​ry ​wa​jąc mu w pół zda​nia. – Tu​taj  was za​-
mkną jako szpie​ga. Bol​sze​wi​cy  was roz​wa​lą jak Po​krow​skie​go. W tej  chwi​li ty l​ko ja chcę i mogę
wam po​móc.

– Co sta​ło się z Po​krow​skim? – in​for​ma​cja za​in​te ​re ​so​wa​ła Łu​gi​na i za​czął do​ma​gać się wię​-
cej  wia​do​mo​ści.

– Po​krow​skie​go wy ​ło​wio​no z War​ty  pod Po​zna​niem. – Czer​ski sma​ko​wał każ​de sło​wo, wie​-
dząc, że żad​ne groź​by  nie zro​bią ta ​kie​go wra​że​nia na Łu​gi​nie, ja ​kie zro​bi na nim praw​da. – Miał
nóż wbi​ty  przez oko do mó​zgu i by ł zu​peł​nie zim ​ny.

– Słod​ki Boże! – Anna wes​tchnę​ła gwał​tow​nie i pró​bu​jąc się od​su​nąć da​lej , za​ko​ły ​sa ​ła fo​te ​-
lem.

– Po​krow​ski to by ła gni​da – po​wie​dział obo​jęt​nie Łu​gin. – Mat​kę by  sprze​dał, żeby  awan​so​-
wać w urzę​dzie. Nie​uży ​ty  i tchórz.

– A przy  tym okrut​ny  czło​wiek – Czer​ski cią​gnął wy ​wód Łu​gi​na. – W Rem ​ber​to​wie chciał
mi wy ​ry ​wać pa​znok​cie ob​cąż​ka​mi.

– To do nie​go po​dob​ne – za​mru​czał Łu​gin.
Anna wsta​ła z fo​te ​la na bie​gu​nach i po​de​szła do okna. Krew od​pły ​nę​ła jej  z twa​rzy  i po​bla​-

dła. Po​trze​bo​wa​ła za​czerp​nąć świe​że​go po​wie​trza, bo czu​ła, że za chwi​lę ze​mdle​je.
Wy ​glą​da na to, że jest już zu​peł​nie prze​ko​na​na o ko​niecz​no​ści ukry ​cia się przed bol​sze​wi​ka​mi

– po​my ​ślał Czer​ski, od​pro​wa​dza​jąc ją wzro​kiem. Pora przejść do oma​wia​nia pla​nu ak​cj i.



– Ju​tro po​je ​dzie​my  do War​sza​wy  i na​ro​bi​my  awan​tu​ry  przed so​wiec​kim po​sel​stwem – za​-
czął pla​no​wać Czer​ski. – Zna​czy  się, ja sam będę się na ty le gło​śno awan​tu​ro​wać, żeby  Woj ​kow
mnie roz​po​znał. Po​tem po​gro​żę im, że idę po le​gio​ni​stów, żeby  sztur​mem wziąć po​sel​stwo i ubić
dra​nia, któ​ry  po​strze​lił pol​skie​go ofi​ce​ra. Woj ​kow uzna groź​bę za re​al​ną, bo już mnie zna od tej
stro​ny. Ze stra​chu wy ​eks​pe​diu​ją Bo​biń​skie​go naj ​szyb​ciej , jak mogą, a my  po​je ​dzie​my  za nim.

– Ale my  nie wie​my  jaką dro​gą – za​opo​no​wał Łu​gin.
– Od tego to już wy  je​ste ​ście – Czer​ski uśmiech​nął się na myśl, że prze​wi​dział wszyst​kie uni​-

ki cze​ki​sty. – Wy  bę​dzie​cie ob​ser​wo​wa​li wy j ​ście z po​sel​stwa. Woj ​kow wy ​śle Bo​biń​skie​go na ko​lej ,
bo au​to​mo​bil robi za duże wra​że​nie i lu​dzie go pa​mię​ta ​ją. A my  po​je ​dzie​my  za nim.

– Ale prze​cież woj ​na – za​pro​te ​sto​wał Łu​gin.
– Jaka woj ​na? – spy ​ta ​ła z prze​stra​chem Chy ​liń​ska, któ​ra wró​ci​ła na fo​tel.
– Ano, w War​sza​wie trwa​ją wal​ki – wy ​ja ​śnił Czer​ski, któ​ry  zo​rien​to​wał się, że huk wy ​strza​-

łów nie do​cie​rał na pro​win​cję. – Woj ​ska wier​ne rzą​do​wi wal​czą z Pił​sud​skim.
– Woj ​na do​mo​wa? W Pol​sce? – Chy ​liń​ska pod​nio​sła z prze​ra ​że​nia rękę do twa​rzy  i prze​chy ​-

li​ła się na opar​cie fo​te ​la.
– Nie​ste ​ty  tak – od​parł Czer​ski. – I nie wia​do​mo, jak i kie​dy  się skoń​czy. A w tym cza​sie Bo​-

biń​ski zwie​je do Sow​de​pii i znik​nie na do​bre.
– Pan po​rucz​nik chce go ści​gać? Te​raz? Pod​czas woj ​ny? – Łu​gin zdzi​wił się i prze​stra​szy ł.
– Łu​gin, po​my ​śl​cie, w któ​rą stro​nę i ja ​kim spo​so​bem uda się Bo​biń​ski. Wszyst​ko mie​li​ście

prze​cież usta​lo​ne na wy ​pa​dek wpad​ki. Nie?
Czer​ski nie wie​dział, co So​wie​ci mo​gli mieć za​pla​no​wa​ne, ale zga​dy ​wał i nie omy ​lił się.
– Ow​szem, są tra​sy  alar​mo​we – od​parł Łu​gin i Czer​ski we​wnętrz​nie ode​tchnął z ulgą. Jego

prze​my ​śle ​nia w dro​dze do Dą​brów​ki oka​zy ​wa​ły  się cel​ne.
– Wy ​star​czy  za​tem, że za​ob​ser​wu​je ​cie, w któ​rą stro​nę uda​je się Bo​biń​ski – roz​strzy ​gnął

Czer​ski. – Po​tem znaj ​dzie​my  go na punk​cie prze​rzu​to​wym.
– A dla​cze​go nie ła ​pać go w War​sza​wie? – za​py ​ta ​ła Anna, któ​ra nie mo​gła po​jąć, cze​mu ci

męż​czyź​ni pla​no​wa​li skom ​pli​ko​wa​ną ope​ra ​cję, za​miast zła​pać szpie​ga i za​mknąć w wię​zie​niu.
– W su​mie roz​sąd​ne py ​ta ​nie – od​po​wie​dział Czer​ski i spoj ​rzał na Łu​gi​na. – W mie​ście

i w dro​dze Bo​biń​ski bę​dzie miał ochro​nę z po​sel​stwa. Ko​goś, kto nas zna, za​tem trud​no bę​dzie go
po​dejść.

Łu​gin po​wo​li ski​nął gło​wą, wy ​ra ​ża​jąc zgo​dę.
– A na​wet je ​śli uda nam się go aresz​to​wać w War​sza​wie, to co z nim zro​bi​my ? – cią​gnął

swój wy ​wód Czer​ski. – W mie​ście to​czą się wal​ki. Rząd w ob​lę ​że​niu, nie ma wła​dzy. Nie bę​dzie​-
my  go trzy ​mać w miesz​ka​niu.

– Ro​zu​miem – szep​nę​ła Chy ​liń​ska, do​strze​ga​jąc lo​gi​kę wy ​wo​du Czer​skie​go.
– A te​raz daj  nam jeść, bo to cią​głe ucie​ka​nie przed bol​sze​wic​ki​mi szpic​la ​mi wpły ​wa na

mój ape​ty t.
Anna wsta​ła i już mia​ła wy jść do ma​łej  ku​chen​ki obok, kie​dy  za​wró​ci​ła i sta​nę​ła na wprost

Czer​skie​go.



– A wła​ści​wie dla​cze​go mi to wszyst​ko opo​wia​dasz?
No pro​szę, nie jest głu​pia – po​my ​ślał Czer​ski z po​dzi​wem. Na​kry ​ła mnie, ty l​ko nie zna mo​ich

mo​ty ​wa​cj i i pew​no nie wie, co ją cze​ka.
– Jak za​da​jesz mi ta​kie py ​ta ​nie, mu​sisz być przy ​go​to​wa​na na szcze​rą od​po​wiedź, a praw​da

jest cza​sem trud​na do przy ​ję ​cia.
– Je​stem przy ​go​to​wa​na – od​par​ła za​dzior​nie Chy ​liń​ska, oce​nia​jąc, że Czer​ski prze​ja ​skra​wia

po​wa​gę spra​wy. – Mów.
Czer​ski po​my ​ślał, że bły sk w oku Anny  wró​cił, i uśmiech​nął się we​wnętrz​nie do sie​bie. Krew

daw​nych kre​so​wych ko​biet gra​ła w jej  ży ​łach na myśl o nie​bez​pie​czeń​stwie.
– Je​śli bol​sze​wi​cy  cie​bie zła​pią, będą chcie​li się do​wie​dzieć, ja ​kie są na​sze pla​ny.
– Nic im nie po​wiem – pra​wie krzy k​nę​ła Chy ​liń​ska.
– Po​wiesz i nie po​trwa to dłu​żej  niż kil​ka go​dzin – po​wie​dział po​wo​li Czer​ski. – A po​tem cie​-

bie za​bi​ją. A je​śli nie bę​dziesz wie​dzia​ła, to nie udzie​lisz ocze​ki​wa​nej  od​po​wie​dzi i wte​dy  będą
cie​bie tor​tu​ro​wać kil​ka dni, za​nim nie osza​le ​jesz z bólu i nie umrzesz. Będą chcie​li się upew​nić, że
na pew​no nic nie wiesz. Za​osz​czę​dzam ci kil​ka dni nie​ludz​kie​go cier​pie​nia.

Oczy  Anny  Chy ​liń​skiej  roz​sze​rzy ​ły  się z prze​ra ​że​nia i od​su​nę​ła się o krok do ty łu. Łu​gin
smęt​nie kiw​nął gło​wą, on wie​dział naj ​le ​piej , ja ​ki​mi me​to​da​mi wy ​du​sza​ne są z lu​dzi ze​zna​nia.
Czer​ski po​dej ​rze​wał, że Łu​gin sam pro​wa​dził prze​słu​cha​nia i miał dużo na su​mie​niu.

– A co się sta​nie z wami, jak ja im po​wiem o wa​szych za​mia​rach? – Chy ​liń​ska wie​dzia​ła, że
by ło to nie​do​rzecz​ne py ​ta ​nie, już w mo​men​cie, kie​dy  je za​da​wa​ła.

Czer​ski obo​jęt​nie wzru​szy ł ra​mio​na​mi, a Łu​gin po​trzą​snął gło​wą, jak​by  chciał się po​zbyć
złe​go snu, a po​tem prze​cią​gnął pal​cem po szy i w wy ​mow​ny m ge​ście. Chy ​liń​ska przy ​ci​snę​ła dłoń
do ust, żeby  nie wy ​dać żad​ne​go dźwię​ku, i po​czu​ła ro​sną​ce w niej  mdło​ści.



Rozdział X
 
War​sza​wa – maj 1926
W War​sza​wie trwa​ły  wal​ki ulicz​ne. Po​mi​mo że licz​ba wojsk bio​rą ​cych bez​po​śred​ni udział

w boju by ła nie​wiel​ka, ty l​ko kil​ka ty ​się ​cy  żoł​nie​rzy, to grze​chot wy ​strza​łów sły ​chać by ło we
wszyst​kich dziel​ni​cach. Każ​da ze stron, dą​żąc do uzy ​ska​nia prze​wa​gi, usi​ło​wa​ła ścią​gnąć do sto​li​-
cy  wier​ne so​bie jed​nost​ki spo​za War​sza​wy. Woj ​ska wiel​ko​pol​skie opo​wie​dzia​ły  się po stro​nie rzą​-
do​wej , lecz trans​port żoł​nie​rzy  z Po​zna​nia do War​sza​wy  by ł dłu​gi i wy ​ma​gał uży ​cia ko​lei. Tym ​-
cza​sem na Dwor​cu Gdań​skim wy ​ła ​do​wy ​wa​ły  się wier​ne Pił​sud​skie​mu ba​ta ​lio​ny  3 Dy ​wi​zj i Pie​-
cho​ty  Le​gio​nów z Wil​na i prze​ma​sze​ro​wa​ły  z Żo​li​bo​rza do Śród​mie​ścia. Przy ​by ​cie le ​gio​ni​stów
za​de​cy ​do​wa​ło o za​trzy ​ma​niu kontr​ofen​sy ​wy  wojsk rzą​do​wych i prze​chy ​li​ło sza​lę na ko​rzy ść Pił​-
sud​skie​go. Roz​po​czę​ła się ofen​sy ​wa skie​ro​wa​na w stro​nę Mo​ko​to​wa, któ​rej  za​mia​rem by ło za​ję ​-
cie lot​ni​ska na Polu Mo​ko​tow​skim. Kon​cen​tru​ją ​ce się na obrze​żach mia​sta puł​ki rzą​do​we zo​sta ​ły,
po za​ję ​ciu lot​ni​ska, od​cię​te od sie​dzi​by  rzą​du w Bel​we​de​rze i wy ​co​fa ​ły  się.

Naj ​więk​szą groź​bę dla Pił​sud​skie​go sta​no​wi​ły  puł​ki znaj ​du​ją ​ce się w Po​zna​niu. Przy ​by ​cie
tych wojsk mo​gło zmie​nić sto​su​nek sił na ko​rzy ść rzą​du i pre​zy ​den​ta Woj ​cie ​chow​skie​go. W tej
sy ​tu​acj i Pol​ska Par​tia So​cja​li​sty cz​na wy ​stą ​pi​ła prze​ciw​ko pra​wi​co​we​mu rzą​do​wi i ogło​si​ła strajk
ge​ne​ral​ny. Do straj ​ku przy ​łą ​czy ​li się ko​le ​ja ​rze. Trans​por​ty  woj ​sko​we z Po​zna​nia sta​nę​ły, a sto​li​ca
zo​sta ​ła od​cię​ta od resz​ty  kra​ju.

W dru​giej  po​ło​wie dnia cię​żar wal​ki prze​su​nął się bar​dziej  na po​łu​dnie. Li​nia uli​cy  Pięk​nej
zo​sta ​ła opa​no​wa​na przez woj ​ska Pił​sud​skie​go, któ​re na​po​tka​ły  opór do​pie​ro na No​wo​wiej ​skiej .
Zma​ga​nia prze​nio​sły  się w bez​po​śred​nie są​siedz​two Bel​we​de​ru, co spo​wo​do​wa​ło fi​zycz​ne za​gro​-
że​nie dla oso​by  pre​zy ​den​ta Rze​czy ​po​spo​li​tej . Po na​ra ​dzie z rzą​dem pod​ję ​to de​cy ​zję o prze​nie​sie ​-
niu sie​dzi​by  pre​zy ​den​ta do Wi​la ​no​wa. Tym ​cza​sem po ostat​nich na​tar​ciach i prze​su​nię​ciu się walk
na li​nię uli​cy  No​wo​wiej ​skiej  cała Po​znań​ska by ła w rę​kach le​gio​ni​stów.

Czer​ski po​su​wał się wzdłuż Po​znań​skiej , cze​ka​jąc na mo​ment, kie​dy  uli​ca zo​sta ​nie za​ję ​ta
i kule prze​sta ​ną gwiz​dać w po​wie​trzu. W mo​men​cie kie​dy  ostat​nia ko​lu​mien​ka plu​to​nu pie​cho​ty
znik​nę​ła za ro​giem Pięk​nej , Czer​ski sta​nął na wprost so​wiec​kie​go po​sel​stwa. Jak mnie​mał, po​sel​-
stwo, któ​re po​zo​sta ​wa​ło jako eks​te ​ry ​to​rial​na so​wiec​ka en​kla​wa w War​sza​wie, mu​sia ​ło się prze​cież
za​bez​pie​czyć choć​by  w mi​ni​mal​nym stop​niu i wy ​sta ​wić ob​ser​wa​to​ra. Czer​ski by ł za​tem do​kład​-
nie dla bol​sze​wi​ków wi​docz​ny. Oparł się o la​tar​nię i za​pa​lił ulu​bio​ne​go tu​rec​kie​go pa​pie​ro​sa. Tym ​-
cza​sem, po prze​to​cze​niu się walk, z oko​licz​nych do​mów wy ​cho​dzi​li lu​dzie i ga​pi​li się w kie​run​ku
Pięk​nej , skąd cią​gle sły ​chać by ło strza​ły. Co od​waż​niej ​si, wie​dze​ni cie​ka​wo​ścią, pró​bo​wa​li pod​-
cho​dzić do rogu Pięk​nej , żeby  zo​ba​czyć tro​chę praw​dzi​wej  bi​twy.

Mo​gli​by  mnie za​strze​lić z okna – po​my ​ślał Czer​ski, ale w sy ​tu​acj i wo​jen​nej  by ​ło​by  to nie​-
bez​piecz​ne. Woj ​sko mo​gło wziąć sztur​mem po​sel​stwo, za​nim kto​kol​wiek zdał​by  so​bie spra​wę, że
to te​ren ob​ce​go pań​stwa. Więc chy ​ba jed​nak nie strze​lą.

Fi​ran​ka w oknie po​ru​szy ​ła się, ale nikt do nie​go nie wy ​szedł. Czer​ski nie by ł tym prze​ję ​ty,
wie​dział, że nie bę​dzie stał dłu​go pod okna​mi so​wiec​kie​go po​sel​stwa, i nie po​my ​lił się. Po krót​kiej
chwi​li fi​ran​ka po​ru​szy ​ła się po​now​nie i cho​ciaż Czer​ski nie zo​ba​czy ł twa​rzy  w oknie, to by ł prze​-



ko​na​ny, że ob​ser​wu​ją ​cy  uli​cę cze​ki​sta po​szedł po Woj ​ko​wa, któ​ry  te ​raz na nie​go pa​trzy ł. Nie mi​-
nę​ło pięć mi​nut, jak w drzwiach domu uka​zał się Wa​sy l, cze​ki​sta z uli​cy  Twar​dej . Wa​sy l zde​cy ​do​-
wa​nym kro​kiem pod​szedł do Czer​skie​go i za​mie​rzał wła​śnie coś po​wie​dzieć, ale Czer​ski ode​zwał
się pierw​szy.

– Wy ​daj ​cie mi Bo​biń​skie​go – po​wie​dział krót​ko, pe​wien, że Wa​sy l po pro​stu za​wró​ci i wej ​-
dzie do po​sel​stwa.

– Ta​kie​go tu nie ma – od​parł cze​ki​sta i sta​nął wprost przed Czer​skim. – A wy  wy ​no​ście się
stąd, bo łeb roz​wa​lę.

– Wy ​daj ​cie Bo​biń​skie​go, i to bar​dzo pręd​ko – Czer​ski nie za​mie​rzał od​po​wia​dać na za​czep​ki,
ale chciał utrwa​lić swo​je prze​sła ​nie. – Wiem, że jest w po​sel​stwie, i przy ​sze​dłem zro​bić wam
przy ​słu​gę.

– Zjeż​dżaj  stąd, zdraj ​co! – wark​nął w od​po​wie​dzi Wa​sy l, a po​tem ro​zej ​rzał się ostroż​nie,
jak​by  li​cząc, ilu po​ten​cjal​nych świad​ków stoi na uli​cy.

– Ma​cie kil​ka mi​nut – od​parł pra​wie we​so​ło Czer​ski. – Nie chce mi się tłu​ma​czyć wam, dla​-
cze​go prę​dzej  czy  póź​niej  i tak wy ​da​cie mi wa​sze​go szpie​ga, ale dla was, tę ​pe​go cze​ki​sty, zro​bię
wy ​ją ​tek. Bo​biń​ski za​bił ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go, pol​skie​go ofi​ce​ra, a to nie może ujść bez​kar​nie.

– Ty  swo​łocz – Wa​sy l, jak każ​dy  pro​sty  czło​wiek, któ​re ​go oskar​żo​no o głu​po​tę, po​czuł się głę​-
bo​ko do​tknię​ty. Stra​cił pa​no​wa​nie nad sobą, zbli​ży ł się o pół kro​ku i zła​pał Czer​skie​go za ko​szu​lę,
jed​no​cze​śnie wkła​da​jąc pra​wą rękę za połę ma​ry ​nar​ki.

Czer​ski pod​niósł trzy ​ma​ny  w kie​sze​ni płasz​cza re​wol​wer i przy ​ło​ży ł Wa​sy ​lo​wi do brzu​cha,
od​pro​wa​dza​jąc jed​no​cze​śnie ku​rek. Szczęk me​ta ​lu i we​pchnię​ta mu w brzuch lufa ostu​dzi​ły  za​pę​-
dy  cze​ki​sty, któ​ry  spoj ​rzał w dół na prze​bi​ja ​ją ​cy  przez ma​te ​riał kształt bro​ni. Na chwi​lę obaj  za​-
mar​li w bez​ru​chu, cze​ka​jąc, kto pierw​szy  ustą​pi, ale po​zy ​cja Wa​sy ​la by ła znacz​nie gor​sza, jego
re​wol​wer by ł za pa​skiem spodni. Wie​dział, że nie zdą​ży  go wy ​cią​gnąć, za​nim Czer​ski strze​li mu
w brzuch. Po​wo​li pu​ścił ko​szu​lę Po​la ​ka i wy ​cią​gnął pu​stą rękę spod ma​ry ​nar​ki. Czer​ski zna​czą​co
uniósł brwi i uśmiech​nął się kpią​co.

Uli​cą ma​sze​ro​wa​ła ko​lum ​na żoł​nie​rzy, pod​ku​te trze​wi​ki pie​chu​rów ry t​micz​nie stu​ka​ły  o bruk.
Mi​ga​ły  nogi w owi​ja ​czach, ki​wa​ły  się gło​wy  przy ​kry ​te przez fran​cu​skie ad​ria ​ny  i ry t​micz​nie po​-
ru​sza​ły  się tor​ni​stry  na ple​cach. Obo​jęt​ne chłop​skie twa​rze sze​re ​go​wych nie wy ​ra ​ża​ły  stra​chu,
żoł​nie​rze by li przy ​zwy ​cza​je ​ni do wy ​ko​ny ​wa​nia ko​men​dy. Szli do boju z zu​peł​nym spo​ko​jem, jak​-
by  nie ro​zu​mie​li, co ich cze​ka​ło po tam ​tej  stro​nie Pięk​nej . Czer​ski jed​nym rzu​tem oka oce​nił, że
pro​wa​dzą​cy  plu​ton ofi​cer ka​zał im nieść ka​ra ​bi​ny  za​wie​szo​ne na pa​sie na ra​mie​niu, w ten spo​sób
od​da​la ​jąc mo​ment dła​wią​ce​go prze​ra ​że​nia, ja ​kie ogar​nia nie​ostrze​la ​nych re​kru​tów w chwi​li, kie​-
dy  po raz pierw​szy  wcho​dzą do boju.

– Wi​dzę, że już do​wie​dzie​li​ście się, jak za​ła ​twi​łem wa​sze​go ko​le ​gę – po​wie​dział ci​cho Czer​-
ski. – Moja re​pu​ta ​cja musi być sze​ro​ko zna​na wśród cze​ki​stów. Co?

– Job twa​ju mać, idi w piz​du – Wa​sy l od​su​nął się o krok i Czer​ski opu​ścił rękę trzy ​ma​ją ​cą re​-
wol​wer.

– Te ka​na​lie spo​nie​wie​ra ​ły  ko​bie​tę i uży ​ły  jej , żeby  do​trzeć do mnie – ce​dził sło​wa wol​no,
żeby  żad​ne nie uszło uwa​gi Wa​sy ​la. – Za​rżną​łem wa​sze​go agen​ta no​żem, za​tem wie​cie już, do
cze​go je​stem zdol​ny. Idź​cie do środ​ka i przy ​pro​wadź​cie mi tu Bo​biń​skie​go.



– Job twa​ju mać – Wa​sy ​la ogar​nia​ła fu​ria.
– Nie, to nie – po​wie​dział Czer​ski lek​kim to​nem. – Wo​bec tego prze​każ​cie to​wa​rzy ​szo​wi Woj ​-

ko​wo​wi, że po​sze​dłem po le​gio​ni​stów. Jak im opo​wiem o za​mor​do​wa​niu pol​skie​go ofi​ce​ra, to zwy ​-
czaj ​nie was wy ​gar​ną. A jak bę​dzie​cie strze​lać, to was wszy st​kich roz​wa​lą. Woj ​na. Zda​rza​ją się
po​my ł​ki w wo​jen​nym za​mie​sza​niu i żoł​nie​rze mogą nie usza​no​wać dy ​plo​ma​ty cz​ne​go im ​mu​ni​te ​-
tu.

Czer​ski od​wró​cił się ty ​łem do Wa​sy ​la i od​szedł, wy ​rów​nu​jąc krok do idą​cych uli​cą żoł​nie​rzy.
Nie oba​wiał się, że Wa​sy l strze​li mu w ple​cy, zby t wie​lu by ło pol​skich żoł​nie​rzy  obok nie​go, zby t
wie​lu lu​dzi sta​ło na tro​tu​arach. Do​szedł do roku Pięk​nej  i obej ​rzał się, ale Wa​sy ​la nie by ło już wi​-
dać.

Dwie go​dzi​ny  póź​niej  Czer​ski od​na​lazł Łu​gi​na w umó​wio​nym wcze​śniej  miej ​scu w Ogro​-
dzie Sa​skim. Łu​gin sie​dział mar​kot​ny  na ław​ce i smęt​nym wzro​kiem pa​trzy ł w prze​strzeń. Czer​ski
za​jął miej ​sce obok nie​go i obaj  roz​glą​da​li się w mil​cze​niu po opu​sto​sza​ły m par​ku. Żad​na dba​ją ​ca
o swo​ją la ​to​rośl mieszcz​ka nie wy ​sła ​ła słu​żą​cej  na spa​cer ze swo​ją po​cie​chą i nor​mal​nie wy ​peł​-
nio​ny  dzie​ciar​nią park spra​wiał wra​że​nie wy ​mar​łe ​go.

Na wi​dok sie​dzą​ce​go w umó​wio​ny m miej ​scu Łu​gi​na Czer​ski nie​co się zdzi​wił.
Mógł uciec i po​zby ć się mnie, a nie zro​bił tego – po​my ​ślał Czer​ski. Czy  chce z moją po​mo​cą

ode​grać się na Woj ​ko​wie, czy  ra​czej  na bol​sze​wi​kach w ogó​le? A może boi się zo​stać bez pro​tek​-
cj i, w koń​cu Po​krow​skie​go za​bi​li. OGPU ma dłu​gie ręce i utru​pia każ​de​go, kto ty l​ko pach​nie he​re ​-
zją. Mu​szę go kie​dy ś pod​py ​tać na oko​licz​ność. Na ra​zie są waż​niej ​sze spra​wy.

– I co? – za​py ​tał Czer​ski.
– Ano nic – od​po​wie​dział Łu​gin. – Wy ​je ​cha​li au​to​mo​bi​lem we czte​rech i zni​kli mi z oczu.

A tak​sów​ki, na​wet do​roż​ki ani śla​du. Na no​gach nie mo​głem na​dą​ży ć.
– Uciekł – stwier​dził zły  na sie​bie Czer​ski. Mógł prze​cież prze​wi​dzieć, że nie pój ​dą na pie​cho​-

tę, i coś wy ​my ​ślić.
– Po​sze​dłem na Dwo​rzec Głów​ny, ale stam ​tąd nie wy ​je ​cha​li – cią​gnął Łu​gin. – Po​cią​gi nie

cho​dzą. Ty le się do​wie​dzia​łem.
– Czy ​li że wró​cą do po​sel​stwa. Albo ukry ​ją Bo​biń​skie​go gdzieś w mie​ście. Wi​dzia​łeś, jak

wró​ci​li?
– Nie, nic wię​cej  nie zo​ba​czy ​łem. Zni​kli.
– Cho​le ​ra ja ​sna!
– Po​cią​gi nie cho​dzą, lu​dzie ga​da​li, że ko​le ​ja ​rze za​trzy ​ma​li, zna​czy  się strajk. A strajk po​-

trwa.
– Po​trwa pew​no tak dłu​go jak ta woj ​na – Czer​ski za​my ​ślił się i mó​wił jak​by  sam do sie​bie. –

Na Twar​dą pew​no nie po​je ​cha​li, znam to miej ​sce, to pew​no już zwi​nę​li tam wszy st​ko. Mają
miesz​ka​nie w War​sza​wie czy  wy ​wieź​li go poza mia​sto? A może za​cze​ka​ją i jak nie przy ​pro​wa​dzę
od​dzia​łu le ​gio​ni​stów, to wró​cą? Nie, zby t ry ​zy ​kow​ne. Woj ​kow wy ​kom ​bi​nu​je coś bar​dziej  in​te ​li​-
gent​ne​go, nie jest głu​pi. Tak my ​ślę, że do cza​su ukry ​je Bo​biń​skie​go w mie​ście, ale gdzie?

Na​gle Czer​ski do​znał olśnie​nia, otwo​rzy ł sze​ro​ko oczy  i wprost po​de​rwał się z ław​ki. Łu​gin
spoj ​rzał na nie​go za​sko​czo​ny  i też wstał. Czer​ski przez chwi​lę bez​gło​śnie po​ru​szał usta​mi i pa​trzy ł



w prze​strzeń, a po​tem gwał​tow​nie od​wró​cił się do Ro​sja ​ni​na.
– No, to​wa​rzy ​szu Łu​gin, pój ​dzie​my  ob​ser​wo​wać bu​dy ​nek po​sel​stwa – po​wie​dział i z ło​bu​-

zer​skim uśmiesz​kiem do​dał: – A wie​czo​rem ja pój ​dę na wód​kę, a wy, to​wa​rzy ​szu, pój ​dzie​cie na
dziw​ki.

Uśmie​szek na twa​rzy  Czer​skie​go zmie​nił się w sze​ro​ki uśmiech na wi​dok za​dzi​wio​nej  miny
Łu​gi​na.

 
War​sza​wa – maj 1926
Har​mo​nia pi​to​li​ła szla​gie​ry  rów​nie ha​ła ​śli​wie i fał​szy ​wie jak tam ​te ​go dnia, kie​dy  od​wie​dził

knaj ​pę „U Ana​to​la” ra​zem z Nie​mo​jew​skim. W krót​kich prze​rwach z ze​wnątrz, do​cho​dzi​ły  da​le ​kie
od​gło​sy  po​je ​dy n​czych strza​łów, a po​tem mu​zy k z Po​wi​śla zno​wu za​czy ​nał grać i wszyst​kie
dźwię​ki to​nę​ły  w ka​ko​fo​nii wy ​dzie​ra ​ją ​cej  się z jego in​stru​men​tu. Woj ​na czy  nie, tu​taj  ba​wio​no się
jak każ​de​go in​ne​go dnia. Okre​śle ​nie „za​ba​wa” by ło jed​nak ra​czej  na wy ​rost. Pół​świa​tek z przed​-
mie​ścia rzad​ko kie​dy  miał wy ​star​cza​ją ​ce środ​ki, żeby  ba​wić się peł​ną gębą. Gran​dy  na dużą ska​-
lę zda​rza​ły  się kil​ka razy  do roku i z re​gu​ły  koń​czy ​ły  się aresz​to​wa​niem win​nych wkrót​ce po prze​-
hu​la ​niu ca​łe ​go łupu. Prze​waż​nie sie​dzia​no przy  sto​łach, cza​sem ktoś za​tań​czy ł, cza​sem wy ​pił, ale
głów​nie cze​ka​no na ja​kieś wy ​da​rze​nie, któ​re roz​ba​wi go​ści. Po​przed​nim ra​zem Nie​mo​jew​ski do​-
star​czy ł ta ​kiej  roz​ryw​ki swo​im po​je ​dyn​kiem z no​żow​ni​kiem, te​raz to​wa​rzy ​stwo sie​dzia​ło po​nu​ro
wpa​trzo​ne w ścia​ny, mó​wio​no mało i pół​gęb​kiem, pito po​wo​li, prze​cią ​ga​jąc w nie​skoń​czo​ność
przy ​jem ​ność de​lek​to​wa​nia się ta ​nią wód​ką. Ty l​ko pa​lo​no na umór. Pa​pie​ro​sy  by ły  ta​nie, każ​dy
mógł so​bie po​zwo​lić na pacz​kę wia​ru​sów. Mar​kę Wia​rus re​kla​mo​wa​no chwy ​tli​wym i sku​tecz​nym
ha​słem „Pa​pie​ro​sy  Wia​rus. Ta​nie, moc​ne, do​bre. Kto za​pa​li ten po​chwa​li”. Ni​ska cena po​wo​do​-
wa​ła, że roz​cho​dzi​ły  się ma​so​wo wśród bied​niej ​szej  czę​ści po​pu​la ​cj i. Aro​mat pa​lo​ne​go ty ​to​niu
nie po​zo​sta ​wiał żad​nej  wąt​pli​wo​ści, że nie by ł to wy ​so​kiej  mar​ki pro​dukt z Tur​cj i czy  Egip​tu. Po​-
wszech​ne uży ​cie ty ​to​niu po​wo​do​wa​ło, że w knaj ​pie Ana​to​la pod su​fi​tem wiecz​nie wi​siał kłąb sza​-
re​go, draż​nią​ce​go gar​dło i oczy  dy mu, co jed​nak nie prze​szka​dza​ło sta​łym by ​wal​com.

Sie​dział opar​ty  łok​cia​mi o blat sto​łu za​ję ​te ​go czę​ścio​wo przez trzech lu​dzi wy ​glą​da​ją ​cy ch na
mu​ra​rzy. Stół by ł na ty le dłu​gi, że nie prze​szka​dza​li so​bie na​wza​jem, a na​wet gdy ​by, to ogól​nie
w tej  czę​ści sto​li​cy  zwra​ca​no małą uwa​gę na kon​we​nan​se. Czer​ski smut​no wpa​try ​wał się w wy ​-
pi​tą do po​ło​wy  stop​kę wód​ki i nad​gry ​zio​ne jaj ​ko na twar​do. Miał na​dzie​ję, że przy ​sta ​je do to​wa​-
rzy ​stwa i po​zo​sta ​nie nie​zau​wa​żo​ny, a co naj ​waż​niej ​sze– nikt go nie za​cze​pi. Po​tarł gład​ki pod​bró​-
dek z nie​za​do​wo​le ​niem. Przed wy ​jaz​dem do War​sza​wy  od​ru​cho​wo ogo​lił się i te ​raz miał wra​że​-
nie, że dba​łość o hi​gie​nę od​róż​nia go od resz​ty  zaj ​mu​ją ​cej  izbę fe​raj ​ny. Od cza​su do cza​su chwy ​-
tał rzu​ca​ne w jego stro​nę spoj ​rze​nia, ale każ​dy  od​wra​cał wzrok, kie​dy  ty l​ko Czer​ski zwró​cił gło​wę
w  kie​run​ku pa​trzą​ce​go. Cze​kał na Łu​gi​na, któ​ry  miał za za​da​nie po​dejść do Dłu​giej  Ta​ma​ry
i prze​ko​nać ją, żeby  za​pro​wa​dzi​ła ich do ka​wa​ler​ki Woj ​ko​wa w mie​ście. Wy ​my ​ślił so​bie, że po​seł
nie przy ​cho​dził oso​bi​ście do knaj ​py, a ty l​ko wy ​sy ​łał jed​ne​go ze swo​ich lu​dzi, żeby  spro​wa​dzi​li
pro​sty ​tut​kę do nie​go. Za​tem po​ja ​wie​nie się Łu​gi​na z taką mi​sją nie by ​ło​by  ni​czym dziw​ny m, ale
po​zo​sta ​wa​ły  dwa pro​ble​my. Po pierw​sze Ta​ma​ra nie zna​ła Łu​gi​na, a by ło wię​cej  niż praw​do​po​-
dob​ne, że za​wsze przy ​cho​dził ten sam czło​wiek. Po dru​gie Łu​gin nie wie​dział, gdzie ma z nią iść,
prze​cież cho​dzi​ło o to, żeby  ich za​pro​wa​dzi​ła. Czer​ski prze​wi​dy ​wał, że ko​bie​ta na​bie​rze po​dej ​rzeń



i dla​te ​go cze​kał na znak od Ro​sja ​ni​na, że wy ​cho​dzi z Ta​ma​rą do ka​wa​ler​ki Woj ​ko​wa. W ra​zie trud​-
no​ści za​mie​rzał użyć ar​gu​men​tu fi​nan​so​we​go, miał jesz​cze pie​nią​dze zo​sta ​wio​ne mu przez ka​pi​ta ​-
na Gru​dziń​skie​go, a jak​by  to nie po​dzia​ła ​ło – re​wol​wer. Nie by ł w hu​mo​rze i nie za​mie​rzał prze​-
ma​wiać do jej  uczuć an​ty ​bol​sze​wic​kich, a ra​czej  wy ​mu​sić po​słuch siłą.

Sie​dząc sa​mot​nie przy  sto​le, Czer​ski roz​glą​dał się nie​znacz​nie po sali, szu​ka​jąc ocza​mi po​ten​-
cjal​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa. Fe​raj ​na z Po​wi​śla nie in​te ​re ​so​wa​ła się nim, miał wra​że​nie, że usi​łu​ją
zejść mu z dro​gi. Więk​szość go​ści sta​no​wi​ły  zwy ​kłe w tej  oko​li​cy  typy  w czap​kach cy ​kli​stow​skich
albo ka​pe​lu​szach, cza​sem w ko​lo​ro​wym sza​li​ku fan​ta ​zy j ​nie za​wią​za​ny m na szy i i przy ​bru​dzo​-
ny ch ma​ry ​nar​kach na zde​cy ​do​wa​nie już brud​nych ko​szu​lach. Na​wet ubra​ne w ko​lo​ro​we su​kien​ki
ko​bie​ty  mało od​róż​nia​ły  się od tłu​mu, któ​ry  i tak ra​ził oczy  bra​kiem ko​or​dy ​na​cj i barw. Czer​ski za​-
uwa​ży ł jed​ne​go stu​den​ta, chu​de​go, wy ​so​kie​go, z nie​sfor​ną czu​pry ​ną kru​czo​czar​nych wło​sów. On
je​den wy ​glą​dem nie pa​so​wał do oto​cze​nia.

Ty m ​cza​sem Łu​gin po pierw​szym kon​tak​cie z Ta​ma​rą znik​nął z nią na za​ple​czu i Czer​ski po​-
waż​nie się oba​wiał, że wy ​ko​rzy ​stu​je swo​ją do​mnie​ma​ną funk​cję do uzy ​ska​nia usług ero​ty cz​-
ny ch. Prze​dłu​ża​ją ​ca się nie​obec​ność pary  utwier​dza​ła go ty l​ko w tym prze​ko​na​niu. Dys​kret​nie
spoj ​rzał pod stół na ze​ga​rek i po​sta ​no​wił so​bie, że za​cze​ka jesz​cze dzie​sięć mi​nut, a po​tem pój ​dzie
ich szu​kać. Z góry  wie​dział, że bę​dzie za póź​no, ale chciał za​cho​wać cień na​dziei. Dy ​wa​ga​cje na
te​mat cze​ki​sty -ucie​ki​nie​ra i jego no​wej  zna​jo​mej  prze​rwa​ło mu po​ja ​wie​nie się oboj ​ga na sa​-
mym środ​ku sali. Ko​bie​ta by ła obo​jęt​na, ale świe​cą​ce bla​skiem za​spo​ko​je ​nia oczy  Łu​gi​na mó​wi​-
ły  zu​peł​nie co in​ne​go. Czer​skie​mu opa​dły  ra​mio​na.

Idzie​my  na ro​bo​tę, żeby  ła​pać agen​ta bol​sze​wic​kie​go wy ​wia​du, a ten głu​pek rżnie je ​dy ​ne​go
świad​ka – po​my ​ślał Czer​ski i z re​zy ​gna​cją do​pił sto​ją ​cy  przed nim kie​li​szek wód​ki. Kiw​nął na Łu​-
gi​na dło​nią, za​gry zł jaj ​kiem i po​su​nął się na ław​ce. Ką​tem oka za​uwa​ży ł, że stu​dent po​de​rwał się
z ław​ki i pod​szedł do Ta​ma​ry, ale Czer​ski by ł bar​dziej  za​in​te ​re ​so​wa​ny, co ma do po​wie​dze​nia Łu​-
gin.

– No i co? – za​py ​tał.
– Nic nam nie po​wie – od​parł Łu​gin. – Ona nic nie wie.
– Jak nie wie? – Czer​ski po​krę​cił gło​wą, czu​jąc na​ra ​sta ​ją ​ce w nim uczu​cie bez​na​dziej ​no​ści.
– Przy ​cho​dził po nią wy ​so​ki blon​dy n – re​la ​cjo​no​wał Łu​gin.
– Pew​no Iwa​now – prze​rwał mu Czer​ski.
– Tak my ​ślę – Łu​gin kiw​nął gło​wą. – Za​bie​rał ją do​roż​ką i od​wo​ził do śród​mie​ścia. Ta​ma​ra

nie zna War​sza​wy  i nie wie ani gdzie, ani któ​rę ​dy. Po ro​bo​cie za​bie​rał ją z po​wro​tem też do​roż​ką.
I wszy st​ko.

– Żad​nych szcze​gó​łów?
– Ow​szem – Łu​gin wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Do​roż​ka mia​ła za​wsze pod​nie​sio​ną budę. Je​cha​li

w pra​wo, a po​tem dłu​go sze​ro​ki​mi bul​wa​ra ​mi i w koń​cu w lewo w wą​ską uli​cę z ład​ny ​mi ka​mie​-
ni​ca​mi. Wcho​dzi​ła do ta​kiej  ka​mie​ni​cy  na dru​gie pię​tro. Za​wsze po zmro​ku. Ty le wie.

– Prze​ci​na​li Mar​szał​kow​ską? – do​cho​dził da​lej  Czer​ski, ale wi​dząc brak zro​zu​mie​nia na twa​-
rzy  Łu​gi​na, do​dał: – Czy  prze​jeż​dża​li przez duże skrzy ​żo​wa​nie ulic?

– Nie wiem, ale pój ​dę za​py ​tać – za​ofe​ro​wał Ro​sja ​nin.



– To przy  oka​zj i za​py ​taj ​cie o tego sztu​ba​ka, któ​ry  się do​oko​ła niej  krę​ci. Chcę wie​dzieć, kto to
jest.

– Zro​bi się.
Łu​gin prze​szedł na dru​gą stro​nę sali i za​cho​wał się ina​czej , niż spo​dzie​wał się tego Czer​ski.

Nie szarp​nął ob​ce​so​wo Ta​ma​ry  za ra​mię, ale po​chy ​lił się i po​wie​dział jej  kil​ka słów na ucho. Ta​-
ma​ra za​re ​ago​wa​ła na​ty ch​miast, wsta​ła, uśmiech​nę​ła się do ema​blu​ją ​ce​go ją stu​den​ta i po​gła​ska​-
ła go po twa​rzy, a po​tem ode​szła na bok z Łu​gi​nem. Wy ​mie​ni​li kil​ka zdań i Ro​sja ​nin wró​cił do sto​-
łu.

– Ta​ma​ra po​wie​dzia​ła, że prze​je ​cha​li przez duże skrzy ​żo​wa​nie, ale po​tem nie je​cha​li da​le ​ko
i za​raz skrę​ci​li – zre​la ​cjo​no​wał Łu​gin.

– W Po​znań​ską chy ​ba nie wje​cha​li – mruk​nął Czer​ski – bo tam so​wiec​kie po​sel​stwo. To na​-
stęp​na jest Emi​lii Pla​ter. Czy  ona do tego stop​nia nie zna mia​sta?

– Cho​dze​nie po War​sza​wie to nie​zu​peł​nie jest jej  fach w tej  chwi​li.
– A ten stu​dent?
– To gim ​na​zja ​li​sta z Wil​na, Bo​ry s So​fro​no​wicz Ko​wer​da. Po do​świad​cze​niach w Sa​ma​rze

pod​czas re​wo​lu​cj i – an​ty ​ko​mu​ni​sta. Ta​ma​ra mówi, że za​ko​chał się w niej , a ona go tak tro​chę
lubi. Po​dob​no jak ty l​ko może, to przy ​jeż​dża do niej  z Wil​na.

Czer​ski przy j ​rzał się bli​żej  mło​dzień​co​wi, któ​ry  z bał​wo​chwal​czym wy ​ra ​zem twa​rzy  wpa​-
try ​wał się w Ro​sjan​kę. Chło​pak mu​siał by ć bar​dzo mło​dy, oce​nił Czer​ski, nie wię​cej  niż osiem ​na​-
ście lat, miał po​cią​głą, in​te ​li​gent​ną twarz z ko​smy ​kiem czar​nych wło​sów opa​da​ją ​cych na czo​ło.
Wzrost, dłu​gie pal​ce u dło​ni i spo​sób no​sze​nia się wska​zy ​wa​ły  na szla​chec​kie po​cho​dze​nie, ale
ubiór mó​wił o po​waż​nym zu​bo​że​niu.

– Do​brze, mniej ​sza o stu​den​ta. Cze​mu ona wam to wszyst​ko opo​wie​dzia​ła? – Czer​ski nie
mógł uwie​rzyć, że Ta​ma​ra bez​in​te ​re ​sow​nie po​dzie​li​ła się z Łu​gi​nem in​for​ma​cja​mi. – Nie by ła
po​dejrz​li​wa? Coś wam to za ła​two po​szło. Czy  was nie okła​mu​je?

– Ona was po​zna​ła – po​wie​dział Łu​gin. – Ona was pa​mię​ta, że by ​li​ście tu​taj  z kum ​plem od
noża. Wi​dzia​ła, jak za​trzy ​ma​li​ście Ana​to​la, a wasz kam ​rat za​ła ​twił jej  opie​ku​na. Nie ro​bi​ła trud​-
no​ści, a kła​mać to by  się bała.

– Po​wie​dzie​li​ście jej , że je ​ste ​ście ze mną – Czer​ski bar​dziej  stwier​dził, niż za​py ​tał.
– A i ow​szem. Pan po​rucz​nik ma tu swo​ją re​pu​ta ​cję – Łu​gin mru​gnął po​ro​zu​mie​waw​czo. –

Ot tam, pod ścia​ną sie​dzi Stach, su​te ​ner Ta​ma​ry, ale ty l​ko ocza​mi ły ​pie i cho​wa się, żeby  go pan
po​rucz​nik nie przy ​uwa​ży ł.

Wzrok Czer​skie​go mo​men​tal​nie omiótł izbę i bar​dziej  wy ​czuł, niż za​uwa​ży ł po​stać kry ​ją ​cą
się za ple​ca​mi sie​dzą​cych. Po​rucz​nik po​znał jed​nak cha​rak​te ​ry ​stycz​ny  ko​lo​ro​wy  sza​lik.

– Cho​le ​ra ja ​sna – Czer​ski za​klął, zda​jąc so​bie spra​wę, że w knaj ​pie „U Ana​to​la” wszy ​scy  go
za​pa​mię​ta ​li. – Czy  oni wie​dzą, że je​stem woj ​sko​wym?

– A nie, tego to nie – od​po​wie​dział Ro​sja ​nin. – Ze słów Ta​ma​ry  wy ​ni​ka​ło, że pa​mię​ta pana
po​rucz​ni​ka jako przy ​jezd​ne​go ban​dy ​tę.

Czer​ski po​my ​ślał, że wia​do​mość o kry ​mi​na​li​stach prze​py ​tu​ją ​cy ch Ta​ma​rę nie bę​dzie mia​ła
wpły ​wu na Woj ​ko​wa, a po​trze​bo​wał prze​stra​szyć po​sła i zmu​sić go do wy ​ko​na​nia błęd​ne​go ru​-



chu. Wte​dy  olśni​ła go pro​sta my śl.
– No to po​wie​my  im praw​dę – Czer​ski spoj ​rzał zna​czą​co w oczy  Łu​gi​na. – Wy ​cho​dząc, ode​-

zwie​cie się do mnie przez „po​rucz​ni​ku”.
– Po co? Le​piej , żeby  nie wie​dzie​li.
– Le​piej , żeby  wie​dzie​li – Czer​ski pa​trzy ł w prze​strzeń nie​wi​dzą​cy ​mi ocza​mi. – Po​tem do​-

nio​są Woj ​ko​wo​wi, że pol​ski ofi​cer w to​wa​rzy ​stwie zna​ne​go ucie​ki​nie​ra z Sow​de​pii szu​kał kon​tak​tu
z jego dziw​ką.

– Czy ​li wy ​sy ​pią nas!
– I bar​dzo do​brze, bo o to wła​śnie cho​dzi. – Czer​ski uśmiech​nął się lek​ko i wstał z ławy. – Ju​-

tro moc​niej  pod​krę​ci​my  śru​bę, aż zmu​si​my  ich do ru​chu.
– Jak pan po​rucz​nik chce.
– Ale tej  Ta​ma​ry  to nie mu​sie ​li​ście rżnąć – Czer​ski nie mógł się po​wstrzy ​mać, żeby  nie zro​-

bić uwa​gi. – Przy ​szli​śmy  tu na po​waż​ną ro​bo​tę.
– E, toż to bladź, za​raz się zgo​dzi​ła, a czło​wiek ma swo​je po​trze​by  – od​parł z chy ​trym

uśmiesz​kiem Łu​gin.
– To te​raz przy ​naj ​mniej  nie par​tol. Mają wie​dzieć, że je​stem z woj ​ska.
Łu​gin po​pa​trzy ł zdzi​wio​nym, nie​ro​zu​mie​ją ​cym wzro​kiem na ofi​ce​ra i wzru​szy ł ra​mio​na​mi,

jak​by  da​wał mu znać, że cała spra​wa nic go nie ob​cho​dzi. Pierw​szy  pod​szedł do drzwi wy ​cho​dzą​-
cy ch na uli​cę i otwo​rzy ł je przed Czer​skim, ustę​pu​jąc mu z dro​gi.

– Pa​nie po​rucz​ni​ku – po​wie​dział ci​cho, lecz sły ​szal​nie, prze​pusz​cza​jąc Czer​skie​go przed sobą.
Czer​ski spoj ​rzał na nie​go wście​kłym wzro​kiem i za​ci​snął pię​ści w bez​sil​nej  zło​ści.

Po​wi​nie​nem by ł zo​stać ak​to​rem – po​my ​ślał Czer​ski i po​pro​wa​dził w stro​nę Śród​mie​ścia.
Na​stęp​ne​go dnia z obo​jęt​ną miną Czer​ski prze​cha​dzał się ulicz​ka​mi wio​dą​cy ​mi od Alei Je​ro​-

zo​lim ​skich i przy ​glą​dał się oknom na dru​gim pię​trze ka​mie​nic. Nie miał za​mia​ru ni​cze​go wy ​kryć,
ale li​czy ł, że zo​sta ​nie za​uwa​żo​ny  i przez to zwięk​szy  na​cisk na Woj ​ko​wa, żeby  szyb​ko wy ​słać Bo​-
biń​skie​go do So​wie​tów.

 
War​sza​wa – maj 1926
Strza​ły  w War​sza​wie usta​ły  rów​nie na​gle, jak się za​czę​ły, i nad mia​stem roz​cią​gnę​ła się nie​-

spo​koj ​na ci​sza za​wie​sze​nia bro​ni. Sta​da go​łę ​bi, w ostat​nich dniach pło​szo​ne hu​kiem wy ​bu​chów,
za​czę​ły  sia​dać w zwy ​kły ch miej ​scach i gru​chać po swo​je ​mu w ocze​ki​wa​niu na po​karm. Ci​sza
nad mia​stem przy ​po​mi​na​ła ocze​ki​wa​nie na ko​lej ​ną bu​rzę, któ​ra po krót​kim okre​sie spo​ko​ju na​dej ​-
dzie ze zdwo​jo​ną siłą. O ile na po​cząt​ku maja nie spo​dzie​wa​no się wy ​bu​chu walk, a ra​czej  li​czo​no
się z wcze​śniej ​szy ​mi wy ​bo​ra ​mi, ko​lej ​ną zmia​ną rzą​du czy  na​wet z po​wsta​niem nie​ocze​ki​wa​nej
kon​ste ​la ​cj i par​la ​men​tar​nej , o ty le te ​raz spo​łecz​ność sto​li​cy  spo​dzie​wa​ła się dłu​go​trwa​łej  woj ​ny
do​mo​wej  i nie da​wa​ła wia​ry  po​gło​skom o za​koń​cze​niu walk w mie​ście. Rze​czy ​wi​stość nie by ła
jed​nak zgod​na z żad​ny ​mi prze​wi​dy ​wa​nia​mi.

Miesz​kań​cy  War​sza​wy  bra​li pa​syw​ny  udział w bo​jach, czę​sto sta​jąc za ple​ca​mi żoł​nie​rzy
i z cie​ka​wo​ścią ob​ser​wu​jąc dzia​ła ​nia woj ​ska, co po​cią​ga​ło za sobą wie​le przy ​pad​ko​wych i zu​peł​-
nie nie​po​trzeb​nych ofiar wśród cy ​wi​li. Po​mi​mo że za​rów​no na​tar​cia, jak też obro​na ni​g​dy  nie na​-



bra​ły  cha​rak​te ​ru okrut​nej  woj ​ny  do​mo​wej , ale strze​la ​ni​na w gę​sto za​bu​do​wa​nym mie​ście, cza​-
sem z uży ​ciem ar​ty ​le ​rii, mu​sia ​ła po​cią​gać za sobą znisz​cze​nia i śmierć. W cią​gu kil​ku dni sy ​tu​-
acja mi​li​tar​na w sto​li​cy  wy ​kla​ro​wa​ła się. Woj ​ska wier​ne pre​zy ​den​to​wi Woj ​cie​chow​skie​mu zo​sta ​-
ły  wy ​ma​new​ro​wa​ne i cof​nę​ły  się z Pól Mo​ko​tow​skich, po​sił​ki z Po​znań​skie​go nie do​tar​ły  na sku​tek
straj ​ku ko​le ​ja ​rzy, a wal​ki prze​su​nę​ły  się w stro​nę Wi​la ​no​wa. Pre​zy ​dent, wi​dząc, że prze​dłu​ża​ją ​ce
się zma​ga​nia w mie​ście po​wo​du​ją krwa​we stra​ty  wśród woj ​ska i lud​no​ści cy ​wil​nej , zde​cy ​do​wał
się na ka​pi​tu​la ​cję i po pro​stu wy ​je ​chał do Spa​ły. Wkrót​ce, po prze​pro​wa​dze​niu roz​mów mię​dzy
ofi​ce​ra ​mi obu stron, strze​la ​ni​na uci​chła.

Zmia​na by ła tak na​gła i nie​spo​dzie​wa​na, że dłu​go nie wie​rzo​no w ko​niec woj ​ny. Na uli​cach
spe​ku​lo​wa​no o ode​rwa​niu się za​chod​nich wo​je ​wództw i pro​wa​dze​niu wy ​nisz​cza​ją ​cej  woj ​ny  do​-
mo​wej  przez dłu​gie mie​sią ​ce. Po​wszech​nie wie​dzia​no, że w Po​znań​skiem pre​zy ​dent Woj ​cie ​-
chow​ski cie​szy ł się ogrom ​nym po​par​ciem i mógł li​czyć na wiel​ko​pol​skie i po​mor​skie puł​ki. Do​-
pie​ro wia​do​mość o wy ​jeź​dzie pre​zy ​den​ta z War​sza​wy  i za​wie​sze​niu bro​ni spo​wo​do​wa​ła zmia​nę
pe​sy ​mi​stycz​nych na​stro​jów. Lud​ność ode​tchnę​ła z wi​docz​ną ulgą, ode​tchnę​li też ofi​ce​ro​wie,
choć nie by ło to tak do​brze wi​docz​ne. W Pol​sce nikt nie chciał pro​wa​dze​nia woj ​ny  do​mo​wej ,
a bra​to​bój ​cze boje, nie​za​leż​nie od oso​bi​sty ch prze​ko​nań po​li​ty cz​nych, ni​g​dy  nie cie​szy ​ły  się po​-
par​ciem.

Je​dy ​nie Woj ​kow po usta​niu od​gło​sów woj ​ny  wpadł w de​pre​sję i cho​dził po swo​im ga​bi​ne​cie
w po​sel​stwie, po​mstu​jąc na Po​la ​ków, któ​rzy  nie po​tra ​fi​li się na​wet po​rząd​nie po​bić. Wy ​słał na
mia​sto swo​ich lu​dzi, żeby  spraw​dzi​li po​gło​ski o koń​cu wal​ki, ale oni po​twier​dzi​li ty l​ko wcze​śniej ​sze
in​for​ma​cje. Opo​wie​dzie​li o prze​mar​szu roz​bro​jo​nych żoł​nie​rzy  sił rzą​do​wy ch eskor​to​wa​ny ch
przez zwy ​cię​skie woj ​ska Pił​sud​skie​go. Po otrzy ​ma​niu wia​do​mo​ści Woj ​kow wy ​słał dłu​gi, za​szy ​fro​-
wa​ny  ra​port do Cen​tra ​li i nie ma​jąc nic lep​sze​go do ro​bo​ty, za​czął przy ​go​to​wa​nia do po​zby ​cia się
Bo​biń​skie​go.

Ra​port o nie​sub​or​dy ​na​cj i szpie​ga, któ​ry  do​ma​gał się ewa​ku​acj i, po​szedł już wcze​śniej , ale
Woj ​kow po​trze​bo​wał po​ro​zu​mieć się z człon​ka​mi siat​ki w te​re ​nie. Ła​twiej  by ło wy ​sy ​łać dłu​gie te ​-
le ​gra​my  do Mo​skwy  od​da​lo​nej  o ty ​sią ​ce ki​lo​me​trów niż na​wią​zać kon​takt z wła​sny ​mi ludź​mi
w nie​zby t da​le ​kiej  miej ​sco​wo​ści. Te​le ​gra​my  do Cen​tra ​li by ły  za​szy ​fro​wa​ne i wy ​sy ​ła ​ne przez
sta​cję ra​dio​te ​le ​gra​ficz​ną z po​sel​stwa. Sy ​gna​ły  od​bie​ra ​no za​raz za so​wiec​ką gra​ni​cą i prze​ka​zy ​wa​-
no da​lej . Nikt nie mógł prze​chwy ​cić i roz​szy ​fro​wać ta​kie​go sy ​gna​łu. Łącz​ność z siat​ką w Pol​sce
by ła dużo trud​niej ​sza i zwy ​kle wy ​ma​ga​ła wy ​sła ​nia ku​rie ​ra. Ża​den z roz​sia ​nych po Kre​sach Rze​-
czy ​po​spo​li​tej  agen​tów OGPU nie po​sia ​dał prze​cież ra​dio​sta ​cj i, a ty l​ko kil​ku mia​ło te ​le ​fon. Woj ​-
kow, chcąc przy ​go​to​wać dro​gę i prze​ję ​cie Bo​biń​skie​go przez agen​ta w po​bli​żu gra​ni​cy, mu​siał
wy ​słać ko​goś z od​po​wied​ni​mi roz​ka​za​mi, a prze​cież nie miał kogo wy ​słać.

Iwa​now by ł​by  naj ​lep​szy  do ta​kie​go za​da​nia, ale za​bi​ty  – my ​ślał Woj ​kow. Szu​ra ​jew też utru​-
pio​ny, Wa​sy l za głu​pi, Sa​mo​siuk to ber​liń​czyk, nie zna Kre​sów, zgu​bi się. Sam prze​cież nie po​ja ​dę,
mu​szę zo​stać w War​sza​wie, bo już wszyst​ko mi się tu​taj  za​wa​li. Na ra​zie stra​ci​łem kil​ku cze​ki​stów,
ty ch da się za​stą ​pić, Mo​skwa już wie, ale jak wy ​ja ​dę, to siat​ka może mi się roz​sy ​pać, a tego tak
szy b​ko nie da się po​now​nie skle​ić. A tu trze​ba pra​co​wać nad stwo​rze​niem no​wych dojść do no​-
wy ch lu​dzi wła​dzy. Rząd się zmie​nia, pre​zy ​dent pew​nie też, ba, w szta​bach wśród ge​ne​ra ​li​cj i też
będą zmia​ny. Zde​cy ​do​wa​nie nie mogę wy ​je ​chać. Kogo wy ​słać? Co zro​bić?

Woj ​kow w złym hu​mo​rze cho​dził po ga​bi​ne​cie i szu​ka​jąc spo​so​bu na wy ​ła ​do​wa​nie fru​stra​-



cj i, tu​pał bu​ta ​mi o klep​ki pod​ło​gi, ale żad​ne roz​sąd​ne roz​wią​za​nie nie przy ​cho​dzi​ło mu do gło​wy.
Bra​ków per​so​ne​lu nie dało się szy b​ko uzu​peł​nić. Kie​dy  za​pu​kał ra​dio​te ​le ​gra​fi​sta z od​po​wie​dzią
z Mo​skwy, Woj ​kow zwy ​my ​ślał go nie​po​trzeb​nie i wy ​rwał mu kart​kę z de​pe​szą z ręki.

Bez​u​ży ​tecz​ny  ma​toł – po​my ​ślał o ra​dio​te ​le ​gra​fi​ście. Nie po​tra ​fi na​wet strze​lać, ty l​ko puka
pal​cem w ten swój klucz. I co mu z tego?

Woj ​kow spoj ​rzał na kart​kę z de​pe​szą i zdzi​wił się. Wy ​dział Za​gra​nicz​ny  nie miał mu za złe
za​ła ​ma​nia się walk w Pol​sce, to nie by ła jego wina. Do​stał za​da​nie roz​sze​rze​nia siat​ki agen​tu​ral​-
nej  i przy ​go​to​wa​nia dal​szych an​ty ​pol​skich wy ​stą ​pień ukra​iń​skiej  mniej ​szo​ści, prze​ka​za​nia bro​ni
bo​jów​kom i zor​ga​ni​zo​wa​nia prze​rzu​tu ulo​tek. To nie by ło nic no​we​go, ta ro​bo​ta szła od lat. Da​lej
zgod​nie z uchwa​ła ​mi Po​lit​biu​ra na​ka​za​no cał​ko​wi​tą zmia​nę po​li​ty ​ki wo​bec Pił​sud​skie​go. O ile do
tej  pory  KPP po​pie ​ra ​ła dzia​ła ​nia Pił​sud​skie​go, co prze​ja ​wi​ło się po​par​ciem dla straj ​ku ko​le ​ja ​rzy,
o ty le te ​raz na​le ​ża​ło „de​ma​sko​wać” Pił​sud​skie​go jako fa​szy ​stę dzia​ła ​ją ​ce​go na szko​dę ro​bot​ni​ków
i chło​pów. Pod​kre​ślać, że jest pod​że​ga​czem wo​jen​nym na usłu​gach An​glii i Fran​cj i oraz pro​pa​go​-
wać ha​sła obro​ny  So​wie​tów przed za​ku​sa ​mi świa​to​we​go ka​pi​ta ​li​zmu. Ty le wy ​ty cz​ne do dal​szej
dzia​łal​no​ści agen​tu​ral​nej , na​to​miast na koń​cu de​pe​szy  w dwóch li​nij ​kach wy ​da​no mu roz​kaz o po​-
stę​po​wa​niu z Bo​biń​skim. Po​le ​ce​nia z Cen​tra ​li by ły  wy ​raź​ne i nie po​zo​sta ​wi​ły  żad​nych wąt​pli​wo​-
ści, ale Woj ​kow uznał je za dziw​ne. Jesz​cze bar​dziej  zde​ner​wo​wa​ny  po​szedł do po​ko​ju ra​dio​te ​le ​-
gra​fi​sty  i wy ​słał do Mo​skwy  de​pe​szę z żą​da​niem po​twier​dze​nia ostat​nich roz​ka​zów.

Wró​ciw​szy  do ga​bi​ne​tu, po​now​nie za​czął cho​dzić w kół​ko, my ​śląc o no​wych roz​ka​zach.
W pew​nym mo​men​cie olśni​ła go ge​nial​na myśl, uśmiech​nął się chy ​trze do lu​stra i po​krę​cił z nie​-
do​wie​rza​niem gło​wą.

No, Pio​trze Ła​za​re ​wi​czu – po​my ​ślał, już wie​cie, jak prze​rzu​cić agen​ta Bo​biń​skie​go do So​-
wie​tów. I nie bę​dzie to wca​le ta ​kie trud​ne, trze​ba ty l​ko wy ​brać od​po​wied​nie miej ​sce i wła​ści​-
wych lu​dzi w te​re ​nie przy ​gra​nicz​nym. A Bo​biń​ski po​je ​dzie sam, bez eskor​ty, bo tak ła​twiej  znik​-
nąć w tłu​mie.

Dwie go​dzi​ny  póź​niej  Woj ​kow wy ​mknął się ty l​ny ​mi drzwia​mi z bu​dyn​ku po​sel​stwa i pie​-
cho​tą po​szedł do swo​jej  ka​wa​ler​ki. By ł pe​wien, że pol​ski kontr​wy ​wiad ob​ser​wu​je jego ofi​cjal​ne
ru​chy, ale do tego uży ​wał au​to​mo​bi​lu, a te ​raz po​szedł pie​cho​tą. Nie​mniej  kil​ka razy  skrę​cił
w małe ulicz​ki, prze​szedł przez po​dwór​ko i za​cze​kał, ob​ser​wu​jąc, czy  ktoś za nim nie idzie. Ni​ko​go
nie by ło. Za​do​wo​lo​ny  z sie​bie, wszedł po scho​dach na dru​gie pię​tro ka​mie​ni​cy  przy  Emi​lii Pla​ter
62. Otwo​rzy ł drzwi ka​wa​ler​ki wła​snym klu​czem i z ha​ła ​sem wma​sze​ro​wał do przed​po​ko​ju. Drzwi
do po​ko​ju by ły  uchy ​lo​ne, przez szpa​rę Woj ​kow zo​ba​czy ł Bo​biń​skie​go w fo​te ​lu przy ​su​nię​tym bli​-
sko otwar​te ​go bal​ko​nu. Bo​biń​ski za​sko​czo​ny  tu​po​tem pod​sko​czy ł, ale po​znaw​szy  Woj ​ko​wa, opadł
uspo​ko​jo​ny  na fo​tel.

– My ​śla​łem, że bla​cha​rze – po​wie​dział niby  do sie​bie, ale do​sta ​tecz​nie gło​śno, żeby  po​seł go
usły ​szał. – Taki ru​mor, że są​sie ​dzi mogą się za​in​te ​re ​so​wać.

– Bo​icie się aresz​to​wa​nia? – głos Woj ​ko​wa za​brzmiał we​so​ło​ścią. – Nic wam nie bę​dzie.
Spo​koj ​nie, to​wa​rzy ​szu Bo​biń​ski, je ​ste ​ście pod mo​imi skrzy ​dła​mi.

– Jak na ra​zie je ​stem w miesz​ka​niu w War​sza​wie, gdzie może mnie aresz​to​wać by le po​ste ​-
run​ko​wy.

– Nie​dłu​go wy ​je ​dzie​cie. – Woj ​kow pod​szedł do szaf​ki w rogu i się​gnął po bu​tel​kę z wód​ką. –



Ro​zu​miem wa​sze zde​ner​wo​wa​nie, wro​go​wie cza​ją się wszę​dzie, ale tu​taj  nikt was nie znaj ​dzie.
Po to trzy ​mam to miesz​kan​ko, żeby  mieć bez​piecz​ną przy ​stań poza po​sel​stwem. Nikt o nim nie
wie.

– Na Po​znań​skiej  przy ​naj ​mniej  nikt nie mógł​by  mnie aresz​to​wać! – Bo​biń​ski pod​niósł głos.
– Ci​szej! – wark​nął Woj ​kow. – Na uli​cy  was sły ​chać.
– Wła​śnie na uli​cy  – od​parł agent. – Wczo​raj  wi​dzia​łem Czer​skie​go, jak prze​cha​dzał się po

Emi​lii Pla​ter i spo​glą​dał w okna ka​mie​nic. Wie​cie już o tym?
Woj ​kow nie kon​tak​to​wał się z Bo​biń​skim przez dwa dni i nie mógł wie​dzieć o dzia​ła ​niach

Czer​skie​go. Te​raz wy ​raz za​sko​cze​nia od​bił się na jego twa​rzy. Za​trzy ​mał się na​gle i prze​krę​cił gło​-
wę na bok.

– A to coś no​we​go – po​wie​dział z uda​wa​nym lek​ce​wa​że​niem i po​sta ​wił bu​tel​kę na sto​licz​ku.
– A wła​śnie. A wy  mó​wi​cie mi, że​bym się uspo​ko​ił. Ten fa​cet pa​trzy ł w moje okno.
– Wi​dział was?
– Nie. Z pew​no​ścią nie, trzy ​mam się z da​le ​ka od okna. Ale on tu by ł.
– Gdy ​by  wie​dział, że się tu ukry ​wa​cie, to już by  was aresz​to​wa​li, za​tem nie ma o czy m mó​-

wić.
Woj ​kow mó​wił uspo​ka​ja ​ją ​cym to​nem, ale po​czuł zim ​ny  dreszcz prze​cho​dzą​cy  mu wzdłuż

krę​go​słu​pa. Skąd Czer​ski, ten bez​czel​ny  zdraj ​ca, mógł wie​dzieć o jego pa​ka​me​rze? Na​le ​ża​ło się
do​wie​dzieć. Ktoś mógł wy ​dać, ale kto? Ty l​ko kil​ka osób wie​dzia​ło o ist​nie​niu tego miej ​sca. Woj ​-
kow usiadł na krze​śle i na​lał wód​ki do kie​lisz​ków. Mu​siał prze​my ​śleć spra​wę. Aresz​to​wa​nie Bo​biń​-
skie​go mo​gło spo​wo​do​wać po​waż​ny  in​cy ​dent mię​dzy ​na​ro​do​wy. W śledz​twie Bo​biń​ski mógł się
wy ​ga​dać i rola Woj ​ko​wa, ba, ca​łe ​go po​sel​stwa, mo​gła do​stać się do pra​sy  i wy jść na świa​tło
dzien​ne, a wte​dy  stał​by  się per​so​na non gra​ta w Pol​sce. Nie dość na tym, de​fen​sy ​wa in​nych
państw eu​ro​pej ​skich pod​ję ​ła ​by  dzia​ła ​nia kontr​wy ​wia​dow​cze wo​bec in​nych pla​có​wek. Cen​tra ​la
nie lu​bi​ła tego ty pu wpa​dek. Wpraw​dzie Woj ​kow nie spo​dzie​wał się, żeby  do​szło do aresz​to​wa​nia
– ta​kie dzia​ła ​nia po​dej ​mo​wa​ły  czyn​ni​ki ofi​cjal​ne. Gdy ​by  Czer​ski rze​czy ​wi​ście wie​dział, gdzie
szu​kać agen​ta, któ​ry  za​strze​lił Nie​mo​jew​skie​go, to Bo​biń​ski by ł​by  już tru​pem.

– Czer​ski cze​goś się do​my ​śla, i to już jest nie​bez​piecz​ne, ale nic do​kład​ne​go jesz​cze nie wie –
wy ​ło​ży ł swo​je my ​śli Woj ​kow. – Ina​czej  już by  was tu​taj  nie by ło, a ja tłu​ma​czy ł​bym się
w MSZ. To nie zmie​nia fak​tu, że je ​śli ła ​ził wzdłuż Emi​lii Pla​ter, to wie, że gdzieś tu​taj  mam swój
apar​ta ​men​cik.

– Kto wsy ​pał? – rzu​cił Bo​biń​ski ner​wo​wo.
– Kto wsy ​pał? – po​wtó​rzy ł Woj ​kow i wy ​pił wód​kę. – Na ra​zie nie wiem. Ale moż​na do tego

dojść me​to​dą eli​mi​na​cj i i zro​bię to, jak będę miał chwi​lę spo​ko​ju na za​sta ​no​wie​nie.
– Ja nie mam chwi​li spo​ko​ju – Bo​biń​ski ner​wo​wo po​ru​szy ł się, zła​pał kie​li​szek i jed​ny m hau​-

stem wy ​pił. – Na​lej ​cie!
Woj ​kow spoj ​rzał prze​cią​gle na swo​je ​go agen​ta i się​gnął po bu​tel​kę. Ner​wo​wość Bo​biń​skie​go

wy ​da​ła mu się nie​co dziw​na. Agent OGPU dzia​ła ​ją ​cy  nie​le ​gal​nie na te​re ​nie wro​ga mu​siał mieć
że​la ​zne ner​wy  i nie​by ​wa​łą od​por​ność na prze​słu​cha​niach. Żad​na sła​bość, na​wet cień sła​bo​ści nie
by ły  to​le ​ro​wa​ne, to by ła pra​ca dla lu​dzi o nie​ugię​ty ch cha​rak​te ​rach. Z dru​giej  stro​ny  szpieg pra​-



cu​ją ​cy  od lat we wro​gim kra​ju, sta​le w na​pię​ciu, co​dzien​nie ry ​zy ​ku​ją ​cy  zde​ma​sko​wa​nie, w koń​-
cu wy ​pa​la się i za​ła ​mu​je ner​wo​wo. Tym bar​dziej , je ​śli spo​ty ​ka w dro​dze do swo​je ​go miesz​ka​nia
ofi​ce​rów kontr​wy ​wia​du i strze​la się z nimi. Prze​mę​cze​nie pra​cą by ło zro​zu​mia​łe, ale nie​do​pusz​-
czal​ne, bo stwa​rza​ło za​gro​że​nie dla ca​łej  or​ga​ni​za ​cj i.

Na​lał po kie​lisz​ku i po​my ​ślał, że po dru​gim war​to by ​ło​by  za​gryźć czy m ​kol​wiek. Po​krę​cił gło​-
wą, roz​glą​da​jąc się po po​ko​iku, ale nie wie​dział, co może le​żeć w kre​den​sie. Za​wsze kie​dy  uży ​wał
swo​jej  gar​so​nie​ry, to przy ​no​sił ko​szyk z wik​tu​ała ​mi ze sobą, a sprzą​tacz czy ​ścił reszt​ki na​stęp​ne​go
dnia.

– Jest tu coś do je​dze​nia? – spy ​tał, spo​glą​da​jąc na Bo​biń​skie​go.
– W kre​den​sie stoi sło​ik z rol​mop​sa​mi, chleb, ma​sło i ser.
– No, to daj ​cie po śle​dziu i bę​dzie​my  pili.
Chwi​lę póź​niej  Woj ​kow, prze​żu​wa​jąc śle​dzia, na​gle jęk​nął i po​dłu​bał pal​cem w ustach. Wy ​-

cią​gnął wy ​ka​łacz​kę i za​klął.
– Po​lacz​ki mu​szą wszyst​ko ze​psuć – wy ​mam ​ro​tał, czu​jąc ból w ska​le ​czo​ny m dzią​śle. – Po

jaką cho​le ​rę pcha​ją drew​no do za​ką​ski?
– Żeby  się rol​mop​sy  nie roz​krę​ca​ły  – za​śmiał się Bo​biń​ski.
– Zdur​nie​li​ście? – spy ​tał za​sko​czo​ny  od​po​wie​dzią Woj ​kow. – Ja wiem, ty l​ko my ​śla​łem, że

jak wy j ​mę jed​ną, to już śledź bę​dzie czy ​sty. Ale mam dla was jesz​cze jed​no za​da​nie.
– Je​stem spa​lo​ny  w Pol​sce – od​po​wie​dział na​ty ch​miast Bo​biń​ski.
– To za​da​nie przy ​szło pro​sto z Cen​tra ​li – zim ​no po​wie​dział Woj ​kow, wie​dząc z góry, że w ta​-

kiej  sy ​tu​acj i Bo​biń​ski nie ma wy ​bo​ru. – Zresz​tą jest zu​peł​nie bez​piecz​ne dla was. Nie wy ​ślę was
prze​cież do biu​ra pre​zy ​den​ta, kie​dy  nie ma już pre​zy ​den​ta. Wal​ki le ​d​wie się skoń​czy ​ły  i nie ma
rzą​du, ad​mi​ni​stra​cja w roz​syp​ce, woj ​sko cią​gle krę​ci się po uli​cach. At​mos​fe ​ra wo​jen​na, a w ta​-
kim za​mie​sza​niu spo​koj ​nie mo​że​cie jesz​cze coś dla nas za​ła ​twić.

– Mogą mnie roz​po​znać na uli​cy  – mruk​nął bez prze​ko​na​nia Bo​biń​ski.
– Kto? Czer​ski? Przy ​pad​ko​we spo​tka​nie w mi​lio​no​wym mie​ście jest pra​wie nie​moż​li​we. Nikt

wię​cej  o was nie wie. Poza tym nie ma żad​ne​go ga​da​nia. Po​le ​ce​nie z Cen​tra ​li.
– Mów​cie – po​wie​dział z re​zy ​gna​cją Bo​biń​ski. Kil​ku​dnio​we prze​by ​wa​nie w za​mknię​ciu

i obec​ność Czer​skie​go na uli​cy  pod ka​mie​ni​cą wy ​trą ​ci​ły  go z rów​no​wa​gi i spo​wo​do​wa​ły  u nie​go
strach przed opusz​cze​niem bez​piecz​ne​go schro​nie​nia. Strach zu​peł​nie bez​sen​sow​ny, ale jak naj ​-
bar​dziej  praw​dzi​wy. Bo​biń​skie​mu wy ​da​wa​ło się, że do​pó​ki jest w ka​wa​ler​ce, to nic złe​go nie
może mu się przy ​tra ​fić, ale wy j ​ście na uli​cę, opusz​cze​nie bez​piecz​nej  przy ​sta ​ni, wy ​sta ​wia​ło go
na nie​bez​pie​czeń​stwo.

– Wy ​je ​dzie​cie z Pol​ski przez nasz punkt prze​rzu​to​wy  na po​łu​dniu – Woj ​kow uznał, że musi
stwo​rzyć na​dzie​ję na szyb​ki wy ​jazd do Ro​sj i. Wpraw​dzie rze​czy ​wi​ście nie oba​wiał się przy ​pad​-
ko​we​go aresz​to​wa​nia Bo​biń​skie​go na uli​cy, ale wie​dział, że uka​za​nie koń​ca dzia​łal​no​ści szpie​ga
zwięk​szy  jego efek​tyw​ność w pro​wa​dze​niu ostat​nich za​dań. – Wy ​je ​dzie​cie przez Wo​łyń. Ale to
do​pie​ro za kil​ka dni.

– Ja nie mogę cze​kać – rzu​cił ner​wo​wo Bo​biń​ski.
– Po pierw​sze – cią​gnął Woj ​kow, jak​by  nie sły ​szał uwa​gi Po​la ​ka – po​cią​gi do​pie​ro za​czy ​na​ją



cho​dzić, za​nim wró​cą do nor​mal​ne​go roz​kła​du jaz​dy, to po​trwa kil​ka dni. Po dru​gie ma​cie za​da​nie
do wy ​ko​na​nia, a po trze​cie ma​cie ode​brać na​szy ch agen​tów na sta​cj i prze​rzu​to​wej  w Stor​czo​wie
okre​ślo​ne​go dnia. Jesz​cze kil​ka dni i po​je ​dzie​cie do Mo​skwy.

– Co mam tu zro​bić? – wy ​mam ​ro​tał Bo​biń​ski i zwie​sił gło​wę w zu​peł​nej  re​zy ​gna​cj i. Wie​-
dział, że zo​stał po​ko​na​ny, nie miał wy j ​ścia, mu​siał wy ​ko​nać przy ​sła ​ne przez Cen​tra ​lę roz​ka​zy.

– Ma​cie dwa za​da​nia – po​wie​dział Woj ​kow. – Gra​ni​cę przej ​dzie dwóch agen​tów. Je​den bę​-
dzie pra​co​wał ze mną w za​stęp​stwie Iwa​no​wa, któ​ry  dał się za​strze​lić ja ​kie​muś po​li​cjan​to​wi. Dru​-
gi po​dej ​mie ro​bo​tę agen​tu​ral​ną. Ma​cie go przy ​go​to​wać do roz​po​czę​cia pra​cy  w po​li​ty ​ce. Prze​ka​-
że​cie mu wszyst​kie swo​je do​świad​cze​nia i ob​ser​wa​cje, po wa​szym odej ​ściu po​wsta​ła dziu​ra
w mo​jej  siat​ce, on zaj ​mie wa​sze miej ​sce.

– W biu​rze pre​zy ​den​ta? – Bo​biń​ski po​krę​cił gło​wą z po​wąt​pie​wa​niem. – Mnie za​ję ​ło to lata
po​wol​ne​go awan​su po dra​bi​nie urzęd​ni​czej .

– On nie pój ​dzie do żad​ne​go biu​ra rzą​do​we​go – od​parł Woj ​kow nie​za​do​wo​lo​ny, że mu prze​-
rwa​no. – U pił​sud​czy ​ków nie mamy  wej ​ścia, do​pie​ro pra​cu​je ​my  nad tym. Wa​sze za​da​nie to
prze​ka​zać swo​je do​świad​cze​nia no​we​mu agen​to​wi i to wszyst​ko. Gdzie bę​dzie pra​co​wał, to już nie
wa​sza rzecz. Wa​sze za​da​nie przed wy ​jaz​dem z War​sza​wy  to wi​zy ​ta w re​dak​cj i „Ga​ze​ty  Po​ran​nej
War​szaw​skiej”. Zna​cie tam dzien​ni​ka​rza, pi​sa ​li​ście dla nie​go pod​ju​dza​ją ​ce na Pił​sud​skie​go tek​sty.
Re​dak​cja by ła z nich bar​dzo za​do​wo​lo​na, bo po​tra ​fi​cie mie​szać fałsz z do​sta ​tecz​ną ilo​ścią fak​tów,
żeby  wy ​glą​da​ło to na praw​dę. Za​bierz​cie tego żur​na​li​stę na wód​kę i prze​ko​naj ​cie go, żeby  przy j ​-
mo​wał ar​ty ​ku​ły  od Żu​ro​mil​skie​go. To bę​dzie pol​skie na​zwi​sko agen​ta, któ​re ​go bę​dzie​cie przy ​go​to​-
wy ​wać w Stor​czo​wie. Czy  ro​zu​mie​cie, cze​go od was ocze​ku​je ​my ?

Woj ​kow z roz​my ​słem uży ł licz​by  mno​giej , chcąc w ten spo​sób pod​kre​ślić, że roz​ka​zy  nie po​-
cho​dzą od nie​go, lecz z Cen​tra ​li OGPU.

– Ro​zu​miem – od​po​wie​dział Bo​biń​ski szep​tem. Re​zy ​gna​cja i po​go​dze​nie się z lo​sem prze​bi​-
ja ​ły  z każ​de​go sło​wa i ge​stu. – Cze​go jesz​cze chce​cie?

– Wy ​tłu​ma​czy ​cie żur​na​li​ście, że w te​raź​niej ​szej  sy ​tu​acj i mu​si​cie wy ​je ​chać. Na​wet się nie
zdzi​wi, wie prze​cież, gdzie pra​co​wa​li​ście. Żu​ro​mil​skie​go przed​sta ​wi​cie jako ko​le ​gę, wię​cej : brat​-
nią du​szę, ko​goś, kto my ​śli jak wy  i ma do​stęp do istot​nych ma​te ​ria ​łów. Po​wie​cie, że on pi​sał pod
róż​ny ​mi pseu​do​ni​ma​mi, ale te ​raz po za​ma​chu sta​nu i woj ​nie do​mo​wej  chce wy jść na szer​sze
wody. Gdy ​by  żur​na​li​sta miał wąt​pli​wo​ści, to do​da​cie, że Żu​ro​mil​ski chce pi​sać dla „Goń​ca Kra​-
kow​skie​go” i tam go przy ​ję ​li, ale wy  na​ma​wia​cie go, żeby  dru​ko​wał w War​sza​wie. Stwo​rzy ​cie
wra​że​nie, że jest trud​ny  do zła​pa​nia. Po​wie​cie, że pra​cu​je ​cie nad nim, żeby  zgło​sił się do „Ga​ze​ty
Po​ran​nej”. Ro​zu​mie​cie?

– Wszyst​ko ro​zu​miem.
– No! A po​tem was stąd za​bio​rę i po​je ​dzie​cie do Cen​tra ​li. Jesz​cze po jed​nym? – za​py ​tał

Woj ​kow, pod​no​sząc bu​tel​kę.
Bo​biń​ski kiw​nął gło​wą. Za​da​nie nie wy ​da​wa​ło mu się trud​ne, a na​dzie​ja szyb​kie​go wy ​jaz​du

z Pol​ski po​pra​wi​ła mu hu​mor.
– Kto po​je ​dzie ze mną? – za​py ​tał Bo​biń​ski.
– Jako eskor​ta? – zgadł Woj ​kow. – Nikt, po​je ​dzie​cie sami. Tak jest ła ​twiej , a poza wszyst​kim

od śmier​ci Iwa​no​wa mam trud​no​ści z kom ​pe​tent​nym per​so​ne​lem.



– Sa​me​go mogą mnie ła​two za​mknąć. Za​wsze da​wa​li​ście eskor​tę wy ​jeż​dża​ją ​cym i przy ​jeż​-
dża​ją ​cym agen​tom albo ku​rie ​rom. Tak w ogó​le to wszyst​kim.

– Mogę wy ​słać z wami Wa​sy ​la, ale ty l​ko do pierw​szej  sta​cj i prze​siad​ko​wej . Po​tem musi
wra​cać, jest mi tu​taj  po​trzeb​ny  – po​seł w du​chu uzna​wał ar​gu​men​ty  Bo​biń​skie​go, ale nie mógł
so​bie po​zwo​lić na kil​ku​dnio​wą stra​tę cze​ki​sty, zby t mało lu​dzi mu zo​sta ​ło.

– Do​bre i to – zgo​dził się Bo​biń​ski. – Naj ​więk​sze nie​bez​pie​czeń​stwo jest w War​sza​wie, na
pro​win​cj i nikt mnie nie bę​dzie za​cze​piał. Z jed​nym po​li​cjan​tem po​ra ​dzę so​bie sam.

– Ma​cie broń? – spy ​tał Woj ​kow, my ​śląc, że przy  pró​bie aresz​to​wa​nia Bo​biń​ski bę​dzie się
bro​nił.

– Nie roz​sta ​ję się z pi​sto​le ​tem – od​parł szpieg i na​ty ch​miast wy ​cią​gnął ukry ​tą za ple​ca​mi
broń.

– No, to i do​brze – po​chwa​lił Woj ​kow i uznał, że po​li​cja nie weź​mie Bo​biń​skie​go ży ​we​go,
a to roz​wią​zy ​wa​ło pro​blem ze​znań na prze​słu​cha​niu.

Co ja mu​szę ro​bić, żeby  utrzy ​mać agen​tów w ry ​zach – my ​ślał Woj ​kow, wra​ca​jąc na Po​-
znań​ską? Za​ba​wa jak z dzieć​mi, jed​ne​go po​cie​szać, dru​gie​mu gro​zić, bo ina​czej  się roz​pła​czą. Bo​-
biń​ski ma roz​strój  ner​wo​wy, Bo​ra ​kow​ski za​pi​ja się na śmierć i w su​mie nie wia​do​mo, ile z wy ​nie​-
sio​nych przez nie​go z II Od​dzia​łu in​for​ma​cj i jest au​ten​ty cz​nych. Ale przy ​naj ​mniej  nic o nas nie
wie, na​to​miast Bo​biń​ski nie może wpaść żywy  w ręce kontr​wy ​wia​du, bo się wy ​ga​da, a wie o nas
wszy st​ko. Mu​szę wy ​słać od​po​wied​ni te ​le ​gram do Cen​tra ​li w tej  spra​wie, Bo​biń​ski nie może wpaść
ży w​cem w łapy  kontr​wy ​wia​du.

Roz​my ​śla ​jąc, Woj ​kow do​szedł do po​sel​stwa i z za​cho​wa​niem od​po​wied​nich środ​ków ostroż​-
no​ści wszedł przez ty l​ne drzwi. Za​mie​rzał przej ​rzeć de​pe​sze i mel​dun​ki, a po​tem iść spać. Czuł się
zmę​czo​ny  po kil​ku​go​dzin​nej  roz​mo​wie po​łą ​czo​nej  z li​ba​cją. Jed​nak jak ty l​ko usiadł za biur​kiem,
roz​le ​gło się pu​ka​nie do drzwi ga​bi​ne​tu.

– Co zno​wu? – po​wie​dział nie​chęt​nie. – Wejść!
– To​wa​rzy ​szu po​śle, jest mel​du​nek od na​sze​go ob​ser​wa​to​ra – po​wie​dział od pro​gu Wa​sy l.
– Czy  to waż​ne? – za​py ​tał zmę​czo​ny m gło​sem Woj ​kow.
– Chy ​ba tak.
– No, to mów​cie. By le szyb​ko.
– Nasz czło​wiek z knaj ​py  na Po​wi​ślu po​wie​dział, że wi​dzia​no tam Łu​gi​na z pol​skim ofi​ce​rem.

Roz​ma​wia​li z Ta​ma​rą.
– O żesz job wa​szu mać! – za​klął Woj ​kow i z wra​że​nia pod​niósł się z fo​te ​la. Na​ty ch​miast sko​-

ja ​rzy ł mel​du​nek z obec​no​ścią Czer​skie​go na Emi​lii Pla​ter. W jed​nym mo​men​cie kil​ka spraw sta​ło
się dla nie​go ja​sne. Już wie​dział, kto zdra​dził jego ukry ​cie. Ale to nie by ło wszyst​ko. Wa​sy l po​wie​-
dział: „roz​ma​wia​li z Ta​ma​rą”, czy ​li całe po​sel​stwo wie​dzia​ło już o jego ero​ty cz​ny ch przy ​go​dach
z Dłu​gą Ta​ma​rą w so​bot​nie wie​czo​ry. Po chwi​li, kie​dy  prze​szło pierw​sze wzbu​rze​nie i ro​zum za​-
czął pra​co​wać ze zwy ​kłą wy ​daj ​no​ścią, do​tar​ło do nie​go, że musi na​ty ch​miast prze​pro​wa​dzić Bo​-
biń​skie​go w bez​piecz​niej ​sze miej ​sce. Ty l​ko gdzie?

 



Rozdział XI
 
War​sza​wa – maj 1926
Szpi​tal Świę​te ​go Du​cha prze​stał ro​bić wra​że​nie po​lo​we​go la​za​re ​tu po​sta ​wio​ne​go w po​bli​żu li​-

nii fron​tu. W ko​ry ​ta ​rzach pa​no​wa​ła ci​sza prze​ry ​wa​na je ​dy ​nie przez pro​wa​dzo​ne pół​gło​sem roz​-
mo​wy  i skrzy ​pie​nie sprę​żyn w me​ta ​lo​wych łóż​kach. W na​stro​jach per​so​ne​lu nie wy ​czu​wa​ło się
prze​mę​cze​nia i ner​wo​wo​ści, tak ła​two do​strze​gal​nej  w cza​sie po​przed​nie​go po​by ​tu Czer​skie​go.
Po​mi​mo prze​peł​nie​nia ran​ny ​mi z ostat​nich walk, któ​rzy  le​że​li nie ty l​ko w za​gęsz​czo​nych z po​wo​-
du tło​ku sa​lach, ale rów​nież na ko​ry ​ta ​rzach, w szpi​ta ​lu pa​no​wał po​rzą​dek, któ​ry  za​stą ​pił cha​os
pierw​szych dni walk. Le​ka​rze i pie​lę ​gniar​ki po​ru​sza​li się po​wo​li, a fa​cho​wa ru​ty ​na za​stą ​pi​ła ner​-
wo​wość przy  zaj ​mo​wa​niu się ran​ny ​mi. Znikł gdzieś po​śpiech pierw​szych go​dzin woj ​ny, a wró​cił
pro​fe ​sjo​na​lizm i do​kład​ność, któ​re by ły  tak waż​ne w opie​ce me​dycz​nej . Z mia​sta przy ​wo​żo​no je​-
dy ​nie cho​ry ch i ofia​ry  wy ​pad​ków, co ni​g​dy  nie prze​kra​cza​ło moż​li​wo​ści szpi​ta ​la, nie przy ​by ​wa​ło
już ran​nych żoł​nie​rzy. Wszę​dzie pach​nia​ło czy ​sto​ścią i środ​ka​mi de​zyn​fe ​ku​ją ​cy ​mi.

Nie​mo​jew​ski pół​le ​żał opar​ty  o wy ​so​kie wez​gło​wie uło​żo​ne na szpi​tal​nym łóż​ku. W pa​sia ​stej
szpi​tal​nej  pi​dża​mie, ze zle​pio​ny ​mi przez pot ko​smy ​ka​mi wło​sów i bla​dą twa​rzą wy ​glą​dał na cięż​ki
przy ​pa​dek. Jed​nak uśmiech​nął się na wi​dok wcho​dzą​ce​go Czer​skie​go i pod​niósł rękę w ge​ście po​-
zdro​wie​nia. Czer​ski za​uwa​ży ł gest przy ​ja ​cie ​la i wy ​cią​gnął wnio​sek, że rany  za​czy ​na​ją się goić.
Przy ​su​nął so​bie sto​łek i sia​da​jąc po​chy ​lo​ny  w stro​nę Nie​mo​jew​skie​go, od​wró​cił się ty ​łem do sali.

– Cześć – po​wie​dział na po​wi​ta ​nie. – Jak się czu​jesz?
– Cią​gle je ​stem sła​by, ale mó​wią, że wró​cę do sie​bie – od​parł pra​wie szep​tem Nie​mo​jew​ski.

Wi​dać by ło, że mó​wie​nie spra​wia​ło mu trud​ność. – Z płu​cem w po​rząd​ku, za​pa​le ​nia nie ma
i rana się goi. Tem ​pe​ra ​tu​ra ty l​ko cią​gle jak​by  pod​wyż​szo​na i czu​ję się, jak​by  ta​bun koni po mnie
prze​le ​ciał.

– Mia​łeś szczę​ście w nie​szczę​ściu.
– Sła​bo ce​lo​wał albo ręka Bo​ska mnie obro​ni​ła. Po ty ​go​dniu bóle się zmniej ​szy ​ły  i od​dy ​-

cham ła​twiej .
– Wi​dzę, że się po​pra​wiasz – po​wie​dział po​cie​sza​ją ​co Czer​ski. – Jak cie​bie przy ​wio​złem, to

nie wy ​glą​da​łeś tak do​brze.
– Nie mów na​wet. Za to po​wiedz mi, czy  go do​pa​dłeś go.
– Nie, nie​ste ​ty  nie. Go​rzej  – zgu​bi​łem ślad. Mam jed​ną wska​zów​kę, że może ukry ​wać się na

Emi​lii Pla​ter, ale nie wiem gdzie.
– Tak – po​wie​dział Nie​mo​jew​ski i za​my ​ślił się.
Na chwi​lę za​pa​dła ci​sza. Obaj  ofi​ce​ro​wie pa​trzy ​li na sie​bie z wi​docz​ną fru​stra​cją. Czer​ski

nie wie​dział jak ograć Woj ​ko​wa, Nie​mo​jew​ski wciąż ob​ra ​cał w my ​ślach swo​ją fu​szer​kę w mo​-
men​cie spo​tka​nia z Bo​biń​skim.

– Nie mogę so​bie po​da​ro​wać spóź​nie​nia – wy ​szep​tał Nie​mo​jew​ski, my ​śląc o kon​fron​ta ​cj i
z bol​sze​wic​kim agen​tem. – Nie po​zna​łem go w pierw​szej  chwi​li. Za​nim się po​ła ​pa​łem, strze​lił
pierw​szy. Spóź​ni​łem się.



– Co się sta​ło, to się sta​ło, nie myśl o tym – Czer​ski czuł za​le ​wa​ją ​cy  go pe​sy ​mizm i bez na​-
my ​słu za​czął opo​wia​dać, co le​ża​ło mu na ser​cu. – Bo​biń​skie​go prze​rzu​cą do So​wie​tów przez któ​-
ry ś z punk​tów bli​sko gra​ni​cy. Znam je wszyst​kie, ale nie wiem przez któ​ry. Nie da się ich zwi​nąć
na czas. Pa​nu​je ba​ła ​gan po zmia​nie rzą​dów i to jesz​cze po​trwa, za​nim się co​kol​wiek zor​ga​ni​zu​je,
a przez ten czas szpieg uciek​nie z Pol​ski, uciek​nie nam.

– Nie wol​no do​pu​ścić – szep​nął Nie​mo​jew​ski, pod​ry ​wa​jąc się na łóż​ku. Chwy ​cił Czer​skie​go
za rękę i ści​snął nie​co, a po​tem wy ​czer​pa​ny  na​głym wy ​sił​kiem opadł na po​dusz​ki i przy ​mknął
oczy. – Nie wol​no po​zwo​lić.

Czer​ski za​sko​czo​ny  sil​ną re​ak​cją przy ​ja ​cie ​la w pierw​szej  chwi​li prze​stra​szy ł się, a po​tem
obej ​rzał się, chcąc przy ​wo​łać sio​strę, ale żad​nej  nie by ło na sali. Po​kle​pał uspo​ka​ja ​ją ​co dłoń Nie​-
mo​jew​skie​go i de​li​kat​nie prze​ło​ży ł ją na brzeg po​sła ​nia.

– Z po​sel​stwa jest ty l​ne wy j ​ście przez po​dwór​ka – wy ​szep​tał Nie​mo​jew​ski, spo​glą​da​jąc
w su​fit. – Tam ​tę ​dy  moż​na przejść na Wspól​ną. Nasi ob​ser​wu​ją prze​waż​nie głów​ne wej ​ście, ale
te​raz pew​no ni​ko​go tam nie ma. Ty le mogę ci po​móc.

– No, to już jest coś – szep​nął Czer​ski, po​chy ​la ​jąc się w stro​nę le ​żą​ce​go. – Nie wie​dzia​łem
o dru​gim wy j ​ściu. Zaj ​mę się tym.

– Je​śli się z nim ko​mu​ni​ku​ją – Nie​mo​jew​ski po​now​nie chwy ​cił Czer​skie​go za rękę – to nie
wy ​cho​dzą głów​ny m wy j ​ściem, ty l​ko przez po​dwór​ka.

– Do​brze, zba​dam i po​ob​ser​wu​ję, ale te ​raz od​pocz​nij . Coś za ner​wo​wy  je​steś jak na cięż​ko
ran​ne​go.

– Nie wol​no po​zwo​lić mu uciec – szep​nął zno​wu Nie​mo​jew​ski.
– Trzy ​maj  się, Jó​zuś. Le​piej  już pój ​dę. Zdro​wiej  i nie myśl o spra​wach wy ​wia​du. Ja się

będę ty m zaj ​mo​wał.
Czer​ski wstał i klep​nął le ​żą​ce​go lek​ko w zdro​we ra​mię. Bał się zo​stać dłu​żej . Nie​mo​jew​ski za​-

nad​to brał do ser​ca nie​po​wo​dze​nia w pra​cy  i re​ago​wał za moc​no. Czer​ski po​dej ​rze​wał, że mia​ło
to coś wspól​ne​go ze star​ciem z Bo​biń​skim i prze​moż​ną chę​cią ze​msz​cze​nia się za po​raż​kę za​koń​-
czo​ną raną. Sam wie​dział naj ​le ​piej , że nie​na​wiść i żą​dza ze​msty  przy ​sła ​nia​ją roz​są ​dek i pro​wa​dzą
do zgu​by. Ile razy  po​nio​sły  go ner​wy, za​wsze prze​gry ​wał; kie​dy  kal​ku​lo​wał na zim ​no, czę​sto wy ​-
gry ​wał. Prze​szedł kil​ka ta ​kich lek​cj i i nie za​po​mniał, co z nich wy ​ni​ka​ło.

Czer​ski po wy j ​ściu ze szpi​ta ​la skie​ro​wał się na Wspól​ną. Mu​siał oso​bi​ście do​ko​nać lu​stra​cj i
te ​re ​nu. Pod​sta ​wą po​dej ​mo​wa​nia każ​dej  de​cy ​zj i by ło zbie​ra ​nie wia​do​mo​ści, po​tem ana​li​za
i w koń​cu de​cy ​zja. Ob​szedł Wspól​ną, wy j ​rzał na Po​znań​ską i przy ​mie​rzy ł, któ​re po​dwór​ko może
by ć prze​chod​nie, a po​tem za​czął je zwie​dzać. W cią​gu pięt​na​stu mi​nut wie​dział już wszyst​ko.
Dwa po​dwór​ka, to za po​sel​stwem na Po​znań​skiej  i za ka​mie​ni​cą od stro​ny  Wspól​nej , łą ​czy ​ły  się
drew​nia​ną furt​ką w mu​rze, któ​ra po​zwa​la ​ła na wy ​no​sze​nie śmie​ci z Po​znań​skiej  do zbio​ro​we​go
śmiet​ni​ka. Zro​bio​no to po​łą ​cze​nie dla​te ​go, że ty l​ko od stro​ny  Wspól​nej  mo​gła wje​chać fura wy ​-
wo​żą​ca śmie​ci.

Co da​lej? – za​sta ​no​wił się Czer​ski. Nie mogę stać i ob​ser​wo​wać po​dwór​ka, bo oni wszy ​scy
już mnie zna​ją. Ni​cze​go się nie do​wiem. Łu​gin też się nie na​da​je, jego też już zna​ją. Jak to zro​bić?

Na po​czą​tek udał się do do​zor​cy  ka​mie​ni​cy  przy  Wspól​nej  i pró​bo​wał go prze​ku​pić. Cieć
chęt​nie wziął pie​nią​dze, ale sam nic nie wie​dział. By ł to bar​dzo pro​sty  czło​wiek, któ​re ​go jed​nym



za​ję ​ciem by ło za​mia​ta ​nie uli​cy  i otwie​ra ​nie w nocy  bra​my  za​póź​nio​nym miesz​kań​com. Ta dro​-
ga pro​wa​dzi​ła do​ni​kąd. Je​dy ​nym po​zy ​ty ​wem wy ​ciecz​ki na Wspól​ną by ło po​zwo​le ​nie na sie​dze​-
nie w stró​żów​ce do​zor​cy. Czer​ski pod​su​nął so​bie je ​dy ​ne w po​miesz​cze​niu krze​sło i usiadł przy
okien​ku. Od​su​nął na bok do​nicz​kę z ra​chi​ty cz​ną ro​ślin​ką i przy ​go​to​wał się na dłu​gie cze​ka​nie.
Wszy st​kie czte​ry  szy b​ki okien​ka by ły  brud​ne, a fi​ran​ka, swoj ​sko na​zy ​wa​na „za​zdrost​ką”, od​bie​ra ​ła
spo​rą część wi​docz​no​ści, ale to by ło na rękę Czer​skie​mu. Za oknem, w ciem ​ny m po​ko​iku, by ł sła​-
bo wi​docz​ny  z bra​my, a sam mógł ob​ser​wo​wać wszyst​kich wcho​dzą​cych i wy ​cho​dzą​cych.

Po go​dzi​nie sie​dze​nia w oknie Czer​ski by ł już tak znu​dzo​ny, że zie​wał. Żo​łą ​dek dał znać, że
pora na po​po​łu​dnio​wy  po​si​łek i Czer​ski za​czął roz​glą​dać się za kub​kiem, żeby  zro​bić so​bie her​ba​tę.
W rogu po​ko​iku sta​ła elek​trycz​na pły t​ka do grza​nia, ale je ​dy ​ny  ku​bek, jaki zna​lazł, bez ucha i wy ​-
szczer​bio​ny, by ł tak za​py ​zia​ły, że zre​zy ​gno​wał. Wró​cił do okna i oparł gło​wę na rę​kach. Lu​dzie
wcho​dzi​li i wy ​cho​dzi​li co kil​ka​na​ście mi​nut, raz prze​je ​cha​ła fura z wę​glem, wpa​dła zgra​ja dzie​-
cia​ków i po​go​nio​na mio​tłą stró​ża wy ​bie​gła ze śmie​chem na uli​cę. Ni​ko​go z po​sel​stwa, żad​nej  zna​-
jo​mej  po​sta ​ci. Z nu​dów Czer​ski za​czął przy ​glą​dać się wła​snej  twa​rzy  od​bi​tej  w ni​g​dy  nie​my ​tym
szkle. Pra​wie na​ty ch​miast na​wie​dzi​ły  go róż​ne my ​śli, wszyst​kie bar​dzo smut​ne.

Od strze​la ​ni​ny  z Nie​mo​jew​skim upły ​nę​ło już dzie​sięć dni – my ​ślał Czer​ski, pa​trząc sam so​-
bie w oczy. To na ty le dłu​go, że mo​gli już wy ​wieźć Bo​biń​skie​go w głąb kra​ju. Przez gra​ni​cę pew​-
no jesz​cze nie prze​szedł, bo z tego, co mó​wił Łu​gin, punk​ty  prze​rzu​to​we są po​roz​miesz​cza​ne we
wsiach z mar​ną ko​mu​ni​ka​cją, z dala od gar​ni​zo​nów woj ​sko​wych, od​osob​nio​ne. Ale kto twier​dzi,
że po​je ​dzie wprost na wschód, mogą wy ​wieźć go do Ber​li​na i da​lej  stat​kiem do Ro​sj i. Dro​ga dłu​-
ga, ale zu​peł​nie bez​piecz​na. Co jesz​cze? Mógł prze​cież wy ​je ​chać do Fin​lan​dii i tam prze​kro​czy ć
gra​ni​cę, albo na Li​twę, Ło​twę, do Es​to​nii. Licz​ba moż​li​wo​ści jest nie​skoń​czo​na. Wpraw​dzie
z tego, co mó​wił cze​ki​sta, to nikt w INO nie bawi się w okręż​ne po​dró​że, walą pro​sto, naj ​krót​szą
dro​gą do Związ​ku So​wiec​kie​go i ty le. Czy ​li jed​nak je​den z ka​na​łów prze​rzu​to​wych przez Kre​sy,
ale któ​ry ? Czu​ję, że go​nię w pięt​kę, a od​po​wie​dzi jak nie by ło, tak nie ma.

Przed oknem prze​su​nę​ła się po​stać męż​czy ​zny. Twarz by ła zu​peł​nie obca dla Czer​skie​go, ale
zwy ​cza​jo​wo przy ​su​nął się bli​żej  do okna i spoj ​rzał za nim. Nic cie​ka​we​go nie zo​ba​czy ł. Prze​cięt​-
ny  fa​cet z du​ży m, na​kry ​tym ser​wet​ką ko​szy ​kiem w ręku znik​nął, skrę​ca​jąc w pra​wo z bra​my.
Czer​ski opadł na trzesz​czą​ce i chy ​bo​tli​we krze​seł​ko. Spoj ​rzał na ze​ga​rek i po​my ​ślał, że war​to by ​ło​-
by  coś zjeść, pora obia​do​wa. Na​gle pod​sko​czy ł i wy ​biegł ze stró​żów​ki.

Męż​czy ​zna z ko​szy ​kiem w ręku – prze​mknę​ło mu przez my śl. Nie​ty ​po​we, zwy ​kle ko​bie​ty
wy ​cho​dzą po spra​wun​ki, ale jest moż​li​we, że nie​sie obiad dla ko​goś, kto się ukry ​wa.

Czer​ski bie​giem do​padł bra​my, ale czło​wie​ka z ko​szy ​kiem nie by ło już wi​dać. Czer​ski jed​nak
wie​dział do​kąd iść, prze​ciął Po​znań​ską i do​szedł do Emi​lii Pla​ter. Wte​dy  go zo​ba​czy ł, blon​dy n
z ko​szy ​kiem szedł spo​koj ​nie wzdłuż Po​znań​skiej  w kie​run​ku Mo​ko​to​wa. Czer​ski zwol​nił i po​szedł za
nim, skra​ca​jąc dy ​stans. Nie bał się, że zo​sta ​nie roz​po​zna​ny, nie zna​li się. Nie szli da​le ​ko, męż​czy ​-
zna wszedł w bra​mę i za​raz skrę​cił w klat​kę scho​do​wą wio​dą​cą do lep​szych miesz​kań, któ​ry ch
okna wy ​cho​dzi​ły  na uli​cę.

To zro​zu​mia​łe – po​my ​ślał Czer​ski, wy ​brał miesz​ka​nie od uli​cy, żeby  móc ob​ser​wo​wać wy ​-
da​rze​nia.

Wszedł na klat​kę scho​do​wą i słu​chał kro​ków. Za​trzy ​ma​ły  się na dru​gim pię​trze, za​zgrzy ​tał



klucz, skrzyp​nę​ły  drzwi i za​le ​gła ci​sza. Czer​ski ostroż​nie wspiął się na dru​gie pię​tro, zo​ba​czy ł dwo​-
je drzwi i się​gnął po broń, ale po​wstrzy ​mał się.

Ich jest dwóch, ja sam – po​my ​ślał. Za​cze​kam, aż ten z ko​szy ​kiem odda je​dze​nie i wy j ​dzie.
Wte​dy  zro​bię Bo​biń​skie​go na pew​nia​ka.

Prze​czy ​tał na​zwi​ska na ta​blicz​kach, ale nic mu nie mó​wi​ły. Cze​go miał zresz​tą ocze​ki​wać?
Że Woj ​kow wy ​sta​wi ta ​blicz​kę z wła​snym na​zwi​skiem? Wszedł pół pię​tra wy ​żej  i usiadł na scho​-
dach, czę​ścio​wo ukry ​ty  za me​ta ​lo​wą ba​lu​stra​dą pod​trzy ​mu​ją ​cą po​ręcz. Z tej  po​zy ​cj i mógł wi​-
dzieć ty l​ko jed​ne drzwi, ale to mu wy ​star​cza​ło. Cze​kał w na​pię​ciu, spo​dzie​wa​jąc się, że ktoś może
wcho​dzić po scho​dach i za​in​te ​re ​so​wać się, cze​mu tu sie​dzi. Po​pa​trzy ł na ze​ga​rek, mo​dląc się
w du​chu, żeby  tam ​ten nie cze​kał, aż Bo​biń​ski zje obiad.

Drzwi za​skrzy ​pia​ły  po kil​ku mi​nu​tach, za​szu​ra ​ły  kro​ki, ale Czer​ski ni​ko​go nie wi​dział, czy ​li
by ły  to te dru​gie drzwi, któ​re po​zo​sta ​wa​ły  poza jego po​lem wi​dze​nia. Sły ​sząc klu​cze, za​ry ​zy ​ko​wał
spoj ​rze​nie w dół nad po​rę ​czą. Każ​dy, kto za​my ​ka drzwi, stoi od​wró​co​ny  ty ​łem do klat​ki scho​do​-
wej , i ry ​zy ​ko by ło małe. Miał ra​cję, na po​de​ście, ob​ra ​ca​jąc klu​czem w zam ​ku, stał blon​dy n z ko​-
szem w ręku. Czer​ski ode​tchnął bez​gło​śnie – wie​dział, gdzie do​paść Bo​biń​skie​go. Za​uwa​ży ł, że
męż​czy ​zna za​mknął je ​dy ​nie mały  za​mek Yale w gór​nej  czę​ści drzwi.

Jak​by  po​za​my ​kał wszy st​kie zam ​ki, by ł​by m w kło​po​cie – po​my ​ślał. Ten za​me​czek nie wy ​-
trzy ​ma kop​nię​cia. No, Bo​biń​ski, je ​steś mój.

Drzwi na dole klat​ki scho​do​wej  trza​snę​ły  i wszyst​ko uci​chło. Czer​ski dał blon​dy ​no​wi kil​ka mi​-
nut, żeby  się od​da​lił, to, co za​mie​rzał zro​bić, mu​sia ​ło po​cią​gnąć za sobą dużo ha​ła ​su i wo​lał, żeby
do Bo​biń​skie​go nie przy ​by ​ła od​siecz. Zszedł na po​dest dru​gie​go pię​tra, wy ​cią​gnął re​wol​wer z kie​-
sze​ni płasz​cza, chwy ​cił go obu​rącz i głę​bo​ko ode​tchnął. Oparł się o prze​ciw​le ​głą ścia​nę, na​piął
wszyst​kie mię​śnie i z im ​pe​tem ru​nął do przo​du. Ude​rzy ł ra​mie​niem na wy ​so​ko​ści zam ​ka i zgod​nie
z ocze​ki​wa​nia​mi drzwi ustą​pi​ły  z trza​skiem wy ​ła ​my ​wa​ne​go drew​na. Czer​ski wpadł do przed​po​ko​-
ju, prze​wra​ca​jąc się na pod​ło​gę. Taki by ł jego plan. Gdy ​by  Bo​biń​ski za​czął strze​lać, to Czer​ski le ​-
żał i miał więk​sze szan​se strze​lić dru​gi, ale cel​nie. Stęk​nął, ude​rza​jąc o pod​ło​gę, i wy ​su​nął re​wol​-
wer do przo​du. Przed nim by ły  czę​ścio​wo uchy ​lo​ne drzwi do po​ko​ju, w szpa​rze nie zo​ba​czy ł ni​ko​-
go. Prze​to​czy ł się po pod​ło​dze, pchnął po​ma​lo​wa​ne na bia​ło drzwi do po​ko​ju i wy ​ce​lo​wał broń.
Ni​ko​go. Po​de​rwał się z po​sadz​ki i szyb​ko ob​szedł po​kój . Łóż​ko, sto​lik, fo​tel, krze​sło, sza​fa i kre​dens
– ni​ko​go. Spraw​dził w sza​fie, by ła zu​peł​nie pu​sta. Dla pew​no​ści, wie​dząc, że to non​sens, zaj ​rzał do
kre​den​su – nic. W ogó​le nic, ani ubra​nia, ani ta ​le ​rzy, ani je ​dze​nia. Bo​biń​skie​go nie by ło, i to za​-
pew​ne od kil​ku dni.

Czer​ski przez chwi​lę nie​zde​cy ​do​wa​ny  co ro​bić da​lej , stał na środ​ku po​ko​ju z re​wol​we​rem
w ręku. Na​gle usły ​szał gło​sy. Miesz​kań​cy  zwa​bie​ni ru​mo​rem za​czę​li wy ​glą​dać z za​in​te ​re ​so​wa​-
niem na klat​kę scho​do​wą i dys​ku​to​wać mię​dzy  sobą wy ​da​rze​nie. Nie miał cza​su do stra​ce​nia.
Szyb​ko prze​rzu​cił jesz​cze łóż​ko, po​ło​ży ł się na pod​ło​dze i zaj ​rzał pod nie, po​wy ​cią​gał szu​fla ​dy
z kre​den​su, ale ni​cze​go nie zna​lazł. Po​kój  wy ​glą​dał na nie​za​miesz​ka​ły.

– Cho​ler​ny  świat – po​wie​dział do sie​bie, po czym pod​niósł koł​nierz płasz​cza, na​ci​snął ka​pe​-
lusz na oczy  i wy ​szedł. Scho​dząc po scho​dach, usły ​szał ko​goś gło​śno wzy ​wa​ją ​ce​go po​li​cję, ale
nikt go nie za​cze​pił.

 



Dą​brów​ka – maj 1926
I jak ja się po​ka​żę Nie​mo​jew​skie​mu na oczy? – roz​my ​ślał po​nu​ro Czer​ski, bu​ja ​jąc się w fo​-

te ​lu na bie​gu​nach. Co mu po​wiem? Przy ​znam, że roz​ło​ży ​łem spra​wę i nie mam po​ję ​cia co da​lej?
A wy ​da​wa​ło mi się, że już mam Bo​biń​skie​go. Kim jest fa​cet z ko​szy ​kiem? Wszyst​ko się zga​dza​ło:
obiad, ty l​ne wy j ​ście z po​sel​stwa, ka​wa​ler​ka na Emi​lii Pla​ter. Mimo to nie zła​pa​łem go. Wy ​je ​chał
wcze​śniej . Do​kąd? Nie wia​do​mo. Czy  wie​dział, że po nie​go idę? Nie. Nie mógł, bo ja sam nie
wie​dzia​łem, za​tem dla​cze​go uciekł?

Czer​ski nie wie​dział, czy  jest wście​kły, czy  za​ła ​ma​ny, ale z pew​no​ścią by ł w de​pre​sj i. Od
po​wro​tu z War​sza​wy  sie​dział w bu​ja ​nym fo​te ​lu i w my ​ślach prze​cho​dził wszyst​kie swo​je ru​chy
z po​przed​nich dni, ale nie zna​lazł błę​du na ty le po​waż​ne​go, żeby  tłu​ma​czy ł po​raż​kę. Nie miał doj ​-
ścia do in​for​ma​cj i, cała jego tak​ty ​ka po​le ​ga​ła na pod​grze​wa​niu at​mos​fe ​ry  i cze​ka​niu na błąd
prze​ciw​ni​ka, ale tym ra​zem nie zda​ła eg​za​mi​nu. Po​trze​bo​wał no​wych wia​do​mo​ści z so​wiec​kie​go
po​sel​stwa, ale bez wzglę​du na to, ja ​kie przy ​jął za​ło​że​nia, nie mógł wy ​my ​ślić jak do tego dojść.

Na ka​na​pie po dru​giej  stro​nie po​ko​ju w dom ​ku Czer​skie​go w Dą​brów​ce sie​dział Łu​gin, znie​-
cier​pli​wio​ny  i zły. Śpie​szy ​ło mu się od​szu​kać swo​je skar​by  i znik​nąć z oko​lic War​sza​wy, gdzie zna​li
go bol​sze​wic​cy  agen​ci. Każ​dy  dzień wy ​da​wał mu się stra​co​ny  i zwięk​szał ry ​zy ​ko przy ​pad​ko​we​go
roz​po​zna​nia, a wte​dy  bez wąt​pie​nia cze​ka​ła go śmierć. Nie po to wy ​ko​rzy ​stał oka​zję, jaka zda​rza
się raz w ży ​ciu, i uciekł z Bol​sze​wii, żeby  dać się za​bić w Pol​sce. Ale sie​dział i cze​kał na Czer​skie​-
go, sam bał się po​je ​chać na Kre​sy  w po​szu​ki​wa​niu ukry ​ty ch pre​cjo​zów. Co gor​sza Czer​ski od​mó​-
wił pi​cia wód​ki, a Łu​gin nie cier​piał pić sam, co do​dat​ko​wo po​gar​sza​ło hu​mor Ro​sja ​ni​na i po​wo​-
do​wa​ło zmę​cze​nie nudą. Łu​gin nie bar​dzo wie​dział jak wpły ​nąć na Po​la ​ka, żeby  prze​stał roz​my ​-
ślać i pod​jął ja ​kąś zde​cy ​do​wa​ną ak​cję. Jaką ak​cję? To nie by ło istot​ne, w koń​cu to nie by ła jego
roz​ró​ba, on ty l​ko po​ma​gał.

– Nu, pa​nie po​rucz​ni​ku, jak my  po​ga​da​my  o Bo​biń​skim, to i co może do​bre​go nam przy j ​dzie
do gło​wy ? – pod​rzu​cił Łu​gin, pa​trząc z na​pię​ciem na Czer​skie​go.

– Hmmm. Co? – Czer​ski za​mru​gał ocza​mi, zda​wał się obu​dzo​ny  ze snu.
– Prze​dy s​ku​tuj ​my  na​sze po​su​nię​cia, omów​my  in​for​ma​cje, zrób​my  mi​tyng – po​wtó​rzy ł

swo​ją myśl Łu​gin.
– Tak mó​wisz? Ale ja już wszyst​ko prze​my ​śla ​łem, nic no​we​go nie ma. Nie war​to mar​no​wać

cza​su.
– Czas to pan po​rucz​nik mar​nu​je na bu​ja ​nie się w fo​te ​lu – zło​śli​wie stwier​dził Łu​gin. – Co in​-

ne​go sa​me​mu prze​my ​śleć, co in​ne​go wy ​mie​nić się my ​śla ​mi z in​nym czło​wie​kiem. Jak my ​śmy
mie​li trud​ność, to roz​ma​wia​li​śmy  o tym.

– Do​brze – zgo​dził się Czer​ski, któ​ry  sam ro​zu​miał, że za​mknię​cie się w so​bie nie przy ​nie​sie
no​wych roz​wią​zań. – Po​wiedz​my, że przej ​dę przez wy ​da​rze​nia. Na po​czą​tek: na pod​sta ​wie no​ta ​-
tek po​li​cy j ​ne​go wy ​wia​dow​cy  Kru​ka zna​leź​li​śmy  miesz​ka​nie Bo​biń​skie​go, któ​ry  uży ​wał na​zwi​ska
Kra​sno​staw​ski. Re​wi​zja nie dała żad​nych do​wo​dów winy  i nie by ​łem wca​le pe​wien, że to rze​czy ​-
wi​ście miesz​ka​nie szpie​ga. Do​pie​ro jak Bo​biń​ski po​strze​lił wy ​cho​dzą​ce​go Nie​mo​jew​skie​go, upew​-
ni​łem się, że to agent, o któ​re ​go nam cho​dzi. Ale Bo​biń​ski uciekł, za​nim zbie​głem na dół. Czy  Bo​-
biń​ski ukry ł się w so​wiec​kim po​sel​stwie? Tego nie wiem, ale są​dząc z za​cho​wa​nia Wa​sy ​la, cze​ki​-
sty, to on tam sie​dział.



– By ł w po​sel​stwie, bo ja go wi​dzia​łem, jak wy ​je ​chał au​to​mo​bi​lem w to​wa​rzy ​stwie Woj ​ko​-
wa. Ale na pie​szo nie mo​głem ich zgo​nić. Wte​dy  z War​sza​wy  nie uje​chał, bo by ła woj ​na i strajk
na ko​lei, a au​to​mo​bil wró​cił do ga​ra ​żu.

– Z tego wy ​ni​ka, że Woj ​kow ukry ł Bo​biń​skie​go w ka​wa​ler​ce na Emi​lii Pla​ter – cią​gnął Czer​-
ski. – O ka​wa​ler​ce po​wie​dzia​ła wam, Łu​gin, Ta​ma​ra, dziew​czyn​ka Woj ​ko​wa, ale nie zna​ła do​kład​-
ne​go ad​re ​su. Pró​bo​wa​łem ich spro​wo​ko​wać do ja​kie​goś nie​ostroż​ne​go ru​chu, ga​piąc się w okna
ka​mie​nic, ale nic z tego nie wy ​szło. Do​wie​dzia​łem się od Nie​mo​jew​skie​go o ty l​ny m wy j ​ściu
z po​sel​stwa i pod​glą​da​łem ich. Po​tem po​sze​dłem za blon​dy ​nem z ko​szem, wy ​glą​da​ło na to, że
nie​sie obiad dla Bo​biń​skie​go. Zna​la ​złem ka​wa​ler​kę, ale w środ​ku nie zna​la ​złem ni​ko​go. Po​peł​ni​łem
ja​kiś błąd, ale nie wiem jaki.

– Pan po​rucz​nik nie zro​bił aszyb​ki – po​wie​dział po chwi​li mil​cze​nia Łu​gin. – Mnie się wy ​da​-
je, że jak pan po​rucz​nik cho​dził pod okna​mi na Emi​lii Pla​ter, to Bo​biń​ski pana po​rucz​ni​ka wy ​pa​-
trzy ł, ze​stra​chał się i zmie​nił kry ​jów​kę.

– Albo wy ​je ​chał nad gra​ni​cę i uciek​nie nam do Bol​sze​wii – po​nu​ro za​uwa​ży ł Czer​ski. –
A błę​dów po​peł​ni​łem nie mało. Nie mam ka​je ​tu, w któ​rym Kruk ro​bił swo​je za​pi​ski, pew​nie jest
gdzieś w rze​czach Nie​mo​jew​skie​go, nie zna​la ​złem miesz​ka​nia, któ​re Bo​biń​ski uży ​wał do kon​tak​tów
z ku​rie ​ra ​mi, nie mam in​for​ma​cj i z po​sel​stwa, za​tem nie wiem na​wet, czy  Bo​biń​ski jest jesz​cze
w Pol​sce, i naj ​gor​sze: nie obro​ni​łem ko​le ​gi w po​trze​bie i te ​raz leży  w szpi​ta ​lu.

Annę, któ​ra od dłuż​szej  chwi​li sta ​ła w drzwiach kuch​ni za ple​ca​mi Czer​skie​go, zdzi​wił smęt​ny
ton wy ​po​wie​dzi Czer​skie​go, któ​ry  nie miał zwy ​cza​ju ob​cią​żać sie​bie od​po​wie​dzial​no​ścią. Ni​g​dy
przed​tem nie wi​dzia​ła, żeby  Czer​ski by ł czym ​kol​wiek tak zmar​twio​ny  jak te​raz.

Czyż​by  po​raż​ka w spra​wie Bo​biń​skie​go by ła dla nie​go taka waż​na? – po​my ​śla ​ła. Czy  szu​ka
ze​msty  za ko​le ​gę, czy  am ​bi​cjo​nal​nie nie może znieść my ​śli, że bol​sze​wi​cy  go prze​chy ​trzy ​li?

– Nie​mo​jew​ski ży je i wy ​do​brze​je, czy ​li mo​gło być go​rzej  – obo​jęt​nym to​nem stwier​dził
Łu​gin. – Wi​dać Bo​biń​ski za​po​mniał kur​su strze​la ​nia z pi​sto​le ​tu, bo chy ​bił. Nam po​trze​ba wy ​my ​-
ślić, gdzie ukry ł się Bo​biń​ski.

– Wy ​je ​chał – po​wie​dział Czer​ski i pchnął fo​tel, aż sta​re drew​no za​skrzy ​pia​ło.
– Nie są​dzę – od​parł Łu​gin. – Po​trze​bu​ją cza​su, żeby  zor​ga​ni​zo​wać prze​rzut, mu​szą po​ro​zu​-

mieć się z Mo​skwą. Tu nie cho​dzi ty l​ko o prze​kro​cze​nie gra​ni​cy, trze​ba za​wieźć go do Mo​skwy,
ktoś musi prze​jąć jego spra​wy  w Pol​sce, a przy  ty m czu​ją się bez​piecz​ni, są o krok przed nami.

– Pew​no jest zno​wu w po​sel​stwie – stwier​dził Czer​ski. – Tam go nie się​gnę.
– Nie. Tam go nie ukry ​li. Za duże ry ​zy ​ko. On jest w mie​ście, ale już nie w kry ​jów​ce Woj ​ko​-

wa, czy ​li w zwy ​kły m miej ​scu: ho​te ​lu, wy ​na​ję ​tym po​ko​ju, miesz​ka​niu ko​goś z per​so​ne​lu. Bol​sze​-
wi​cy  też są moc​no przy ​ci​śnię​ci. Pan po​rucz​nik za​bił im dwóch agen​tów, a trze​cie ​go za​strze​lił po​li​-
cjant. Se​kret​ne miesz​ka​nie też pan po​rucz​nik zna​lazł. Oj , czu​ję, że War​sza​wa robi się cia​sna dla
Woj ​ko​wa.

– To praw​da – po na​my ​śle od​parł Czer​ski. – Zli​kwi​do​wa​li​śmy  im dużo za​so​bów i musi by ć
trud​no. Po​my śl ty l​ko: ich wil​la w Rem ​ber​to​wie jest w rę​kach kontr​wy ​wia​du, a do ka​wa​ler​ki Woj ​-
ko​wa ktoś się wła​mał, ła ​two zgad​nąć kto. Na ra​zie Woj ​kow za​sła ​nia się im ​mu​ni​te ​tem dy ​plo​ma​-
tycz​ny m, ale to po​dzia​ła ty l​ko do mo​men​tu, kie​dy  Pił​sud​ski upo​rząd​ku​je spra​wy  we​wnętrz​ne. Po​-
tem bę​dzie o wie​le trud​niej  niż za cza​sów pre​zy ​den​ta Woj ​cie ​chow​skie​go.



– O, to, to, to, wła​śnie to – ucie​szy ł się Łu​gin. – Do​brze pan po​rucz​nik ro​zu​mu​je. Bol​sze​wi​cy
mu​szą się spie​szyć, a przy  tym ich za​so​by  skur​czy ​ły  się. No, to co mo​gli zro​bić?

– Mie​li mało cza​su na or​ga​ni​za ​cję – dy ​wa​go​wał Czer​ski, czu​jąc na​ra ​sta ​ją ​ce w nim pod​nie​-
ce​nie. Wbrew jego pe​sy ​mi​stycz​ny m ocze​ki​wa​niom roz​mo​wa z Łu​gi​nem zda​wa​ła się pro​wa​dzić
do ja​kichś wnio​sków. – Miesz​ka​nie któ​re ​goś z pra​cow​ni​ków po​sel​stwa od​pa​da, więk​szość z nich
miesz​ka na Po​znań​skiej , a lo​ka​le in​nych są zna​ne kontr​wy ​wia​do​wi. Zno​wu za duże ry ​zy ​ko.

– Je​śli mu​sie ​li w po​śpie​chu zna​leźć nowe lo​kum dla Bo​biń​skie​go, to pew​no w ho​te ​lu.
– Może i tak, ale w któ​rym?
– Moż​na roz​py ​tać – pod​rzu​cił Łu​gin.
– Pa​mię​tasz, że ci dwaj  bol​sze​wi​cy  w moim miesz​ka​niu mó​wi​li o ho​te ​lu – ode​zwa​ła się ci​-

cho Anna.
– Nie, nie pa​mię​tam, żeby  wy ​mie​ni​li na​zwę ja​kie​goś ho​te ​lu – od​parł Czer​ski, oglą​da​jąc się

za sie​bie. Za​sta ​no​wił się, jak dłu​go Anna sta​ła opar​ta o fra​mu​gę drzwi i ci​cho przy ​słu​chi​wa​ła się
ich roz​mo​wie.

– Nie wy ​mie​ni​li na​zwy  – po​twier​dzi​ła – ale mó​wi​li, że nie moż​na się wy ​spać. O! I je ​den
po​wie​dział, że to ho​tel na go​dzin​kę czy  na wi​zy ​tę. Coś ta​kie​go.

– Je​steś pew​na? – spy ​tał Czer​ski, któ​re ​go wspo​mnie​nia z miesz​ka​nia Chy ​liń​skiej  ogra​ni​cza​ły
się ty l​ko do wal​ki z bol​sze​wi​ka​mi. Cała resz​ta po​zo​sta ​ła w jego mó​zgu jako za​ma​za​ne, nie​czy ​tel​ne
ob​ra ​zy. Wspo​mnie​nia za​pew​ne za​ni​kły  pod wpły ​wem nie​sły ​cha​ne​go na​pię​cia i na​ra ​sta ​ją ​cej  fali
ad​re ​na​li​ny.

– Je​stem pew​na – Anna kiw​nę​ła gło​wą. – Oni obaj  miesz​ka​li w pod​rzęd​nym ho​te ​li​ku, i to jest
oczy ​wi​ste miej ​sce, gdzie za​bra​li tego Bo​biń​skie​go. Je​den z nich ży je, czy ​li jest na​wet straż​nik.

– Je​steś nie​oce​nio​na – Czer​ski po​de​rwał się, od​py ​cha​jąc fo​tel z taką siłą, że sta​ry  bu​jak
wpadł na ścia​nę. – Ty l​ko że nie jest to zwy ​kły  tani ho​te ​lik, a ra​czej  bur​del na go​dzi​ny.

Czer​ski zre​flek​to​wał się, że uży ​wa​nie ta ​kich słów w obec​no​ści ko​bie​ty  by ło nie​sto​sow​ne,
i spoj ​rzał prze​pra​sza​ją ​co na Annę. Chy ​liń​ska jed​nak nie za​czer​wie​ni​ła się i w od​po​wie​dzi wzru​-
szy ​ła ra​mio​na​mi.

– Prze​pra​szam – mruk​nął Czer​ski.
– To pan po​rucz​nik już wie, gdzie ten ho​tel? – spy ​tał z nie​do​wie​rza​niem i z ra​do​ścią Łu​gin.
– Nie, nie wiem – od​parł Czer​ski. – Nie je​stem już war​sza​wia​kiem, zby t dłu​go by ​łem

w Sow​de​pii. Ale znam czło​wie​ka, któ​ry  z pew​no​ścią bę​dzie wie​dział.
– Nie​mo​jew​ski – stwier​dzi​ła Anna.
– Tak, Nie​mo​jew​ski. On zna War​sza​wę i z pew​no​ścią bę​dzie znał taki ho​te ​lik.
– No, to już plan go​to​wy  – Łu​gin au​ten​ty cz​nie się ucie​szy ł.
– Kto pój ​dzie do ho​te ​lu? – spy ​tał Czer​ski, któ​ry  za​czął za​sta ​na​wiać się nad wy ​ko​na​niem pla​-

nu. – Mnie zna​ją wszy ​scy, wy, Łu​gin, też nie mo​że​cie iść, Nie​mo​jew​ski ran​ny. Za​tem?
– Ja pój ​dę – z peł​nym zde​cy ​do​wa​niem po​wie​dzia​ła Anna. – Mnie zna ty l​ko Sa​mo​siuk, nikt

inny.
– Nie. To na​dal zby t nie​bez​piecz​ne – Czer​ski nie zgo​dził się. – Sa​mo​siuk miesz​ka w tym ho​te ​-



lu. Jak cie​bie roz​po​zna, to zgad​nij , co się sta​nie.
– Zmie​nię wy ​gląd – Anna by ła pew​na swe​go. – Pój ​dę do sie​bie i prze​bio​rę się, uma​lu​ję,

zmie​nię fry ​zu​rę. Wi​dział ty l​ko prze​ra ​żo​ną dziew​czy ​nę, za​pła​ka​ną i roz​czo​chra​ną. Jak się od​po​-
wied​nio od​sta ​wię, to nie ma szans mnie roz​po​znać. A je​śli to taki ho​te ​lik na go​dzi​ny, będę wy ​glą​-
dać tak, żeby  pa​so​wać do otocz​nia.

– To nie jest zły  po​mysł – mruk​nął Łu​gin.
– Chy ​ba po​wa​rio​wa​li​ście – Czer​ski pod​niósł głos. – Ni​g​dy  się na to nie zgo​dzę. Czy  ty, Anno,

chcesz wy ​glą​dać jak ko​bie​ta lek​kich oby ​cza​jów?
– A niby  ja​kie masz pra​wo zga​dzać się albo i nie – czu​pur​nie od​po​wie​dzia​ła Anna, sta​jąc na

wprost Czer​skie​go. – Jak mnie za​trzy ​masz? Co?
– Nie zga​dzam się – po​wie​dział Czer​ski, ale wie​dział, że nie wy ​gra ze zde​cy ​do​wa​niem Anny.
– Zro​bi​my  tak – Anna zda​wa​ła się już wie​dzieć wszyst​ko i za​czę​ła pla​no​wać na​stęp​ne po​su​-

nię​cia. – W trój ​kę po​je ​dzie​my  ju​tro do War​sza​wy. Ka​rol pój ​dzie do ka​pi​ta ​na Nie​mo​jew​skie​go po
in​for​ma​cje, a ja w ty m cza​sie zaj ​rzę do sie​bie i zro​bię od​po​wied​nie przy ​go​to​wa​nia. Pan Łu​gin
może pójść ze mną, dla ase​ku​ra ​cj i, gdy ​by  bol​sze​wi​cy  ob​ser​wo​wa​li moje miesz​ka​nie. Po​tem,
Ka​rol​ku, do​łą ​czy sz do nas i po​je ​dzie​my  ra​zem do ho​te ​lu. Wy  dwaj zo​sta ​nie​cie na ze​wnątrz, a ja
pój ​dę do​wie​dzieć się, gdzie Sa​mo​siuk ma swój po​kój . Resz​ta na​le ​ży  do was dwóch.

– Nie wy ​glą​da źle – rzu​cił Łu​gin, któ​re ​go mile po​łech​ta ​ło, że Anna mó​wi​ła mu „pan” i uwa​-
ża​ła go za obro​nę przed cze​ki​sta ​mi. – Ty l​ko nie mam bro​ni, a bol​sze​wi​cy  mają.

– Do​sta ​niesz mój re​wol​wer – z re​zy ​gna​cją po​wie​dział Czer​ski. – W szpi​ta ​lu nie po​trze​bu​ję
bro​ni.

Za​sta ​no​wił się chwi​lę i spoj ​rzał z za​in​te ​re ​so​wa​niem na Annę.
– W domu po​rucz​ni​ka Włod​ka mu​sia ​łaś uczyć się strze​lać, to by ł ofi​cer i do tego dzia​łał

w kon​spi​ra ​cj i. Praw​da?
– Ow​szem – od​par​ła Anna z dumą. – To by ł praw​dzi​wy  pol​ski dom, wie​czo​ra ​mi gra​ło się

Cho​pi​na na for​te ​pia​nie, czy ​ta ​li​śmy  książ​ki i cza​sem po​rucz​nik po​zwa​lał nam strze​lać, ba, uczy ł
nas.

– Wła​śnie – cią​gnął swo​ją myśl Czer​ski. – Po​my ​śla ​łem, że po​pro​szę Nie​mo​jew​skie​go o po​-
zwo​le ​nie wzię​cia z jego miesz​ka​nia pi​sto​le ​tu. My ​ślę, że po​win​naś do ho​te ​lu pójść uzbro​jo​na.

– O nie! – Anna w pierw​szej  chwi​li za​sko​czo​na oprzy ​tom ​nia​ła szyb​ko i za​re ​ago​wa​ła ży ​wio​-
ło​wo. – Co to to nie! Je​stem ko​bie​tą. Nie będę strze​lać do ni​ko​go, na​wet do bol​sze​wi​ków.

– Chcie​li cie​bie zmu​sić do współ​pra​cy, a te ​raz mogą chcieć za​mor​do​wać! – Czer​ski prze​ko​-
ny ​wał nie​zra​żo​ny  pierw​szą od​mo​wą.

– Nic po​dob​ne​go – Anna by ła upar​ta. – Nie we​zmę do ręki żad​nej  bro​ni. Strze​la ​nie to mę​ska
rzecz. Nie chcę mieć z tym nic wspól​ne​go.

– To nie​do​brze – mruk​nął Czer​ski za​sko​czo​ny  tak zde​cy ​do​wa​ną od​mo​wą. – Mu​si​cie, Łu​gin,
do​brze jej  pil​no​wać, za​nim nie wró​cę ze szpi​ta ​la.

– Zro​bi się – od​parł Łu​gin i ode​tchnął. W pierw​szej  chwi​li my ​ślał, że Czer​ski chciał od​dać
swój re​wol​wer Chy ​liń​skiej , i prze​stra​szy ł się nie na żar​ty.

– I pro​szę, mamy  plan zła​pa​nia bol​sze​wi​ka – z try ​um ​fem oznaj ​mi​ła Anna.



Co ci męż​czyź​ni zro​bi​li​by  bez mnie – po​my ​śla ​ła Anna Chy ​liń​ska. Na​wet Ka​rol sie​dział
w fo​te ​lu i roz​my ​ślał, za​miast zro​bić coś, co​kol​wiek, co po​mo​że zła​pać bol​sze​wi​ka. I jak za​baw​nie
za​re ​ago​wał, kie​dy  pod​su​nę​łam po​my sł prze​bra​nia się za dziw​kę. Ale broń i strze​la ​nie to nie jest
moja spra​wa. Prze​cież nie po​wiem Ka​rol​ko​wi, że po pierw​szym strza​le z flin​ty  prze​wró​ci​łam się
i ze stra​chu ucie​kłam do domu.

 
War​sza​wa – czer​wiec 1926
Czer​ski wszedł do Szpi​ta ​la Świę​te ​go Du​cha z pew​nym nie​po​ko​jem w du​szy. Przez dro​gę do

War​sza​wy  za​sta ​na​wiał się nad wie​lu cze​ka​ją ​cy ​mi go tego dnia pro​ble​ma​mi: czy  Nie​mo​jew​ski
jest w do​brej  for​mie i zdol​ny  od​po​wie​dzieć na py ​ta ​nie, czy  bol​sze​wic​cy  agen​ci nie czy ​ha​ją
w po​bli​żu miesz​ka​nia Anny, czy  uda się od​na​leźć ho​tel i w koń​cu czy  ich de​duk​cje są po​praw​ne
i czy  spo​tka tam Bo​biń​skie​go. Ale co się sta​nie, je ​śli agent Woj ​ko​wa oka​że się tchó​rzem i pod​nie​-
sie ręce do góry ? Plan opra​co​wa​ny  po​przed​nie​go wie​czo​ru w Dą​brów​ce obej ​mo​wał ak​cję do
mo​men​tu zła​pa​nia szpie​ga, co z nim po​tem zro​bić Czer​ski już nie wie​dział. Naj ​le ​piej  by ​ło​by  od​-
dać go w ręce ka​pi​ta ​na Gru​dziń​skie​go, ale czy  w po​wo​jen​ny m za​mę​cie uda się od​na​leźć sze​fa
kontr​wy ​wia​du albo czy  Gru​dziń​ski na​dal pia​stu​je swo​je daw​ne sta​no​wi​sko, tego Czer​ski nie wie​-
dział. Sam nie miał pra​wa aresz​to​wać ni​ko​go, a szcze​gól​nie nie​bez​piecz​ne​go so​wiec​kie​go szpie​ga.
Czer​ski miał jed​nak na​dzie​ję, że Po​lak-bol​sze​wik bę​dzie się bro​nił i wte​dy  go za​bi​je, a to roz​wią​że
wszyst​kie pro​ble​my. Roz​wa​ża​jąc pod​czas dro​gi do War​sza​wy  po​ten​cjal​ne kom ​pli​ka​cje w pro​-
stym, zda​wa​ło​by  się, pla​nie, Czer​ski stał się ma​ło​mów​ny  i za​my ​ślo​ny. W prze​ci​wień​stwie do nie​-
go Anna, któ​ra nie zda​wa​ła so​bie spra​wy  z nie​bez​pie​czeń​stwa, by ła uszczę​śli​wio​na ocze​ku​ją ​cym
ją za​da​niem. Przez całą po​dróż szcze​bio​ta ​ła we​so​łym gło​sem na zu​peł​nie nie​istot​ne te ​ma​ty, od
cza​su do cza​su ścią​ga​jąc na sie​bie gniew​ne spoj ​rze​nia Czer​skie​go. Jed​nak jego za​cho​wa​nie wca​le
jej  nie prze​szka​dza​ło, a ocze​ki​wa​na przy ​go​da na​peł​nia​ła ją taką ra​do​ścią, że nie mo​gła po​wstrzy ​-
mać się od cią​głe​go ga​da​nia. Łu​gin na​to​miast sie​dział sku​pio​ny  z ręką w kie​sze​ni płasz​cza, w któ​-
rej  ści​skał re​wol​wer po​rucz​ni​ka, wy ​raź​nie prze​ję ​ty  od sa​me​go po​cząt​ku peł​nio​ną rolą straż​ni​ka.
Ro​sja ​nin usiadł na ław​ce na​prze​ciw​ko Czer​skie​go i Chy ​liń​skiej  po to, żeby  ob​ser​wo​wać, co dzia​ło
się za ich ple​ca​mi. Przez całą po​dróż ko​lej ​ką do War​sza​wy  sie​dział pra​wie nie​ru​cho​mo, ty l​ko po​-
ru​sza​ją ​ce się we wszyst​kich kie​run​kach oczy  Ro​sja ​ni​na do​wo​dzi​ły, że miał się na bacz​no​ści i wy ​-
glą​dał nie​bez​pie​czeń​stwa.

 
Czer​ski, sta​jąc na pro​gu sali, w któ​rej  le ​żał Nie​mo​jew​ski, z za​do​wo​le ​niem za​uwa​ży ł, że jego

przy ​ja ​ciel sie​dział na łóż​ku i zja​dał coś z ta ​le ​rza. Nie​mo​jew​ski nie by ł przy ​zwy ​cza​jo​ny  do ope​ro​-
wa​nia lewą ręką i je ​dze​nie łyż​ką przy ​cho​dzi​ło mu z tru​dem, jed​nak głód zmu​szał do pod​ję ​cia wy ​-
sił​ku. Czer​ski uznał, że przy ​ja ​ciel ma ape​ty t, a to by ło do​brą ozna​ką.

– Cześć, Jó​zuś – po​wie​dział już z da​le ​ka Czer​ski i mach​nął ręką na po​wi​ta ​nie.
– Cześć – Nie​mo​jew​ski za​sko​czo​ny  omal nie za​krztu​sił się zupą, odło​ży ł łyż​kę i od​sta ​wił ta ​lerz

na sto​łek obok lóż​ka. – Po​staw to gdzieś, ja nie mogę się​gnąć da​lej  niż do stoł​ka.
– Oczy ​wi​ście – Czer​ski chwy ​cił ta ​lerz i prze​sta ​wił go na pa​ra ​pet okna. Przy  oka​zj i po​pa​trzy ł

na reszt​kę zupy  o żół​ta ​wym za​bar​wie​niu i wod​ni​stej  kon​sy ​sten​cj i.
Jak on może to jeść? – po​my ​ślał. Wy ​glą​da na świń​stwo, nie ma żad​ne​go za​pa​chu i pew​no



nie ma też sma​ku. Wi​docz​nie jest bar​dzo głod​ny, a to znak, że nie go​rącz​ku​je i wra​ca do zdro​wia.
– Masz ape​ty t – rzu​cił Czer​ski z kwa​śną miną.
– Tak, od dzi​siaj  rana zro​bi​łem się głod​ny  – od​parł Nie​mo​jew​ski. – Wi​dać go​rącz​ka spa​dła

w nocy. Zup​ka przy ​po​mnia​ła mi oko​py  i wy ​ży ​wie​nie z ko​tła szwa​dro​nu. Do​my ​ślam się jed​nak, że
nie przy ​sze​dłeś py ​tać o moje zdro​wie. Za​tem co mogę dla cie​bie zro​bić?

– Po​trze​bu​ję two​jej  po​mo​cy, a ra​czej  two​jej  zna​jo​mo​ści War​sza​wy  – po​wie​dział bez wstę​-
pów Czer​ski, sia​da​jąc na stoł​ku. Spie​szy ł się i nie miał cza​su na ste​reo​ty ​po​we do​py ​ty ​wa​nie się
o stan zdro​wia, po​czy ​nio​ne już ob​ser​wa​cje wy ​star​cza​ły  mu w zu​peł​no​ści.

– Wi​dzę, że nie zła​pa​łeś Bo​biń​skie​go po mo​ich po​przed​nich in​for​ma​cjach o ty l​nym wy j ​ściu
z po​sel​stwa – stwier​dził Nie​mo​jew​ski z po​nu​rą miną. Czer​ski ski​nął gło​wą, przez chwi​lę uni​ka​jąc
wzro​ku przy ​ja ​cie ​la. – W ta​kim ra​zie w czym mogę po​móc?

– Cho​dzi o ho​tel – po​wie​dział Czer​ski. – Kon​kret​nie o ja​kim ho​te ​lu mó​wi​ło się, że jest na go​-
dzin​kę albo na wi​zy ​tę.

– Ho​tel na go​dzi​ny  to ra​czej  bur​del – za​uwa​ży ł cierp​ko Nie​mo​jew​ski. – Ale ho​tel na wi​zy ​tę,
to zna​czy  na krót​ki, jed​no​dnio​wy  po​by t, to już co in​ne​go.

– Po​dob​no nie moż​na się w nim wy ​spać, bo ha​łas – Czer​ski do​dał za​pa​mię​ta ​ny  szcze​gół.
– Ha​ła ​śli​wie to bę​dzie w ho​te ​lach na Na​lew​kach, bo tam za​wsze jest jesz​cze dzie​sięć warsz​-

ta ​tów czy  skle​pów w tym sa​mym bu​dyn​ku – mó​wił jak​by  do sie​bie Nie​mo​jew​ski. – W ta​kim ra​-
zie to albo We​nec​ki, albo Lon​dyń​ski. Ow​szem, o któ​rymś z nich mó​wi​ło się, że jest na wi​zy ​tę, ale
o któ​rym, że​by ś za​bił, nie pa​mię​tam.

– To już dużo – po​wie​dział Czer​ski za​do​wo​lo​ny  z szyb​kie​go roz​wią​za​nia za​gad​ki. – Mó​wisz, że
je​den z tych dwóch i oba ulo​ko​wa​ne są w ży ​dow​skiej  dziel​ni​cy?

– Tak, oba sto​ją na Na​lew​kach, ale te ​raz opo​wiedz mi, do cze​go ci to jest po​trzeb​ne – Nie​-
mo​jew​ski mu​siał za​spo​ko​ić wła​sną cie​ka​wość.

– Za​cznę od po​cząt​ku, od spra​wy  ty l​ne​go wy j ​ścia z po​sel​stwa – Czer​ski pod​jął opo​wia​da​nie
za​dzi​wio​ny, że przy ​ja ​ciel cze​kał tak dłu​go na wy ​ja ​śnie​nia. Kie​dy  skoń​czy ł, Nie​mo​jew​ski za​chmu​-
rzy ł się i mil​czał.

– To je​dy ​na nit​ka łą ​czą​ca mnie z bol​sze​wi​ka​mi, nic in​ne​go nie mam – przy ​znał smęt​nie
Czer​ski.

– Sam przy ​znasz, że to cien​ka nit​ka – mruk​nął Nie​mo​jew​ski.
– Nic in​ne​go nie przy ​cho​dzi mi do gło​wy.
– Pró​bo​wa​łeś po​ro​zu​mieć się z ka​pi​ta ​nem Gru​dziń​skim?
– Na​wet go nie szu​ka​łem. On stał po stro​nie pre​zy ​den​ta i pew​no stra​cił już sta​no​wi​sko.
– Nie jest po​wie​dzia​ne. Nie wy ​rzu​ca się do​brych fa​chow​ców, szcze​gól​nie w kontr​wy ​wia​-

dzie, a Gru​dziń​ski jest za​wo​dow​cem ze sta​żem jesz​cze z ar​mii ce​sar​sko-kró​lew​skiej . Je​stem pe​-
wien, że nie para się po​li​ty ​ką, za​tem przy  no​wy m roz​da​niu po​win​ni go za​trzy ​mać. Ty l​ko po​li​ty cz​-
ni pie​cze​nia​rze wy ​rzu​ca​ją fa​chow​ców i za​trud​nia​ją ko​le ​gów. Mam na​dzie​ję, że do tego nie doj ​-
dzie.

– Nie roz​ma​wia​łem z Gru​dziń​skim i nie mam na to cza​su, Bo​biń​ski może już być w dro​dze.



– Mo​żesz naj ​pierw spró​bo​wać do​paść bol​sze​wi​ka w ho​te ​lu, ale po​tem ja bym od​szu​kał Gru​-
dziń​skie​go – roz​wa​żał Nie​mo​jew​ski. – Spraw​dze​nie obu ho​te ​li po​trwa kró​cej  niż od​szu​ka​nie sze​fa
kontr​wy ​wia​du, więc le​piej  za​cząć od ho​te ​li.

– Po​trze​bu​ję jesz​cze coś od cie​bie. Nie​ste ​ty.
– Nie​ste ​ty ? Co ta​kie​go? Coś się zda​rzy ​ło?
– Mam ty l​ko je​den re​wol​wer, któ​ry  od​da​łem Łu​gi​no​wi. Niech mi Anny  pil​nu​je, a w sy ​tu​-

acj i, kie​dy  prze​ciw​ni​ków może być dwóch, po​trze​bu​ję bro​ni.
– Cze​mu dwóch prze​ciw​ni​ków?
– Bo za​kła​dam, że w po​ko​ju ho​te ​lo​wym z Bo​biń​skim sie​dzi Sa​mo​siuk, jako ochro​na. A to cze​-

ki​sta i bę​dzie uzbro​jo​ny. Zresz​tą za​kła​dam, że Bo​biń​ski też ma broń.
– Do​brze my ​ślisz, z two​je ​go opo​wia​da​nia wy ​ni​ka, że mogą go już te​raz pil​no​wać. Prak​ty cz​-

nie stą​pasz im po pię​tach. Oczy ​wi​ście, mo​żesz wziąć mój re​zer​wo​wy  pi​sto​let. Jest w szu​flad​ce
noc​ne​go sto​li​ka. Obok w pu​deł​ku po pa​pie​ro​sach jest do​syć amu​ni​cj i na po​wtór​ne za​ła ​do​wa​nie
ma​ga​zyn​ka. To mały  mau​ser 7,63 za​tem trud​no bę​dzie o amu​ni​cję poza War​sza​wą. Pa​mię​taj
o tym. Wi​dzę, że je​steś cię​ty  i nie prze​pu​ścisz po​mi​mo nie​po​wo​dzeń. W każ​dym ra​zie cie​szy
mnie, że sta​le pró​bu​jesz.

– Nie martw się, spra​wa Po​la ​ka-bol​sze​wi​ka bar​dzo leży  mi na ser​cu, a mo​ty ​wa​cja leży  tuż
przede mną – Czer​ski spró​bo​wał ob​ró​cić po​waż​ną spra​wę w żart.

– Nie ty l​ko leży, ale i się nie​cier​pli​wi, że tam ​ten wciąż spo​koj ​nie cho​dzi po zie​mi – wpadł
w żar​to​bli​wy  ton Nie​mo​jew​ski. – Ale po​wiedz mi, jak wy ​glą​da War​sza​wa po wal​kach. Czy  bar​-
dzo znisz​czo​na?

– Nie, znisz​czeń tak bar​dzo nie wi​dać – za​czął re​la ​cję Czer​ski. – Jest tro​chę dziur w ele​wa​-
cjach do​mów po ku​lach ka​ra ​bi​no​wych, kil​ka razy  strze​lo​no z dzia​ła, to i ru​ina leży  w cen​trum.
Wi​dać, gdzie bito się na po​waż​nie, bo tam mury  są po​sie ​ka​ne z ka​ra ​bi​nów ma​szy ​no​wych. Jest kil​-
ka zwa​lo​nych lamp ulicz​nych, kost​ka po​zry ​wa​na, żeby  ba​ry ​ka​dy  bu​do​wać, na​wet oko​py  w par​-
kach po​ko​pa​li, ja ​kieś ba​ry ​ka​dy  i ogól​ne śmiet​ni​sko, ale to wszyst​ko jest ła ​twe do od​ro​bie​nia. Po​ża​-
rów nie by ło, znisz​czeń mało, po​le ​głych też mniej , niż moż​na by ło się spo​dzie​wać. Ale i tak przy ​-
pad​ko​wo zgi​nę​ło spo​ro cy ​wi​lów, a każ​de​go woj ​sko​we​go mi żal, bo wy ​ko​ny ​wa​li roz​ka​zy, na​wet je ​-
śli bar​dzo nie chcie​li brać udzia​łu. Po​dob​no dużo ofi​ce​rów po​le ​gło, by ło też kil​ka sa​mo​bójstw, wi​-
dać nie każ​dy  mógł pod​nieść broń prze​ciw​ko Po​la ​kom. Lu​dzie mó​wią, że zgi​nę​ło kil​ka​set osób, tak
koło trzy ​stu. Są też ran​ni, na​wet do​syć licz​ni. Pew​no kil​ku leży  na tej  sali.

– To by ła bra​to​bój ​cza wal​ka – za​uwa​ży ł smut​no Nie​mo​jew​ski.
– Nikt mnie nie py ​tał o zda​nie i nie bra​łem udzia​łu.
– A mnie Bo​biń​ski po​strze​lił na sa​mym po​cząt​ku i nie mo​głem być na po​ste ​run​ku – po​wie​-

dział Nie​mo​jew​ski z wy ​raź​ny m roz​ża​le ​niem. – Wszyst​ko od​by ​ło się beze mnie.
– Po​strzał mógł dla cie​bie być szczę​śli​wym zda​rze​niem.
– Co ty?! – Nie​mo​jew​ski aż pod​sko​czy ł na łóż​ku. – Służ​ba jest naj ​waż​niej ​sza.
– Nie mam wąt​pli​wo​ści, ale to by ła woj ​na do​mo​wa. Szczę​śli​wie krót​ka. Gdy ​by  Ru​scy  wleź​li

do Pol​ski, to co in​ne​go. Wte​dy  spo​dzie​wał​bym się cie​bie na od​po​wied​nim sta​no​wi​sku szta​bo​wym,
ale to by ​ło​by  co in​ne​go.



– Tak, tak, ale czy  to woj ​na do​mo​wa, czy  z bol​sze​wi​ka​mi, po​wi​nie​nem pra​co​wać w szta​bie,
bo tam moje miej ​sce.

– Wiesz, moje przy ​pad​ki w Bol​sze​wii dały  mi inne spoj ​rze​nie na świat – po​wie​dział Czer​ski,
pa​trząc w okno. – Kie​dy ś my ​śla ​łem tak jak ty, a po​tem cze​ki​ści wzię​li mnie w ob​ro​ty  i jak prze​ży ​-
łem to wszyst​ko, to zmie​ni​łem zda​nie. Jest coś waż​niej ​sze​go niż służ​ba.

– Co?! – Nie​mo​jew​ski wy ​pro​sto​wał się w łóż​ku, syk​nął z bólu, kie​dy  po​ru​szy ł prze​strze​lo​ną
ręką i z nie​po​ko​jem pa​trzy ł przy ​ja ​cie ​lo​wi w oczy. Czyż​by  Czer​skie​mu po​mie​sza​ło się w gło​wie po
udrę​kach w So​wie​tach? – A co ta​kie​go może by ć waż​niej ​sze​go? Hę!

– Prze​trwać, Jó​zuś, prze​trwać i żyć.
 
Dwie go​dzi​ny  póź​niej  w trój ​kę sta​nę​li przed wej ​ściem do ho​te ​lu. Chy ​liń​ska by ła gru​bo

uszmin​ko​wa​na, wło​ży ​ła su​kien​kę z głę​bo​kim de​kol​tem i pan​to​fle na ob​ca​sie. Mó​wi​ła wy ​so​kim, pi​-
skli​wym gło​sem, prze​ry ​wa​jąc roz​po​czę​te zda​nia śmie​chem, i za​cze​pia​ła wzro​kiem męż​czyzn na
uli​cach. We​szła w rolę tak do​brze, że Czer​ski do​stał dresz​czy  pod​czas dłu​gie​go spa​ce​ru do dziel​ni​-
cy  ży ​dow​skiej . Obaj  męż​czyź​ni to​wa​rzy ​szą​cy  Chy ​liń​skiej  wy ​glą​da​li na po​nu​ry ch ty ​pów i pod​-
czas przej ​ścia przez mia​sto szyb​ki​mi i zło​wro​gi​mi spoj ​rze​nia​mi lu​stro​wa​li prze​chod​niów, co kil​ku
z nich ewi​dent​nie uzna​ło za groź​bę i usu​nę​ło się na brzeg tro​tu​aru. Łu​gin oglą​dał się czę​sto za sie​-
bie, szu​ka​jąc wzro​kiem zna​jo​mych twa​rzy  cze​ki​stów.

Front Ho​te ​lu We​nec​kie​go przy  Na​lew​kach pod nu​me​rem 11 wy ​glą​dał mało za​chę​ca​ją ​co,
by ła to zwy ​kła ka​mie​ni​ca war​szaw​ska, w któ​rej  dwa pię​tra prze​bu​do​wa​no na ume​blo​wa​ne po​ko​je
do wy ​na​ję ​cia. Na par​te ​rze mie​ści​ły  się skle​pi​ki i warsz​ta ​ty  rze​mieśl​ni​cze, a wła​ści​wy  ho​tel za​-
czy ​nał się do​pie​ro na dru​gim pię​trze. Na uli​cy  rze​czy ​wi​ście pa​no​wał ha​łas, a każ​dy  z za​kła​dów
rze​mieśl​ni​czych do​da​wał do tego swo​isty  ja ​zgot ma​szyn i na​rzę​dzi. To wszyst​ko nie prze​szka​dza​ło
jed​nak nie​wy ​bred​nym przy ​jezd​nym, gdyż ho​tel by ł nie​da​le ​ko od cen​trum i co naj ​waż​niej ​sze
ceny  za wy ​na​ję ​cie nie by ły  wy ​gó​ro​wa​ne.

Jak uzgod​ni​li, Chy ​liń​ska po​szła sama po​roz​ma​wiać z por​tie ​rem, a Czer​ski sta​nął pod drzwia​-
mi ho​te ​lu na klat​ce scho​do​wej . Łu​gin pię​tro ni​żej  osten​ta ​cy j ​nie przy ​glą​dał się przez szy ​bę to​wa​-
rom wy ​sta​wio​nym w skle​pi​ku i od cza​su do cza​su rzu​cał spoj ​rze​nia w górę i w dół scho​dów. Czer​-
skie​mu ser​ce biło szyb​ciej , a nie​po​kój  o Annę nie po​zwa​lał mu na ukry ​cie się w mniej  eks​po​no​-
wa​nym miej ​scu. Po pro​stu mu​siał stać tuż przy  drzwiach, żeby  na pierw​szy  znak Anny  móc
szyb​ko przy jść jej  z po​mo​cą. W kie​sze​ni ner​wo​wo ści​skał rę​ko​jeść pi​sto​le ​tu za​bra​ne​go z miesz​ka​-
nia Nie​mo​jew​skie​go.

Chy ​liń​ska we​szła do ma​łe ​go holu, w któ​rym na stoł​ku za kon​tu​arem sie​dział sta​ro​za​kon​ny
wła​ści​ciel ho​te ​li​ku. Za​mknę​ła drzwi i w tym mo​men​cie Czer​ski stra​cił ją z oczu.

 
Sa​mo​siuk pchnął drzwi ozna​czo​ne szóst​ką z taką siłą, że z ha​ła ​sem od​bi​ły  się od ścia​ny. Zro​bił

to na​umyśl​nie, żeby  tro​chę po​stra​szy ć Po​la ​ka, któ​ry  od kil​ku dni wy ​le ​gi​wał się w łóż​ku. Bo​biń​ski
prze​stra​szo​ny  na​głym otwar​ciem drzwi po​de​rwał się z łóż​ka, na któ​ry m le​żał przez więk​szość
dnia. Roz​trzę​sio​ny  dłu​gim ocze​ki​wa​niem na wy ​jazd i po​wta​rza​ją ​cy ​mi się co kil​ka dni uciecz​ka​mi
z miej ​sca na miej ​sce, zła​pał za le​żą​cy  na po​ście​li pi​sto​let. Jed​nak mo​men​tal​nie roz​po​znał lek​ko
uśmiech​nię​tą twarz Sa​mo​siu​ka i ręka mu opa​dła. Przy ​mknął oczy  zre​zy ​gno​wa​ny.



Wszyst​kie po​le ​ce​nia Cen​tra ​li wy ​ko​na​łem, cze​go mogą chcieć jesz​cze? – po​my ​ślał, za​kła​da​-
jąc, że gwał​tow​ne wej ​ście agen​ta zwia​sto​wa​ło ko​lej ​ne roz​ka​zy. Mam do​syć cze​ka​nia i na​ra ​ża​nia
się, do​syć już zro​bi​łem.

– Zbie​raj ​cie się z rze​cza​mi – rzu​cił Sa​mo​siuk, sta​jąc na środ​ku po​ko​ju.
– A do​kąd? – za​py ​tał Bo​biń​ski prze​stra​szo​ny  na​gle ty ​po​wą wię​zien​ną fra​zą, któ​ra w celi Cze​-

ka zwy ​kle ozna​cza​ła wy ​pro​wa​dze​nie na eg​ze​ku​cję.
– Jest zgo​da z Mo​skwy  – od​parł Sa​mo​siuk. – Ma​cie je ​chać na punkt prze​rzu​to​wy. Szef ka​zał

za​raz wy ​jeż​dżać, jesz​cze dzi​siaj . Nasi lu​dzie są już w dro​dze.
– No, na​resz​cie – mruk​nął Bo​biń​ski i prze​rzu​cił nogi z łóż​ka na pod​ło​gę. Schy ​lo​ny  za​czął roz​-

glą​dać się za bu​ta ​mi. Wy ​cią​gnął je spod łóż​ka i za​czął sznu​ro​wać, kie​dy  za​uwa​ży ł re​wol​wer
w dło​ni Sa​mo​siu​ka.

Bo​biń​ski prze​stra​szy ł się. Od​kąd za​czął się ukry ​wać i miał mnó​stwo cza​su na roz​my ​śla ​nia,
jed​ną z rze​czy, któ​re przy ​szły  mu do gło​wy, by ło, że INO za​miast ścią​gać go do Mo​skwy, co by ło
prze​cież ry ​zy ​kow​ną ope​ra ​cją, mo​gło go zli​kwi​do​wać w War​sza​wie. Sam wie​dział, że do​świad​cze​-
nie, ja ​kie ze​brał pod​czas kil​ku​let​nie​go po​by ​tu w Pol​sce, wpraw​dzie war​to​ścio​we przy  szko​le ​niu
no​wych agen​tów, nie by ło uni​kal​ne. By li inni agen​ci, wy ​co​fa ​ni ze swo​ich pla​có​wek, ale nie​spa​le ​-
ni, któ​rzy  mie​li po​dob​ne i mo​gli się nimi po​dzie​lić. Dla INO po​wrót do Cen​tra ​li by ł na​gro​dą dla
szpie​ga za wier​ną wie​lo​let​nią służ​bę spra​wie pro​le ​ta ​ria ​tu, czymś w ro​dza​ju od​zna​cze​nia, ale nie
ko​niecz​no​ścią. INO ty l​ko z rzad​ka roz​dzie​la ​ła na​gro​dy, naj ​czę​ściej  po​zby ​wa​ła się nie​po​trzeb​nych
lu​dzi. Bar​dzo nie​wie​lu agen​tów wró​ci​ło do Mo​skwy, ogrom ​na więk​szość zgi​nę​ła na po​ste ​run​ku.
Bo​biń​ski się​gnął za sie​bie i chwy ​cił pi​sto​let, nie spusz​cza​jąc oczu z Sa​mo​siu​ka, ale cze​ki​sta spraw​-
dził ty l​ko, czy  amu​ni​cja sie​dzia​ła w bę​ben​ku i po​now​nie wsa​dził re​wol​wer do kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki.
Bo​biń​ski ode​tchnął i za​jął się wią​za​niem sznu​ro​wa​deł.

Czy  je​stem już nie​po​trzeb​ny? – my ​ślał, mo​cu​jąc się z bu​ta ​mi. Jaka jest opi​nia Cen​tra ​li? Je​śli
nie​po​trzeb​ny, to zli​kwi​du​ją. Cią​gle jesz​cze mogę im uciec. Zwie​ję do Pa​ry ​ża i znik​nę w tłu​mie.
Mrzon​ki. Nie mam pa​pie​rów, nie mam pie​nię​dzy  i nie mam kon​tak​tów poza OGPU. Je​dy ​nym
wyj ​ściem jest wy ​jazd do Mo​skwy.

Bo​biń​ski cięż​ko wes​tchnął i po​go​dzo​ny  z wła​snym lo​sem wstał z łóż​ka ty l​ko po to, żeby  schy ​-
lić się i wy ​cią​gnąć spod nie​go małą kar​to​no​wą wa​li​zecz​kę. Na​ty ch​miast prze​szło mu przez myśl,
że je​śli Sa​mo​siuk ma roz​kaz li​kwi​da​cj i, to te ​raz strze​li mu w ty ł gło​wy, ale nic ta ​kie​go nie na​stą ​pi​-
ło.

– Po​śpie​szaj ​cie – mruk​nął Sa​mo​siuk. – Za chwi​lę Wa​sy l bę​dzie tu do​roż​ką. On z wami po​je ​-
dzie, ja ty l​ko do sta​cj i ko​le ​jo​wej  i wra​cam.

– Wa​sy l po​je ​dzie ze mną całą dro​gę?
– A skąd mam to wie​dzieć? – od​po​wie​dział py ​ta ​niem Sa​mo​siuk. – Tu jest dla was ko​per​ta

z ra​por​ta ​mi i dru​ga z roz​ka​za​mi dla prze​wod​ni​ka. Pierw​szą od​da​cie w Mo​skwie, dru​gą chło​pu, co
was bę​dzie pro​wa​dził przez gra​ni​cę. Po​seł dał jesz​cze tro​chę pie​nię​dzy, bo jak po​wie​dział, ina​czej
w dro​dze z gło​du ze​mrze​cie. Dłu​ga po​dróż. Go​to​wi​ście?

– Pra​wie – od​parł Bo​biń​ski, od​bie​ra ​jąc pa​pie​ry. Upchnął je w we​wnętrz​nej  kie​sze​ni ma​ry ​-
nar​ki, a po​tem za​czął wty ​kać pi​sto​let za pa​sek spodni na ple​cach. Szyb​ko się jed​nak zre​flek​to​wał,
że bę​dzie dłu​go sie​dział w po​cią​gu i pi​sto​let z ty łu bę​dzie go uwie​rał, wsa​dził go za​tem do kie​sze​ni



spodni. – A cze​mu na​gle taki po​śpiech? Sie​dzia​łem tu​taj  czte​ry  dni i nic się nie dzia​ło, a dzi​siaj  na​-
gle po​śpiech.

– Nie wiem – od​parł Sa​mo​siuk. – Może przy ​szła de​pe​sza z Mo​skwy. Ja ta ​kich rze​czy  nie
wiem. Wszy ​scy  mamy  roz​ka​zy. Ja jadę noc​nym po​cią​giem do Ber​li​na.

– Do​brze, to chy ​ba wszyst​ko – Bo​biń​ski wes​tchnął. – Jesz​cze ty l​ko we​zmę płaszcz. Idź​cie
przo​dem do re​cep​cj i. Trze​ba im za​pła​cić.

– Nie ocią​gaj ​cie się – rzu​cił za sie​bie Sa​mo​siuk i trza​snął drzwia​mi.
 
Czer​ski usły ​szał naj ​pierw czy jś pod​nie​sio​ny  głos, po​tem brzęk tłu​czo​nej  por​ce​la ​ny, a w koń​-

cu gło​śny  okrzyk. Cała se​kwen​cja trwa​ła może trzy  se​kun​dy, w tym cza​sie Czer​ski na​pię​ty  i tak do
gra​nic wy ​trzy ​ma​ło​ści po pro​stu sko​czy ł na drzwi wio​dą​ce do ho​te ​li​ku. Wpadł z pi​sto​le ​tem w dło​ni
do po​ko​ju re​cep​cy j ​ne​go, któ​ry  kie​dy ś za​pew​ne by ł po pro​stu przed​po​ko​jem du​że​go apar​ta ​men​tu.
Jed​nym spoj ​rze​niem ogar​nął sy ​tu​ację i wy ​ce​lo​wał broń w oso​bę sto​ją ​cą za kon​tu​arem. Sa​lo​mon
Rot​blat, ubra​ny  ty l​ko w ko​szu​lę i spodnie, upu​ścił kota na pod​ło​gę i wy ​ba​łu​szy ł oczy  na pi​sto​let
Czer​skie​go. Anna opar​ta o kon​tu​ar obej ​rza​ła się i zro​bi​ła zdzi​wio​ną minę.

– Ge​wałt! Ban​dy ​ci! Na​pad! – wrza​snął prze​ra ​żo​ny  Żyd i scho​wał się za kon​tu​ar, któ​ry  by ł
tak krót​ki, że wi​dać by ło jego wy ​sta ​ją ​ce sto​py.

– Co ty  ro​bisz? – pisz​czą​cym gło​sem za​py ​ta ​ła Anna, któ​ra nie ro​zu​mia​ła sy ​tu​acj i i nie wie​-
dzia​ła, czy  coś się wy ​da​rzy ​ło.

– Co tu się dzie​je? – za​py ​tał Czer​ski, któ​ry  za​czął po​dej ​rze​wać, że nie​po​trzeb​nie po​spie​szy ł
się z in​ter​wen​cją. – Sły ​sza​łem twój krzyk i ha​ła ​sy.

– Nie mój, ty l​ko wła​ści​cie ​la ho​te ​lu, a ha​łas to przez kota, któ​ry  strą​cił fi​li​żan​kę z go​rą ​cą her​-
ba​tą na nogi pana Rot​bla​ta. A co ty  ro​bisz z tym pi​sto​le ​tem, to już nikt nie ro​zu​mie.

Czer​ski ro​zej ​rzał się po​dejrz​li​wie, ale nie​wie​le by ło do zo​ba​cze​nia. Ma​leń​ki kon​tu​ar, za któ​-
rym na stoł​ku urzę​do​wał wła​ści​ciel, ta ​bli​ca z po​nu​me​ro​wa​ny ​mi ha​czy ​ka​mi na klu​cze do po​koi,
ob​ra ​zek z pal​ma​mi na ścia​nie i eta​żer​ka w rogu. Nie by ło się na​wet gdzie ukryć. Co dziw​niej ​sze,
po​mi​mo ru​mo​ru, ja ​kie​go na​ro​bił Czer​ski swo​im wej ​ściem, nikt nie wy j ​rzał z po​koi wi​docz​nych
w ko​ry ​ta ​rzu. Tym ​cza​sem Rot​blat zro​zu​miał, że jed​nak nie jest to na​pad z bro​nią w ręku na jego
ho​tel, i ko​bie​ta, któ​ra z nim roz​ma​wia​ła, zna ty pa z pi​sto​le ​tem. Wi​dząc, że nie ma nie​bez​pie​czeń​-
stwa, wstał z pod​ło​gi, zro​bił ob​ra ​żo​ną minę i wła​śnie chciał za​cząć wo​łać po​li​cję, kie​dy  uprze​dził
go Czer​ski.

– Pa​nie Rot​blat, zda​je się, że to po​my ł​ka – po​wie​dział po​jed​naw​czo, cho​wa​jąc pi​sto​let do
kie​sze​ni. – Wy ​wiad woj ​sko​wy, szu​ka​my  szpie​ga. Ma​cie za​po​mnieć co i kogo wi​dzie​li​ście. Za​po​-
mnieć na​ty ch​miast i ni​ko​mu o tym nie opo​wia​dać. Zro​zu​mia​no!

Rot​blat otwo​rzy ł usta, żeby  wy ​ra ​zić swo​je nie​za​do​wo​le ​nie, ale za​mknął je na​ty ch​miast. Po​-
wo​ła ​nie się na wy ​wiad, woj ​sko i po​ścig za szpie​giem ode​bra​ło mu mowę. Pod wra​że​niem tej  no​-
wej  in​for​ma​cj i za​chwiał się, zła​pał za brzeg kon​tu​aru, żeby  utrzy ​mać rów​no​wa​gę, i jesz​cze bar​-
dziej  wy ​trzesz​czy ł oczy  na Czer​skie​go.

– Nie ma ich tu​taj , mo​że​my  iść – po​wie​dzia​ła szyb​ko Anna, wi​dząc, że za chwi​lę może za​-
cząć się awan​tu​ra. – Chodź​my  stąd, mo​że​my  skre​ślić Ho​tel We​nec​ki.



Po​de​szła do Czer​skie​go, wzię​ła go za ło​kieć i pra​wie wy ​pchnę​ła go na klat​kę scho​do​wą. Czer​-
ski opa​no​wał pod​nie​ce​nie i po​tul​nie po​słu​chał Anny. Zza pro​gu obej ​rzał się jed​nak na Żyda i zna​-
czą​co po​ło​ży ł pa​lec na ustach.

– Pro​szę na​ty ch​miast wy jść! – krzyk​nął Rot​blat i po​ka​zał im pal​cem drzwi, któ​re Anna ci​cho
za​mknę​ła. – To jest po​rząd​ny  ho​tel…

Resz​ta słów z nie​wąt​pli​wie dłuż​szej  prze​mo​wy  Rot​bla​ta zgi​nę​ła w zgieł​ku pa​nu​ją ​cy m na klat​-
ce scho​do​wej .

– Co ty  wy ​ra ​biasz? – po​wie​dzia​ła Anna kar​cą​cy m gło​sem, kie​dy  scho​dzi​li po scho​dach. Po
dro​dze na pół​pię​trze mi​nę​li Łu​gi​na, któ​ry  z ręką w kie​sze​ni uważ​nie pa​trzy ł na nich, nie ro​zu​mie​-
jąc, co się wła​śnie wy ​da​rzy ​ło. – Kot prze​wró​cił her​ba​tę i po​pa​rzy ł wła​ści​cie ​lo​wi nogę, więc na​-
ro​bił wrza​sku, a ty  wpa​dłeś z pi​sto​le ​tem, jak​by  co naj ​mniej  mnie gwał​ci​li.

Czer​ski za​czął się czer​wie​nić, a Łu​gin, któ​ry  wła​śnie do​wie​dział się o prze​bie​gu wy ​pad​ków,
opu​ścił gło​wę i uśmiech​nął się, my ​śląc, że ofi​cer jest za​ko​cha​ny, je ​śli tak re​agu​je na każ​dy  drob​-
ny  in​cy ​dent. Wy ​da​rze​nie w Ho​te ​lu We​nec​kim udo​wod​ni​ło Łu​gi​no​wi, że Czer​ski, za​ko​cha​ny
w An​nie, może zro​bić głup​stwo i ścią​gnąć na nich nie​bez​pie​czeń​stwo. Bio​rąc to pod uwa​gę, Łu​gin
za​czął roz​glą​dać się bar​dziej  uważ​nie, za​kła​da​jąc, że ty l​ko on jest od​po​wie​dzial​ny  za całą gru​pę.
Czer​ski w głę​bi du​szy  wie​dział, że po​peł​nił po​waż​ną gafę, któ​ra mo​gła kosz​to​wać ich bar​dzo dro​go,
gdy ​by  Rot​blat albo któ​ry ś z lo​ka​to​rów za​wo​łał po​li​cję. Szczę​śli​wie w ka​mie​ni​cy, w któ​rej  mie​ścił
się ho​te ​lik, by ło kil​ka warsz​ta ​tów z gło​śno pra​cu​ją ​cy ​mi urzą​dze​nia​mi, któ​ry ch ha​łas za​głu​szy ł roz​-
ró​bę w ho​te ​li​ku.

– Chodź​my  do Ho​te ​lu Lon​dyń​skie​go – mruk​nął Czer​ski, kie​dy  zna​leź​li się na uli​cy. – To cał​-
kiem nie​da​le ​ko, pod dwu​dzie​stym siód​mym.

– Może tro​chę spo​koj ​niej  tym ra​zem – po​wie​dzia​ła Anna, spo​glą​da​jąc spod oka na Czer​skie​-
go, któ​ry  za​wsty ​dzo​ny  ty l​ko ski​nął gło​wą.

Prze​szli Na​lew​ka​mi kil​ka prze​cznic i do​cho​dzi​li pod dom z nu​me​rem 27, kie​dy  dwóch lu​dzi
wy ​szło z ka​mie​ni​cy  i wsia​dło do do​roż​ki. Czer​ski roz​po​znał w jed​nym z nich Sa​mo​siu​ka, dru​gi ty l​-
ko mi​gnął mu przed ocza​mi, ale tym ra​zem Czer​ski by ł pe​wien, że to Bo​biń​ski wsiadł do do​roż​ki.
Po​de​rwał się, żeby  biec za nimi, ale na​ty ch​miast opa​no​wał od​ruch i zwol​nił. Spoj ​rzał za sie​bie na
idą​ce​go z ty łu Łu​gi​na, któ​ry  po​ki​wał gło​wą. Nie mó​wiąc ani sło​wa, za​czę​li iść szyb​ciej ,na ty le, na
ile po​zwa​la ​ła im zwar​ta masa prze​chod​niów na tro​tu​arze.

– Co się sta​ło? – za​py ​ta ​ła Anna, wy ​rów​nu​jąc krok z Czer​skim.
– Ten w do​roż​ce to Bo​biń​ski – ci​cho po​wie​dział Czer​ski.
– Któ​ry? – Anna po​pa​trzy ​ła przed sie​bie i wi​dząc trzy  gło​wy  wy ​sta ​ją ​ce nad opusz​czo​ną

budą do​roż​ki do​da​ła: – Ich jest trzech.
– Ten, któ​ry  wsiadł pierw​szy. Idzie​my  za nimi – Czer​ski obej ​rzał się na Łu​gi​na i rzu​cił: – Roz​-

glą​daj  się za do​roż​ką.
– Tłok na uli​cach – od​parł Ro​sja ​nin obo​jęt​nie – szyb​ko nie po​ja ​dą. Pój ​dziem pie​cho​tą, bę​-

dzie wy ​god​niej .
– Nie – Czer​ski wie​dział, cze​go chce. – Nie wie​my, do​kąd jadą, może da​le ​ko. Patrz za do​roż​-

ką.



– Jak pan po​rucz​nik chce – od​parł Łu​gin i po​to​czy ł wzro​kiem po za​tło​czo​nej  uli​cy, ale wol​nej
do​roż​ki ni​g​dzie nie by ło wi​dać.

Na​lew​ki jak każ​de​go po​po​łu​dnia peł​ne by ły  miesz​ka​ją ​cych tu​taj  Ży ​dów, wo​zów kon​ny ch
z ła​dun​kiem i war​sza​wia​ków ro​bią​cych za​ku​py. Sta​no​wi​ły  jed​ną z głów​nych ar​te ​rii ko​mu​ni​ka​cy j ​-
nych War​sza​wy, jeź​dzi​ły  tędy  tram ​wa​je li​nii 15, 27 i kil​ku in​nych, co po​więk​sza​ło i tak ogrom ​ny
ruch. Znaj ​du​ją ​ce się w do​mach warsz​ta ​ty, księ​gar​nie i domy  han​dlo​we z Pa​sa​żem Si​mon​sa na
cze​le spro​wa​dza​ły  co​dzien​nie ty ​sią ​ce miesz​kań​ców sto​li​cy  na za​ku​py. Prze​róż​ne kan​to​ry  i biu​ra
ścią​ga​ły  lu​dzi in​te ​re ​su, fi​nan​sów i po​śred​ni​ków każ​de​go ro​dza​ju. Przed nimi idą​cy  skra​jem uli​cy
sta​ry  Żyd z siwą bro​dą po​py ​chał ro​wer z trze​ma wor​ka​mi to​wa​ru prze​wie​szo​ny ​mi przez ramę,
obok ktoś cią​gnął ręcz​ny  wó​zek wy ​so​ko na​ła ​do​wa​ny  skrzyn​ka​mi, da​lej  okry ​ta płó​cien​ną plan​de​ką
plat​for​ma kon​na za​przę​żo​na w parę kasz​ta ​no​wa​ty ch sztu​mów blo​ko​wa​ła prze​jazd tram ​wa​ju, któ​ry
dzwo​nił ner​wo​wo. Gdzieś z przo​du do​bie​gał po​wta​rza​ją ​cy  się od​głos trąb​ki, któ​ra swo​im chra​pli​-
wy m dźwię​kiem bez​sku​tecz​nie usi​ło​wa​ła to​ro​wać dro​gę au​to​mo​bi​lo​wi. Ruch i zgiełk wiel​kie​go
mia​sta wy ​peł​niał po​wie​trze i zda​wał się za​sła ​niać cie​płe po​po​łu​dnio​we słoń​ce. Tym ​cza​sem kurz
pod​no​szo​ny  ko​ła ​mi po​jaz​dów, no​ga​mi lu​dzi i zwie​rząt rze​czy ​wi​ście przy ​sła ​niał sło​necz​ny  blask.
Cie​pło dnia spo​wo​do​wa​ło na​si​le ​nie nie​przy ​jem ​ny ch za​pa​chów zwią​za​nych z obec​no​ścią wal​czą​-
ce​go o przej ​ście tłu​mu, pra​cu​ją ​cych zwie​rząt i wy ​zie​wów z ka​na​łów miej ​skich. Wzdłuż uli​cy
prze​wa​la ​ły  się tłu​my  pie​szych, któ​ry ch tem ​po po​su​wa​nia się spo​wal​nia​ły  gru​py  sto​ją ​cy ch Ży ​-
dów, któ​rzy  usta​wie​ni w koło na brze​gu uli​cy, żywo ge​sty ​ku​lu​jąc, za​ła ​twia​li in​te ​re ​sy. Do tego do​-
cho​dzi​ły  le ​żą​ce w wie​lu miej ​scach zwa​ły  to​wa​rów albo usu​wa​nych raz w ty ​go​dniu śmie​ci. W ta​-
kich wa​run​kach do​roż​ka z bol​sze​wi​ka​mi mo​gła po​su​wać się ty l​ko stę​pa, oto​czo​na ze wszyst​kich
stron prze​róż​ny ​mi po​jaz​da​mi, któ​ry ch woź​ni​ce nie zwra​ca​li uwa​gi na in​nych i z za​sa ​dy  nie ustę​-
po​wa​li z dro​gi.

Czer​ski zwol​nił kro​ku, utrzy ​mu​jąc dy ​stans. Pod​su​nę​li się bli​żej  do​roż​ki i nie chciał zo​stać za​-
uwa​żo​ny. Na ław​ce za dry n​dzia​rzem roz​po​znał Wa​sy ​la, któ​ry  do​sko​na​le znał jego wy ​gląd, za​tem
wo​lał trzy ​mać duży  od​stęp i miał na​dzie​ję, że jego twarz znik​nie w tłu​mie. Prze​py ​cha​jąc się
przez gę​ste masy  prze​chod​niów, jed​no​cze​śnie za​sta ​na​wiał się nad swo​im na​stęp​ny m po​su​nię​-
ciem.

Za​my ​śle ​nie Czer​skie​go nie trwa​ło dłu​go. Do​roż​ka wy ​je ​cha​ła z han​dlo​wej  czę​ści Na​le ​wek
i przed Ogro​dem Kra​siń​skich skrę​ci​ła na wschód w Świę​to​jer​ską. Dryn​dziarz, wi​dząc przed sobą
wol​ną prze​strzeń, mach​nął ba​tem i koń ru​szy ł kłu​sem. Jed​no​cze​śnie zma​la ​ła licz​ba prze​chod​niów
na chod​ni​kach i idą​ca grup​ka sta​ła się bar​dziej  wi​docz​na. Chwi​lę póź​niej , w mo​men​cie kie​dy  do​-
roż​ka wio​zą​ca Bo​biń​skie​go i jego to​wa​rzy ​szy  od​da​la ​ła się szyb​ko, Czer​ski wy ​sko​czy ł na jezd​nię,
i ma​cha​niem ręki za​trzy ​mał ja ​dą​cą w prze​ciw​nym kie​run​ku wol​ną do​roż​kę. Fia​kier po​cią​gnął za
lej ​ce i jego do​roż​ka za​wró​ci​ła w miej ​scu, ale kie​dy  Czer​ski od​wró​cił się, żeby  ski​nie​niem ręki
przy ​wo​łać Annę i Łu​gi​na zo​ba​czy ł w dali sto​ją ​ce​go w po​wo​zie Wa​sy ​la. Bol​sze​wik osło​nił oczy
przed słoń​cem ręką, po czym od​wró​cił się do woź​ni​cy  i coś mu po​wie​dział. Dryn​dziarz za​ciął ko​-
nia ba​tem i do​roż​ka z Bo​biń​skim za​czę​ła od​da​lać się ga​lo​pem. Wkrót​ce zni​kła za ro​giem Bo​ni​fra ​-
ter​skiej .

 
Go​dzi​nę póź​niej  w trój ​kę prze​cze​sy ​wa​li pe​ron Dwor​ca Wi​leń​skie​go, skąd od​cho​dził po​śpiesz​-

ny  do Wil​na przez Bia​ły ​stok. Czer​ski klął w du​chu swo​ją nie​ostroż​ność, a z dru​giej  stro​ny  wie​dział,



że wte​dy  na Świę​to​jer​skiej  nie miał wy j ​ścia. Bez do​roż​ki z pew​no​ścią nie na​dą​ży ​li​by  za od​da​la ​-
ją ​cym się Bo​biń​skim, za​tem co by  nie zro​bił, by ło źle. Je​dy ​ną po​zy ​tyw​ną stro​ną jego ob​ser​wa​cj i
by ło wy ​de​du​ko​wa​nie, że uda​wa​li się przez most Kier​be​dzia na Dwo​rzec Wi​leń​ski, a stam ​tąd po​-
cią​giem na wschód lub pół​noc. Z kil​ku noc​nych po​cią​gów do spraw​dze​nia wy ​bra​li po​śpiesz​ny  do
Wil​na i roz​dzie​liw​szy  się, prze​cze​sy ​wa​li pe​ron, a Anna cho​dzi​ła wzdłuż wa​go​nów ko​ry ​ta ​rza​mi
i za​glą​da​ła do prze​dzia​łów.

Punk​tu​al​nie o dzie​wią​tej  wie​czo​rem, po pół​go​dzi​nie bez​owoc​nych po​szu​ki​wań, za​wia​dow​ca
dał znak li​za ​kiem, lo​ko​mo​ty ​wa za​gwiz​da​ła i spod kół buch​nę​ła para. Po​śpiesz​ny  od​jeż​dżał. Anna
wy ​sko​czy ​ła na pe​ron, gdy  po​ciąg by ł już w ru​chu, czym spo​wo​do​wa​ła iry ​ta ​cję ko​le ​ja ​rza, któ​ry
szyb​kim kro​kiem pod​szedł do wa​go​nu i trza​snął drzwia​mi. Czer​ski miał jesz​cze na​dzie​ję, że może
Bo​biń​ski ukry ​ty  na dwor​cu wsko​czy  do po​cią​gu w ostat​niej  chwi​li, i spo​glą​dał wzdłuż co​raz szy b​-
ciej  od​da​la ​ją ​ce​go się sznu​ra wa​go​nów, ale nic po​dob​ne​go nie na​stą ​pi​ło. Pięć mi​nut póź​niej  spo​-
tka​li się na opu​sto​sza​ły m pe​ro​nie. Czer​ski nic nie mó​wił. Roz​pacz po​wo​li wkra​da​ła się w jego ser​-
ce. Zno​wu by ł tak bli​sko, wi​dział dra​nia i zno​wu mu uciekł.

– Co ro​bi​my? – za​py ​ta ​ła Anna.
Nikt jej  nie od​po​wie​dział, Czer​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi, a Łu​gin pa​trzy ł po​nu​ro w prze​strzeń.
– Może wró​ci​li do po​sel​stwa? – rzu​cił Łu​gin. – Prze​stra​szy ​li się i wró​ci​li. Nie?
Czer​ski wes​tchnął i od​wró​cił się w stro​nę wy j ​ścia z dwor​ca.
– Na Wi​leń​skim ich nie by ło – stwier​dzi​ła Anna. – Gdy ​by  wsie​dli, to​by ​śmy  ich wi​dzie​li.

Prze​cież w po​cią​gu nie moż​na się ukryć.
– No, wie​my  ty le, że nie po​je ​cha​li do Ber​li​na, bo wte​dy  do​roż​ka skrę​ci​ła ​by  w stro​nę Dwor​-

ca Głów​ne​go – mruk​nął Łu​gin.
– Co ty  my ​ślisz, Ka​rol? – Anna zde​cy ​do​wa​ła się na bez​po​śred​nie py ​ta ​nie, chcąc wy ​trą ​cić

Czer​skie​go z ma​ra ​zmu.
Czer​ski nie od​po​wie​dział. W my ​ślach prze​bie​gał błę​dy, ja ​kie po​peł​nił tego dnia, i ro​bił się co​-

raz bar​dziej  zły  na sa​me​go sie​bie. Każ​de jego po​su​nię​cie, każ​dy  za​pla​no​wa​ny  ruch koń​czy ł się
po​raż​ką, naj ​mniej ​szy  błąd za​mie​niał się w klę​skę, a bol​sze​wi​cy  wprost drwi​li z nie​go, za​wsze
o krok przed nim, jak​by  prze​wi​dy ​wa​li jego pla​ny  i na czas za​bez​pie​cza​li się przed nimi. Trzy  razy
by ł już pew​ny, że ma Bo​biń​skie​go w ręku i trzy  razy  mu umknął, te ​raz być może już na za​wsze.
Po​niósł ty le nie​po​wo​dzeń, że za​czął wie​rzyć w wi​szą​cą nad nim klą​twę.

Czyż​by  bol​sze​wizm na​ro​dził się pod ja​śniej ​szą gwiaz​dą? – za​py ​tał sa​me​go sie​bie. Nie, są
zby t ze​szma​ce​ni, żeby  Bóg się nad nimi po​chy ​lał, to prę​dzej  dia​beł im sprzy ​ja. Ale cze​mu, wo​-
bec tego, ja nie od​czu​wam opie​ki bo​skiej? Cze​mu nikt nie wspie​ra słusz​nej  spra​wy?

– Na Wi​leń​skim bol​sze​wi​ków nie by ło, ale może oni po​je ​cha​li na Dwo​rzec Wschod​ni? – za​-
py ​ta ​ła Anna i Czer​ski po​czuł, że może jed​nak isto​ta wyż​sza się nim opie​ku​je.

– Oczy ​wi​ście, Aniu – po​wie​dział ci​chy m, bar​dzo spo​koj ​nym gło​sem po​mi​mo roz​sa​dza​ją ​cej
go ra​do​ści – oczy ​wi​ście masz ra​cję. Na pra​wym brze​gu Wi​sły  są dwa dwor​ce ko​le ​jo​we. Idzie​-
my  na Wschod​ni!

– To mo​że​my  jesz​cze ich do​go​nić? – za​py ​tał Łu​gin.
– Nie są​dzę, ale je ​stem pe​wien, że mo​że​my  spraw​dzić, do​kąd od​cho​dzą po​cią​gi z tam ​te ​go



dwor​ca – od​parł Czer​ski i wzro​kiem uca​ło​wał Annę. Z du​bel​tów​ki.
Za​nim do​tar​li do Dwor​ca Wschod​nie​go, ostat​ni noc​ny  po​ciąg po​śpiesz​ny  już od​szedł, ale to

nie prze​szko​dzi​ło im w stu​dio​wa​niu roz​kła​du jaz​dy  po​cią​gów. Czer​ski i Łu​gin ci​cho na​ra ​dza​li się,
sto​jąc przed wiel​ką ta ​bli​cą z wy ​pi​sa ​ny ​mi go​dzi​na​mi odej ​ścia po​cią​gów i kie​run​ka​mi ich jaz​dy,
Anna jed​nak, ro​zej ​rzaw​szy  się po brud​na​wej  hali dwor​co​wej , skrzy ​wi​ła nos na uno​szą​ce się nie​-
świe​że za​pa​chy  i wy ​szła przed bu​dy ​nek. Obaj  męż​czyź​ni nie zwró​ci​li uwa​gi na jej  znik​nię​cie
i do​pie​ro po prze​dy s​ku​to​wa​niu wszel​kich moż​li​wych po​łą ​czeń, kie​dy  po​sta ​no​wi​li iść na spo​czy ​nek,
za​uwa​ży ​li, że Anny  nie ma. Czer​ski po​czuł przy ​pły w zde​ner​wo​wa​nia i nie​spo​koj ​nie ob​rzu​cił
wzro​kiem wszy st​kie za​ka​mar​ki hali. Nie, nie wi​dział jej . Szturch​nął Łu​gi​na łok​ciem i wzro​kiem
wska​zał mu przej ​ście na pe​ro​ny, a sam po​szedł w kie​run​ku wy j ​ścia do mia​sta. Za​raz za drzwia​mi
zo​ba​czy ł Annę, jak sta​ła pod la​tar​nią i non​sza​lanc​ko wy ​ma​chi​wa​ła to​reb​ką. Obok niej  stał wia​nu​-
szek wo​za​ków, któ​ry ch do​roż​ki by ły  za​par​ko​wa​ne wzdłuż kra​węż​ni​ka. Do​roż​ka​rze wy ​raź​nie by li
czy mś pod​nie​ce​ni i ma​cha​jąc rę​ka​mi, wy ​mie​nia​li gło​śne uwa​gi.

Za​cho​wu​je się jak roz​pust​ni​ca – po​my ​ślał Czer​ski i ru​szy ł w jej  kie​run​ku.
Anna za​uwa​ży ​ła go, jak ty l​ko za​czął się zbli​żać i pa​trząc mu usil​nie w oczy, po​krę​ci​ła gło​wą.

Czer​ski zro​zu​miał, że nie chcia​ła, żeby  do niej  pod​cho​dził, więc wy ​mi​nął ją, prze​ci​ska​jąc się mię​-
dzy  gru​pą gło​śno dy s​ku​tu​ją ​cych do​roż​ka​rzy  i sto​ją ​cą w wy ​zy ​wa​ją ​cej  po​zie Anną. Od​szedł
w ciem ​ność, poza za​sięg świa​tła la ​tar​ni, i za​trzy ​mał się, ob​ser​wu​jąc, co bę​dzie dzia​ło się da​lej .
Upły ​nę​ło kil​ka mi​nut, z hali dwor​co​wej  wy ​szedł Łu​gin i za​czął się roz​glą​dać, a Anna wciąż sta​ła
w ty m sa​my m miej ​scu. W koń​cu lek​ko ski​nę​ła na Czer​skie​go i Łu​gi​na i po​de​szła do pierw​szej
w rzę​dzie do​roż​ki.

– Może po​je ​dzie​my  do mnie? – za​py ​ta ​ła słod​kim gło​sem, kie​dy  zna​leź​li się obok niej .
– Nie mamy  tu nic wię​cej  do zro​bie​nia, to jedź​my  – mruk​nął Czer​ski.
– Na dziś już wszy st​ko wie​my  – od​par​ła Anna i za​czę​ła wsia​dać do pierw​szej  do​roż​ki. – Po​-

je ​dzie​my  do łóż​ka, pora spać.
Do​roż​karz spoj ​rzał na nich z wi​docz​ną dez​apro​ba​tą. Jesz​cze jed​na la ​ta ​wi​ca za​bie​ra ​ją ​ca

klien​tów na noc​ną za​ba​wę, ale kurs by ł, więc od​cze​pił ko​nio​wi wo​rek z ob​ro​kiem i wsiadł na ko​zioł.
Czer​ski za​uwa​ży ł spoj ​rze​nie i po​czuł się bar​dzo zmę​czo​ny. Cały  dzień spę​dzi​li na po​szu​ki​wa​-

niu Bo​biń​skie​go, za​tem Anna jak zwy ​kle mia​ła ra​cję, nic wię​cej  nie mie​li tu​taj  do za​ła ​twie​nia.
Bo​biń​ski umknął. Mo​gli ty l​ko zga​dy ​wać w ja​kim kie​run​ku. Po​dał An​nie rękę przy  wsia​da​niu pod
budę do​roż​ki i wsiadł, zo​sta ​wia​jąc miej ​sce za woź​ni​cą dla Łu​gi​na.

– Na Szczy ​gła, pa​nie star​szy  – po​wie​dział do do​roż​ka​rza, któ​ry  cmok​nął na ko​nia i po​wóz po​-
to​czy ł się lek​ko na​przód.

– Wiem wszyst​ko – po​wie​dzia​ła kon​fi​den​cjo​nal​ny m szep​tem Anna, któ​rą wprost pa​li​ły  po​-
sia​da​ne in​for​ma​cje. – Pod​słu​cha​łam sa​ła ​cia ​rzy. Je​den z nich opo​wia​dał o uciecz​ce uli​ca ​mi War​-
sza​wy  przed za​zdro​sny m mę​żem i roz​mo​wie pa​sa ​że​rów, że ku​pią do​dat​ko​wy  bi​let na po​ciąg do
Kow​la. Śmiał się przy  ty m, jak zgu​bił po​ścig przy  Ogro​dzie Kra​siń​skich.

Czer​ski pod​sko​czy ł z wra​że​nia i dło​nią otarł czo​ło.
– Czy ​li jadą… – wy ​krzy k​nął, ale nie skoń​czy ł zda​nia, bo Anna po​ło​ży ​ła mu dłoń na ustach.

Czer​ski na​ty ch​miast uca​ło​wał jej  rękę. Łu​gin po​chy ​lił się i wy ​szep​tał.



– Jadą na po​łu​dnie na punkt prze​rzu​to​wy  w Stor​czo​wie. To bar​dzo chro​nio​ne miej ​sce, nikt go
nie zna. Uży ​wa​ne ty l​ko przy  naj ​waż​niej ​szy ch prze​rzu​tach. Mamy  tam kil​ku agen​tów po wa​szej
stro​nie, ale pew​no uży ​ją ta ​kie​go jed​ne​go, na​zwi​ska nie pa​mię​tam, bę​dzie​my  mu​sie​li po​szu​kać.
U nie​go pod cha​łu​pą bun​kier, moż​na tam ukry ć na​wet kil​ku lu​dzi. Sły ​sza​łem o tym miej ​scu.

I bar​dzo chęt​nie po​ja ​dę w tam ​te stro​ny  – do​dał w my ​ślach Łu​gin. Mam tam swo​je spra​wy
do za​ła ​twie​nia.

Anna try ​um ​fo​wa​ła, oto bez po​mo​cy  bro​ni, któ​rej  ser​decz​nie nie​na​wi​dzi​ła, od​kry ​ła, do​kąd
uda​li się bol​sze​wic​cy  agen​ci. Czer​ski po​czuł ulgę. Zo​ba​czy ł przed sobą iskier​kę na​dziei. Iskier​kę
zbu​do​wa​ną na pod​słu​cha​ny ch plot​kach do​roż​ka​rzy  i wie​dzy  by ​łe ​go cze​ki​sty.



Rozdział XII
 
Kre​sy – czer​wiec 1926
Czer​ski ode​tchnął peł​ną pier​sią, z roz​ko​szą wchła​nia​jąc w płu​ca za​pach kre​so​we​go po​wie​trza.

Po mie​sią ​cach po​by ​tu w wiel​kim mie​ście czuł się jak za​cza​dzo​ny, a tu, wśród pól i łąk, orzeź​wił go
słod​ki za​pach bu​rza​nów i igla​ste ​go lasu. W pierw​szej  chwi​li po opusz​cze​niu po​cią​gu nie czuł nic,
do​pie​ro kil​ka go​dzin póź​niej , kie​dy  jego nos po​zby ł się odo​ru mia​sta, wte​dy  w peł​ni do​znał olśnie​-
nia. Te aro​ma​ty  ko​ja ​rzy ​ły  mu się z naj ​lep​szy ​mi la ​ta ​mi jego ży ​cia – ży ​cia w sio​dle, ze służ​bą
w ka​wa​le ​rii i zwy ​cię​ską wal​ką z na​jaz​dem bol​sze​wi​ków. Tam ​te cza​sy  kam ​pa​nii kon​nej  1920 roku
sta​no​wi​ły  nie​skom ​pli​ko​wa​ny  okres jego eg​zy ​sten​cj i, kie​dy  mło​dzień​cza bra​wu​ra i wy ​ko​ny ​wa​nie
roz​ka​zów za​stę ​po​wa​ły  głę​bo​kie dy ​wa​ga​cje, a sza​bla w dło​ni po​ko​ny ​wa​ła wszel​kie ba​rie ​ry, ja ​kie
nie​przy ​ja ​ciel mógł two​rzyć na jego dro​dze. Wes​tchnął po​now​nie i po​czuł za​wrót gło​wy. Ty le
czy ​ste ​go po​wie​trza, że jego or​ga​nizm wprost nie mógł się na​cie​szyć.

Nad po​la ​mi za​cho​dzi​ło słoń​ce, któ​re opa​da​jąc w stro​nę ho​ry ​zon​tu, kry ​ło się za la​sem. Cie​nie
przed nimi wy ​cią​ga​ły  się i wska​zy ​wa​ły  im dro​gę na wschód. Ma​sze​ro​wa​li w mil​cze​niu, dłu​gim
kro​kiem i z każ​de​go po​ko​na​ne​go wzgó​rza spo​glą​da​li przed sie​bie, wy ​pa​tru​jąc celu po​dró​ży. Dro​ga,
któ​rą szli, by ła czę​ścio​wo za​ro​śnię​ta tra​wą i Czer​ski nie​po​ko​ił się, że po zmro​ku mogą ła​two zgu​bić
kie​ru​nek i za​cząć krą​żyć po po​lach.

Zo​sta ​wi​li Annę w jej  war​szaw​skim miesz​ka​niu, zmu​sza​jąc ją do zło​że​nia so​len​ne​go przy ​rze​-
cze​nia, że na​stęp​ne​go dnia ran​nym po​cią​giem wy ​je ​dzie do Dą​brów​ki. Czer​ski uwa​żał, że tam bę​-
dzie bez​piecz​na. Przed od​jaz​dem na​pi​sał dłu​gi list do ojca z wy ​ja ​śnie​niem, dla​cze​go w dom ​ku
miesz​ka​ła Anna, i proś​bą o opie​kę nad nią. Po​tem wraz z Łu​gi​nem wsko​czy ​li do po​śpiesz​ne​go do
Kow​la, tam prze​sie ​dli się do po​cią​gu idą​ce​go do Sarn, żeby  w koń​cu trze​cim po​cią​giem do​je ​chać
do Hub​ko​wa. Da​lej  trze​ba by ło już po​dró​żo​wać pod​wo​dą. Zmę​cze​ni do osta​tecz​no​ści prze​spa​li
noc w za​jeź​dzie w Hub​ko​wie i ran​kiem zna​leź​li chło​pa ja ​dą​ce​go na wschód. Prze​je ​cha​li wo​zem
po​ło​wę dro​gi do Stor​czo​wa i da​lej  po​szli pie​cho​tą. Obaj  czę​sto roz​glą​da​li się, szcze​gól​nie kie​dy
dro​ga wio​dła przez otwar​te pola. Zna​leź​li się w stre​fie przy ​gra​nicz​nej  i Czer​ski uwa​żał, że mu​szą
z tą samą ostroż​no​ścią uni​kać pa​tro​li KOP-u i wa​łę ​sa ​ją ​cych się po po​gra​ni​czu prze​my t​ni​ków. Ni​-
g​dy  nie wia​do​mo, kto i co bę​dzie od nich chciał.

W ostat​nich pro​mie​niach zni​ka​ją ​ce​go za la​sem słoń​ca Czer​ski zo​ba​czy ł le ​żą​cą przed nimi
wieś. Po​bie​lo​ne ścia​ny  cha​łup od​bi​ja ​ły  reszt​ki świa​tła, a na tle nie​ba od​ci​na​ły  się wy ​so​kie słu​py
żu​ra ​wi, któ​re tu​taj  za​stę ​po​wa​ły  kor​bę przy  stud​ni.

– No, tak jak​by ​śmy  by li w Żych​ci​nie – po​wie​dział sam do sie​bie Czer​ski.
– O, tam wi​dać reszt​ki spa​lo​ne​go dwo​ru – wska​zał mu Łu​gin. – Mnie trze​ba tam pójść.
– Co ma​cie we dwo​rze, Łu​gin? – za​py ​tał Czer​ski i od​gadł. – Ukry ​li​ście tam coś, jak prze​cho​-

dzi​li​ście po raz pierw​szy  gra​ni​cę. Co?
– A ukry ​łem. I tak jak przy ​rze​kłem panu po​rucz​ni​ko​wi, po​dzie​lę się.
– Mó​wi​li​ście o skar​bie, za​raz, za​raz, to by ło w Rem ​ber​to​wie, jak was cze​ki​ści bili.
– A, tak by ło.



– No, to chodź​my, by le szyb​ko, bo świa​tła z każ​dą chwi​lą mniej . W nocy  pew​no nie od​szu​ka​-
cie wa​sze​go skar​bu.

– Już ja go znaj ​dę i po ciem ​ku – od​parł pew​ny  sie​bie Ro​sja ​nin i ru​szy ł szpar​kim kro​kiem
w dół wzgó​rza.

– Jak już znaj ​dzie​cie, to pój ​dzie​my  do cha​łu​py  – rzu​cił za od​cho​dzą​cym Czer​ski. – Tu miesz​-
ka​ją osad​ni​cy, to i bez​piecz​nie moż​na się prze​spać.

Łu​gin nie od​po​wie​dział. Na​resz​cie do​cie​rał do celu i nic już go nie ob​cho​dzi​ło, ty l​ko od​na​le ​-
zie​nie scho​wa​ne​go wo​recz​ka, któ​ry  za​brał Arych​to​mo​wo​wi. Nie pla​no​wał jesz​cze, co zro​bi, jak
już kosz​tow​no​ści znaj ​dą się w jego ręku, ale ro​zu​miał, że uciecz​ka od bol​sze​wi​ków bę​dzie ła ​twiej ​-
sza i w przy ​szło​ści bę​dzie mógł żyć do​stat​nio. To by ł jego cel, któ​ry  wy ​kom ​bi​no​wał so​bie po za​ła ​-
ma​niu się mi​sj i od​pro​wa​dze​nia Arych​to​mo​wa do Pol​ski. Łu​gin, wier​ny  ofi​cer OGPU, nie wie​-
dział, po co eskor​tu​je „bia​łe ​go” do gra​ni​cy  z Pol​ską, ale nie za​da​wał zbęd​nych py ​tań. Daw​ny  car​-
ski ofi​cer nie wy ​trzy ​mał tru​dów po​dró​ży, a może prze​jął się za bar​dzo od​zy ​ska​ną wol​no​ścią,
i zmarł na ser​ce. Po​cząt​ko​wo Łu​gin za​mie​rzał wró​cić do Mo​skwy, ale po krót​kim na​my ​śle zo​ba​-
czy ł swo​ją szan​sę na wzbo​ga​ce​nie się i wy ​jazd z So​wie​tów. Pró​bu​jąc ra​to​wać umie​ra ​ją ​ce​go, na​-
ma​cał na jego pier​si wo​re ​czek i wie​dzio​ny  cie​ka​wo​ścią otwo​rzy ł go. W pierw​szej  chwi​li nie mógł
uwie​rzy ć wła​sny m oczom, kie​dy  na brud​ną dłoń wy ​sy ​pał zło​te mo​ne​ty, pier​ścion​ki z ka​mie​nia​mi
i dia​men​to​wą ko​lię. Kto by  nie sko​rzy ​stał? Łu​gin do​my ​ślał się, że Arych​to​mow wy ​grze​bał do​brze
ukry ​te skar​by  ro​dzin​ne i za​mie​rzał opła​cić nimi nowe ży ​cie w Pol​sce albo w Niem ​czech czy
Fran​cj i. Nie za​sta ​na​wiał się dłu​go, mógł wró​cić do Mo​skwy  do Cze​ka i od​dać skarb albo spró​bo​-
wać szczę​ścia i za​jąć miej ​sce Arych​to​mo​wa. Wy ​brał to dru​gie. Tam ​tej  nocy, za​nim pod​szedł do
dwor​ku, ukry ł wo​re ​czek z kosz​tow​no​ścia​mi. Łu​gin znał me​to​dy  dzia​ła ​nia wy ​wia​du i wie​dział, że
zo​sta ​nie bar​dzo szcze​gó​ło​wo zre​wi​do​wa​ny, a zna​le ​zio​ne przy  nim kosz​tow​no​ści prze​pad​ną. Wy ​-
brał je ​dy ​ne mą​dre roz​wią​za​nie – za​de​ko​wał cały  skarb. Rze​czy ​wi​stość oka​za​ła się gor​sza od jego
prze​wi​dy ​wań. Ukry ​ty  w sto​gu mo​kre​go sia​na na wła​sne oczy  wi​dział szturm na dwo​rek w Żych​-
ci​nie i bi​twę, jaka tam się ro​ze​gra​ła. Ura​to​wa​ła go noc, deszcz i wła​sne kunk​ta ​tor​stwo, kie​dy  po​-
sta​no​wił przez go​dzi​nę ob​ser​wo​wać dwo​rek z da​le ​ka, za​nim do nie​go po​dej ​dzie. Dzień po na​pa​dzie
zgło​sił się do pla​ców​ki KOP-u, za​pew​nia​jąc so​bie ochro​nę w mo​men​cie, kie​dy  całe po​gra​ni​cze
na​gle zna​la ​zło się w sta​nie alar​mu. Po​wie​dział so​bie, że od​bęb​ni w pol​skim wię​zie​niu rok, może
dwa, uzna​ją go za ucie​ki​nie​ra i zwol​nią, a wte​dy  wró​ci po skarb i znik​nie wszyst​kim z oczu. Los
chciał ina​czej , mu​siał po​ko​nać wie​le prze​szkód, nie sam, miał po​moc pol​skie​go ofi​ce​ra, któ​rą mu​-
siał od​słu​ży ć, ale w koń​cu do​cie​rał do swo​je ​go ma​jąt​ku. Wpa​trzo​ny  w jed​no miej ​sce kro​czy ł dłu​-
gim woj ​sko​wy m kro​kiem przed sie​bie. Jesz​cze ty l​ko pół wior​sty  i wszyst​ko bę​dzie jak w baj ​ce.

Czer​ski, scho​dząc ze wzgó​rza, trzy ​mał się o kil​ka kro​ków za Łu​gi​nem i ro​bił to z wy ​ra ​cho​wa​-
nia. Po​my ​ślał, że je ​śli Łu​gin za​sta ​wiał ja ​kąś pu​łap​kę, to nie​wiel​ki dy ​stans da​wał mu uła​mek se​-
kun​dy  na re​ak​cję. Czer​ski wie​rzy ł Łu​gi​no​wi, ale te ​raz nad samą gra​ni​cą z Bol​sze​wią po​czuł oba​-
wę, że może chcą go po​rwać i po​mścić śmierć swo​ich agen​tów. Na samą myśl o spo​tka​niu z Cze​-
ka czuł nie​przy ​jem ​ny  dreszcz stra​chu prze​bie​ga​ją ​cy  wzdłuż krę​go​słu​pa. Po​sta ​no​wił so​bie, że gdy ​-
by  mia​ło dojść do wal​ki, to nie pod​da się, ma pi​sto​let w kie​sze​ni, a w osta​tecz​no​ści bę​dzie bił pię​-
ścia​mi. Miał kil​ku​let​nie do​świad​cze​nie, któ​re mó​wi​ło mu, że z rąk Cze​ka nie uciek​nie. To, co uda​ło
mu się w Rem ​ber​to​wie, nie mo​gło udać się w głę​bi Ro​sj i.

Łu​gin za​trzy ​mał się na dro​dze przed spa​lo​nym dwor​kiem i po​nu​ro pa​trzy ł na le​d​wie wi​docz​-



ne w sza​rów​ce zglisz​cza. Od wsi od​dzie​la ​ła ich kępa drzew i ka​wa​łek łąki. Na skra​ju la ​sku sta​ła
ozdo​bio​na kwia​ta ​mi przy ​droż​na ka​pli​ca z po​ma​lo​wa​ną na nie​bie​sko fi​gu​rą Mat​ki Bo​skiej .

– Ja tak my ​ślę, pa​nie po​rucz​ni​ku, że oni wy ​bra​li Ży ch​cin na swo​ją ope​ra ​cję, bo Stor​czów
jest opo​dal – po​wie​dział Łu​gin, nie od​ry ​wa​jąc wzro​ku od wy ​pa​lo​nych mu​rów. – Tu mie​li go​to​wą
dro​gę od​wro​tu. To by ła woj ​sko​wa ope​ra ​cja, za​pla​no​wa​na i prze​pro​wa​dzo​na przez ofi​ce​ra, któ​ry
prze​wi​dział wszy st​kie wa​rian​ty  ak​cj i.

– To moż​li​we – po​wie​dział Czer​ski. – Stor​czów jest ty l​ko ka​wa​łek dro​gi na po​łu​dnie.
– Gdy ​by  nie ja – roz​wa​żał da​lej  Łu​gin – gdy ​by m wró​cił do Mo​skwy  i za​mel​do​wał, że

Arych​to​mow zmarł w dro​dze, to nie by ​ło​by  tej  ma​sa​kry.
– Nie​praw​da. Sami mó​wi​li​ście, że ktoś wszedł do dwor​ku, jak le​że​li​ście w sia​nie. Wi​dać tam ​-

te ​go bol​sze​wi​cy  wzię​li za Arych​to​mo​wa i ude​rzy ​li. Ofi​cer miał roz​ka​zy  i atak mu​siał na​stą ​pić,
czy  by ​li​ście tu​taj , czy  nie. A poza ty m by ło już za póź​no na od​wo​ła ​nie ak​cj i.

– Ow​szem. Tak wi​dać mu​sia ​ło by ć.
Łu​gin wes​tchnął i po​pa​trzy ł na szyb​ko ciem ​nie​ją ​ce nie​bo. Po​tem od​wró​cił się i po​szedł

w stro​nę ka​plicz​ki.
Czy ż​by  daw​ny  cze​ki​sta, któ​ry  musi mieć na su​mie​niu ży ​cie wie​lu nie​win​nych lu​dzi, na​gle

do​znał wy ​rzu​tów su​mie​nia – po​my ​ślał Czer​ski, pa​trząc za od​cho​dzą​cym Ro​sja ​ni​nem.
Łu​gin sta​nął przed ka​plicz​ką, wschod​nim zwy ​cza​jem prze​że​gnał się trzy  razy  i w sku​pie​niu

pa​trzy ł na fi​gu​rę Ma​ry i.
Czy  on za​mie​rza się mo​dlić? – spy ​tał sam sie​bie Czer​ski. To już by ​ło​by  bar​dzo dziw​ne.
Ale Łu​gin nie mo​dlił się, a ty l​ko po​wo​li, bar​dzo do​kład​nie lu​stro​wał oko​li​cę i cze​kał na głęb​-

sze ciem ​no​ści. Czer​ski pod​szedł bli​żej  i chrząk​nął zna​czą​co. Nie chciał przy ​po​mi​nać, że robi się
ciem ​no, a od​na​le ​zie ​nie skar​bu wy ​ma​ga​ło świa​tła. Łu​gin jed​nak nie re​ago​wał i do​pie​ro po dłuż​szej
chwi​li pod​szedł do ka​plicz​ki, od​su​nął na bok kwia​ty  w wa​zo​ni​ku i wy ​jął ze środ​ka fi​gu​rę. Przez
chwi​lę maj ​stro​wał przy  pod​sta ​wie i wresz​cie z głę​bo​kim wes​tchnie​niem ulgi wy ​cią​gnął ze środ​ka
skó​rza​ny  wo​re ​czek. Fi​gu​ra by ła fa​jan​so​wa, ma​lo​wa​na i pu​sta w środ​ku, za​tem sta​no​wi​ła do​sko​na​-
łą skry t​kę na mały  przed​miot. Czer​ski pa​trzy ł z po​dzi​wem, do​ce​nia​jąc do​sko​na​łą kry ​jów​kę. Po​la ​-
cy  nie ru​sza​li fi​gu​ry, któ​rej  bro​ni​ła świę​tość po​sta ​ci, Ro​sja ​nie by li wo​bec niej  cał​ko​wi​cie obo​jęt​-
ni. Nikt nie mógł do​my ​ślać się, że coś le​ża​ło w niej  ukry ​te.

– No, to moja mi​sja za​koń​czo​na – po​wie​dział Łu​gin, wa​żąc na dło​ni wo​re ​czek. – Ju​tro zaj ​-
mie​my  się ty m, co in​te ​re ​su​je pana po​rucz​ni​ka – Bo​biń​skim.

– No, pro​szę – mruk​nął Czer​ski. – Nie do​ce​nia​łem was, Łu​gin.
Łu​gin po​ki​wał gło​wą i ostroż​nie od​sta ​wił fi​gu​rę na miej ​sce. Czer​ski prze​że​gnał się przed Ma​-

ry ​ją i w mil​cze​niu po​szli ra​zem do wsi.
 
Bo​biń​ski do​tarł w koń​cu do kre​su przy ​dłu​giej  po​dró​ży  i z nie​kła​ma​ną ra​do​ścią ci​snął wa​li​-

zecz​kę na pod​ło​gę cha​łu​py, na co go​spo​darz na​ty ch​miast za​re ​ago​wał. Dwie mi​nu​ty  póź​niej
w bun​krze pod cha​łu​pą Bo​biń​ski spo​tkał dwóch agen​tów bol​sze​wic​kich, któ​rzy  po​przed​niej  nocy
prze​kro​czy ​li gra​ni​cę i cze​ka​li na nie​go. W izbie go​spo​darz, ukra​iń​ski chłop, a jed​no​cze​śnie szef
pla​ców​ki prze​rzu​to​wej , oglą​dał ko​per​tę z roz​ka​za​mi przy ​nie​sio​ną przez Po​la ​ka. Przed roz​dar​ciem



ko​per​ty  spraw​dził, czy  nie by ła otwie​ra ​na, ale nit​ka za​bez​pie​cza​ją ​ca le ​ża​ła rów​no przy ​kle​jo​na
i nie wy ​glą​da​ła na prze​rwa​ną. Uspo​ko​jo​ny  ro​ze​rwał pa​pier i za​czął czy ​tać.

 
Stor​czów – czer​wiec 1926
Osad​nik woj ​sko​wy, do któ​re ​go domu za​pu​ka​li w Żych​ci​nie, nie za​da​wał zby t wie​lu py ​tań,

wziął drob​ną sumę pie​nię​dzy  i po​zwo​lił im prze​spać się na sło​mie w sto​do​le. Nie​py ​ta ​ny  po​dał im
jed​nak istot​ną wia​do​mość, że w Stor​czo​wie przez mie​siąc kwa​te ​ro​wa​li uła​ni, ale już wró​ci​li do
swo​ich ko​szar. Pa​trzy ł przy  tym uważ​nie na ich re​ak​cję, jed​nak Czer​ski ty l​ko po​ki​wał gło​wą i nie
wspo​mniał na​wet, że wy ​bie​ra się w tam ​tą stro​nę. Na​to​miast za​czął mó​wić o po​dró​ży  do bra​ta,
któ​ry  miał go​spo​dar​kę we wsi na pół​noc od Żych​ci​na, jed​nak go​spo​darz mach​nął ty l​ko ręką i za​-
trza​snął im drzwi cha​łu​py  przed no​sem. Wi​dać nie wie​rzy ł w ta​kie baj ​du​rze​nia.

W sto​do​le za​czę​li roz​wa​żać po​wód, dla któ​re ​go uła​ni mo​gli za​jąć kwa​te ​ry  w Stor​czo​wie. Łu​-
gin pod​su​nął, że woj ​sko​wi po​dej ​rze​wa​li chło​pów we wsi o współ​pra​cę w na​pa​dzie na dwo​rek i po​-
ka​ra ​li ich kwa​te ​run​kiem. Czer​ski zgo​dził się z tą my ​ślą i za​mie​rzał ją da​lej  roz​wi​nąć, ale znu​żo​ny
ca​ło​dzien​ną po​dró​żą za​snął.

Czer​ski za​mie​rzał prze​spać kil​ka go​dzin i jesz​cze przed świ​tem wy ​ru​szyć w dro​gę do Stor​czo​-
wa, żeby  wśli​zgnąć się do wsi w ciem ​no​ściach. Zmę​cze​nie i świe​że po​wie​trze oka​za​ły  się jed​nak
sil​niej ​sze i obaj  obu​dzi​li się, kie​dy  słoń​ce sta​ło wy ​so​ko na nie​bie. Wy ​pra​wę trze​ba by ło odło​ży ć
do zmro​ku i Czer​ski klął pię​tro​wo na wła​sną sła​bość. Zje​dli chleb z mle​kiem i po​że​gnaw​szy  gbu​ro​-
wa​te ​go osad​ni​ka, wy ​ru​szy ​li dro​gą na pół​noc.

Czer​ski, ma​jąc czas, ran​kiem przed śnia​da​niem ob​my ​ślił plan wej ​ścia do Stor​czo​wa od
wscho​du, od stro​ny  gra​ni​cy, co po​zwa​la ​ło na uda​wa​nie bol​sze​wic​kich agen​tów przed chło​pa​mi,
ale jed​no​cze​śnie nio​sło za sobą zwięk​szo​ne ry ​zy ​ko spo​tka​nia pa​tro​lu KOP-u. Przed​sta ​wił swo​je
za​mia​ry  Łu​gi​no​wi i po prze​dy s​ku​to​wa​niu uzna​li je za ry ​zy ​kow​ne, ale wy ​ko​nal​ne. Łu​gin zro​bił
jed​no za​strze​że​nie, że w roz​mo​wach z so​wiec​ki​mi agen​ta ​mi przed​sta ​wi się jako prze​wod​nik i to on
bę​dzie mó​wił. Czer​skie​mu przy ​pa​dła za​tem rola dy ​wer​san​ta idą​ce​go do Pol​ski z mi​sją ter​ro​ry ​-
stycz​ną. Po uzgod​nie​niu ról sze​ro​kim łu​kiem obe​szli Żych​cin i po​dą​ży ​li w kie​run​ku Stor​czo​wa.

O zmro​ku Czer​ski i jego to​wa​rzy sz wy ​szli z młod​nia​ka, w któ​ry m od kil​ku go​dzin cze​ka​li na
zmierzch, i za​czę​li się zbli​żać do wio​ski. Szli przez sze​ro​kie, opa​da​ją ​ce lek​ko w stro​nę wio​ski wrzo​-
so​wi​sko i do​pie​ro bli​sko za​bu​do​wań zna​leź​li się na za​ora​nym polu. W kry ​ty ch strze​chą cha​łu​pach
pa​li​ły  się po​je ​dy n​cze żół​ta ​we świa​tła, któ​re Czer​ski okre​ślił jako lam ​py  naf​to​we, ale część za​bu​-
do​wań po​zo​sta ​wa​ła po​grą​żo​na w cał​ko​wi​ty ch ciem ​no​ściach. Na ty ch te​re ​nach nie by ło to ni​-
czym dziw​ny m, gdyż po​wszech​nie pa​nu​ją ​ca bie​da po​wo​do​wa​ła, że naf​ta do lamp dla wie​lu
miesz​kań​ców sta​wa​ła się nie​do​stęp​nym luk​su​sem. Ze​szli z pola wprost na po​lną dro​gę wio​dą​cą do
osa​dy, sze​ro​ko roz​sia ​nych cha​łup by ło zby t mało, żeby  mo​gła to być wieś z praw​dzi​we​go zda​rze​-
nia. W wie​czor​nej  ci​szy  sły ​chać by ło szum so​sen na wie​trze, skrzyp żu​ra ​wi i stu​ka​ją ​cą o słu​pek
nie​do​mknię​tą furt​kę w pło​cie. Czer​skie​mu wy ​da​wa​ło się, że przez orne pole nie pro​wa​dzi​ła żad​na
dro​ga.

Może w ten spo​sób usi​łu​ją od​gro​dzić się od gra​ni​cy, któ​ra musi być bli​sko za la​sem – po​my ​-
ślał, oglą​da​jąc się za sie​bie. Im dro​ga do Bol​sze​wii nie​po​trzeb​na. Ale cze​mu psy  nie szcze​ka​ją?
Sto​imy  już mię​dzy  za​bu​do​wa​nia​mi.



– Cze​mu psy  nie szcze​ka​ją? – spy ​tał nie​spo​koj ​nym szep​tem, ła​piąc Łu​gi​na za ra​mię.
– A po co im psy? – od​parł Ro​sja ​nin. – Żeby  alar​mo​wa​ły  pa​tro​le, że obcy  zbli​ża się do wsi.

Chło​pom to nie​po​trzeb​ne.
– Ale prze​cież żoł​nie​rze KOP-u nie są tak głu​pi, żeby  tego nie wie​dzieć – do​ma​gał się dal​-

szy ch wy ​ja ​śnień Czer​ski.
– Wie​dzą, no i co z tego – Łu​gin wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Wieś trud​ni się szmu​glem, a raz od

wiel​kie​go dzwo​nu ktoś przy j ​mie idą​ce​go na za​chód nie​le ​ga​ła. Ty l​ko obec​no​ści bol​sze​wi​ków udo​-
wod​nić nie spo​sób, a na prze​my t KOP pa​trzy  przez pal​ce.

– Ro​zu​miem – mruk​nął Czer​ski. – Któ​ra to cha​łu​pa?
– Nie wiem. Wiem ty l​ko ty le, że nie ta z brze​gu. To bę​dzie któ​raś w głę​bi wsi.
– No to co ro​bi​my? Bę​dzie​my  py ​tać, kto prze​cho​wu​je bol​sze​wi​ków? – za​kpił Czer​ski i po​krę​-

cił gło​wą z fru​stra​cją. Do gło​wy  mu nie przy ​szło, że Łu​gin nie wie, któ​re obej ​ście jest ob​sa​dzo​ne
przez czło​wie​ka Cze​ki.

– Coś w ty m ro​dza​ju – od​parł Łu​gin. – Oni tu wszyst​kie są czer​wo​ne.
– Hę? – Czer​skie​go za​tka​ło. Ro​zej ​rzał się po osa​dzie i spo​koj ​nie na​li​czy ł osiem go​spo​darstw

w za​się ​gu wzro​ku. To ozna​cza​ło, że miał do czy ​nie​nia nie z dwo​ma, lecz z kil​ku​na​sto​ma prze​ciw​ni​-
ka​mi. – Wszy ​scy ? Je​śli tak, to nie mamy  szans.

– Pan po​rucz​nik chciał Bo​biń​skie​go – po​wie​dział obo​jęt​nie Łu​gin. – Je​ste ​śmy  nie​da​le ​ko.
Mamy  wra​cać do War​sza​wy?

– Pój ​dzie​my  po KOP do Hub​ko​wa.
– Stra​ci​my  cały  dzień, a on może przej ​dzie gra​ni​cę. KOP nam nic nie po​mo​że, bo nie uwie​-

rzy  w opo​wia​da​nie pana po​rucz​ni​ka. Ci tu​taj  to mu​ży ​ki, oni bić się nie będą i może je​den mię​dzy
nimi ma prze​szko​le ​nie. Mogą ubić bez​bron​ną ofia​rę, ale wal​czyć i ry ​zy ​ko​wać ży ​ciem, co to, to
nie. Bie​rzem go czy  nie? Ja swo​je za​ła ​twi​łem, mnie tam wszyst​ko rów​no.

Czer​ski wy ​słu​chał ar​gu​men​tów Łu​gi​na, sta​nął po​środ​ku dro​gi i po​krę​cił gło​wą. Mi​sja na​gle
za​czę​ła wy ​glą​dać na sa​mo​bój ​stwo. Każ​da cha​łu​pa kry ​ła w so​bie po​ten​cjal​ne​go prze​ciw​ni​ka,
a ich by ło ty l​ko dwóch i mie​li po gar​ści amu​ni​cj i. Po​nu​re roz​wa​ża​nia prze​rwał mu szept Łu​gi​na.

– Po​pa​trzę przez okno, bę​dzie go wi​dać, zna​czy  się Bo​biń​skie​go. Każ​da cha​łu​pa to jed​na izba,
nie ma gdzie się kry ć.

– Mó​wi​li​ście, że prze​wod​nik ma bun​kier pod pod​ło​gą.
– W nocy  nikt w bun​krze sie​dział nie bę​dzie. W dzień to co in​ne​go, ale z wie​czo​ra będą sa​-

mo​gon​kę pili.
– Ale jak wej ​dzie​my, je ​den strzał i po nas.
– To trze​ba bę​dzie po ci​chu. Wej ​dziem jako bol​sze​wi​ki, co to gra​ni​cę do​pie​ro prze​szli, a po​-

tem cap​niem go i w nogi.
Łu​gin nie cze​kał na dal​sze wąt​pli​wo​ści, prze​lazł przez płot naj ​bliż​sze​go go​spo​dar​stwa i pod​-

kradł się pod ścia​nę bu​dyn​ku. Zaj ​rzał w okno i spoj ​rzaw​szy  w stro​nę Czer​skie​go, po​krę​cił gło​wą.
Nie zo​ba​czy ł ni​ko​go zna​jo​me​go. Po​szli da​lej . W ci​szy  sły ​chać by ło ty l​ko sze​lest pia​sku pod bu​ta ​-
mi na roz​jeż​dżo​nym trak​cie. Księ​życ, któ​ry  świe​cił, kie​dy  zbli​ża ​li się do wsi, skry ł się za chmu​ra​-
mi i ty l​ko ciem ​ne sy l​wet​ki lu​dzi od​ci​na​ły  się na tle ja ​śniej ​szej  wstę​gi piasz​czy ​stej  dro​gi. Czer​ski



ze zde​ner​wo​wa​nia czuł pul​so​wa​nie w skro​niach, od​ru​cho​wo spraw​dził pi​sto​let w kie​sze​ni. Ale
pew​ność, jaką daje broń, wy ​pa​ro​wa​ła z nie​go po wia​do​mo​ści, z ilu prze​ciw​ni​ka​mi może mieć do
czy ​nie​nia.

Głup​stwo zro​bi​łem, że nie po​sze​dłem do KOP-u w Hub​ko​wie – po​my ​ślał. Łu​gin ma ra​cję,
te ​raz za póź​no. A swo​ją dro​gą, co Łu​gin robi tu jesz​cze ze mną. Skarb zna​lazł, mógł​by  ucie​kać,
a on idzie ze mną na bar​dzo ry ​zy ​kow​ną eska​pa​dę. Mało tego, na​ma​wia mnie, kie​dy  za​czy ​nam się
wa​hać. Nie ro​zu​miem tego czło​wie​ka.

Łu​gin pod​kradł się pod sto​ją ​cą z brze​gu osa​dy  cha​łu​pę i szyb​ko zaj ​rzał w oświe​tlo​ne okno.
Mo​men​tal​nie scho​wał się i po​ki​wał ręką na Czer​skie​go.

– Sie​dzą przy  sto​le w trzech – wy ​szep​tał mu w ucho, kie​dy  Czer​ski przy ​kuc​nął obok nie​go za
wę​głem. – Piją.

– Trzech? – szep​nął zdzi​wio​ny  Czer​ski. Za​uwa​ży ł, że przy  ku​ca​niu pyk​nę​ło mu coś w sta​wie
ko​la ​no​wy m. Zło​ży ł to na karb cięż​kich wa​run​ków, w ja​kich zna​lazł się w obo​zie w Bol​sze​wii, ale
w głę​bi du​szy  wie​dział, że by ła to pierw​sza ozna​ka od​cho​dzą​cej  mło​do​ści.

Łu​gin ty l​ko roz​ło​ży ł ręce. Skąd miał wie​dzieć, dla​cze​go by ło ich trzech. Ty lu zo​ba​czy ł. Czer​-
ski za​czął szyb​ko my ​śleć, jak wy ​wa​bić go​spo​da​rza na po​dwó​rze. Za​wsze o jed​ne​go mniej , gdy ​by
go zła​pa​li pierw​sze​go. Po​pa​trzy ł po obej ​ściu i na​gle wpadł na bar​dzo pro​sty  po​my sł.

– Tam jest wy ​ko​pa​ny  dół klo​acz​ny  – po​ka​zał pal​cem w ciem ​ność na mały  bu​dy ​ne​czek na
skra​ju obej ​ścia. – Je​śli piją, to będą cho​dzi​li szczać. Któ​ry  wy j ​dzie, to w łeb i jed​ne​go mniej . Za​-
ła ​twisz to?

Łu​gin kiw​nął gło​wą, że ro​zu​mie i od​da​lił się we wska​za​ną stro​nę, a Czer​ski przy ​cza​ił się za
ro​giem drew​nia​nej  cha​łu​py. Usiadł z no​ga​mi wy ​pro​sto​wa​ny ​mi przed sobą, opar​ty  ple​ca​mi
o ścia​nę. Z tej  po​zy ​cj i wsta​je się dłu​żej  niż z ku​cek, ale bał się, że w po​zy ​cj i kucz​nej  ścierp​ną mu
nogi i nie bę​dzie zdol​ny  do szyb​kie​go ru​chu. Czas mi​jał i nic się nie dzia​ło, przez ścia​nę do​cho​dził
go od​głos pro​wa​dzo​nej  pod​nie​sio​ny ​mi gło​sa ​mi dys​ku​sj i, ale nie ro​zu​miał słów. Wiatr osłabł i za​-
pa​dła zu​peł​na ci​sza. Czer​ski wy ​jął pi​sto​let z kie​sze​ni i po​wo​li, żeby  ro​bić jak naj ​mniej  ha​ła ​su, za​-
re ​pe​to​wał. Od tego mo​men​tu trzy ​mał go w ręku. Po pół​go​dzi​nie prze​ło​ży ł broń do le​wej  ręki
i wy ​tarł spo​co​ną pra​wą dłoń o spodnie. Wte​dy  skrzyp​nę​ły  drzwi i przez próg wy ​pełzł pro​mień
sła​be​go świa​tła. Za​szu​ra ​ły  kro​ki, ktoś szedł na stro​nę. Do​kład​nie jak prze​wi​dział Czer​ski, pi​ją ​cy
mu​sie​li od​dać dług na​tu​rze. Wy ​chy ​lił się zza wę​gła i w od​da​li za​ma​ja ​czy ​ła chwiej ​nie po​ru​sza​ją ​-
ca się bia​ła ko​szu​la, prze​su​nę​ła się w stro​nę rogu go​spo​dar​stwa i za​trzy ​ma​ła się. Po​tem czło​wiek
stęk​nął, ale Czer​ski nie do​sły ​szał od​gło​su pa​da​ją ​ce​go cia​ła – Łu​gin mu​siał zła​pać swo​ją ofia​rę
i po​wo​li po​ło​żyć na zie​mi. Czer​ski z nie​po​ko​jem nad​słu​chi​wał, czy  atak nie zo​stał za​uwa​żo​ny, ale
nikt we​wnątrz nie pod​niósł alar​mu.

Jed​ne​go mniej  – po​my ​ślał, ale uda​ny  po​czą​tek ak​cj i nie roz​wiał na​pię​cia.
Skrzy ​pie​nie pia​sku dało mu znać, że Łu​gin wró​cił. Usiadł obok Czer​skie​go i otarł pot z czo​ła

dło​nią, w któ​rej  wciąż trzy ​mał re​wol​wer.
– To Bo​biń​ski? – za​py ​tał Czer​ski z na​dzie​ją w gło​sie.
– Nie – od​parł Łu​gin. – Ja​kiś nie​zna​jo​my. Ni​g​dy  go nie wi​dzia​łem.
– No, to dwóch w cha​łu​pie i pew​no baba. Idzie​my  po nich – zde​cy ​do​wał Czer​ski, czu​jąc

przy ​pływ pod​nie​ce​nia, ja ​kie od​czu​wał ty l​ko przed wal​ką. Na​gle owład​nę​ła nim nie​spo​ży ​ta ener​-



gia dzia​ła ​nia, jak​by  wie​dział, że jest to jego ostat​nia szan​sa na po​msz​cze​nie rany  Nie​mo​jew​skie​-
go. Kil​ka razy  za​mru​gał ocza​mi, prze​ło​ży ł pi​sto​let do pra​wej  ręki i pod​niósł się z zie​mi. Łu​gin sta​-
nął tuż za nim.

Czer​ski bez po​śpie​chu otwo​rzy ł drzwi do cha​łu​py  i zwy ​czaj ​nie wszedł do izby. Wnę​trze by ło
ty ​po​we dla Kre​sów: na środ​ku stał stół z dwo​ma ła​wa​mi po obu stro​nach i naf​to​wą lam ​pą na bla​-
cie, na prze​ciw​le ​głej  ścia​nie zbu​do​wa​no piec z miej ​scem do spa​nia dla go​spo​da​rzy, z boku wi​sia ​ła
ma​ka​ta za​sła ​nia​ją ​ca pół po​zo​sta ​łej  ścia​ny. Wia​dro, mied​ni​ca i wiel​ki kre​dens do​peł​nia​ły  wy ​po​sa​-
że​nia. Kry ​ta strze​chą cha​łu​pa, mała i za​pad​nię​ta w zie​mi ze sta​ro​ści, mia​ła jed​no wej ​ście i dwa
okna. Brak by ło na​to​miast ty ​po​we​go w tych re​jo​nach ob​ra ​zu z wi​ze​run​kiem świę​ty ch czy  cho​-
ciaż​by  krzy ​ża wi​szą​ce​go nad pro​giem.

Cał​ko​wi​cie po​zba​wio​ne dra​ma​ty ​zmu wej ​ście ku​pi​ło Czer​skie​mu kil​ka se​kund cza​su. Sie​dzą​cy
przy  sto​le Bo​biń​ski pod​niósł gło​wę, spoj ​rzał na Czer​skie​go i obo​jęt​nie opu​ścił ją, wra​ca​jąc do po​-
ka​zy ​wa​nia sie​dzą​ce​mu obok męż​czy ź​nie cze​goś w le​żą​cych tam pa​pie​rach. Do​pie​ro se​kun​dę póź​-
niej  jego mózg przy ​swo​ił in​for​ma​cję i Bo​biń​ski jak​by  żgnię​ty  szy ​dłem po​de​rwał się z ław​ki. Ta
se​kun​da po​zwo​li​ła Czer​skie​mu na przej ​ście izby  i pod​su​nię​cie szpie​go​wi lufy  pi​sto​le ​tu pod sam
nos. Bo​biń​ski za​stygł w bez​ru​chu, jak​by  za​marzł, wy ​trzesz​czy ł oczy  i otwo​rzy ł usta w bez​gra​nicz​-
ny m zdu​mie​niu. Twarz mu po​bla​dła, a oczy  jak za​hip​no​ty ​zo​wa​ne wpa​try ​wa​ły  się w Czer​skie​go.
Ty m ​cza​sem jego sta​le sie​dzą​cy  przy  sto​le to​wa​rzy sz gwał​tow​ny m ru​chem wsa​dził rękę do kie​-
sze​ni ma​ry ​nar​ki.

– Nie rób tego – ostro po ro​sy j ​sku po​wie​dział Łu​gin, któ​ry  po​zo​stał na pro​gu i w wy ​pro​sto​-
wa​nej  ręce trzy ​mał na​gan​ta.

Ja​cek Żu​ro​mil​ski, któ​ry  kom ​plet​nie nie ro​zu​miał, co dzia​ło się w cha​łu​pie, rzu​cił okiem na
Łu​gi​na, ale nie wy ​pu​ścił z dło​ni trzy ​ma​ne​go w kie​sze​ni re​wol​we​ru. Prze​niósł wzrok na Czer​skie​go
i z po​wro​tem na Łu​gi​na, usi​ło​wał zna​leźć ja​kieś wy j ​ście, ale prze​szko​le ​nie, któ​re prze​cho​dził
w szko​le INO, nie obej ​mo​wa​ło dzia​łań w sy ​tu​acjach bez​na​dziej ​ny ch. Ana​li​za do​ty ch​cza​so​wych
wy ​da​rzeń, a każ​dy  agent miał na szko​le ​niu wbi​ja ​ne do gło​wy, żeby  naj ​pierw ana​li​zo​wać, a do​pie​-
ro po​tem dzia​łać, uświa​do​mi​ła mu, że ma do czy ​nie​nia z Ro​sja ​na​mi, któ​rzy  z ja ​kie​goś nie​zna​ne​go
mu po​wo​du za​ata ​ko​wa​li od​cho​dzą​ce​go z Pol​ski agen​ta.

– Po​łóż ręce na sto​le – po​wie​dział do nie​go Łu​gin, któ​ry  za​raz po​tem ob​rzu​cił wzro​kiem izbę
i zwró​cił się do ma​łej , si​wie​ją ​cej  ko​bie​ty, któ​ra sie​dzia​ła jak mar​twa na zy ​dlu pod pie​cem: – Ani
sło​wa.

– Kto wy ? – spy ​tał Żu​ro​mil​ski, nie ru​sza​jąc się z miej ​sca.
– Nie wa​sza spra​wa! Wy ​ko​nać! – po​wie​dział Łu​gin gło​sem nie​zno​szą​cym sprze​ci​wu i wy ​-

ce​lo​wał w nie​go broń.
Ty m ​cza​sem Czer​ski bez sło​wa za​czął od​pi​nać pa​sek od spodni Bo​biń​skie​go. Pa​trzy ł mu

w oczy  i jed​no​cze​śnie przy ​ci​skał lufę pi​sto​le ​tu od dołu pod szczę​ką.
– Co wy  ro​bi​cie? – wy ​mam ​ro​tał spa​ra ​li​żo​wa​ny  stra​chem Bo​biń​ski. W jego gło​wie ko​ła ​ta ​ła

się ty l​ko jed​na myśl, że Czer​ski, ten re​ne​gat, od​na​lazł go do​słow​nie na mo​ment przed prze​kro​cze​-
niem gra​ni​cy. Wy ​da​wał mu się ja ​kimś nie​ziem ​skim wo​jow​ni​kiem, któ​ry  po​tra ​fił w Rem ​ber​to​wie
nie ty l​ko za​bić wła​sne​go kata, Szu​ra ​je ​wa, ale rów​nież od​szu​kać Bo​biń​skie​go raz w War​sza​wie i te ​-
raz po​now​nie w, zda​wa​ło​by  się, bez​piecz​nej  kry ​jów​ce na Kre​sach. Nie dość na ty m. Czer​ski



wlazł prze​cież mię​dzy  bol​sze​wic​kich agen​tów i za​mie​rzał po​rwać go, co by ło czy ​nem sza​leń​-
czym. Cała wieś skła​da się z nich, ale wy ​da​wa​ło się, że nie ma to zna​cze​nia dla Po​la ​ka. W umy ​-
śle Bo​biń​skie​go kry ​sta ​li​zo​wa​ła się po​wo​li myśl, że ma do czy ​nie​nia nie z czło​wie​kiem, ale z prze​-
zna​cze​niem, a z prze​zna​cze​niem wal​czyć nie​po​dob​na.

– Naj ​mniej ​szy  ruch, a mózg po​le ​ci na su​fit – Czer​ski szep​tem ostrzegł Bo​biń​skie​go.
Żu​ro​mil​ski po​wo​li wy ​jął rękę z kie​sze​ni i po​ło​ży ł obie dło​nie pła​sko na sto​le. Czuł się za​gu​bio​-

ny. W bez​piecz​nej  kry ​jów​ce, za​raz po przej ​ściu gra​ni​cy, zo​stał na​pad​nię​ty  i zmu​szo​ny  do ka​pi​tu​-
la ​cj i, za​nim jesz​cze pod​jął swo​ją ak​cję w Pol​sce. Do​bi​ja ​ło go jed​nak, że sta​le jesz​cze nie mógł
zro​zu​mieć, co roz​gry ​wa​ło się przed jego ocza​mi. Łu​gin po​wo​li prze​su​nął się w bok, tak że nie stał
w drzwiach. Wo​lał mieć za ple​ca​mi ścia​nę z gru​bych pni niż cien​kie de​ski. Za​uwa​ży ł, że Żu​ro​mil​-
ski nie wy ​jął z kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki bro​ni, a je ​dy ​nie po​ło​ży ł dło​nie na bla​cie sto​łu, czy ​li usi​ło​wał
za​cho​wać zdol​ność do za​ata ​ko​wa​nia, cze​kał ty l​ko na spo​sob​ność. W każ​dych in​nych wa​run​kach
Łu​gin za​strze​lił​by  go, ale w Stor​czo​wie nie chciał ścią​gać na nich uwa​gi miesz​kań​ców. Uznał, że
roz​broi Żu​ro​mil​skie​go, jak Czer​ski upo​ra się z Bo​biń​skim.

Ko​bie​ta pod pie​cem za​czę​ła po​chli​py ​wać z ci​cha, jed​no​cze​śnie ner​wo​wo szu​ra ​jąc no​ga​mi
po pod​ło​dze. Łu​gin nie chciał na nią krzy ​czeć, gdyż to mo​gło wy ​wo​łać atak hi​ste ​rii, ale mu​siał
spo​glą​dać na go​spo​dy ​nię od cza​su do cza​su. Czer​ski wy ​cią​gnął pa​sek ze szlu​fek spodni Bo​biń​skie​-
go, ob​ró​cił go ty ​łem do sie​bie i prze​ło​ży ł lufę pi​sto​le ​tu na ty ł jego gło​wy.

– Nie drgnij , bo mózg wy ​plu​jesz ocza​mi – wy ​szep​tał sy ​czą​cym to​nem w ucho Bo​biń​skie​go,
któ​ry  jak lal​ka pod​da​wał się wszy st​kim ope​ra ​cjom. Na czo​le Bo​biń​skie​go za​czę​ły  for​mo​wać się
kro​ple potu, a jego oczy  bie​ga​ły  po izbie, szu​ka​jąc po​mo​cy, któ​ra zni​kąd nie nad​cho​dzi​ła. Drża​ły
mu ręce i opa​dły  ra​mio​na, by ł po​ko​na​ny.

– Bo​biń​ski jest zdraj ​cą – po​wie​dział po ro​sy j ​sku Czer​ski, któ​ry  po​my ​ślał, że w ten spo​sób
wpro​wa​dzi wię​cej  za​mie​sza​nia w sze​re ​gi cze​ki​stów. – Za​bie​ra ​my  go ze sobą.

– Sam zdraj ​ca! – wrza​snął Bo​biń​ski w na​głym przy ​pły ​wie od​wa​gi i szarp​nął się, chcąc wy ​-
rwać już skrę​po​wa​ne ręce. Czer​ski za​miast strze​lić wal​nął go kol​bą pi​sto​le ​tu w ty ł gło​wy.

– Mil​czeć! – wark​nął groź​nie.
Żu​ro​mil​ski wy ​ko​rzy ​stał se​kun​dę za​mie​sza​nia i po​now​nie się​gnął do kie​sze​ni po broń. W tym

mo​men​cie po​ru​szy ​ła się ma​kat​ka na ścia​nie za ple​ca​mi sie​dzą​cej  w bez​ru​chu ko​bie​ty. Czer​ski,
sto​jąc ty ​łem, nie mógł tego wi​dzieć, ale czuj ​ny  Łu​gin za​uwa​ży ł ruch i skie​ro​wał w tam ​tą stro​nę
re​wol​wer, jed​no​cze​śnie prze​su​wa​jąc się da​lej  wzdłuż ścia​ny. Zza ma​ka​ty  uka​za​ła się lufa na​gan​ta
i padł strzał. Po​cisk ugrzązł w ścia​nie w miej ​scu, gdzie przed chwi​lą stał Łu​gin. W jed​nej  chwi​li
izba na​peł​ni​ła się krzy ​kiem, strza​ła ​mi i swę​dem spa​lo​ne​go pro​chu. Żu​ro​mil​ski ko​cim ru​chem wsa​-
dził rękę do kie​sze​ni, szarp​nął re​wol​wer, ale za​nim zdą​ży ł, strze​lić Czer​ski kop​nął go i prze​wró​cił.
Łu​gin strze​lił w róg ma​ka​ty, ale sto​jąc pod ostrym ką​tem, wi​docz​nie spu​dło​wał, bo zza ma​ka​ty
padł dru​gi strzał. Ko​bie​ta sie​dzą​ca pod pie​cem ze​rwa​ła się na nogi i z krzy ​kiem rzu​ci​ła się w stro​-
nę drzwi. Bo​biń​ski zo​ba​czy ł swo​ją je ​dy ​ną szan​sę na wy ​do​sta ​nie się z mat​ni, ode​pchnął ca​łym
cia​łem Czer​skie​go i ru​szy ł w stro​nę wy j ​ścia, na środ​ku izby  zde​rzy ł się z go​spo​dy ​nią i oby ​dwo​je
upa​dli. Łu​gin klęk​nął pod ścia​ną i strze​lał w ma​ka​tę, aż w koń​cu za trze​cią pró​bą tra​fił i ło​mot pa​-
da​ją ​ce​go cia​ła, któ​re ​go wciąż nie by ło wi​dać, oznaj ​mił mu, że nie​bez​pie​czeń​stwo zo​sta ​ło wy ​eli​-
mi​no​wa​ne. Czer​ski po​pchnię​ty  do ty łu przez Bo​biń​skie​go usiadł z ło​mo​tem na zie​mi, ale mo​men​-



tal​nie pod​niósł pi​sto​let i strze​lił do ce​lu​ją ​ce​go w Łu​gi​na Żu​ro​mil​skie​go. Nie tra​fił, ale prze​stra​szo​-
ny  od​da​nym z bli​ska strza​łem bol​sze​wik upu​ścił re​wol​wer i od​ru​cho​wo rzu​cił się w bok, w stro​nę
drzwi. Żu​ro​mil​ski, wi​dząc wol​ną dro​gę, wy ​tur​lał się z izby  na po​dwó​rze i znik​nął w ciem ​no​ści.
Czer​ski strze​lił za nim, ale wie​dział, że by ło to bez​na​dziej ​ne.

Strze​la ​ni​na uci​chła rów​nie na​gle, jak się roz​po​czę​ła, Czer​ski i Łu​gin spoj ​rze​li na sie​bie. Obaj
wy ​glą​da​li jak​by  kule ich omi​nę​ły. Na mo​ment wszel​ki ruch w cha​łu​pie za​marł, jak​by  wszy ​scy
spraw​dza​li, kto ży je, a kto nie. Do​pie​ro mgnie​nie oka póź​niej  Bo​biń​ski za​czął wsta​wać z drew​nia​-
nej  pod​ło​gi, pa​trząc roz​pacz​li​wie na drzwi, przez któ​re wio​dła dro​ga do wol​no​ści. Czer​ski po​de​rwał
się, wy ​ce​lo​wał pi​sto​let w ma​ka​tę i pod​szedł bli​żej . Ze​rwał ma​te ​riał ze ścia​ny  i zo​ba​czy ł nogi le ​żą​-
ce​go czło​wie​ka. Za ma​ka​tą do​bu​do​wa​no schod​ki i małą ko​mór​kę ukry ​tą w zie​mi. To by ł bun​kier,
w któ​rym kry ​li się bol​sze​wic​cy  agen​ci po przej ​ściu gra​ni​cy  i o któ​rym opo​wia​dał Łu​gin. Od​wró​-
cił się zo​ba​czyć, gdzie jest Bo​biń​ski i wzrok jego padł na Łu​gi​na, któ​ry  z re​wol​we​rem w dło​ni się​-
gał lewą ręką, żeby  po​de​rwać go za koł​nierz z pod​ło​gi.

Na​gle otwo​rzy ​ły  się drzwi cha​łu​py  i sta​nął w nich chłop w bia​łej  ko​szu​li z okrwa​wio​ną strze​-
chą blond wło​sów na gło​wie. W rę​kach trzy ​mał ty ​po​we​go dla prze​my t​ni​ków urzy ​na zro​bio​ne​go
z ka​ra ​bi​nu pie​cho​ty  przez ob​cię​cie czę​ści lufy  i kol​by. Taka broń nie by ła cel​na, ale ła ​twa do ukry ​-
cia, a prze​my t​ni​cy  ni​g​dy  nie strze​la ​li na dy ​stans więk​szy  jak kil​ka kro​ków. Chłop chwiał się na nie​-
pew​nych no​gach, ale po​to​czy ł nie​co za​mglo​nym wzro​kiem po izbie, ob​ser​wu​jąc roz​gry ​wa​ją ​cą
się przed nim sce​nę. Łu​gin, sto​jąc nad klę​czą​cym Bo​biń​skim, za​czął już pod​ry ​wać rękę, żeby
strze​lić, ale nie zdą​ży ł. Krót​ka broń drgnę​ła w rę​kach go​spo​da​rza i padł strzał. Łu​gin i Bo​biń​ski ru​-
nę​li na ple​cy.

Czer​ski pod​niósł rękę z pi​sto​le ​tem, ale w drzwiach nie by ło już ni​ko​go, a ty l​ko prze​ra ​żo​na ko​-
bie​ta ucie​ka​ła na czwo​ra ​ka na po​dwó​rze. Po​zwo​lił jej .

Czer​ski zro​bił kil​ka kro​ków i po​chy ​lił się nad Łu​gi​nem, któ​ry  le ​żał na wznak z wy ​trzesz​czo​ny ​-
mi ocza​mi. Na jego no​gach le​żał Bo​biń​ski, a jego ko​szu​la szyb​ko po​kry ​wa​ła się ro​sną​cą pla​mą
krwi. By ł mar​twy. Łu​gin po​wo​li wstał z pod​ło​gi i pa​trzy ł zdzi​wio​ny  na tru​pa.

– Co? Cze​mu? – wy ​mam ​ro​tał przez ści​śnię​te war​gi.
Czer​ski do​padł drzwi i wy j ​rzał na po​dwó​rze. Ni​cze​go nie mógł zo​ba​czyć, pa​no​wa​ła zu​peł​na

ciem ​ność, ale z po​bli​skich do​mostw sły ​chać by ło krzy ​ki i trza​ska​nie drzwia​mi. Cof​nął się do izby
i ro​zej ​rzał wo​ko​ło. Na zbry ​zga​nej  krwią pod​ło​dze le​ża​ły  dwa tru​py. Wcią​gnął głę​bo​ko po​wie​trze
w płu​ca i wy ​pu​ścił.

– Ucie​ka​my ! – krzy k​nął do Łu​gi​na. – Już po wszy st​kim. Chło​pi idą. Ucie​ka​my.
Łu​gin rzu​cił się ku drzwiom i wte​dy  z ciem ​no​ści padł strzał. Po​cisk wle​ciał przez otwar​te

drzwi cha​łu​py  i dra​snął Łu​gi​na w wy ​cią​gnię​tą rękę. Ro​sja ​nin ob​ró​cił się wo​kół wła​snej  osi i po​-
now​nie upadł na pod​ło​gę. Na​gle nad wsią roz​pę​ta ​ła się ka​no​na​da. Chło​pi strze​la ​li ze wszyst​kich
stron, kule wpa​da​ły  przez drzwi i oba okna. Strza​ły  by ły  nie​cel​ne, szły  górą, ale w oce​nie Czer​-
skie​go przy ​naj ​mniej  czte​rech lu​dzi strze​la ​ło do nich z ka​ra ​bi​nów.

– Cho​le ​ra ja ​sna – rzu​cił Czer​ski. – Łu​gin, co z wami?
– Nic ta​kie​go, dra​śnię​cie – od​po​wie​dział daw​ny  cze​ki​sta. – Dro​biazg. Mogę na​wet ru​szać

ręką.
– To do​brze, to do​brze – Czer​ski ode​tchnął. – Walą gę​sto.



– Wi​dać swo​ło​cze mają amu​ni​cję – wy ​ce​dził przez zęby  Łu​gin. – Dużo mar​nu​ją. Bę​dzie ich
kil​ku.

– Po mo​je ​mu ze czte​rech – od​parł Czer​ski i pod​su​nął się do Łu​gi​na. – Po​każ rękę, spró​bu​ję
opa​trzyć.

– E, nie war​to, dra​śnię​cie – od​parł Ro​sja ​nin i szyb​ko wy j ​rzał na po​dwó​rze. – Nic nie wi​dzę.
Czer​ski zła​pał go za koł​nierz i przy ​cią​gnął do sie​bie.
– Siedź i nie wy ​sta ​wiaj  łba – wark​nął. – Po​szu​kam cze​goś czy ​ste ​go, żeby  cho​ciaż prze​wią​zać

ci rękę.
Pod​czoł​gał się do kre​den​su i wy ​wa​lił dwie szu​fla ​dy. W dru​giej  zna​lazł czy ​stą, po​skła​da​ną po​-

ściel. Wy ​cią​gnął prze​ście​ra ​dło i udarł pas ma​te ​ria ​łu. Rana rze​czy ​wi​ście oka​za​ła się po​wierz​chow​-
na i po chwi​li Łu​gin z prze​wią​za​ną ręką na​dal wy ​chy ​lał się zza fu​try ​ny, żeby  ob​ser​wo​wać atak.
Strze​lił dwa razy  w ciem ​ność, ale bez wi​docz​ne​go skut​ku.

– Lam ​pa – krzyk​nął, od​wra​ca​jąc gło​wę – Je​ste ​śmy  oświe​tle ​ni.
Czer​ski, sie​dząc na de​skach pod​ło​gi, się ​gnął po lam ​pę na stół. Po​sta ​wił ją ostroż​nie na dole

i zdmuch​nął pło​mień. Izba po​grą​ży ​ła się w ciem ​no​ści. Na​ty ch​miast cel​ność ognia pro​wa​dzo​ne​go
z ze​wnątrz zma​la ​ła, więk​szość po​ci​sków za​czę​ła ude​rzać w ścia​ny. Tępy  od​głos bi​cia kul w drew​-
no za​stą ​pił świst wpa​da​ją ​cy ch przez okna po​ci​sków i brzęk tłu​czo​ne​go szkła.

– Co ro​bi​my, pa​nie po​rucz​ni​ku? – spy ​tał Łu​gin.
– Nie wy j ​dzie​my  stąd – od​parł Czer​ski. – Jed​ne drzwi i pod ogniem kil​ku ka​ra ​bi​nów. Żad​-

nych szans. Za​cze​ka​my  na pa​trol KOP-u. Mu​szą by ć gdzieś nie​da​le ​ko, przy j ​dą na od​głos strza​-
łów.

– Może być za póź​no. Dużo ich. Cała wieś się już pew​no zle​cia ​ła.
– Nie​moż​li​we, żeby  cały  Stor​czów skła​dał się z bol​sze​wic​kich agen​tów – od​parł Czer​ski zdzi​-

wio​ny.
– A cze​mu nie? Osa​dzi​li ich tu​taj , żeby  mieć pew​ne przej ​ście przez gra​ni​cę i kry ​jów​ki po tej

stro​nie. Jesz​cze chwi​la i pój ​dą do ata​ku. Zbli​ża​ją się. Wi​dzę to po ogni​kach wy ​strza​łów.
– To trze​ba dać im na​ucz​kę, żeby  nie pcha​li się za bli​sko. Jak pój ​dą do przo​du, mu​si​my  ich

wy ​strze​lać.
– Jak? Z pi​sto​le ​tów? Toż oni mają ka​ra ​bi​ny.
– Po​wie​dzia​łem, jak pój ​dą do przo​du. Dy ​stans się skró​ci i pi​sto​let bę​dzie lep​szy. Ka​ra ​bin po

każ​dym strza​le trze​ba re​pe​to​wać, pi​sto​let strze​la szyb​ciej .
– Prze​cież nie będą na​cie​rać. To ty l​ko chło​pi, a nie woj ​sko. Boją się.
– To ich spro​wo​ku​je ​my.
– Jak?
– Tak jak te​raz, nic nie ro​biąc. Po​my ​ślą, że już nas za​bi​li.
– Plan do​bry, by le za​dzia​łał. Amu​ni​cj i mało.
– Ob​szu​kam tru​py, a wy  po​pchnij ​cie stół i ławy  pod drzwi, że​by ​śmy  mie​li się za czym scho​-

wać.
– Zro​bi się – od​parł Łu​gin i prze​wró​cił cięż​ki stół na bok.



Czer​ski od​szedł w głąb izby  i po​ma​caw​szy  pod​ło​gę, zna​lazł na​gan​ta Żu​ro​mil​skie​go. Na czwo​-
ra​ka, żeby  nie wy ​sta ​wiać się na strzał przez okno, pod​czoł​gał się do ko​mór​ki. Czło​wiek za​bi​ty  przez
Łu​gi​na miał roz​trza​ska​ną gło​wę i Czer​ski bło​go​sła ​wił brak świa​tła, któ​ry  nie po​zwa​lał mu wi​dzieć
szcze​gó​łów. Zre​wi​do​wał go, ale bol​sze​wik nie miał przy  so​bie bro​ni. Wi​docz​nie w mo​men​cie tra​-
fie ​nia wy ​pa​dła mu z dło​ni i po​le ​cia ​ła w głąb bun​kra. Przy  oka​zj i wy ​ma​cał pa​pie​ry  w we​wnętrz​-
nej  kie​sze​ni ma​ry ​nar​ki i za​brał je od​ru​cho​wo. Wbi​ja ​no mu prze​cież w gło​wę, że każ​de do​ku​men​-
ty  zdo​by ​te na szpie​gu mo​gły  się przy ​dać. Po​ma​cał dłoń​mi zie​mię wo​ko​ło i zre​zy ​gno​wał, nie dało
się nic zna​leźć w ciem ​no​ściach. Wró​cił do izby  i po omac​ku za​czął szu​kać za​pa​łek.

– Mam re​wol​wer od tego przy  sto​le – po​wie​dział i po​dał broń Łu​gi​no​wi. – Wle​zę jesz​cze do
kry ​jów​ki, może ten dru​gi coś ma.

– Niech pan po​rucz​nik po​spie​sza – mruk​nął Łu​gin ukry ​ty  za bla​tem sto​łu. – Chło​py  prze​sta ​li
strze​lać. Może coś kom ​bi​nu​ją.

– Ty l​ko za​pał​ki znaj ​dę – od​parł Czer​ski i za​czął ob​ma​cy ​wać piec.
Piec, jak zwy ​kle na wsiach, słu​ży ł do wszyst​kie​go: go​to​wa​nia stra​wy, ogrze​wa​nia izby  i spa​-

nia. Z boku, w zbu​do​wa​nym z gli​ny  pie​cu, przy  ścia​nie ule​pio​no sze​reg pó​łek, któ​re słu​ży ​ły  do
prze​cho​wy ​wa​nia sprzę​tów ku​chen​nych. Czer​ski pod​niósł się, żeby  spraw​dzić, czy  nie leżą tam za​-
pał​ki, ale w ty m mo​men​cie do​brze wy ​ce​lo​wa​ny  strzał wpadł przez okno i ugrzązł w ścia​nie.

– Pan po​rucz​nik po​spie​sza – za​wo​łał po​now​nie Łu​gin. – Tam za pło​tem ktoś wy ​da​je roz​ka​zy.
Wy ​glą​da, jak​by  mie​li tu do​wód​cę, jak​by  ofi​ce​ra.

– Nie​do​brze – za​mru​czał do sie​bie Czer​ski, my ​śląc, że prze​ciw​ni​cy  są le ​piej  zor​ga​ni​zo​wa​ni,
niż po​dej ​rze​wał.

Ner​wo​wo ob​ma​cy ​wał cie​pły  cią​gle piec, ale nie mógł zna​leźć za​pa​łek. Za​czął kląć w du​chu,
ale to też nie po​mo​gło.

Je​śli nie ma ich na pie​cu, to może są na kre​den​sie – po​my ​ślał.
Prze​je ​chał ręką po bla​cie kre​den​su i strą​cił na pod​ło​gę kil​ka przed​mio​tów. W ciem ​no​ści ner​-

wo​wy ​mi ru​cha​mi za​czął je spraw​dzać, ręce mu dy ​go​ta ​ły, spie​szy ł się i co​kol​wiek zła​pał, za​raz
rzu​cał. Na​gle za​trzy ​mał się, przed chwi​lą miał w dło​ni coś du​że​go, pu​deł​ko. Wró​cił do spraw​dza​-
nia raz od​rzu​co​ny ch przed​mio​tów i zna​lazł duże pu​deł​ko z gru​by ​mi, dłu​gi​mi za​pał​ka​mi. Wy ​cią​-
gnął jed​ną i na ko​la ​nach wlazł do zie​mian​ki. Trza​snę​ła dra​ska i w świe​tle pło​mie​nia Czer​ski zo​ba​-
czy ł małą, głę​bo​ko wy ​ko​pa​ną dziu​rę z dwo​ma le​go​wi​ska​mi. Od​wró​cił wzrok od tru​pa, mier​ził go
wi​dok roz​trza​ska​nej  gło​wy, i prze​su​nął za​pał​kę w lewo. Pod ścia​ną sta​ła skrzy ​nia. Czer​ski rzu​cił za​-
pał​kę, któ​ra za​czy ​na​ła pa​rzyć mu pal​ce i za​pa​lił na​stęp​ną. Szarp​nął wie​ko i we​wnątrz zna​lazł cały
ar​se ​nał amu​ni​cj i i dwa gra​na​ty. Gra​na​ty  wsa​dził so​bie do kie​sze​ni i zła​pał pu​deł​ko z amu​ni​cją.
W ty m mo​men​cie usły ​szał praw​dzi​wą ka​no​na​dę. Łu​gin strze​lał raz za ra​zem, z obu rąk. Czer​ski
wy ​czoł​gał się i pod​su​nął w stro​nę pry ​mi​tyw​nej  ba​ry ​ka​dy.

– Lezą! – krzy k​nął do nie​go Łu​gin. – Mu​szę za​ła ​do​wać. Strze​laj  pan.
– Mam coś lep​sze​go – rzu​cił Czer​ski i wy j ​rzał na po​dwó​rze. Kil​ka cie​ni ru​sza​ło się przed cha​-

łu​pą. Ktoś strze​lał i jed​no​cze​śnie ktoś pod​bie​gał kil​ka kro​ków. Kule ka​ra ​bi​no​we prze​bi​ja ​ły  stół, któ​-
ry  nie sta​no​wił żad​nej  ochro​ny. Ty l​ko ścia​ny, zbu​do​wa​ne z ca​ły ch pni drzew, za​trzy ​my ​wa​ły  ka​ra ​-
bi​no​we kule.

Łu​gin prze​to​czy ł się za ścia​nę, zo​sta ​wia​jąc miej ​sce Czer​skie​mu przy  sa​mej  fu​try ​nie. Czer​ski



strze​lił kil​ka razy  z pi​sto​le ​tu, aż su​chy  szczęk oznaj ​mił mu, że nie ma czym dłu​żej  strze​lać. Chwi​lo​-
wo by li bez obro​ny, Łu​gin po ciem ​ku ła​do​wał bę​be​nek na​gan​ta, Czer​ski wy ​strze​lał amu​ni​cję i cie​-
nie na po​dwó​rzu zbli​ża ​ły  się nie​bez​piecz​nie.

Na​gle ktoś wsa​dził lufę przez roz​bi​te okno i strze​lił do we​wnątrz. Łu​gi​na rzu​ci​ło o ścia​nę
i znie​ru​cho​miał. Czer​ski nie miał cza​su spoj ​rzeć, co sta​ło się z jego to​wa​rzy ​szem. Się​gnął po je​-
dy ​ną broń, jaką jesz​cze dys​po​no​wał – wy ​cią​gnął z kie​sze​ni gra​nat. Od​bez​pie​czy ł po ciem ​ku, cie​-
sząc się w du​chu, że to pol​ski gra​nat i od​ru​cho​wo chwy ​cił go, jak na​le ​ża​ło. Lewą ręką rzu​cił go
bli​sko cha​łu​py  wzdłuż ścia​ny, żeby  po​zbyć się na​past​ni​ka przy  oknie. Huk eks​plo​zj i za​głu​szy ł
wszyst​ko, reszt​ki szkła z okien syp​nę​ły  się na pod​ło​gę, ktoś na po​dwó​rzu za​czął nie​ludz​ko wyć.

Czer​ski prze​to​czy ł się w stro​nę Łu​gi​na i wy ​rwał mu z ręki re​wol​wer, za​mknął bę​be​nek, wy ​-
sta​wił rękę przez drzwi i po​cią​gnął za spust. Nic. Ko​mo​ra by ła pu​sta. Od​cią​gnął ku​rek i zno​wu nic.
Od​cią​gnął po​now​nie i strze​lił. Prze​to​czy ł się na śro​dek ba​ry ​ka​dy  i z po​zy ​cj i klę​czą​cej  od​dał jesz​-
cze dwa strza​ły. Po​tem zno​wu usły ​szał ty l​ko su​che trza​śnię​cie kur​ka. Po​ma​cał wo​ko​ło, zna​lazł pu​-
deł​ko z amu​ni​cją, opróż​nił bę​be​nek z łu​sek i za​czął szyb​ko ła​do​wać. Daw​ne szko​le ​nie w ka​wa​le ​rii
przy ​szło mu z po​mo​cą, ro​bił to ty le razy  w rów​nie nie​bez​piecz​nych sy ​tu​acjach, że każ​dy  ruch
by ł pre​cy ​zy j ​ny. Umiesz​czał ła ​dun​ki w ko​mo​rach, ob​ra ​ca​jąc jed​nym pal​cem bę​be​nek, za​wsze
cel​nie, bez nie​po​trzeb​nej  stra​ty  cza​su na szu​ka​nie miej ​sca.

Szyb​kość i spraw​ność jego rąk nie mo​gła jed​nak od​być się w do​sta ​tecz​nie krót​kim cza​sie,
gdy ​by  na​past​ni​cy  sta​le na​cie​ra ​li, ale wy ​buch gra​na​tu osła​bił ich za​pał do wal​ki. Na​dal strze​la ​li
z da​le ​ka, ale Czer​ski wy ​chy ​liw​szy  na mo​ment gło​wę zza ścia​ny, nie wi​dział skra​da​ją ​cych się cie​-
ni na po​dwó​rzu.

Od​su​nął się od otwar​ty ch drzwi i ob​ma​cał Łu​gi​na. Od​dy ​chał, ale wy ​da​wał się nie​przy ​tom ​-
ny. Na pier​si miał ła ​twą do na​ma​ca​nia mo​krą pla​mę. Czer​ski za​pa​lił za​pał​kę i zmar​twiał z roz​pa​-
czy. Łu​gin do​stał po​strzał w śro​dek pier​si, krwa​wił ob​fi​cie i ty l​ko le​karz w szpi​tal​nych wa​run​kach
by ł w sta​nie mu po​móc. Czer​ski ścią​gnął prze​ście​ra ​dło i za​ban​da​żo​wał mu pierś, ale wie​dział, że
co naj ​wy ​żej  prze​dłu​ży  ago​nię. Po​tem ro​zej ​rzał się po ciem ​nej  izbie i zro​zu​miał, cze​mu zgi​nął
Ro​sja ​nin, a nie on. Łu​gin sie​dział na pod​ło​dze, ła ​du​jąc na​gan​ta i na tle bie​lo​nej  ścia​ny  sta​no​wił
ciem ​ną pla​mę. Kto​kol​wiek pod​kradł się pod okno i wsa​dził ka​ra ​bin do izby, mu​siał go za​uwa​żyć.
Czer​ski, ukry ​ty  za ciem ​nym bla​tem sto​łu, by ł pod ostrym ką​tem i sła​biej  wi​docz​ny. Za​klął w du​-
chu, że nie po​my ​ślał o ty m, ale osta​tecz​nie roz​kład cha​łu​py  nie po​zwa​lał na sku​tecz​ną obro​nę.
Dwa okna i drzwi wej ​ścio​we wy ​cho​dzi​ły  na tę samą stro​nę bu​dyn​ku. Z ła​two​ścią moż​na by ło po​-
dejść pod śle​pą ścia​nę, ale nie by ło spo​so​bu, żeby  stam ​tąd strze​lić do obroń​ców.

Ale do​sta ​łeś, su​kin​sy ​nu – po​my ​ślał z wście​kłą sa​ty s​fak​cją Czer​ski o czło​wie​ku, któ​ry  za​strze​lił
Łu​gi​na. To ty  wy ​jesz pod oknem, odłam ​ki gra​na​tu cie​bie się​gnę​ły  i może ko​goś tam jesz​cze na
po​dwó​rzu.

Za​brał Łu​gi​no​wi dru​gie​go na​gan​ta i za​ła ​do​wał. Zna​le ​zio​na amu​ni​cja pa​so​wa​ła do stan​dar​-
do​we​go re​wol​we​ru na​gant, któ​ry  moż​na by ło zna​leźć po obu stro​nach gra​ni​cy, ale nie do mau​se​-
ra Nie​mo​jew​skie​go. Wy ​jął i rzu​cił mały  pi​sto​let na pod​ło​gę.

I co da​lej? – po​my ​ślał z re​zy ​gna​cją.
Przez chwi​lę pa​trzy ł na twarz Łu​gi​na, ale nie łu​dził się, za do​brze znał wo​jen​ne rze​mio​sło.

Wes​tchnął i za​sta ​no​wił się nad sy ​tu​acją.



Je​śli ze​chcą, to mogą bez​piecz​nie pod​kraść się pod cha​łu​pę – po​my ​ślał Czer​ski. Ty l​ko po co?
Pró​ba ata​ku z bli​ska za​koń​czy ​ła się wy ​rzu​ce​niem gra​na​tu i po​ra ​nie​niem od​waż​ne​go, któ​ry  to zro​-
bił. No, mogą osta​tecz​nie pod​pa​lić strze​chę i wte​dy  mnie mają.

Czer​ski za​sta ​no​wił się, cze​mu tego jesz​cze nie zro​bi​li. Może bali się, że ogień roz​nie​sie się po
osa​dzie i spa​li wię​cej  za​bu​do​wań, a może go​spo​darz nie po​zwa​lał na znisz​cze​nie jego chu​do​by.
Jak by  nie by ło, chło​pi w Stor​czo​wie by li o wie​le za do​brze zor​ga​ni​zo​wa​ni, a na​wet prze​szko​le ​ni,
żeby  być zwy ​kły ​mi chło​pa​mi. Łu​gin twier​dził, że mie​li do​wód​cę, co już wska​zy ​wa​ło na wy ​so​ki
sto​pień przy ​go​to​wa​nia. Czer​ski wie​dział, że je ​śli KOP nie przy j ​dzie mu z po​mo​cą, szyb​ką po​mo​-
cą, to go wy ​koń​czą.

Spraw​dził, czy  Łu​gin od​dy ​cha, ale nie usły ​szał żad​ne​go dźwię​ku. Umarł po za​ło​że​niu mu
opa​trun​ku, a może z po​wo​du tego opa​trun​ku, Czer​ski nie wie​dział. Bez​wład​ne cia​ło Ro​sja ​ni​na le ​ża​-
ło pod bia​łą ścia​ną bez ru​chu. Po​ło​ży ł mu dłoń na twa​rzy  i dwo​ma pal​ca​mi opu​ścił po​wie​ki.
W my ​ślach za​czął się mo​dlić za to​wa​rzy ​sza przy ​gód, któ​ry  od​dał ży ​cie za nie swo​ją spra​wę.

Dla​cze​go on po​szedł ze mną? – za​sta ​no​wił się i nie zna​lazł od​po​wie​dzi.
Czer​ski nie mógł po​jąć, cze​mu Łu​gin wpa​ko​wał się w sy ​tu​ację bez wy j ​ścia, żeby  po​móc

zła​pać Po​la ​ka-bol​sze​wi​ka. Co on na tym zy ​skał? Sam miał bol​sze​wic​ką prze​szłość, nic go nie zo​bo​-
wią​zy ​wa​ło do po​ma​ga​nia Czer​skie​mu, więc cze​mu po​szedł do Stor​czo​wa? Po od​zy ​ska​niu ukry ​te ​-
go w fi​gur​ce skar​bu nie po​trze​bo​wał ni​ko​go, żeby  za​cząć ży ​cie od nowa. Przy ​naj ​mniej  pie​nię​dzy
miał do​syć.

Czer​ski po​ło​ży ł cia​ło Łu​gi​na na wznak i zło​ży ł mu ręce jak do mo​dli​twy. Ukła​da​jąc dło​nie,
po​czuł zgru​bie​nie na pier​si. Skarb Łu​gi​na! Od​ru​cho​wo ścią​gnął z szy i za​bi​te ​go skó​rza​ny  wo​re ​czek
i wa​ży ł go na dło​ni.

Od​na​lazł swój skarb i nie zo​sta ​wił mnie, po​szedł da​lej . Po co? Czer​ski tego nie wie​dział.
Na ze​wnątrz pa​no​wa​ła ci​sza. Nie sły ​szał strza​łów ani tu​po​tu nóg, żad​nych gło​sów ani krzy ​-

ków. Kom ​plet​na ci​sza.
Czyż​by  wy ​co​fa ​li się? – prze​bie​gło mu przez myśl. Nie​moż​li​we! Za​tem coś przy ​go​to​wu​ją,

nie​spo​dzian​kę dla mnie. Dla nas, prze​cież nie wie​dzą, że Łu​gin nie ży je – luź​ne my ​śli prze​la ​ty ​wa​-
ły  mu przez gło​wę.

Po​ło​ży ł dłoń na twa​rzy  za​bi​te ​go i za​ci​snął po​wie​ki. Klę​cząc, schy ​lił się nad cia​łem Łu​gi​na,
żeby  go po​że​gnać. Po​my ​ślał, że jako cze​ki​sta Łu​gin z pew​no​ścią by ł ate​istą, ale po​sta ​no​wił od​mó​-
wić nad nim mo​dli​twę.

– Że​gnaj , przy ​ja ​cie ​lu – po​wie​dział szep​tem. – Wiecz​ne od​po​czy ​wa​nie…
Od​ma​wia​nie mo​dli​twy  za zmar​ły ch prze​rwał mu chrzęst pia​sku na po​dwó​rzu. Chciał od​wró​-

cić się, ale nie zdą​ży ł. Zza okna padł strzał.
 
Hub​ków – czer​wiec 1926
Anna Chy ​liń​ska do​je ​cha​ła po​cią​giem do Hub​ko​wa w dzień po przy ​jeź​dzie Czer​skie​go. Na

dwor​cu roz​py ​ta ​ła się o ko​sza​ry  KOP-u i nie tra​cąc cza​su na szu​ka​nie ko​goś, kto mógł​by  ją pod​-
wieźć, wy ​bra​ła się pie​szo. Nie mia​ła da​le ​ko, cała mie​ści​na skła​da​ła się z kil​ku​na​stu mu​ro​wa​nych
do​mów oka​la ​ją ​cy ch ry ​nek, ruin zam ​ku na wzgó​rzu i nie​wiel​kich, po​ro​sy j ​skich ko​szar za​ję ​ty ch



przez od​dział pol​skiej  ka​wa​le ​rii. Po​mi​mo nie​znacz​ne​go dy ​stan​su Anna za​ku​rzy ​ła swo​je miej ​skie
bu​ci​ki i za​sa ​pa​ła się, idąc po nie​rów​nej , le ​d​wo ubi​tej  dro​dze, któ​ra w wy ​obra​że​niach lo​kal​nych
miesz​kań​ców by ła głów​ną uli​cą Hub​ko​wa.

Przed ko​sza​ra ​mi prze​ko​na​ła war​tow​ni​ka, pro​ste ​go chło​pa​ka z Wiel​ko​pol​ski, o ko​niecz​no​ści wi​-
dze​nia się z ofi​ce ​rem i w krót​kim cza​sie zo​sta ​ła za​pro​wa​dzo​na przed ob​li​cze pod​ofi​ce ​ra służ​bo​we​-
go.

Rot​mistrz Ma​jew​ski za​ję ​ty  spraw​dza​niem za​mó​wień dla szwa​dro​nu sie​dział w kan​ce​la ​rii
i z de​ter​mi​na​cją czy ​tał ra​chun​ki, z tru​dem od​ga​nia​jąc ogar​nia​ją ​cą go sen​ność. Daw​ny  ofi​cer li​-
nio​wy, któ​ry  przed nie​unik​nio​ną eme​ry ​tu​rą ze wzglę​du na wiek i do​świad​cze​nie do​stał trud​ną nad​-
gra​nicz​ną pla​ców​kę, z ca​łej  du​szy  nie​na​wi​dził pa​pier​ko​wej  ro​bo​ty. Jed​nak Ma​jew​ski by ł do​sta ​-
tecz​nie dłu​go do​wód​cą sa​mo​dziel​nej  jed​nost​ki, żeby  wie​dzieć, że oso​bi​ste spraw​dza​nie ra​chun​ków
przez do​wód​cę do​sko​na​le wpły ​wa​ło na uczci​wość wszyst​kich osób za​an​ga​żo​wa​nych w za​ku​py  dla
szwa​dro​nu. Za​tem po​mi​mo znu​dze​nia i sen​no​ści pra​co​wał rze​tel​nie i re ​gu​lar​nie. Na od​głos otwie​-
ra ​nych drzwi pod​niósł gło​wę.

– Pa​nie rot​mi​strzu – za​mel​do​wał służ​bo​wy  – ja​kaś pani z War​sza​wy  pil​nie do​ma​ga się wi​-
dze​nia z ofi​ce ​rem do​wo​dzą​cym.

– Z War​sza​wy? Dama? – z nie​do​wie​rza​niem mruk​nął Ma​jew​ski, pod​no​sząc gło​wę znad biur​-
ka. – Puść​cie. Wszyst​ko jest lep​sze od ra​chun​ków za sia​no.

Ostat​nią uwa​gę wy ​gło​sił szep​tem sam do sie​bie, gdyż nie moż​na by ło oka​zy ​wać znu​dze​nia
pod​wład​nym, kie​dy  zaj ​mo​wał się spra​wa​mi go​spo​dar​czy ​mi szwa​dro​nu. Kil​ko​ma ru​cha​mi upo​-
rząd​ko​wał bez​ład​nie po​roz​rzu​ca​ne na sto​le pa​pie​ry  i od​chy ​lił się na opar​cie krze​sła. Ob​jął za​cie ​-
ka​wio​nym spoj ​rze​niem wcho​dzą​cą do kan​ce​la ​rii mło​dą ko​bie​tę i na​ty ch​miast za​de​cy ​do​wał, że
re​zy ​gna​cja ze spraw​dza​nia ra​chun​ków na ko​rzy ść roz​mo​wy  z przy ​jezd​ną by ła słusz​na.

– Rot​mistrz Ma​jew​ski – po​wie​dział, wsta​jąc z krze​sła i wska​zu​jąc dło​nią, gdzie mo​gła usiąść.
– Anna Chy ​liń​ska – od​po​wie​dzia​ła i dy ​gnę​ła ze sta​ro​pa​nień​ską gra​cją. – Dzię​ku​ję, że pan

rot​mistrz mnie przy ​jął.
– Czym mogę słu​żyć? – za​py ​tał grzecz​nie. – Może her​ba​tę?
– O! To by  by ło wspa​nia​łe – od​par​ła Chy ​liń​ska z ulgą. – Ja przy ​szłam pro​sto z po​cią​gu, po

dłu​giej  po​dró​ży. Szklan​ka her​ba​ty  by ​ła ​by  cu​dow​na.
– Służ​bo​wy ! – Ma​jew​ski pod​niósł głos, wie​dząc, że plu​to​no​wy  pod​słu​chi​wał za drzwia​mi. –

Za​go​tuj ​cie wodę na her​ba​tę. Ja też się na​pi​ję.
– Dzię​ku​ję za uprzej ​mość, ale oba​wiam się, że trze​ba po​spie​szać.
– A cóż ta​kie​go się zda​rzy ​ło? Pani przy ​je ​cha​ła z War​sza​wy, to bar​dzo dłu​ga po​dróż. Za​tem

co pa​nią spro​wa​dza?
– Czy  moż​na za​mknąć drzwi? Wo​la ​ła ​bym, żeby  nikt nie sły ​szał, co mam do po​wie​dze​nia.
– Oczy ​wi​ście – Ma​jew​ski wstał i za​mknął uchy ​lo​ne drzwi do kan​ce​la ​rii. Żą​da​nie i zde​ter​mi​-

no​wa​ny  wy ​raz, jaki za​uwa​ży ł na twa​rzy  Chy ​liń​skiej , pod​niósł sto​pień jego za​in​te ​re ​so​wa​nia spra​-
wą.

– Pa​nie rot​mi​strzu, chcę, żeby  ura​to​wał pan pol​skie​go ofi​ce​ra kontr​wy ​wia​du, któ​ry  wy ​je ​-
chał na te te ​re ​ny  w po​szu​ki​wa​niu bol​sze​wic​kie​go agen​ta.



– Czy  pani pra​cu​je w wy ​wia​dzie? – za​py ​tał Ma​jew​ski zdzi​wio​ny, że ko​bie​ta wy ​stę ​pu​je w ta​-
kiej  roli.

– Po​wiedz​my, że pra​cu​ję w Szta​bie Ge​ne​ral​nym – od​po​wie​dzia​ła wy ​mi​ja ​ją ​co Chy ​liń​ska,
któ​ra nie mo​gła po​wie​dzieć praw​dy, a nie chcia​ła kła​mać. – Ale ja​kie to ma zna​cze​nie? Nie
o mnie cho​dzi. Pod​po​rucz​nik Ka​rol Czer​ski przed​wczo​raj  wy ​je ​chał do Hub​ko​wa, a dziś za​pew​ne
po​szedł do Stor​czo​wa.

– O! – Ma​jew​ski pod wra​że​niem wia​do​mo​ści od​chy ​lił się na opar​cie krze​sła.
– Wi​dzę, że na​zwa tej  miej ​sco​wo​ści nie jest panu rot​mi​strzo​wi obca – po​wie​dzia​ła Chy ​liń​-

ska. – Wła​śnie. W szta​bie też wie​dzą o spra​wach w Stor​czo​wie. Ale cią​gle zba​czam z te​ma​tu.
Pod​po​rucz​nik Czer​ski wy ​je ​chał z daw​nym cze​ki​stą, nie​ja ​kim Łu​gi​nem, któ​ry  prze​szedł na na​szą
stro​nę.

– Po​zwo​li pani, że prze​rwę – bar​dzo po​waż​nie po​wie​dział Ma​jew​ski, któ​re ​mu hi​sto​ria za​czę​ła
wy ​da​wać się dziw​na. – Cze​mu ja nie do​sta ​łem ofi​cjal​ne​go za​wia​do​mie​nia z II Od​dzia​łu? I cze​mu
pani po​wie​rzo​no taką mi​sję?

– Pa​nie rot​mi​strzu, od​po​wiedź na py ​ta ​nie jest bar​dzo pro​sta. Czy  pan wie, co dzia​ło się
w War​sza​wie w maju?

– Dro​ga służ​bo​wa nie prze​sta ​ła ist​nieć – Ma​jew​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi.
– Ow​szem, ty le że trwa za​mie​sza​nie, a bol​sze​wik, na​wia​sem mó​wiąc Po​lak na​zwi​skiem Bo​-

biń​ski, jest być może w Stor​czo​wie i już tej  nocy  może przejść do Sow​de​pii. Bo​biń​ski by ł wy ​so​ko
po​sta ​wio​nym szpie​giem i wy ​rzą​dził Pol​sce wiel​kie szko​dy. Mó​wi​my  o kra​dzie​ży  pla​nów obro​ny
Kre​sów. Pan rot​mistrz zda​je so​bie spra​wę z wagi do​ku​men​tu. A! Nie po​wie​dzia​łam jesz​cze, że ten
Bo​biń​ski po​strze​lił ka​pi​ta ​na kontr​wy ​wia​du Nie​mo​jew​skie​go i dla​te ​go ucie​ka. Pro​blem po​le ​ga na
tym, że pod​po​rucz​nik Czer​ski wy ​je ​chał na ope​ra ​cję bez roz​ka​zu.

Brwi Ma​jew​skie​go unio​sły  się ze zdzi​wie​nia. W umy ​śle za​wo​do​we​go ofi​ce​ra żad​na po​waż​na
ak​cja nie mo​gła od​być się bez roz​ka​zu.

– Za​dał mi pan nie​me py ​ta ​nie: dla​cze​go bez roz​ka​zu? Od​po​wiem, a kto miał wy ​dać roz​kaz?
Szef wy ​wia​du ma inne kło​po​ty. Ten bol​sze​wik ucie​ka, sta​no​wi mniej ​sze zło. Ale prze​cież nie moż​-
na mu po​zwo​lić ujść. No i jak spra​wa wy ​szła na jaw, nie​for​mal​nie zo​sta ​łam wy ​sła ​na do pana rot​-
mi​strza.

Ostat​nie zda​nie by ło kłam ​stwem, ale kłam ​stwem trud​nym do spraw​dze​nia i Anna li​czy ​ła, że
Ma​jew​ski po​dej ​mie dzia​ła ​nia, za​nim co​kol​wiek zwe​ry ​fi​ku​je. Je​śli po​tem do​wie się, że żad​ne​go
roz​ka​zu nie by ło, to niech się dzie​je wola nie​ba, by le ty l​ko ru​szy ł na po​moc Ka​ro​lo​wi.

– Na​sze pa​tro​le jeż​dżą w tam ​te stro​ny  re​gu​lar​nie – po​wie​dział Ma​jew​ski, po czym do​dał: –
Szcze​gól​nie przez ostat​nie dwa mie​sią ​ce.

– Oczy ​wi​ście, zda​ję so​bie spra​wę, że pana uła​ni pa​tro​lu​ją gra​ni​cę, ale tu cho​dzi o po​śpiech.
Cała rzecz ro​ze​gra się dziś w nocy, o ile nie po​przed​niej  nocy.

– Mia​łem wy ​słać pa​trol do​pie​ro ju​tro.
– O ile w szta​bie ob​li​czo​no to po​praw​nie, to pod​po​rucz​nik Czer​ski doj ​dzie do Stor​czo​wa dzi​-

siaj . Wal​ki w War​sza​wie spo​wo​do​wa​ły, że nic nie idzie wła​ści​wym try ​bem. W tej  sy ​tu​acj i, jak
pan sam ro​zu​mie, pod​po​rucz​nik Czer​ski po​sta ​no​wił bez roz​ka​zu do​koń​czyć pro​wa​dzo​ne śledz​two



i wy ​je ​chał do Stor​czo​wa. On jest w du​żym nie​bez​pie​czeń​stwie. W War​sza​wie strze​lał się z cze​ki​-
sta ​mi, a oni mu tego nie po​da​ru​ją.

– W Stor​czo​wie jest rze​czy ​wi​ście w nie​bez​pie​czeń​stwie – mruk​nął do sie​bie Ma​jew​ski.
Rot​mistrz uważ​nie przy ​glą​dał się przez mo​ment An​nie, a po​tem wstał i otwo​rzy ł drzwi na ko​-

ry ​tarz.
– Służ​bo​wy ! Wo​łać mi pod​po​rucz​ni​ka Krzy ​szew​skie​go! – krzyk​nął. – I gdzie do cho​le ​ry  jest

ta her​ba​ta?!
Anna od​nio​sła suk​ces. Ale by ł to suk​ces po​ło​wicz​ny, bo rot​mistrz Ma​jew​ski nie zgo​dził się,

żeby  to​wa​rzy ​szy ​ła woj ​sku. Żad​ne ar​gu​men​ty, że jest pra​cow​ni​kiem wy ​wia​du, umie jeź​dzić kon​-
no i w ogó​le da so​bie radę, nie po​mo​gły. Anna spró​bo​wa​ła na osob​no​ści prze​ko​nać pod​po​rucz​ni​ka
Krzy ​szew​skie​go, żeby  za​brał ją na pa​trol, mó​wiąc, że Czer​ski jest jej  na​rze​czo​nym. Je​dy ​nym
skut​kiem na​tar​czy ​wo​ści Anny  by ł wer​bal​ny  roz​kaz Ma​jew​skie​go dla pro​wa​dzą​ce​go pa​trol pod​po​-
rucz​ni​ka Krzy ​szew​skie​go, żeby  nie za​bie​rał jej  ze sobą. Dru​gą po​raż​ką Anny  by ł wy ​marsz plu​to​-
nu uła​nów. Wy ​obra​ża​ła so​bie, że cała pla​ców​ka po​je ​dzie na po​moc, ale Ma​jew​ski wy ​słał pa​trol
w sile plu​to​nu i krót​ko uciął wszel​kie dys​ku​sje.

Wcze​snym po​po​łu​dniem ko​lum ​na ka​wa​le ​rii wy ​je ​cha​ła na dro​gę pro​wa​dzą​cą na wschód.
Anna od​pro​wa​dza​ła uła​nów za​zdro​snym wzro​kiem, ale nic wię​cej  nie mo​gła zro​bić. Ma​jew​ski,
spo​dzie​wa​jąc się kło​po​tów z Anną, przy ​dzie​lił jej  wach​mi​strza z roz​ka​zem od​pro​wa​dze​nia na
kwa​te ​rę do ap​te ​ka​rza.

Ap​te ​ka mie​ści​ła się w ob​szer​nym, mu​ro​wa​nym domu na ryn​ku w Hub​ko​wie i cza​sem speł​-
nia​ła rolę ho​te ​lu, kie​dy  do szwa​dro​nu przy ​jeż​dża​li go​ście. Ap​te ​karz ży ł sa​mot​nie i ma​jąc nad​miar
po​koi, chęt​nie wy ​świad​czał przy ​słu​gę woj ​sku, nie za​wsze po​bie​ra ​jąc opła​tę za noc​leg. Anna, nie​-
za​do​wo​lo​na, że rot​mistrz za​bro​nił jej  je ​chać z woj ​skiem, w pierw​szej  chwi​li ofuk​nę​ła star​sza​we​go
ap​te ​ka​rza. Wdo​wiec, czło​wiek bar​dzo uczci​wy  i sza​no​wa​ny  w oko​li​cy, nu​dził się śmier​tel​nie na
pro​win​cj i. Wi​zy ​ta mło​dej  i in​te ​li​gent​nej  ko​bie​ty, z po​le ​ce​nia do​wód​cy  szwa​dro​nu, by ła wspa​nia​łą
oka​zją do wie​czor​nej  kon​wer​sa ​cj i. Przy  ko​la ​cj i Chy ​liń​ska na​pro​wa​dzi​ła roz​mo​wę na te​mat kon​-
tak​tów z za​świa​ta ​mi i ap​te ​karz bez dłu​gie​go na​ma​wia​nia zgo​dził się na se​ans spi​ry ​ty ​sty cz​ny,
w któ​rym Anna mia​ła wy ​wo​łać du​cha jego zmar​łej  żony. Chy ​liń​ska po​my ​śla ​ła, że z jej  po​mo​cą
duch prze​ko​na ap​te ​ka​rza, żeby  uży ​czy ł jej  brycz​ki na wy ​ciecz​kę do Stor​czo​wa. Nie mia​ła za​mia​-
ru cze​kać bez​czyn​nie w wy ​god​nym domu. Nie po to od​by ​ła wy ​czer​pu​ją ​cą po​dróż do gra​ni​cy,
żeby  te​raz sie​dzieć z za​ło​żo​ny ​mi rę​ka​mi.

 
Stor​czów – czer​wiec 1926
Żu​ro​mil​ski, ucie​ka​jąc z cha​łu​py, do​padł pło​tu i na​dział się na lufę ka​ra ​bi​nu. Za szta​che​ta ​mi

sie​dzia​ło na zie​mi kil​ku lu​dzi i strze​la ​ło w okna.
– Kto wy? – wark​nął ba​so​wy  głos.
– Po​szoł k czor​tu – od​parł Żu​ro​mil​ski zde​ner​wo​wa​ny  uciecz​ką i strze​la ​ni​ną, w któ​rej  omal nie

stra​cił ży ​cia.
– Eto wy, to​wa​riszcz – od​parł inny  głos. – Idi siu​da.
Żu​ro​mil​ski prze​lazł przez płot i uści​snął dłoń ko​mi​sa ​rza, któ​ry  rzą​dził wsią. Przez chwi​lę dy ​-



szał cięż​ko, za​nim się uspo​ko​ił.
– Co tu się dzie​je? – za​py ​tał ko​mi​sa ​rza.
– Nie znam. Strze​la ​li, to przy ​szlim. Wy  tam by ​li​ście, to ga​daj ​cie.
– So​ro​kin nie ży je. Ubi​li go w schow​ku. Bo​biń​skie​go wzię​li żyw​cem, ale kto, nie wiem.
– Bo​biń​ski zli​kwi​do​wa​ny  – po​wie​dział głos z boku.
– Wy  kto? – spy ​tał Żu​ro​mil​ski.
– Wot eto moja cha​łu​pa, ja go​spo​darz. Su​kin​sy ​ny  na​pa​dli.
– Cze​mu ubi​ty ?
– Taki by ł roz​kaz.
– Kto oni, nie wia​do​mo. Wziąć ich nie moż​na, strze​la ​ją.
– Pod​pa​lić cha​łu​pę, to wy ​le ​zą – za​wy ​ro​ko​wał Żu​ro​mil​ski.
– Nie dam – wark​nął go​spo​darz i pod​su​nął urzy ​na pod nos Żu​ro​mil​skie​go. – Moja chu​do​ba,

nie po​zwo​lę!
– Zły  po​mysł – po​parł go ko​mi​sarz. – Ze strze​la ​ni​ny  się wy ​mi​ga​my, po​wie​my, że ban​dy ​ci,

a tru​py  nie ga​da​ją. Ja chcę ich ży ​wych, przy ​naj ​mniej  jed​ne​go, bo je​śli to Po​la ​ki, to skąd wie​-
dzie​li, że tej  nocy  agen​ci będą w tej  wła​śnie cha​łu​pie? Trze​ba wziąć plen​nych i prze​słu​chać.

– Prze​słu​chać?! – krzyk​nął mu w twarz Żu​ro​mil​ski. – Toż oni za jed​nym za​ma​chem zli​kwi​do​-
wa​li całą ope​ra ​cję wy ​wia​du w Pol​sce i ubi​li na​sze​go agen​ta.

– By ły  pi​sem ​ne roz​ka​zy, żeby  agen​ta zli​kwi​do​wać, co by  się w pol​skie ręce nie do​stał – po​-
wie​dział go​spo​darz.

– Cho​le ​ra z Bo​biń​skim, ale moja ope​ra ​cja jest za​prze​pasz​czo​na – od​parł Żu​ro​mil​ski.
– Przy ​ci​snę ich do pod​ło​gi, a po​tem każę po​dejść i strze​lać przez okna – po​wie​dział ko​mi​sarz.

– Może by ć ra​nio​ny, by le żyw.
– Do​brze. To każ​cie strzel​com wleźć na sto​do​łę i pu​kać w okna – zgo​dził się Żu​ro​mil​ski. –

Niech kil​ku pod​krad​nie się cich​cem pod okno. Z bli​ska ła​twiej . Niech ty l​ko wszyst​kich nie ubi​ją.
A po​tem niech za​raz bie​gną brać plen​nych.

– Wy ​dam roz​ka​zy  – mruk​nął ko​mi​sarz i od​szedł w ciem ​ność.
Pierw​sza pró​ba po​dej ​ścia pod cha​łu​pę za​koń​czy ​ła się jed​nak po​raż​ką. Obroń​cy  wy ​rzu​ci​li

gra​nat i po​ra ​ni​li strzel​ca. Eks​plo​zja dała bol​sze​wi​kom do my ​śle ​nia, bo wska​zy ​wa​ła na do​bre
uzbro​je ​nie lu​dzi w cha​łu​pie. Pod ogniem ran​ne​go wy ​wle​kli inni strzel​cy, ale jeń​ców nie wzię​to
i chęć dal​sze​go ata​ko​wa​nia wy ​raź​nie zma​la ​ła. Wte​dy  Żu​ro​mil​ski, któ​ry  uwa​żał, że ma lep​sze
prze​szko​le ​nie, uznał, że oso​bi​ście zaj ​mie się wzię​ciem na​past​ni​ków.

Kil​ka​na​ście mi​nut póź​niej  Żu​ro​mil​ski pod​czoł​gał się pod ścia​nę cha​łu​py. Za nim po​su​wał się
je​den ze strzel​ców ze wsi. Po​ko​na​nie kil​ku me​trów po​dwó​rza za​ję ​ło im dużo cza​su, bo po​su​wa​li się
wol​no, uni​ka​jąc ro​bie​nia naj ​mniej ​sze​go ha​ła ​su i trzy ​ma​jąc gło​wy  bli​sko zie​mi. Nad nimi prze​la ​-
ty ​wa​ły  wy ​ce​lo​wa​ne w okna kule. Żu​ro​mil​ski bar​dziej  bał się ognia swo​ich niż strza​łów z cha​łu​py
i kie​dy  pod​su​nął się pod ścia​nę, za​ma​chał unie​sio​nym w górę ka​ra ​bi​nem. Chwi​lę póź​niej  strza​ły
uci​chły.

Żu​ro​mil​ski le ​żał pod ścia​ną i słu​chał. Z wnę​trza nie do​cho​dzi​ły  go żad​ne od​gło​sy  i nie mógł



zlo​ka​li​zo​wać obroń​ców. W koń​cu usły ​szał szept, wte​dy  zde​cy ​do​wał się, wstał, wsa​dził ka​ra ​bin
przez okno i strze​lił w pierw​szy  ciem ​ny  kształt na tle ja ​snej  ścia​ny  izby. Na​ty ch​miast padł na zie​-
mię.

 
Kula wpa​dła przez okno i ude​rzy ​ła w ścia​nę o kil​ka cen​ty ​me​trów nad gło​wą Czer​skie​go.

Gdy ​by  nie po​chy ​lił się nad zmar​łym, by ​ło​by  już po wszy st​kim. Czer​ski roz​płasz​czy ł się na pod​ło​-
dze i wy ​ce​lo​wał re​wol​wer w okno, ale nic nie wi​dział. Usły ​szał za to od​głos re​pe​to​wa​nia ka​ra ​bi​nu
i tu​pot wie​lu nóg. Po​tur​lał się pod okno, czu​jąc, jak na czo​ło wy ​stę ​pu​je mu zim ​ny  pot, pierw​sza
ozna​ka stra​chu przed śmier​cią. Dru​gi strzał zno​wu pre​cy ​zy j ​nie wpadł przez okno, po chwi​li na​-
stęp​ny  tra​fił w dru​gie. Po​ci​ski szły  z góry  i ude​rza​ły  w de​ski pod​ło​gi albo w ścia​ny  tuż nad pod​ło​-
gą. Strzel​cy  mu​sie ​li znaj ​do​wać się wy ​so​ko – to by ła ich nie​spo​dzian​ka. Cel​ność strza​łów i wy ​bór
po​zy ​cj i, z któ​rej  mo​gli ra​zić cel na pod​ło​dze cha​ty, wska​zy ​wa​ły  na prze​my ​śla ​ne dzia​ła ​nie.

Pla​no​wość ata​ku – po​my ​ślał Czer​ski – ktoś wy ​da​ją ​cy  roz​ka​zy, cel​ność ognia, spo​sób ata​ko​-
wa​nia, to wszy st​ko mówi mi, że we wsi osa​dzo​no daw​ny ch żoł​nie​rzy. Zresz​tą cze​mu nie. To bar​-
dzo do​bry  po​my sł, jest za​bez​pie​cze​nie wła​sny ch dzia​łań przez gra​ni​cę i moż​li​wość obro​ny. Bol​-
sze​wi​cy  my ​ślą z wy ​prze​dze​niem, za​pew​ne zo​sta ​wi​li ty ch lu​dzi jako tu​tej ​szy ch chło​pów pod​czas
od​wro​tu je ​sie ​nią 1920.

Tu​pot kro​ków zbli​żał się z za​trwa​ża​ją ​cą szy b​ko​ścią. Czer​ski pod​su​nął się pod drzwi wej ​ścio​we
i szyb​ko wy ​strze​lał cały  bę​be​nek re​wol​we​ru w ciem ​ność. Sie​dem ce​lo​wa​nych strza​łów do ru​cho​-
my ch, lecz wi​docz​nych ce​lów. Tym ra​zem na​past​ni​cy  nie mie​li szczę​ścia, gdy ż księ​ży c wy ​szedł
zza chmur i Czer​ski wi​dział ich bie​gną​cy ch przez po​dwó​rze. Nie wie​dział, ilu tra​fił, wszy st​ko ro​ze​-
gra​ło się tak szy b​ko, ale strze​lał ni​sko i by ł pe​wien, że przy ​naj ​mniej  raz tra​fił. Na​past​ni​cy  cof​nę​li
się po​now​nie, ale nie prze​sta ​li strze​lać w okna i drzwi.

Bo​icie się pod​pa​lić – po​my ​ślał z mści​wo​ścią. To zro​bię to sam, ty le że za​bio​rę was ze sobą.
W jego gło​wie po​wo​li kry ​sta ​li​zo​wał się plan ze​msty. Spa​li całą osa​dę i sam zgi​nie, ale za​bi​je

kil​ku z nich. Naj ​pierw prze​cią ​gnął cia​ło Bo​biń​skie​go i oparł o ścia​nę. Wsa​dził wo​re ​czek ze skar​-
bem Łu​gi​na do kie​sze​ni i wy ​jął gra​nat, się​gnął po lam ​pę naf​to​wą pod ścia​ną i roz​lał ła ​two​pal​ną
ciecz po pod​ło​dze. By ł go​to​wy. Spa​li wieś, za​bi​je, kogo mu się uda, i za​strze​li się. Musi ty l​ko po​-
cze​kać, aż wej ​dą do cha​łu​py. Wy ​co​fał się ra​kiem do zie​mian​ki, bę​dzie się jesz​cze bro​nił, nie odej ​-
dzie bez wal​ki. Za​pła​cą za Łu​gi​na, Nie​mo​jew​skie​go i po​le ​gły ch w Ży ch​ci​nie.

Złe my ​śli opa​no​wa​ły  go zu​peł​nie. Po​go​dził się ze śmier​cią, by le ty l​ko za​bić, za​bić jak naj ​-
więk​szą licz​bę wro​gów. Na​gle nie​przy ​ja ​ciel stał się dla Czer​skie​go wro​giem. Nie​przy ​ja ​cie ​la moż​-
na po​ko​nać i wziąć do nie​wo​li, wro​ga się za​bi​ja. Do​ko​na​nie ze​msty  za cenę wła​sne​go ży ​cia sta​ło
się jego ce​lem, a wkrót​ce ob​se​sją. Nie my ​ślał już o uciecz​ce, nie wi​dział ta ​kiej  moż​li​wo​ści, po​żą​-
dał ty l​ko ze​msty.

Sie​dząc ukry ​ty  w zie​mian​ce, ści​skał za​ła ​do​wa​ny  re​wol​wer i sta​rał się oczy ​ścić mózg
z wszel​kich my ​śli. Otarł pot z czo​ła, za​klął po​twor​nie i wy ​ce​lo​wał w ciem ​ność.

Na​gle wró​ci​ła mu pa​mięć szko​le ​nia w INO, kie​dy  bol​sze​wi​cy  chcie​li zro​bić z nie​go swo​je ​go
agen​ta w Pol​sce. Do​pó​ki ży ​jesz, masz szan​sę coś jesz​cze zro​bić. Do​pó​ki je ​steś spraw​ny, mo​żesz
uciec, wal​czy ć, ukryć się. Te fra​ze​sy  raz po raz wbi​ja ​no mu do gło​wy. Ni​g​dy  ich nie za​po​mniał.

Pod wpły ​wem wspo​mnie​nia po​de​rwał się na nogi i od​szedł pod prze​ciw​le ​głą ścia​nę zie​-



mian​ki. Wcze​śniej  nie zwró​cił uwa​gi, jak zbu​do​wa​na by ła kry ​jów​ka. Te​raz ob​ma​cał ją, ścia​na
by ła za​sło​nię​ta ko​cem. Ze​rwał gru​by  weł​nia​ny  ma​te ​riał i do​tknął wil​got​nej  zie​mi. Się​gnął ręką
w górę i po​czuł bel​ko​wa​nie.

Dziu​ra w zie​mi na​kry ​ta de​ska​mi – po​my ​ślał go​rącz​ko​wo. Może jak prze​bi​ję strop, to wy ​do​-
sta​nę się na po​wierzch​nię. Po tej  stro​nie domu nie bę​dzie wie​lu, może na​wet ni​ko​go, bo nie ma tu
wy j ​ścia. To by ​ła ​by  szan​sa na uciecz​kę, na ży ​cie, na po​wrót do Anny.

Za​pa​lił za​pał​kę i przy j ​rzał się skle​pie​niu. Zwy ​kłe de​ski, nie​he​blo​wa​ne, ale de​ski, a nie pnie,
czy ​li war​stwa zie​mi nie może by ć za gru​ba, bo de​ski nie wy ​trzy ​ma​ły ​by  na​ci​sku. Gdy ​by  zna​lazł
sie​kie​rę, ale nie przy ​po​mi​nał so​bie, żeby  w izbie le ​ża​ły  na​rzę​dzia. Wy ​czoł​gał się z zie​mian​ki i za​-
czął zno​wu wy ​rzu​cać szu​fla ​dy  z kre​den​su. Pierw​sza po​le ​cia ​ła z brzę​kiem na pod​ło​gę, roz​sy ​pu​jąc
wo​ko​ło ku​chen​ne uten​sy ​lia. W ciem ​no​ści na​ma​cał nóż, wiel​ki chłop​ski nóż słu​żą​cy  za​pew​ne do
szlach​to​wa​nia świń. To mu​sia​ło mu wy ​star​czyć. Zszedł i przy  świe​tle za​pał​ki zna​lazł w rogu szcze​-
li​nę w de​skach. To by ła jego szan​sa na uciecz​kę. Ostrzem noża, któ​ry  by ł wiel​ko​ści po​ło​wy  sza​bli
ka​wa​le ​ry j ​skiej  i pew​nie zła​ma​na broń po​słu​ży ​ła wiej ​skie​mu ko​wa​lo​wi za ma​te ​riał, za​czął wy ​rą ​-
by ​wać otwór. Kil​ka cen​ty ​me​trów drew​na dało się wy ​ciąć i Czer​ski po​czuł, że nie da rady. Z po​-
dwó​rza do​cho​dzi​ły  go gło​sy. Ktoś do nie​go wo​łał.

– Po​la ​ki, zda​waj ​ties. Wsio bu​diet cho​ro​szo. Bu​die​tie ży w. Zda​waj ​ties.
– Po​ca​łuj  mnie w dupę! – od​po​wie​dział gło​śno na wo​ła ​nie, wie​dząc, że jego głos nie do​le ​ci.
Wier​cił, po​więk​sza​jąc dziu​rę, któ​ra na​bra​ła wiel​ko​ści pię​ści. Wte​dy  wsa​dził w nią rękę z no​-

żem i po​czuł, że ostrze wy ​szło na po​wierzch​nię. By ł bli​sko, ale otwór w de​skach po​zwa​lał je ​dy ​nie
na wło​że​nie ręki, czło​wiek się nie prze​ci​śnie. Za​czął rą​bać z wście​kło​ścią, ale wi​dząc po​wol​ny  po​-
stęp, zmie​nił tak​ty ​kę. Wsa​dził nóż mię​dzy  de​ski i spró​bo​wał pod​wa​ży ć jed​ną z nich. Gdy ​by  to się
uda​ło, to da​lej  by ​ło​by  ła​twiej , bo de​ski ukła​da​ne obok sie​bie da​ły ​by  się roz​su​nąć. Czer​ski wie​dział,
że nie ma już siły, wal​ka w cha​łu​pie i dłu​ga po​dróż po​chło​nę​ły  jego ener​gię, ale spró​bo​wał.
W nie​wy ​god​nej  po​zy ​cj i, trzy ​ma​jąc ręce wy ​cią​gnię​te do góry, na​ci​snął całą siłą na utwo​rzo​ną
z noża dźwi​gnię i klin​ga pę​kła u na​sa ​dy. Czer​ski z nie​do​wie​rza​niem trzy ​mał rę​ko​jeść w dło​ni i my ​-
ślał, że się roz​pła​cze, w koń​cu zre​zy ​gno​wa​ny  rzu​cił uło​mek w kąt i usiadł. Ukry ł twarz w dło​niach.

Na​dzie​ja umie​ra ostat​nia – po​my ​ślał. Na​dzie​ja jest naj ​gor​szą tor​tu​rą, kie​dy  się prze​ko​nu​-
jesz, że zni​ka. Na​dziei już nie ma.

Z po​dwó​rza pa​dło kil​ka strza​łów i do​biegł go tu​pot nóg.
Idą – prze​le ​cia ​ło mu przez gło​wę, ści​snął w ręku re​wol​wer i gra​nat. Nie odda ży ​cia dar​mo.

Gra​nat!
Po​de​rwał się zno​wu na nogi i ma​ca​jąc w ciem ​no​ści, we​tknął gra​nat w dziu​rę w de​skach

skle​pie​nia. Wy ​sa​dzi w po​wie​trze całą zie​mian​kę i może wy j ​dzie. Wy j ​rzał do izby. Po​ci​ski re​gu​lar​-
nie wpa​da​ły  przez okna i drzwi. Niech tam, zno​wu miał plan uciecz​ki. Za​ry ​zy ​ku​je.

Ile cza​su to trwa? – po​my ​ślał. Czy ż​by  nie by ło pa​tro​li KOP-u w oko​li​cy, a może czer​wo​no​-
ar​mi​ści prze​szli przez gra​ni​cę, prze​go​ni​li KOP i po​ma​ga​ją w sztur​mie?

Czer​ski pra​co​wał na wy ​czu​cie, wci​snął gra​nat w szcze​li​nę i spraw​dził, czy  nie wy ​su​nie się,
je ​śli po​cią​gnie się za za​wlecz​kę. Po​tem udarł po​dłuż​ny  pas ma​te ​ria ​łu z prze​ście​ra ​dła, któ​rym
wcze​śniej  opa​try ​wał Łu​gi​na, i przy ​wią​zał do pier​ście​nia za​wlecz​ki. Po​sta ​no​wił spraw​dzić, czy
wszyst​ko dzia​ła ​ło, ale nie by ło mu to dane. Na​past​ni​cy  po​de​szli pod samą cha​łu​pę i strze​li​li do



wnę​trza. Czer​ski ukry ​ty  w zie​mian​ce by ł bez​piecz​ny, ale nie mógł zde​to​no​wać gra​na​tu. Wy ​buch
w za​mknię​tym po​miesz​cze​niu z pew​no​ścią by  go za​bił. Nie mógł też wy jść z kry ​jów​ki, bo przez
okno strze​lał je ​den z ata​ku​ją ​cych go lu​dzi. Prze​stał my ​śleć o nich jako o chło​pach, by li na to za
spraw​ni, strze​la ​li za do​brze, na​cie ​ra ​li jak prze​szko​lo​na pie​cho​ta – to by li żoł​nie​rze.

W bla​dej  po​świa​cie księ​ży ​ca wi​dział otwór okien​ny  jako ja​śniej ​szy  kwa​drat na tle po​bie​la ​-
nej , lecz nie​oświe​tlo​nej  ścia​ny. Wi​dział lufę ka​ra ​bi​nu, jak po​ru​sza​ła się tuż za oknem, strze​lec szu​-
kał w ciem ​no​ściach celu i za​sta ​na​wiał się, czy  wszy ​scy  obroń​cy  są już zli​kwi​do​wa​ni. Mu​siał
o ty m my ​śleć, bo pod​szedł tak bli​sko i nikt do nie​go nie strze​lił. Na​gle lufa drgnę​ła – bol​sze​wik
strze​lił do uło​żo​ne​go pod ścia​ną tru​pa Bo​biń​skie​go. Bo​biń​ski ob​su​nął się i prze​wró​cił na pod​ło​gę.

– Urra! Ubit! Da​waj ​tie siu​da! – krzy k​nął do swo​ich i prze​su​nął się, żeby  zaj ​rzeć do wnę​trza.
Czer​ski zo​ba​czy ł ciem ​niej ​szą pla​mę na tle kwa​dra​tu okna i strze​lił. Ręce mu drża​ły  ze zde​-

ner​wo​wa​nia i nie tra​fił, ale czło​wiek pod oknem wrza​snął i od​sko​czy ł w głąb po​dwó​rza.
Tego też mnie na​uczy ​li bol​sze​wi​cy  – po​my ​ślał Czer​ski. To nie są wa​run​ki po​lo​we, to wal​ka

w za​bu​do​wa​niach. Ni​g​dy  nie sta​waj  na tle otwo​ru na dłu​żej  niż se​kun​dę.
By ł zby t wy ​czer​pa​ny, żeby  się cie​szyć z ma​łe ​go zwy ​cię​stwa. Na mo​ment mógł bez​piecz​nie

wy ​do​stać się z zie​mian​ki i od​pa​lić gra​nat. W le​wej  dło​ni ści​skał sta​le ko​niec urwa​ne​go prze​ście​ra ​-
dła i za​czął dzia​łać na​ty ch​miast. Po​czoł​gał się po pod​ło​dze izby  z za​mia​rem scho​wa​nia się w kąt
za ławę. Nie my ​śląc o ty m, wy ​su​nął lewą rękę do przo​du i po​czuł nie​wiel​ki opór na trzy ​ma​nej
w dło​ni ta ​śmie, któ​ry  na​ty ch​miast ze​lżał. Mo​men​tal​nie zro​zu​miał, co się sta​ło – bez​my śl​nie po​cią​-
gnął za ta​śmę i za​wlecz​ka wy ​su​nę​ła się z za​pal​ni​ka. Czer​skie​go opa​no​wa​ła pa​ni​ka, miał ty l​ko kil​ka
se​kund, ucie​kał na czwo​ra ​ka do kąta, kie​dy  eks​plo​do​wał gra​nat. Do cha​łu​py  wpadł hu​ra ​gan, ogień,
dym, odłam ​ki i ka​wał​ki drew​na. Roz​la ​na na pod​ło​dze naf​ta bły ​snę​ła żół​tym pło​mie​niem. Po izbie
roz​le ​cia ​ły  się ja ​kieś przed​mio​ty  i z ha​ła ​sem od​bi​ły  się od ścian. Fala ci​śnie​nia wy ​do​sta ​ła się z bu​-
dyn​ku przez wy ​bi​te okna i otwar​te drzwi i na​peł​ni​ła ku​rzem po​dwó​rze. Bol​sze​wi​cy  za​sko​cze​ni wy ​-
bu​chem prze​sta ​li strze​lać.

Czer​skim ci​snę​ło o ścia​nę. W gło​wie za​hu​cza​ły  mu dzwo​ny, a w ustach po​czuł gorz​ki smak
pia​chu po​mie​sza​ne​go z ku​rzem. Wie​dział, że ma mało cza​su na re​ak​cję, ale nie mógł się ru​szy ć.
Po​dmuch eks​plo​zj i spa​ra ​li​żo​wał go, ode​brał mu reszt​kę ener​gii i odu​rzy ł do tego stop​nia, że le ​żał
bez ru​chu. Chciał wstać, ale nie mógł, na ple​cach po​czuł cie​pło, a w gło​wie ko​ło​wrót. Nic nie sły ​-
szał, nic oprócz dzwo​nie​nia, mru​gał po​wie​ka​mi, żeby  po​zby ć się pia​sku z oczu, pluł i po​cie​rał
twarz brud​ny ​mi dłoń​mi.

Wie​dział, że musi wstać, ucie​kać, ro​bić coś, bo za chwi​lę po​dej ​dą bol​sze​wi​cy  spraw​dzić, co
sta​ło się w cha​łu​pie. Je​śli nie oni, to po​żar go wy ​koń​czy. Ogień! To przy ​wró​ci​ło mu in​stynkt sa​mo​-
za​cho​waw​czy. Bar​dziej  bał się spa​le ​nia ży w​cem niż bol​sze​wic​kiej  kuli. W koń​cu pod​niósł się i za​-
ta ​cza​jąc się, pod​szedł do wej ​ścia do zie​mian​ki. Wciąż otu​ma​nio​ny  wsko​czy ł do we​wnątrz
i ugrzązł w mięk​kiej  zie​mi, po​ło​wa stro​pu za​wa​li​ła się, czę​ścio​wo za​sy ​pu​jąc zie​mian​kę, ale przez
dziu​rę zo​ba​czy ł gwiaz​dy. Świa​tło pło​mie​ni w izbie po​mo​gło mu prze​do​stać się pod otwór. Się​gnął
ręką, żeby  od​su​nąć de​skę z dro​gi i po​czuł ból. Ob​ma​cał zdro​wą ręką ple​cy  i zna​lazł ster​czą​cy
z nich ka​wa​łek drew​na. W pierw​szej  chwi​li chciał go wy ​szarp​nąć, ale za​trzy ​mał się. Wy ​cią​gnię​-
cie drza​zgi mu​sia ​ło zwięk​szy ć krwa​wie​nie.

Pod dziu​rą w stro​pie le ​żał do​brze te​raz wi​docz​ny  wał zie​mi. Wszedł na nie​go i na​ty ch​miast



za​padł się po ko​la ​na. Przez chwi​lę pod​no​sił i sta ​wiał nogi, jak​by  chciał zna​leźć opar​cie, ale świe​żo
po​ru​szo​na wy ​bu​chem zie​mia za​pa​da​ła się pod nim. Nie, tak nie wy j ​dzie, dziu​ra by ła za wy ​so​ko.
Ro​zej ​rzał się po kłę​bo​wi​sku po​ła ​ma​ny ch de​sek, zie​mi i po​słań, cof​nął się i zła​pał ka​wa​łek urwa​nej
bel​ki. Po​ło​ży ł go na mięk​kiej  zie​mi i jak po po​chy l​ni pod​szedł do otwo​ru. Wy ​sta​wił gło​wę na ze​-
wnątrz. Ci​sza. Ni​ko​go. Pod​niósł się i wy ​lazł przez strop na tra​wę. Się​gnął po re​wol​wer, ale nie
miał do kogo strze​lać.

Czer​ski ode​tchnął świe​ży m, pach​ną​cy m mo​krą tra​wą po​wie​trzem, ty m kre​so​wy m po​wie​-
trzem, któ​re pra​wie go odu​rzy ​ło po przy ​jeź​dzie do Hub​ko​wa. Prze​szło mu przez my śl, że wy ​do​stał
się z cha​łu​py, któ​ra jed​no​cze​śnie by ła jego twier​dzą i pu​łap​ką. Za​czął się czoł​gać w stro​nę pło​tu.
Księ​ży c oświe​tlał mu dro​gę przez mały  wa​rzy w​niak. Peł​znąc po mięk​kich grząd​kach, roz​chy ​lał
ło​dy ​gi ko​pru i po​mi​do​rów, my ​śląc ty l​ko o uciecz​ce ze Stor​czo​wa. Nie miał siły, żeby  prze​sko​czyć
zro​bio​ny  z ba​dy ​li płot, więc ude​rzy ł w nie​go cia​łem i prze​wró​cił sek​cję. Pod​niósł się i za​czął biec
w ciem ​ność. Wte​dy  gwizd​nę​ła mu nad gło​wą kula i usły ​szał okrzy ​ki. Wi​dać miesz​kań​cy  Stor​czo​-
wa za​uwa​ży ​li ruch i roz​po​czę​li po​ścig. Prze​biegł dro​gę i wy ​padł na pole, ale rzę​dy  ziem ​nia​ków
nie sta​no​wi​ły  do​brej  kry ​jów​ki. Z od​da​li do​bie​gły  go od​gło​sy  jak​by  bie​gną​cy ch lu​dzi. Tu​pot na​ra ​-
stał, zby t gło​śny, żeby  to by li ty l​ko lu​dzie.

Może zwie​rzę​ta go​spo​dar​skie ucie​ka​ją przed po​ża​rem – prze​mknę​ło mu przez myśl.
Kula bzyk​nę​ła nie​przy ​jem ​nie bli​sko i Czer​ski po​czuł pa​le ​nie w skro​ni. Nie ba​cząc na nic, sku​-

pił się, żeby  sta​wiać rów​no nogi i nie prze​wró​cić się. Wte​dy  usły ​szał trąb​kę. Roz​po​znał dźwięk na​-
ty ch​miast, to ka​wa​le ​ria szła do szar​ży. Uła​ni? Biegł na​dal, nie ba​cząc na ból w ple​cach i do​cie​ra ​-
ją ​ce do nie​go ha​ła ​sy. Pole skoń​czy ​ło się ro​wem od​wad​nia​ją ​cy m, Czer​ski za​mie​rzał prze​sko​czyć
prze​szko​dę, ale nie miał siły. But ze​śli​znął się po mo​krej  tra​wie, skrę​cił i ugrzązł w bło​cie. Czer​ski
padł twa​rzą na tra​wę, spró​bo​wał się pod​nieść, ale sto​pę prze​nik​nął ból. Skrę​cił nogę. Wes​tchnął
i pod​dał się. Mię​śnie roz​luź​ni​ły  się, po​wie​ki opa​dły, świa​do​mość od​pły ​nę​ła w ni​cość.



Rozdział XIII
 
Kre​sy – czer​wiec 1926
Naj ​pierw by ło świa​tło, a dłu​gą chwi​lę póź​niej  dźwięk. Jed​no​cze​śnie po​ja ​wił się ból, otę​pia​-

ją ​cy  i znie​wa​la ​ją ​cy  ból. Czer​ski zdał so​bie spra​wę, że jest wie​zio​ny, po​ru​szy ł się i jęk​nął pod
wpły ​wem na​głe​go na​pły ​wu rwą​ce​go bólu, któ​ry  pro​mie​nio​wał z gło​wy  w dół przez całe cia​ło.
Usły ​szał ja ​kiś głos i stra​cił przy ​tom ​ność.

Kie​dy  wró​cił do sie​bie, le ​żał nie​ru​cho​mo, bo​jąc się po​ru​szyć. Nic to nie po​mo​gło. Wie​zio​ny
na wo​zie po kre​so​wych bez​dro​żach pod​ska​ki​wał na wy ​bo​jach, a każ​dy  ruch wy ​wo​ły ​wał uczu​cie
dźga​nia tę ​pym no​żem. Przy ​tom ​ność wró​ci​ła i nie chcia​ła od​pły ​nąć, żeby  po​grą​żyć go w odrę​-
twie​niu. Za​ci​snął zęby, żeby  nie ję ​czeć. Po​wo​li, w mia​rę roz​ja ​śnia​nia się umy ​słu, za​czął spraw​-
dzać, co się z nim dzie​je. Stwier​dził, że leży  na brzu​chu na wo​zie, któ​ry  po​su​wa się po wy ​bo​jach.
Kto go wiózł i do​kąd, nie wie​dział. Na​stęp​nie zdał so​bie spra​wę, że nie jest zwią​za​ny, czy ​li wiózł
go ktoś przy ​ja ​zny  albo by ł już w Bol​sze​wii i nie miał do​kąd ucie​kać. Gło​wa ści​śnię​ta czymś pie​kła
nie​zno​śnie, a przy  każ​dym drgnie​niu pro​mie​nio​wa​ła bó​lem. Lewa ręka by ła bez​wład​na, nie czuł
na​wet pal​ców, a sto​pa zda​wa​ła się ści​śnię​ta ni​czym w ima​dle.

Otwo​rzy ł oczy  i wszyst​ko, co zo​ba​czy ł, to sza​re źdźbła sia​na, któ​re raz roz​ma​zy ​wa​ły  się,
a raz wra​ca​ły  do ostro​ści wi​dze​nia. Czuł su​chość w prze​ły ​ku i sza​lo​ne zmę​cze​nie. Cier​piał i nie ro​-
zu​miał ni​cze​go. Chciał prze​ana​li​zo​wać sy ​tu​ację, ale jego umysł nie by ł zdol​ny  do pra​cy. Całe
cia​ło pod​sko​czy ​ło na ko​lej ​nej  dziu​rze w trak​cie i w oczach zo​ba​czy ł bły ​ski, któ​re spły ​wa​ły  stop​-
nio​wo na ty ł gło​wy.

Go​dzi​nę póź​niej  wóz za​trzy ​mał się i Czer​ski usły ​szał sło​wa ko​men​dy  – pol​skiej  ko​men​dy  do
zsia​da​nia z koni. Po​jął na​gle, że jest w do​brych rę​kach i uszło z nie​go na​pię​cie. Za​szu​ra ​ły  kro​ki
i ktoś sta​nął obok wozu.

– Je​ste ​śmy  w Żych​ci​nie – po​wie​dział nie​zna​ny  mu głos. – Od​pocz​nie​my  tu z go​dzin​kę i po​-
je ​dzie​my  da​lej  do Hub​ko​wa. Niech pan po​rucz​nik wy ​trzy ​ma jesz​cze tro​chę. W mia​stecz​ku przy
straż​ni​cy  mamy  le​ka​rza, zaj ​mie się pa​nem.

– Dzię​ku​ję – wy ​chry ​piał. – Daj ​cie wody.
– Sta​chur​ski! – wy ​krzyk​nął głos. – Ku​bek wody  ze stud​ni. Ale bie​giem.
Sze​re ​go​wiec przy ​niósł wodę rze​czy ​wi​ście w eks​pre​so​wym tem ​pie i Czer​ski mógł uga​sić

mę​czą​ce go pra​gnie​nie. Miał trud​no​ści z utrzy ​ma​niem kub​ka, gdyż le​żał na zdro​wym pra​wym
boku, a jego lewa ręka by ła cał​ko​wi​cie nie​wład​na. Ofi​cer pod​trzy ​mał mu gło​wę i na​po​ił, po
czym za​sa​lu​to​wał i po​wie​dział:

– Nie przed​sta ​wi​łem się, spie​szę nad​ro​bić tę za​le ​głość. Pod​po​rucz​nik Krzy ​szew​ski Zyg​munt,
12 szwa​dron ka​wa​le ​rii Kor​pu​su Ochro​ny  Po​gra​ni​cza. Przy ​zna​ję, że jest z pana pi​sto​let. Sa​me​mu
wejść do wsi, któ​ra sta​no​wi so​wiec​ki ka​nał prze​rzu​to​wy  do Pol​ski, i aresz​to​wać so​wiec​kie​go szpio​-
na to cał​kiem nie​zły  wy ​czyn.

– Nie by ​łem sam – od​po​wie​dział Czer​ski, woda wi​dać po​mo​gła mu od​zy ​skać nor​mal​ny  głos.
– W każ​dy m ra​zie miał pan szczę​ście – cią​gnął ofi​cer. – A gdy ​by  nie pana na​rze​czo​na, to



pew​no by ​ło​by  już po panu, po​rucz​ni​ku.
– Na​rze​czo​na? – Czer​ski zdzi​wił się. – Jaka na​rze​czo​na?
– Pana na​rze​czo​na – Krzy ​szew​ski, uśmiech​nął się, bio​rąc py ​ta ​nie za oszo​ło​mie​nie wy ​wo​ła ​-

ne przez rany  albo roz​strój  ner​wo​wy. – Pan​na Anna Chy ​liń​ska, któ​ra w bar​dzo prze​ko​ny ​wu​ją ​cy
spo​sób opo​wie​dzia​ła rot​mi​strzo​wi o pana po​ści​gu za szpie​giem. Do​my ​śla się, że…

– Gdzie ona jest? – Czer​ski po​de​rwał się z le ​go​wi​ska i nie zwa​ża​jąc na ból, za​czął krę​cić gło​-
wą na wszy st​kie stro​ny, wy ​pa​tru​jąc Anny.

– Pro​szę się nie oba​wiać, po​rucz​ni​ku Czer​ski – od​po​wie​dział ofi​cer. – Pań​ska na​rze​czo​na zo​-
sta​ła w Hub​ko​wie, prze​cież nie mo​głem za​brać jej  na pa​trol nad gra​ni​cę.

– To do​brze, to do​brze – z ulgą od​po​wie​dział Czer​ski i ode​tchnął głę​bo​ko. – Mam do pana
proś​bę.

– Słu​cham.
– Ile osób zna moje praw​dzi​we na​zwi​sko?
– Do​wód​ca szwa​dro​nu, ja i wach​mistrz – od​parł z pew​nym zdzi​wie​niem Krzy ​szew​ski. –

A o co cho​dzi?
– Pa​nie po​rucz​ni​ku, cho​dzi o ta ​jem ​ni​cę po​trzeb​ną do dal​sze​go pro​wa​dze​nia ak​cj i an​ty ​bol​sze​-

wic​kiej  – Czer​ski ble​fo​wał, ale bar​dzo mu za​le ​ża​ło na utrzy ​ma​niu in​co​gni​to. – Po​rucz​nik Czer​ski
po​legł w Stor​czo​wie, a ja na​zy ​wam się Ka​rol Ba​ła ​ban, pod​ofi​cer uła​nów w sta​nie spo​czyn​ku na
mi​sj i kontr​wy ​wia​du w Stor​czo​wie. Czy  może pan roz​pu​ścić taką wia​do​mość mię​dzy  swo​imi ludź​-
mi? I pana też pro​szę o dys​kre​cję.

– Ależ to jest kłam ​stwo – Krzy ​szew​ski wy ​pro​sto​wał się z wy ​ra ​zem za​dzi​wie​nia na twa​rzy.
– Kłam ​stwo, któ​re jest po​trzeb​ne – prze​ko​ny ​wał Czer​ski. – W ro​bo​cie wy ​wia​dow​czej  cza​-

sem trze​ba zmie​niać oso​bo​wość. Czer​ski zgi​nął, plu​ton KOP-u ura​to​wał Ba​ła ​ba​na. Gdy ​by  ktoś
roz​py ​ty ​wał o Czer​skie​go, może pan być pe​wien, że to bol​sze​wic​ki agent.

– Kłamstw mó​wił nie będę, to nie ucho​dzi, mogę mil​czeć.
– To wy ​star​czy  w zu​peł​no​ści. Z pana do​wód​cą po​roz​ma​wiam oso​bi​ście, jak mnie już ła​pi​-

duch z kran​ken​ka​me​ry  pu​ści.
Pod​po​rucz​nik Krzy ​szew​ski uśmiech​nął się na dźwięk gwa​ry  żoł​nier​skiej  i kiw​nął gło​wą. Roz​-

ba​wi​ły  go te sło​wa, któ​re nor​mal​nie zwal​czał w plu​to​nie, ka​żąc żoł​nie​rzom mó​wić po​praw​nie po
pol​sku. Opie​rał to na pro​stej  ob​ser​wa​cj i, że więk​szość z jego pod​ko​mend​nych po​cho​dzi​ła z Wiel​-
ko​pol​ski i Ślą​ska, za​tem mó​wi​ła ję ​zy ​kiem z du​ży ​mi na​le ​cia ​ło​ścia​mi niem ​czy ​zny. Krzy ​szew​ski
uznał, że ma szan​sę na po​pra​wie​nie ja ​ko​ści ję ​zy ​ka u sze​re ​gow​ców i wo​bec tego za​bra​niał uży ​wa​-
nia po​wszech​ny ch w tam ​tym re​gio​nie słów po​cho​dzą​cych z nie​miec​kie​go.

– Kto mnie tak ład​nie po​obwi​jał? – spy ​tał Czer​ski, do​ty ​ka​jąc ban​da​ży  na gło​wie. Chciał
zmie​nić te ​mat, żeby  ho​no​ro​wy  ofi​cer nie za​czął mó​wić o re​gu​la ​mi​nie i za​ka​zie kłam ​stwa.

– Wach​mistrz, pa​nie po​rucz​ni​ku – od​parł Krzy ​szew​ski. – Zna się na tym. Ma pan ka​wał
drew​na pod ło​pat​ką, kre​chę na gło​wie i nogę skrę​co​ną w ko​st​ce. Cał​kiem nie​źle. Nic po​waż​ne​go,
ale trzy  rany  są. Pew​no bę​dzie od​zna​cze​nie. A do​stał pan szpie​ga?

– Ja nie, ale bol​sze​wic​ki agent jest zli​kwi​do​wa​ny. Na jed​no wy ​cho​dzi. Me​da​lu to nie bę​dzie
i nikt się o ni​czy m nie do​wie. Taka służ​ba w wy ​wia​dzie.



– My ​śla​łem, że na​le ​ży  się za rany.
– Ba, żeby  to na polu, w boju, to tak, ale ak​cje wy ​wia​du są taj ​ne. Pro​szę po​dzię​ko​wać wach​-

mi​strzo​wi za po​skle​ja ​nie mnie. Chcia​łem jesz​cze…
Czer​ski nie do​koń​czy ł zda​nia.
– Ka​rol! – wy ​krzy k​nę​ła Anna, wy ​ska​ku​jąc z bry cz​ki, któ​ra wła​śnie za​je ​cha​ła na po​dwó​rze

go​spo​dar​stwa. – Ka​rol! Boże dro​gi! Ży ​jesz!
Anna bie​giem do​pa​dła wozu i chwy ​ci​ła Czer​skie​go w ra​mio​na. Czer​ski jęk​nął, kie​dy  ści​snę​ła

mu gło​wę i za​czę​ła za​sy ​py ​wać po​ca​łun​ka​mi. Anna od​sko​czy ​ła rów​nie szyb​ko, jak do​pa​dła wozu.
Zo​ba​czy ​ła ban​da​że i ster​czą​cy  przez ma​te ​riał ka​wa​łek drew​na.

– Je​steś ran​ny ! – krzy k​nę​ła i spoj ​rza​ła z wy ​rzu​tem na Krzy ​szew​skie​go.
– Nic po​waż​ne​go – Czer​ski spró​bo​wał uśmiech​nąć się.
– Spóź​ni​li​ście się – po​wie​dzia​ła z wy ​rzu​tem, pa​trząc na Krzy ​szew​skie​go.
– Pa​trol po​rucz​ni​ka Krzy ​szew​skie​go ura​to​wał mi ży ​cie – po​wie​dział do​bit​nie Czer​ski.
– Po​je ​cha​li​śmy  na od​głos strza​łów tak szyb​ko, jak by ło moż​na – tłu​ma​czy ł Krzy ​szew​ski. –

Noc​ny  marsz jest trud​ny. Nie moż​na by ło szy b​ciej .
– Też coś – fuk​nę​ła roz​draż​nio​na Anna i zwró​ci​ła swo​ją uwa​gę na Czer​skie​go. – Boli cie​bie?
– Skąd tu się wzię​łaś? – spy ​tał Czer​ski, któ​ry  nie mógł przejść do po​rząd​ku dzien​ne​go nad po​-

ja ​wie​niem się Anny  na Kre​sach. – Mia​łaś cze​kać w Dą​brów​ce.
– Cze​kać, też coś. Po​je ​cha​łam na​stęp​ne​go dnia za wami i wi​dzisz, że to by ła roz​sąd​na de​cy ​-

zja. Gdy ​by  nie ja, to po​rucz​nik nie zja​wił​by  się na czas w Stor​czo​wie. Miał iść na pa​trol do​pie​ro
na​stęp​ne​go dnia, ale prze​ka​ba​ci​łam cały  KOP i po​szli na po​moc.

Krzy ​szew​ski zro​bił minę, jak​by  po​łknął cy ​try ​nę. Czer​ski mógł się ty l​ko do​my ​ślać, ja ​kich ar​-
gu​men​tów uży ​ła Anna, żeby  prze​ko​nać do​wód​cę straż​ni​cy  do wcze​śniej ​sze​go wy ​sła ​nia pa​tro​lu.

Gdzie dia​beł nie może, tam babę po​śle – po​my ​ślał Czer​ski i uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– No do​brze, do Hub​ko​wa do​cho​dzi ko​lej , to ro​zu​miem, ale jak do​sta ​łaś się do Żych​ci​na? –

in​da​go​wał Czer​ski, któ​re ​mu wy ​da​wa​ło się, że Anna omi​ja pew​ne frag​men​ty  ostat​nich wy ​da​rzeń.
– Och, to już by ło ła​twiej ​sze – od​par​ła z pew​ną dumą Anna. – Wpraw​dzie w nocy  nikt nie

chciał mnie wieźć w kie​run​ku bol​sze​wic​kiej  gra​ni​cy, ale ran​kiem zmu​si​łam miej ​sco​we​go ap​te ​ka​-
rza, żeby  za​przągł swo​ją bry cz​kę, i oto je​stem.

Czer​ski zro​bił okrą​głe oczy, a Krzy ​szew​ski zła​pał się za gło​wę. Obaj  nie wie​dzie​li, czy  po​dzi​-
wiać ener​gię pan​ny  Chy ​liń​skiej , czy  dać jej  burę za nie​ostroż​ność.

– A pan​na wie, że ban​dy  bol​sze​wic​kie za​pusz​cza​ją się na​wet i pod Hub​ków – po​wie​dział cał​-
kiem po​waż​nie Krzy ​szew​ski. – Po​dró​żo​wa​nie po tych te​re ​nach jest nie​bez​piecz​ne.

– I na co pan po​rucz​nik cze​ka w Żych​ci​nie! – po​wie​dzia​ła nie​cier​pli​wie Anna, jak​by  ostat​nie
sło​wa nie by ły  skie​ro​wa​na do niej . – Jego trze​ba za​wieźć do dok​to​ra, prze​cież cier​pi. Wi​dzę, że
cier​pi.

Krzy ​szew​ski wzru​szy ł ra​mio​na​mi i wy ​co​fał się, żeby  dać ko​men​dę do wsia​da​nia. Wo​lał od​-
su​nąć się od ko​bie​ty, któ​ra za​czy ​na​ła wy ​da​wać mu roz​ka​zy.

– Ka​rol​ku, ko​cha​ny, ży ​jesz i to jest naj ​waż​niej ​sze. – Anna zwró​ci​ła swo​ją uwa​gę na Czer​-



skie​go. Do​tknę​ła czo​łem jego czo​ła i pa​trzy ​ła mu w oczy  z wy ​ra ​zem peł​ne​go współ​czu​cia. – Po​-
je ​dzie​my  za​raz do dok​to​ra, opa​trzą cie​bie jak na​le ​ży, a po​tem do War​sza​wy.

– Sły ​sza​łem, że zo​sta ​li​śmy  na​rze​czeń​stwem – mruk​nął Czer​ski, opa​da​jąc na sia​no.
Anna nie od​po​wie​dzia​ła, uśmiech​nę​ła się chy ​trze i za​lot​nie przy ​gry ​zła dol​ną war​gę.
 
War​sza​wa – sier​pień 1926
Ka​pi​tan Jó​zef Nie​mo​jew​ski wciąż jesz​cze nie po​ru​szał się z szy b​ko​ścią i gra​cją z cza​sów

przed ma​jem, za​nim od​niósł ranę, ale się sta​rał. Sta​rał się od​zy ​skać zdro​wie, co​dzien​nie rano ro​bił
gim ​na​sty ​kę i re​gu​lar​nie, bez na​rze​ka​nia, pod​da​wał się kon​tro​lom le​kar​skim w Szpi​ta ​lu Świę​te ​go
Du​cha. Wró​cił do pra​cy  w szta​bie na po​cząt​ku sierp​nia, po dłuż​szej  re​kon​wa​le ​scen​cj i w Cie​cho​-
cin​ku, gdzie wśród ku​ra ​cju​szy  po​znał ko​bie​tę, któ​ra zro​bi​ła na nim tak duże wra​że​nie, że kon​ty ​nu​-
ował zna​jo​mość po po​wro​cie z ku​ra ​cj i do War​sza​wy. Pan​na Ja​dwi​ga Dzież​goń wpraw​dzie miesz​-
ka​ła z oj ​cem w Gdań​sku, ale od cze​go by ła pocz​ta. Miał pew​ne za​mia​ry  na przy ​szłość, ale na ra​-
zie bał się o tym my ​śleć. Otar​cie się o śmierć wpły ​nę​ło na spo​sób my ​śle​nia Nie​mo​jew​skie​go,
któ​ry  z za​twar​dzia​łe ​go ka​wa​le ​ra po​sta ​no​wił prze​dzierz​gnąć się w ojca ro​dzi​ny.

Tego wie​czo​ru, zmę​czo​ny  i prze​pra​co​wa​ny, uznał, że wró​ci do sie​bie i po​ło​ży  się wcze​śniej
spać. Wciąż jesz​cze by ł osła​bio​ny, a pra​ca w du​cho​cie szta​bo​we​go po​ko​iku wy ​czer​pa​ła go. Lato
w mie​ście by ło trud​niej ​sze do znie​sie ​nia niż zima, a po mie​sięcz​nym od​dy ​cha​niu czy ​stym po​-
wie​trzem ku​ror​tu wy ​da​wa​ło mu się, że la ​tem War​sza​wa zwy ​czaj ​nie śmier​dzi.

Pchnął drzwi miesz​ka​nia i swo​im zwy ​cza​jem za​czął roz​pi​nać pas głów​ny, kie​dy  jego uwa​gę
zwró​ci​ła woń tu​rec​kie​go ty ​to​niu. Za​trzy ​mał się i za​sko​czo​ny  po​pa​trzy ł na przy ​mknię​te drzwi.

Czyż​by? – po​my ​ślał. Nie​moż​li​we, żeby  Czer​ski wró​cił. By ła wia​do​mość, że zgi​nął. Za​tem?
Szyb​ko wy ​cią​gnął pi​sto​let z ka​bu​ry, zga​sił świa​tło w przed​po​ko​ju i nogą lek​ko po​pchnął prze​-

szklo​ne drzwi do po​ko​ju. Ukry ​ty  za ścia​ną na śle​po po​ma​cał włącz​nik i prze​krę​cił. W elek​try cz​-
ny m świe​tle zo​ba​czy ł, że w jego fo​te ​lu sie​dział ubra​ny  po cy ​wil​ne​mu męż​czy ​zna, zu​peł​nie siwy,
w gru​by ch oku​la ​rach i do tego z non​sza​lanc​ko za​ło​żo​ną nogą na nogę.

– Może nie strze​laj  do mnie – po​wie​dział Czer​ski z wy ​czu​wal​ny m roz​ba​wie​niem w gło​sie. –
Dość już mam ro​bie​nia za cel dla bol​sze​wic​kich kul, cho​ciaż ty  mi tego za​osz​czędź. Chodź, Jó​zuś,
i roz​gość się, w koń​cu to two​je miesz​ka​nie.

Nie​mo​jew​ski onie​miał, ręka z pi​sto​le ​tem mu opa​dła i sta​nął w drzwiach.
– Czer​ski? – zdo​łał wy ​du​kać. – Po​dob​no zgi​ną​łeś w Stor​czo​wie na Kre​sach. Przy ​szły  mel​-

dun​ki o po​ty cz​ce we wsi i na​pi​sa ​li, że zgi​ną​łeś.
– Wia​do​mość o śmier​ci by ​łe ​go po​rucz​ni​ka Woj ​ska Pol​skie​go Ka​ro​la Czer​skie​go jest po​twier​-

dzo​na. Zwło​ki spło​nę​ły  w cha​cie kre​so​wy ch bol​sze​wi​ków. Na​zy ​wam się Ka​rol Ba​ła ​ban. Przy ​naj ​-
mniej  te ​raz.

– Ka​rol! – krzy k​nął Nie​mo​jew​ski, któ​ry  na​gle po​jął sza​ra ​dę. Otwo​rzy ł ra​mio​na i uści​snął go,
jak przy ​sta ​ło na po​wi​ta ​nie wra​ca​ją ​ce​go z za​świa​tów przy ​ja ​cie ​la. Ob​ję ​li się. Nie​mo​jew​ski wciąż
z pi​sto​le ​tem w dło​ni, Czer​ski z tu​rec​kim pa​pie​ro​sem nie​dba​le trzy ​ma​ny m mię​dzy  pal​ca​mi.

– Więc ży ​jesz!
– Ja​koś się uda​ło. Mam ty l​ko kre​chę na gło​wie i bli​znę na ple​cach. Tak na pa​miąt​kę.



– Coś po​dob​ne​go. Przy ​zna​ję, że no​si​łem po to​bie ża​ło​bę w ser​cu. Taka nie​spo​dzian​ka, kto by
po​my ​ślał. Wra​casz zza gro​bu, ale cze​mu, cze​mu nie da​łeś mi znać?

– Tro​chę by ​łem po​kie​re ​szo​wa​ny  i po​trwa​ło z mie​siąc, za​nim wy ​do​brza​łem na ty le, że​by m
mógł po​dró​żo​wać.

– Czy ​li by ​łeś ran​ny.
– Drob​ne, lecz nie​przy ​jem ​ne kon​tu​zje. Już wy ​le ​czo​ne w zu​peł​no​ści.
– Ależ się cie​szę. Nie masz po​ję ​cia.
– Mia​łem taką ci​chą na​dzie​ję, że się ucie​szy sz, ale ni​ko​mu ani sło​wa. Po​rucz​nik Czer​ski nie

ży je. To je​dy ​ny  spo​sób, żeby  bol​sze​wi​cy  zo​sta ​wi​li mnie w spo​ko​ju.
– Oczy ​wi​ście. Ro​zu​miem in​ten​cje. Nie​mniej  za​ry ​zy ​ko​wa​łeś, przy ​cho​dząc tu​taj . Je​stem ci

ogrom ​nie wdzięcz​ny. Cią​gle o to​bie my ​śla ​łem.
– Mu​sia​łem do cie​bie przy jść, nie mo​gło być ina​czej .
– No, to opo​wia​daj , jak po​szła wy ​pra​wa do Stor​czo​wa. Ofi​cjal​ne ko​mu​ni​ka​ty  za​wie​ra ​ją kil​ka

li​ni​jek i nie znam szcze​gó​łów! Wprost umie​ram z cie​ka​wo​ści.
– Naj ​waż​niej ​sze, Bo​biń​ski zo​stał zli​kwi​do​wa​ny  i jest to bar​dzo zaj ​mu​ją ​ca hi​sto​ria. Ale od po​-

cząt​ku.
Kie​dy  Czer​ski skoń​czy ł mó​wić, przez mi​nu​tę trwa​ła ci​sza. Nie​mo​jew​ski sie​dział i pa​trzy ł na

przy ​ja ​cie ​la wzro​kiem peł​nym po​dzi​wu i zdu​mie​nia.
– Sam, zna​czy  się ty l​ko z Łu​gi​nem, wla​złeś w gniaz​do bol​sze​wi​ków, żeby  do​stać tego Bo​biń​-

skie​go – po​wie​dział w koń​cu Nie​mo​jew​ski. – To by ło duże ry ​zy ​ko.
– Ow​szem, ry ​zy ​ko by ło duże – od​parł Czer​ski. – By ły  mo​men​ty, kie​dy  się wa​ha​łem, czy  nie

cof​nąć się, ale Łu​gin mnie zdo​pin​go​wał. Nie mo​głem zo​sta ​wić czło​wie​ka, któ​ry  po​strze​lił mo​je ​go
je​dy ​ne​go przy ​ja ​cie ​la.

– To za dużo, za dużo ry ​zy ​ka, żeby  za​bić jed​ne​go agen​ta.
– Łu​gin by ł bar​dziej  od​waż​ny  niż ja, ale po​legł. Na​wet po​grze​bu nie bę​dzie miał, spło​nął.
– Tak. A jak my ​ślisz, cze​mu on z tobą po​szedł. Mógł cie​bie zo​sta ​wić i wy ​je ​chać.
– My ​ślę, że czuł dług wdzięcz​no​ści za wy ​cią​gnię​cie go z bol​sze​wic​kich łap w Rem ​ber​to​wie.

Dru​gi raz wy ​pro​wa​dzi​łem go z aresz​tu gar​ni​zo​no​we​go już pod​czas walk ma​jo​wy ch. Chciał po​-
móc, spła​cić dług wdzięcz​no​ści w je​dy ​ny  spo​sób, w jaki mógł to zro​bić. Albo może chciał udo​-
wod​nić, że jest po na​szej  stro​nie, że nie jest już bol​sze​wi​kiem, że ze​rwał z nimi. A może miał jesz​-
cze inne mo​ty ​wa​cje. Ni​g​dy  się nie do​wie​my. W każ​dym ra​zie oka​zał się naj ​lep​szym przy ​ja ​cie ​-
lem, ja​kie​go mo​głem mieć przy  so​bie. Oczy ​wi​ście, oprócz cie​bie.

– Dzię​ku​ję za kom ​ple​ment, pła​ski kom ​ple​ment, ale jed​nak. Dług wdzięcz​no​ści po​wia​dasz?
Może i tak. Oba​wiam się, że ni​g​dy  go w peł​ni nie zro​zu​mie​my. Fra​pu​je mnie na​to​miast, cze​mu
bol​sze​wi​cy  za​strze​li​li Bo​biń​skie​go, a nie cie​bie albo Łu​gi​na. To już prze​kra​cza moją zdol​ność poj ​-
mo​wa​nia. To by ł ich naj ​lep​szy  czło​wiek w Pol​sce, wy ​so​ko po​sta ​wio​ny  szpieg, miał ogrom ​ne za​-
słu​gi. Co ja mó​wię ogrom ​ne, omal​że nie do​pro​wa​dził do upad​ku pań​stwa, ty le na​mie​szał.

– Po pierw​sze dzię​ku​ję ci, że uwa​żasz mnie za cel god​ny  bol​sze​wic​kich kul – Czer​ski czuł, że
sar​kazm w tych oko​licz​no​ściach jest uspra​wie​dli​wio​ny. – Aku​rat na to py ​ta ​nie znam do​kład​ną od​-
po​wiedź, i to z naj ​lep​sze​go źró​dła.



– No, to opo​wia​daj , nie mogę się do​cze​kać – Nie​mo​jew​ski, ocze​ku​jąc sen​sa​cj i, pra​wie pod​-
sko​czy ł.

– W cza​sie za​wie​ru​chy  w Stor​czo​wie ob​szu​ka​łem tru​pa bol​sze​wi​ka – za​czął wy ​ja ​śnie​nia
Czer​ski. – Zna​la ​złem przy  nim pa​pie​ry. W za​sa​dzie nie wiem, cze​mu je za​bra​łem, chy ​ba z przy ​-
zwy ​cza​je ​nia, że każ​dy  pa​pier zna​le ​zio​ny  przy  wro​gu może oka​zać się waż​ny m do​ku​men​tem. Re​-
wi​do​wa​łem go w po​szu​ki​wa​niu bro​ni, amu​ni​cja mi wy ​szła. W tam ​tym mo​men​cie my ​śla ​łem ty l​-
ko o tym, żeby  dro​go sprze​dać ży ​cie, nie ra​cho​wa​łem, że prze​ży ​ję.

– Sam ci o tym mó​wi​łem, że​by ś za​wsze zbie​rał do​ku​men​ty, Gru​dziń​ski po​wta​rza, żeby  przy ​-
pro​wa​dzać mu ży ​wych szpie​gów. To też jest źró​dło in​for​ma​cj i.

– Nie mój dro​gi, two​je uwa​gi nie za​zna​czy ​ły  się w mo​jej  pa​mię​ci – Czer​ski uśmiech​nął się
zło​śli​wie. – Szko​łę szpie​go​wa​nia wbi​ja ​no mi do gło​wy, i to do​słow​nie, pod Mo​skwą. INO robi to
znacz​nie le ​piej  niż pol​ska de​fen​sy ​wa. Mó​wiąc praw​dę, a jest w tym ja​kaś per​wer​sja, to bol​sze​-
wic​kie prze​szko​le ​nie ura​to​wa​ło mi ży ​cie. To oni na​uczy ​li mnie, że do​pó​ki od​dy ​cham, mogę wciąż
wal​czyć o ży ​cie. I pro​szę, spraw​dzi​ło się.

– Wi​dać moc​no wbi​li ci za​sa ​dy  dzia​łań agen​tu​ral​nych do gło​wy  – Nie​mo​jew​ski po​trzą​snął
gło​wą w osłu​pie​niu.

– Nie​ste ​ty, Ru​skie są lep​sze od was – Czer​ski ro​ze​śmiał się, wi​dząc mar​kot​ną minę przy ​ja ​cie ​-
la. – Mają mniej  skru​pu​łów. Wra​cam do rze​czy. W pa​pie​rach by ło po​le ​ce​nie Woj ​ko​wa, żeby  Bo​-
biń​skie​go zli​kwi​do​wać, gdy ​by  ist​nia​ła szan​sa, że do​sta ​nie się w na​sze ręce. W tej  sy ​tu​acj i go​spo​-
darz, któ​re ​mu Łu​gin roz​bił gło​wę, ale wi​dać nie​do​sta ​tecz​nie, po​szedł po ukry ​tą w sto​do​le broń i za​-
strze​lił Bo​biń​skie​go. To by ło waż​niej ​sze niż strze​la ​nie do nas. Bo​biń​ski mógł się wy ​ga​dać. W su​-
mie Bo​biń​ski by ł ty ​po​wym psy ​cho​pa​tą, okrut​nym dla sła​bych, ale tchórz​li​wym w nie​bez​pie​czeń​-
stwie. Jak on wy ​trzy ​mał ty le cza​su na eks​po​no​wa​nej  pla​ców​ce, tego ni​g​dy  się nie do​wie​my.

– Sam po​wie​dzia​łeś, że so​wiec​kie prze​szko​le ​nie gó​ru​je nad na​szym.
– Przy  oka​zj i tej  ca​łej  za​wie​ru​chy  zmie​ni​łem zda​nie o ka​pi​ta ​nie Gru​dziń​skim. To nie​sły ​cha​-

nie do​bry  fa​cho​wiec, a przy  tym tak cwa​ny, że sam ni​g​dy  by m nie wy ​my ​ślił tego, co on po​tra ​fi
wy ​kom ​bi​no​wać w mgnie​niu oka.

– O tak. To jest wy ​bit​ny  fa​cho​wiec. Zo​stał na swo​im sta​no​wi​sku, po​mi​mo że w maju stał po
stro​nie rzą​du.

– Czy  wie​cie już, gdzie dzia​łał Bo​biń​ski vel Kra​sno​staw​ski?
– On by ł se​kre​ta ​rzem w kan​ce​la ​rii pre​zy ​den​ta. Wszyst​kie pa​pie​ry  prze​cho​dzi​ły  przez jego

ręce. Nie​wia​ry ​god​ne, ale nie po​trze​ba by ć wy ​so​ko po​sta ​wio​ną oso​bi​sto​ścią, żeby  mieć do​stęp do
naj ​głęb​szy ch ta​jem ​nic pań​stwo​wych. Cią​gle zbie​ra ​my  in​for​ma​cje o jego dzia​łal​no​ści – po​wie​-
dział Nie​mo​jew​ski, zda​jąc so​bie spra​wę z po​raż​ki kontr​wy ​wia​du. – Od​su​nę​li mnie od śledz​twa, że
nie będę bez​stron​ny, ale trzy ​mam rękę na pul​sie. Ten fa​cet mógł kosz​to​wać nas woj ​nę do​mo​wą!

– I pra​wie mu się uda​ło – Czer​ski kiw​nął gło​wą. – Ty le że ja po​sta ​no​wi​łem zmie​nić stro​nę
i przy ​sze​dłem do cie​bie, no i za​czę​li​śmy  wspól​ne śledz​two.

– Jak to ci się uda​ło? Zna​czy … dla​cze​go zmie​ni​łeś stro​nę, mó​wi​łeś, że cie​bie zła​ma​li.
– A to już moja słod​ka ta ​jem ​ni​ca.
– Ale coś spo​wo​do​wa​ło, że za​raz po przy ​jeź​dzie do War​sza​wy  przy ​sze​dłeś do mnie z opo​-



wie​ścią o szpie​gu na wy ​so​kim sta​no​wi​sku.
– Ow​szem w dro​dze do Pol​ski mia​łem czas my ​śleć i do​sze​dłem do wnio​sku, że je​śli mnie

pil​nu​ją na te​re ​nie Sow​de​pii, to zna​czy, że mi nie wie​rzą. Od tego by ł już ty l​ko je​den krok, żeby
zro​zu​mieć, że w Pol​sce będą wie​rzy ć mi jesz​cze mniej , a po wy ​ko​na​niu za​da​nia po​rzu​cą albo zli​-
kwi​du​ją. Pra​ca z tobą dała mi szan​sę na prze​ży ​cie. Pa​mię​tasz, w szpi​ta ​lu mó​wi​łem ci, że jest
rzecz waż​niej ​sza od służ​by  – oca​leć. Przy ​naj ​mniej  wte​dy  mo​żesz ro​ze​grać na​stęp​ną bi​twę, na​-
wet je ​śli po​przed​nią prze​gra​łeś.

– Znam ich me​to​dy  dzia​ła ​nia – za​sta ​no​wił się Nie​mo​jew​ski. – Rze​czy ​wi​ście mo​gli cie​bie zli​-
kwi​do​wać, żeby  za​trzeć śla​dy.

– Wła​śnie.
– Ja​kie masz pla​ny? Chy ​ba mu​sisz wy ​je ​chać. Znik​nąć.
– Tak my ​ślę, mu​szę znik​nąć. Po​sta ​raj  się, że​bym po​zo​stał mar​twy. Kto wie, kogo oni mają

jesz​cze w na​szym szta​bie, wy ​wia​dzie, kontr​wy ​wia​dzie i czort wie gdzie.
– Ja ni​ko​mu nie wspo​mnę o to​bie – za​pew​nił Nie​mo​jew​ski. – Wię​cej , dam na mszę za cie​bie

i za​pro​szę lu​dzi z Wy ​dzia​łu. Im wię​cej , tym le​piej .
– Zrób tak.
– Kie​dy  je​dziesz? Nie będę py ​tał do​kąd, nie chcę wie​dzieć.
– Mam jesz​cze jed​ną spra​wę do za​ła ​twie​nia i zni​kam. Po dzi​siej ​szym wie​czo​rze już się nie

zo​ba​czy ​my.
– Szko​da.
– Taka to pra​ca w kontr​wy ​wia​dzie.
– Co masz jesz​cze tu​taj  do za​ła ​twie​nia?
– Chcę za​siać zia​ren​ko, może kie​dy ś wzej ​dzie. Co by  nie by ło, nie daj  się wziąć bol​sze​wi​-

kom, a gdy ​by ś wpadł w ta​ra ​pa​ty, daj  znać.
– Jak mam to zro​bić, sko​ro nie wiem, do​kąd je​dziesz.
– Od tego je​steś w de​fen​sy ​wie, Jó​zuś. Masz prze​cież swo​je spo​so​by.
War​sza​wa – sier​pień 1926
Czer​ski pchnął drzwi do knaj ​py  i na​ty ch​miast zna​lazł się w do​brze so​bie zna​nej  at​mos​fe ​rze.

Gra​jek ulo​ko​wa​ny  na ty le po​miesz​cze​nia wy ​ci​skał pi​skli​we dźwię​ki z har​mo​nii, fe ​raj ​na sie​dzia​ła
nad ubo​go za​sta ​wio​ny ​mi sto​ła ​mi, ktoś tań​czy ł na ma​łym ka​wał​ku wol​nej  prze​strze​ni, a w gar​dło
gryzł odór ta ​nie​go ty ​to​niu, spo​co​nych ciał i roz​la ​ne​go piwa. Nikt nie pod​niósł gło​wy, żeby  spoj ​-
rzeć na wcho​dzą​ce​go. Ro​bot​ni​cy  i pro​sty ​tut​ki, cwa​nia​cy  i zło​dzie​jasz​ki, lum ​pen​pro​le ​ta ​riat Czer​-
nia​ko​wa, któ​ry  sta​no​wił co​dzien​ne gro​no go​ści, nie in​te ​re ​so​wa​li się, kto do​łą ​cza do gro​ma​dy.
Wśród bie​siad​ni​ków prze​wa​ża​li mło​dzi męż​czy ź​ni ubra​ni w cał​kiem nie​pa​su​ją ​ce do sie​bie ele​-
men​ty  zu​ży ​tej , lecz barw​nej  gar​de​ro​by. Bliż​sza lu​stra​cja wierzch​nie​go okry ​cia po​zwa​la ​ła na
okre​śle ​nie wy ​ko​ny ​wa​ne​go za​wo​du: ma​larz miał na ubra​niu pla​my  far​by, mu​rarz wy ​tar​te ko​la ​na
w spodniach, a zło​dziej  albo strę​czy ​ciel no​sił ja ​skra​wą i przy ​bru​dzo​ną ma​ry ​nar​kę. Po​mi​mo póź​-
ne​go lata więk​szość męż​czyzn mia​ła na szy i ko​lo​ro​we sza​li​ki, a na gło​wach czap​ki róż​ne​go ro​dza​-
ju. Taki by ł ich strój  nie​za​leż​nie od pory  roku czy  oka​zj i, bo po pro​stu in​ne​go nie mie​li.



Czer​ski prze​ci​snął się do kon​tu​aru, za któ​rym kró​lo​wa​ła wiel​ka po​stać Ana​to​la, i uśmie​cha​jąc
się nie​win​nie, po​stu​kał pal​cem w blat. Wła​ści​ciel ob​da​rzy ł go po​nu​ry m spoj ​rze​niem rzu​co​nym
spode łba i nic nie mó​wiąc, na​lał mu szkla​necz​kę ta ​niej , czy ​stej  wód​ki. Po ich po​przed​nim spo​tka​-
niu do​kład​nie za​pa​mię​tał so​bie twarz Czer​skie​go i chciał mieć z nim jak naj ​mniej  wspól​ne​go. Jed​-
nak po chwi​li twarz Ana​to​la po​ja ​śnia​ła. Czer​ski zdzi​wił się i uważ​nie idąc za wzro​kiem knaj ​pia​rza,
uświa​do​mił so​bie, że tam ​ten pa​trzał na czu​bek jego gło​wy.

Wi​dać za​uwa​ży ł świe​żą bli​znę po kuli – prze​mknę​ło przez myśl Czer​skie​mu. I to dało mu po​-
czu​cie sa​ty s​fak​cj i, że jed​nak ktoś mnie do​padł. Mają mnie tu​taj  za nie​zgor​sze​go ko​sio​ra.

– Daj ​cie no jesz​cze ze dwa ogór​ki i jaj ​ko na twar​do – po​wie​dział Czer​ski swo​bod​nym to​nem
i rzu​cił na ladę bank​not.

– Jak pan po​rucz​nik ży ​czy  – mruk​nął Ana​tol, się​ga​jąc drew​nia​ny ​mi szczyp​ca​mi do sło​ja,
w któ​rym pły ​wa​ły  kwa​szo​ne ogór​ki.

To też pa​mię​ta – po​my ​ślał Czer​ski. Cie​ka​we, czy  uwa​ża mnie za po​li​cjan​ta, czy  za zde​ge​ne​-
ro​wa​ne​go ofi​ce​ra wy ​rzu​co​ne​go z ar​mii, a może my ​śli, że to zło​dziej ​ska ksy ​wa.

Czer​ski oparł się o kon​tu​ar i wy ​pił wód​kę, po​sta ​wił szkla​necz​kę i kiw​nął ręką, żeby  Ana​tol na​-
lał mu po​now​nie. Za​gry zł ogór​kiem i wes​tchnął, my ​śląc, jak bar​dzo mu bra​ko​wa​ło wła​śnie tego
nie​wy ​my śl​ne​go sma​ku. Się​gnął ręką na spodek z solą i po​sy ​pał nią jaj ​ko.

– A gdzie Ta​ma​ra? – za​py ​tał z peł​ny ​mi usta​mi.
– Wy ​je ​cha​ła – od​parł Ana​tol, uważ​nie przy ​glą​da​jąc się ofi​ce​ro​wi.
– Kie​dy?
– Bę​dzie z mie​siąc temu.
Czer​ski po​ki​wał gło​wą, jego prze​czu​cia spraw​dzi​ły  się i w su​mie by ł za​do​wo​lo​ny  z uzy ​ska​nej

od​po​wie​dzi. Oparł się ple​ca​mi o bar i po​to​czy ł wzro​kiem po sali. Roz​po​znał wie​le zna​jo​my ch
z wcze​śniej ​szych wi​zy t twa​rzy, ale szu​kał ty l​ko jed​nej . Za​ję ​ło mu dłu​gą chwi​lę, za​nim do​strzegł
sie​dzą​ce​go w ką​cie sa​mot​ne​go stu​den​ta. Chu​dy, roz​czo​chra​ny, ro​bił wra​że​nie za​nie​dba​ne​go i zde​-
spe​ro​wa​ne​go czło​wie​ka. Czer​ski, za​do​wo​lo​ny, że spo​tkał go w trak​cie pierw​szej  wi​zy ​ty, za​brał
wód​kę i po​zo​sta ​łe ​go ogór​ka i pew​nym kro​kiem prze​ciął knaj ​pę. Nic nie mó​wiąc, usiadł na​prze​ciw
mło​dzień​ca i po​sta ​wił przed nim szkla​necz​kę.

– Ły k​nij  so​bie – po​wie​dział za​chę​ca​ją ​co.
– Wy  kto? – po​dejrz​li​wie za​py ​tał stu​dent, spo​glą​da​jąc ze zdzi​wie​niem na Czer​skie​go.
– Przy ​ja ​ciel Ta​ma​ry  – od​parł Czer​ski. – Z daw​ny ch cza​sów, jesz​cze z Ro​sj i. Na​zy ​wam się

Ba​łuj ​ski, Ja​sza Ba​łuj ​ski. Ona tu swe​go cza​su by ​wa​ła, a gdzie te ​raz?
– Bo​ry s Ko​wer​da – przed​sta ​wił się ma​chi​nal​nie stu​dent. – Nie wiem, gdzie jest. Wy ​je ​cha​ła.
– Cze​mu? Źle jej  tu by ło?
– Klient ją po​bił i po​tem znik​nę​ła – po​wie​dział stu​dent, nie kry ​jąc smut​ku, po​tem wy ​pił wód​-

kę jed​ny m hau​stem, otrzą​snął się jak pies po desz​czu i od​sta ​wił szkla​necz​kę. – Wy ​je ​cha​ła, czort
je​den wie gdzie, bez sło​wa po​że​gna​nia.

– Kto ją po​bił?
– Ja​kiś skur​wiel, ale kto, po​wie​dzieć nie chcia​ła – wi​dać by ło, że Bo​ry s So​fro​no​wicz Ko​wer​-

da cięż​ko prze​ży ​wał stra​tę. – Le​czy ​ła się po​tem cały  mie​siąc.



Czer​ski kiw​nął gło​wą i mimo że spo​dzie​wał się ta ​kiej  in​for​ma​cj i, zro​bi​ło mu się żal Ro​sjan​ki
– pa​dła ofia​rą wy ​da​rzeń, któ​ry ch nie ogar​nia​ła i na któ​re nie mia​ła żad​ne​go wpły ​wu. Po​cie​szy ​ło
go jed​nak, że ucie​kła, bo z do​świad​cze​nia w spo​tka​niach z bol​sze​wi​ka​mi wie​dział, że mo​gło by ć
go​rzej .

– Cała by ła po​si​nia ​czo​na – do​dał nie​py ​ta ​ny  Ko​wer​da. – I ząb stra​ci​ła. Oko mia​ła całe czar​-
ne. War​gi opuch​nię​te. Strasz​ne.

– I nie wiesz, kto to zro​bił?
– Nie wiem – stu​dent za​ci​snął le ​żą​ce na sto​le pię​ści. – Gdy ​bym wie​dział to, to…
Czer​ski do​my ​ślił się resz​ty. Roz​go​ry ​cze​nie i wście​kłość prze​bi​ja ​ły  z gło​su Ko​wer​dy  tak wy ​-

raź​nie, że nie po​trze​ba by ło słów. Nie ty l​ko po​bi​to ko​bie​tę, w któ​rej  by ł za​ko​cha​ny, ale co gor​sze
stra​cił ją na za​wsze.

– Oba​wia​łem się ta ​kie​go ob​ro​tu spra​wy  – mruk​nął Czer​ski. – Ba​łem się o nią, by ​łem ko​le ​gą
jej  męża jesz​cze w Ro​sj i, zna​li​śmy  się cał​kiem do​brze.

– O tak? – obo​jęt​nie skwi​to​wał to wy ​nu​rze​nie stu​dent.
– Po uciecz​ce do Pol​ski nikt z nas nie miał z cze​go żyć – za​czął opo​wia​da​nie Czer​ski. – Nie

mo​głem jej  po​móc, bo jak. Sam cho​dzę na ro​bo​tę i ot po łbie do​sta ​łem. A mó​wi​łem jej , żeby  się
tego czer​wo​ne​go grzdy ​la nie trzy ​ma​ła, bo nic do​bre​go z tego nie bę​dzie. Po​sła ​łem do niej  kum ​-
pla, żeby  jej  prze​tłu​ma​czy ł, ostrzegł, ale on dzwon i nic z tego nie wy ​szło. Sam z nią nie roz​ma​-
wia​łem i ot te ​raz czu​ję się jak dupa na szczu​dłach.

– Ostrzegł przed czym? – za​in​te ​re ​so​wał się Ko​wer​da.
– No, przed za​da​wa​niem się z tym bol​sze​wi​kiem.
– Z ja​kim bol​sze​wi​kiem! – mło​dy  czło​wiek pod​sko​czy ł cały  i pod​niósł głos.
– Z tym, do któ​re ​go co ty ​dzień jeź​dzi​ła do​roż​ką.
– Ona do bol​sze​wi​ka? – mło​dzie​niec z nie​do​wie​rza​niem po​pa​trzy ł na Czer​skie​go. – Nie​na​wi​-

dzi​ła ich. Nie, z bol​sze​wi​kiem to ona by  ni​g​dy.
– Nie wiem – od​parł Czer​ski. – Może jej  coś obie​cy ​wał. Szu​ka​ła prze​cież swe​go męża ofi​ce​-

ra. Pew​no trzy ​ma​li go w Cze​re ​zwy ​czaj ​ce. Pew​no obie​cał Ta​ma​rze, że go od​szu​ka. To bar​dzo
waż​ny  bol​sze​wik.

Ko​wer​da po​pa​trzy ł smut​no na Czer​skie​go i z oka po​pły ​nę​ła mu jed​na łza. Nie starł jej , nie
usi​ło​wał ukry ć, nie wsty ​dził się. By ło mu wszy st​ko jed​no.

– I co oni z nas zro​bi​li? – mruk​nął zre​zy ​gno​wa​ny.
– Ano, co z nas zro​bi​li – po​wie​dział Czer​ski, wpa​da​jąc w po​nu​ry  ton Ko​wer​dy  i jed​no​cze​śnie

uważ​nie przy ​glą​da​jąc się stu​den​to​wi. – Bol​sze​wi​ki ode​bra​li nam wszyst​ko, a na ko​niec za​bra​li ho​-
nor.

– Jak on się na​zy ​wa? – spy ​tał Ko​wer​da.
– Nie wiem. Lu​dzie mó​wi​li róż​nie, a Ta​ma​ra sama ni​g​dy  nie chcia​ła nic po​wie​dzieć. Jed​no

jest pew​ne, to głów​ny  bol​sze​wik w Pol​sce. Sam naj ​waż​niej ​szy. Ktoś mi kie​dy ś wspo​mniał, że dy ​-
plo​ma​ta, co to sam do niej  nie przy ​cho​dził, ty l​ko ka​zał ją so​bie przy ​wo​zić.

Dło​nie Ko​wer​dy  po​now​nie za​ci​snę​ły  się w pię​ści, twarz mu po​czer​wie​nia​ła i oczy  po​bie​gły



do drzwi, jak​by  wła​śnie te ​raz bol​sze​wi​cy  wcho​dzi​li do knaj ​py. Tłu​mio​na wście​kłość zda​wa​ła się
roz​sa​dzać mu gło​wę na samą myśl o ta​kim po​ni​że​niu.

– To na​zwi​ska nie zna​cie? – spy ​tał po​now​nie dla pew​no​ści.
– Nic pew​ne​go nie wiem – od​parł Czer​ski. – W fe​raj ​nie mó​wi​li, że mógł być sam po​seł so​-

wiec​ki w War​sza​wie – Woj ​kow, ale ja nie je ​stem pe​wien.
– I co, nic nie zro​bi​cie? – głos Ko​wer​dy  za​sy ​czał po​gar​dą. – Wy, przy ​ja ​ciel jej  męża, nic

nie zro​bi​cie po tym, jak bol​sze​wik naj ​pierw ze​rżnął Ta​ma​rę, a po​tem ją po​bił. Męża pew​no wcze​-
śniej  jesz​cze za​mor​do​wał.

– A co ja mogę zro​bić? – mruk​nął Czer​ski. – Przy  ostat​niej  ro​bo​cie po łbie do​sta ​łem i bla​-
char​nia mnie szu​ka. Mu​szę wy ​je ​chać. Dwa mie​sią ​ce li​za ​łem rany  ukry ​ty  w ko​mór​ce. Ot co.

– Ja go skur​wie​la… na ka​wał​ki ro​ze​rwę.
– Spo​koj ​nie, nie moż​na, to dy ​plo​ma​ta. U nie​go lu​dzie, ob​sta ​wa z cze​ki​stów i pol​skich po​li​-

cjan​tów. Nie ma jak. Sam prze​pad​niesz, ubi​ją. A jak nie oni, to po​li​caj ​skie za​mkną do mam ​ra.
– Co mi tam – Ko​wer​da ro​bił wra​że​nie de​spe​ra ​ta, któ​ry  na​gle zna​lazł sens ży ​cia, czy  ra​czej

śmier​ci. – Mnie wszyst​ko jed​no.
– Co by ​ście nie zro​bi​li, za​wsze le​piej  przed​sta ​wić to jako spra​wę po​li​ty cz​ną. Wy ​rok krót​szy  –

pod​su​nął mu Czer​ski. – Trze​ba my ​śleć o so​bie.
– Ubić bol​sze​wi​ka to za​wsze jest spra​wa po​li​ty cz​na – Ko​wer​da za​ła ​pał w jed​nej  chwi​li, o co

cho​dzi. – Nie po​da​ru​ję. Strasz​na zbrod​nia, rżnął Ta​ma​rę, a jak mu się znu​dzi​ła, to ją po​bił do nie​-
przy ​tom ​no​ści, oszpe​cił i wy ​gnał z War​sza​wy. Co za by ​dle! Do cze​go bol​sze​wi​cy  nas spro​wa​dzi​li?

– Taki wi​dać nasz los – mruk​nął Czer​ski.
Dwie go​dzi​ny  póź​niej , po wy ​pi​ciu kil​ku jesz​cze ko​le ​jek wód​ki, Czer​ski wy ​szedł z knaj ​py

„U Ana​to​la”. Idąc To​piel, my ​ślał z za​do​wo​le ​niem o swo​jej  ostat​niej  nocy  w War​sza​wie. Nie miał
po co zo​sta ​wać dłu​żej  w sto​li​cy, za​ła ​twił wszyst​ko, co ty l​ko mógł.

Mia​łem za​siać zia​ren​ko – po​my ​ślał cy ​nicz​nie, a po​sa​dzi​łem drzew​ko. Duży  i moc​ny  dąb,
któ​ry  wyda owo​ce już bez mo​jej  po​mo​cy.



Epilog
 
Mon​te Car​lo – czer​wiec 1927
Karl Bau​man, od pół roku miesz​ka​niec Mon​te Car​lo, jesz​cze raz spoj ​rzał na swo​je od​bi​cie

w lu​strze, prze​cią​gnął dło​nią po świe​żo ogo​lo​nej  twa​rzy. Usa​ty s​fak​cjo​no​wa​ny  ide​al​ną gład​ko​ścią
skó​ry, wy ​trzą​snął nie​co wody  ko​loń​skiej  na dło​nie i obie​ma rę​ka​mi roz​tarł ją na po​licz​kach. Lu​bił
uczu​cie lek​kie​go szczy ​pa​nia, ja ​kie ze sobą nio​sła, orzeź​wia​ło i mó​wi​ło mu, że po​ran​na to​a ​le ​ta zo​-
sta​ła ukoń​czo​na. Za​ci​snął pa​sek szla​fro​ka i po​gwiz​du​jąc daw​ny  ro​sy j ​ski szla​gier, po​szedł do ja​dal​-
ni. Po​ra ​nek bez kawy  i słod​kich bu​łe ​czek od Otman​na by ł​by  stra​co​ny. Wpraw​dzie przed chwi​lą
w ła​zien​ce skon​sta ​to​wał, że uty ł, ale niech się dzie​je, co chce, chru​pią​ce bu​łecz​ki sta​no​wi​ły  nie​-
odzow​ny  ele​ment roz​po​czę​cia dnia. Usiadł na krze​śle i pod​niósł le ​żą​cą na sto​le ga​ze​tę. Po​ran​na
kawa wy ​ma​ga​ła, żeby  uzu​peł​nić ją lek​tu​rą naj ​śwież​szych wia​do​mo​ści ze świa​ta.

– Kawę, ko​cha​nie? – usły ​szał z kuch​ni.
– O tak, kawę – od​parł. – Wła​śnie tego po​trze​bu​ję.
– Już nio​sę.
– Je​steś nie​oce​nio​na, Aniu.
Anna po​sta ​wi​ła przed nim tacę z fi​li​żan​ką kawy, dzba​necz​kiem śmie​tan​ki i ta ​le ​rzy ​kiem

z dwo​ma ru​mia​ny ​mi bu​łecz​ka​mi. Uca​ło​wa​ła go w czu​bek gło​wy, za co Bau​man zre​wan​żo​wał się
uca​ło​wa​niem jej  dło​ni. Bau​man przy ​go​to​wał kawę i wy ​pił pierw​szy  mały  ły ​czek. Za​wsze, każ​de​-
go ran​ka, spra​wia​ło mu to ogrom ​ną przy ​jem ​ność, po​rów​ny ​wal​ną ty l​ko do po​ran​ne​go po​ca​łun​ku
Anny. Ten pierw​szy  ły k dnia by ł jak pierw​szy  dzień wio​sny : aro​ma​ty cz​ny  i po​bu​dza​ją ​cy  – wspa​-
nia​ły. Po​bież​nie prze​czy ​tał na​głów​ki na pierw​szej  stro​nie i nie znaj ​du​jąc nic szcze​gól​nie cie​ka​we​-
go, odło​ży ł ga​ze​tę. Jed​no spoj ​rze​nie w okno po​wie​dzia​ło mu, że dzień za​po​wia​dał się cie​pły  i sło​-
necz​ny, jak to w czerw​cu nad Mo​rzem Śród​ziem ​nym. Wes​tchnął z uczu​ciem sil​nie od​czu​wa​ne​go
szczę​ścia, któ​re ​go mało za​znał w mło​do​ści. Przy ​go​dy  i licz​ne nie​po​wo​dze​nia na​uczy ​ły  go do​ce​-
niać każ​dą chwi​lę spo​ko​ju. Od​wró​cił się na krze​śle i spoj ​rzał na Annę krzą​ta ​ją ​cą się w kuch​ni,
uca​ło​wał ją wzro​kiem i wró​cił do czy ​ta ​nia. Na trze​ciej  stro​nie dru​ko​wa​no wia​do​mo​ści ze świa​ta,
któ​re każ​de​go ran​ka sta​no​wi​ły  dla nie​go naj ​cie ​kaw​szą część lek​tu​ry. Prze​la ​ty ​wał wzro​kiem na​-
głów​ki, ro​bił to szyb​ko i mało uważ​nie, chcąc zna​leźć coś war​te ​go za​in​te ​re ​so​wa​nia. W po​ło​wie
stro​ny  jego uwa​gę przy ​cią​gnę​ła te ​le ​gra​ficz​na wia​do​mość z Pol​ski.

„W War​sza​wie za​mor​do​wa​no po​sła le ​ga​cj i So​wiec​kiej  Pio​tra Woj ​ko​wa.
Dnia 7 czerw​ca 1927 roku po​seł so​wiec​ki w Pol​sce, Piotr Woj ​kow, od​pro​wa​dzał na po​ciąg do

Mo​skwy  so​wiec​kie​go dy ​plo​ma​tę Ar​ka​di​ja Ro​zen​hol​ca, wra​ca​ją ​ce​go do Mo​skwy  po wy ​da​le ​niu
z Wiel​kiej  Bry ​ta ​nii. Woj ​kow i Ro​zen​holc zje​dli ra​zem ko​la ​cję w bu​fe ​cie Dwor​ca Głów​ne​go
w War​sza​wie i szli pe​ro​nem w stro​nę wa​go​nu sy ​pial​ne​go, kie​dy  pod​szedł do nich stu​dent gim ​na​-
zjum ro​sy j ​skie​go w Wil​nie, Bo​ry s Ko​wer​da, i od​dał sześć strza​łów. Po​seł Woj ​kow się​gnął po pi​-
sto​let i trzy ​krot​nie strze​lił do Ko​wer​dy, lecz chy ​bił. Ko​wer​da tra​fił po​sła Woj ​ko​wa dwu​krot​nie,
a do Ro​zen​hol​ca nie strze​lał. Po za​ma​chu Ko​wer​da spo​koj ​nie od​dał się w ręce po​li​cj i. Od​pro​wa​-
dzo​ny  do bu​dyn​ku dwor​ca po​wie​dział: « To za Ro​sję» , a chwi​lę póź​niej  do​dał: « Ze​mści​łem się



za Ro​sję, za mi​lio​ny  lu​dzi» . Po​li​cjant Dą​brow​ski, któ​ry  pil​no​wał Ko​wer​dy  na dwor​cu, miał od​po​-
wie​dzieć: « Szko​da, że nie Troc​kie​go» . Bo​ry s Ko​wer​da zo​stał aresz​to​wa​ny  i od​sta ​wio​ny  do wię​-
zie​nia na Pa​wia​ku. Po​seł Woj ​kow zmarł go​dzi​nę po prze​wie​zie ​niu do szpi​ta ​la”.

Bau​man upu​ścił ga​ze​tę na stół i za​mknął oczy. Wia​do​mość z War​sza​wy  wy ​war​ła na nim
ogrom ​ne wra​że​nie, po​czuł gwał​tow​ne ude​rze​nie krwi do gło​wy. Na​gle zro​bi​ło mu się go​rą ​co i pot
wy ​stą ​pił mu du​ży ​mi kro​pla​mi na czo​le, tak że za​czął się oba​wiać omdle​nia. Ode​tchnął głę​bo​ko
i uży ł zło​żo​nej  ga​ze​ty  jak wa​chla​rza. Po dłuż​szej  chwi​li po​czuł się le ​piej  i otwo​rzy ł oczy, żeby  zo​-
ba​czy ć Annę przy ​glą​da​ją ​cą się mu z wi​docz​ną tro​ską. W cza​sie, kie​dy  wal​czy ł z na​ra ​sta ​ją ​cym
ci​śnie​niem, Anna usia​dła na swo​im zwy ​kłym miej ​scu, na​prze​ciw, i za​uwa​ży ​ła zmia​nę w jego za​-
cho​wa​niu.

– Czy  źle się po​czu​łeś? – za​py ​ta ​ła z nie​po​ko​jem.
– To ta​kie przej ​ścio​we, po​ran​ne osła​bie​nie. Nic waż​ne​go – od​parł, si​ląc się na uśmiech.
– Za dużo pra​cu​jesz i za mało wy ​po​czy ​wasz – ton gło​su Anny  wska​zy ​wał, że bły ​ska​wicz​nie

zmie​ni​ła na​sta ​wie​nie z tro​ski na wy ​rzu​ty. – Czy  mu​sisz co​dzien​nie sie​dzieć w ka​sy ​nie do pierw​szej
rano?

– Aniu, ko​cha​nie moje, prze​cież nie mogę wy jść, za​nim nie za​mkną drzwi.
– Masz pod​wład​nych, mogą się za​jąć, wy ​rę ​czyć. W koń​cu to ty  je ​steś sze​fem ochro​ny. Nie

je​steś już mło​dy  i mia​łeś przej ​ścia.
– Odłóż​my  tą dy s​ku​sję – Bau​man roz​ło​ży ł ręce w ge​ście ka​pi​tu​la ​cj i. – Czy  chcia​ła ​by ś pójść

na spa​cer wzdłuż mo​rza po bul​wa​rze Lu​dwi​ka II. W taki dzień, jak dzi​siaj…
– Zmie​niasz te​mat, a ja ty l​ko boję się o two​je zdro​wie – prze​rwa​ła mu Anna ura​żo​na, że jej

opie​kuń​czość zo​sta ​ła w ten spo​sób zlek​ce​wa​żo​na.
– A ja o two​je, za bar​dzo się mar​twisz, ko​cha​nie – uśmiech​nął się do niej . – Na​wet nad ra​-

nem je​steś peł​nią ko​bie​ty.
– O! Chcesz mi udo​wod​nić, że jed​nak ze zdro​wiem w po​rząd​ku, a przej ​ścia za​po​mnia​łeś? –

nie​co kpią​cym gło​sem od​po​wie​dzia​ła Anna. – Pój ​dę do kuch​ni po dzba​nek z kawą. Do​lew​ka?
– Ależ oczy ​wi​ście.
I taką ko​bie​tę okła​mu​ję – po​my ​ślał Bau​man zły  na sa​me​go sie​bie. To chy ​ba więk​szy  grzech

niż pod​su​nię​cie Bo​ry ​so​wi Ko​wer​dzie, kto po​bił jego uko​cha​ną. Za​bój ​stwo. W su​mie nie spo​dzie​-
wa​łem się, że do tego doj ​dzie. Chcia​łem za​siać zia​ren​ko gor​czy ​cy, a wy ​rósł dąb, i te ​raz wra​ca​ją
echa daw​ny ch dzia​łań. Co bym nie my ​ślał, po​mści​łem nie ty l​ko po​strze​le ​nie Nie​mo​jew​skie​go,
ale tak​że śmierć nie​szczę​sne​go Łu​gi​na i za​pew​ne ty ​sią ​ce bez​i​mien​nych Ro​sjan, nie mó​wiąc już
o car​skiej  ro​dzi​nie. Nie będę miał wy ​rzu​tów su​mie​nia z po​wo​du śmier​ci Woj ​ko​wa i spać będę do​-
brze. Żal mi ty l​ko Łu​gi​na, oka​zał się naj ​wier​niej ​szym to​wa​rzy ​szem bro​ni. Dzię​ki jego skar​bom
mo​gli​śmy  za​cząć do​stat​nie ży ​cie za​gra​ni​cą. Niech się dzie​je, co chce, nie mogę po​wie​dzieć An​-
nie, ani skąd są pie​nią​dze, ani cze​mu wia​do​mość w ga​ze​cie do​tknę​ła mnie aż tak głę​bo​ko. Ona ni​g​-
dy  nie wi​dzia​ła ich zbrod​ni i może nie ro​zu​mieć dla​cze​go. Mu​szę do​wie​dzieć się, kto bę​dzie bro​nił
Ko​wer​dy  i po​słać pie​nią​dze na ad​wo​ka​tów. Przy ​naj ​mniej  ty le je ​stem mu wi​nien.

Anna pa​trzy ​ła uważ​nie na swo​je ​go męża i w du​chu uśmiech​nę​ła się. Kil​ka dni temu pod​czas
se​an​su spi​ry ​ty ​sty cz​ne​go do​wie​dzia​ła się od du​cha po​le ​głe​go fran​cu​skie​go ofi​ce​ra, że jej  przy ​go​-



dy  do​pie​ro się roz​pocz​ną. Nie mo​gła o tym po​wie​dzieć mę​żo​wi, prze​cież ktoś taki jak Ka​rol nie
wie​rzy ł w łącz​ność z za​świa​ta ​mi, ale ona wie​dzia​ła le ​piej  – do niej  prze​ma​wia​ły  du​chy  z tam ​tej
stro​ny.

Bau​man chwy ​cił za​wie​szo​ną na łań​cusz​ku małą zło​tą pię​cio​ru​blów​kę z dziu​rą na boku. Zna​-
lazł prze​strze​lo​ną mo​ne​tę w wo​recz​ku ze skar​ba​mi Łu​gi​na i uznał, że za​cho​wa na pa​miąt​kę i me​-
men​to. Pa​miąt​kę po wier​nym do ostat​ka, od​waż​nym to​wa​rzy ​szu przy ​gód i me​men​to, że skarb,
na​wet zło​ty, nie ra​tu​je ży ​cia, kie​dy  w po​wie​trzu la​ta ​ją kule. Jesz​cze w War​sza​wie ka​zał prze​wier​-
cić mo​ne​tę, za​ło​żyć łań​cu​szek i od tego cza​su no​sił ją na szy i. Nie daw​no po​my ​ślał, że robi się
mięk​ki, ro​man​ty cz​ny, ale te ​raz prze​ko​nał się, że war​to by ło. Kie​dy  w Hub​ko​wie wy ​trzą​snął ją na
dłoń na wi​ze​run​ku cara Mi​ko​ła ​ja II zo​ba​czy ł dwie ma​leń​kie kro​pel​ki krwi. Krwi Łu​gi​na.
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